KATHERINE PANCOL
Żółte oczy krokodyla
Charlotte, Clementowi, moim najukochańszym...
Część pierwsza
Joséphine krzyknęła i upuściła skrobaczkę. Ostrze ześliznęło się po ziemniaku i szeroko rozcięło skórę w nadgarstku. Krew, wszędzie krew. Patrzyła na niebieskie żyły, czerwoną ranę, biel zlewu, żółty plastykowy cedzak, na którym leżały białe, błyszczące obrane ziemniaki. Krople krwi kapały, rozpryskując się na białej powierzchni. Oparła się obiema rękami o zlew i rozpłakała się.
Płacz był jej potrzebny. Nie wiedziała dlaczego. Miała ku temu zbyt wiele ważnych powodów. Równie dobrze mógł być i ten. Rozglądnęła się za ścierką, chwyciła ją i zacisnęła ranę. Stanę się fontanną, fontanną łez, fontanną krwi, fontanną westchnień, powoli umrę.
To było jakieś rozwiązanie. Powoli umrzeć, bez słowa. Zgasnąć jak lampa, której płomień maleje.
Umrzeć, stojąc nad zlewem. Nie umiera się stojąc - poprawiła się natychmiast
- umiera się leżąc lub klęcząc, z głową w piekarniku albo w wannie. Przeczytała w jakiejś gazecie, że kobiety najczęściej popełniają samobójstwo, rzucając się z okna. Mężczyźni się wieszają. Wyskoczyć przez okno? Nigdy by się na to nie zdobyła. Ale mogłaby wykrwawić się, płacząc, nie wiedząc już, czy wypływająca z ciała ciecz jest czerwona czy biała. Powoli zasnąć. Więc puść ścierkę i zanurz nadgarstki w zlewie! Tyle że nawet wtedy, nawet wtedy...
będziesz musiała stać, a nie umiera się na stojąco.
Chyba że w walce. W czasie wojny...
Jednakże to nie była jeszcze wojna.
Pociągnęła nosem, poprawiła ścierkę tamującą krew, powstrzymała łzy i popatrzyła na swoje odbicie w oknie. We włosach nadal miała ołówek. Weź się w garść - powiedziała do siebie - obieraj ziemniaki... O reszcie pomyślisz później!
Tego ranka pod koniec maja, gdy termometr wskazywał 28 stopni w cieniu, na piątym piętrze, chroniąc się pod daszkiem na balkonie, pewien mężczyzna grał w szachy. Sam. Rozmyślał nad szachownicą. Tak bardzo dbał o prawdopodobieństwo, że zmieniał nawet miejsce, gdy wykonywał ruch przeciwnika, i chwytał po drodze fajkę, którą ssał. Pochylał się, wydmuchiwał
dym, podnosił jakąś figurę, odkładał ją na miejsce, cofał się, znowu wypuszczał
dym, jeszcze raz brał do ręki figurę, przesuwał ją, kiwał głową, potem odkładał
fajkę i przesiadał się na drugie krzesło.
Był bardzo zadbanym szatynem średniego wzrostu z piwnymi oczami.
Nogawki spodni wyprasowane w kant opadały równo, buty błyszczały, jakby dopiero co wyjął je z oryginalnego pudełka, podwinięte rękawy koszuli odsłaniały delikatne przedramiona i nadgarstki, a spiłowane błyszczące paznokcie świadczyły o starannym manikiurze. Lekka opalenizna, która wyglądała na trwałą, uzupełniała wrażenie jasnego beżu emanujące z jego osoby.
Przypominał sprzedawane w zestawach dla dzieci kartonowe wycinanki, ubrane w skarpetki i bieliznę, na które można nałożyć dowolny strój - pilota, myśliwego, odkrywcy. To był mężczyzna świetnie nadający się do katalogu, w którym wzbudzałby zaufanie i podkreślał jakość prezentowanych mebli.
Nagle twarz rozjaśnił mu uśmiech. „Szach i mat - mruknął do niewidzialnego partnera. - Przykro mi, stary! Już po tobie! Założę się, że się tego nie spodziewałeś!". Zadowolony uścisnął sobie rękę i zmienił głos, aby sobie pogratulować. „Znakomicie, Tonio! Naprawdę świetnie rozegrałeś tę partię".
Wstał, przeciągnął się, masując klatkę piersiową, i postanowił zrobić sobie drinka, mimo że normalnie nie pił o tej porze. Zwykle pil aperitif mniej więcej dziesięć po szóstej, oglądając „Pytania dla mistrza". Program Juliena Lepersa stanowił punkt dnia, na który czekał z niecierpliwością. Był zły, jeżeli go nie oglądnął. Czekał już od 17.30. Pragnął jak najszybciej zmierzyć się z czterema mistrzami, których proponowała mu telewizja. Chciał też dowiedzieć się, jaką marynarkę będzie nosił prezenter, do jakiej koszuli i jaki dobierze do niej krawat.
Powtarzał sobie, że powinien spróbować szczęścia i zgłosić się. Powtarzał to sobie co wieczór, ale nic z tego nie wynikało. Musiałby wcześniej przejść eliminacje, a to słowo miało w sobie coś, co go martwiło.
Podniósł pokrywkę wiaderka z lodem, delikatnie wyjął dwa kawałki, wrzucił
je do szklanki i wlał białe martini. Schylił się, żeby podnieść kawałek nitki z wykładziny, wyprostował się, zamoczył usta w szklance i cmoknął mokrymi wargami z wyrazem zadowolenia.
Każdego ranka grał w szachy. Każdego ranka oddawał się tym samym rutynowym zajęciom. Pobudka o siódmej razem z dziećmi, śniadanie złożone z grzanek z pełnoziarniste-go pieczywa, opiekanych w tosterze ustawionym na czwórkę, konfitura z moreli bez cukru, słone masło i sok ze świeżo wyciskanych ręcznie pomarańczy. Potem trzydzieści minut gimnastyki, ćwiczenia na mięśnie pleców, brzucha, klatki piersiowej, ud. Lektura gazet, po które dziewczynki chodziły na zmianę przed pójściem do szkoły, pilne studiowanie drobnych ogłoszeń, wysyłka CV, gdy jakaś oferta wydawała mu się interesująca, prysznic, golenie się zwykłą maszynką, mydłem pieniącym się pod pędzlem, dobór ubrań na dany dzień i wreszcie partyjka szachów.
Wybór ubrań był najbardziej męczącym momentem poranka. Nie wiedział
już, jak ma się ubierać. W strój weekendowy, na luzie czy w garnitur? Kiedy pewnego dnia pospiesznie włożył dres, starsza córka Hortense zapytała: „Nie pracujesz, tatusiu? Jesteś cały czas na wakacjach? Podoba mi się, jak jesteś ładnie ubrany, w ładną marynarkę, ładną koszulę i krawat. Nigdy więcej nie przychodź po mnie do szkoły w dresie", a potem, łagodniejąc, bo tego ranka, gdy po raz pierwszy odezwała się do niego takim tonem, pobladł, dodała: „Mówię to ze względu na ciebie, tatusiu, żebyś dalej był najładniejszym tatusiem na świecie".
Hortense miała rację, patrzono na niego inaczej, gdy był dobrze ubrany.
Po zakończeniu partyjki szachów podlewał rośliny zwisające z balkonu, zrywał zeschnięte liście, przycinał stare gałązki, spryskiwał wodą nowe pączki, spulchniał ziemię łyżką i regularnie nawoził. Martwił się o białą kamelię. Mówił
do niej, dużo czasu poświęcał jej pielęgnacji, przecierał każdy listek.
Każdego ranka od roku oddawał się tej samej rutynie.
Jednakże tego ranka miał opóźnienie w stosunku do zwykłego harmonogramu. Partia szachów była zacięta, powinien uważać, żeby nie dać się wciągnąć, to nie takie proste, gdy nie ma się nic do roboty. Nie tracić poczucia czasu, który płynie niepostrzeżenie. Uważaj, Tonio, powiedział sobie, uważaj.
Nie daj się, weź się w garść.
Przyzwyczaił się do mówienia na głos i zmarszczył brwi, słysząc, jak sam siebie strofuje. Aby nadrobić stracony czas, postanowił zaniedbać rośliny.
Minął drzwi do kuchni, w której żona obierała ziemniaki. Widział tylko jej plecy i po raz kolejny zauważył, że przybrała na wadze. Wałki tłuszczu osiadały jej na biodrach.
Kiedy się wprowadzili do tego domu na przedmieściu Paryża, była wysoka i smukła, nie miała żadnych wałków.
Kiedy się wprowadzili, głowy dziewczynek ledwie sięgały zlewozmywaka...
Kiedy się wprowadzili...
To były inne czasy. Podciągał jej sweter, kładł ręce na piersiach i wzdychał:
„Kochanie!", aż ulegała mu i schylała się, przytrzymując dwiema rękami kapę, aby jej nie pomiąć. W niedzielę gotowała. Dziewczynki prosiły o noże, „żeby pomóc mamusi", lub o garnki, żeby „wyczyścić dno języczkiem". Patrzyli na nie z rozczuleniem. Co dwa, trzy miesiące mierzyli je i zapisywali wzrost ołówkiem na ścianie; było tu pełno czarnych kreseczek z datami i dwoma imionami: Hortense i Zoé. Ilekroć opierał się o framugę drzwi do kuchni, ogarniał go olbrzymi smutek. Uczucie, że coś zostało nieodwracalnie zmarnowane, wspomnienie czasu, gdy życie się do niego uśmiechało. Nigdy nie zdarzało mu się to w sypialni czy w salonie, ale zawsze w tym pomieszczeniu, które kiedyś było oazą szczęścia. Ciepłą, spokojną, pachnącą. Garnki dymiły, ścierki suszyły się na uchwycie piekarnika, czekolada topiła się na parze, a dziewczynki łuskały orzechy. Wymachiwały palcami, których koniuszki wysmarowane były czekoladą, malowały sobie wąsy, które zlizywały językiem, a para na szybach kreśliła perłowe wzory, sprawiając, iż myślał, że jest tatą eskimoskiej rodziny mieszkającej na biegunie północnym.
Kiedyś... Kiedyś panowało tu solidne, uspokajające szczęście.
Na stole leżała otwarta książka Georges'a Duby'ego. Pochylił się, aby zobaczyć tytuł: Rycerz, kobieta i ksiądz. Joséphine pracowała na stole w kuchni.
Żyli z tego, co niegdyś było jedynie dodatkiem do zarobków. Zajmowała się pracą naukową w CNRS, a konkretnie sytuacją kobiet w XII wieku! Kiedyś śmiał się z jej badań naukowych i pobłażliwie mawiał: „Moja żona pasjonuje się historią, choć jedynie XII wieku! Ha! Ha! Ha!...". Uważał, że to nieco pretensjonalne. „Ten XII wiek nie jest bardzo sexy, kochanie" - mówił, podszczypując ją w pośladki. „Ale właśnie wtedy Francja weszła w nowoczesność, to początek handlu, pieniądza, niezależności miast i...".
Całował ją, żeby przestała mówić.
Dziś XII wiek ich żywił. Chrząknął, żeby odwróciła się do niego. Nie uczesała się, ołówek przytrzymywał jej włosy na czubku głowy.
- Pójdę się przejść...
- Wrócisz na obiad?
- Nie wiem... Załóżmy, że nie wrócę.
- To może od razu byś tak powiedział!
Nie lubił tych spięć. Lepiej byłoby, gdyby opuścił mieszkanie, krzycząc:
„Wychodzę, to na razie", i hop, już byłby na schodach, i hop, zostałaby sama z pytaniami, które uwięzłyby jej w gardle, i hop, musiałby tylko wymyślić cokolwiek, gdy wróci. Bo zawsze wracał.
- Czytałeś ogłoszenia?
- Tak... Nie było dziś nic ciekawego.
- Zawsze znajdzie się praca dla człowieka, który chce pracować!
Praca tak, ale nie wszystko jedno jaka - pomyślał, nie mówiąc tego głośno, bo znał już dalszą część dialogu. Powinien był wyjść, lecz stał jak przykuty do futryny.
- Z góry wiem, co powiesz, Joséphine.
- Wiesz, ale nic nie robisz, żeby to zmienić. Mógłbyś robić cokolwiek, żebyśmy tylko mieli na sól do chleba...
Mógł sam kontynuować tę wymianę zdań, znał ją na pamięć: „stróż na basenie, ogrodnik w klubie tenisowym, portier nocny, pracownik stacji benzynowej", wpadło mu jednak tylko w ucho słowo „sól". Śmiesznie brzmiało w kontekście szukania pracy.
- Możesz się z tego śmiać! - powiedziała cicho, piorunując go wzrokiem. -
Muszę wydawać ci się bardzo przyziemna, gdy mówię o pieniądzach! Zachciewa się panu gór złota, nie chce się pan męczyć po próżnicy, pan oczekuje szacunku i uznania! A tymczasem ma pan tylko jedną możliwość zaistnienia: udać się do manikiurzystki!
- O czym ty mówisz, Joséphine?
- Dobrze wiesz, o kim mówię!
Teraz stała zwrócona twarzą do niego, z wyprostowanymi ramionami, ścierką zawiązaną w przegubie; patrzyła na niego z wyzwaniem w oczach.
- Jeżeli masz na myśli Myléne...
- Tak, mam na myśli Myléne... Nie wiesz jeszcze, czy ma przerwę na lunch?
Dlatego nie możesz mi odpowiedzieć?
- Jo, przestań... To się źle skończy!
Było już za późno. Myślała jedynie o Myléne i o nim. Od kogo mogła się dowiedzieć? Od sąsiada, sąsiadki? Nie mieli wielu znajomych w bloku, ale gdy chce się kogoś oczernić, łatwo znaleźć przyjaciół. Najwyraźniej ktoś widział, jak wchodził do domu Myléne dwie ulice dalej.
- Pójdziecie do niej na lunch... Przygotuje ci quiche z zieloną sałatą, lekki posiłek, bo ona potem wraca do pracy... - Zazgrzytała zębami, kładąc nacisk na słowo „ona". - Później udacie się na małą sjestę, zaciągnie zasłony, rozbierze się, rzucając ubrania na podłogę, i wskoczy do ciebie pod białą pikowaną kołderkę...
Słuchał zaskoczony. Myléne miała na łóżku grubą białą pikowaną kołdrę.
Skąd ona o tym wie?
- Byłaś u niej?
Wybuchnęła złośliwym śmiechem i wolną ręką zacisnęła węzeł ze ścierki.
- Więc miałam rację. Biała pika pasuje do wszystkiego! To ładne i praktyczne.
- Jo, przestań!
- Co masz na myśli?
- Przestań wyobrażać sobie coś, co nie istnieje.
- Bo co? Może nie ma białej pikowanej kołdry? - Powinnaś zacząć pisać powieści. Masz bujną wyobraźnię.
- Przysięgnij mi, że nie ma białej pikowanej kołdry.
Nagle ogarnęła go złość. Nie mógł jej dłużej znieść. Nie mógł dłużej znieść tego jej tonu nauczycielki, która bezustannie mu coś wyrzuca, mówi, co ma robić, jak ma to robić, nie mógł dłużej znieść jej zaokrąglonych pleców, ubrań bez formy i koloru, zaczerwienionej zaniedbanej skóry, brązowych cienkich i przyklapniętych włosów. We wszystkim czuć było u niej wysiłek i oszczędność.
- Wolę wyjść, zanim ta dyskusja zaprowadzi nas za daleko!
- Idziesz się z nią spotkać, tak? Zdobądź się przynajmniej na to, żeby powiedzieć prawdę, skoro nie możesz się zdobyć na szukanie pracy, śmierdzący leniu!
To było o jedno słowo za dużo. Poczuł, jak narasta w nim złość, dochodzi do czubka głowy i uderza w skronie. Wyrzucił z siebie słowa tak, aby nie można było ich już cofnąć.
- Właśnie tak! Spotykamy się codziennie u niej w domu o wpół do pierwszej.
Odgrzewa mi pizzę i jemy ją w łóżku pod białą pikowaną kołdrą! Potem strzepujemy okruszki, rozpinam jej stanik, też biały pikowany, i całuję ją wszędzie, wszędzie! Jesteś zadowolona? Nie trzeba było doprowadzać mnie do ostateczności, uprzedzałem cię!
- Mnie też nie trzeba doprowadzać do ostateczności! Jeżeli do niej pójdziesz, nie masz po co wracać. Pakuj walizki i znikaj. Nie będzie to wielka strata.
Oderwał się od futryny, obrócił na pięcie i jak lunatyk poszedł do sypialni.
Wywlókł spod łóżka walizkę, położył ją na łóżku i zaczął zapełniać. Opróżnił
trzy półki z koszulami, trzy szuflady podkoszulków, skarpetek i slipów, wrzucając ich zawartość do wielkiej czerwonej walizki z wbudowanymi kółeczkami, pamiątki z czasów dawnej świetności, gdy pracował w amerykańskiej firmie Gunman and Co, produkującej strzelby myśliwskie. Przez dziesięć lat zajmował stanowisko dyrektora handlowego na Europę, towarzysząc bogatym klientom, którzy udawali się na polowania do Afryki, Azji, Ameryki, do buszu, na sawannę lub pampy. Wtedy w to wierzył, wierzył w wizerunek białego opalonego człowieka, zawsze pełnego wigoru, który trącał się kieliszkami z najbogatszymi ludźmi na świecie. Chciał, żeby nazywali go Tonio, Tonio Cortes. Brzmiało to bardziej męsko, bardziej odpowiedzialnie aniżeli Antoine. Nigdy nie lubił swojego imienia, uważał, że jest zbyt miękkie, zbyt kobiece. Musiał trzymać fason wobec tych ludzi: przemysłowców, polityków, próżniaczych miliarderów, synów panów X... Potrząsał kawałkami lodu w kieliszku z pobłażliwym uśmiechem na twarzy, słuchał ich opowieści, uważnie nadstawiał ucha na skargi, wyrażał własną opinię, łagodził, obserwował balet mężczyzn i balet kobiet, przenikliwy wzrok dzieci, które zestarzały się, zanim zdążyły dorosnąć. Cieszył się, że porusza się w tym świecie, nie będąc tak naprawdę jego częścią. „No cóż, pieniądze szczęścia nie dają" - powtarzał
często.
Świetnie zarabiał, dostawał premię w wysokości trzech pensji na koniec roku, miał dobre ubezpieczenie, dodatkowe dni wolne w liczbie niemal równej urlopowi taryfowemu. Był szczęśliwy, gdy wracał do bloku w Courbevoie, zbudowanego w latach dziewięćdziesiątych z myślą o takich jak on młodych wykształconych ludziach, którzy nie mogli sobie jeszcze pozwolić na mieszkanie w Paryżu, ale czekali po drugiej stronie Sekwany, aż będą mogli wkroczyć do pięknych dzielnic stolicy, której światła widzieli wieczorem. Błyszczący neonowy tort jak rzucone z dali wyzwanie. Blok źle zniósł próbę czasu.
Cieniutkie pasemka rdzy spływające z balkonów niepostrzeżenie brudziły elewację, a intensywny pomarańcz okiennic wypłowiał na słońcu.
Nigdy nie uprzedzał o powrocie z podróży: otwierał drzwi, zatrzymywał się na moment w przedpokoju, zanim oznajmiał swoją obecność krótkim gwizdnięciem, które znaczyło: „Jestem!". Joséphine była pochłonięta książkami historycznymi, Hortense podbiegała do niego i wsuwała mu małą rączkę do kieszeni w poszukiwaniu prezentu, Zoé klaskała w dłonie. Dwie małe dziewczynki w szlafroczkach, jedna w różowym, a druga w niebieskim, Hortense, ta ładna, pełna tupetu, która owinęła go sobie wokół małego palca, i Zoé, okrągła, gładka, łakoma. Wtedy pochylał się nad nimi i brał je w ramiona, powtarzając: „Ach! Moje skarby! Moje skarby!". To był rytuał. Nieraz podgryzały go drobne wyrzuty na wspomnienie innych objęć z poprzedniego wieczoru... Przytulał jednak mocniej córki i wspomnienia się rozwiewały.
Odkładał bagaże i odgrywał rolę bohatera. Wymyślał polowania i nagonki, rannego lwa, którego dobił nożem, antylopę, którą złapał na lasso, krokodyla, którego ogłuszył. Patrzyły na niego z zachwytem. Jedynie Hortense z niecierpliwością pytała: „A mój prezent, tatusiu? A mój prezent?".
Pewnego dnia Gunman and Co wykupiono, a jemu podziękowano. Z dnia na dzień. „Tak to jest z Amerykanami - tłumaczył Joséphine. - W poniedziałek jesteś dyrektorem handlowym, masz gabinet z czterema oknami, a we wtorek zgłaszasz się do pośredniaka!" Został zatem zwolniony. Z niezłą odprawą, która pozwoliła mu nadal przez pewien czas spłacać raty za mieszkanie, finansować szkołę dzieci, pobyty językowe, utrzymanie samochodu, ferie na nartach.
Podszedł do tego z filozoficznym spokojem. Nie był pierwszym, któremu zdarzyło się coś podobnego, nie był byle kim, szybko znajdzie nową pracę.
Oczywiście nie byle co, ale porządną pracę... Tymczasem kolejni koledzy gdzieś się zatrudniali, zgadzali się na niższe pensje, mniej odpowiedzialne stanowiska, przeprowadzki za granicę, a on jako jedyny nadal czytał ogłoszenia w dziale
„Pracownicy poszukiwani".
Teraz, gdy skończyły mu się oszczędności, czuł, że jego cudowny optymizm słabnie. Zwłaszcza w nocy. Budził się około trzeciej nad ranem, cicho wstawał, nalewał sobie whisky w salonie, włączał telewizor. Wyciągał się na kanapie, przełączał programy pilotem, ze szklanką w dłoni. Dotąd zawsze czuł, że jest bardzo silny, bardzo mądry, obdarzony wielką przenikliwością. Kiedy widział, że koledzy popełniają błędy, nic nie mówił, ale myślał w cichości ducha: „Ach!
Mnie nie mogłoby się to przytrafić! Bo ja to wiem!". Kiedy usłyszał o wykupieniu firmy i możliwości zwolnień, pomyślał, że dziesięć lat pracy w firmie Gunman and Co to prawdziwa umowa o pracę, nie mogą go tak po prostu wylać!
Był w pierwszej grupie odchodzących z firmy.
Podziękowano mu wręcz jako pierwszemu. Z wściekłością wcisnął pięść do kieszeni spodni, a suchy trzask rozrywanej podszewki wzbudził w nim nieprzyjemny dreszcz. Skrzywił się, potrząsnął głową, obrócił się w stronę kuchni, w stronę żony, aby spytać, czy mogłaby to zeszyć, lecz przypomniał
sobie, że odchodzi. Był w trakcie pakowania walizki. Wywrócił kieszenie na lewą stronę. Obie podszewki były dziurawe.
Opadł na łóżko i wbił wzrok w czubki butów.
Szukanie pracy było deprymujące; stawał się jedynie numerkiem w kopercie ze znaczkiem. Myślał o tym, leżąc w ramionach Mylene. Opowiadał jej, co będzie robił pewnego dnia, kiedy sam zostanie szefem. „Z moim doświadczeniem - wyjaśniał - z moim doświadczeniem..." Poznał szeroki świat, mówił po angielsku i hiszpańsku, umiał prowadzić księgi rachunkowe, był w stanie znieść chłód i upał, kurz i monsuny, komary i gady. Słuchała. Ufała mu.
Miała trochę pieniędzy od rodziców. Nie przyjął jeszcze jej propozycji. Nie tracił
nadziei, że znajdzie pewniejszego towarzysza, z którym będzie mógł dzielić tę przygodę.
Poznał ją, gdy zabrał Hortense do fryzjera w dzień jej dwunastych urodzin.
Mylene była pod takim wrażeniem pewności siebie dziewczynki, że zaproponowała jej manikiur. Hortense podała dłonie tak, jakby zgadzała się wyświadczyć jej przysługę. „Pana córka to prawdziwa królewska wysokość" -
powiedziała, kiedy po nią przyszedł. Odtąd jeżeli tylko miała czas, zawsze polerowała jej paznokcie, a Hortense wychodziła z rozsuniętymi palcami, przeglądając się w błyszczących paznokciach.
Dobrze się czuł z Mylene. Była małą żywą blondyneczką o mlecznobiałej karnacji, że aż palce lizać. Jej pruderia i nieśmiałość wprawiały go w dobry humor i dodawały mu pewności siebie.
Zdjął z wieszaków garnitury, wszystkie od najlepszych krawców, z pierwszorzędnego materiału. Tak, kiedyś miał pieniądze, wcale niemałe pieniądze. Lubił je wydawać. „Jeszcze będę je miał - powiedział głośno. - Na czterdziestce życie się nie kończy! Wcale się nie kończy!" Szybko skończył
pakować walizkę. Mimo to udawał, że szuka spinek, głośno pomstując w nadziei, że Joséphine usłyszy i przyjdzie błagać go, żeby został.
Przeszedł korytarzem i zatrzymał się w drzwiach do kuchni. Czekał, licząc jeszcze, że zrobi krok w jego stronę, podejmie próbę pojednania... Ale ponieważ nie poruszyła się i stała odwrócona do niego plecami, oświadczył:
- No to... skończyłem! Wychodzę...
- Świetnie. Możesz zatrzymać klucze. Na pewno zapomniałeś jakichś rzeczy i będziesz musiał po nie wrócić. Uprzedź mnie, żebym mogła wcześniej wyjść z domu. Tak będzie lepiej...
- Masz rację, zatrzymam je... Co powiesz dziewczynkom?
- Nie wiem. Nie zastanawiałam się nad tym...
- Wolałbym tu być, gdy będziesz z nimi rozmawiać... Zakręciła kran, oparła się o zlew i cały czas stojąc do niego plecami, powiedziała:
- Jeżeli nie masz nic przeciwko temu, powiem im prawdę. Nie mam ochoty kłamać... I bez tego jest to wystarczająco trudne.
- Ale co im powiesz? - zapytał wystraszony.
- Prawdę: tatuś nie ma pracy, tatuś nie czuje się dobrze, tatuś chce zaczerpnąć świeżego powietrza, więc tatuś wyjechał...
- Zaczerpnąć powietrza? - powtórzył jak echo, aby się uspokoić.
- Tak! Przedstawimy to w taki sposób. Zaczerpnąć powietrza.
- Dobrze brzmi: „zaczerpnąć powietrza", nie ma w tym nic ostatecznego. To dobrze.
Popełnił błąd, opierając się o drzwi, i na nowo ogarnęła go nostalgia, przygwoździła do tego miejsca i pozbawiła wszelkich sił.
- Idź już, Antoine. Nie mamy sobie nic więcej do powiedzenia... Błagam cię, idź już!
Obróciła się i pokazała mu oczyma podłogę. Śledził jej wzrok i zauważył
walizkę na kółkach leżącą u jego stóp. Zupełnie o niej zapomniał. Więc to dzieje się naprawdę: odchodzi!
- No to... do widzenia... A gdybyś chciała się ze mną skontaktować...
- Zadzwonisz do mnie... albo zostawię wiadomość w salonie Mylene.
Zakładam, że zawsze będzie wiedziała, gdzie cię znaleźć?
- A jeśli chodzi o rośliny, to trzeba je podlewać dwa razy w tygodniu i nawozić raz...
- Rośliny? A niech uschną! Jakbym nie miała się żywcem o co martwić!
- Joséphine, proszę cię! Nie doprowadzaj się do takiego stanu... Mogę zostać, jeżeli chcesz...
Spiorunowala go wzrokiem. Wzruszył ramionami, wziął walizkę i skierował
się w stronę drzwi.
Wtedy wybuchnęła płaczem. Wczepiona w brzeg zlewozmywaka płakała i płakała. Jej plecami wstrząsał szloch. Płakała najpierw nad pustką, jaką po szesnastu latach miał pozostawić w jej życiu ten mężczyzna, jej pierwszy mężczyzna, jedyny mężczyzna, ojciec dwójki jej dzieci. Potem płakała, myśląc o dziewczynkach. Nigdy już nie będą miały poczucia bezpieczeństwa, pewności, że mają tatusia i mamusię, którzy nad nimi czuwają. Wreszcie płakała z przerażenia na myśl o tym, że zostanie sama. Antoine zajmował się rachunkami.
Antoine składał zeznania podatkowe. Antoine spłacał kredyt za mieszkanie, Antoine wybierał samochód, Antoine przetykał umywalkę. Zawsze zwracała się do niego. Ona zajmowała się domem i szkołą dziewczynek.
Z rozpaczy wyrwał ją dzwonek telefonu. Wysiąkała nos, podniosła słuchawkę, przełykając łzy.
- To ty, kochanie?
Dzwoniła Iris, jej starsza siostra. Zawsze mówiła wesołym, przekonywającym głosem, jakby ogłaszała promocje w supermarkecie. Iris Dupin, czterdzieści cztery lata, wysoka szczupła brunetka z długimi włosami, które rozpościerała jak welon wiecznej panny młodej. Iris, która zawdzięczała swoje imię kolorowi dwóch wielkich niebieskich jezior służących jej za oczy. Kiedy były dziećmi, zatrzymywano ją na ulicy. „Mój Boże! Mój Boże! - powtarzali ludzie, przeglądając się w ciemnych głębokich źrenicach otoczonych fioletowym rąbkiem z małą złotą iskierką. - Nie do wiary! Chodź, zobacz, kochanie! Nigdy w życiu nie widziałam takich oczu!" Iris pozwalała się podziwiać aż do momentu, gdy zadowolona i syta ciągnęła siostrę za rękę i syczała przez zęby:
„Co za wieśniaki! Nigdy nic nie widzieli! Trzeba podróżować w życiu!
Zobaczyć trochę świata!". To ostatnie zdanie tak bawiło Joséphine, że zaczynała kręcić się z szeroko rozpostartymi ramionami wokół własnej osi jak wirnik helikoptera, zarykując się ze śmiechu.
Iris swego czasu wylansowała wszystkie mody, zgarnęła wszystkie dyplomy, uwiodła wszystkich mężczyzn, Iris nie żyła, Iris nie oddychała, Iris królowała.
Gdy miała dwadzieścia lat, wyjechała na studia do Stanów Zjednoczonych, do Nowego Jorku. Columbia University, wydział kinematografii. Spędziła tam sześć lat, zakończyła studia z pierwszą lokatą ex aequo, dzięki czemu wygrała możliwość zrealizowania trzydziestominutowego filmu średnio-metrażowego.
Pod koniec każdego roku dwóm najlepszym studentom przyznawano budżet na nakręcenie filmu. Iris była jedną z nich. Drugi laureat, młody Węgier, ponury kudłaty olbrzym, skorzystał z uroczystości wręczenia nagród, aby pocałować ją za kulisami. Ta historia weszła do rodzinnych annałów. Przyszłość Iris wypisana była białymi zgłoskami na wzgórzach Hollywoodu. Aż tu pewnego dnia, bez ostrzeżenia, gdy nikt nie przewidywał takiego biegu wypadków, Iris wyszła za mąż. Miała zaledwie trzydzieści lat, wracała ze Stanów, gdzie zdobyła nagrodę na festiwalu w Sundance, zamierzała nakręcić film długometrażowy, którego scenariusz zyskał przychylne opinie. Pewien producent wstępnie zgodził się go sfinansować, a... Iris zrezygnowała. Nie tłumaczyła w żaden sposób swojej decyzji; nigdy się nie usprawiedliwiała. Wróciła do Francji i wyszła za mąż.
W białym welonie, przed obliczem mera i księdza proboszcza. W dniu ślubu sala w merostwie była wypełniona po brzegi. Trzeba było dostawić krzesła i pogodzić się z tym, że niektórzy pod oknami przysiedli na parapetach. Wszyscy wstrzymali oddech, spodziewając się, że zrzuci białą suknię i pojawi się całkiem naga, krzycząc: „Żartowałam!". Jak w filmie.
Nic podobnego się nie wydarzyło.
Robiła wrażenie kochanej i zakochanej. W niejakim Philippie Dupinie, który mruczał z zadowolenia ubrany we frak. „Kto to jest, kto to jest?" - pytali goście, patrząc na niego ukradkiem. Nikt go nie znał. Iris opowiadała, że poznali się w samolocie i była to Jove at first sight'. Przystojny facet z tego Philippe'a Dupina.
Najwyraźniej - sądząc po łakomych spojrzeniach, którymi obrzucały go kobiety -
jeden z najprzystojniejszych mężczyzn, jakich kiedykolwiek nosiła ziemia!
Górował nad tłumem przyjaciół żony z nonszalancją zabarwioną nutą rozbawionej pobłażliwości. „Czym on się zajmuje? Jest biznesmenem... A dlaczego tak szybko? Myślisz, że...?" Z braku dokładnych informacji pletli, co ślina na język przyniosła. Rodzice pana młodego patrzyli na zgromadzonych z takim samym lekko pogardliwym grymasem jak ich syn, co sprawiało wrażenie, że popełnia mezalians. Goście wyszli zniesmaczeni. Iris nie bawiła już nikogo.
Iris nie była już obiektem marzeń. Stała się straszliwie normalna, co w jej przypadku było w bardzo złym stylu. Niektórzy nigdy więcej jej nie zobaczyli.
Upadła, a jej korona nadal toczyła się po ziemi.
Iris oświadczyła, że obchodzi ją to tyle co zeszłoroczny śnieg, i zdecydowała się oddać ciałem i duszą mężowi.
Philippe Dupin był człowiekiem przesiąkniętym pewnikami. Założył własną kancelarię specjalizującą się w międzynarodowym prawie gospodarczym, następnie został wspólnikiem kilku tuzów rynków finansowych w Paryżu, Mediolanie, Nowym Jorku i Londynie. Był przebiegłym adwokatem, który z ochotą podejmował się obrony wyłącznie przypadków niemożliwych. Odniósł
sukces i nie mógł zrozumieć, dlaczego wszyscy inni nie postępują tak samo.
Wyznawał lapidarną zasadę: „Chcieć to móc". Wypowiadał ją, kołysząc się w wielkim czarnym skórzanym fotelu, prostując ramiona i strzelając kostkami, patrząc na swojego rozmówcę tak, jakby głosił prawdę objawioną.
Z czasem jego charakter udzielił się Iris, która wykreśliła ze swojego słownika pojęcia takie jak wątpliwości, lęk, wahanie. Iris stała się równie entuzjastyczna i radykalna. Dziecko było grzeczne i wyróżniało się w szkole, mąż zarabiał
pieniądze i utrzymywał rodzinę, żona dbała o dom i przynosiła zaszczyt mężowi.
Iris nadal była piękna, żywa i ujmująca, masaże przeplatały się z joggingiem, pielęgnacją twarzy i tenisem w Racing Clubie. Oczywiście wiodła próżniacze życie, lecz „są kobiety przytłoczone próżniactwem i takie, które nad nim panują.
Na tym polega cała sztuka" - zapewniała. Z całą pewnością zaliczała siebie do drugiej kategorii i odczuwała najgłębszą pogardę dla kobiet nadmiernie próżniaczych.
Chyba należę do innego świata - myślała Joséphine, słuchając siostry, która terkocząc jak karabin maszynowy, poruszyła teraz temat ich matki.
Co drugi wtorek Iris podejmowała Panią Matkę na kolacji i tego właśnie dnia wypadał wieczór, kiedy to należało okazać troskę rodzicielce. W czasie rodzinnych kolacji panowały uśmiech i szczęście. Rzecz jasna Antoine z niejakim nawet powodzeniem starał się unikać tych wieczorów i zawsze znajdował dobre usprawiedliwienie, aby się nie zjawić. Nie znosił ani Philippe'a Dupina, który czuł się w obowiązku wyjaśniać wszystkie używane przez siebie pojęcia, gdy się do niego zwracał - „COB, Komisja Transakcji Giełdowych, mój drogi" - ani Iris, która mówiła do niego w ten sposób, że czuł się jak stara guma do żucia przylepiona do podeszwy jej czółenek. „A kiedy mówi mi dzień dobry -
skarżył się - mam wrażenie, że wsysa mnie swoim uśmiechem, aby wyrzucić mnie w inny wymiar!" Prawdą jest, że Iris nie darzyła Antoine'a nadmiernym szacunkiem. „Przypomnij mi, na jakim etapie jest twój mąż?" - to było jej ulubione zdanie, które nieodmiennie wprawiało Joséphine w zakłopotanie pozwalające jej tylko wyjąkać: „Ciągle nic, ciągle nic. - Ach, tak... Więc nie wyszedł na prostą! - wzdychała Iris, dodając: - Można się zresztą zastanawiać nad tym, jak mógłby wyjść na prostą przy tak wielkich aspiracjach i tak małych możliwościach!". Wszystko u mojej siostry jest sztuczne - pomyślała Joséphine, przytrzymując słuchawkę ramieniem - gdy Iris zaczyna do kogoś odczuwać sympatię lub pociąg, natychmiast sięga po słownik leków, obawiając się, że jest chora.
- Czy u ciebie wszystko w porządku? Masz dziwny głos... - zapytała tego ranka Iris.
- Mam katar...
- Wiesz, zastanawiałam się... Co do jutrzejszego wieczoru... Kolacji z mamą...
Nie zapomniałaś?
- To jutro? Zupełnie zapomniała.
- Ależ, kochanie, gdzie ty masz głowę?
Gdybyś ty wiedziała - pomyślała Joséphine, szukając wzrokiem chusteczki higienicznej, aby wysiąkać nos.
- Wróć do naszych czasów, zostaw tych swoich trubadurów! Jesteś zbyt roztargniona. Przyjdziesz z mężem czy znowu znalazł powód, aby się wymigać?
Joséphine smutno się uśmiechnęła. Możemy tak to nazwać - pomyślała -
wymigać się, zaczerpnąć powietrza, wyparować, ulotnić się jak dym. Antoine właśnie zmieniał się w lotny gaz.
- On nie przyjdzie...
- Dobrze, trzeba będzie wymyślić nowe usprawiedliwienie dla matki. Wiesz, że nie podoba jej się, że się nie zjawia...
- Iris, naprawdę, gdybyś wiedziała, jak mnie to mało obchodzi!
- Jesteś dla niego za dobra! Ja już dawno trzasnęłabym mu drzwiami przed nosem. No ale cóż... Taka już jesteś i nie zmienisz się, bidusiu.
A teraz litość. Joséphine westchnęła. Od dzieciństwa była Jo, naiwną gąską, pozbawioną wdzięku intelektualistką za pan brat z trudnymi tematami, skomplikowanymi słowami, długimi poszukiwaniami w bibliotekach w towarzystwie innych źle ubranych pryszczatych mądrali. Bez problemu zdawała egzaminy, ale nie umiała sobie narysować kreski na oku. Skręciła sobie kostkę, idąc po schodach, bo czytała La Theorie des climats Monteskiusza, lub podłączała toster do kranu z wodą, słuchając we France Culture audycji na temat kwitnących wiśni w Tokio. Do późna w nocy siedziała nad książkami, podczas gdy starsza siostra balowała i odnosiła sukcesy, tworzyła i czarowała. Iris tu, Iris tam, mogłabym napisać o niej operę!
Gdy Joséphine zdała egzamin profesorski z literatury klasycznej, matka zapytała, co zamierza robić. „Do czego cię to doprowadzi, bidusiu? Chcesz być tarczą strzelecką w pod-paryskim liceum? Albo żeby cię zgwałcili na pokrywce od kosza na śmieci?" A kiedy kontynuowała studia, pisząc doktorat, a jej artykuły ukazywały się w specjalistycznych czasopismach, spotykała się jedynie z kolejnymi pytaniami i sceptycyzmem. „«Rozwój gospodarczy i społeczny we Francji w XI i XII wieku », bidusiu, a kogóż miałoby to zainteresować? Lepiej napisałabyś jakąś pikantną biografię Ryszarda Lwie Serce lub Filipa Augusta, to byłoby coś, co przyciągnęłoby uwagę! Można by z tego zrobić film albo serial!
Odkuć się po tylu latach studiów, które finansowałam w pocie czoła!" Potem syczała jak żmija zirytowana powolnym pełzaniem swojej latorośli, wzruszała ramionami i wzdychała: „Jak mogłam wydać na świat taką córkę?". Pani Matka zawsze zadawała sobie to pytanie. Od pierwszych kroków Joséphine. Jej mąż, Lucien Plissonnier, miał zwyczaj odpowiadać: „Bocian musiał się pomylić".
Ponieważ jego wypowiedzi budziły umiarkowaną wesołość, wreszcie zamilkł.
Ostatecznie. Wieczorem 13 lipca podniósł rękę do piersi i zanim zgasł, zdążył
powiedzieć: „Trochę za wcześnie, by odpalać petardy". Joséphine miała dziesięć lat, a Iris czternaście. Pogrzeb był wspaniały. Pani Matka majestatyczna.
Zaplanowała wszystko w najdrobniejszych szczegółach: wielkie wiązanki białych kwiatów rzucone na trumnę, marsz żałobny Mozarta, wybór tekstów czytanych przez poszczególnych członków rodziny. Henriettę Plissonnier skopiowała nawet czarną woalkę Jackie Kennedy i poprosiła dziewczynki, aby ucałowały trumnę, zanim została spuszczona do ziemi.
Joséphine również zastanawiała się nad tym, jak mogła spędzić dziewięć miesięcy w brzuchu tej kobiety, która - jak mówiono - jest jej matką.
W dniu, w którym została przyjęta do pracy w CNRS - zatrudniono trzech kandydatów ze stu dwudziestu trzech! - rzuciła się do telefonu, aby oznajmić nowinę matce i Iris, ale musiała powtórzyć, wytężać głos, bo ani jedna, ani druga nie rozumiała jej entuzjazmu! CNRS? Po co pakuje się w tę harówkę?
Musiała sobie to jakoś wytłumaczyć: nie interesowała ich. Już od pewnego czasu się tego domyślała, lecz ten dzień stanowił dla niej ostateczne potwierdzenie. Jedynie ślub z Antoine'em je poruszył. Wychodząc za mąż, stawała się wreszcie zrozumiała. Przestawała być małym niezdarnym geniuszem, a stawała się kobietą taką jak inne, z sercem do zdobycia, brzuchem do zapłodnienia, mieszkaniem do urządzenia.
Bardzo szybko Pani Matka i Iris rozczarowały się: Antoine nigdy nie stanie na wysokości zadania. Ze zbyt równym przedziałkiem - co za brak wdzięku, w przykrótkich skarpetkach - co za brak klasy, z niedostatecznie wysoką pensją wątpliwego pochodzenia - sprzedaż strzelb jest czymś hańbiącym! A nade wszystko rodzina żony tak go onieśmielała, że w jej obecności zaczynał się obficie pocić. I nie chodziło o małe kropelki potu, które kreśliłyby delikatne zakola pod pachami, tylko o strugi potu, które moczyły mu koszulę, tak że musiał wychodzić, aby się powycierać. Ta oczywista ułomność nie mogła przejść niezauważona i wprawiała wszystkich w zakłopotanie. Zdarzało mu się to wyłącznie w towarzystwie rodziny żony. Nigdy nie pocił się w firmie Gunman and Co. Nigdy. „To pewnie dlatego, że spędzasz cały czas na powietrzu -
próbowała wytłumaczyć Joséphine, podając mu koszulę na zmianę, którą przynosiła na każde rodzinne spotkanie.
- Nigdy nie mógłbyś pracować w biurze!"
Joséphine odczuła nagle litość dla Antoine'a i zapominając o tym, że obiecała sobie zachować dyskrecję, przestała się pilnować i zwierzyła się Iris:
- Właśnie go wyrzuciłam! Och, Iris, co z nami będzie?
- Wyrzuciłaś Antoine'a? Na dobre?
- Nie mogłam już tego wytrzymać. Jest miły, sytuacja nie jest dla niego łatwa, to prawda, ale... nie mogłam już patrzeć na jego bezczynność. Być może brakło mi wytrwałości, tylko że...
- To na pewno wszystko? Czy nie ma innego powodu, który byś przede mną ukrywała...
Iris odrobinę ściszyła głos. Teraz mówiła głosem spowiednika, którym posługiwała się zawsze, gdy chciała wydusić zwierzenia od siostry. Joséphine nie była w stanie nic ukryć przed Iris. Nie mogła zataić przed nią najskrytszej myśli, zawsze się poddawała. Co gorsza, sama powierzała jej swoje tajemnice.
Miała wrażenie, że to jedyny sposób, aby przyciągnąć jej uwagę, jedyny sposób, aby być kochaną.
- Nie wiesz, co to znaczy żyć z bezrobotnym mężem... Mam nawet wyrzuty sumienia z tego powodu, że pracuję. Ukrywam się z moją pracą za obierkami z ziemniaków i garnkami.
Popatrzyła na stół kuchenny i pomyślała, że musi go uprzątnąć, zanim dziewczynki wrócą ze szkoły na obiad. Wcześniej wszystko policzyła: to rozwiązanie było tańsze niż stołówka.
- Myślałam, że po roku się przyzwyczaiłaś.
- Nie bądź złośliwa!
- Przepraszam, moja droga. Wydawało mi się, że ci z tym dobrze. Zawsze go broniłaś. No i co teraz zrobisz?
- Nie mam pojęcia, będę na pewno dalej pracować, choć muszę znaleźć jakieś dodatkowe zajęcie... Korepetycje z francuskiego, gramatyki, ortografii, naprawdę nie wiem...
- To nie powinno być trudne, tylu jest teraz osłów! Począwszy od twojego siostrzeńca... Alexandre wrócił wczoraj ze szkoły z jedynką z dyktanda. Z
jedynką! Gdybyś widziała minę jego ojca... Myślałam, że umrze na zawał!
Joséphine nie mogła powstrzymać uśmiechu. Znakomity Philippe Dupin ojcem osła!
- U niego w szkole nauczycielka odejmuje trzy punkty za jeden błąd, łatwo stracić dużo punktów!
Alexandre był jedynym dzieckiem Philippe'a i Iris Dupinów. Miał dziesięć lat, był więc w tym samym wieku co Zoé. Wiecznie chowali się razem pod stołem, rozmawiając z całkowitą powagą i koncentracją lub budując w ciszy olbrzymie konstrukcje z dala od reszty rodziny. Porozumiewali się za pomocą mrugnięć i znaków, czyniąc z nich prawdziwy język, co denerwowało Iris, która ostrzegała syna, że odklei mu się siatkówka lub, gdy była naprawdę wściekła, że z pewnością zidiocieje. „Z powodu twojej córki mój syn skończy jako cierpiący na tiki idiota!" - prorokowała oskarżycielsko, wskazując palcem Zoé.
- Czy dziewczynki wiedzą?
- Jeszcze nie...
- Aha... A jak im to powiesz?
Joséphine umilkła, wydłubując paznokciem z krawędzi stołu z melaminy małą czarną kulkę, którą pstryknęła w głąb kuchni.
Iris kontynuowała. Znowu zmieniła ton. Teraz mówiła łagodnym, kojącym głosem, który jednocześnie uspokoił i rozluźnił Joséphine, sprawiając, że znów miała ochotę się rozpłakać.
- Jestem przy tobie, kochanie, wiesz, że zawsze jestem z tobą i nigdy cię nie opuszczę. Kocham cię jak siebie samą, a to wiele znaczy!
Joséphine stłumiła śmiech. Iris potrafiła być taka zabawna! Póki nie wyszła za mąż, często razem śmiały się do łez. A potem stała się damą, odpowiedzialną i bardzo zajętą damą. Jaką parę stanowili z Philippe'em? Nigdy nie widziała, aby stracili samokontrolę, wymieniali czule spojrzenia czy pocałunki. Zawsze sprawiali takie wrażenie, jakby uczestniczyli w jakiejś oficjalnej uroczystości.
W tym momencie rozległ się dzwonek do drzwi wejściowych i Joséphine przerwała.
- To na pewno dziewczynki... Rozłączam się i błagam cię: ani słowa o tym jutro wieczorem. Nie mam ochoty, aby był to jedyny temat rozmów!
- Oczywiście, do jutra. I nie zapominaj, że Chrupik i Chrupek schrupali chrupkiego Chrupaka, który z chęcią by ich schrupał!
Joséphine odłożyła słuchawkę, wytarła ręce, zdjęła fartuch, przeczesała ręką włosy upięte na ołówku, aby były mniej ulizane, i pobiegła otworzyć drzwi.
Hortense wpadła pierwsza, nie mówiąc matce dzień dobry ani nawet na nią nie patrząc.
- Czy jest tatuś? Dostałam siedemnastkę z wypracowania! I to od tej wrednej Ruffin!
- Hortense, proszę cię, wyrażaj się! To twoja nauczycielka francuskiego.
- Stara krowa i tyle.
Nastolatka nie pocałowała matki ani nie pobiegła do kuchni, żeby zjeść kawałek chleba. Nie rzuciła na podłogę płaszcza ani teczki, ale odłożyła ją starannie, a okrycie zdjęła z dostojnym wdziękiem panienki, która na swoim pierwszym balu oddaje długi płaszcz do szatni.
- Nie pocałujesz mamusi? - spytała Joséphine, wychwytując z irytacją cień błagania w swoim głosie.
Hortense nadstawiła aksamitny miękki policzek, podnosząc jednocześnie sploty kasztanowych włosów, aby się ochłodzić.
- Ale upał! Tropikalny, powiedziałby tatuś.
- Pocałuj mnie naprawdę, kochanie - błagała Joséphine, tracąc całą godność.
- Mamusiu, wiesz, że nie lubię, jak się do mnie tak kleisz.
Musnęła policzek nadstawiony przez matkę i natychmiast przeszła do rzeczy:
- Co jest na obiad?
Podeszła do kuchenki i podniosła przykrywkę garnka, spodziewając się zobaczyć smakowite danie. W wieku czternastu lat miała już postawę i wygląd kobiety. Nosiła dosyć proste ubrania, ale zawinęła rękawy bluzki, zapięła ją pod szyją, dodała broszkę i ścisnęła talię szerokim pasem, który zamienił strój uczennicy w kreację modelki. Jej miedziane włosy podkreślały jasną cerę, a wielkie zielone oczy wyrażały lekkie zdziwienie zabarwione pobłażliwością, która wszystkich trzymała na dystans. Jeżeli istniało jakieś słowo, które zdawało się wymyślone specjalnie dla Hortense, to właśnie „dystans". Po kim odziedziczyła tę obojętność? - zastanawiała się Joséphine za każdym razem, gdy patrzyła na córkę. - W każdym razie nie po mnie. Jestem taka prostolinijna w porównaniu do mojej córki!
Ma smak drutu, kolczastego - pomyślała po tym, jak ją pocałowała. A ponieważ miała sobie za złe, że taka myśl przyszła jej do głowy, pocałowała ją jeszcze raz, co zdenerwowało nastolatkę, która się wyrwała.
- Frytki i jajka sadzone... Hortense skrzywiła się.
- Mamo, to nie jest bardzo dietetyczne. Nie mamy kuc z grilla?
- Nie... Kochanie, nie mogłam pójść do...
- Zrozumiałam. Nie mamy pieniędzy, mięso jest drogie!
- To znaczy...
Joséphine nie miała czasu, żeby skończyć zdanie, gdy do kuchni wpadła druga dziewczynka i rzuciła się na nią.
- Mamusiu! Kochana mamusiu! Spotkałam na schodach Maksa Barthilleta i zaprosił mnie do siebie na Piotrusia Pana!
Ma DVD... Tata mu przywiózł! Mogłabym pójść do niego po południu po szkole. Nie mam nic zadane na jutro. Zgódź się, mamusiu, proszę cię, zgódź się!
Zoé podnosiła pełną ufności i miłości twarz do matki, która nie mogła się oprzeć, aby jej nie przytulić, mówiąc:
- Dobrze, dobrze, kochanie, moja śliczna, moja malutka...
- Max Barthillet? - gwizdnęła Hortense. - Pozwalasz jej pójść do niego do domu? Jest w moim wieku, a chodzi do jednej klasy z Zoé! Ciągle zostaje na drugi rok, skończy jako chłopiec na posyłki u rzeźnika lub hydraulik.
- To żaden wstyd być rzeźnikiem lub hydraulikiem - zaprotestowała Joséphine. - A jeżeli nie ma zdolności do nauki...
- Nie chciałabym, żeby się z nami za bardzo skumplował. Bałabym się, że ktoś może się o tym dowiedzieć! Ma naprawdę okropną opinię, nosi za szerokie spodnie, pasy nabijane ćwiekami i za długie włosy.
- Boi się! Boi się! - skandowała Zoé. - Po pierwsze, to nie ciebie zaprosił, tylko mnie! Prawda, że pójdę, mamusiu? Bo mnie nie obchodzi to, że będzie hydraulikiem! Ja uważam, że Max Barthillet jest bardzo przystojny! Co będziemy jeść? Umieram z głodu.
- Frytki i jajka sadzone.
- Mniam! Będę mogła przekłuć żółtka, dobrze, mamo? Będę mogła rozbabrać je widelcem i polać masą keczupu?
Hortense wzruszyła ramionami na widok entuzjazmu młodszej siostry. W
wieku dziesięciu lat Zoé miała jeszcze rysy dziecka: zaokrąglone policzki, pulchne ramiona, piegi na nosie, dołeczki, które uwypuklały jej policzki. Była wszędzie okrąglutka, lubiła dawać energiczne całusy, cmokając głośno, biorąc wcześniej rozpęd i przyciskając szczęśliwego wybrańca jak napastnik w rugby.
Po czym przywierała do niego i mruczała cicho, bawiąc się pasemkiem jasnych kasztanowych włosów.
- Max Barthillet zaprosił cię, bo chce się zbliżyć do mnie - oświadczyła Hortense, nadgryzając frytkę końcami białych zębów.
- Och, nie ściemniaj! Wydaje jej się, że wszyscy leżą u jej stóp. Zaproszona jestem ja i tylko ja! Tralala! Nawet nie popatrzył na ciebie na schodach! Nawet nie spojrzał.
- Naiwność zakrawa czasem na kretynizm - odparła Hortense, gromiąc siostrę wzrokiem.
- Co to znaczy, mamusiu?
- To znaczy, że macie przestać mówić i spokojnie jeść!
- A ty nie jesz? - spytała Hortense.
- Nie jestem głodna - odpowiedziała Joséphine, siadając przy stole z dziewczynkami.
- Max Barthillet może sobie co najwyżej pomarzyć - powiedziała Hortense. -
Nie ma żadnych szans. Chciałabym przystojnego silnego faceta, tak seksownego jak Marlon Brando.
- Kto to jest Marion Bardot, mamo?
- Wielki amerykański aktor, kochanie...
- Marlon Brando! Jest taki przystojny, ach, jaki on jest przystojny! Grał w Tramwaju zwanym pożądaniem, tatuś zabrał mnie na ten film do kina... Tatuś powiedział, że to arcydzieło kinematografii!
- Mmm! Frytki są przepyszne, mamusiu.
- A taty nie ma? Wyszedł na jakieś spotkanie? - spytała Hortense, wycierając sobie usta.
Nadszedł moment, którego obawiała się Joséphine. Spojrzała na pytający wzrok starszej córki, a następnie na pochyloną głowę Zoé pochłoniętej maczaniem frytek w żółtkach oblanych keczupem. Musiała im powiedzieć.
Odkładanie tego na później czy kłamstwo niczemu nie służyło. W końcu i tak dowiedzą się prawdy. Powinna była porozmawiać z nimi pojedynczo. Hortense była tak przywiązana do ojca, uznawała, że jest taki „szykowny" i „z klasą", a on robił co mógł, aby się jej podobać. Nigdy nie chciał, aby w obecności dziewczynek wspominano o braku pieniędzy czy obawach przed niepewnym jutrem. Nie chronił w ten sposób Zoé, lecz swoją starszą córkę. Ta bezwarunkowa miłość była wszystkim, co mu zostało z dawnej świetności.
Hortense pomagała mu rozpakować walizki, gdy wracał z podróży, głaskając materiał, z którego uszyte były garnitury, chwaląc zalety koszul, gładząc ręką krawaty, wieszając je równiutko na wieszaku w garderobie. Jesteś przystojny, tatusiu! Jesteś przystojny! Pozwalał się kochać, pozwalał sobie schlebiać, obejmując ją i wsuwając jej do ręki drobny prezent, tylko dla niej, to był ich wspólny sekret. Joséphine zaskoczyła ich kilka razy, gdy naradzali się niczym zauroczeni sobą konspiratorzy. Czuła się wykluczona z ich wspólnictwa. W jej rodzinie były dwie kasty: kasta panów, to jest Antoine i Hortense, i kasta wasali, to jest ona i Zoé.
Nie mogła się już cofnąć. Wzrok Hortense stał się ciężki i zimny. Czekała na odpowiedź na pytanie, które właśnie zadała.
- Wyszedł...
- O której wróci?
- Nie wróci... W każdym razie nie tutaj.
Zoé podniosła głowę i Joséphine w jej oczach wyczytała, że stara się zrozumieć to, co powiedziała matka, ale jej się to nie udaje.
- Wyjechał... na zawsze? - spytała, otwierając usta ze zdziwienia.
- Obawiam się, że tak.
- I nie będzie już moim tatusiem?
- Ależ oczywiście, że będzie! Tylko nie będzie tu już mieszkał razem z nami.
Joséphine tak się bała, tak bardzo się bała. Mogłaby pokazać dokładnie, wktórym miejscu się bała, zmierzyć długość, grubość, średnicę sztaby, która miażdżyła jej klatkę piersiową i przeszkadzała oddychać. Chciałaby schronić się w ramionach córek. Chciałaby, żeby objęły się we trójkę i wymyśliły magiczne zdanie, jak to o Wielkim Chrupku i Wielkim Chru-piku. Ileż ona by chciała!
Cofnąć czas, znowu usłyszeć melodię szczęścia, pierwsze dziecko, powrót z porodówki, drugie dziecko, wakacje we czwórkę, pierwsza kłótnia, pierwsze pojednanie, pierwsza wiele mówiąca cisza wprowadzająca ciszę, która nic już nie mówi, tylko udaje; zrozumieć, kiedy pękła sprężyna, kiedy czarujący chłopiec, którego poślubiła, zmienił się w Toniego Cortesa, zmęczonego, nerwowego bezrobotnego męża; chciałaby zatrzymać czas i cofnąć się w przeszłość, w przeszłość...
Zoé rozpłakała się. Jej twarz zmarszczyła się, wykrzywiła, poczerwieniała i popłynęły łzy. Joséphine pochyliła się i objęła ją. Ukryła twarz w kręconych miękkich włosach dziewczynki. Przede wszystkim sama nie mogła się rozpłakać.
Musiała zachować siłę i determinację. Musiała pokazać im obu, że się nie boi, że będzie je chronić. Zaczęła mówić do nich pewnym głosem. Powtórzyła to, co wszystkie poradniki psychologiczne radzą mówić rodzicom, kiedy się rozstają.
Tatuś kocha mamusię. Mamusia kocha tatusia. Mamusia i tatuś kochają Hortense i Zoé, lecz mamusia i tatuś nie potrafią już razem żyć, a zatem mamusia i tatuś się rozstają. Ale tatuś zawsze będzie kochał Hortense i Zoé i zawsze przy nich będzie, zawsze. Miała wrażenie, że mówi o ludziach, których nie zna.
- Moim zdaniem nie odszedł bardzo daleko - oświadczyła urażonym głosem Hortense. - Co za wstyd! Chyba jest kompletnie zagubiony i nie wie, co ma robić!
Westchnęła, odłożyła z irytacją frytkę, którą właśnie miała ugryźć, i patrząc na matkę, dodała:
- Biedna mamusiu, co ty teraz zrobisz?
Joséphine poczuła, że budzi litość, ale dowód współczucia ze strony starszej córki sprawił jej ulgę. Chciała, żeby Hortense mówiła dalej i pocieszyła ją, jednakże szybko wzięła się w garść: to ona powinna ją objąć. Wyciągnęła ramię w stronę Hortense, która przez stół pogłaskała ją po ręce.
- Biedna mamusia, biedna mamusia... - westchnęła Hortense.
- Chyba się nie pokłóciliście? - spytała Zoé z przerażeniem w oczach.
- Nie, kochanie, podjęliśmy tę decyzję jak dwoje dorosłych odpowiedzialnych ludzi. Tatuś ogromnie się martwi, bo bardzo, bardzo was kocha. To nie jego wina, wiesz. Pewnego dnia, gdy będziesz większa, zrozumiesz, że w życiu nie zawsze można robić to, na co się ma ochotę. Nieraz zamiast podejmować decyzję, trzeba pogodzić się z losem. Od jakiegoś czasu tatuś musiał się pogodzić z wieloma nieprzyjemnymi sprawami i wolał wyjechać, zaczerpnąć powietrza, abyśmy nie musiały znosić jego złego nastroju. Kiedy znajdzie pracę, wytłumaczy wam, jak mu było ciężko...
- I wtedy wróci? Powiedz, mamusiu, wróci?
- Nie mów głupstw, Zoé - przerwała jej Hortense. - Tatuś odszedł i tyle. Nie po to, żeby wrócić, jeżeli chcesz znać moje zdanie. Tylko że ja nie rozumiem...
To przecież ździra, nic innego!
Wypowiedziała te słowa pełnym niesmaku tonem i Joséphine zrozumiała, że ona wie. Wie, że ojciec ma romans. Hortense musiała się o tym dowiedzieć znacznie wcześniej niż ona. Chciała z nią o tym porozmawiać, ale zawahała się z uwagi na Zoé.
- Problem jedynie w tym, że teraz będziemy naprawdę biedni... Mam nadzieję, że będzie nam dawał trochę pieniędzy. Chyba będzie musiał, nie?
- Posłuchaj, Hortense... Nie rozmawialiśmy o tym. Przerwała, bo zdała sobie sprawę, że Zoé nie powinna słyszeć dalszego ciągu.
- Powinnaś iść wysiąkać nos, kochanie, i umyć buzię - doradziła, zdejmując Zoé z kolan i wypychając z kuchni.
Zaraz wyszła, pociągając nosem i powłócząc nogami.
- Ty o tym wiesz? - spytała Joséphine.
- O czym?
- O... tej kobiecie.
- Ależ, mamo... Cała dzielnica wie! Było mi głupio ze względu na ciebie!
Zastanawiałam się, jak to się dzieje, że nic nie widzisz...
- Wiedziałam, ale przymykałam oko...
To nie była prawda. Dowiedziała się o tym dzień wcześniej od sąsiadki z klatki, Shirley, która użyła tych samych argumentów co jej córka: „Joséphine, otwórz wreszcie do cholery oczy! On cię zdradza, a ty nic! Obudź się! Nawet sprzedawczyni w piekarni śmieje się ukradkiem, gdy podaje ci bagietkę!".
- Kto ci powiedział? - nalegała Joséphine.
Zmroził ją wzrok, jakim obrzuciła ją wówczas Hortense. To było zimne, pełne pogardy spojrzenie, jakim kobieta, która wie, obrzuca tę, która nie wie, spojrzenie doświadczonej kurtyzany na głupiutką gęś.
- Mamusiu, otwórz oczy. Czy widzisz, jak się ubierasz? Jakie masz włosy?
Kompletnie się zapuściłaś. Nic dziwnego, że znalazł sobie kogoś innego!
Nadszedł najwyższy czas, abyś opuściła średniowiecze i wróciła do naszej epoki.
Ten sam głos, ta sama ironiczna pobłażliwość, te same argumenty, jakich używał jej ojciec. Joséphine zamknęła oczy, zatkała sobie uszy rękami i zaczęła krzyczeć:
- Hortense? Zabraniam ci mówić do mnie tym tonem... Jeżeli od pewnego czasu jeszcze jakoś żyjemy, to właśnie dzięki mnie i dzięki dwunastemu wiekowi! Czy ci się to podoba, czy nie! I zabraniam ci patrzeć na mnie w ten sposób. Jestem twoją matką, nigdy o tym nie zapominaj, twoją matką! I powinnaś... Nie powinnaś... Powinnaś mnie szanować.
Bełkotała, była śmieszna. Strach ponownie schwycił ją za gardło: nigdy nie uda się jej wychować dwóch córek, nie ma wystarczającego autorytetu, kompletnie ją to przerośnie.
Kiedy otwarła oczy, zobaczyła Hortense, która przyglądała się jej z ciekawością, tak jakby widziała ją po raz pierwszy, a to co dostrzegła w błysku zdziwienia w oczach córki, nie podniosło jej na duchu. Było jej strasznie wstyd, że straciła panowanie nad sobą. Nie powinnam wszystkiego mieszać - pomyślała
- to ja powinnam teraz dawać przykład, tylko ja jestem dla nich punktem odniesienia.
- Bardzo mi przykro, kochanie.
- Nie szkodzi, mamo, nic nie szkodzi. Jesteś zmęczona, wykończona nerwowo. Połóż się na chwilę, poczujesz się lepiej...
- Dziękuję, kochanie, dziękuję... Pójdę zobaczyć, co robi Zoé.
Po obiedzie dziewczynki poszły z powrotem do szkoły. Joséphine zapukała do drzwi sąsiadki, Shirley. Nie mogła już znieść samotności.
Drzwi otworzył jej Gary, syn Shirley. Był o rok starszy od Hortense i chodzili do jednej klasy, ale nie zgadzała się wracać z nim ze szkoły, utrzymując, że jest rozmamłany. Wolała nie pożyczać od niego zeszytów, gdy była chora lub opuściła lekcje, aby nie mieć wobec niego długu wdzięczności.
- Nie jesteś w szkole? Hortense już wyszła.
- Wybraliśmy różne profile, ja wracam w poniedziałki o wpół do trzeciej...
Chcesz zobaczyć mój nowy wynalazek? Patrz.
Pokazał jej dwa tampaksy, które wprawił w ruch, nie płatając ich sznureczków. To było atiwne: za każdym razem gdy jeden tampon zbliżał się do drugiego, gotów połączyć z nim niteczki z białej waty, nieruchomiał, zaczynał
się kołysać, a następnie kręcić, zataczając najpierw małe, potem coraz większe koła, choć Gary nawet nie ruszał palcami. Joséphine popatrzyła na niego zdziwiona.
- Wymyśliłem perpetuum mobile bez źródła energii zanieczyszczającego środowisko.
- Przypomina mi to jojo - powiedziała Joséphine, żeby coś powiedzieć. - Jest mama?
- W kuchni. Właśnie sprząta...
- Nie pomagasz jej?
- Nie chce, woli, żebym wymyślał wynalazki.
- Powodzenia, Gary!
- Nawet nie zapytałaś, jak to zrobiłem!
Wyglądał na rozczarowanego i podniósł dwa tampaksy jak dwa znaki zapytania. - To nie fair...
W kuchni krzątała się Shirley. Przepasana wielkim fartuchem sprzątała talerze, zgarniała resztki, wrzucała je do kosza i lała wodę dużym strumieniem, podczas gdy na kuchence w dwóch dużych żeliwnych garnkach na małym ogniu gotowało się coś, co sądząc po delikatnym zapachu, jaki się roznosił, było najwyraźniej królikiem w musztardzie lub zupą jarzynową. Shirley była nieprzejednaną zwolenniczką naturalnych i świeżych produktów. Nie jadła żadnych konserw, żadnych mrożonek, uważnie czytała każdą etykietkę na jogurcie i pozwalała Gary'emu jeść tylko jeden chemiczny produkt spożywczy w tygodniu, żeby, jak mawiała, uodpornić go na niebezpieczeństwa związane z nowoczesną żywnością. Prała w rękach, używając szarego mydła, suszyła pranie poziomo, rozciągając je na szerokich ręcznikach, rzadko oglądała telewizję, każdego popołudnia słuchała BBC, jej zdaniem jedynego inteligentnego radia.
Była wysoką, szeroką w ramionach kobietą o gęstych, krótko obciętych blond włosach, dużych złotych oczach, cerze opalonego na słońcu dziecka. Widząc ją z tyłu, ludzie brali ją za mężczyznę i popychali, a z przodu - ustępowali z szacunkiem drogi, aby mogła przejść. Pół mężczyzna, pół wamp, mówiła ze śmiechem, mogę walić pięściami w metrze i reanimować napastników, trzepocząc rzęsami! Shirley miała czarny pas w dżiu-dżitsu.
Była Szkotką i opowiadała, że przyjechała do Francji do szkoły hotelarskiej i nigdy stąd nie wyjechała. Francuski szarm! Zarabiała na życie, ucząc śpiewu w szkole muzycznej w Courbevoie, udzielając prywatnych lekcji angielskiego złaknionym sukcesu biznesmenom; piekła znakomite ciasta i sprzedawała je po piętnaście euro za sztukę pewnej restauracji w Neuilly, która zamawiała ich dziesięć tygodniowo. A czasami więcej. Pachniało u niej smażonymi warzywami, rosnącym ciastem, roztopioną czekoladą, gęstniejącym karmelem, podsmażaną cebulką i przypiekaną pulardą. Sama wychowywała syna Gary'ego, nigdy nie mówiła o jego ojcu, a gdy ktoś o nim wspominał, wydawała pomruki wskazujące na marną opinię, jaką cieszyli się w jej oczach mężczyźni w ogóle, a w szczególności ten konkretny.
- Wiesz, czym się bawi twój syn, Shirley?
- Nie...
- Dwoma tampaksami!
- Coś podobnego... Nie wkłada ich sobie przynajmniej do ust?
- Nie.
- To świetnie! Przynajmniej nie zdziwi się, gdy po raz pierwszy jakaś dziewczyna podetka mu je pod nos.
- Shirley!
- Joséphine, co w tym szokującego? Ma piętnaście lat, nie jest już małym dzieckiem!
- Pozbawisz jego życie całej poezji, jeżeli powiesz mu wszystko, pokażesz wszystko, wyjaśnisz wszystko.
- Jakiej tam znowu poezji! Cała ta poezja to jedna wielka ścierna. Znasz jakieś związki oparte na poezji? Ja znam tylko oszustwa i rzezie.
- Shirley, jesteś taka brutalna!
- A ty, Joséphine, jesteś niebezpieczna ze swoimi złudzeniami... No i na jakim jesteś etapie?
- Mam wrażenie, że od dzisiejszego ranka żyję z szybkością stu kilometrów na godzinę. Antoine odszedł. To znaczy, wyrzuciłam go... Powiedziałam o tym siostrze, powiedziałam dziewczynkom! Mój Boże! Shirley, chyba popełniłam wielkie głupstwo.
Pocierała rękami ramiona, jakby chciała się rozgrzać mimo panującego majowego upału. Shirley podała jej krzesło i kazała usiąść.
- Nie jesteś pierwszą porzuconą kobietą w XXI wieku. Jest nas całkiem sporo!
I zdradzę ci pewien sekret: można z tym żyć i co więcej, można z tym świetnie żyć. Początki są trudne, to prawda, lecz potem nie sposób już żyć inaczej niż solo. Wywalamy samca, jak tylko nas zapłodni, jak samice w królestwie zwierząt. To prawdziwa rozkosz! Ja na przykład mam czasem ochotę ugotować sobie pyszną kolację i zjeść ją przy świecach wyłącznie we własnym towarzystwie...
- Chyba jeszcze do tego nie dojrzałam...
- To widać. No już, opowiadaj... Od dawna wiadomo było, że to się musi tak skończyć! Gary, niedługo powinieneś iść do szkoły, umyłeś zęby? Wszyscy o tym wiedzieli z wyjątkiem ciebie. To było nieprzyzwoite.
-
To
właśnie
powiedziała
Hortense...
Wyobrażasz
sobie?
Moja
czternastoletnia córka wiedziała o czymś, o czym ja nie miałam pojęcia! Nie dość, że byłam zdradzaną żoną, to jeszcze musiałam uchodzić za kretynkę! Ale powiem ci coś: teraz mam to gdzieś i zastanawiam się nawet, czy nie wolałabym nie wiedzieć...
- Masz mi za złe, że ci powiedziałam?
Joséphine spoglądała na niewinną łagodną twarz przyjaciółki, maleńkie piegi na krótkim, lekko zadartym nosie, wydłużone oczy w kolorze miodu z pasemkami zieleni, przypominające maskę wenecką, i wolno potrząsnęła głową.
- Nigdy nie mogłabym mieć ci tego za złe. Nie ma w tobie krzty złośliwości.
Jesteś chyba najsympatyczniejszą osobą na świecie. Zresztą ta dziewczyna, Mylene, nie jest niczemu winna! A on gdyby pracował, nawet by na nią nie spojrzał. Wszystko przez to... co stało się u niego w pracy, przez to, że w wieku czterdziestu lat został odstawiony na boczny tor, to nieludzkie!
- Przestań, Jo. Roztkliwiasz się. Jak tak dalej pójdzie, okaże się, że to twoja wina!
- W każdym razie ja go wyrzuciłam. Mam to sobie za złe, Shirley. Powinnam była wykazać się większym zrozumieniem, większą tolerancją...
- Jo, wszystko mieszasz. Jeżeli tak się dzisiaj stało, to znaczy, że tak musiało się stać. Lepiej było z tym skończyć niż czekać do czasu, aż nie moglibyście się już znieść! No już, głowa do góry! Chin upl
Joséphine skinęła głową, nie mogąc wykrztusić ani słowa.
- Popatrzcie na tę niezwykłą kobietę: zaraz umrze ze strachu, bo zostawił ją facet! No już, filiżanka kawy, duży kawałek czekolady i zobaczysz, wszystko będzie lepiej.
- Nie sądzę, Shirley. Tak bardzo się boję! Co się z nami stanie? Nigdy nie mieszkałam sama. Nigdy! Nie podołam. A dziewczynki? Będę musiała wychowywać je bez ojca, który by mnie wspierał... Nie mam u nich prawie żadnego autorytetu.
Shirley zastygła w bezruchu, podeszła do przyjaciółki i chwytając ją za ramiona, zmusiła, by na nią popatrzyła.
- Jo, powiedz mi dokładnie, czego się boisz. Kiedy ktoś się czegoś boi, powinien spojrzeć strachowi prosto w oczy i nazwać go. W przeciwnym razie strach go zmiażdży i zmiecie jak tsunami...
- Nie, nie teraz! Daj mi spokój... Nie mam ochoty myśleć.
- Właśnie teraz, powiedz mi dokładnie, czego się boisz...
- Czy nie mówiłaś o kawie i kawałku czekolady?
Shirley uśmiechnęła się i obróciła głowę w stronę ekspresu do kawy.
- Dobrze, ale tak z tego nie wyjdziesz.
- Shirley, ile właściwie masz wzrostu?
- Metr siedemdziesiąt dziewięć, ale nie próbuj zmieniać tematu. Wolisz arabikę czy kawę mozambijską?
- Na co ty masz ochotę, mnie jest wszystko jedno...
Shirley wyjęła paczkę kawy, drewniany młynek, napełniła go, usiadła na taborecie i przytrzymując młynek między długimi udami, zaczęła miarowo kręcić korbką, nie spuszczając oczu z przyjaciółki. Mawiała, że mielenie ziaren ręcznie jest jak mielenie swoich myśli.
- Uważam, że ładnie wyglądasz, gdy siedzisz tak w fartuchu i....
- Nie uciekaj w komplementy.
- I uważam, że jestem taka brzydka.
- Ale przecież nie tego się boisz?
- Kto cię nauczył takiej bezpośredniości? Matka?
- Życie... Można zaoszczędzić czas. A ty dalej oszukujesz... Ciągle unikasz tematu.
Wtedy Joséphine podniosła wzrok na Shirley i przyciskając pięści do ud, zaczęła mówić, mówić bardzo szybko, jąkając się, poprawiając, powtarzając bez przerwy jedno i to samo.
- Boję się, boję się wszystkiego, jestem kłębkiem strachu... Chciałabym umrzeć, tu i teraz, i nie musieć się już niczym zajmować.
Shirley patrzyła na nią przez dłuższą chwilę, zachęcając wzrokiem, który zdawał się mówić: „No dalej, sprecyzuj".
- Boję się, że mi się nie uda, boję się, że skończę pod mostem, boję się, że mnie eksmitują, boję się, że już nigdy nikogo nie będę kochać, boję się, że stracę pracę, boję się, że żadna myśl nie przyjdzie mi już do głowy, boję się starości, boję się otyłości, boję się śmierci w samotności, boję się, że już nigdy nie będę się śmiać, boję się raka piersi, boję się jutra...
„No dalej, dalej - mówił wzrok Shirley, która nadal kręciła korbką młynka -
przekłuj ten wrzód, powiedz, czego boisz się najbardziej... Jaki strach cię paraliżuje i nie pozwala ci rozwinąć skrzydeł, aby stać się wspaniałą Jo, nie do pobicia, jeśli chodzi o średniowiecze i katedry, panów i warowne zamki, wasali i kupców, damy i panny, duchowieństwo i prałatów, czarownice i szubienice; Jo, która tak dobrze opowiada o średniowieczu, że nieraz miałabym ochotę do niego wrócić... Wyczuwam u ciebie jakiś brak, ranę, przerażenie, które sprawia, że kulejesz, nie możesz się wyprostować. Obserwuję cię od siedmiu lat, odkąd mieszkamy w jednej klatce, odkąd przychodzisz na kawę i plotki, gdy go nie ma..."
- No już - powiedziała cicho Shirley - powiedz, co cię gryzie.
- Uważam, że jestem brzydka, taka brzydka. Myślę, że żaden facet się we mnie już nigdy nie zakocha. Jestem gruba, nie umiem się ubrać, nie umiem się uczesać... A będę coraz starsza.
- Taki już los nas wszystkich.
- Nie, w moim wypadku to pójdzie dwa razy szybciej. Bo widzisz, ja się już nie staram, zapuszczam się. Wiesz o tym doskonale...
- A kto ci wbił te czarne myśli do głowy? On zanim odszedł?
Joséphine potrząsnęła głową, pociągając nosem.
- Nikt mi w tym nie musi pomagać. Wystarczy, że przejrzę się w lustrze.
- I co jeszcze? Czego boisz się najbardziej na świecie? Czego nie mogłabyś znieść?
Joséphine spojrzała na Shirley pytającym wzrokiem.
- Nie wiesz?
Joséphine przecząco pokręciła głową, Shirley długo patrzyła jej głęboko w oczy, po czym westchnęła.
- Dopiero gdy zdefiniujesz strach, ten strach, który leży u źródła wszystkich innych, wtedy zupełnie przestaniesz się bać i wreszcie staniesz się sobą.
- Shirley, mówisz jak jasnowidząca...
- Albo jak czarownica. W średniowieczu by mnie spalono!
Tak, to prawda, dziwnie wyglądały te dwie kobiety w kuchni pośród dymiących garnków, podskakujących pokrywek, jedna opasana szerokim fartuchem, z wyprostowanymi plecami, ściskająca młynek między długimi udami, a druga zmięta, czerwona, zwinięta, kuląca się coraz bardziej w miarę, jak mówiła. Aż w końcu przestała mówić, opadła na stół i płakała, płakała, podczas gdy druga, smutna, patrzyła na nią, potem wyciągnęła rękę i głaskała ją po głowie, jak głaska się małe dziecko, aby je uspokoić.
- Co robisz dziś wieczorem? - spytała Berangere Clavert, zwracając się do Iris Dupin i odpychając kawałek chleba z dala od talerza. - Bo jeżeli jesteś wolna, możemy razem pójść na wernisaż Marca.
- Mam rodzinną kolację w domu. To dziś wieczór jest wernisaż Marca?
Wydawało mi się, że w przyszłym tygodniu...
Spotkały się jak co tydzień w modnej restauracji. Zarówno po to, aby porozmawiać, jak i po to, by śledzić nowinki, które rodziły się i umierały na ich oczach. Politycy szeptem wymieniali informacje, jakaś gwiazdka potrząsała ciężkimi włosami, aby zrobić wrażenie na reżyserze, jedna, dwie, trzy superpłaskie modelki, które biodrami zawadziły właśnie o stolik, stary bywalec, sam, siedzący przy stole jak krokodyl w bagnie, czyhający na plotkę, by czym prędzej ją przeżuć.
Berangere znowu wzięła kawałek chleba i kruszyła go niecierpliwymi ruchami palca wskazującego.
- Wszyscy czekają, żeby się na mnie odegrać. Każde spojrzenie rzucone w moją stronę będzie niczym badanie pulsu, aby sprawdzić, w jakim nastroju jest zwierzyna. Nic nie powiedzą, znam ich. Są zbyt dobrze wychowani. Ale wyczytam w ich oczach znaki nadawane alfabetem Morse'a: I jak się ma nasza mała Clavert? Nie martwi się za bardzo, że ją rzucił? Czy jest gotowa podciąć sobie żyły? Marc będzie się puszył w ramionach nowej przyjaciółki... A ja będę chora. Z upokorzenia, wściekłości, miłości i zazdrości.
- Nie wiedziałam, że jesteś zdolna do tylu uczuć. Berangere wzruszyła ramionami. Niezależnie od tego, co o tym mówiła, zerwanie z Markiem było wystarczająco bolesne, aby nie dodawać do niego jeszcze kolców publicznego upokorzenia.
- Znam ich, wiesz przecież. Będą czyhać na moje najdrobniejsze potknięcie.
Ośmieszę się...
- Wystarczy, że zachowasz dystans, a zostawią cię w spokoju. Potrafisz tak dobrze udawać złośliwą, moja droga. Nie będziesz musiała wkładać w to żadnego wysiłku!
- Jak możesz tak mówić?
- Mimo twoich starań umiem przecież odróżnić miłość własną od miłości.
Jesteś obrażona, ale nie zraniona...
Berangere zmiażdżyła miąższ chleba prawym palcem wskazującym, rozpłaszczyła go zdecydowanym ruchem dłoni i zaczęła zwijać, aż zmienił się w długi wąż, który wił się na obrusie jak czarna plama; potem nagle podnosząc głowę, spojrzała wzrokiem udręczonej samicy na przyjaciółkę, która schyliła się, aby wyjąć telefon dzwoniący w torebce.
Berangere wahała się między płaczem nad własnym losem a ripostą. Iris odłożyła aparat, który przestał dzwonić, i obrzuciła ją ironicznym wzrokiem.
Berangere wybrała ripostę. W drodze na ten obiad przyrzekła sobie, że nic nie powie, będzie chronić przyjaciółkę przed uporczywą plotką krążącą po Paryżu, lecz Iris zraniła ją z taką dezynwolturą, taką pogardą, że nie zostawiła jej wyboru: uderzy. Zemsty! Zemsty! - krzyczało całe jej jestestwo. Mimo wszystko
- pomyślała, aby ostatecznie przekonać samą siebie - lepiej, żeby dowiedziała się z moich ust, cały Paryż o tym mówi, a ona nic nie wie.
Nie po raz pierwszy Iris ją raniła. Zdarzało się to nawet coraz częściej.
Berangere nie mogła dłużej znieść bezmyślnego okrucieństwa Iris, która waliła jej prawdę między oczy, tak jak tumanowi w szkole wykłada się zasadę rozwiązywania równań. Straciła kochanka, to prawda, nudziła się z mężem, to fakt, miała na głowie czwórkę dzieci, to trudno, uwielbiała plotki i oszczerstwa, to oczywiste, ale nie mogła dopuścić, aby ją napastowano - na to musiała zareagować. Zdecydowała jednak, że poczeka, zanim wypuści pierwszą strzałę, oparła więc łokcie na stole, położyła podbródek na rękach i z szerokim uśmiechem zauważyła:
- To co powiedziałaś, nie było bardzo miłe.
- Może nie było miłe, ale stuprocentowo trafne, nie? Chciałabyś, żebym udawała, żebym cię okłamywała? Żebym się nad tobą użalała?
Mówiła monotonnym znużonym głosem. Berangere zaatakowała słodka jak miód.
- Nie wszyscy mogą mieć, tak jak ty, przystojnego, inteligentnego i bogatego męża! Gdyby Jacques przypominał Philippe'a, nie miałabym najmniejszej ochoty na skok w bok. Byłabym wierna, piękna, dobra... I spokojna!
- Spokój nie budzi pożądania, powinnaś o tym wiedzieć. To dwa pojęcia kompletnie różne. Można być spokojną z mężem i gorącą z kochankiem...
- Bo... ty masz kochanka?
Zaskoczenie wywołane odpowiedzią Iris wzbudziło u Berangere to proste i bezpośrednie pytanie. Iris spojrzała na nią zaskoczona. Berangere przyzwyczaiła ją do większej subtelności. Była tak zaszokowana, że cofnęła się na krześle i odpowiedziała bez zastanowienia:
- A dlaczego nie? .
W ułamku sekundy Berangere wyprostowała się i spojrzała na Iris oczyma, które zwęziły się w dwie płonące ciekawością szparki; rozchyliła wargi gotowe smakować boską plotkę. Iris popatrzyła na nią i zauważyła, że kącik jej ust podnosi się wyżej po lewej stronie. Bo kobieta bezlitośnie osądza wygląd innej kobiety, nawet przyjaciółki. Nic nie umyka jej uwadze, ona czyha na znaki nieuchronnego upadku. Iris zawsze myślała, że ten wzrok jest najmocniejszym spoiwem kobiecej przyjaźni: Ile ma lat? Jest młodsza czy starsza? O ile?
Wszystkie te szybkie pobieżne obliczenia przeprowadzane wciąż na nowo, między dwoma kęsami, dwoma zdaniami, aby się uspokoić lub wręcz przeciwnie, wpaść w rozpacz, prowadziły do cichego wspólnictwa, milczącej solidarności.
- Powiększyłaś sobie wargi?
- Nie... Ale powiedz... powiedz...
Berangere nie mogła się już doczekać, błagała, niemal przebierała nogami, cala jej postawa zdawała się mówić: Jestem twoją najlepszą przyjaciółką, powinnaś mnie pierwszą poinformować. Ta niecierpliwość wywołała lekki niesmak w Iris, która próbowała rozwiać to odczucie, myśląc o czym innym. Jej wzrok ponownie padł na wykrój ust spuchniętych z jednej strony.
- To dlaczego tu ci tak sterczy?
Położyła palec na lewym kąciku ust Berangere i pomacała lekką opuchliznę.
Zirytowana Berangere cofnęła głowę.
- Mówię ci, dziwnie to wygląda, tu, po lewej stronie, warga podjeżdża do góry. Chyba że to ciekawość zniekształca ci usta... Tak bardzo się nudzisz, że czyhasz na najmniejszą plotkę, aby się nią rozkoszować?
- Nie bądź złośliwa!
- Och, tobie do pięt nie dorastam.
Berangere opadła na oparcie krzesła i utkwiła wzrok w drzwiach wejściowych, udając luz. W restauracji był dziki tłum, lecz ani jednej znajomej twarzy. Możliwość dopasowania imienia do czyichś włosów lub profilu uspokajała ją, ale tego dnia nie pojawił się nikt jej znany, kto mógłby być pożywką dla jej ciekawości. Czy to ja, czy to miejsce wyszło z mody? -
zastanawiała się, ściskając poręcz krzesła, którego oparcie wbijało się jej w plecy.
- Byłabym w stanie zrozumieć, że potrzebujesz... towarzystwa. Już od tak dawna jesteś mężatką... Pożądanie nie może oprzeć się próbie, jaką jest codzienne mycie zębów w łazience ramię w ramię...
- Mylisz się, nasze ramiona jeszcze dość często kopulują. Berangere wzruszyła ramionami.
- To niemożliwe... Nie po tylu latach małżeństwa.
I - pomyślała - nie po tym, o czym się właśnie dowiedziałam!
Wahała się chwilę, a następnie gardłowym, stłumionym głosem, który zaintrygował Iris, dodała:
- Wiesz, co mówi się w Paryżu o twoim mężu?
- Nie wierzę w to.
- Ja też nie. To straszne!
Berangere potrząsnęła głową, jakby nie mogła się nadziwić. Potrząsnęła głową, aby przedłużyć nieco oczekiwanie przyjaciółki. Wreszcie potrząsnęła głową, aby rozkoszować się raz jeszcze słodyczą trucizny, którą sączyła. Iris nie reagowała. Jej długie palce z czerwonymi paznokciami bawiły się rąbkiem białego obrusa i był to jedyny wyraz czegoś, co można by porównać do zniecierpliwienia. Berangere chciałaby, żeby Iris się dopytywała, ale przypomniała sobie, że to nie w stylu przyjaciółki. Wielka siła Iris tkwiła w inercji bliskiej całkowitej obojętności, tak jakby nic nigdy nie mogło jej dotknąć.
- Mówi się... Chcesz wiedzieć?
- Jeżeli sprawi ci to przyjemność.
W oczach Berangere pojawił się błysk powstrzymywanej radości, która zaraz wybuchnie. To musi być coś poważnego - pomyślała Iris - nie doprowadzałaby się do takiego stanu z powodu mało znaczącej plotki. Trudno uwierzyć, że uważa się za moją przyjaciółkę. Do czyjego łóżka wepchnie Philippe'a? Philippe jest mężczyzną, na którego wszystkie kobiety patrzą ze skrytym pożądaniem: boskim, błyskotliwym, bogatym. „Trzy B", jak mawia Berangere. I bezbarwnym
- dodała Iris, bawiąc się nożem. - Ale trzeba z nim żyć, żeby o tym wiedzieć. A jako jedyna dzieliła nudną codzienność z tym jakże pożądanym mężczyzną.
Śmieszna jest ta przyjaźń, która polega na tym, że nie oszczędza się lubianej osoby, wyszukuje się czułe miejsce, aby wbić w nie ostrze przeznaczenia.
Znały się od dawna. Okrutna bliskość dwóch kobiet, które oceniały się wzajemnie, nie mogąc obejść się bez siebie. Przyjaźń na przemian gniewna i serdeczna, w której szacowały nawzajem swoje siły, gotowe ugryźć lub opatrzyć ranę. W zależności od nastroju. I wagi niebezpieczeństwa. Bo - pomyślała Iris -
gdyby przytrafiło mi się coś poważnego, Berangere stanęłaby u mojego boku.
Rywalizowały dopóty, dopóki miały pazury i zęby, żeby gryźć, jednoczyły się, jeżeli jedna z nich się zachwiała.
- Chcesz wiedzieć?
- Spodziewam się najgorszego - wycedziła Iris z ironią.
- Och, wiesz, to na pewno bzdury...
- Pośpiesz się, niedługo zapomnę, o kim mówimy, i będzie to dużo mniej śmieszne.
Im dłużej Berangere zwlekała, tym bardziej Iris czuła się niezręcznie, bo ta ostrożność z całą pewnością oznaczała, że informacja jest na wagę złota. W
przeciwnym razie Berangere oznajmiłaby ją bez wahania, wybuchając śmiechem wobec absurdalności fałszywej pogłoski. A najwyraźniej nie spieszyło jej się.
- Podobno Philippe ma poważny i... dosyć szczególny romans. Tak powiedziała mi dziś rano Agnes.
- Ta franca! Widujesz się z nią jeszcze?
- Dzwoni do mnie czasami... Dzwoniły do siebie każdego ranka.
- Ale wiesz... ona opowiada bzdury.
- Jeżeli ktoś coś wie, to na pewno ona.
- Czy mogę wiedzieć, z kim Philippe baraszkuje?
- Na tym polega ból...
- I to coś poważnego?
Twarz Bérangere zmarszczyła się jak mordka zniesmaczonego pekińczyka.
- Do tego stopnia poważnego, że...? Bérangere skinęła głową.
- I dlatego uznałaś, że miło będzie mnie uprzedzić...
- I tak byś się dowiedziała, a moim zdaniem lepiej, żebyś była przygotowana, aby stawić czoło...
Iris przycisnęła ramiona do piersi i czekała.
- Poproszę o rachunek - zwróciła się do kelnera, który przechodził obok stolika.
Dziś ona zapłaci, będzie wspaniałomyślna i niewzruszona. Podobała jej się lodowata elegancja André Chéniera wstępującego na szafot, zaginającego róg kartki w książce, którą właśnie czytał.
Zapłaciła i czekała.
Bérangere wiła się ze wstydu. Chciałaby cofnąć wypowiedziane słowa. Miała sobie za złe, że nie powstrzymała się przed powtórzeniem plotki. Jej przyjemność trwała krótko, ale jak przewidywała, straszne konsekwencje pozostaną na długo. To było silniejsze od niej : musiała wypluć jad. Ranienie ludzi sprawiało jej przyjemność. Nieraz obiecywała sobie, że nie ulegnie, nie będzie obmawiać, ze wszystkich sił trzymała język za zębami. Mogła mierzyć czas, przez jaki opierała się pokusie. Jak nurek, który mierzy, ile czasu wytrzyma bez oddechu. Nie wytrzymywała zbyt długo.
- Och, Iris, tak mi przykro... Nie powinnam była... Mam sobie za złe.
- Nie sądzisz, że już trochę za późno? - odparła lodowato Iris, patrząc na zegarek. - Bardzo mi przykro, ale jeżeli nadal będziesz się bawić i przedłużać to, nie będę mogła dłużej czekać.
- No dobrze... Podobno spotyka się z... z... Bérangere patrzyła na nią z rozpaczą w oczach. - Z... z...
- Bérangere, przestań się jąkać! Z kim?
- Z młodym adwokatem, który z nim pracuje... - szybko wyrzuciła z siebie Bérangere.
Na chwilę zapadła cisza, potem Iris z pogardą spojrzała na Bérangere.
- To dość oryginalne - powiedziała głosem, który miał brzmieć obojętnie. -
Nie spodziewałam się tego... Dziękuję, dzięki tobie będę mądrzejsza.
Wstała, chwyciła torebkę, włożyła rękawiczki z bardzo cienkiego różowego kordonka, naciągając starannie palce, tak jakby czas przeznaczony na każdy palec odpowiadał poszczególnym etapom jej myśli, potem, przypomniawszy sobie nagle, od kogo dostała rękawiczki, zdjęła je i położyła na stole przed Bérangere.
I wyszła.
Nie zapomniała ani litery alejki, ani numeru miejsca na parkingu i wsunęła się do samochodu. Przez chwilę siedziała nieruchomo. Wyprostowana, jak nakazuje dobre wychowanie, sztywna, jak nakazuje duma, i bez ruchu, porażona bólem, którego jeszcze nie odczuwała, lecz spodziewała się go lada chwila. Nie cierpiała, była zagubiona. Rozbita na tysiąc kawałków, jakby w niej, gdzieś w środku, wybuchła bomba. Siedziała bez ruchu przez dziesięć minut. Bezmyślnie.
Bez żadnych uczuć. Zastanawiając się, co naprawdę powinna o tym myśleć, czego naprawdę doświadcza. Po dziesięciu minutach zdziwiona poczuła, że drga jej nos, drżą usta, a w kącikach wielkich niebieskich oczu pojawiły się dwie duże Izy. Starła je, pociągnęła nosem i przekręciła kluczyk w stacyjce.
Marcel Grobz wyciągnął rękę w poprzek łóżka, aby przyciągnąć do siebie ciało kochanki, która odsunęła się energicznym ruchem bioder, odwracając się do niego ostentacyjnie tyłem.
- Przestań, Żabciu, nie obrażaj się. Wiesz, że tego nie znoszę.
- Mówię ci o czymś superważnym, a ty mnie nie słuchasz.
- Ależ słucham, słucham... No już, chodź... Przysięgam, że cię słucham.
Josiane Lambert rozluźniła się i przeturlała swoje koronkowe wdzianko w kolorze różu i malwy, przytulając się do majestatycznego ciała kochanka.
Szeroki brzuch rozlewał mu się nad biodrami, rude włoski zdobiły pierś, a wianuszek jasnorudych włosów łysą czaszkę. Marcel nie był pierwszej młodości, ale żywe, sprytne, przenikliwe niebieskie oczy znacząco go odmładzały. „Twoje oczka mają dwadzieścia lat" - śpiewała mu do ucha Josiane, gdy skończyli się kochać.
- Przesuń się, zajmujesz całe miejsce. Utyłeś, wszędzie masz tłuszcz! -
powiedziała, szczypiąc go w pasie.
- Za dużo obiadów służbowych. Czasy są ciężkie. Trzeba przekonywać, a żeby przekonać, trzeba uśpić nieufność drugiego, dać mu się nażreć i napić, i...
samemu nażreć się, i napić!
- Dobrze! Przyniosę ci drinka, a ty mnie posłuchasz.
- Zostań, Żabciu! No dobrze... Słucham cię. Mów.
- No więc...
Opuściła prześcieradło, odsłaniając duże białe piersi po-przetykane delikatnymi fioletowymi żyłkami, i Marcel nie mógł oderwać oczu od dwóch kul, które zaledwie parę chwil wcześniej łapczywie ssał.
- Trzeba zatrudnić Chávala na odpowiedzialnym stanowisku.
- Brunona Chávala? - Tak.
- A dlaczego? Zakochałaś się w nim?
Josiane Lambert zaniosła się głębokim gardłowym śmiechem, który doprowadzał go do szaleństwa, i jej podbródek zniknął w trzech fałdach tłuszczu na szyi, podrygujących teraz jak galareta.
- Mmmm! Jak ja kocham twoją szyję... - ryknął Marcel Grobz, nurkując nosem w jeden z miękkich wałeczków na szyi kochanki. - Wiesz, co mówi wampir kobiecie, której właśnie wyssał z szyi krew?
- Pojęcia nie mam - odpowiedziała Josiane, której zależało nade wszystko na kontynuowaniu wątku i nie znosiła, jak jej przerywał.
- Psiakrew, ale krew!
- Bardzo śmieszne! Bardzo, bardzo śmieszne! Skończyłeś już opowiadać kalambury i kiepskie żarty? Mogę coś powiedzieć?
Marcel Grobz przybrał skruszony wygląd.
- Już nie będę, Żabciu.
- Więc mówiłam... - A ponieważ kochanek ponownie zatopił twarz w jednym z licznych zagłębień jej rozkosznego ciała, zbeształa go: - Marcel, jeżeli nie przestaniesz, ogłoszę strajk. Zabronię ci dotykać mojego ciała przez czterdzieści dni i czterdzieści nocy! I przyrzekam, że tym razem wytrzymam.
Ostatnim razem, aby przerwać kwarantannę, był zmuszony podarować jej naszyjnik z trzydziestu jeden pereł hodowanych w morzach południowych, z platynowym zapięciem w kształcie kulki, wysadzanym brylantami. „Z
certyfikatem - zażądała Josiane. - Tylko pod tym warunkiem złożę broń i zgodzę się, żebyś dotykał mnie swoimi łapskami!"
Marcel Grobz szalał za ciałem Josiane Lambert. Marcel Grobz szalał za umysłem Josiane Lambert. Marcel Grobz szalał za zdrowym chłopskim rozsądkiem Josiane Lambert.
Zgodził się zatem jej wysłuchać.
- Trzeba zatrudnić Chávala, w przeciwnym razie pójdzie do konkurencji.
- Właściwie nie mam już konkurentów, pożarłem ich!
- Mylisz się, Marcelu. Ogłuszyłeś ich, zgoda, ale mogą się pewnego pięknego dnia obudzić i ogłuszyć ciebie. Zwłaszcza jeżeli Chaval im pomoże... No już...
Bądź poważny! Posłuchaj mnie!
Teraz całkiem się podniosła, jej piersi okrywało różowe prześcieradło, zmarszczyła brwi i przybrała poważną minę. Równie poważnie wyglądała, załatwiając interesy, jak w chwilach rozkoszy. Ta kobieta nigdy nie oszukiwała.
- To bardzo proste: Chaval jest doskonałym księgowym, a jednocześnie doskonałym sprzedawcą. Nie chciałabym za żadne skarby, żebyś musiał kiedyś rywalizować z człowiekiem, który znakomicie łączy te dwie zalety: zręczność sprzedawcy i dokładność finansową księgowego. Pierwszy zarabia pieniądze na klientach, a drugi czerpie z nich maksymalny zysk. Natomiast większość ludzi ma tylko jeden z tych dwóch talentów...
Marcel Grobz również podniósł się na łokciu i z uwagą słuchał kochanki.
- Handlowcy umieją sprzedawać, ale rzadko znają się na subtelniej szych finansowych aspektach transakcji: sposobach płatności, terminach, kosztach dostawy, przyznanych zniżkach. Nawet tobie byłoby beze mnie trudno...
- Dobrze wiesz, że nie mogę już bez ciebie żyć, Żabciu.
- Tak przynajmniej mówisz. Chciałabym nieco bardziej namacalnych dowodów.
- To dlatego, że jestem bardzo złym księgowym.
Josiane uśmiechnęła się, dając do zrozumienia, że nie dała się nabrać na ten unik, i wróciła do przerwanego wątku:
- Tymczasem właśnie te konkretne fakty, aspekty finansowe, stanowią o całej różnicy między marżą dwucyfrową, jednocyfrową a zerową!
Marcel Grobz siedział teraz z nagim torsem, głową opartą o pręty mosiężnego łóżka i kontynuował na głos wywód swojej kochanki:
- Oznaczałoby to, Żabciu, że zanim Chaval zrozumie to wszystko, zanim obróci się przeciwko mnie i zagrozi mi...
- Zatrudnimy go!
- I na jakie stanowisko go wsadzimy?
- Dyrektora firmy, a gdy będzie pomnażał zyski, my zajmiemy się dywersyfikacją działalności, wprowadzimy nowe trendy... Teraz nie masz czasu na myślenie perspektywiczne. Nie podejmujesz już działań z własnej inicjatywy, jedynie w reakcji na działania innych. Natomiast twój prawdziwy talent polega na tym, że chłoniesz obecną rzeczywistość, wąchasz ją, przewidujesz, na co ludzie będą mieli ochotę... Zatrudnijmy Chávala, pozwólmy mu w pocie czoła zajmować się niewdzięczną teraźniejszością i pożeglujmy na fali jutra! Byłoby nieźle, co?
Marcel Grobz nadstawił uszu. Po raz pierwszy powiedziała „my" w kontekście firmy. I powiedziała to kilka razy pod rząd. Odsunął się, aby się jej przyjrzeć; wyrażała swoją opinię z zaczerwienioną twarzą, w skupieniu, a jej brwi złączyły się w głębokie V ze sterczących jasnych włosków. Pomyślał, że ta kobieta, ta idealna kochanka, która nie cofa się przed żadną fantazją seksualną i posiada niezwykłe zdolności, ma także od kilku minut niezwykłe ambicje. Co za różnica w porównaniu do mojej żony, która robi mi laskę z łaski, a do tego jedynie wtedy, gdy wybiera się nowego papieża! Mogę naciskać jej kark, ale nic z tego. A Josiane idzie na całego. Zamaszystymi ruchami bioder, zamaszystymi ruchami języka, zamaszystymi ruchami cycków sprawiała, że był w siódmym niebie, krzyczał mamusiu, rozbudzała go pocałunkami, lizała, pieściła, ściskała silnymi udami, a gdy na jego ustach zgasł ostatni krzyk, łagodnie brała go w ramiona,
uspokajała,
przywracała
siły,
wygłaszając
subtelną
analizę
funkcjonowania firmy, a potem na nowo dawała mu zaznać raju w łóżku. Co za kobieta! - pomyślał. - Co za kochanka! Hojna. Wygłodniała. Słodka w miłości, twarda w pracy. Biała, mleczna, rozkoszna, można się zastanawiać, gdzie też ukrywa kości szkieletu!
Josiane pracowała dla niego od piętnastu lat. Wylądowała w jego łóżku niedługo po tym, jak zatrudnił ją w charakterze sekretarki. Ta niepozorna, wychudzona smutna kobieta, która trafiła do firmy, rozwinęła się pod jego skrzydłami. Miała jedynie dyplom beznadziejnej szkoły, w której nauczono ją pisania na maszynie i ortografii - a i tego nie do końca i tylko w zakresie podstawowym - a z jej chaotycznie napisanego CV wynikało, że nigdzie nie zagrzała długo miejsca. Marcel postanowił jej zaufać. W tej stojącej przed nim bezbarwnej kobiecie była jakaś tajemnica, jakiś upór, który mu się podobał, mimo że nie wiedział dlaczego. Sama skóra, zęby i kości. Mogłaby równie dobrze okazać się sojuszniczką, jak i groźnym przeciwnikiem. Orzeł albo reszka
- pomyślał sobie Marcel. Był graczem, więc ją zatrudnił. Pochodziła z tego samego środowiska co on. Szkołą życia były dla niej ciosy, brutalni faceci, którzy kleili się do niej, obmacywali ją i brali, a ona nie miała prawa się bronić.
Marcel szybko zrozumiał, patrząc na nią, że chodzi jej o to samo, o co chodziło jemu: żeby jak najszybciej wyrwać się z tego bagna. „Moja pensja z nędzy piszczy, trzeba dać jej powód do radości" - oświadczyła dziewięć miesięcy po rozpoczęciu pracy. Wysłuchał jej, a nawet zrobił coś więcej, uczynił z niej mianowicie przebiegłą, mądrą odaliskę o obfitych kształtach i niemałej inteligencji. Stopniowo wyeliminowała wszystkie kochanki, które niosły mu pocieszenie w smutnym życiu małżeńskim. Nie żałował tego. Nigdy nie nudził
się z Josiane. Żałował natomiast, że poślubił Henriettę. Wykałaczkę z zatwardzeniem. Oziębłą w miłości, ale szybką w wydawaniu pieniędzy, która pompowała jego kasę, nie dając nigdy w zamian nic ze swojego ciała ani serca.
Co za idiota ze mnie, że się z nią ożeniłem! Sądziłem, że dzięki temu wzniosę się na wyżyny społeczne. Ładna mi winda! Nigdy nie dojechała wyżej niż do parteru.
- Słuchasz mnie, Marcelu?
- Ależ tak, Żabciu.
- Skończyły się czasy specjalistów! W firmach jest ich mnóstwo. Znowu potrzebni są ludzie z wiedzą ogólną, genialni ludzie z wiedzą ogólną. A Chaval do takich należy!
Marcel Grobz uśmiechnął się.
- Przypominam ci, że sam jestem geniuszem z wiedzą ogólną.
- Dlatego cię kocham, Marcelu!
- Opowiedz mi o nim...
I w czasie gdy Josiane przedstawiała mu życie i karierę zawodową tego pracownika, którego ledwie kojarzył, Marcel Grobz ponownie przeżywał własne.
Był synem żydowskich emigrantów z Polski, którzy zamieszkali w okolicach Bastylii, ojciec był krawcem, a matka praczką. Ośmioro dzieci. Dwa pokoje.
Mało pieszczot, dużo klapsów. Mało słodyczy, dużo suchego chleba. Marcel dorastał sam. Zapisał się do jakiejś niespecjalnie znanej szkoły chemicznej, aby zdobyć dyplom, i znalazł pierwszą pracę w fabryce świec.
Tam właśnie nauczył się wszystkiego. Właściciel, który nie miał dzieci, polubił go. Pożyczył mu pieniądze na wykupienie pierwszego przedsiębiorstwa na skraju upadłości. Potem drugiego... Rozmawiali o tym we dwójkę wieczorami po zamknięciu firmy. Doradzał mu, zachęcał. W ten sposób Marcel został
„likwidatorem przedsiębiorstw". Nie bardzo podobało mu się to sformułowanie, ale podobało mu się wykupywanie „dogorywających firm", które wyprowadzał
na prostą dzięki własnym umiejętnościom i pracowitości. Opowiadał, że często zasypiał przy świecy i budził się, zanim zdążyła się wypalić. Opowiadał też, że na wszystkie pomysły wpadał chodząc. Przemierzał ulice Paryża, obserwował
sklepikarzy stojących za kasą, wystawy, towary, które wylewały się na chodnik.
Słuchał, jak ludzie mówią, narzekają, utyskują, i na tej podstawie domyślał się ich marzeń, potrzeb, pragnień. Znacznie wcześniej niż inni wyczuł, że nadchodzi pragnienie chronienia się w domu ze strachu przed światem zewnętrznym, przed nieznanym, „świat staje się zbyt brutalny, ludzie mają ochotę zamknąć się u siebie, we własnych domach, wokół akcesoriów takich jak świeca, zestaw stołowy, talerz lub podstawka". Postanowił skoncentrować wszystkie swoje wysiłki na koncepcji domu. Casamia. Tak nazywała się sieć sklepów w Paryżu i poza nim. Jedna, potem dwie, trzy, pięć, sześć, dziewięć firm przekształciło się w sklepy Casamia, sprzedające świece zapachowe, dekoracje na stół, lampy, kanapy, ramki, zapachy do wnętrz, przedmioty do łazienek i kuchni. Wszystko i do tego tanio. Produkowane za granicą. Jako jeden z pierwszych założył fabryki w Polsce, na Węgrzech, w Chinach, Wietnamie, w Indiach.
Aż pewnego przeklętego dnia jeden z dużych dostawców powiedział:
„Pańskie wyroby są bardzo dobre, ale wystrojowi sklepów trochę brak klasy!
Powinien pan zatrudnić dekoratora, żeby nadał jednolity styl pańskim produktom, sznyt, który podniósłby wartość firmy!". Rozmyślał i rozmyślał nad tą opinią, wreszcie, spontanicznie, zatrudnił... Henriettę Plissonnier, suchą, za to rasową wdowę, która wiedziała lepiej niż ktokolwiek, jak udrapować tkaninę czy stworzyć dekorację z dwóch słomek, kawałka satyny i ceramiki. Co za klasa! -
pomyślał, widząc ją po raz pierwszy, gdy zgłosiła się w odpowiedzi na zamieszczone przez niego ogłoszenie. Właśnie straciła męża i sama wychowywała dwie córeczki. Nie miała żadnego doświadczenia.
Jedynie doskonale wychowanie i wrodzony zmysł elegancji, wyczucie form i kolorów - jak powiedziała, omiatając go wzrokiem. - Czy życzy pan sobie, żebym to udowodniła, drogi panie?" i zanim zdążył odpowiedzieć, przestawiła dwa wazony, rozwinęła jakiś dywan, podniosła zasłonę, zmieniła ustawienie trzech drobiazgów na biurku, które nagle zaczęło wyglądać tak, jakby zajmowało poczesne miejsce w czasopiśmie o wystroju wnętrz. Potem usiadła i uśmiechnęła się zadowolona. Zatrudnił ją najpierw jako pomoc, a potem awansował na dekoratorkę. Projektowała mu wystawy, zajmowała się odpowiednim wyeksponowaniem produktu miesiąca - kieliszków do szampana, rękawic kuchennych, fartuchów, lamp, abażurów, miseczek pod świeczki - uczestniczyła w doborze zamówień, określała kolory sezonu, sezon niebieski, sezon płowy, sezon biały, sezon złoty... Zakochał się w tej kobiecie, która była symbolem świata leżącego poza jego zasięgiem.
Przy pierwszym pocałunku sądził, że musnął gwiazdę.
W trakcie pierwszej wspólnej nocy sfotografował ją polaroidem, gdy spała, i wsunął zdjęcie do portfela. Nigdy się o tym nie dowiedziała. Na pierwszy wspólny weekend zabrał ją do Deauville, do hotelu Normandy. Nie chciała wyjść z pokoju. Tłumaczył to sobie jej skrępowaniem, bo nie byli jeszcze wtedy małżeństwem, później zrozumiał, że wstydziła się z nim pokazywać.
Poprosił ją o rękę. Odpowiedziała: „Muszę się zastanowić, nie jestem sama, jak pan wie, mam dwie córeczki". Uparła się, żeby zwracać się do niego per
„pan". Musiał czekać pół roku, a przez ten czas nigdy nie wspomniała o jego propozycji, co doprowadzało go do szaleństwa. Pewnego dnia, bez wyraźnego jego zdaniem powodu, powiedziała: „Przypomina pan sobie pewną propozycję, którą mi pan złożył? No więc jeżeli jest nadal aktualna, przyjmuję ją".
Przez trzydzieści lat małżeństwa nigdy nie zabrał jej do rodziców. Spotkała się z nimi raz w restauracji. Przy wyjściu, wkładając rękawiczki i szukając wzrokiem samochodu z kierowcą, który oddał do jej dyspozycji, powiedziała po prostu: „Od tej chwili będzie się pan z nimi spotykał na własną rękę, jeżeli pan zechce, ale beze mnie. Uważam, że utrzymywanie przeze mnie tego rodzaju kontaktów nie jest konieczne...".
To ona ochrzciła go Szefem. Uważała, że „Marcel" brzmi pospolicie. Teraz wszyscy nazywali go Szefem. Oprócz Josiane.
Poza nią dla każdego był Szefem. Szefem, który podpisywał czeki. Szefem, którego sadzano na końcu stołu w czasie kolacji. Szefem, któremu przerywano, gdy mówił. Szefem, który spał sam w malutkim pokoiku, w malutkim łóżku, w kącie olbrzymiego mieszkania.
A przecież ostrzegano go. „Pakujesz się w małżeństwo z tą kobietą -
powiedział mu René, jego magazynier i przyjaciel, z którym pijał, wychodząc z biura. - A chyba niełatwo ją zadowolić!" Musiał przyznać, że René miał rację.
„Ledwie pozwala mi się przelecieć. I nie muszę ci mówić, ile się muszę namęczyć, żeby zgodziła się nachylić do wygłodniałego fiutka! Trzeba mocno ją trzymać i przyciskać kark. Przy tej kobiecie często zasypiam, kiedy stoi mi na sztorc. Ale przeważnie fiutek jest zwinięty w trąbkę. Mowy nie ma, żeby mnie popieściła czy wylizała. Udaje świętojebliwą". „No to ją olej" - powiedział René.
Jednakże Szef się wahał: Henriettę zapewniała mu pewną pozycję społeczną.
„Wystarczy, że pokażę ją na jakiejś kolacji, a współbiesiadnicy inaczej na mnie patrzą... I przysięgam, że niektórych kontraktów nie podpisałbym bez niej!" „No, ja na twoim miejscu wynająłbym jakąś profesjonalistkę! Istnieją dziwki z klasą!
Wystarczyłoby znaleźć taką, która byłaby dobra przy stole i w łóżku. Za taką cenę, jaką płacisz za swoją ślubną!"
Marcel Grobz klepał się po udach ze śmiechu.
Nadal jednak był mężem Henriettę. W końcu mianował ją prezesem zarządu.
Był do tego zmuszony, w przeciwnym razie obraziłaby się. A gdy Henriettę się obrażała, z niestrawnej stawała się nieznośna. Ustąpił zatem. Pobierając się, spisali intercyzę, lecz sporządził akt darowizny na jej nazwisko. Jeśli on umrze, ona odziedziczy cały majątek. Urządził się na cacy! Im gorzej go traktowała, tym bardziej się do niej przywiązywał. Czasami myślał, że tak często bito go w dzieciństwie, iż się do tego przyzwyczaił; miłość to nie dla niego. Takie wytłumaczenie nawet mu odpowiadało.
Potem zaś nastała Josiane. Do jego życia wkroczyła miłość. Jednakże dziś, gdy skończył sześćdziesiąt cztery lata, za późno było, aby wszystko zaczynać od nowa. W przypadku rozwodu Henriettę zażądałaby połowy jego majątku.
- A o tym nie może być mowy - zaprotestował głośno.
- Ale dlaczego, Marcelu? Możemy przygotować mu piękną umowę, nie dając mu udziałów albo tylko malutką część, aby poczuł się zainteresowany i nie miał
ochoty uciekać gdzie indziej...
- W takim razie całkiem malutką.
- Zgoda.
- Kurwa, co za upał! Jajka kleją mi się z gorąca. Czy mogłabyś przynieść mi zmrożoną oranżadę?
Wyszła z łóżka w szumie zmiętych koronek i ocierających się o siebie ud.
Znowu przytyła. Marcel nie mógł powstrzymać uśmiechu. Lubił pulchne kobiety.
Wyciągnął cygaro z etui leżącego na stoliku nocnym, zaczął je obcinać, zgniatać, wąchać, a następnie zapalać. Przeciągnął ręką po łysej czaszce. Zrobił
minę chytrego klienta. Nie należy ufać temu Chavalowi. Nie należy dawać mu zbyt wielkiej władzy ani zbytniego znaczenia w firmie. Powinien także sprawdzić, czy mała nic do niego nie czuje... Kurde! Ma trzydzieści osiem lat i z pewnością ochotę na świeże ciało. I dobre miejsce w pierwszym rzędzie. Cały czas w ukryciu, pozbawiona statusu legalnej żony z powodu Wykałaczki, co to za życie, biedna Josiane!
- Nie będę mógł zostać dziś wieczór, Żabciu. Córka Wykałaczki robi wyżerkę!
- Kanciasta czy okrągła?
- Kanciasta... Ale okrągła też będzie. Z dwiema córkami. Z czego jedna, mówię ci, nad wiek rozwinięta. Jak ona na mnie patrzy!... Powiem ci coś, ta mała podnieca mnie samym wzrokiem. Lubię ją, ona też ma dużą klasę...
- Nudny jesteś z tą klasą, Marcel. Gdybyś nie dawał im kasy, te suki cienko by przędły. Zajmowałyby się tym co wszystkie inne: robieniem lasek lub sprzątaniem!
Marcel wolał nie kruszyć kopii z Josiane, toteż poklepał ją po tyłku.
- Nie ma sprawy - ciągnęła - muszę skończyć listy płac, zaproszę Paulette i oglądniemy jakiś film. Masz rację, co za okropny upal! W majtkach nie można wytrzymać z gorąca.
Podała mu szklankę zmrożonej oranżady, którą wypił duszkiem, potem, drapiąc się po brzuchu, beknął głośno i wybuchnął śmiechem.
- Ach, gdyby Henriettę mnie widziała! Opadłyby jej pończochy.
- Nie mów mi o niej, jeśli chcesz, żebym dalej była potulną kurką.
- No już, słodziutka, nie gniewaj się... Wiesz, że już jej nie dotykam.
- Jeszcze tego by brakowało! Żebym zastała cię w łóżku z tą starą babą! - Nie mogła znaleźć właściwych słów i o mało nie udusiła się z oburzenia. - Ta flądra, ta dziwka!
Wiedziała, że lubi słuchać, jak obraża Wykałaczkę. Podniecało go, gdy puszczała wiązankę tak, jakby odmawiała różaniec. Zaczął zwijać się na łóżku, gdy kontynuowała niskim zachrypniętym głosem: „Ta ważniaczka z suchą dupą, ta księżniczka żółta jak pigwa, może zatyka sobie nos, jak idzie do ubikacji? Bo nie ma dziury między nogami, niepokalana? Bo nigdy nie przerżnął jej gruby, ostro zaostrzony miecz, który przeszywa aż po zęby i wywala plomby?".
Tego ostatniego tekstu nigdy wcześniej nie słyszał! Niczym cios szpadą dźgnął go w lędźwie i pchnął do przodu z napiętymi nogami, szyję i kark odrzucając na wezgłowie łóżka. Złapał okrągłe mosiężne pręty grubymi owłosionymi łapami, wyprostował nogi, wciągnął brzuch, czuł, jak członek nabrzmiewa mu aż do bólu i gdy jej słowa stawały się coraz bardziej pieprzne, coraz wulgarniejsze, a potok przekleństw wylewał się z ust niczym ścieki, nie mógł już dłużej wytrzymać i chwycił ją, przycisnął do siebie, przysięgając, że ją pożre raz, a potem znowu.
Josiane opadła na łóżko z jękiem rozkoszy. Kochała tego dobrego dużego psa.
Nigdy nie spotkała równie hojnego i pełnego wigoru mężczyzny. W jego wieku!
Kilka razy dziennie był w pełnej gotowości. Nie jak ktoś, kto zaspokaja się sam, podczas gdy druga strona liczy musze nóżki na suficie. Nieraz musiała go hamować. Bała się, że nagle odwali kitę przez ten wilczy apetyt.
- Co by się ze mną stało, gdyby cię nie było, Marcelu?
- Znalazłabyś innego faceta, równie grubego, równie brzydkiego i równie głupiego, aby cię rozpieszczał. Jesteś wezwaniem do miłości, moja gołąbko.
Całe tłumy chciałyby cię oblizywać.
- Nie mów tak do mnie. Na samą myśl niedobrze mi się robi! Byłoby mi tak przykro, gdybyś odszedł.
- Ależ nie... No, popatrz na fiutka... Tęskni...
- Na pewno zostawiłeś mi coś, na wypadek gdybyś...
- Na wypadek gdybym wyciągnął kopyta? O to ci chodzi, gołąbeczko?
Oczywiście, i mogę cię nawet zapewnić, że będziesz jedną z najhojniej obdarowanych. Chcę, żebyś w tym dniu zrobiła się na bóstwo. Chcę, żebyś nałożyła wszystkie białe perły i diamenty. Żebyś przyniosła mi zaszczyt u notariusza. Żeby wszyscy pożółkli z zazdrości. Żeby nikt nie powiedział: „To takiemu wycieruchowi zostawił taką kasę?!". Wręcz przeciwnie: niech chylą przed tobą czoło! Ach, tak bardzo chciałbym tam być, żeby zobaczyć opad kopary Wykałaczki! Nie zostaniecie przyjaciółkami...
I Josiane pocieszona mrucząc zsunęła się aż do porośniętego białymi włoskami członka swojego kochanka, który wpakowała sobie z apetytem do łapczywych nienasyconych ust. Nie było w tym nic nadzwyczajnego, już jako mała dziewczynka dowiedziała sję, co uspokaja i uszczęśliwia mężczyzn.
Iris Dupin wróciła do domu, wrzuciła kluczyki do samochodu i klucze do mieszkania do przewidzianej do tego celu miseczki, stojącej na okrągłym, nakrytym serwetą stoliczku przy wejściu. Następnie zdjęła żakiet, rzuciła buty i torby na duży kilim kupiony u Drouota w towarzystwie Berangere w pewne ponure i chłodne zimowe popołudnie, poprosiła wierną służącą Carmen o whisky z dwoma lub trzema kawałkami lodu i odrobiną perriera, po czym schroniła się do małego pomieszczenia, które służyło jej za gabinet. Nikt nie miał prawa do niego wchodzić z wyjątkiem Carmen, która sprzątała tam raz w tygodniu.
- Szkocka whisky? - spytała Carmen z szeroko otwartymi oczami. - Szkocka w samo południe? Gorzej pani? Spadł na panią grom z jasnego nieba?
- Coś w tym stylu, Carmen, przede wszystkim nie zadawaj żadnych pytań!
Chcę zostać sama, muszę pomyśleć i podjąć decyzję...
Carmen wzruszyła ramionami i wymamrotała: „A teraz zaczyna pić sama.
Taka kulturalna kobieta".
W gabinecie Iris zwinęła się w kłębek na tapczanie.
Omiotła wzrokiem swoją kryjówkę, jakby szukała argumentów, aby podjąć decyzję o szybkim wycofaniu się lub łatwym przebaczeniu. Bo - pomyślała, wyciągając nogi na sofie z czerwonego aksamitu przykrytej kaszmirowym szalem – to proste: albo doprowadzam do konfrontacji z Philippe'em, oświadczam, że sytuacja jest nie do wytrzymania i uciekam, zabierając syna, albo czekam, znoszę to, hamuję się, modląc, aby ta brudna sprawa nie została zbytnio rozdmuchana. Jeżeli odejdę, przyznam rację złośliwym językom, narażę Alexandre'a na skandal i wystawię na szwank interesy Philippe'a, a zatem własne... Poza tym stanę się przedmiotem niezdrowej i nieżyczliwej litości.
Jeżeli zostanę...
Jeżeli zostanę, przedłużę nieporozumienie, które trwa od dawna. Przedłużę komfort, w którym także od dawna się pławię.
Przebiegła wzrokiem elegancki, wytworny pokoik z jasną boazerią, w którym często szukała schronienia. Niski stolik firmy Leleu na trzech nóżkach z okrągłym blatem z przezroczystego szkła, owalny rzeźbiony wazon z papugą Colotte'a z białego kryształu, żyrandol Lalique'a z odlewanego szkła, wiszący na pozłacanych sznureczkach, para lamp z opalizującego szkła plecionego. Każdy z tych przedmiotów przepełniał ją poczuciem piękna i nic nie sprawiało jej większej przyjemności aniżeli zamknięcie się w tym pokoju i podziwianie ich z różnych punktów. Nauczyłam się tego piękna przy Philippie, nie mogę się już bez niego obejść. Jej wzrok spoczął na zdjęciu, które przedstawiało ją i Philippe'a w dniu ślubu, ona ubrana na biało, a on w szarym garniturze.
Uśmiechali się do obiektywu. Położył rękę na jej ramieniu jak mężczyzna, który chroni ukochaną, a ona patrzyła z taką ufnością, jakby nic złego nie mogło się jej już przytrafić. W lewym górnym rogu zdjęcia można było dostrzec kapelusz teściowej: wielki różowy abażur z węzełkami z gazy w kolorze fuksji i malwy.
- A teraz śmieje się pani sama do siebie? - spytała Carmen, która weszła do gabinetu, niosąc tacę ze szklanką whisky, małą butelką wody Perrier i wiaderkiem z lodem.
- Moja droga, wierz mi, lepiej, żebym się śmiała.
- Czy to coś tak poważnego, że mogłaby pani z tego powodu płakać?
- Gdybym była normalna, to tak, Carmencito.
- Ale pani nie jest normalna. Iris westchnęła.
- Zostaw mnie, Carmencito...
- Nakryć do stołu na kolację? Przygotowałam gazpacho, sałatkę i kurczaka po baskijsku. Jest tak gorąco. Nie będą głodni... Nie przygotowałam deseru, może podać owoce?
Iris przytaknęła i dała znak ręką, by zostawiła ją samą.
Jej wzrok spoczął na obrazie, który podarował jej Philippe z okazji przyjścia na świat Alexandres: Zakochani Jules'a Bretona. Stanęła jak wryta przed tym obrazem olejnym w czasie aukcji, z której dochód miał wesprzeć fundację na rzecz dzieci, a Philippe wygrał licytację i ofiarował go jej. Przedstawiał parę zakochanych na polu. Kobieta obejmowała szyję mężczyzny, a on, klęcząc, przyciągał ją do siebie. Gabor... Siła Gabora, czarne sztywne włosy Gabora, biel zębów Gabora, pośladki Gabora... Za nic na świecie nie zrezygnowałaby z tego obrazu. Wierciła się na krześle, aż w pewnym momencie Philippe położył jej rękę na karku. Lekko przycisnął, aby dać jej do zrozumienia: uspokój się, kochanie, dostaniesz ten obraz.
Odwiedzali sale aukcyjne. Kupowali obrazy, biżuterię, książki, rękopisy i meble. Łączyła ich ta sama pasja do szperania, rozpoznawania i licytowania.
Martwą naturę z kwiatami Brama van Veldego kupili przed dziesięcioma laty u Drouota. Bukiet kwiatów Ślewińskiego, Barcelo z wystawy w siedzibie fundacji Maeght, dwa gliniane wazony o nierównej powierzchni tego samego artysty, po które pojechała do jego atelier na Majorkę. I długi odręczny list Cocteau, w którym opowiada o swoim związku z Nathalie Paley... Jej słowa rozbrzmiewały w pamięci Iris. „Chciał mieć syna, lecz był ze mną na tyle skuteczny, na ile skuteczny być może zdeklarowany homoseksualista naszprycowany opium..."
Jeżeli opuści Philippe'a, będzie pozbawiona całego tego piękna. Jeżeli opuści Philippe'a, będzie musiała wszystko zacząć od początku. Sama.
To proste słowo wywoływało w niej dreszcz. Kobiety samotne napawały ją przerażeniem. Było ich tak wiele! Cały czas w biegu, miotające się, blade, rzucające pożądliwe spojrzenia. Życie ludzkie jest obecnie straszne - pomyślała, zamaczając usta w whisky. - W powietrzu unosi się potworny lęk. Jakże mogłoby być inaczej? Chwyta się ludzi za gardło, zmusza ich do pracy od rana do wieczora, ogłupia, narzuca potrzeby, których nie odczuwają, sprawiające, że gubią się i zmieniają. Zabrania im się marzyć, włóczyć, marnować czas.
Zużywają się w pracy. Ludzie już nie żyją, zużywają się. Powoli. Dzięki Philippe'owi, dzięki pieniądzom Philippe'a korzystała z tego niezwykłego przywileju: nie zużywała się. Miała czas. Czytała, chodziła do kina, do teatru, może nie tak często jak by mogła, niemniej oddawała się rozrywkom intelektualnym. Od pewnego czasu w największej tajemnicy pisała. Codziennie jedną stronę. Nikt o tym nie wiedział. Zamykała się w swoim pokoju i kreśliła słowa, wokół których, gdy brakowało jej natchnienia, rysowała skrzydełka, musze łapki, gwiazdy. Z trudem posuwała się do przodu. Przepisywała Bajki La Fontaine'a, czytała po raz kolejny Charaktery La Bruyere'a czy Panią Bovary Flauberta, aby ćwiczyć się w dobieraniu słów. Definiowanie uczuć i ubieranie ich we właściwe słowa niczym w dopasowany płaszcz stało się grą, nieraz pełną uroku, kiedy indziej prawdziwą torturą. Pracowała ciężko w czterech ścianach pokoju. I chociaż wyrzucała wiele zapisanych kartek, musiała przyznać, że ta benedyktyńska praca nadawała jej życiu pewną intensywność. Nie miała już ochoty spędzać go na mdłych obiadach czy popołudniowych zakupach.
Kiedyś pisała. Scenariusze filmów, które chciała nakręcić. Wszystko przerwała, gdy wyszła za Philippe'a.
Gdybym chciała, znowu mogłabym zacząć pisać... Oczywiście gdyby starczyło mi zapału... Bo trzeba zapału, aby zamykać się na całe godziny i zmagać się ze słowami, dorysowywać im kosmate łapki czy skrzydełka, aby mogły chodzić lub latać.
Philippe... Philippe - powtórzyła, wyciągając długą opaloną nogę i grzećhocząc kawałkami lodu w szklance whisky z perrierem - dlaczego miałabym go opuszczać?
Aby włączyć się do tego kretyńskiego wyścigu? Upodobnić się do biednej Bérangere, która wzdycha do dawnej miłości? Mowy nie ma! To tylko płacz i zgrzytanie zębów. Gdzie ci mężczyźni? - krzyczy sfora kobiet. Nie ma już mężczyzn. Nie można się już zakochać.
Iris znała ich skargi na pamięć.
Albo są przystojni, męscy i niewierni... i kobiety płaczą! Albo są próżni, mdli, słabi... i kobiety płaczą! Albo są głupi, lepcy, durni... i kobiety doprowadzają ich do płaczu!
I płaczą, bo zostają same, że aż się chce płakać...
Ale ciągle go szukają, ciągle na niego czekają. Obecnie to kobiety polują na mężczyznę, kobiety ostro się go domagają, kobiety mają chcicę. Nie mężczyźni!
Dzwonią do agencji lub surfują po Internecie. To najnowsza moda. Nie wierzę w Internet, wierzę w życie, w cielesną stronę życia, wierzę w pożądanie, które niesie z sobą życie, a gdy pożądanie gaśnie, znaczy to, że nie jesteś go już godna.
Kiedyś kochała życie. Zanim wyszła za Philippe'a Dupina, szaleńczo kochała życie.
I w tym poprzednim życiu było pożądanie, ta „tajemna siła ukrytej strony rzeczy". Ach, jak lubiła te słowa Alfreda de Musseta! Pożądanie, które sprawia, że cała powierzchnia skóry jaśnieje i pragnie powierzchni innej skóry, o której nie wie nic. Stajemy się sobie bliscy, zanim się poznamy. Nie możemy już obejść się bez tego spojrzenia, uśmiechu, ręki, warg. Tracimy głowę. Wpadamy w panikę. Chciałoby się pójść za nim na koniec świata, a rozum mówi: co ty o nim właściwie wiesz? Nic, nic, jeszcze wczoraj nie znałam nawet jego imienia.
Chytra pułapka zastawiona przez naturę na człowieka, który uważa się za silnego! Skóra kpi sobie z mózgu! Pożądanie przenika do neuronów i wywołuje chaos. Jesteśmy spętani, pozbawieni wolności. Przynajmniej w łóżku...
Tym ostatnim przyczółku życia pierwotnego...
Nie ma równości płci. Nie ma równości, bo człowiek ponownie staje się dziki.
Samica w zwierzęcej skórze pod mężczyzną w zwierzęcej skórze. Co to kiedyś powiedziała Joséphine? Mówiła o dewizie małżeństwa w XII wieku i sprawiła, że przeszedł mnie dreszcz. Słuchałam jak zwykle, nie słuchając jej, i nagle padło to zdanie jak cios zadany siekierą między nogi.
Gabor, Gabor...
Jego olbrzymi wzrost, długie nogi, gardłowy nieokrzesany angielski. Iris, please, listen to me... Iris, I love you, and it's not for fun, it's for real, for real, Iris...
Sposób, w jaki mówił „Iris". Słyszała Irish...
Sposób, w jaki wymawiał „r", sprawiał, że chciała znaleźć się pod nim.
„Z i pod nim". To była dewiza małżeństwa w XII wieku!
Z Gaborem i pod Gaborem...
Gabor dziwił się, gdy stawiałam mu opór, chciałam zachować pozory kobiety wyzwolonej, wybuchał śmiechem człowieka z lasu: „Chcesz wykluczyć siłę?
Dominację? Kapitulację? Przecież to właśnie wywołuje iskrzenie między nami.
Popatrz, idiotko, co się stało z amerykańskimi feministkami: to kobiety samotne.
Samotne! Iris, to są biedne kobiety".
Zastanawiała się, co się z nim stało. Nieraz zasypiając, marzyła, że dzwoni do jej drzwi, a ona rzuca mu się w ramiona. Zostawia wszystko: kaszmirowe szale, ryciny, rysunki, obrazy. Wyjeżdża z nim na włóczęgę.
Jednakże wtedy... Wtedy dwie żółte bliźniacze cyferki przebijały się przez powierzchnię snu. Dwa jasnoczerwone kraby, których szczypce zamykały ciężkie zamki uchylonych drzwi fantazji: 44. Miała 44 lata.
Sen pryskał. Za późno - chichotały kraby, potrząsając szczypcami-kłódkami.
Za późno - myślała. Jest mężatką i mężatką pozostanie! Taki miała zamiar.
Ale trzeba mimo wszystko zabezpieczyć tyły. Na wypadek gdyby jej małżonek trawiony namiętnością zdecydował się uciec z młodzieńcem w czarnej todze! Musi się nad tym zastanowić.
Przede wszystkim teraz koniecznie musiała poczekać.
Zamoczyła usta w szklance, którą przyniosła jej Carmen, i westchnęła. Trzeba będzie zacząć udawać już od tego wieczoru...
Joséphine stwierdziła z ulgą, że nie będzie musiała jechać autobusem (dwie przesiadki) na kolację do siostry. Antoine zostawił jej samochód. Czuła się dziwnie, siadając za kierownicą. Trzeba było wystukać kod, aby wyjechać z garażu. Ponieważ nigdy go nie używała, zanurzyła rękę w torebce w poszukiwaniu notesu, gdzie go zapisała.
- Dwadzieścia pięć trzynaście - podpowiedziała Hortense siedząca koło niej.
- Dziękuję, kochanie...
Poprzedniego dnia zadzwonił Antoine; rozmawiał z dziewczynkami. Najpierw z Zoé, potem z Hortense. Po odłożeniu słuchawki Zoé weszła do pokoju matki, która czytała leżąc na łóżku, i przytuliła się do niej, trzymając kciuk w ustach i ściskając pod brodą Nestora, swoją przytulankę. Leżały tak razem w ciszy przez dłuższą chwilę, potem Zoé westchnęła: „Tylu rzeczy nie rozumiem, mamo, życie jest jeszcze trudniejsze niż szkolą...". Joséphine miała ochotę powiedzieć jej, że ona sama też przestała rozumieć cokolwiek z życia. Powstrzymała się jednak.
„Mamo, opowiedz mi historię Mojej Królewny - poprosiła Zoé, przytulając się do niej mocno. - Wiesz, tej, której nigdy nie było zimno, która nigdy nie była głodna, która nigdy się nie bała, która broniła swojego królestwa przed hordami żołnierzy i była matką książąt i księżniczek. Opowiedz mi jeszcze raz, jak poślubiła dwóch królów i panowała w dwóch królestwach jednocześnie..." Zoé najbardziej lubiła historię Eleonory Akwitańskiej. „Mam zacząć od początku?" -
spytała Joséphine. „Opowiedz mi o pierwszym ślubie - poprosiła Zoé z kciukiem w ustach - opowiedz mi o dniu, w którym gdy miała piętnaście lat, wyszła za mąż za Ludwika VII, dobrego króla Francji... Opowiedz od momentu, gdy bierze kąpiel w naparze z tymianku i rozmarynu, wiesz, kiedy służąca wlewa wrzącą wodę z dużych stągwi do drewnianej wanny. Opowiedz o maseczce z pszenicy, którą nakłada sobie na twarz, żeby ładnie wyglądać i ukryć małe pryszcze... I o świeżej trawie, którą rozsypuje się dookoła wanny, żeby nie pomoczyła drewnianej podłogi! Opowiedz mi, mamusiu, opowiedz!"
Joséphine zaczęła opowiadać i magia słów spowiła pokój jak opowieść wigilijna: „Tego dnia świętowało całe Bordeaux. Na nabrzeżu, w obozie wielobarwnych namiotów przystrojonych proporcami, Ludwik VII, dziedzic korony francuskiej, w towarzystwie możnowładców, lokajów i koniuszych czekał, aż jego narzeczona, Eleonora, skończy przygotowania w zamku Ombriere". Przeszła teraz do szczegółowego opisu kąpieli Eleonory, ziół, pomad, pachnideł, które przynosiły jej pokojówki i damy dworu, aby była najpiękniejszą kobietą w Akwi-tanii. Kiedy wymieniła już wystarczająco dużo szczegółów, aby zachwycić wyobraźnię Zoé, Joséphine poczuła jej ciężar na ramieniu i ciągnęła opowieść jeszcze przez kilka minut. „Jest lipiec 1137 roku, słońce rozświetla mury zamku. Uroczystości weselne trwać będą kilka dni i kilka nocy zgodnie z ówczesnym zwyczajem, a Ludwik, siedząc u boku olśniewającej młodej dziewczyny w szkarłatnej sukni z długimi rozciętymi rękawami, wykończonymi futerkiem białego gronostaja, wydawał się królem bardzo delikatnym, bardzo młodym i bardzo zakochanym pośród połykaczy ognia, muzykantów grających na bębenkach i tamburynach, niedźwiedników i żonglerów, paziów podających wino i napełniających talerze pieczonym mięsem, które docierało niemal zimne z kuchni, bo w owym czasie kuchnie były daleko od sal balowych. Piękna, świeżo wykąpana Eleonora podśpiewywała refren, jakiego nauczyła ją niania w czasie zaślubin:
Moje serce jest pana,
Moje ciało jest pana,
Gdy moje serce ku panu wzlatywało,
Moje ciało się panu oddało i obiecało.
Powtórzyła wielokrotnie ten wiersz, jak wieczorną modlitwę, i obiecała sobie, że będzie doskonałą królową, królową sprawiedliwą, dobrą i łagodną dla wszystkich poddanych".
Joséphine ściszyła głos, aż stał się szeptem, a ciało córki coraz bardziej ciążące jej na piersi wskazywało, że dziewczynka śpi, ona więc może zamilknąć, nie budząc jej.
Hortense długo rozmawiała przez telefon z ojcem, potem odłożyła słuchawkę, położyła się, zgasiła światło, nie całując matki na dobranoc. Joséphine uszanowała tę potrzebę samotności.
- Wiesz, jak jechać do Iris? - spytała Hortense, opuszczając osłonę przeciwsłoneczną, aby sprawdzić, czyjej zęby dostatecznie błyszczą, a fryzura jest nienaganna.
- Malowałaś się? - zauważyła Joséphine, dostrzegając błyszczące wargi córki.
- Nałożyłam tylko trochę błyszczyku, który dostałam od koleżanki... Nie nazwałabym tego malowaniem się. To tylko minimum grzeczności w stosunku do innych.
Joséphine nie zareagowała na to bezczelne zdanie i wolała skoncentrować się na drodze, którą miała jechać. O tej porze avenue General de Gaulle była zatłoczona, lecz nie było innego sposobu, aby przejechać most z Courbevoie. Za mostem ruch będzie bardziej płynny. Przynajmniej taką miała nadzieję.
- Proponuję, abyśmy nie mówiły o odejściu taty dziś na kolacji - powiedziała do córek.
- Za późno - odparła Hortense. - Powiedziałam o tym Henriette.
Córki nazywały zawsze swoją babcię po imieniu. Henriette Grobz nie znosiła form takich jak „bunia" czy „babcia". Uważała je za pospolite.
- Och, mój Boże, ale dlaczego?
- Słuchaj, mamo, podejdźmy do sprawy praktycznie: jeżeli ktoś może nam pomóc, to tylko ona.
Myśli o Szefie. O pieniądzach Szefa - stwierdziła Joséphine. Dwa lata po śmierci ojca matka ponownie wyszła za mąż za bardzo bogatego i bardzo dobrego mężczyznę. To Szef je wychował, Szef zapłacił za studia w dobrych prywatnych szkołach, Szef umożliwił im wyjazdy na narty, pływanie jachtem, jazdę konną, grę w tenisa, podróże zagraniczne. Szef sfinansował studia Iris, Szef wynajmował domek w Megeve, jacht na Bahamach, mieszkanie w Paryżu.
Szef, drugi mąż matki. W dniu ślubu Szef przywdział marynarkę z lureksu w kolorze zielonego jabłuszka i szkocki skórzany krawat. Pani Matka o mały włos nie zemdlała! Na to wspomnienie Joséphine wybuchnęła tłumionym śmiechem i została przywołana do porządku ostrym dźwiękiem klaksonu, bo nie ruszyła na zielonym świetle.
- I co powiedziała?
- Że jej to nie dziwi. Że to cud, że w ogóle znalazłaś sobie męża, i że gdybyś potrafiła go zatrzymać, zakrawałoby to na niesłychany cud.
- Tak powiedziała?!
- Słowo w słowo... Ma zresztą rację. Miałaś fatalne podejście do taty. Bo szczerze mówiąc, żeby doprowadzić do tego, że zdecydował się odejść do takiej...
- Dosyć, Hortense! Nie życzę sobie, żebyś odzywała się w ten sposób. Mam nadzieję, że nie podałaś szczegółów?
W momencie gdy stawiała pytanie, Joséphine zastanawiała się, dlaczego zniża się do zadawania go. Oczywiście, że jej powiedziała! Nie pomijając niczego: wieku Mylene, wzrostu Mylene, włosów Mylene, pracy Mylene, różowego chałatu Mylene, jej udawanego uśmiechu służącego wyłudzaniu napiwków...
Pewnie to nawet wyolbrzymiła, aby wzbudzić litość nad sobą, biedną, małą, porzuconą dziewczynką.
- Tak czy owak to się rozniesie, więc lepiej od razu powiedzieć...
Przynajmniej nie wyjdziemy na kompletne idiotki.
- Bo jesteś pewna, że tatuś odszedł? - spytała Zoé.
- Słuchaj, tak mi wczoraj powiedział przez telefon...
- Naprawdę ci to powiedział? - spytała Joséphine. Znowu przeklinała samą siebie. Wpadła w pułapkę, jaką zastawiła na nią Hortense.
- Myślę, że zamknął ostatecznie pewien rozdział w życiu... Przynajmniej ja tak to zrozumiałam. Powiedział, że zastanawia się nad jakimś projektem, który tamta by sfinansowała.
- Ma pieniądze?
- Oszczędności rodzinne, które może oddać do jego dyspozycji. Wygląda na to, że szaleńczo go kocha! Dodał nawet, że poszłaby za nim na koniec świata...
Szuka pracy za granicą, powiedział, że nie widzi dla siebie przyszłości we Francji, że ten kraj jest skończony, że on potrzebuje nowej przestrzeni. Zresztą ma już pewien pomysł, o którym mi mówił, i sądzę, że jest bardzo interesujący!
Mamy o tym jeszcze porozmawiać...
Joséphine była ogłuszona: Antoine zwierzał się z większą swobodą córce aniżeli jej. Czy uznawał ją teraz za swojego wroga? Wolała skoncentrować się na trasie. Mam jechać przez Lasek Buloński czy obwodnicą przy porte Maillot?
Jaką drogę wybrałby Antoine? Kiedy prowadził, nigdy nie patrzyłam, którędy jedzie, całkowicie mu ufałam, pozwalałam się wieźć, marząc o rycerzach, damach, warownych zamkach, młodych narzeczonych podróżujących w lektykach po wyboistych drogach do nieznanych im mężczyzn, którzy nadzy mieli lec u ich boku. Zadrżała, potrząsnęła głową i znowu skupiła się na drodze.
Zdecydowała, że wybierze skrót przez Lasek, licząc, że nie będzie zbyt dużego ruchu.
- Mimo wszystko mogłaś zapytać mnie o zdanie, zanim komukolwiek o tym powiedziałaś - stwierdziła Joséphine, gdy wjechała na drogę do Lasku.
- Słuchaj, mamo, nie będziemy dzielić włosa na czworo, nie mamy na to środków. Będą nam potrzebne pieniądze Henriettę, więc lepiej od razu mieć ją po swojej stronie, udając kaczuszki zagubione na skraju drogi! Uwielbia, kiedy ktoś jej potrzebuje...
- Nic z tego. Nie będziemy udawać kaczuszek zagubionych na skraju drogi.
Damy sobie radę same.
- Ach tak! A jak zamierzasz to zrobić przy swojej nędznej pensji?
Joséphine gwałtownie skręciła i zatrzymała się przy jednej z alejek w Lasku.
- Hortense, zabraniam ci mówić do mnie w ten sposób, a jeżeli nadal będziesz niemiła, będę zmuszona cię ukarać.
- O rany! Jak się boję! - zarechotała Hortense. - Nie możesz sobie nawet wyobrazić, jak bardzo się boję.
- Wiem, że uważasz, że nie jestem do tego zdolna, ale mogę przykręcić ci śrubę. Zawsze byłam dla ciebie łagodna i miła, przekraczasz jednak wszelkie granice.
Hortense popatrzyła Joséphine w oczy i dostrzegła w nich nową stanowczość.
Pomyślała, że matka mogłaby wykonać swoją groźbę i na przykład wysłać ją do szkoły z internatem, czego się obawiała. Cofnęła się na siedzeniu, przybrała wygląd osoby obrażonej i pogardliwie rzuciła:
- No dalej, baw się słowami. Jesteś w tym dobra. Ale dawanie sobie rady w życiu to co innego.
Wtedy Joséphine straciła spokój i panowanie nad sobą. Uderzyła w kierownicę i tak bardzo podniosła głos, że mała Zoé, wystraszona, zaczęła płakać i jęczeć: „Chcę do domu, chcę mojego misia! Jesteście złe, bardzo złe, boję się was!". Jej płacz zagłuszał słowa matki i niebawem krzyki wypełniły samochodzik, którym niegdyś podróżowano w ciszy, przerywanej ewentualnie przez Antoine'a lubiącego opowiadać o pochodzeniu nazw ulic, datach budowy mostu lub kościoła, modernizacji dróg lub zmianach ich przebiegu.
- Co cię ugryzło? Od wczoraj jesteś okropna! Mam wrażenie, że mnie nienawidzisz. Co ja ci takiego zrobiłam?
- Właśnie to, że ojciec zwinął żagle, bo jesteś wstrętna i wkurzająca, i mowy nie ma, żebym była taka jak ty. Dlatego jestem gotowa na wszystko, mogę się mizdrzyć i płaszczyć przed Henriettę po to, żeby dała nam trochę kasy.
- Ach tak! Bo masz zamiar się przed nią czołgać?
- Nie zgadzam się być biedną, nie znoszę biednych, bieda śmierdzi!
Wystarczy, że spojrzysz na siebie. Jesteś tak wstrętna, że bardziej się nie da.
Joséphine patrzyła na nią z ustami otwartymi ze zdumienia. Nie była już w stanie myśleć, nie była w stanie mówić. Z trudem oddychała.
- Nie załapałaś? Nie zauważyłaś, że jedyną rzeczą, jaka dziś interesuje ludzi, są pieniądze?! Jestem taka jak inni z tą różnicą, że nie wstydzę się powiedzieć tego głośno! Więc przestań zgrywać idealistkę, bo robisz z siebie, mamusiu, kretynkę!
Musiała za wszelką cenę się odezwać, zbudować mur ze słów, oddzielający ją od córki.
- Zapominasz o jednym, moja droga, a mianowicie pieniądze twojej babci to pieniądze Szefa! Nie dysponuje nimi dowolnie. Jesteś za bardzo hop do przodu...
Powinnam była powiedzieć coś innego. Coś całkiem innego. Powinnam ją pouczyć, narzucić pewną postawę etyczną, a nie mówić, że te pieniądze nie są jej. Co się ze mną dzieje? Co mi się stało? Wszystko idzie na opak, odkąd Antoine odszedł... Nawet nie jestem w stanie poprawnie myśleć.
- Pieniądze Szefa są pieniędzmi Henriettę. Ponieważ Szef nie ma dzieci, odziedziczy po nim wszystko. Wiem o tym, nie jestem idiotką. I tyle! A poza tym przestań mówić o pieniądzach tak, jakby to było gówno, to po prostu szybki środek do zdobycia szczęścia, a ja, wyobraź sobie, nie mam zamiaru być nieszczęśliwa!
- Hortense, w życiu liczą się nie tylko pieniądze!
- Ależ jesteś czasami staroświecka, biedna mamusiu. Należałoby nauczyć cię wszystkiego od początku. No już, ruszaj! Jeszcze tego by brakowało, żebyśmy się spóźniły. Henriettę tego nie znosi...
I obracając się do siedzącej na tylnym siedzeniu Zoé, która płakała cicho z pięścią w ustach, dodała:
- A ty przestań się mazać! Działasz mi na nerwy. Co ja, do kurwy nędzy, z wami mam! Rozumiem, dlaczego tata się zwinął.
Opuściła osłonę przeciwsłoneczną, ostatni raz sprawdziła swoje odbicie w lustrze i jęknęła:
- No pięknie! Przez to wszystko zszedł mi cały błyszczyk! Nie mam czym się pomalować. Jeżeli jakiś błyszczyk będzie się walał u Iris, to go zwinę.
Przysięgam, że to zrobię. Nawet tego nie zauważy, kupuje je dziesiątkami.
Urodziłam się po złej stronie. Zła karma!
Joséphine popatrzyła na starszą córkę jak na przestępczynię, która uciekła z więzienia i dziwnym trafem siedziała obok niej w samochodzie: przerażała ją.
Chciała zareagować, ale nie znajdowała słów. Wszystko działo się zbyt szybko.
Zjeżdżała na saneczkach po zboczu, którego końca nie było widać. Ponieważ brakowało jej tchu i argumentów, odwróciła wzrok i skupiła się na drzewach kwitnących wzdłuż alei w Lasku, na mocnych pniach i długich gałęziach porośniętych młodymi jasnozielonymi listkami i pąkami, które lada chwila miały się rozwinąć, pochylających się ku niej i rysujących kwiecistą bramę, przez którą przebijało wieczorne światło, znacząc bielą każdą gałąź, każdy liść, każdy mięciutki pączek. Odnalazła spokój w powolnym kołysaniu się gałęzi i podczas gdy Zoé płakała cichutko, zatykając sobie rękami uszy, z zamkniętymi oczami i pomarszczonym noskiem, przekręciła kluczyk w stacyjce i ruszyła, modląc się, aby nie pomylić drogi i aby alejka, którą wybrała, prowadziła do Porte de la Muette. Potem trzeba będzie tylko zaparkować... A to już inna para kaloszy -
pomyślała wzdychając.
Rodzinna kolacja upływała tego wieczoru bez kłótni.
Carmen czuwała nad podawaniem potraw we właściwej kolejności, a młoda dziewczyna, zatrudniona dodatkowo na ten wieczór, okazała się bardzo gramotna. Iris w długiej białej koszuli i spodniach z lnu w kolorze lawendy przez większość czasu milczała i włączała się jedynie, gdy rozmowa zamierała, co zdarzało się dosyć często, bo nikt nie wydawał się bardzo gadatliwy. W jej postawie było coś wymuszonego, jakby była nieobecna duchem, mimo że zwykle podejmowała gości z dużą swobodą i wdziękiem. Upięła wysoko długie czarne włosy, które ciężkimi połyskliwymi falami opadały jej na ramiona.
Co za wspaniale włosy! - myślała Carmen, gdy czuła ich gęste sploty przepływające między palcami. Nieraz Iris pozwalała jej szczotkować włosy i lubiła dźwięk, niby suchy trzask, który wtedy wydawały. Iris spędziła popołudnie zamknięta w gabinecie, bez jednego telefonu. Carmen obserwowała diody centralki telefonicznej umieszczonej w kuchni. Nie zaświeciła się żadna lampka. Co też mogła robić sama w pokoju? Zdarzało się jej to coraz częściej.
Przedtem gdy wracała obładowana pakunkami, krzyczała: „Carmencita!
Przygotuj mi ciepłą kąpiel! Szybko! Szybko! Wychodzimy dziś wieczór!".
Rzucała paczki, biegła do pokoju syna, żeby go pocałować, pytała głośno: „Jak ci minął dzień, Alexandrze? Opowiedz mi, kochanie, opowiedz! Dostałeś dobre oceny?", podczas gdy w łazience Carmen napuszczała wody do dużej wanny wyłożonej niebiesko-zieloną mozaiką, dodając olejku z tymianku, szałwii i rozmarynu. Sprawdzała temperaturę, zanurzając łokieć w wodzie, dodawała odrobinę zapachowej soli kąpielowej Guerlaina, a gdy wszystko było gotowe, zapalała małe świeczki i wolała Iris, która wchodziła do ciepłej pachnącej wody.
Iris czasami pozwalała jej asystować przy kąpieli, ścierać naskórek z pięt, masować duże palce u nóg olejkiem z róży muszkatołowej. Mocne palce Carmen obejmowały kostki, łydki i stopy, gniotły, szczypały, uciskały, a następnie umiejętnie puszczały, budząc uczucie rozkoszy. Iris rozluźniała się i opowiadała o minionym dniu, przyjaciółkach, obrazie dostrzeżonym w jakiejś galerii, o bluzce, której kołnierzyk jej się spodobał: „Rozumiesz, Carmen, nie do końca złamany, tylko prosty i opadający na boki, jakby podtrzymywały go dwa niewidoczne fiszbiny...", o czekoladowym makaroniku, który ugryzła końcami zębów, „tym sposobem tak naprawdę go nie jem, a więc nie utyję!", o zdaniu usłyszanym na ulicy lub o staruszce, która wyciągała rękę na chodniku i tak ją przestraszyła, że sypnęła drobne do małej, białej jak pergamin, pooranej zmarszczkami dłoni. „Och, Carmen, tak się przestraszyłam, że pewnego dnia skończę jak ona. Nie mam nic. Wszystko należy do Philippe'a. Co właściwie jest moją własnością, zapisaną na moje nazwisko?" A Carmen, pocierając duże palce u nóg i gładząc miękkie spody długich, wąskich, pięknie ukształtowanych stóp, wzdychała: „Nigdy, moja piękna, nigdy nie skończy pani tak jak ta stara pomarszczona kobieta. Póki będę żyła! Będę sprzątać u ludzi, góry poruszę, ale nigdy nie zostawię pani na pastwę losu! - Powtórz mi to jeszcze raz, Carmen, powtórz mi to!". I wyciągała się swobodnie, zamykała oczy i drzemała, opierając głowę na zwiniętym ręczniku, który Carmen pospiesznie podkładała jej pod kark.
Tego wieczoru nie było rytualnej kąpieli.
Tego wieczoru Iris wzięła bardzo szybki prysznic.
Carmen uznawała doskonałe przygotowanie każdego posiłku za swój punkt honoru. Zwłaszcza jeżeli na kolację przychodziła Henriettę Grobz.
- Ach! Ta to dopiero... - wzdychała Carmen, obserwując ją przez uchylone drzwi zaplecza, z którego nadzorowała przygotowania. - Co za małpa!
Henriettę Grobz siedziała na końcu stołu, prosta i sztywna jak kamienna rzeźba, z włosami ściągniętymi w polakierowany kok, z którego nie wymykał się najmniejszy kosmyk włosów. Nawet święci w kościele pilnują się mniej niż ona!
- pomyślała Carmen. Była ubrana w kostium z cienkiego płótna, którego każda fałdka była wykrochmalona. Po jej prawej stronie usadzono Hortense, po lewej małą Zoé, zwracała się raz do jednej, a raz do drugiej, pochylając głowę niczym stara nauczycielka. Zoé miała pomazane policzki, zapuchnięte powieki i zlepione rzęsy. Musiała płakać w samochodzie przed przyjazdem. Joséphine grzebała widelcem w talerzu. Jedynie Hortense paplała, wywołując uśmiech na twarzy ciotki i babci, prawiąc komplementy Szefowi, który puszył się z zadowolenia. .
- Zapewniam cię, że schudłeś, Szefie. Kiedy wszedłeś do pokoju, pomyślałam: ależ to przystojny facet! Jak odmłodniał! Chyba że coś w tym kierunku zrobiłeś... Może mały lifting?
Szef wybuchnął śmiechem i z zadowolenia przejechał ręką po czaszce.
- A dla kogo miałbym to zrobić, ślicznotko?
- No, nie wiem... Na przykład żeby mi się podobać. Byłoby mi przykro, gdybyś zrobił się stary i pomarszczony... Chcę mieć silnego dziadka, opalonego jak Tarzan.
Ta smarkata umie rozmawiać z mężczyznami - pomyślała Carmen. -
Poczciwy stary Grobz pęka z dumy. Nawet czubek jego łysej czaszki promienieje z zadowolenia. Jak zwykle na odchodnym sypnie jakąś kasą. Za każdym razem wsuwa jej banknot do ręki, gdy nikt nie widzi.
Marcel, wprawiony w dobry nastrój po rozmowie z Hortense, obrócił się do Philippe'a Dupina i wymieniał informacje na temat giełdy. Hossa czy bessa w najbliższych miesiącach? Wycofać się czy wręcz przeciwnie, inwestować? I w co? W akcje czy w walutę? Co mówi się na ten temat w środowiskach biznesowych? Philippe Dupin udawał, że słucha teścia, który najwyraźniej był w świetnej formie. Powiedziałabym nawet, że wygląda kwitnąco, młodnieje z każdą chwilą, ta mała ma rację - pomyślała Carmen - stara Grobz powinna mieć się na baczności!
Analizę biesiadników przerwała pomoc kuchenna, pytając, czy podać kawę w salonie czy przy stole.
- W salonie, dziecko. Zajmę się tym, a pani niech sprzątnie ze stołu. I proszę wszystko włożyć do zmywarki. Z wyjątkiem kieliszków do szampana, które trzeba umyć ręcznie.
Ledwie przełknęli deser, Alexandre zaciągnął kuzynkę Zoé do swojego pokoju, pozostawiając Hortense przy stole. Hortense zawsze przesiadywała w towarzystwie dorosłych. Zaszywała się w kąciku, udawała, że jej nie ma, tak złośliwa, tak zuchwała chwilę wcześniej, wtapiała się w otoczenie i słuchała.
Obserwowała, odgadywała niewypowiedziane zdanie, rozszyfrowywała lapsus, pełen oburzenia okrzyk, nieznośną ciszę. - Ta smarkata to urodzona intrygantka -
mruknęła Carmen. - I nikt nie zdaje sobie z tego sprawy! Widzę te jej zabiegi.
Zrozumiała, że ją przejrzałam. Nie lubi mnie, ale się mnie boi. Dziś będę musiała znaleźć jej jakieś zajęcie, zaprowadzić ją do saloniku, żeby oglądnęła film.
Ponieważ rozmowa się nie kleiła, sama Hortense się zmęczyła i bez problemu podążyła za Carmen.
W dużym salonie Joséphine piła kawę, błagając niebiosa, aby nie zasypano jej pytaniami. Próbowała nawiązać rozmowę z Philippe'em Dupinem, lecz przeprosił ją: właśnie zadzwoniła jego komórka, to ważna sprawa, a zatem jeśli nie ma nic przeciwko temu... I zamknął się w gabinecie, aby odebrać telefon.
Szef czytał gazetę ekonomiczną, leżącą na niskim stoliku. Pani Matka i Iris rozmawiały o wymianie zasłon w jakiejś sypialni. Dały znak Joséphine, żeby się do nich przysiadła, Jo wolała jednak dotrzymać towarzystwa Marcelowi Grobzowi.
- No jak tam, Jo, szafa gra?
Wyrażał się w szczególny sposób: używał wyrażeń, którymi nikt się już nie posługiwał. Człowiek przenosił się z nim wiata sześćdziesiąte, siedemdziesiąte.
To chyba jedyna osoba, jaką znam, która mówi jeszcze „to fajnie" czy „to klawo"!
- Można tak powiedzieć, Szefie.
Mrugnął znacząco, wrócił na moment do lektury czasopisma i widząc, że nie odchodzi, zrozumiał, że musi z nią porozmawiać.
- A twój mąż ciągle na lodzie? Skinęła głową i nie odpowiedziała.
- Teraz nie ma lekko. Trzeba zacisnąć zęby, czekać, aż to się zmieni, żal dupę ściska...
- Dalej szuka... Co rano przegląda ogłoszenia.
- Jeżeli nic nie znajdzie, zawsze może do mnie przyjść... Gdzieś go upchnę.
- To bardzo miło z twojej strony, Szefie, ale...
- Ale musi trochę zgiąć kark. A twój mąż jest dumny, co nie, Jo? W naszych czasach nikogo nie stać na to, żeby zgrywać ważniaka. W naszych czasach trzeba położyć uszy po sobie. Uszy po sobie i podziękować dyrektorowi! Nawet stary Marcel łamie sobie głowę, żeby znaleźć nowe rynki, szuka nowych pomysłów i dziękuje niebiosom za każdy nowy kontrakt.
Mówiąc, głaskał się po brzuchu.
- To trzeba powiedzieć Antoine'owi. Godność to luksus. A twojego męża nie stać na ten luksus! Bo widzisz, Jo, mnie ratuje to, że wyrosłem w biedzie. Więc nie przeszkadza mi, aby do biedy wrócić. Jest takie przysłowie w Senegalu:
„Gdy nie wiesz, dokąd idziesz, odwróć się i spójrz, skąd przychodzisz". Ja wyszedłem z nędzy, więc...
Joséphine powstrzymała się, aby nie wyznać Marcelowi, że ona także nie była daleka od nędzy.
- Ale widzisz, Jo, jak się nad tym dobrze zastanowić... Gdybym miał już zatrudnić kogoś z rodziny, wolałbym ciebie. Bo myślę, że nie boisz się harówki... Anie jestem pewien, czy twój mąż zechciałby uwalać ręce smarem. To znaczy, nie zrozum mnie źle... - Zaniósł się gardłowym śmiechem. - Nie oczekuję, że zostanie mechanikiem.
- Wiem, że nie, Szefie. Wiem...
Pogłaskała go po przedramieniu i popatrzyła na niego z życzliwością. Poczuł
się tym skrępowany, nagle przestał się śmiać, odchrząknął i ponownie zatopił się w lekturze.
Przez chwilę siedziała obok niego, mając nadzieję, że podejmie na nowo rozmowę i uda się jej umknąć przed ciekawością matki i siostry, lecz nic nie wskazywało na to, że Marcel znowu nawiąże dialog. Z Szefem zawsze tak jest -
pomyślała Joséphine. - Jeżeli porozmawia ze mną z dziesięć minut, uznaje, że spełnił swój obowiązek i może zająć się czymś innym. Nie interesuję go. Dla niego te rodzinne wieczory muszą być prawdziwą udręką. Tak jak dla Antoine'a.
Mężczyźni są z nich wyłączeni. A raczej dopuszcza się ich jedynie w charakterze statystów i tyle. Czuje się, że prawdziwa władza jest w rękach kobiet. No cóż, nie wszystkich kobiet! Ja pełnię rolę dekoracji. Poczuła się wyizolowana. Kątem oka zobaczyła, jak Iris rozmawia z matką, bawiąc się wyjętymi z uszu długimi kolczykami i machając długimi stopami z paznokciami polakierowanymi na kolor dobrany do lakieru paznokci u rąk. Co za wdzięk! Nie sposób uznać -
pomyślała - że ta promienna, doskonała, wyrafinowana istota przynależy do tej samej płci co ja. Należałoby wymyślić podkategorie, klasyfikując ludzi w zależności od płci. Płeć żeńska, kategoria A, B, C, D... Iris należałaby do kategorii A, a ja do D. Joséphine czuła się wykluczona, pozbawiona tej spokojnej, rozkosznej kobiecości, którą przepojony był każdy gest siostry. Za każdym razem gdy usiłowała ją naśladować, próba kończyła się bolesnym upokorzeniem. Pewnego dnia kupiła sobie zielono-migdałowe sandałki z krokodylej skóry, które widziała na nogach Iris, i przemierzała korytarz w mieszkaniu, czekając, aż Antoine ją dostrzeże. Wykrzyknął: „Jak śmiesznie chodzisz! W tym czymś na nogach można by wziąć cię za transwestytę!".
Cudowne pantofelki stały się „tym czymś", a ona - transwestytą...
Wstała i podeszła do okna, trzymając się jak najdalej od matki i siostry.
Patrzyła na drzewa przy placu Muette, które kołysały się w lepkim jeszcze wieczornym powietrzu. Ciężkie budynki z ciosanego kamienia różowiły się w zachodzącym słońcu, bramy z kutego żelaza rysowały esy-floresy dostatku, znad ogrodów skąpanych w jasnej zieleni przetykanej żółcią i bielą unosiła się migotliwa mgiełka. Wszystko tchnęło bogactwem i pięknem, bogactwem pozbawionym wszystkiego co materialne, aby stać się ulotnością, cudownością, sugestią. Szef jest bogaty, ale ciężki. Iris jest bogata i lekka. Zdobyła niesłychaną swobodę bycia, jaką dają pieniądze. Pani Matka na próżno stara się wznieść na poziom starszej córki, na zawsze zostanie parweniuszką. Kok jest zbyt ciasno spięty, warstwa szminki zbyt gruba, torebka zbyt błyszcząca, a właściwie dlaczego jej nie odłoży? Zachowuje się jak ludzie, którzy kiedyś byli biedni. Boi się, żeby jej nikt nie ukradł. Je kolację z torebką na kolanach. Mogła nabrać Szefa, z pewnością jednak nie udałoby się jej nabrać kogo innego: tego, kogo kiedyś chciała nabrać! Musiała zadowolić się Szefem. Szefem, który jest źle ubrany, Szefem, który dłubie w nosie i rozchyla nogi, aby odlepić spodnie. Jest tego świadoma, ma mu to za złe. Przypomina jej, że ona także jest niedoskonała i ograniczona. Natomiast Iris posiada dezynwolturę, coś tajemniczego, sekretnego, swobodnego w sposobie bycia, czego nie można racjonalnie wytłumaczyć, co stawiają ponad innymi przedstawicielami gatunku ludzkiego i czyni jedyną w swoim rodzaju i rzadko spotykaną istotą. Iris potrafiła zmienić środowisko i narodzić się po raz drugi.
To właśnie sprawiało, że Antoine był niezdarny i pocił się: ta niewidzialna granica między Philippe'em a nim, między Iris a nim. Subtelna różnica niemająca nic wspólnego z płcią, urodzeniem, edukacją, która oddzielając prawdziwą elegancję od elegancji parweniusza, czyniła z Antoine'a idiotę.
Po raz pierwszy Antoine zamienił się w fontannę właśnie tutaj, na tym balkonie, w pewien majowy wieczór. Patrzyli razem na drzewa przy avenue Raphaël; musiał poczuć się tak zagubiony, tak bezsilny na widok doskonałości drzew, budynków, zasłon w salonie, że stracił kontrolę nad wewnętrznym termostatem i pot zaczął się z niego lać ciurkiem. Pobiegli do łazienki i zmyślili jakąś historię o awarii kurka i tryskającym strumieniu wody, aby wyjaśnić dramatyczny stan, w jakim znajdowała się jego marynarka i koszula. Być może tego wieczoru uwierzyli nam, później jednak było to już niemożliwe. A ja kochałam go za to jeszcze bardziej! Rozumiałam go tak dobrze, bo przecież pociłam się wewnętrznie.
Słychać było już tylko szmer kartek, które w kompletnej ciszy przewracał
Szef. Co teraz robi moja mała słodka kurka? - zastanawiał się z ożywieniem. - W
jakiej pozycji odpoczywa? Leżąc na brzuchu na kanapie w salonie i oglądając jedną z tych głupich komedii, za którymi przepada? Czy wyciągnięta na łóżku jak gruby jasny naleśnik, na tym samym łóżku, po którym tarzaliśmy się we dwójkę dziś po południu i... Musiał natychmiast przestać. Staje mi i zaraz ktoś to zobaczy! Na rozkaz Wykałaczki włożył tego wieczora szare, lekkie, opięte spodnie z gabardyny, które z pewnością podkreśliłyby niespodziewaną erekcję.
Ta ewentualność wywołała u niego wybuch śmiechu, który stłumił tak całkowicie, że aż podskoczył, gdy Carmen pochyliła się nad nim i spytała:
- Czy życzy pan sobie makaronik do kawy?
Podała mu talerz ze słodkościami z czekoladą, masą migdałową i karmelem.
- Nie, dziękuję, Carmen, tylne zęby bolą mnie od słodkiego!
Na te słowa Henriettę Grobz przeszedł dreszcz niesmaku i kark jej zesztywniał. Szef ucieszył się. Niech nie zapomina, za kogo wyszła!
Przypominał jej o tym ze złośliwą przyjemnością. Jakby chcąc okazać milczące potępienie i jeszcze bardziej zdystansować się od Szefa, Henriettę Grobz podniosła się i podeszła do Joséphine, która stała przy oknie. Wulgarność tego mężczyzny była dla niej karą, krzyżem, który musiała nieść. Mimo że nie dzieliła z nim już pokoju w biurze, sypialni ani łóżka, ciągle obawiała się, że ją czymś zarazi, tak jakby był nosicielem jakiegoś niebezpiecznego wirusa.
Rzeczywiście musiała być pod ścianą, skoro poślubiła takiego chama! Do tego jeszcze był zdrowy jak dąb. Jego żywotność sprawiała, że irytował ją coraz bardziej. Nieraz tak denerwowała się na widok jego wesołości i siły, że nie mogła złapać tchu i dostawała palpitacji. Brała tabletki na uspokojenie. Ile czasu będę jeszcze musiała go znosić? Wydała przeciągłe westchnienie i zdecydowała się skupić uwagę na córce, która oparta o parapet patrzyła na drzewa kołysane lekkim wiatrem, jaki zerwał się, niosąc wreszcie nieco wieczornego chłodu.
- Chodź tu, moja droga, żebyśmy mogły porozmawiać we dwójkę -
powiedziała, ciągnąc ją w stronę kanapy znajdującej się w głębi salonu.
Iris natychmiast do nich dołączyła.
- No więc, Joséphine - zaatakowała Henriettę Grobz - co teraz zamierzasz zrobić?
- Nadal żyć... - odparła z uporem Joséphine.
- Nadal żyć? - spytała zaskoczona Henriettę Grobz.
- Nadal żyć jak?
- No cóż... więc... Nadal żyć własnym życiem...
- Rozmawiamy poważnie, kochanie...
Matka zwracała się do niej per „kochanie", co świadczyło o doniosłości chwili. Litość, dobre rady i pełna wyższości życzliwość pojawią się kolejno niczym zwrotki piosenki puszczanej ze zdartej płyty.
- Ale... to nie twoja sprawa! - wybąkała. - To mój problem.
Joséphine udzieliła tej odpowiedzi zbyt szybko, aby mogła nad nią zapanować, tonem agresywnym, do jakiego nie była przyzwyczajona jej rodzicielka, która natychmiast sposępniała.
- Też mi odpowiedź! - odparła urażona Henriettę Grobz.
- Jaką decyzję podjęłaś? - spytała Iris łagodnym, miękkim głosem.
- Że dam sobie radę... i do tego sama - odpowiedziała Joséphine nieco zbyt szorstko, aniżeli chciała.
- Ach! Cóż za niewdzięczność odrzucać pomoc, którą ci proponujemy -
powiedziała obrażona Henriettę Grobz.
- Może, ale trudno. Nie chcę więcej rozmawiać na ten temat, zgoda?
Jej głos stopniowo wznosił się coraz wyżej i koniec zdania przeszedł w piskliwy krzyk, który raził na tle zacisznej atmosfery tego spokojnego wieczoru.
A co to za rejwach? - zastanawiał się Szef, nadstawiając ucha. - Wszystko się przede mną ukrywa! Jestem rzeczywiście piątym kołem u wozu w tej rodzinie.
Niespostrzeżenie odłożył gazetę na stolik i podszedł do miejsca, gdzie stały trzy kobiety.
- Dasz sobie radę, ale w jaki sposób?
- Pracując, dając lekcje... Nie wiem! Na razie próbuję się z tego otrząsnąć i wierzcie mi, nie jest mi lekko. Wydaje mi się, że jeszcze to do innie nie dotarło.
Iris popatrzyła na siostrę, której odwaga jej zaimponowała.
- Iris - zapytała Pani Matka - co ty o tym sądzisz?
- Jo ma rację, to jeszcze całkiem świeża sytuacja. Dajmy jej najpierw dojść do siebie, a potem zapytamy, co zamierza zrobić.
- Dziękuję, Iris... - westchnęła Joséphine, która miała nadzieję, że burza minęła.
Nie wzięła jednak pod uwagę uporu Pani Matki.
- Gdy zostałam sama i musiałam was wychować, zakasałam rękawy i pracowałam, pracowałam...
- Aleja pracuję, mamo, pracuję! Wydaje mi się, że ciągle o tym zapominasz.
- Nie nazywam tego pracą, córeczko.
- Bo nie mam gabinetu, nie mam dyrektora, nie mam bloczków do stołówki?
Bo nie jest to podobne do niczego, co ty znasz? Ale zarabiam na życie, czy ci się to podoba, czy nie.
- Nędzne grosze!
- Ciekawe, ile ty zarabiałaś, gdy Szef cię zatrudnił. Sądzę, że nie więcej.
- Nie mów do mnie tym tonem, Joséphine.
Szef wyprostował się z ożywieniem. Jaja jak berety - pomyślał. Wreszcie wieczór stawał się zabawny. Księżna uniesie się honorem, kłamstwo będzie kłamstwem poganiać, będzie grzebać w pamięci i wykopie z niej stary obrazek pobożnej wdowy i wzorowej matki, która poświęciła się dla dobra dzieci! Na pamięć znał ten numer, w którym występowała w roli ofiary.
- To prawda, było nam bardzo ciężko. Zacisnęliśmy pasa, ale Szef szybko dostrzegł moje zalety... i stanęłam na wysokości zadania...
Dumnie wypięła pierś nadal przejęta niebywałym zwycięstwem nad przeciwnościami, a na jej słowa nałożył się wizerunek pięknej, wysokiej, heroicznej kobiety przełamującej rozszalałe fale niczym figura dziobowa, ciągnącej dwie sierotki z nosami zaczerwienionymi od płaczu. Samotne wychowanie dwóch córek było dla niej powodem do chwały, jej Marsylianką, jej Legią Honorową.
Stanęłaś na wysokości zadania, bo wsuwałem ci do ręki koperty pełne banknotów pod zmyślonymi pretekstami, a ty udawałaś, że tego nie widzisz, żeby nie musieć mi dziękować - pomyślał Szef, śliniąc palec, aby obrócić kartkę.
- Stanęłaś na wysokości zadania, bo urodziłaś się wredną franca, bardziej przekupną i bezlitosną niż najbardziej cwana dziwka! Ale wpadłem w twoje sidła i zrobiłbym wszystko, żeby ci się przypodobać, żeby ci ulżyć.
- ...A potem moja praca zdobyła powszechne uznanie, nawet wśród konkurentów Szefa, który chciał za wszelką cenę mnie zatrzymać...
Tak bardzo chciałem cię zdobyć, że dałbym ci pensję prezesa, nie musiałabyś nawet o to prosić. Wmówiłem ci, że wszyscy chcą cię zatrudnić, po to, żebyś przyjmowała odemnie pieniądze i nie czuła się z tego powodu obrażona. Jakiż ja byłem głupi, jaki głupi! Jakbym żarł siano widelcem! A dziś odgrywasz cnotliwą. No, opowiedz córce, jak mnie usidliłaś! Jak mnie wodziłaś za nos!
Sądziłem, że jestem mężem, a zostałem sługusem. Błagałem cię o dziecko, a ty roześmiałaś mi się w nos. Dziecko! Mały Grobz! Twoje usta wyrzygiwały moje nazwisko tak, jakbyś już dawała się wyskrobać. I śmiałaś się! Jesteś taka brzydka, gdy się śmiejesz, taka brzydka! To też im powiedz! Powiedz prawdę!
Niech się dowiedzą! Że mężczyźni są opóźnionymi w rozwoju dziećmi! Że można nimi kierować, wymachując czerwoną płachtą! Maszerują jak żołdacy!
Zresztą powinienem mieć się na baczności z Żabcią... Ta historia z Chavalem nie do końca mi się podoba.
- Zrobię to co ty. Będę pracować. I dam sobie radę sama.
- Nie jesteś sama Joséphine! Przypominam ci, że masz dwie córki.
- Nie musisz mi o tym przypominać, mamo. Na pewno o tym nie zapomnę.
Iris przysłuchiwała się rozmowie i myślała, że być może wkrótce sama znajdzie się w takiej samej sytuacji. Jeżeli Philippe w przypływie bezsensownej odwagi poprosi, by zwróciła mu wolność... Wyobraziła go sobie nagle w roli nieustraszonego muszkietera i uśmiechnęła się. Nie! Ich ruchy krępowała ta sama sieć: wymóg godnego szacunku zachowania. Nie miała się czego obawiać.
Dlaczego zawsze się bała, że coś się zawali?
- Wydajesz mi się nieco lekkomyślna, Joséphine! Zawsze uważałam, że jesteś zbyt naiwna na obecne czasy. Całkiem bezbronna, moje dziecko!
Wtedy Joséphine ogarnęła wściekłość. Ten płaczliwy ton, jakim całymi latami kierowano uwagi pod jej adresem, zaświszczał nagle niczym kula, która przeszyła jej serce i wybuchnęła.
- Wkurzasz mnie, mamo! Wkurzasz mnie z tą umoralniającą gadką! Nie mogę tego dłużej znieść! Sądzisz, że kupuję te budujące historyjki o cnotliwej wdowie? Sądzisz, że nie wiem, co zrobiłaś z Szefem? Że nie odgadłam twoich podłych gierek? Wyszłaś za Szefa dla pieniędzy! Tak właśnie dałaś sobie radę, nie inaczej! Nie dlatego, że byłaś wytrwała, pracowita i godna szacunku. Więc nie praw mi teraz kazań. Gdyby Szef był biedny, nawet byś na niego nie spojrzała. Znalazłabyś sobie kogo innego. Jak widzisz, nigdy nie dałam się na to nabrać. Zaakceptowałabym to, zrozumiałabym, że zrobiłaś to dla nas, uznałabym to nawet za piękne i szlachetne, gdybyś przez cały czas nie odgrywała ofiary, gdybyś nie używała tego pełnego pobłażliwości tonu, gdy zwracasz się do mnie, tak jakbym była osobą przegraną i beznadziejną... Nie mogę już znieść twojej hipokryzji, nie mogę znieść twoich kłamstw, nie mogę znieść twoich rozkrzyżowanych ramion, twojego poświęcenia... Sposobu, w jaki prawisz mi bez przerwy kazania, podczas gdy sama uprawiałaś po prostu najstarszy zawód świata!
Następnie, obracając się w stronę Szefa, który nie ukrywał już, że słucha, powiedziała:
- Przykro mi, Szefie...
Na widok jego poczciwej twarzy z otwartymi ustami, dostrzegając jej śmieszność, a jednocześnie także dobroć i szlachetność, ogarnęły ją wyrzuty sumienia i powtarzała tylko:
- Tak mi przykro, tak mi przykro... Nie chciałam cię zranić.
- Nie przejmuj się, Jo, nie urodziłem się wczoraj. Joséphine zaczerwieniła się.
Chciała go oszczędzić, lecz nie potrafiła się opanować.
- Wyrwało mi się to!
Oznajmiła ten oczywisty fakt, podczas gdy matka blada i oniemiała opadła na kanapę i wachlowała się ręką, grożąc, że zaraz zemdleje na dobre, aby zwrócić na siebie uwagę.
Joséphine spojrzała na nią z wściekłością. Zaraz zażąda szklanki wody, wyprostuje się, poprosi, aby ktoś podłożył jej poduszkę pod plecy, będzie jęczeć, dygotać, rzucać jej ponure, mordercze spojrzenia, pełne niewypowiedzianych słów, które zna na pamięć: „Jak możesz traktować mnie w ten sposób po tym wszystkim, co dla ciebie zrobiłam, nie wiem, jak mogłabym ci wybaczyć, jeżeli chcesz mojej śmierci, nie będziesz już musiała długo czekać, wolę umrzeć aniżeli znosić taką córkę jak ty;..". Znakomicie umiała wzbudzić straszliwe poczucie winy u drugiej osoby, aby ta padła jej do nóg i błagała o przebaczenie za to, że odważyła się jej sprzeciwić, stawić czoło. Joséphine widywała to wielokrotnie najpierw wobec ojca, potem ojczyma.
Przez moment zastanawiała się, czy nie opuścić salonu i nie pójść do kuchni do Carmen, by odzyskać równowagę psychiczną. Przemyć sobie wodą twarz, poprosić o aspirynę. Była wykończona. Wykończona, lecz... szczęśliwa, miała bowiem poczucie, że po raz pierwszy w życiu zdobyła się na odwagę, aby być sobą, Joséphine, kobietą, której dobrze nie znała, z którą żyła od czterdziestu lat, nie zwracając na nią szczególnej uwagi, ale którą teraz bardzo chciała poznać. Po raz pierwszy ta właśnie kobieta stawiła czoło matce, po raz pierwszy podniosła głos, miała czelność powiedzieć to, co myśli. Forma nie była zbyt elegancka, nieco prymitywna, nieco prowizoryczna - potrafiła to przyznać - jednakże sama treść wypowiedzi szalenie jej się spodobała. I właśnie myśląc o tej kobiecie, zanim wyszła z pokoju, postanowiła wbić gwóźdź do trumny i patrząc w oczy matce, która jęczała na kanapie, dodała łagodnym, choć stanowczym głosem:
-Ach! Zapomniałam jeszcze o jednym, mamo... Nie będę cię o nic prosić, o żadne pieniądze, o żadne rady. Poradzę sobie sama, zupełnie sama, chociażbym razem z córkami miała zdechnąć! Posłuchaj mnie uważnie, chciałabym ci coś dzisiaj obiecać: nigdy, już nigdy nie będę zagubioną na skraju ścieżki kaczuszką, którą będziesz mogła pouczać i sprowadzać na właściwą drogę! Wiesz dlaczego?
Bo jestem dojrzałą odpowiedzialną kobietą i udowodnię to.
Musiała uważać: nie mogła powstrzymać potoku słów.
Henriettę Grobz gwałtownie odwróciła głowę, jakby nie mogła znieść widoku córki, i wydała jakieś pomruki w stylu: Niech ona wyjdzie! Niech ona wyjdzie!
Nie mogę tego znieść! Zaraz umrę...
Joséphine rozbawiona przewidywalnością reakcji swojej matki wzruszyła ramionami i wyszła z salonu. Kiedy otwarła drzwi, rozległ się cichy krzyk.
Wydala go Hortense, którą przewróciła, gdy podsłuchiwała z uchem przyklejonym do drewnianych drzwi.
- Co tu robisz, moja droga?
- To było świetne zagranie! - powiedziała córka. - Zwróciłaś na siebie uwagę?
Mam nadzieję, że ci ulżyło.
Joséphine wolała nie odpowiadać i schroniła się w pierwszym pomieszczeniu sąsiadującym z salonem. To był gabinet Philippe'a Dupina. Nie dostrzegła go od razu, ale usłyszała jego głos. Stał częściowo ukryty za ciężkimi zasłonami z czerwonej etaminy, wykończonymi lamówką i rozmawiał cicho, przyciskając telefon do ucha.
- Och, przepraszam! - powiedziała, zamykając za sobą drzwi.
Natychmiast przerwał. Usłyszała, jak mówi: „Zadzwonię później", po czym zakończył rozmowę.
- Nie chciałam ci przeszkadzać...
- Trochę się to przeciągnęło...
- Chciałam tylko trochę odpocząć... z dala od... Otarła kropelkę potu z czoła i przestępowała z nogi na nogę, czekając, aż poprosi, żeby usiadła. Nie chciała, by jej obecność mu ciążyła, lecz nie chciała również wracać do salonu.
Przyglądał jej się przez chwilę, zastanawiając się, co powinien powiedzieć i w jaki sposób uda mu się powiązać przerwaną właśnie rozmowę z tą niezdarną, mówiącą nieskładnie kobietą, która patrzyła, najwyraźniej czegoś od niego oczekując. Zawsze czuł się niezręcznie w obecności osób, które czegoś od niego oczekiwały. Napawały go niesmakiem. Był niezdolny do najmniejszej nawet empatii, gdy czuł, że ktoś ją wymusza lub o nią żebrze. Najmniejsze naruszenie prywatności czyniło go zimnym i złym. Joséphine budziła jego litość. Litość napawała go niesmakiem. Powtarzał sobie, że powinien być miły, pomóc jej, tymczasem pragnął tylko jednego: pozbyć się jej jak najszybciej. Nagle przyszedł mu do głowy pewien pomysł.
- Powiedz, Joséphine, czy znasz angielski?
- Czy znam angielski? Ależ oczywiście! Angielski, rosyjski i hiszpański.
Tak bardzo ulżyło jej, że wreszcie się odezwał, że postawił jej osobiste pytanie, iż dumnym głosikiem przedstawiła swoje umiejętności. Odchrząknęła i opanowała się. Pochwaliła się trochę za głośno. Nie była przyzwyczajona do podkreślania swoich zalet, tego wieczoru jednak złość przełamała jej opory.
- Iris wspominała, że...
- Ach! Powiedziała ci?
- Mógłbym znaleźć ci pracę, żebyś zarobiła trochę. Chodziłoby o tłumaczenie ważnych kontraktów, kontraktów biznesowych. Och, to bardzo nudne! Za to nieźle płatne. Mieliśmy w kancelarii osobę, która się tym zajmowała, ale właśnie odeszła. Rosyjski, mówiłaś? Znasz ten język wystarczająco dobrze, aby wychwycić pewne niuanse w kwestiach gospodarczych?
- Tak, nieźle znam rosyjski....
- Będziemy się mogli wspólnie nad tym zastanowić. Zrobisz próbny przekład...
Philippe Dupin zamilkł na dłuższą chwilę. Joséphine nie śmiała przerywać ciszy. Ten tak doskonały mężczyzna onieśmielał ją, a jednocześnie, co dziwne, nigdy wcześniej nie wydawał jej się tak ludzki. Telefon komórkowy Philippe'a znowu zaczął dzwonić, lecz nie odebrał. Joséphine była mu za to wdzięczna.
- Prosiłbym cię, Joséphine, tylko o jedno. Żebyś nikomu o tym nie mówiła.
Absolutnie nikomu... Ani matce, ani siostrze, ani mężowi. Wolałbym, aby ta sprawa pozostała między nami. To znaczy między nami dwojgiem.
- Ja też bym tak chciała - westchnęła Joséphine. - Gdybyś wiedział, jak bardzo mam dość tego, że muszę się cały czas usprawiedliwiać przed tymi wszystkimi ludźmi, którzy uważają, że jestem miękka i głupiutka...
Słowa „miękka" i „głupiutka" wywołały uśmiech na jego twarzy i napięcie natychmiast opadło. Ma rację - pomyślał. - Jest w niej coś nijakiego. Właśnie takich słów użyłbym, żeby ją opisać. Ogarnęła go fala sympatii dla biednej, niezręcznej, ale rozczulającej szwagierki.
- Bardzo cię lubię, Jo. I bardzo cię szanuję. Nie czerwień się! Uważam, że jesteś bardzo dzielna, bardzo dobra...
- Aczkolwiek nie jestem piękna i zagadkowa jak Iris...
- To prawda, Iris jest bardzo piękna, ty natomiast jesteś piękna w inny sposób...
- Och, Philippe, przestań! Zaraz się rozpłaczę... Jestem teraz rozdygotana.
Gdybyś wiedział, co właśnie zrobiłam...
- Antoine odszedł, tak?
Nie to miała na myśli, ale tak, teraz sobie przypomniała: Antoine odszedł.
Otrząsnęła się.
- Tak...
- Tego rodzaju rzeczy się zdarzają...
- Tak - skrzywiła się Joséphine, uśmiechając się jednocześnie. - Widzisz?
Nawet w nieszczęściu nie mogę się poszczycić oryginalnością.
Uśmiechnęli się do siebie i przez chwilę milczeli. Potem Philippe Dupin wstał
i otwarł kalendarz.
- Powiedzmy jutro, u mnie w biurze, około piętnastej. Odpowiada ci?
Przedstawię ci osobę odpowiedzialną za nadzór nad tłumaczeniami...
- Dziękuję, Philippie. Bardzo dziękuję.
Położył palec na ustach, aby przypomnieć jej, że obiecała zachować tajemnicę. Skinęła głową.
W salonie, siedząc na kolanach Marcela Grobza, który głaskał się w tę iswe w tę po łysej czaszce, Hortense Cortes zastanawiała się, co też jej matka i wujek mają sobie do powiedzenia, skoro na tak długo zamknęli się razem w gabinecie, i w jaki sposób mogłaby naprawić olbrzymią gafę, jaką popełniła tego wieczoru jej matka.
Część druga
Joséphine liczyła, siedząc przy stole w kuchni.Październik. Minęło rozpoczęcie roku szkolnego. Zapłaciła za wszystko: przybory szkolne, fartuchy do laboratorium, teczki, stroje gimnastyczne, stołówkę dla dziewczynek, ubezpieczenia, podatki i raty za mieszkanie.
- Zupełnie sama! - westchnęła, wypuszczając z rąk ołówek.
Prawdziwy wyczyn.
Oczywiście robiła tłumaczenia dla kancelarii Philippe'a. Pracowała wytrwale przez cały lipiec i sierpień. Nie wyjechała na urlop i siedziała w mieszkaniu w Courbevoie. Jej jedyną rozrywką było podlewanie roślin na balkonie. Antoine zabrał dziewczynki w lipcu, tak jak się umówili, a Iris zaprosiła je do siebie do Deauville w sierpniu. Jo wyrwała się na niecały tydzień około 15 sierpnia i dołączyła do nich. Dziewczynki były najwyraźniej w pełnej formie. Opalone, wypoczęte, wyrośnięte. Zoé wygrała konkurs na najładniejszy zamek z piasku i radośnie pokazywała nagrodę: cyfrowy aparat fotograficzny. „No proszę! -
wykrzyknęła Jo. - Widać, że jesteśmy wśród ludzi z kasą!" Hortense skrzywiła się z dezaprobatą. „Och, kochanie, tak dobrze móc się rozerwać, mówiąc bzdury!
- Tak mamo, ale Iris i Philippe'owi może być przykro, a są dla nas tacy mili..."
Joséphine postanowiła, że będzie uważać i nie pozwoli sobie już na bezmyślne uwagi. Czuła się znacznie swobodniej.
Joséphine liczyła, siedząc przy stole w kuchni.
Październik. Minęło rozpoczęcie roku szkolnego. Zapłaciła za wszystko: przybory szkolne, fartuchy do laboratorium, teczki, stroje gimnastyczne, stołówkę dla dziewczynek, ubezpieczenia, podatki i raty za mieszkanie.
- Zupełnie sama! - westchnęła, wypuszczając z rąk ołówek.
Prawdziwy wyczyn.
Oczywiście robiła tłumaczenia dla kancelarii Philippe'a. Pracowała wytrwale przez cały lipiec i sierpień. Nie wyjechała na urlop i siedziała w mieszkaniu w Courbevoie. Jej jedyną rozrywką było podlewanie roślin na balkonie. Antoine zabrał dziewczynki w lipcu, tak jak się umówili, a Iris zaprosiła je do siebie do Deauville w sierpniu. Jo wyrwała się na niecały tydzień około 15 sierpnia i dołączyła do nich. Dziewczynki były najwyraźniej w pełnej formie. Opalone, wypoczęte, wyrośnięte. Zoé wygrała konkurs na najładniejszy zamek z piasku i radośnie pokazywała nagrodę: cyfrowy aparat fotograficzny. „No proszę! -
wykrzyknęła Jo. - Widać, że jesteśmy wśród ludzi z kasą!" Hortense skrzywiła się z dezaprobatą. „Och, kochanie, tak dobrze móc się rozerwać, mówiąc bzdury!
- Tak mamo, ale Iris i Philippe'owi może być przykro, a są dla nas tacy mili..."
Joséphine postanowiła, że będzie uważać i nie pozwoli sobie już na bezmyślne uwagi. Czuła się znacznie swobodniej w obecności Philippe'a. Trochę tak, jakby była jego współpracownicą, mimo że to słowo mocno na wyrost określało jej rzeczywistą funkcję. Pewnego wieczoru, gdy znaleźli się we dwójkę na drewnianej łódce na morzu, opowiedział jej o podpisanym właśnie kontrakcie, a ona pierwsza tłumaczyła dokumenty w tej sprawie. Wypili zdrowie nowego klienta. Poczuła wzruszenie.
Dom był piękny, zawieszony między morzem i wydmami; co wieczór świetnie się bawili, łowili ryby, smażyli je na dużym grillu, wymyślali nowe koktajle, a dziewczynki wywracały się na piasek, chwaląc się, że są pijane.
Niechętnie wracała do Paryża. Ale gdy zobaczyła kwotę, na jaką opiewał
czek, który wręczyła jej sekretarka Philippe'a, nie pożałowała swojej decyzji.
Sądziła, że ten czek to pomyłka. Podejrzewała, że Philippe zapłacił jej za dużo.
Rzadko go widywała. Przyjmowała ją zawsze sekretarka. Nieraz pisał parę słów, chwaląc jej pracę. Pewnego dnia dodał: „PS Co w Twoim wypadku mnie nie dziwi".
Serce zabiło jej mocniej. Przypomniała sobie rozmowę w gabinecie tego wieczoru, gdy... tego wieczoru, gdy pokłóciła się z matką.
A potem, całkiem niedawno, współpracownica Philippe^, której oddawała tłumaczenia, zapytała, czy czułaby się na siłach, aby przekładać książki z angielskiego. „Prawdziwe książki?" - zapytała Jo, otwierając szeroko oczy. „Tak, oczywiście... - Normalne książki? - Tak... - odparła współpracownica, lekko zirytowana pytaniami Jo. - Jeden z naszych klientów jest wydawcą i szuka kogoś, kto mógłby szybko i starannie przetłumaczyć biografię Audrey Hepburn; pomyślałam o pani... - O mnie?" - spytała Jo słabym głosem, świadczącym o tym, jak bardzo jest zaskoczona. - „No tak, o pani!" - odpowiedziała mecenas Caroline Vibert, która zaczynała teraz wykazywać prawdziwe oznaki zniecierpliwienia. „Ależ tak... oczywiście! - wykrzyknęła Jo, aby zatrzeć złe wrażenie.
- Bez problemu! Kiedy chciałby dostać tłumaczenie?"
Mecenas Vibert dala jej telefon osoby, do której miała się zwrócić, i wszystko poszło bardzo szybko. Miała dwa miesiące na przełożenie Życia Audrey Hepburn, 352 gęsto zapisane strony! Dwa miesiące, czyli - jak obliczyła - muszę ją oddać pod koniec listopada!
Otarła pot z czoła. Problem w tym, że nie mogła zajmować się wyłącznie tłumaczeniem. Zgłosiła się na konferencję na uniwersytecie w Lyonie; miała przygotować pięćdziesięciostronicowy tekst na temat pracy kobiet w warsztatach tkackich w XII wieku. W średniowieczu kobiety pracowały mniej więcej tyle ile mężczyźni, ale nie robiły tego co oni. Zgodnie z rejestrami sukienników na czterdziestu jeden robotników przypadało dwadzieścia kobiet i dwudziestu jeden mężczyzn. Kobiety nie mogły wykonywać prac uznawanych za zbyt męczące, na przykład tkać na wysokich krosnach, bo trzeba było pracować z wyciągniętymi rękami. Panują stereotypy na temat tej epoki, często ludzie wyobrażają sobie, że kobiety siedziały zamknięte w zamkach, wciśnięte w kornety i pasy cnoty, podczas gdy w rzeczywistości były bardzo aktywne, zwłaszcza jeżeli wywodziły się z ludu lub z rodzin rzemieślników. Znacznie mniej w przypadku arystokracji, to pewne. Joséphine na chwilę oddała się rozmyślaniom na temat początku swojego wykładu. Od czego zacząć: od anegdoty? od danych statystycznych? od uwag ogólnych?
Zastanawiała się z ołówkiem zawieszonym w powietrzu. Nagle pewna myśl przeszyła jej mózg i wybuchła jak bomba. Zapomniałam zapytać, ile mi zapłacą za Audrey Hepburn! Wzięłam się do pracy jak sumienna robotnica i zapomniałam. Zalała ją fala paniki i wyobraziła sobie, że wpadła w sidła. Co robić? Zadzwonić i zapytać: „A właściwie ile mi państwo zapłacą? To idiotyczne! Zapomniałam poruszyć ten temat"? Zapytać mecenas Vibert?
Niemożliwe. Głupiutka i miękka, głupiutka i miękka, głupiutka i miękka.
Wszystko dzieje się zbyt szybko! - utyskiwała. - Ale czy można coś na to poradzić? Ludzie nie mają czasu na czekanie, na zastanawianie się. Powinnam była zapisać na kartce wszystkie pytania, zanim poszłam na to spotkanie. Muszę nauczyć się działać szybko i skutecznie. A prowadziłam skromny żywot pilnego ślimaczka...
W tłumaczeniu biografii Audrey Hepburn pomagała jej Shirley. Joséphine zaznaczała słowa czy wyrażenia, które stanowiły dla niej problem, i biegła do Shirley. Drzwi na klatce nie zamykały się.
Jednakże liczby zapisane na kartce papieru nie kłamały. Radziła sobie całkiem nieźle. Poczuła przypływ euforii i wyciągnęła ręce, jakby miała się wzbić w powietrze. Była szczęśliwa! Szczęśliwa! Potem opanowała się i błagała niebiosa, aby cud trwał. Nawet przez sekundę nie pomyślała: To dlatego, że pracuję, że bez przerwy pracuję. Nie! Joséphine nigdy nie widziała związku między swoim wysiłkiem a nagrodą. Joséphine nigdy sobie nie gratulowała. Dziękowała Bogu, niebiosom, Philippe'owi czy mecenas Vibert. Nie zamierzała przystrajać głowy w wieniec laurowy za godziny spędzone nad słownikiem i kartką papieru.
Powinnam kupić sobie komputer, jeżeli nadal mam tak pracować, pójdzie mi szybciej. Kolejny wydatek - pomyślała i machnęła ręką.
Z jednej strony wypisała zarobki, z drugiej wydatki. Notowała ołówkiem ewentualne wpłaty i wypłaty, czerwonym długopisem te, które były pewne.
Zaokrąglała. Bardzo zaokrąglała. Na swoją niekorzyść. W ten sposób - myślała -
będę mogła być tylko pozytywnie zaskoczona i mieć małą nadwyżkę. To właśnie ją przerażało: nie miała nadwyżki. Jeżeli spadnie na nią jakiś nieoczekiwany cios, to będzie katastrofa!
Do nikogo nie mogła się zwrócić.
To pewnie jest prawdziwe znaczenie słowa „sama". Przedtem było nas dwoje.
Przedtem Antoine nad wszystkim czuwał. Składała podpis w miejscu, które wskazał jej palcem.
Śmiał się i mówił: „Mógłbym podsunąć ci do podpisu cokolwiek!", a ona odpowiadała: „Tak, oczywiście! Mam do ciebie zaufanie!". Całował ją w szyję, gdy podpisywała.
Nikt już nie całował jej w szyję.
Nie rozmawiali dotąd o separacji ani o rozwodzie. Nadal potulnie parafowała wszystkie papiery, jakie jej przynosił. Nie zadając pytań. Zamykając oczy, aby ta więź między nimi trwała. Mąż i żona, mąż i żona. Na dobre i na złe.
Nadal miał potrzebę „zaczerpywania powietrza". Z Mylene. Niedługo minie pół roku, odkąd się wietrzy - pomyślała, czując, jak wzbiera w niej złość. Coraz częściej odczuwała przypływ zalewającej ją wściekłości.
Zabolało ją, kiedy przyszedł po dziewczynki na początku lipca. Bardzo zabolało. Trzaśniecie drzwi do windy. „Do widzenia, mamo, pracuj ładnie! -
Bawcie się dobrze, dziewczynki! Korzystajcie z wakacji!" A potem cisza na klatce schodowej . A potem... pobiegła na balkon i zobaczyła, jak Antoine pakuje rzeczy do samochodu, otwiera bagażnik, wkłada dwie walizki, a... z przodu, na jej miejscu, wystawał łokieć. Łokieć w rękawku z czerwonej bawełny.
Mylene!
Zabierał ją na wakacje z dziewczynkami. Mylene!
Siedziała na jej miejscu. Mylene!
Nie chowała się, wystawiała łokieć. Łokieć w czerwieni.
Jo przez moment miała ochotę pobiec, chwycić córki za kark i wyrwać je ze szponów ojca, ale zreflektowała się. Antoine miał do tego prawo, pełne prawo.
Nie miała nic do gadania.
Opadła na betonową podłogę balkonu. Wcisnęła pięści do oczu i płakała, płakała. Dłuższą chwilę. Bez ruchu. Przed oczyma stawały jej ciągle te same obrazy. Antoine przedstawiał Mylene dziewczynkom, Mylene uśmiechała się do nich, Antoine prowadził, Mylene śledziła mapę. Antoine proponował, aby zatrzymali się w restauracji, Mylene wybierała. Antoine wynajął apartament dla dziewczynek i Mylene. Pokój dziewczynek, pokój jego i Mylene. Spał z Mylene, a dziewczynki spały w pokoju obok. Rano jedli razem śniadanie. Wszyscy razem! Antoinę szedł na targ z dziewczynkami i Mylene. Biegał po plaży z dziewczynkami i Mylene. Zabierał na festyn dziewczynki i Mylene. Kupował
watę cukrową dla dziewczynek i Mylene. Słowa układały się w jeden i ten sam refren, który brzmiał: dziewczynki i Mylene, Antoine i Mylene. Wtedy wzięła głęboki oddech i wrzasnęła: „Nowa rodzinka, szlag by to trafił!". Zaskoczyło ją, że tak wrzeszczy, i przestała płakać.
Tego dnia Joséphine zrozumiała, że to koniec jej małżeństwa. Łokieć w rękawku z czerwonej bawełny był skuteczniejszy aniżeli wszystkie słowa, które zamienili z Antoine'em. Koniec - pomyślała, rysując na kartce trójkąt, który pokolorowała na jaskrawoczerwony kolor. Koniec. Całkowity koniec.
Zawiesiła czerwony trójkąt w kuchni nad tosterem, aby go co rano oglądać.
Następnego dnia wróciła do tłumaczeń.
Później, gdy pojechała do Deauville do Iris, dowiedziała się, że w lipcu Zoé często płakała. Dowiedziała się o tym od Iris, a ta z kolei od Alexandre'a, któremu Zoé się zwierzyła. „Antoine im powiedział, że dobrze byłoby, gdyby przyzwyczaiły się do Mylene, bo zamierza z nią być, że mają wspólne plany dotyczące pracy po wakacjach... Jakie? Nie wiadomo..." Dziewczynki nie mówiły na ten temat. Joséphine gryzła się w język, aby nie zadawać pytań.
„Te biedne dzieci nie będą miały łatwego życia! - oświadczyła Pani Matka w rozmowie z Iris. - Mój Boże, co się teraz robi dzieciom! Nie ma się potem co dziwić, że społeczeństwo wygląda tak, jak wygląda. Jeżeli rodzice nie umieją się zachować, czego można się spodziewać po dzieciach?"
Pani Matka. Nie widywała jej. Od maja. Od kłótni w salonie Iris. Ani jednego słowa. Ani jednego telefonu. Ani jednego listu. Nic. Nie myślała o tym bez przerwy, lecz gdy widziała na ulicy, jak kobieta w jej wieku pochyla się nad starszą panią, do której zwracała się „mamo", czuła, że kolana odmawiają jej posłuszeństwa, i szukała ławki, na której mogłaby usiąść.
Mimo to nie chciała uczynić pierwszego kroku. Mimo to nie cofnęłaby ani jednego słowa z przemowy, którą wygłosiła w tamten wieczór.
Zastanawiała się nawet nad tym, czy to nie właśnie ta scena z matką dała jej energię do pracy. „Człowiek ma poczucie siły, gdy nie oszukuje. Tego wieczoru nie oszukiwałaś i popatrz, jak od tego czasu idziesz do przodu!" To była teoria Shirley. A być może Shirley się nie myliła.
Sama. Bez Antoine'a, bez matki. Bez mężczyzny.
W bibliotece, w wąskim przejściu między regałami z książkami wpadła na mężczyznę, który szedł w przeciwnym kierunku. Niosła stos książek. Nie zauważyła go. Wszystkie książki spadły na ziemię z wielkim hukiem, a nieznajomy schylił się, aby pomóc je pozbierać. Rzucił jej srogie spojrzenie, co wywołało niepohamowany śmiech Joséphine. Musiała wyjść, aby się uspokoić.
Gdy wróciła, porozumiewawczo mrugnął do niej. Była pod wrażeniem. Cale popołudnie szukała jego spojrzenia, ale nie odrywał oczu od notatek. Kiedy w pewnym momencie podniosła wzrok, już go nie było.
Zobaczyła go później znowu i pomachał do niej dyskretnie ręką z łagodnym uśmiechem. Był wysoki, szczupły, kasztanowe włosy opadały mu na oczy, wydawało się, że wciąga policzki, tak bardzo były wklęsłe. Zanim usiadł, delikatnie kładł granatową budrysówkę na oparciu krzesła, otrzepywał ją, gładził, a potem opadał na krzesło niczym tancerz, obracając do przodu oparcie.
Miał długie chude nogi. Jo wyobrażała go sobie, jak stepuje. W czarnych rajtuzach, czarnej marynarce, czarnym cylindrze. Jego twarz często się zmieniała.
Uważała, że jest piękna i romantyczna, a za moment blada i melancholijna.
Nigdy nie była pewna, czy go poznaje. Nieraz jego obraz znikał i musiała kilkakrotnie ponawiać próby, aby go rozpoznać.
Nie śmiała opowiedzieć Shirley o młodym człowieku. Śmiałaby się z niej.
„Ależ trzeba było go zaprosić na kawę, zapytać, jak się nazywa, dowiedzieć się o jego godziny pracy! Jesteś beznadziejna".
No tak... Jestem beznadziejna, i to nic nowego! - westchnęła Joséphine, zapisując kartkę liczbami. - Wszystko widzę, wszystko czuję, tysiące szczegółów wdzierają się we mnie jak długie drzazgi, które odzierają mnie żywcem ze skóry.
Tysiące szczegółów, których inni nie dostrzegają, bo mają krokodylą skórę.
Najtrudniej było nie wpaść w panikę. Panika zawsze atakowała nocą.
Słuchała, jak rośnie w niej poczucie zagrożenia, przed którym nie ma ucieczki.
Przewracała się bez końca na materacu i nie udawało jej się zasnąć. Raty za mieszkanie, czynsz, podatki, ładne ubrania Hortense, utrzymanie samochodu, ubezpieczenia, rachunki za telefon, karnet na basen, wakacje, bilety do kina, buty, aparaty ortodontyczne... Wyliczała wszystkie wydatki i z szeroko otwartymi oczyma, przerażona, owijała się mocno kołdrą, aby przestać o tym myśleć. Czasami budziła się, siadała na łóżku, liczyła na nowo na wszystkie sposoby i stwierdzała, że nie, nie da rady, mimo że w świetle dnia liczby dały jej pozytywną odpowiedź! W panice zapalała światło, szła po kawałek papieru, na którym na-bazgrała obliczenia, i zaczynała liczyć jeszcze raz na wszystkie sposoby, aż udawało jej się... odzyskać zdrowy rozsądek, a wtedy wyczerpana gasiła światło.
Obawiała się nocy.
Po raz ostatni rzuciła okiem na liczby wypisane ołówkiem lub czerwonym długopisem i stwierdziła uspokojona, że na razie dadzą jej odetchnąć. Jej umysł
poszybował ku wykładowi, który miała przygotować. Przypomniał się jej pewien fragment, który gdzieś przeczytała. Pomyślała, że dobrze byłoby go przepisać i wykorzystać. Zaczęła szukać i znalazła. Postanowiła rozpocząć od niego wykład.
„We wszystkich pracach z historii gospodarki podkreśla się znaczenie lat 1070-1130 we Francji: odnotowano wówczas zarówno powstanie wielu osad wiejskich, jak i pierwsze oznaki rozwoju miast, zarówno rozpowszechnienie się pieniądza na wsi, jak i początki wymiany handlowej między miastami.
Natomiast ten okres dynamicznego rozwoju i innowacyjności to TAKŻE czas, w którym wyzysk feudalny jest czymś powszechnym. W jaki sposób powiązać te dwa zjawiska: rozwój gospodarczy mimo feudalizmu czy dzięki niemu?"
Jo, której łokieć ześlizgiwał się z obrusa z ceraty, zastanawiała się, czy to pytanie nie odnosi się także do niej. Odkąd była sama, osaczona przez rachunki do zapłacenia, wzrastały jej umiejętności i wiedza. Tak jakby życie w zagrożeniu zmuszało ją do podwojenia wysiłków, do tego, by pracować coraz więcej...
Gdyby pieniądze nie ulatniały się tak szybko, mogłabym wynająć latem dom dla dziewczynek, kupić im ładne ciuchy, których się domagają, zabierać je do teatru i na koncerty... Mogłybyśmy jeść kolację w restauracji raz w tygodniu i robić się na bóstwa! Poszłabym do fryzjera, kupiłabym sobie piękną sukienkę, Hortense nie musiałaby się mnie już wstydzić...
Rozmarzyła się na chwilę, a potem wzięła się w garść: obiecała Shirley, że pomoże jej dostarczyć ciasta na wesele. Duże zamówienie. Była potrzebna Shirley, aby ciasta nie wysypały się w furgonetce i aby siedzieć za kierownicą w czasie dostawy, jeżeli nie uda jej się zaparkować.
Sprzątnęła swoje rzeczy, zeszyt z rachunkami, ołówek, czerwony długopis.
Myślała jeszcze przez chwilę, ssąc końcówkę długopisu, a potem wstała, włożyła płaszcz i poszła do Shirley.
Shirley czekała na nią na klatce, tupiąc nerwowo. Jej syn Gary stał w drzwiach. Pomachał Jo i zamknął drzwi. Joséphine stłumiła okrzyk zaskoczenia, który nie uszedł uwagi Shirley.
- Co ci się stało? Zobaczyłaś ducha?
- Nie, ale Gary... zobaczyłam w nim właśnie mężczyznę, mężczyznę, którym będzie za kilka lat. Jest taki przystojny!
- Tak, wiem, kobiety zaczynają wodzić za nim wzrokiem.
- Wie o tym?
- Nie! I ja mu o tym nie powiem... Nie chcę, żeby był zrozumiały.
- Zarozumiały, Shirley, a nie zrozumiały.
Shirley wzruszyła ramionami. Poukładała jeden na drugim pojemniki, w których zamówione ciasta leżały owinięte w białe ściereczki.
- Powiedz... jego ojciec musiał być niezły?
- Jego ojciec był najpiękniejszym mężczyzną na świecie... Zresztą to była jego główna zaleta!
Zmarszczyła brwi i machnęła ręką, jakby chciała ode-gnać złe wspomnienia.
- No dobrze... To jak robimy?
- Jak chcesz... Ty wiesz, co mamy zrobić, ty decydujesz. Joséphine pozwoliła jej przedstawić plan.
- Zjedziemy na sam dół, popilnujesz ciast, a ja pójdę po samochód, ładujemy i ruszamy... Wezwij windę i zablokuj drzwi.
- Gary jedzie z nami?
- Nie, jego nauczyciel francuskiego jest chory, ciągle jest chory... Zamiast zostać w szkole, wraca do domu i czyta Nietzschego ! Niektórzy mają pryszczatych dryblasów, ja mam intelektualistę! No już! Tracimy czas na gadanie, move on!
Joséphine się podporządkowała. W kilka minut samochód był załadowany, ciasta ułożone z tyłu, a Jo przytrzymywała jedną ręką pojemniki.
- Popatrz na plan - rzuciła Shirley - i powiedz mi, czy możemy jechać inaczej niż przez avenue Blanqui.
Joséphine podniosła plan, który walał się po podłodze, i zaczęła go studiować.
- Ależ jesteś powolna, Jo.
- To nie ja jestem powolna, tylko tobie się spieszy. Pozwól mi na niego spojrzeć.
- Masz rację. Jak miło z twojej strony, że ze mną jedziesz! Powinnam ci podziękować, zamiast cię opieprzać.
Właśnie dlatego lubię tę kobietę - pomyślała Jo, patrząc jednocześnie na plan.
- Kiedy przegina, przyznaje się do tego, kiedy się myli, także się do tego przyznaje. Zawsze jest dokładna. Jej słowa, gesty, czyny odzwierciedlają jej myśli. Nic nie jest fałszywe ani sztuczne.
- Możesz jechać rue d'Artois, skręcić w Maréchal-Joffre, potem pierwszą w prawo i wyjedziesz na tę twoją rue Clément-Marot...
- Dziękuję. Miałam je dostarczyć na piątą, a tu nagle dzwonią i mówią, że jeżeli nie dostaną ich o czwartej, to będę mogła je sobie wsadzić wiesz gdzie. To duży klient, więc dobrze wie, że podporządkuję się bez szumienia...
Kiedy Shirley była zdenerwowana, robiła błędy, mówiąc po francusku. W
innych okolicznościach władała tym językiem znakomicie.
- Społeczeństwo kpi sobie z ludzi. Kradnie im czas, jedyną rzecz, która nie ma ceny, a każdy ma go po to, aby zrobić z nim, co chce. Wygląda na to, że mamy złożyć nasze najpiękniejsze lata w ofierze na ołtarzu gospodarki. Bo co nam później zostaje? Mniej czy bardziej ponure lata starości ze sztuczną szczęką lub pampersami! Nie powiesz mi chyba, że to w porządku.
- Może nie, ale nie wiem, jak mogłoby być inaczej. Chyba że zmienimy społeczeństwo. Niektórzy próbowali to zrobić przed nami i nie można uznać, żeby efekty były przekonywające. Jeżeli wyślesz społeczeństwo czy swoją firmę do wszystkich diabłów, zwrócą się do kogo innego i nie będziesz miała komu dostarczać ciast.
- Wiem, wiem... Ale narzekam, bo dobrze mi to robi! W ten sposób zwalczam stres... A poza tym zawsze można pomarzyć.
Motorynka zajechała drogę Shirley, która puściła wiązankę przekleństw po angielsku.
- Cale szczęście, że Audrey Hepburn nie wyrażała się tak jak ty! Miałabym kłopot z tłumaczeniem.
- Skąd wiesz? Może nieraz klęła, żeby sobie ulżyć! Nie piszą o tym w biografii i tyle.
- Wygląda na taką doskonalą, tak dobrze wychowaną. Zauważyłaś, że nie miała nawet jednego romansu, który nie zakończyłby się ślubem?
- Tak piszą w tej książce! Kiedy kręcili Sabrinę, flirtowała z Williamem Holdenem, a on był żonaty.
- Tak, ale go odprawiła, bo wyznał jej, że się wysterylizował, a ona chciała mieć masę dzieci. Uwielbiała dzieci. Ślub i dzieci... Tak jak ja - dodała cicho Jo.
- Trzeba przyznać, że po tym co przeżyła we wczesnej młodości, musiała marzyć o domu, home, sweet home...
- Ach! Też cię to zdziwiło? Nigdy bym się tego po niej nie spodziewała, była przecież taka drobna, taka delikatna.
W wieku piętnastu lat w czasie II wojny światowej Audrey Hepburn działała w ruchu oporu w Holandii. Przenosiła wiadomości ukryte w podeszwach butów.
Pewnego dnia, gdy wracała po wykonaniu zadania, została zatrzymana przez nazistów i wieziono ją razem z dziesięcioma innymi kobietami do Kommandantur. Udało jej się uciec i ukryła się w piwnicy jakiegoś domu. Miała z sobą teczkę szkolną, a w niej jedynie sok jabłkowy i kawałek chleba. Spędziła tam miesiąc w towarzystwie rodziny wygłodniałych szczurów. Było to w sierpniu 44 roku, dwa miesiące przed wyzwoleniem Holandii. Wycieńczona i przerażona wyszła wreszcie w środku nocy, błąkała się po ulicach i dotarła do domu.
- Uwielbiam test najbardziej seksownej dziewczyny na świecie! - dodała Jo.
- Co to jest?
- Test, który przeprowadzała na imprezach towarzyskich, gdy rozpoczęła karierę w Anglii. Miała olbrzymie kompleksy z powodu dużych stóp i małych piersi. Stawała w kącie i powtarzała sobie: „Jestem najbardziej pożądaną dziewczyną na świecie! Mężczyźni padają u mych stóp, wystarczy, że się schylę, a zbiorę ich garściami"... Powtarzała to sobie tak długo, aż zaczynało działać!
Przed końcem imprezy kotłował się dookoła niej tłum facetów.
- Powinnaś spróbować.
- Och, ja...
- Ależ tak, wiesz... Masz w sobie coś z Audrey Hep'barn.
- Przestań robić sobie ze mnie żarty.
- Naprawdę. A gdybyś jeszcze zrzuciła kilka kilogramów! Masz już duże stopy, mały biust, wielkie orzechowe oczy, proste kasztanowe włosy.
- Jesteś złośliwa!
- Skądże. Znasz mnie: zawsze mówię to, co myślę. Joséphine zawahała się, a następnie zaryzykowała:
- Zwróciłam uwagę na jednego gościa w bibliotece...
Opowiedziała Shirley o zderzeniu, spadających książkach, wybuchu śmiechu i natychmiastowej nici porozumienia z nieznajomym.
- A jak wygląda?
- Jak wieczny student... Nosi budrysówkę. Mężczyzna nie nosi budrysówki, chyba że jest wiecznym studentem.
- Lub filmowcem, który prowadzi badania, albo odkrywcą zmarzluchem, albo profesorem historii, który przygotowuje pracę na temat siostry Joanny d'Arc...
Wiesz, są różne możliwości.
- Po raz pierwszy dostrzegam jakiegoś faceta, odkąd... Jo przerwała. Z trudem przychodziło jej jeszcze mówienie o odejściu Antoine'a. Przełknęła ślinę i wzięła się w garść.
- Odkąd Antoine odszedł...
- Spotkałaś go jeszcze później?
- Raz czy dwa... Za każdym razem uśmiechał się do mnie. Nie można rozmawiać w bibliotece, panuje cisza... Więc porozumiewamy się wzrokiem...
Jest przystojny, ach, jaki on jest przystojny! I romantyczny!
Światło zmieniło się na czerwone, Jo skorzystała z tego, aby wyjąć kawałek papieru i ołówek z kieszeni, i zapytała:
- Pamiętasz, jak Audrey grała z Garym Cooperem, a on mówił tak śmiesznie po angielsku?
- To był prawdziwy kowboj. Pochodził z Montany. Nie mówił yes czy no, ale yup i nopel Ten mężczyzna, o którym marzyły miliony kobiet, mówił tak, jak mówi się na wsi. I nie chciałabym cię rozczarować, nie był specjalnie interesujący!
- Mówi na przykład: „Am only in film because ah have a family and we all like to eat!". Jak byś to przetłumaczyła właśnie na język kowbojski?
Shirley podrapała się po głowie i wcisnęła sprzęgło. Skręciła gwałtownie kierownicę w prawo, potem w lewo, sklęła dwóch czy trzech kierowców, po czym udało jej się wydostać z korka.
- Mogłabyś napisać: „No, robię filmy, bo mam na łbie rodzinę, a wszyscy lubimy coś wszamać". Coś w tym stylu! Popatrz na plan, czy mogę skręcić w prawo, bo wszędzie są korki.
- Możesz... Ale potem musisz odbić w lewo.
- Odbiję w lewo. To strona serca, moja strona. Joséphine uśmiechnęła się. Z
Shirley życie zmieniało się w wirówkę. Nigdy nie dawała się zwieść pozorom, konwenansom, stereotypom. Wiedziała dokładnie, czego chce: szła prosto do celu. Życie według Shirley było proste. Sposób, w jaki wychowała Gary'ego, nieraz ją szokował. Mówiła do syna tak, jakby był dorosły.
Niczego przed nim nie ukrywała. Powiedziała Gary'emu, że ojciec ulotnił się po jego urodzeniu, powiedziała mu także, iż w dniu, w którym o to poprosi, poda mu jego nazwisko, aby mógł go odnaleźć, gdyby chciał. Dodała, że była szaleńczo zakochana w jego ojcu, że był dzieckiem chcianym i kochanym. Że życie jest teraz trudne dla mężczyzn, że kobiety wiele od nich oczekują, a oni często nie są wystarczająco silni, aby temu sprostać. Więc czasami wybierają ucieczkę. Wydawało się, że to Gary'emu wystarcza.
W czasie wakacji Shirley wyjeżdżała do Szkocji. Chciała, żeby Gary poznał
kraj przodków, mówił po angielsku, zobaczył inną kulturę. Tego roku po powrocie Shirley była pochmurna i smutna. Wyrwało jej się zdanie: „W
przyszłym roku pojedziemy gdzie indziej...". Nigdy więcej o tym nie mówiła.
- O czym myślisz? - spytała Shirley.
- Myślałam o twojej cząstce tajemnicy, o wszystkim, czego o tobie nie wiem...
- I tym lepiej! To nudne wiedzieć o kimś wszystko.
- Masz rację... A jednak czasem chciałabym już być stara, bo myślę, że wtedy naprawdę wiedziałabym, kim jestem!
- Moim zdaniem, ale to tylko przypuszczenie, twoja tajemnica kryje się w dzieciństwie. Stało się coś, co wywołało u ciebie blokadę... Zastanawiam się często, dlaczego tak mało przejmujesz się sobą, dlaczego masz tak mało pewności siebie...
- Ja też się nad tym zastanawiam, wyobraź sobie!
- I dobrze! To początek. Pytanie jest pierwszym elementem puzzli, które układasz. Są ludzie, którzy nigdy nie zadają sobie żadnych pytań, którzy żyją z zamkniętymi oczami i nigdy niczego się nie dowiedzą...
- W twoim przypadku tak nie jest!
- Nie... Wkrótce w twoim również tak nie będzie. Dotychczas chowałaś się za małżeństwem, pracą naukową, a teraz wystawiasz nos na zewnątrz i będzie się działo, zobaczysz! Jak tylko człowiek zrobi jakiś ruch, porusza życie dookoła siebie. Nie umkniesz przed tym. Jesteśmy jeszcze daleko?
Punktualnie o szesnastej zobaczyły ogrodzenie firmy Parnell Traiteur. Shirley zaparkowała przed bramą wjazdową, blokując wjazd i wyjazd.
- Zostaniesz w samochodzie i odjedziesz kawałek, gdyby ktoś chciał
wyjechać? Ja idę zanieść ciasta.
Joséphine kiwnęła głową. Przesiadła się na miejsce kierowcy i patrzyła, jak Shirley uwija się przy pojemnikach z ciastami. Wyjmowała je jednym ruchem ręki, układała w stos aż pod brodę, trzymała na wyprostowanych ramionach i szła do przodu wielkimi krokami. Patrząc z tylu, naprawdę można by ją wziąć za mężczyznę! Miała na sobie bluzę roboczą i biały fartuch. Ale jak tylko się obróciła, stawała się Umą Thurman lub Ingrid Bergman, jedną z tych wysokich blondynek o szerokich ramionach, obezwładniającym uśmiechu, jasnej cerze i wąskich kocich oczach.
Wróciła podskakując i pocałowała Jo w oba policzki.
- Kasa! Kasa! Będę mogła się odkuć! Ten klient działa mi na nerwy, ale dobrze płaci! Idziemy do knajpy na piwo?
W drodze powrotnej, gdy kołysał je rytm furgonetki, a Joséphine układała plan wykładu, z rozmyślań wyrwał ją widok osoby przechodzącej przez jezdnię tuż przed ich samochodem.
- Popatrz! - krzyknęła Jo, łapiąc Shirley za rękaw. - Tu, na wprost.
Mężczyzna w budrysówce, z półdługimi kasztanowymi włosami i rękami w kieszeniach niespiesznie przechodził przez ulicę.
- Nie można powiedzieć, żeby był nerwowy. Znasz go?
- To on, facet z biblioteki! Ten... no wiesz... widzisz, jaki jest przystojny i nonszalancki?
- Nonszalancki bardziej niż ustawa przewiduje!
- Co za sylwetka! Jest jeszcze przystojniejszy niż w bibliotece.
Joséphine cofnęła się na siedzeniu w obawie, że ją zobaczy. Potem, nie mogąc już dłużej wytrzymać, przysunęła się i przykleiła nos do przedniej szyby. Młody człowiek w budrysówce odwrócił się i machał rękami, pokazując, że światło zmieni się na zielone.
- Ojoj! - wykrzyknęła Shirley. - Czy widzisz to co ja?
W jego kierunku biegła młoda, szczupła, zachwycająca blondynka, która go dogoniła. Wsadziła mu jedną rękę do kieszeni budrysówki, a drugą pogłaskała go po policzku. Mężczyzna przyciągnął ją i pocałował.
Joséphine zwiesiła nos i westchnęła.
- No właśnie!
- No właśnie co? - wrzasnęła Shirley. - Właśnie że nie wie, że tu jesteś!
Właśnie że może zmienić zdanie! Właśnie że staniesz się Audrey Hepburn i zdobędziesz go! Właśnie że przestaniesz jeść czekoladę, gdy pracujesz. Właśnie że schudniesz! Właśnie że będzie jedynie widać twoje wielkie oczy, talię osy i właśnie że padnie do twoich stóp! Właśnie ty będziesz mu wkładać rękę do kieszeni budrysówki! Właśnie że będziecie kochać się jak wariaci! Tak właśnie powinnaś myśleć Jo, nie inaczej.
Joséphine słuchała jej ze spuszczoną głową.
- Najwyraźniej nie jestem stworzona do tego, by przeżyć wielką miłość jak w powieści.
- Nie mów, że ułożyłaś już sobie całą powieść? Jo żałośnie skinęła głową.
- Obawiam się, że tak...
Shirley wcisnęła sprzęgło, chwyciła mocno kierownicę, ruszyła gwałtownie, odciskając całą swoją wściekłość na ulicy w formie śladów opon.
Tego ranka gdy Josiane przyszła do biura, zadzwonił do niej brat, który poinformował ją, że ich matka nie żyje. Mimo że dostawała od matki tylko baty, rozpłakała się. Płakała nad ojcem zmarłym przed dziesięciu laty, nad dzieciństwem naznaczonym cierpieniem, nad czułością, której nigdy nie zaznała, nad śmiechem, który nigdy nie był wspólny, nad pochwałami, które nigdy nie padły, nad całą tą pustką, która tak bardzo bolała. Poczuła się sierotą. Potem zdała sobie sprawę, że naprawdę została sierotą, i płakała jeszcze bardziej. Tak jakby nadrabiała stracony czas: gdy była mała, nie miała prawa płakać. Kiedy tylko buzia wyginała jej się w podkówkę, natychmiast w powietrzu świstał cios, który spadał na policzek. Wylewając teraz łzy, zrozumiała, że wyciąga rękę do tej małej dziewczynki, która nigdy nie mogła płakać, że to sposób, aby ją pocieszyć, objąć, zrobić jej odrobinę miejsca koło siebie. To śmieszne, mam wrażenie, że jest nas dwie: 38-letnia Jo-siane, przebiegła, zdeterminowana, która idzie przez życie, nie dając sobie nadepnąć na odcisk, i ta druga, mała, umorusana, niezręczna dziewczynka, którą boli brzuch ze strachu, głodu i zimna.
W płaczu łączyły się obie i to spotkanie po latach przynosiło jej ulgę.
- Co tu się dzieje? Można by sądzić, że to nie biuro, ale ściana płaczu. I nie odbiera pani telefonów!
Henriettę Grobz sztywna jak parasol, z dużym plackiem w charakterze kapelusza leżącym krzywo na głowie, wpatrywała się w Josiane, która uzmysłowiła sobie, że w istocie dzwoni telefon. Odczekała chwilę, a gdy przestał
dzwonić, wyjęła zużytą chusteczkę higieniczną z kieszeni i wysiąkała nos.
- Moja matka - Josiane pociągnęła nosem - umarła...
- To oczywiście smutne. Ale... każdy pewnego dnia traci rodziców, trzeba być na to przygotowanym.
- No cóż! Powiedzmy, że nie byłam przygotowana...
- Nie jest pani już małą dziewczynką. Niech się pani weźmie w garść. Jeżeli wszyscy pracownicy zaczną przenosić osobiste problemy do firm, co stanie się z Francją?
Okazywanie humorów w biurze to przywilej przełożonego, nie pracownika -
myślała Henriettę Grobz. - Powinna do wieczora powstrzymać łzy i wypłakać się w domu! Nigdy nie lubiła Josiane. Nie podobała jej się ta bezczelność, miękki, koci kołyszący się chód, pełne ciało, piękne blond włosy, jej oczy. Ach! Jej oczy! Podniecające, zuchwałe, żywe, a nieraz wilgotne, tęskne. Często prosiła Szefa, aby ją zwolnił, lecz odmawiał.
- Jest mój mąż? - spytała Josiane, która wyprostowała się i uparcie udawała, że śledzi lot muchy, aby nie musieć patrzyć w twarz kobiecie, której nie cierpiała.
- Poszedł na górę, ale niedługo wróci. Może pani usiąść w jego gabinecie, powinien zaraz być... Zna pani drogę!
- Trochę więcej uprzejmości, moja mała, nie pozwolę, aby zwracała się pani do mnie w ten sposób... - odparła Henriettę Grobz pełnym wyższości zjadliwym tonem.
Josiane odgryzła się niczym grzechotnik:
- To proszę nie nazywać mnie swoją małą. Jestem Josiane Lambert, a nie pani małą... Całe szczęście zresztą! Chyba bym zdechła!
Nie lubię jej oczu - pomyślała Josiane. - Jej małych zimnych, twardych, chciwych oczek pełnych podejrzliwości i wyrachowania. Nie lubię jej wąskich suchych ust z białawymi kącikami. Ta kobieta ma w ustach gips! Nie znoszę, gdy zwraca się do mnie tak, jakbym była jej służącą. Co właściwie jest jej powodem do chwały: to, że poślubiła fajnego chłopa, który wyciągnął ją z biedy? Grzeje sobie dupę w cieple, ale mogłabym odciąć jej ogrzewanie. Ten się śmieje, kto się śmieje ostatni!
- Niech pani lepiej uważa, moja mała, mam wpływ na męża i mogłabym zadecydować, że nie ma już dla pani miejsca w firmie. Sekretarek jest na pęczki.
Na pani miejscu bardziej uważałabym na to, co mówię.
- Na pani miejscu nie byłabym tak pewna siebie. A teraz proszę pozwolić mi pracować i poczekać w gabinecie - rozkazała tak władczym tonem, że Henriettę Grobz posłuchała i ruszyła w stronę drzwi sztywnym mechanicznym krokiem.
W progu odwróciła się i oskarżycielsko wyciągając w kierunku Josiane palec, dodała:
- To jeszcze nie koniec, moja mała. Usłyszy pani jeszcze o mnie i mogę dać pani dobrą radę: niech pani już zacznie się pakować.
- Zobaczymy, moja pani. Spotkałam już wredniejsze baby od pani i jak na razie nikt mnie nie ruszył. Niech pani sobie to wbije do głowy pod ten wielki kapelusz!
Usłyszała gwałtowne trzaśniecie drzwi do gabinetu Szefa i uśmiechnęła się z satysfakcją. Stara krowa jest na pewno wściekła! Punkt dla mnie. Od pierwszego uścisku ręki nie znosiła Wykałaczki. Nigdy nie spuszczała wzroku w jej obecności. Stawała z nią oko w oko. Było to niczym pojedynek okrutnych dojrzałych rywalek. Jedna sucha, pomarszczona, zrzędząca, a druga podniecająca, różowa, miękka. Jedna równie zawzięta jak druga!
Wybrała numer telefonu brata, żeby się dowiedzieć, kiedy będzie pogrzeb, odczekała chwilę, numer był zajęty, wybrała jeszcze raz i znowu odczekała. Czy mogłaby naprawdę mnie wyrzucić? - pomyślała nagle, wsłuchując się w dźwięk telefonu, który robił ti-ti. - Czy mogłaby naprawdę... Może rzeczywiście tak.
Mężczyźni to tacy tchórze! Powiedziałby mi po prostu, że przenosi mnie gdzie indziej. Do jakiejś filii.
1 byłabym daleko od stanowiska dowodzenia. Daleko od tego wszystkiego, co tak cierpliwie budowałam i co właśnie miało zacząć przynosić owoce. Ti-ti...
Muszę mieć oczy otwarte, i to szeroko! Ti-ti... Nie mogę się dać zagadać Marcelowi i przełknąć tego!
- Halo, Stephane, mówi Josiane...
Pogrzeb odbędzie się w najbliższą sobotę na cmentarzu we wsi, gdzie mieszkała matka, a Josiane w nagłym przypływie uczuć postanowiła w nim uczestniczyć. Chciała być na miejscu, gdy będą ją chować do ziemi. Czuła potrzebę zobaczenia, jak będą spuszczać matkę do czarnej dziury, na zawsze.
Wtedy będzie mogła powiedzieć jej do widzenia i może wyszepta jej, że tak bardzo chciałaby móc ją kochać.
- Prosiła, aby ją skremować...
- Ach, tak... A dlaczego? - spytała Josiane.
- Bała się, że się obudzi w ciemności...
- Rozumiem ją.
Moja mamusia boi się ciemności. Ogarnął ją przypływ miłości do matki.
Znowu zaczęła płakać. Odłożyła słuchawkę, wytarła nos i poczuła czyjąś dłoń na swoim ramieniu.
- Coś jest nie tak, Żabciu?
- Moja mama... nie żyje.
- I jest ci smutno? - No tak...
- No już, chodź...
Szef ujął ją w pasie i posadził sobie na kolanach.
- Obejmij mnie za szyję i popłacz sobie... jakbyś była moim dzieckiem.
Wiesz, jak bardzo chciałbym mieć takie maleństwo, własne maleństwo.
- Tak - pociągnęła nosem Josiane, wtulając się w jego ciepłe grube ramiona.
- Wiesz, że nigdy nie chciała mi go dać.
- Tym lepiej, ostatecznie... - Josiane przełknęła ślinę, wycierając nos.
- To dlatego jesteś dla mnie wszystkim... Moją żoną i moim dzieckiem.
- Twoją kochanką i twoim dzieckiem! Bo twoja żona jest w twoim gabinecie i czeka na ciebie.
- Moja żona!
Szef skoczył na równe nogi, jakby ktoś wbił mu w tyłek zardzewiały gwóźdź.
- Jesteś pewna?
- Doszło między nami do pewnej wymiany zdań..,
Pogładził się po czaszce z wyrazem zakłopotania.
- Pokłóciłyście się?
- Sama się o to prosiła!
- Ojejku! A mnie jest potrzebny jej podpis. Udało mi się wcisnąć Anglikom tę nieszczęsną filię, wiesz, tę w Murepain, której chciałem się pozbyć... Będę musiał ją jakoś obłaskawić! Mogłaś wybrać inny dzień, żeby się z nią przegadywać, Żabciu! Co ja teraz zrobię?
- Zażąda od ciebie mojej głowy...
- To aż tak?
Wyglądał na zaniepokojonego. Zaczął chodzić po pokoju, kręcąc się w kółko, czyniąc nieskoordynowane ruchy, przyciskając dłonie do biurka, obracając się, mówiąc do siebie, potem machając rękami i opadając na krzesło.
- Aż tak się jej boisz?
Uśmiechnął się z trudem jak pokonany żołnierz, z rękami podniesionymi do góry i spodniami na wysokości kolan.
- Może lepiej do niej pójdę...
- Tak, idź, zobacz, co tam kombinuje sama w twoim gabinecie...
Szef przybrał minę cierpiętnika i oddalił się, rozkładając ręce i czyniąc bezskuteczne wysiłki, jakby przepraszał za tę wstydliwą kapitulację. Przed wyjściem skulony i przybity odwrócił się i słabym, raczej nieśmiałym głosem zapytał:
- Masz mi za złe, Żabciu?
- No idź...
Znała odwagę mężczyzn. Nie spodziewała się, że będzie jej bronił. Tak często widziała, jak wychodził roztrzęsiony po rozmowie z Wykałaczką. Niczego od niego nie oczekiwała. Może łagodności, czułości, gdy byli w łóżku. Dawała temu poczciwemu grubasowi rozkosz, której był pozbawiony, i napełniało ją to radością, bo w miłości dawać jest równie miło jak dostawać. Co za cudowne uczucie wspiąć się na niego i czuć, jak mdleje z rozkoszy między jej udami.
Widzieć, jak jego oczy zachodzą mgłą, a usta się wykrzywiają. Robiło się jej ciepło w brzuchu, czuła moc... niemal macierzyńską. Zresztą tylu się ich przewinęło między jej udami! Jeden więcej, jeden mniej! Ten był miły. Podobało jej się to poczucie mocy, ta wymiana miłości między grubym bobasem a nią.
Może mimo wszystko zrobiłaby lepiej, gdyby siedziała cicho... Josiane nigdy nie miała zaufania do mężczyzn. Ani zresztą do kobiet. Z ledwością ufała samej sobie! Nieraz zaskakiwały ją własne reakcje.
Wstała, przeciągnęła się i postanowiła pójść na kawę, aby zebrać myśli. Po raz ostatni rzuciła podejrzliwym wzrokiem na drzwi do gabinetu Szefa. Co się tam dzieje? Czy Szef ugnie się wobec szantażu i poświęci ją na ołtarzu szmalu?
Król Szmal. Tak matka nazywała pieniądze. Pokłon przed Królem Szmalem.
Tylko my, ubodzy maluczcy, wiemy, co znaczy korzyć się przed pieniędzmi!
Nie traktujemy ich jako coś, co nam się należy lub jako zdobycz, ale jako coś szlachetnego, wielbimy je bałwochwalczo. Rzucamy się na najmniejszy centym, który spada i odbija się od ziemi. Podnosimy go, polerujemy do połysku, wąchamy. Patrzymy wzrokiem bitego psa na bogacza, który go upuścił i nie zadał sobie trudu, aby schylić się, by go podnieść. A ja, mimo że zachowuję się jak dziewczyna wyzwolona, mimo że przez całe życie byłam wykorzystywana przez Króla Szmala, mimo że zawdzięczam mu utratę dziewictwa, pierwsze ciosy pięścią w kark, pierwsze kopniaki w brzuch, mimo że byłam przez niego upokarzana i maltretowana, gdy tylko widzę bogacza, nie mogę oprzeć się temu, aby nie patrzeć na niego jak na istotę wyższą, podnoszę ku niemu wzrok, jakby był Mesjaszem, jestem gotowa palić mu kadzidło i mirrę!
Wściekła na siebie obciągnęła sukienkę i poszła wrzucić monetę do automatu do kawy. Wypadł kubek, wytrysnął wrzący strumień, czekała, aż automat skończy wypluwać czarną żółć. Objęła kubek dwiema rękami i poczuła wydobywające się z niego ciepło.
- Co robisz dziś wieczór? Spotykasz się ze Starym?
Był to Bruno Chaval, który postanowił zrobić sobie przerwę przy automacie do kawy. Wyjął papierosa, którym lekko uderzał o paczkę, zanim go zapalił.
Palił żółte gitane'y, widział taki gest na filmach.
- Och! Nie nazywaj go tak.
- Czyżby nowy przypływ miłości, moja kurko?
- Nie znoszę, jak go nazywasz Stary, i tyle.
- Bo w gruncie rzeczy kochasz grubego dziadzia?
- No cóż, tak...
- O! Nigdy mi tego nie mówiłaś...
- Rozmowy nigdy nie były naszą mocną stroną.
- Zrozumiałem: jesteś w złym humorze, już się zamykam.
Wzruszyła ramionami i potarła policzek ciepłym kubeczkiem.
Przez chwilę milczeli, nie patrząc na siebie, pijąc kawę małymi łyczkami.
Chaval podszedł bliżej, przywarł biodrem do biodra Josiane, poruszył nim, niby nieświadomie, żeby sprawdzić, czy naprawdę się gniewa. Potem, ponieważ się nie poruszyła, ponieważ go nie odepchnęła, przywarł nosem do jej szyi i westchnął:
- Mmm! Pachniesz dobrym mydłem! Mam ochotę położyć cię i wolniutko wąchać.
Wyrwała się ze zniecierpliwieniem. Tak jakby cokolwiek robił z nią wolniutko! Tak jakby ją pieścił! Pozwalał się kochać, to tak! On się kładł, a ona musiała się napracować, aż zaczynał jęczeć i ruszać się! Później co najwyżej dziękował i głaskał ją.
Cyniczny i czarujący, wyginając się w wąskiej talii, zapalając papierosa, odrzucając kosmyk brązowych włosów, który mu przeszkadzał, nie spuszczał z niej wzroku i patrzył z satysfakcją właściciela zadowolonego ze swojej zdobyczy. Umiał ją sobie podporządkować, uwieść słowami. Odkąd owinął ją sobie wokół palca - czy raczej wsadził do łóżka - stał się próżny. Tak jakby był
to jakiś wyczyn! Przypisywał sobie całą chwałę tego podboju i pęczniał z dumy.
Dzięki Josiane miał dojście do dyrektora i władza leżała w zasięgu ręki. Nie był
już zwykłym pracownikiem, wkrótce zostanie wspólnikiem! Mężczyźni, tak to z nimi jest, nie umieją przyjąć sukcesu czy zaszczytu, nie prężąc się dumnie jak pawie. I odkąd Josiane obiecała, że porozmawia ze Starym i załatwi mu awans, niecierpliwie przebierał nogami. Wszędzie jej szukał, w korytarzach, zakamarkach, windach, aby go uspokoiła. I co, podpisał? Podpisał? Odpychała go, lecz zawsze wracał. No bo co? Mam stargane nerwy, żyjąc w zawieszeniu!
Ciekawe, jak ty byś się zachowywała na moim miejscu! - utyskiwał.
Tym razem znowu chciałby zapytać: „I co? Powiedział ci coś?". Widział
jednak, że nie jest to odpowiedni moment. Czekał.
Josiane nie gniewała się długo. Była raczej dobra dla mężczyzn. Jak to się dzieje, że nie mam im bardziej za złe? - zastanawiała się. - Jak to się dzieje, że wciąż lubię się z nimi kochać? Nie mam żalu nawet do grubych, paskudnych czy tych, którzy mnie do tego zmusili przemocą. Nie można powiedzieć, że było mi z nimi dobrze, ale ciągle do nich wracam. A jeżeli pokrywają swoje wady warstwą słodyczy i czułości, pędzę do nich. Wystarczy, aby ktoś zwracał się do mnie łagodnie, uważał mnie za istotę ludzką obdarzoną duszą, mózgiem, sercem, aby przyznawał mi miejsce w społeczeństwie, a staję się na powrót dzieckiem.
Cała złość, wszystkie urazy, pragnienie zemsty zostają zmiecione i jestem gotowa się poświęcić, byle tylko mówili do mnie z szacunkiem i powagą. Byle mówili mi miłe słowa. Byle pytali mnie o zdanie. Jestem głupia!
- No co, moja droga, pogodzimy się? - wyszeptał Chaval, kładąc rękę na biodrze Josiane i obracając ją do siebie.
- Przestań, ktoś nas zobaczy.
- Ależ skąd! Powiemy, że się dobrze znamy i żeśmy się wygłupiali.
- Przestań, mówię ci. Jest w gabinecie z Wykałaczką. Jeżeli wyjdzie i zobaczy nas, będzie po mnie.
A może już jest po mnie! Może już poświęcił mnie na ołtarzu firmy! Od tak dawna chce komuś upchnąć fabrykę w Murepain, że jest gotowy na wszystko, byle tylko podpisała. Obieca moją głowę starej klepie. Czym ja właściwie jestem wobec tego kontraktu? I wtedy wszyscy czmychną. Szef, Chaval, bóg Szmal!
Wszyscy zwieją, a ja wyląduję z gołym tyłkiem na bruku jak zawsze. Na tę myśl opuściła ją cała odwaga i poczuła się słaba. Załamana, pozwoliła przytulić się Chavalowi.
- Mimo wszystko trochę mnie lubisz? - spytała głosem żebrzącym o odrobinę czułości.
- Czy cię lubię, moja ślicznotko? Jeszcze w to wątpisz? Chyba zwariowałaś!
Poczekaj, a zobaczysz, że ci to udowodnię, i to jeszcze jak!
Wsunął jej rękę pod pośladki i objął je.
- Ale... gdyby to nie wyszło przez przypadek lub z braku szczęścia? Nie zostawisz mnie?
- Jak to? Nagadał ci coś na mój temat? Powiedz, no powiedz...
- Nie, tylko nagle się przestraszyłam...
Poczuła, że bóg Szmal potrząsa wielkim nożem gotowy obciąć jej głowę.
Dygotała, a dookoła niej tworzyła się pustka. Zamknęła oczy i przywarła do Chávala całym ciałem. Cofnął się nieco, lecz widząc, że jest bardzo blada, podtrzymał ją i objął wpół. Nie protestowała, mówiąc cicho: „Tylko kilka słów, powiedz mi kilka miłych słów, bo tak się boję, zrozum, tak się boję. Poczuł
irytację. Mój Boże, kobiety są takie skomplikowane! - pomyślał. - Przed sekundą wysyłała mnie do diabła, a sekundę później prosi, aby ją uspokoił. Zakłopotany trzymał ją w objęciach, niemal niósł, bo czuł, że nie ma siły i jest zupełnie bezwolna. Taka słaba, że ledwie trzymała się na nogach jak z waty. Machinalnie głaskał ją po włosach. Nie śmiał zapytać, czy Stary podpisał awans, ale bardzo go to nurtowało, trzymał ją więc jak nieporęczną paczkę, której nie można się pozbyć. Nie wiedział za bardzo, co ma zrobić: oprzeć ją o automat do kawy?
Posadzić? Nie było krzesła... Ach! - utyskiwał w duchu - tak to jest powierzyć swój los jakiejś lasce. Marzył tylko o tym, żeby wyrwać się z ramion tej kobiety.
Pieprzyć ją mógł, owszem, ale nie cackać się potem. Żadnych miłosnych zaklęć, łzawych pocałunków. Jak tylko człowiek za bardzo się zbliży, natychmiast opadają go wszystkie miazmaty uczucia.
- No już, Josy, weź się w garść! W końcu rzeczywiście nas zobaczą. No już, bo wszystko spieprzysz!
Wyrwała się, odsunęła na chwiejnych nogach z oczami czerwonymi od płaczu. Wytarła nos, przeprosiła... Jednakże było już za późno.
Henriettę i Marcel Grobz czekali na windę i bez słowa mierzyli ich wzrokiem.
Henriettę z zaciśniętymi ustami, wykrzywioną twarzą pod wielkim kapeluszem.
Marcel słaby, pozbawiony energii, z policzkami drżącymi ze smutku, który wyrażała także cała reszta twarzy.
Henriettę Grobz pierwsza odwróciła głowę. Potem złapała Marcela za marynarkę i pociągnęła do windy. Jak tylko drzwi się zamknęły, dała upust radości zmieszanej ze wściekłością:
- Widzisz? Mówiłam ci, że ta dziewczyna to dziwka! Kiedy pomyślę o tym, jak mnie potraktowała... A ty jeszcze jej broniłeś. Jaki ty czasami jesteś naiwny...
Marcel Grobz wpatrzony w wykładzinę w windzie, licząc dziury wypalone papierosami, walczył ze Izami, które ściskały mu gardło.
List miał kolorowy znaczek ostemplowany ponad tydzień wcześniej. Był
zaadresowany do Hortense i Zoé Cortes. Jo rozpoznała charakter pisma Antoine'a, ale powstrzymała się przed otwarciem listu. Położyła go na stole w kuchni wśród papierów i książek, chodziła dookoła, podnosiła go na wysokość oczu, próbowała dostrzec zdjęcia, czek... Na próżno. Musiała czekać, aż dziewczynki wrócą ze szkoły.
Hortense zobaczyła go pierwsza i natychmiast chwyciła. Zoé zaczęła skakać, krzycząc: „Ja też! Ja też chcę list". Joséphine kazała im usiąść i poprosiła Hortense, aby przeczytała go na głos, potem wzięła Zoé na kolana i przytulając ją mocno do siebie, przygotowała się do lektury. Hortense rozcięła kopertę u góry nożem, wyjęła z niej sześć kartek z cienkiego papieru, rozłożyła je i położyła na stole w kuchni, gładząc czule wierzchem dłoni. Potem zaczęła czytać:
Moje Najdroższe i Najśliczniejsze.
Jak z pewnością domyśliłyście się, widząc znaczek na kopercie jestem w Kenii. Od miesiąca. Chciałem zrobić Wam niespodziankę i dlatego nic Wam nie mówiłem przed wyjazdem. Liczę jednak na to, że przyjedziecie mnie odwiedzić, jak tylko się tu na dobre zainstaluję. Na przykład w czasie ferii albo na wakacje.
Porozmawiam o tym z mamą.
Kenia (o czym możecie się przekonać, jeżeli zajrzycie do encyklopedii) to kraj wciśnięty między Etiopię, Somalię, Ugandę, Ruandę i Tanzanię, położony na wschodnim wybrzeżu Afryki, naprzeciwko Seszeli, od strony Oceanu Indyjskiego... Kojarzy się Wam z czymś? Nie? W takim razie musicie zrobić powtórkę z geografii. Odcinek wybrzeża, na którym mieszkam, między Malindi a Mombasą, to najbardziej znany region Kenii. Do 1890 r. panował tu sułtan Zanzibaru. Kenia, którą wydzierali sobie Arabowie, Portugalczycy i Anglicy, uzyskała niepodległość dopiero w 1963 r. Ale na dziś wystarczy historii! Jestem pewien, że zadajecie sobie jedno pytanie: co tatuś robi w Kenii? Zanim odpowiem, dam Wam jedną radę... Czy siedzicie, moje malutkie? Czy wygodnie siedzicie?
Hortense uśmiechnęła się pobłażliwie i westchnęła: „Cały tata!". Jo nie posiadała się ze zdziwienia: wyjechał do Kenii! Sam czy z Mylene? Czerwony trójkąt zawieszony nad tosterem patrzył na nią drwiąco. Wydawało jej się, że mruga.
...Zajmuję się hodowlą krokodyli...
Dziewczynki otwarły usta ze zdumienia. Krokodyle! Hortense wróciła do lektury, tracąc oddech między słowami, tak bardzo była zdziwiona.
...dla przemysłowców chińskich. Na pewno wiecie, że Chiny stają się wielką potęgą przemysłową dysponującą niesłychaną różnorodnością bogactw naturalnych i towarów, począwszy od komputerów, a skończywszy na silnikach samochodowych, poprzez wszystko to, co produkowane jest na świecie, i oto Chińczycy zdecydowali, że będą wykorzystywać w charakterze surowca krokodyle! Niejaki pan Yang, mój szef, założył w Kilifi modelową fermę i ma nadzieję, że wkrótce ferma ta produkować będzie wielkie ilości krokodylego mięsa, krokodylich jaj, torebek z krokodyla, butów z krokodyla, portfeli z krokodyla... Byłybyście zdziwione, gdybym wyjawił Wam wszystkie plany moich inwestorów i pomysłowość ich urządzeń! Postanowili zatem „hodować"
je masowo w rezerwacie. Mister Lee, mój chiński zastępca, opowiadał, że wypełnili olbrzymie boeingi 747 dziesiątkami tysięcy krokodyli z Tajlandii.
Tajscy rolnicy dotknięci kryzysem azjatyckim byli zmuszeni się ich pozbyć: cena krokodyla spadła o 75%! Kupili je za bezcen. Były przecenione!
- Tatuś jest śmieszny! - zauważyła Zoé, ssąc kciuk. - Ale mnie się nie podoba, że zajmuje się krokodylami. Krokodyle są beznadziejne!
Umieścili je w odnogach rzek zamkniętych stalowymi siatkami i zaczęli szukać deputy generał managera. Taki noszę tytuł, moje kochane: deputy generał
manager w Croco Park!
- To tak jak prezes - oświadczyła Hortense po chwili namysłu. - To właśnie wpisałam w ankiecie personalnej po rozpoczęciu roku w rubryce „zawód ojca".
...I mam pod sobą siedemdziesiąt tysięcy krokodyli! Wyobrażacie sobie?
- Siedemdziesiąt tysięcy! - wykrzyknęła Zoé. - Musi się pilnować, żeby nie wpaść do wody, spacerując po fermie! Wcale mi się to wszystko nie podoba.
Tę pracę znalazł mi dawny klient z czasów, gdy pracowałem w firmie Gunman and Co. Spotkałem go przypadkowo w Paryżu pewnego czerwcowego wieczoru, gdy piłem drinka w barze panoramicznym Concorde Lafayette przy Porte Maillot. Pamiętacie to miejsce, parę razy Was tam zabrałem. Powiedziałem mu, że szukam pracy, że mam ochotę wyjechać z Francji, i pomyślał o mnie, gdy usłyszał o tej hodowli krokodyli! Postanowiłem wyruszyć na spotkanie z przygodą ze względu na niesłychany rozwój gospodarczy, jaki właśnie przeżywają Chiny. Przypominają Japonię lat osiemdziesiątych. Czegokolwiek dotkną Chińczycy, zamienia się w złoto! W tym krokodyle. To znaczy, właśnie moja praca polegać będzie na tym, żeby krokodyle przynosiły zyski. Może nawet wprowadzę je na giełdę. To byłoby śmieszne, nie? Chińscy robotnicy, których tu wysłano, pracują przez wiele godzin dziennie i gnieżdżą się na kupie w chatkach z gliny zmieszanej ze słomą. Cały czas się śmieją. Zastanawiam się nawet, czy nie śmieją się przez sen. Są tacy zabawni na tych chudziutkich nóżkach, które wystają ze zbyt szerokich szortów. Jedyny problem polega na tym, że krokodyle często ich atakują, toteż mają rany na ramionach, nogach, a nawet na twarzy. I wiecie co? Sami się zszywają. Igłą i nitką. Są pyszni! Na miejscu jest pielęgniarka, która ma ich zszywać, lecz zajmuje się głównie zwiedzającymi.
Bo zapomniałem Wam powiedzieć, że Croco Park jest otwarty dla turystów.
Dla Europejczyków, Amerykanów, Australijczyków, którzy przyjeżdżają do Kenii na safari. Nasza ferma zajmuje poczesne miejsce w katalogu proponowanych im wycieczek. Płacą bardzo tanio za bilet wstępu i dostają bambusową wędkę i dwa nieżywe kurczaki, które mocują na sznurku. Dzięki temu mogą się bawić, ciągnąc kawałki kurczaka po wodzie na bagnach, i karmić krokodyle, które trzeba przyznać, są dość żarłoczne. I w dodatku złe! Na próżno zalecamy turystom ostrożność, czasami się rozzuchwalają, podchodzą za blisko i wpadają w paszcze krokodyli, które są bardzo szybkie i mają rzędy zębów ostrych jak piła mechaniczna! Zdarza się także, że ogłuszają ludzi ogonem i skręcają im kark. Staramy się nie nagłaśniać za bardzo tych incydentów. Nie mogę jednak mieć turystom za złe, że niespecjalnie chcą tu wracać, jeśli zostali okrutnie pogryzieni!
- To normalne - przyznała Hortense. - Gdy tam pójdę, będę je oglądać przez lornetkę.
Jo słuchała w osłupieniu. Ferma krokodyli! Dlaczego hodowla biedronek?
Ale natychmiast Was uspokajam: mnie nic nie grozi, bo krokodylami zajmuję się z daleka! Nie zbliżam się do nich. Pozostawiam to Chińczykom. Interes zapowiada się na bardzo dochodowy. Po pierwsze dlatego, że Chiny produkują w ten sposób surowiec potrzebny do wyrobu wszystkich francuskich i włoskich wzorów torebek, butów i dodatków, które kopiują. Po drugie dlatego, że Chińczycy przepadają za mięsem i jajami krokodyli, które są pieczołowicie pakowane i wysyłane do Chin statkiem. Jak widzicie, mam tu co robić, bo muszę zorganizować cały ten handel, i pracy mi nie brakuje! Mieszkam w dużym drewnianym piętrowym budynku, „domu pana", jak tu mawiają, położonym w samym środku fermy, z kilkoma pokojami i basenem starannie otoczonym drutem kolczastym, na wypadek gdy by jakiś krokodyl chciał się tu potaplać. To się już zdarzało! Dyrektor parku, który pracował tu przede mną, spotkał się kiedyś nos w nos z krokodylem i od tego czasu środki bezpieczeństwa zostały wzmocnione. W każdym rogu fermy są wieże z uzbrojonymi strażnikami, umieszczone na nich wielkie reflektory przeczesują cały teren; nieraz nocą tubylcy przychodzą kraść krokodyle, żeby jeść ich mięso, które, jak może nie wiecie, jest doskonałe!
Teraz, moje małe, wiecie wszystko albo prawie wszystko o moim nowym życiu. Wstaje świt i zaraz pójdę spotkać się z moim zastępcą, aby wyznaczyć zadania na dziś. Niedługo napiszę do Was znowu i będę pisał bardzo często, bo mi Was brakuje i bardzo, bardzo często o Was myślę. Postawiłem Wasze zdjęcia na biurku i przedstawiam Was wszystkim tym, którzy pytają: ,A kim są te śliczne panienki?". Odpowiadam z dumą: „To moje córki, najładniejsze dziewczynki na świecie!". Napiszcie do mnie. Powiedzcie mamie, żeby kupiła Wam komputer, wtedy będę mógł przysłać Wam zdjęcia domu, krokodyli i Chińczyków w szortach! Teraz można znaleźć tanie zestawy, więc nie powinien to być wielki wydatek. Całuję Was tak mocno, jak mocno Was kocham.
Wasz Tatuś
PS. W załączeniu przesyłam list do Mamy...
Hortense podała ostatnią kartkę Joséphine, która złożyła ją i wsunęła do kieszeni kuchennego fartucha.
- Nie przeczytasz go od razu? - spytała Hortense.
- Nie... Chcecie porozmawiać o liście od taty? Dziewczynki patrzyły na nią bez słowa. Zoé ssała kciuk.
Hortense myślała.
- Krokodyle są beznadziejne! - powiedziała Zoé. - Dlaczego nie został we Francji?
- Bo we Francji nie hoduje się krokodyli, jak napisał - westchnęła Hortense. -1
cały czas powtarzał, że chce wyjechać za granicę. Za każdym razem kiedyśmy się z nim spotykały, mówił tylko o tym... Zastanawiam się jedynie, czy ona pojechała z nim...
- Mam nadzieję, że dobrze mu płacą i że polubi swoją pracę - wtrąciła szybko Joséphine, aby dziewczynki nie zaczęły rozmawiać o Mylene. - To dla niego takie ważne, żeby wypłynąć na powierzchnię, mieć nowe obowiązki.
Mężczyzna, który nie pracuje, nie może czuć się dobrze z samym sobą... Poza tym to otoczenie mu odpowiada. Zawsze lubił przestrzeń, podróże, Afrykę...
Joséphine próbowała słowami zagłuszyć przepełniające ją obawy. Co za szaleństwo! - myślała. - Mam nadzieję, że nie zainwestował w ten interes... Skąd wziąłby na to pieniądze? Od Mylene? Na jej miejscu z trudem zgodziłabym się mu pomóc. Ale niech lepiej nie próbuje kiedykolwiek zwracać się do mnie o wsparcie finansowe. Przypomniała sobie wówczas, że mają wspólne konto.
Przyrzekła sobie, że porozmawia o tym z panem Faugeronem, swoim doradcą w banku.
- Pójdę zobaczyć w książce o gadach, co robią krokodyle - oświadczyła Zoé, zeskakując z kolan matki.
- Gdybyśmy miały Internet, nie musiałabyś sprawdzać w książce.
- Ale nie mamy Internetu - powiedziała Zoé - więc poszukam w książkach...
- Dobrze by było, gdybyś kupiła nam komputer - rzuciła Hortense. -
Wszystkie koleżanki mają komputery.
A jeżeli pożyczył pieniądze od Mylene, to znaczy, że związek jest poważny.
Że być może się pobiorą... Ależ nie, idiotko, nie może się z nią ożenić, nie ma rozwodu! Joséphine westchnęła głośno.
- Mamo, nie słuchasz mnie!
- Ależ słucham, słucham...
- To co powiedziałam?
- Że potrzebny ci komputer.
- I co zamierzasz zrobić?
- Nie wiem, kochanie, muszę się zastanowić.
- Zastanawianie się nie wystarczy, abyś mogła za niego zapłacić.
Musi być taka ładna w roli pani domu! Różowa, świeża i szczupła. Joséphine wyobrażała ją sobie, jak na werandzie czeka na Antoine'a, jak wskakuje do dżipa, aby przejechać się po parku, jak gotuje, przegląda gazetę w dużym bujanym fotelu... A gdy wieczorem wraca, boy przygotowuje im dobrą kolację, którą degustują przy świecach. Antoine z pewnością ma wrażenie, że na nowo zaczyna życie. Nowa kobieta, nowy dom, nowa praca. Na pewno nudna wydaje mu się nasza trójka w małym mieszkanku w Courbevoie.
Nie dalej jak tego ranka pani Barthillet, mama Maksa, zapytała: „I co, pani Cortes, miała pani jakieś wiadomości od męża?". Zbyła ją krótko. Pani Barthillet bardzo zeszczuplała i Joséphine spytała, czy stosuje jakąś dietę. „Będzie się pani śmiać, pani Cortes, jestem na diecie ziemniaczanej!" Joséphine wybuchnęła śmiechem, a pani Barthillet niezrażona dodała: „Mówię poważnie: jeden ziemniak co wieczór, trzy godziny po kolacji, i znika ochota na słodycze!
Podobno ziemniak zjedzony przed snem uwalnia dwa hormony, które neutralizują zapotrzebowanie na cukier i węglowodany w mózgu. Nie ma się już ochoty najedzenie między posiłkami. A więc chudnie się, dowiedziono naukowo.
Max znalazł mi to w Internecie... Ma pani Internet, nie? Bo gdyby pani miała, podałabym pani adres strony. Ta dieta jest zaskakująca, ale działa, zapewniam panią".
- Mamo, to nie luksus, to narzędzie pracy... Mogłabyś na nim pracować, a my korzystałybyśmy z niego, odrabiając lekcje.
- Wiem, kochanie, wiem.
- Mówisz tak, ale cię to nie interesuje. A przecież chodzi o moją przyszłość...
- Posłuchaj, Hortense, zrobię dla was wszystko. Wszystko! Mówię, że się nad tym zastanowię, bo nie chcę składać obietnic bez pokrycia, ale może mi się uda.
- Och, dziękuję, mamo, dziękuję! Wiedziałam, że mogę na ciebie liczyć.
Hortense rzuciła się matce na szyję i chciała koniecznie usiąść jej na kolanach jak Zoé.
- Mogę? Powiedz mamo, nie jestem za stara? Joséphine wybuchnęła śmiechem i przytuliła ją. Czuła się bardziej wzruszona aniżeli powinna. Jej bliskość, ciepło, słodki zapach jej skóry, lekka woń perfum sprawiały, że łzy napłynęły jej do oczu.
- Och, słoneczko, tak bardzo cię kocham, nawet nie wiesz jak bardzo! Czuję się taka nieszczęśliwa, kiedy się kłócimy.
- Nie kłócimy się mamo, dyskutujemy. Nie postrzegamy rzeczywistości w ten sam sposób, to wszystko. Wiesz, czasami się denerwuję, dlatego że odkąd tatuś odszedł, martwię się, bardzo się martwię, więc odreagowuję złość, krzycząc na ciebie, bo ty jesteś blisko...
Joséphine z trudem powstrzymywała łzy.
- Jesteś jedyną osobą, na którą mogę liczyć, rozumiesz? Więc proszę cię o wiele, bo uważam, kochana mamusiu, że możesz wszystko... Jesteś taka silna, taka odważna, dajesz mi taką pewność.
Słuchając córki, Jo czuła, że wraca jej odwaga. Nie bała się już, była zdolna do wszelkich poświęceń, byle Hortense dalej wtulała się w nią i okazywała jej czułość.
- Obiecuję ci, kochanie, że dostaniesz ten swój komputer. Na Gwiazdkę... Czy możesz poczekać do Gwiazdki?
- Och, dziękuję, kochana mamusiu. Nie mogłaś sprawić mi większej przyjemności.
Zarzuciła ramiona na szyję Joséphine i objęła ją tak mocno, że ta krzyknęła:
„Litości! Litości! Złamiesz mi kark!". Potem pobiegła do Zoé, do pokoju, aby oznajmić jej radosną nowinę.
Joséphine poczuła się lekka. Radość córki promieniowała w niej i wyzwalała ją od trosk. Odkąd podjęła się tłumaczeń, zapisała Hortense i Zoé na stołówkę, wieczorem natomiast prawie zawsze jadły to samo: szynkę i puree. Zoé jadła, krzywiąc się, a Hortense grzebała w talerzu. Joséphine kończyła ich porcje, aby nic nie wyrzucać. Również dlatego tyję - pomyślała - jem za trzy. Po kolacji myła naczynia - zmywarka się zepsuła, a nie miała pieniędzy, żeby ją naprawić lub kupić nową - wycierała ceratę na kuchennym stole, wyjmowała książki z szafki i wracała do pracy. Pozwalała dziewczynkom włączyć telewizor... i wracała do przerwanego tłumaczenia.
Od czasu do czasu słyszała ich rozmowy. „W przyszłości zostanę projektantką mody - mówiła Hortense - założę własne studio... - A ja wtedy będę szyła ubrania dla moich lalek..." - odpowiadała Zoé. Podnosiła głowę, uśmiechała się i ponownie zagłębiała w życiu Audrey Hepburn. Przerywała tylko, aby się upewnić, że umyły zęby, i szła je pocałować, gdy leżały w łóżku.
- Max Barthillet nie zaprasza mnie już do siebie, mamo... Jak myślisz dlaczego?
- Nie wiem, kochanie - odpowiadała Joséphine, błądząc myślami gdzie indziej. - Każdy ma własne zmartwienia...
- Mamo, chcę zostać projektantką mody - oświadczała Hortense - więc muszę się zacząć bardzo dobrze ubierać. Nie mogę chodzić w byle czym.
- No już, śpijcie ładnie, dziewczynki! - wołała Joséphine, która jak najszybciej chciała wrócić do przerwanej pracy.
- Jutro wstajecie o siódmej.
- Myślisz, że rodzice Maksa Barthilleta się rozwiodą? - pytała Zoé.
- Nie wiem, mój skarbie, śpij.
- Mamo, mogłabyś mi dać na koszulkę Diesela? No powiedz, mamo, mogłabyś? - błagała Hortense.
- Spijcie! Nie chcę was więcej słyszeć.
- Branoc, mamo...
Wracała do tłumaczenia. Co zrobiłaby na jej miejscu Audrey Hepburn?
Pracowałaby, zachowałaby godność, myślałaby o szczęściu swoich dzieci.
ZACHOWAĆ GODNOŚĆ I MYŚLEĆ O SZCZĘŚCIU DZIECI. Tak właśnie żyła: godna, kochająca i chuda jak szczapa. Tego wieczora Joséphine postanowiła zacząć dietę ziemniaczaną.
Była zimna, deszczowa listopadowa noc. Philippe i Iris Dupin wracali do domu. Zostali zaproszeni do jednego ze wspólników Philippe'a. Wystawna kolacja dla dwudziestu osób, maître d'hôtel podający kolejne dania, wspaniałe bukiety kwiatów, ogień w kominku trzaskający w salonie, rozmowy tak banalne, że Iris byłaby w stanie wyrecytować je z góry. Luksus, dobre jedzenie i... nuda -
podsumowała, rozsiadając się na przednim siedzeniu wygodnego samochodu, który przemierzał Paryż. Philippe prowadził w milczeniu. Nie udało jej się przyciągnąć jego wzroku przez cały wieczór.
Iris patrzyła na Paryż i nie mogła powstrzymać się od tego, aby nie podziwiać budynków, zabytków, mostów na Sekwanie, architektury szerokich alei. Kiedy mieszkała w Nowym Jorku, tęskniła za Paryżem. Za paryskimi ulicami, białym kamieniem budynków, za alejami wysadzanymi drzewami, kawiarnianymi ogródkami, spokojnym nurtem Sekwany. Zdarzało jej się zamykać oczy i przypominać sobie te widoki niczym fotografie.
To był dla niej ulubiony moment wieczornych kolacji: powrót samochodem.
Mogła zdjąć buty, wyciągnąć długie nogi, oprzeć kark o podgłówek, przymknąć oczy i dać się porwać widokowi miasta drżącego w świetle reflektorów.
Śmiertelnie nudziła się na tej kolacji, siedząc między młodym, pełnym entuzjazmu adwokatem rozpoczynającym pracę w zawodzie i jednym z największych paryskich notariuszy, który mówił o wzroście cen nieruchomości.
Nuda wywoływała u niej ataki złości. Miała ochotę wstać i wywrócić stół.
Zamiast tego rozdwajała się i pozwalała „tej drugiej" pięknej pani Dupin odgrywać rolę „małżonki". Rozbrzmiewał jej śmiech, śmiech kobiety szczęśliwej, którym pokrywała wewnętrzną wściekłość.
Na początku małżeństwa starała się uczestniczyć w rozmowach, interesowała się finansami, giełdą, zyskami, dywidendami, aliansami wielkich koncernów, strategiami obmyślanymi w celu pokonania wroga lub zjednania sobie sojusznika. Przybywała z innego środowiska: z Uniwersytetu Columbia, gdzie prowadzono płomienne dyskusje na temat filmu, scenariusza, książki, zatem czuła się tak niezręczna i zagubiona jak nowicjuszka. Z biegiem czasu zrozumiała, że nie bierze udziału w grze. Zapraszano ją, bo była ładną, czarującą żoną Philippe'a. Funkcjonowali we dwójkę. Ale wystarczyło, by jej sąsiad przy stole zapytał: „A pani czym się zajmuje?" i by odpowiedziała: „Niczym specjalnym! Poświęcam się wychowaniu dziecka...", a niepostrzeżenie odwracał
się w stronę innej współbiesiadniczki. Było jej przykro, czuła się zraniona, potem zaś przywykła. Zdarzało się, że mężczyźni uwodzili ją dyskretnie, lecz kiedy dyskusja nabierała rumieńców, odstawiano ją na boczny tor.
Tego wieczoru było inaczej...
Kiedy siedzący naprzeciwko niej czarujący wydawca, znany ze swoich książek i miłosnych podbojów, rzucił do niej ironicznie: „A ty, droga Iris, ciągle tkwisz w domu niczym Penelopa? Niedługo będziesz nosić czador!", poczuła się urażona i bez namysłu odparła: „Zaskoczę cię: zaczęłam pisać!". Zaledwie wypowiedziała te słowa, zobaczyła błysk w oku wydawcy. „Powieść? A co to za typ powieści? - Powieść historyczna...". Nie myśląc wiele, przyszła jej do głowy Joséphine i jej badania nad XII wiekiem. Siostra wślizgnęła się właśnie między nią a tego mężczyznę. ,Ach, to ciekawe! Francuzi uwielbiają historię i historię sfabularyzowaną... Zaczęłaś już pisać? - Tak - odpowiedziała z zapałem, posiłkując się wiedzą siostry. - Akcja powieści toczy się w XII wieku... W
czasach Eleonory Akwitańskiej. Mamy fałszywe wyobrażenie o tej epoce. To przełomowy okres w historii Francji... Epoka, która w dziwny sposób przypomina obecną: pieniądze zastępują handel wymienny i zaczynają dominować w ludzkim życiu, wsie wyludniają się, rozwijają się miasta, Francja otwiera się na obce wpływy, w całej Europie kwitnie handel, młodzi ludzie, którzy nie odnajdują swojego miejsca w społeczeństwie, buntują się i odwołują do przemocy. Religia staje się dominującą siłą tak polityczną, jak i gospodarczą i ustawodawczą. Duchowieństwo zachowuje się podobnie jak ajatollahowie i liczy w swych szeregach wielu fanatyków, którzy mieszają się do wszystkiego. To także epoka rozwoju architektury, budowy katedr, uniwersytetów, szpitali, epoka pierwszych powieści o miłości, pierwszych dyskusji ideologicznych..."
Improwizowała. Wszystkie argumenty Jo wypływały z jej ust jak rzeka diamentów, a olśniony wydawca, wietrząc żyłę złota, nie odrywał już od niej wzroku.
- To naprawdę pasjonujące! Kiedy moglibyśmy umówić się na obiad?
Dobrze jest żyć i nie być już jedynie „małżonką" i matką... Czuła, że rosną jej skrzydła.
- Dam ci znać, jak tylko będę miała coś sensownego do pokazania...
- I nie pokażesz tego nikomu przede mną, obiecujesz?
- Obiecuję!
- Liczę na ciebie... Zaproponuję ci świetne warunki w umowie, nie chciałbym mieć do czynienia z Philippe'em.
Podał jej swój bezpośredni numer telefonu, a przed wyjściem przypomniał
obietnicę.
Philippe wysadził ją pod domem i pojechał zaparkować.
Pobiegła do swojego pokoju i rozbierała się, myśląc o tym kłamstwie. Co za zuchwałość! Co ja teraz zrobię? Potem uspokoiła się: zapomni albo powiem mu, że dopiero zaczęłam i musi mi dać trochę czasu...
Zegar z brązu stojący na kominku w pokoju wybił dwanaście uderzeń. Iris zadrżała z rozkoszy. Cudownie było grać jakąś rolę! Stać się kimś innym.
Wymyślić sobie jakieś życie. Poczuła, że przenosi się w przeszłość, do czasów, gdy studiowała na Uniwersytecie Columbia i analizowali w grupie reżyserię, daną rolę, pracę kamery, poprowadzenie dialogu, efekt całej sekwencji.
Pokazywała przyszłym aktorom, jak odegrać daną postać. Grała mężczyznę, potem kobietę, niewinną ofiarę i perwersyjną manipulatorkę. Życie nie wydawało jej się nigdy wystarczająco pojemne, aby móc pomieścić wszystkie aspekty jej osobowości. Gabor zachęcał ją. Razem pracowali nad scenariuszami.
Tworzyli świetną ekipę.
Gabor... Zawsze do niego wracała.
Potrząsnęła głową i wzięła się w garść.
Po raz pierwszy od dawna czuta, że żyje. Oczywiście skłamała, ale... nie było to wielkie kłamstwo.
Siedząc w nogach łóżka w koszuli z kremowej koronki, szczotkowała długie czarne włosy. To był rytuał, którego nigdy nie zaniedbywała. W powieściach, które czytała w dzieciństwie, bohaterki szczotkowały sobie włosy rano i wieczór.
Szczotka chrzęściła, a Iris z głową odrzuconą do tyłu myślała o długim ponurym dniu. Kolejnym dniu, który upłynął na niczym. Od pewnego czasu zamykała się w domu. Straciła zamiłowanie do rozrywek i kręcenia się w próżni.
Zjadła obiad sama w kuchni, słuchając gadania Babette, sprzątaczki, która rano pomagała Carmen. Iris obserwowała Babette tak, jak ogląda się amebę na szkle mikroskopu w laboratorium. Życie Babette przypominało powieść: porzucona w dzieciństwie, gwałcona, oddawana pod opiekę rodzin zastępczych, zbuntowana, na bakier z prawem, wyszła za mąż w wieku 17 lat, została matką, gdy miała lat 18, od tego czasu uciekała, popełniała przestępstwa, nigdy nie opuszczając swojej córki Marilyn, którą nosiła pod pachą, okazując jej całą miłość, której nie zaznała. Gdy skończyła 35 lat, postanowiła „skończyć z wygłupami".
Ustatkować się, uczciwie pracować, aby opłacić studia córki, która właśnie zdała maturę. Postanowiła zostać sprzątaczką. Nie umiała robić nic innego. Znakomitą sprzątaczką, najlepszą ze sprzątaczek. Będzie „obdzierać ze skóry" bogatych, biorąc 20 euro za godzinę. Iris, którą zaintrygowała ta mała, jawnie bezczelna niebieskooka blondynka, zatrudniła ją. I od tego czasu z przyjemnością słuchała jej opowiadań. Dziwne były często te rozmowy dwóch kobiet, które dzieliło wszystko, a w kuchni zostawały wspólniczkami.
Tego ranka Babette za mocno wgryzła się w jabłko i przedni ząb uwiązł jej w owocu. Zdumiona Iris ujrzała, jak Babette wyciąga ząb, myje go pod kranem, wyjmuje z torebki tubkę kleju i wkłada go na miejsce.
- Często ci się to zdarza?
- Co? Ach, ząb? Jak czasem...
- Dlaczego nie pójdziesz do dentysty? W końcu go zgubisz.
- A wie pani, ile kosztuje dentysta? Widać, że pani ma pieniądze.
Babette żyła w konkubinacie z Gerardem, magazynierem w firmie z artykułami elektrycznymi. Zaopatrywała dom w żarówki, rozdzielacze, tostery, czajniki,
frytkownice,
zamrażarki,
zmywarki
i
tym
podobne.
Po
bezkonkurencyjnych cenach: z czterdziestoprocentową zniżką. Carmen była zadowolona. Miłość Gerarda i Babette przypominała serial, który Iris z zapałem śledziła. Bez przerwy się kłócili, rozstawali, godzili, zdradzali i... kochali.
Powinnam raczej opisać życie Babette! - pomyślała Iris, biorąc kolejną szczotkę.
Tego dnia Iris jadła lunch w kuchni, podczas gdy Babette czyściła piecyk.
Zanurzała się w jego wnętrzu i wyłaniała z niego niczym dobrze naoliwiony tłok.
- Jak ty to robisz, że zawsze jesteś taka wesoła? - zapytała Iris.
- Nie ma w tym nic wyjątkowego, proszę pani! W tuzinie znalazłoby się trzynaście takich jak ja.
- Mimo że tyle przeżyłaś?
- Nie przeżyłam więcej niż inne.
- Ależ tak, mimo wszystko...
- Nie, to pani nic się w życiu nie zdarzyio.
- Nie masz żadnych trosk, obaw?
- Żadnych.
- Jesteś szczęśliwa?
Babette wyłoniła się z pieca i spojrzała na Iris tak, jakby ta spytała ją o istnienie Boga.
- Co za dziwne pytanie! Dziś wieczór idziemy się napić z kumplami i cieszę się, ale jutro będzie inny dzień.
- Jak ci się to udaje? - westchnęła Iris z zazdrością.
- A pani jest nieszczęśliwa? Iris nie odpowiedziała.
- Coś podobnego... Gdybym była na pani miejscu, świetnie bym się bawiła!
Zero problemów finansowych, wielka kasa, piękne mieszkanie, przystojny mąż, przystojny syn... Nie zadawałabym sobie nawet takiego pytania.
Iris uśmiechnęła się blado.
- Życie jest bardziej skomplikowane, niż ci się wydaje, Babette.
- Może... Skoro tak pani mówi.
Znowu zniknęła z głową w piecu. Iris słyszała, jak wyrzeka na piece samoczyszczące, które wcale się nie czyszczą. Usłyszała, zdaje się, coś o „zapale do pracy", po czym nastąpiły jakieś nieartykułowane dźwięki i wreszcie Babette wynurzyła się, aby podsumować:
- Może w życiu nie można mieć wszystkiego. Ja mam ubaw i jestem biedna, pani umiera z nudów i jest bogata.
Kiedy tego dnia Iris zostawiła Babette w piecu, poczuła się bardzo samotna.
Gdyby tylko mogła zadzwonić do Berengere... Już się z nią nie spotykała i czuła, jakby ją pozbawiono części samej siebie. Oczywiście nie najlepszej części, lecz musiała przyznać, że brakuje jej Berengere. Jej plotek, zapachu rynsztoka, który się od nich unosił.
Patrzyłam na nią z góry, myślałam, że nie mam nic wspólnego z tą kobietą, ale nie mogłam się doczekać naszych pogawędek. To jakby ciemna strona mojego charakteru, zepsucie, które pcha mnie ku czemuś, czym gardzę najbardziej na świecie. Nie mogę się temu oprzeć. Nie spotykamy się już od pół
roku - obliczyła - od pół roku nie wiem, co się dzieje w Paryżu, kto z kim sypia, kto splajtował, kto się stoczył.
Przez większą część popołudnia siedziała zamknięta w swoim gabinecie.
Przeczytała ponownie jedno opowiadanie Henryego Jamesa. Trafiła na zdanie, które przepisała do notesu: „Jaka jest na ogół najmocniej zakorzeniona w mężczyznach cecha? Chyba zdolność spędzania z nudnymi kobietami nieskończenie długiego czasu, który spędzają oni, nie powiem, bez znudzenia, lecz nie uświadamiając sobie, że się nudzą, nie odstępując przez to od szablonowego sposobu postępowania - co na jedno wychodzi".
- Czy jestem nudną kobietą? - powiedziała cicho Iris do wielkiego lustra pokrywającego drzwi szafy.
Lustro nie odpowiedziało. Iris mówiła dalej, jeszcze bardziej zniżając głos:
- Czy Philippe ucieknie gdzie pieprz rośnie?
Lustro nie zdążyło odpowiedzieć. Zadzwonił telefon. Była to Joséphine.
Wydawała się podniecona.
- Iris, czy możemy porozmawiać? Jesteś sama? Wiem, że jest bardzo późno, ale chciałam koniecznie z tobą pogadać.
Iris uspokoiła ją: nie przeszkadza jej.
- Antoine napisał do dziewczynek. Jest w Kenii. Hoduje krokodyle.
- Krokodyle? Chyba oszalał!
- Aha, podzielasz moje zdanie.
- Nie wiedziałam, że można hodować krokodyle..
- Pracuje dla Chińczyków i...
Joséphine zaproponowała, że przeczyta jej list Antoine'a. Iris słuchała, nie przerywając.
- No i co o tym myślisz?
- Szczerze ci powiem, Jo: rozum mu odebrało.
- To nie wszystko.
- Zakochał się w jednonogiej Chince w szortach?
- Nie, nic z tych rzeczy.
Joséphine wybuchnęła śmiechem, a Iris jej zawtórowała. Wolała, aby Joséphine śmiała się z tego nowego epizodu swojego życia małżeńskiego.
- Napisał jedną stronę wyłącznie do mnie, dołączając ją do listu do dziewczynek... I nigdy nie zgadniesz...
- Co się stało, Jo?... No mów!
- No cóż, włożyłam ją do kieszeni fartucha, wiesz, tego dużego białego fartucha, który wkładam do gotowania... Kiedy się położyłam, zorientowałam się, że zostawiłam go w kieszeni fartucha. Zapomniałam o nim! Czy to nie wspaniałe?
- Rozwiń swoją myśl, Jo. Nieraz trudno za tobą nadążyć.
- Posłuchaj, Iris: zapomniałam przeczytać list od Antoine^! Nie rzuciłam wszystkiego, aby go przeczytać. To znaczy, że wracam do siebie, nie?
- To prawda, masz rację. I co było w tym liście?
- Poczekaj, przeczytam ci go...
Iris usłyszała dźwięk rozprostowywanego papieru, a potem jasny głos siostry:
- „Joséphine... Wiem, jestem tchórzem, uciekłem bez słowa, ale nie miałem odwagi stanąć z Tobą twarzą w twarz. Czułem się fatalnie. Tu rozpocznę życie od zera. Mam nadzieję, że mi się uda, że zarobię pieniądze i oddam Ci z nawiązką to, co robisz dla dzieci. We Francji czułem się przytłoczony. Nie pytaj mnie dlaczego... Joséphine, jesteś dobrą, inteligentną, łagodną i szlachetną kobietą. Byłaś bardzo dobrą żoną. Nigdy tego nie zapomnę. Byłem w stosunku do Ciebie niezręczny i chciałbym Ci to jakoś wynagrodzić. Osłodzić Ci życie.
Będę was regularnie informował o tym, co u mnie słychać. Podaję na dole mój numer telefonu, żebyś mogła się ze mną skontaktować, gdyby cokolwiek się stało. Całuję Cię ciepło, wspominając nasze wspólne życie, Antoine". I są dwa PS. Pierwsze: „Tu nazywają mnie Tonio. Piszę o tym na wypadek, gdyby telefon odebrał boy". I drugie: „To śmieszne, wcale się tu nie pocę, mimo że jest bardzo ciepło". Tyle... I co o tym sądzisz?
W pierwszej chwili Iris pomyślała: Biedny gość! To żałosne! Ale nie wiedziała, czy Joséphine osiągnęła już ten etap uniezależnienia emocjonalnego, więc wolała uciec się do dyplomacji.
- Ważne jest to, co ty o tym myślisz.
- Dawniej bywałaś bardziej brutalna.
- Dawniej był częścią rodziny. Można było go krytykować...
- Ach, to w ten sposób postrzegasz rodzinę?
- Nie miałaś większych oporów w stosunku do matki pół roku temu. Byłaś taka brutalna, że od tego czasu nie chce o tobie słyszeć.
- Nie wiesz nawet, o ile lepiej się czuję od tego czasu! Iris pomyślała chwilę i zapytała:
- A jak się czułaś po lekturze listu do dziewczynek?
- Niedobrze... Ale mimo wszystko nie rzuciłam się do czytania listu do mnie, to znak, że mi się poprawiło, nie? Przestałam mieć obsesję na jego punkcie.
Joséphine umilkła na chwilę, po czym dodała:
- Zresztą przy takim obciążeniu pracą nie mam wiele czasu na myślenie.
- Dajesz sobie jakoś radę? Potrzebujesz pieniędzy?
- Nie, nie, dzięki. Przyjmuję wszystkie zlecenia, jakie się nawiną. Wszystkie!
Potem zmieniając nagle temat, zapytała:
- A jak tam Alexandre? Zrobił jakieś postępy w dyktandzie?
Alexandre przez całe lato zmuszany był do pisania długich dyktand, podczas gdy jego kuzynki szły na plażę lub na ryby.
- Zapomniałam go o to zapytać. Jest taki skryty, taki cichy. To dziwne, onieśmiela mnie. Nie umiem rozmawiać z chłopcami. To znaczy, nie uwodząc ich. Nieraz zazdroszczę ci, że masz dwie córki. To musi być prostsze...
Iris poczuła się naraz strasznie zniechęcona. Miłość macierzyńska wydala jej się szczytem, którego nigdy nie zdobędzie. Niewiarygodne - pomyślała. - Nie pracuję, nie mam nic do roboty w domu z wyjątkiem doboru kwiatów i świec zapachowych, mam jedno dziecko i ledwie się nim zajmuję! Cała wiedza Alexandres o mnie sprowadza się do odgłosu pakunków, które stawiam w przedpokoju, lub szelestu sukienki, gdy pochylam się nad nim, aby powiedzieć mu przed wyjściem dobranoc! To dziecko wychowywane na słuch.
- Będę musiała się rozłączyć, kochanie, słyszę kroki męża. Całuję cię i nie zapominaj, że Chrupik i Chrupek schrupali chrupkiego Chrupaka, który z chęcią by ich schrupał!
Iris odłożyła słuchawkę i podniosła wzrok na Philippe'a, który obserwował ją, stojąc w progu pokoju. Tego faceta też nie rozumiem - westchnęła, biorąc do ręki następną szczotkę. - Mam wrażenie, że mnie szpieguje, że idzie za mną krok w krok ze wzrokiem wlepionym w moje plecy. Czy mnie przypadkiem nie śledzi? Czy nie próbuje przyłapać mnie na gorącym uczynku, aby wynegocjować korzystniejszy rozwód? Ich milczenie stało się czymś oczywistym, jak mury Jerycha, których nigdy nie zburzy żadna trąba, bo nie krzyczą, nie trzaskają drzwiami, nigdy nie podnoszą głosu. Szczęśliwe są pary, które urządzają sceny -
pomyślała Iris - wszystko jest łatwiejsze po ostrej kłótni. Wypluwamy sobie płuca, wyczerpujemy siły, rzucamy się sobie w ramiona. To czas wytchnienia, gdy broń wypada z rąk, pocałunki łagodzą urazy, wymazują wyrzuty na znak krótkiego rozejmu. Oni z Philippe'em znali jedynie ciszę, chłód, złośliwą ironię, która codziennie głębiej drążyła fosę pewnego rozstania. Iris nie chciała o tym myśleć. Pocieszała się, że nie są jedyną parą, która zsuwa się w ten sposób w stronę grzecznej obojętności. Nie wszyscy się rozwodzą. To niedobry moment, który trzeba przeżyć, moment, który oczywiście może trwać pewien czas, lecz nieraz łagodnie przechodzi w pokojową starość.
Philippe opadł na łóżko i zdjął buty. Najpierw prawy, potem lewy. Potem prawą skarpetkę i lewą skarpetkę. Każdemu gestowi towarzyszył dźwięk, plok, plok, pfft, pfft.
- Masz jutro ciężki dzień?
- Spotkania, lunch. Normalka.
- Powinieneś mniej pracować... Cmentarze pełne są ludzi niezastąpionych.
- Może... Ale nie wiem, jak mógłbym zmienić styl życia.
Prowadzili tę dyskusję wielokrotnie. Była niczym droga, którą obowiązkowo musieli przemierzyć przed pójściem spać. Kończyła się zawsze tak samo: znakiem zapytania wiszącym w powietrzu.
On teraz pójdzie do łazienki umyć zęby, wciągnie długi podkoszulek i położy się, wzdychając: „Myślę, że zaraz zasnę...". Ona powie... Ona nic nie powie. On pocałuje ją w ramię i doda: „Dobranoc, kochanie". Nałoży maskę do spania, poprawi ją, obróci się plecami po swojej stronie łóżka. Ona schowa szczotki, zapali lampkę na stoliku nocnym, weźmie książkę i będzie czytać, aż oczy jej się zamkną.
A potem wymyśli jakąś historyjkę.
Historię miłosną albo inną. W niektóre wieczory owija się kołdrą, przyciska poduszkę do piersi, żłobi dziurę w lekkim puchu i spotyka Gabora. Są na festiwalu w Cannes. Idą po piasku brzegiem morza. Jest sam, pod pachą trzyma scenariusz. Ona też jest sama, wystawia twarz do słońca. Mijają się. Ona upuszcza okulary. On schyla się, aby je podnieść, prostuje się i... „Iris! - Gabor!"
Obejmują się i całują, on mówi: „Bardzo mi cię brakowało. Nie przestawałem o tobie myśleć". Ona szepcze: „Ja też!". Biegną przez ulice i hotele Cannes.
Przyjechał przedstawić swój film, ona wszędzie mu towarzyszy, idą razem po schodach, trzymając się za ręce, ona wnosi o rozwód...
Kiedy indziej wybiera inną historię. Właśnie napisała książkę, odnosi wielki sukces, udziela wywiadów międzynarodowej prasie zgromadzonej w holu wytwornego hotelu, w którym się zatrzymała. Powieść została przetłumaczona na dwadzieścia siedem języków, prawa kupiło MGM, a Tom Cruise i Sean Penn walczą o rolę męską. Dolary tworzą zielone pagóreczki ciągnące się po horyzont.
Krytyka jest przychylna, prasa zamieszcza zdjęcia jej pokoju i kuchni, prosi ją o opinię na każdy temat.
- Mamo, mogę z wami spać?
Philippe odwrócił się gwałtownie, a odpowiedź była bezlitosna:
- Nie, Alexandre! Tysiąc razy dyskutowaliśmy już na ten temat!
Dziesięcioletni chłopiec nie śpi z rodzicami.
- Mamo, zgódź się... tak cię proszę!
Iris dostrzegła błysk lęku w oczach syna i pochyliwszy się, przytuliła go.
- Co się dzieje, kochanie?
- Boję się, mamo... Naprawdę się boję. Miałem koszmarny sen.
Alexandre przysunął się i próbował wśliznąć się pod kołdrę.
- Idź do swojego pokoju! - wrzasnął Philippe, podnosząc niebieską maskę.
Iris ujrzała panikę w oczach syna. Wstała, wzięła go za rękę i oświadczyła:
- Pójdę położyć go do łóżka.
- Nie tak powinno się wychowywać to dziecko. Co z niego wyrośnie?
Maminsynek? Mężczyzna, który będzie się bał własnego cienia?
- Położę go po prostu do łóżka... Nie ma co dramatyzować. No już, chodź, kochanie.
- To budzi konsternację! Konsternację! - powtórzył Philippe, obracając się na łóżku. - To dziecko nigdy nie dorośnie.
Iris wzięła Alexandres za rękę i zaprowadziła go do pokoju. Zapaliła małą lampkę nad łóżkiem, odkryła kołdrę i dała znak synowi, żeby się położył.
Wsunął się pod kołdrę. Położyła mu rękę na czole i zapytała:
- Czego się boisz, Alexandrze?
- Boję się...
- Alexandre, jesteś jeszcze małym chłopcem, ale niedługo staniesz się mężczyzną. Będziesz żył w brutalnym świecie, musisz się hartować. Nie uda ci się to, jeżeli będziesz przychodził z płaczem do rodziców do łóżka...
- Nie płakałem!
- Cofnąłeś się przed własnym strachem. Był od ciebie silniejszy. To niedobrze. Powinieneś go pokonać, w przeciwnym razie na zawsze pozostaniesz małym dzieckiem.
- Nie jestem małym dzieckiem.
- Ależ jesteś... Chcesz spać z nami tak jak wtedy, gdy byłeś małym dzieckiem.
- Nie, nie jestem małym dzieckiem.
Skrzywił się ze złości i smutku. Był jednocześnie wściekły na matkę, która go nie rozumie, i pewien, że się boi.
- A ty jesteś niedobra!
Iris nie wiedziała, co odpowiedzieć. Patrzyła na niego z otwartymi ustami, gotowa coś powiedzieć, ale żadne słowo nie wydobyło się z jej ust. Nie umiała rozmawiać ze swoim dzieckiem. Stalą na jednym brzegu, a Alexandre na drugim. Obserwowali się w milczeniu. Zaczęło się to tuż po jego urodzeniu. W
szpitalu. Gdy położono Alexandres w przezroczystym łóżeczku koło jej łóżka, Iris pomyślała: No proszę! Oto nowa osoba w moim życiu! Nigdy nie wypowiedziała słowa „maleństwo".
Cisza i skrępowanie Iris zwiększyły tylko strach Alexandre'a. To musi być coś poważnego, skoro mama nie może mówić. Skoro patrzy na mnie bez słowa.
Iris pocałowała syna w czoło i wyprostowała się.
- Mamo, możesz zostać, dopóki nie zasnę?
- Ojciec będzie wściekły...
- Mamusiu, mamusiu, mamusiu...
- Wiem, kochanie, wiem. Zostanę, ale obiecaj mi, że następnym razem będziesz silny i zostaniesz w łóżku.
Nie odpowiedział. Wzięła go za rękę.
Westchnął, zamknął oczy, a ona położyła mu rękę na ramieniu, delikatnie go głaskając. Jego długie delikatne ciałko, ciemne rzęsy, czarne kręcone włosy...
Miał kruchy wdzięk niespokojnego dziecka, dziecka, które ma się na baczności.
Nawet gdy spał, między brwiami tworzyło się zagłębienie, a pierś podnosiła się tak, jakby przytłaczał ją zbyt duży ciężar. Wydawał westchnienia strachu i ulgi, westchnienia, które zapierały jej dech w piersiach.
Przyszedł do naszego pokoju, bo czuł, że go potrzebuję. Przeczucia dziecka.
Przypominała sobie, jak będąc małą dziewczynką, śmiała się bardzo głośno z żartów ojca, błaznowała, aby rozpędzić czarną chmurę wiszącą między rodzicami. Między nimi nigdy nie działo się nic strasznego, a mimo to bałam się... Bardzo okrągły, bardzo dobry, bardzo łagodny tatuś. Bardzo sucha, bardzo twarda, bardzo chuda mamusia. Dwie obce sobie osoby, które spały w jednym łóżku. Ciągle błaznowała. Wydawało jej się, że łatwiej rozśmieszać niż wyrazić, co czuje. Gdy ktoś po raz pierwszy przy niej powiedział: „Jaka ta dziewczynka jest śliczna! Jakie ma piękne oczy! Nigdy nie widziałem podobnych oczu!", zamieniła strój błazna na przebranie ładnej dziewczynki. Wcieliła się w kolejną rolę!
Teraz nie czuję się dobrze. Pozory luzu i swobody, które tak długo utrzymywałam, pękają i wyłania się spod nich gąszcz przeciwieństw. Wreszcie będę musiała coś wybrać. Zdecydować się pójść w jakąś stronę, ale w którą?
Jedynie człowiek, który odnalazł siebie, który żyje w zgodzie z samym sobą, ze swoją wewnętrzną prawdą, jest człowiekiem wolnym. Wie, kim jest, odnajduje przyjemność w odkrywaniu siebie, nigdy się nie nudzi. Szczęście, jakie odczuwa, żyjąc w miłym towarzystwie samego siebie, omal nie wprawia go w euforię. Żyje naprawdę, podczas gdy inni pozwalają, aby życie przepływało im między palcami... nigdy nie zaciskając dłoni.
Życie przepływa mi między palcami. Nie udało mi się znaleźć jego sensu. Nie żyję, idę na oślep. Źle mi z innymi, źle mi z samą sobą. Mam za złe ludziom, że dają mi ten obraz siebie, którego nie lubię, i mam sobie za złe, że nie potrafię narzucić im innego obrazu. Kręcę się w kółko, a nie mam odwagi, żeby coś zmienić. Wystarczy jeden jedyny raz podporządkować się prawom innych, żyć zgodnie z tym, co myślą, aby nasza dusza wykrzywiła się i rozpadła.
Sprowadzamy się do pozorów. Ale - i nagle ta myśl ją przeraziła - czy nie jest za późno? Czy nie stałam się już tą kobietą, której odbicie widzę w oczach Berengere? Na tę myśl przeszedł ją dreszcz. Chwyciła rękę Alexandre'a, ścisnęła ją mocno, a on przez sen oddał jej uścisk, mamrocząc: „Mamusia, mamusia".
Łzy napłynęły jej do oczu. Położyła się koło syna z głową na poduszce i zamknęła oczy.
- Josiane, czy zajęła się pani moimi biletami do Chin?
Marcel Grobz, stojąc przed sekretarką, mówił do niej jak do drogowskazu.
Patrząc metr nad jej głową. Josiane uczuła gwałtowny skurcz w piersi i zesztywniała na krześle.
- Tak... Wszystko leży na biurku.
Nie wiedziała już, jak ma się do niego zwracać. Mówił do niej per pani.
Bełkotała, szukała słów, z trudem układała zdania. Wykreśliła z ich rozmów wszystkie zaimki osobowe i używała bezokoliczników lub form bezosobowych.
Zaharowywał się w pracy, mnożył wyjazdy służbowe, spotkania, obiady biznesowe. Henriettę Grobz przychodziła po niego co wieczór. Mijała biurko Josiane bez jednego spojrzenia. Oto idzie kawał drewna w okrągłym kapeluszu.
Josiane patrzyła, jak wychodzą, on przygarbiony, ona groźnie wyprostowana.
Odkąd nakrył ją z Chavalem przy automacie do kawy, uciekał przed nią. Mijał
ją, zamykał się w gabinecie, opuszczał go pędem dopiero wieczór, krzycząc: „Do jutra!" i odwracając głowę. Przemykał w mgnieniu oka i tyle go widziała.
Aja znajdę się na bruku. Wrócę do punktu wyjścia. Niedługo mnie wyleje, wypłaci ekwiwalent za urlop, staż pracy, godziny nadliczbowe, wystawi mi świadectwo pracy, pożyczy powodzenia, przybijając piątkę, i pa! Spadaj, mała!
Bujaj się! Pociągnęła nosem i przełknęła łzy. Co za kretyn z tego Chávala! A ze mnie jaka kretynka! Nie mogłam wysiedzieć spokojnie na miejscu? Nie mogłam bardziej uważać? Nigdy w firmie, mówiłam mu, żadnego dwuznacznego gestu ani cienia pocałunku. Całkowita anonimowość. Praca i tylko praca. A on musiał
z tym wyskoczyć pod samym nosem Marcela. Nie mógł się opanować.
Testosteron mu podskoczył. Czuł się w obowiązku odegrać Tarzana! Aby następnie spuścić mnie na rozkołysanej lianie.
Bo piękny Chaval posłał ją na drzewo. Po wylaniu na nią wanny pomyj.
Bluzgał tak, że ją zamurowało. Niektóre wyzwiska usłyszała po raz pierwszy w życiu!
Mimo że tę wiedzę wyssałam z mlekiem matki.
Od tego czasu wylewała morze łez.
Od tego czasu każdy wieczór był niestrawną papką.
Muszę przypominać katastrofę lotniczą. Wyrzucona z lecącego samolotu!
Miałam wszystko w swoich rączkach: grubego kochanego dziadzia, młodego atrakcyjnego kochanka i Króla Szmala u stóp. Wystarczyło pociągnąć za sznurki, aby zawiązać kokardkę. Piękne życie o rzut beretem! Nie umiem już nawet normalnie myśleć: mam plastelinę w głowie. Na pogrzebie starej włożyłam czarne okulary i wszyscy myśleli, że dusi mnie rozpacz. Nawet mi to pasowało!
Pogrzeb matki...
Josiane przyjechała pociągiem z przesiadką w Culmont-Chalindrey, wzięła taksówkę (35 euro plus napiwek), przeszła w deszczu przez bramę cmentarną, aby dołączyć do tych, których porzuciła przed dwudziestu laty, pokazując im figę, zlepionych jak landrynki pod parasolami. No to nara! Jadę pławić się w forsie w Paryżewie! Wrócę zajebiście bogata lub nogami do przodu. Chyba to nie był najlepszy pomysł, żeby zjawiać się tutaj skromniutko, bez pompy ani fanfar, ani żadnej zadymy, żeby zamknąć im dzioby! „Przyjechałaś pociągiem?
Nie masz samochodu?" Samochód w jej rodzinie to dowód klasy międzynarodowej, znak, że się do czegoś doszło. Że spało się w Pałacu Elizejskim. Że padło się ofiarą sukcesu. „Nie, nie mam samochodu, bo w Paryżu cały szpan to jeździć pieszo. - Ach, tak..." - powiedzieli i schowali nochale w czarne kołnierze, rechocząc: „Nie ma samochodu, nie ma samochodu! Ale niedojda, i w dodatku tłusta!".
Wyrwała się i zbliżyła do dziury w ziemi, w której umieszczono małą skrzyneczkę z prochami. Miała już tego potąd! I nagle wszystko się pomieszało i fontanna wytrysła; wszystko tam było: Marcel, mama, Chaval, nie mam już nikogo, jestem sama, porzucona, bez kasy, bez perspektyw, skończona. Mam osiem lat i czekam na cios, który zaraz na mnie spadnie. Mam osiem lat i klaskają mi pośladki, tak bardzo się boję. Mam osiem lat i dziadka, który ukradkiem wchodzi do mojego pokoju, gdy wszyscy śpią. Lub udają, że śpią, bo tak im wygodniej.
Nie płakała nad matką, lecz nad sobą. Spłodzono ją z pewnością w trakcie jakiejś popijawy, zawsze musiała radzić sobie sama i nigdy nie miała dzieciństwa. Z winy tej, która leżała w grobie i miała gdzieś to, że gwałcono ją, wykorzystywano lub że była po prostu nieszczęśliwa. Ale nic to!
Kiedy będę miała Króla Szmala w kieszeni, pójdę położyć się na kanapkę u jakiegoś szarlatana i opowiem mu o moich staruszkach! Zobaczymy, co powie.
Po powrocie z cmentarza odbyła się uczta. Czerwone wino lało się strumieniami, kiełbaski i smalec, pizze i makarony, caprice des dieux i pełny asortyment chipsów. Wszyscy przychodzili ją oglądnąć, przyjrzeć się, zmierzyć puls. „Co u ciebie? Jak tam życie w Paryżu? - Cud, miód, ultramaryna" - mówiła, podtykając im pod nos pierścionek z diamentem wysadzany rubinami, który podarował jej Marcel. Wyciągając szyję, aby zobaczyli naszyjnik z trzydziestu jeden pereł hodowanych w morzach południowych z diamentowym zapięciem i platynową oprawą. Wyciągała się i wyciągała, zamieniała się w żyrafę, żeby się wreszcie zamknęli. „A gdzie pracujesz? Dobrze zarabiasz? A szef dobrze cię traktuje? - Lepiej się nie da" - odpowiadała, zaciskając zęby, aby fontanna znów nie trysnęła. Każdy podchodził po kolei, te same pytania, te same odpowiedzi, te same otwarte usta podkreślające wielkość jej sukcesu. Ślinili się ze zdumienia i dolewali sobie wina. „Kurwa - mówili - tutaj nawet żeby sprzedawać w supermarkecie, trzeba mieć plecy! Tu nie ma żadnej pracy! Tu zastanawiamy się, co się stało z życiem..." Starcy mówili: „Za naszych czasów zaczynało się w wieku 13 lat, wszystko jedno gdzie, wszystko jedno co, ale praca była, dziś nie ma już nic". I nalewali następną kolejkę. Niedługo będą pijani w sztok i zaczną śpiewać świńskie piosenki. Postanowiła wyjechać przed pijackimi przyśpiewkami. Nie można było być niczego pewnym, gdy zaczynali się kołysać. Kłócili się, rozpinali, mieszali, załatwiali rodzinne porachunki sprzed lat, tłukli butelki, aby się pozabijać.
Po chwili zaczęło kręcić jej się w głowie i poprosiła o otwarcie okna.
„Dlaczego? Masz wapory? Jesteś w ciąży? Wiesz, kto jest ojcem?" Gruchnął
obleśny rechot powtarzany chóralnie, rozlegający się ze wszystkich stron, wznoszący się i opadający, trącali się łokciami tak, jakby mieli rozpocząć taniec kaczuszek. „Słowo daję, można by pomyśleć, że jestem jedynym tematem do rozmowy - rzuciła, zanim zdołała zaczerpnąć powietrza - najwyraźniej nie macie o czym gadać... Całe szczęście, że przyjechałam, bo zanudzilibyście się na śmierć!"
Zamilkli urażeni. „Ach! Nie zmieniłaś się! - powiedział kuzyn Paul. - Ciągle jesteś tak samo agresywna. Nic dziwnego, że nikt nie zmajstrował ci dziecka!
Jeszcze się taki nie urodził, co by się na to zgodził! Dwadzieścia lat ciężkich robót z paniusią na stogu! Trzeba by być porąbanym lub na głowę upaść!"
Dziecko! Dziecko Marcela! Dlaczego nigdy o tym nie pomyślała? W dodatku on o tym marzył. Bez przerwy powtarzał, że Wykałaczka odmówiła mu tej przyjemności, do której miał pełne prawo. Oczy mu wilgotniały na widok małych aniołków, które w reklamach pełzają na czworakach umorusane papką lub w śmierdzących pampersach.
Czas zatrzymał się i stał się wielką literą.
Wszyscy ucztujący nad garnkiem smalcu zamarli, jakby nacisnęła na klawisz
„pauza" na pilocie i słowa stały się ciałem. Dzidziuś. Mały dzidziuś. Dzieciątko Jezus. Mały pyzaty Grobz. Ze złotą łyżeczką w buzi. Co ja powiedziałam, z łyżeczką? Z całym serwisem, to tak. Aż maleńkie dzieciątko mogłoby się udusić!
Boże, jaka byłam tępa! To oczywiste, to właśnie należało zrobić: odzyskać Szefa, dać sobie zrobić dziecko, a potem będę nie do ruszenia! Twarz przyoblekł
jej anielski uśmiech, podbródek opadł na pierś z wrażenia, a pierś falowała drżąco w bardotce 105 C.
Wodziła rozczulonym wzrokiem po kuzynach i kuzynkach, braciach i wujach, ciotkach i bratanicach. Jakże kochała ich za to, że natchnęli ją tym olśniewającym pomysłem! Jakże miła jej była ich małostkowość, przeciętność, zapijaczone mordy! Za długo mieszkała w Paryżu. Nabrała zbyt wykwintnych manier. Straciła wyczucie. Zapomniała o walce klas, płci i portfeli. Powinnam przyjeżdżać tu częściej na rodzaj szkolenia ustawicznego. Powrót do dobrej starej rzeczywistości: jak zatrzymać faceta? Dając sobie zrobić brzuch. Jak mogła zapomnieć o tej starej, odwiecznej recepcie, która dawała początek dynastiom i napełniała sejfy?
O mało nie rzuciła się im na szyję, ale powstrzymała się, przybrała minę obrażonej dziewicy („Nie, nie, nigdy o tym nie myślałam"), przeprosiła za to, że się uniosła („Wspomnienie mamy tak mnie poruszyło! Jestem kłębkiem nerwów"), a ponieważ kuzyn Georges wracał do Culmont-Chalindrey samochodem, poprosiła, żeby ją podwiózł, dzięki temu nie będzie musiała się przesiadać.
„Już wyjeżdżasz? Ledwośmy cię zobaczyli! Zostań na noc!" Podziękowała z czarującym uśmiechem, rozdała całusy, wsunęła banknot do ręki bratankom i bratanicom i wymknęła się do starej simki kuzyna Georges'a, sprawdzając, czy nikt nie pokusił się o to, by zwędzić jej klejnoty od kochanka, gdy odgrywała scenę Zwiastowania.
Jednak najtrudniejsze było jeszcze przed nią: ponownie zdobyć Szefa, przekonać go, że jej przygoda z Chavalem była przelotna, tak przelotna, że sobie jej nawet nie przypomina, jak chwilowy brak czujności, zaćmienie, kobieca słabość, coś pościemniać, nadając temu pozory prawdopodobieństwa - zmusił ją?
groził? bił? odurzył? zahipnotyzował? zauroczył? - odzyskać pozycję faworyty, dopaść małego Grobzowego spermatozoidu i wsadzić go sobie głęboko do ciepłego brzucha.
Wsiadając w Culmont-Chalindrey do przedziału pierwszej klasy w pociągu do Paryża, Josiane zastanowiła się i doszła do wniosku, że trzeba będzie rozegrać to po mistrzowsku, posuwając się małymi kroczkami i na czubkach palców.
Wszystko trzeba zbudować od nowa: cierpliwie dźwigać każdy kamień, nie protestując, nie denerwując się ani nie zdradzając. Aż powstanie piramida, której nie będzie można zburzyć.
To będzie z pewnością trudne, ale nie lękała się przeciwności. Wyszła już zwycięsko z innych katastrof.
Rozsiadła się wygodnie w fotelu, poczuła w środku pierwsze wstrząsy pociągu opuszczającego dworzec i ze wzruszeniem pomyślała o matce, dzięki której wyjeżdżała ożywiona i na powrót wojownicza.
- Jesteś pewna, że mamy się z nimi spotkać w środku? Za nic na świecie nie chciałabym stracić takiej okazji. Popołudnie na basenie w hotelu Ritz to szczyt luksusu! - westchnęła Hortense, przeciągając się w samochodzie. - Nie wiem dlaczego, jak tylko wyjadę z Courbevoie, jak tylko przejadę most, czuję, że odżywam. Nienawidzę przedmieścia. Powiedz, mamo, dlaczego zamieszkaliśmy na przedmieściu?
Siedząca za kierownicą Joséphine nie odpowiedziała. Szukała miejsca, żeby zaparkować. W sobotnie popołudnie Iris umówiła się z nimi w swoim klubie, na basenie. Dobrze ci to zrobi, wyglądasz na zestresowaną, moja biedna Jo... i od trzydziestu minut nie przestawała jeździć w kółko. Znalezienie miejsca w tej dzielnicy nie było rzeczą łatwą. Większość samochodów czekała w dwóch rzędach
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bożonarodzeniowych; chodniki pełne były ludzi niosących ciężkie pakunki.
Torowali sobie drogę, trzymając je niczym tarcze, a potem nagle, bez ostrzeżenia, wchodzili na jezdnię. Trzeba było trąbić, aby ich nie rozjechać.
Joséphine ciągle krążyła, miała oczy szeroko otwarte, wypatrywała miejsca, podczas gdy dziewczynki niecierpliwiły się. „Tu, mamo, tu! - Nie! Tu jest zakaz, a nie zależy mi na tym, żeby dostać mandat! - Och, mamo! Jesteś dołująca!" To było ich nowe wyrażenie: dołująca! Używały go, kiedy popadło.
- Mam jeszcze resztki opalenizny z wakacji. Nie będę wyglądać jak endywia -
ciągnęła Hortense, przyglądając się swoim ramionom.
Podczas gdy ja - pomyślała Jo - będę królową endywii. Jakiś samochód wyjeżdżał tuż przed nimi, przyhamowała i włączyła kierunkowskaz.
Dziewczynki zaczęły przebierać nogami z niecierpliwości.
- No już, mamo, wjedź... Pokaż, jak się parkuje tyłem. Jo dołożyła wszelkich starań i udało jej się bez przeszkód wcisnąć na wolne miejsce. Dziewczynki zaczęły klaskać, a zlana potem Jo ocierała czoło ręką.
Perspektywa wejścia do hotelu, spojrzeń personelu, który będzie ją taksował
wzrokiem i z pewnością zastanawiał się, po co tu przyszła, sprawiła, że znowu wystąpiły na nią siódme poty, ale ostatecznie podążyła za Hortense, która całkowicie wyluzowana wskazywała jej drogę, patrząc z wyższością na ozdobne liberie personelu hotelowego.
- Byłaś tu już? - wyszeptała Jo do Hortense.
- Nie, ale sądzę, że basen musi być gdzieś tam... w podziemiu. A zresztą nawet jeśli się mylę, to nie szkodzi. Zawrócimy. Przecież to tylko służba. Płaci się im za to, żeby udzielali nam informacji.
Zmieszana Joséphine szła tuż za nią, wlokąc Zoé, która dokładnie oglądała wystawy butików z biżuterią, torebkami, zegarkami i akcesoriami luksusowymi.
- Wow, mamo, jakie to piękne! Jakie to musi być drogie! Gdyby Max Barthillet to zobaczył, od razu przyszedłby wszystko ukraść. Mówi, że biedni mogą okradać bogatych, a oni nawet się nie zorientują. I to daje równowagę!
- Co ty opowiadasz? - zaprotestowała Joséphine. - W końcu uwierzę, że Hortense ma rację iż Max nie jest dla ciebie stosownym towarzystwem.
- Mamo, mamo, popatrz, diamentowe jajko. Myślisz, że zniosła je diamentowa kura?
Przy wejściu do klubu szykowna młoda kobieta spytała je o nazwiska, spojrzała do dużego zeszytu i potwierdziła, że pani Dupin oczekuje na nie przy basenie. Na biurku płonęła świeca zapachowa. Z głośników rozbrzmiewała muzyka klasyczna. Joséphine spojrzała na stopy i poczuła się zawstydzona z powodu swoich tanich butów. Młoda kobieta pokazała im drogę do szatni, życząc miłego popołudnia, po czym zamknęły się w swoich kabinach.
Joséphine rozebrała się, pocierając ślady odciśnięte przez stanik, starannie go składając, zdejmując rajstopy, zwijając je, chowając podkoszulek, sweter i spodnie do przeznaczonej dla niej szafki. Potem wyjęła kostium kąpielowy z plastykowego opakowania, do którego włożyła go w sierpniu, i ogarnął ją lęk.
Utyła od lata, nie była pewna, czy będzie na nią jeszcze dobry. Muszę koniecznie schudnąć - nakazywała sobie - nie mogę się już znieść! Nie śmiała spojrzeć na swój brzuch, uda i piersi. Włożyła kostium po omacku, wbijając wzrok w halogen ukryty w drewnianym suficie kabiny. Skróciła ramiączka, aby podciągnąć piersi, rozprostowała kostium na biodrach, tarła, tarła, aby zlikwidować nadmiar tłuszczu, który czynił ją cięższą. Wreszcie spuściła oczy i zobaczyła biały płaszcz kąpielowy na wieszaku. Była uratowana!
Wzięła pantofle z białej gąbki leżące obok płaszcza kąpielowego, zamknęła drzwi do kabiny i zaczęła się rozglądać w poszukiwaniu córek. Ale one już poszły do Alexandre'a i Iris.
Na długim drewnianym szezlongu spoczywała Iris, prezentując się okazale w białym płaszczu kąpielowym, z długimi czarnymi włosami ściągniętymi do tyłu i otwartą książką na kolanach. Prowadziła ożywioną rozmowę z młodą dziewczyną, którą Jo widziała z tyłu. Szczupłą młodą dziewczyną w mikroskopijnym kostiumie dwuczęściowym. Kostium był czerwony, wysadzany kamieniami, które błyszczały jak Droga Mleczna. Pięknie zaokrąglone pośladki, majtki tak wąskie, że Joséphine pomyślała, iż są właściwie zbędne. Mój Boże, jaka ta kobieta jest piękna! Wąska talia, niesamowicie długie nogi, wyprostowana idealna sylwetka, włosy upięte w niedbały kok... Wszystko w niej pełne było wdzięku i piękna, wszystko pozostawało w doskonałej harmonii z wyszukanym wystrojem basenu, którego niebieskawa woda kreśliła na ścianach mieniące się odbicia. Wszystkie kompleksy odżyły i Joséphine mocniej zacisnęła węzeł paska płaszcza. Przyrzekam! Od tej chwili przestaję jeść i co rano będę robić pompki. Ja też kiedyś byłam wysoką, smukłą młodą dziewczyną.
Spostrzegła Alexandre'a i Zoé w wodzie i pomachała im. Alexandre chciał
wyjść, żeby się z nią przywitać, ale Jo odwiodła go od tego, w związku z czym zanurkował i chwycił za nogi Zoé, która wydała okrzyk przerażenia.
Młoda dziewczyna w czerwonym kostiumie odwróciła się i Jo rozpoznała Hortense.
- Hortense, w coś ty się ubrała?
- Ależ, mamo, to strój kąpielowy. I nie krzycz tak głośno! Nie jesteśmy na basenie w Courbevoie.
- Dzień dobry, Joséphine - powiedziała Iris, wstając, aby oddzielić matkę od córki.
- Dzień dobry - wykrztusiła Joséphine, która natychmiast znowu zwróciła się do córki. - Hortense, mów zaraz, skąd masz ten kostium.
- Ja jej go kupiłam w lecie i nie ma powodu, żebyś doprowadzała się do takiego stanu. Hortense jest zachwycająca...
- Hortense jest nieprzyzwoita! I jak na razie Hortense jest moją córką, a nie twoją!
- O rany, mamo!... Już zaczynasz! Wielkie słowa.
- Hortense, idź natychmiast się przebrać.
- Mowy nie ma! To, że ty się chowasz w worku, nie znaczy, że ja mam robić z siebie poczwarę.
Hortense bez zmrużenia wytrzymała wściekły wzrok matki. Miedziane kosmyki wymykały jej się spod spinki, która podtrzymywała włosy, policzki pokryła czerwień, nadając jej wygląd dziecka kontrastujący z wyzywającym strojem. Joséphine poczuła się mimo woli dotknięta ironiczną uwagą córki i straciła całą pewność siebie. Wybełkotała odpowiedź, która właściwie nie była odpowiedzią, bo była kompletnie niezrozumiała.
- Ależ, dziewczęta, spokojnie - powiedziała Iris, uśmiechając się, aby rozluźnić atmosferę. - Twoja córka urosła, Joséphine, nie jest już małym dzieckiem. Rozumiem, że może to być dla ciebie szok, lecz nic nie możesz na to poradzić! Chyba że wciśniesz ją między dwa słowniki.
- Mogę zabronić się jej w ten sposób obnażać.
- Jest taka jak większość dziewcząt w jej wieku... zachwycająca.
Joséphine zachwiała się, musiała usiąść na szezlongu koło Iris. Stawianie czoła jednocześnie siostrze i córce przekraczało jej siły. Odwróciła głowę, aby przełknąć łzy wściekłości i bezsilności, które napływały jej do oczu. Ilekroć sprzeciwiała się Hortense, kończyło się to tak samo: traciła twarz. Bała się córki, dumy, pogardy, jaką jej okazywała, a w dodatku musiała przyznać, że Hortense często ma rację. Gdyby wyszła z kabiny zadowolona ze swojej linii i wyglądu w kostiumie kąpielowym, z pewnością by tak gwałtownie nie zareagowała.
Siedziała tak przez moment rozbita i roztrzęsiona. Wpatrywała się w refleksy wody w basenie, patrząc niewidzącym wzrokiem na zielone rośliny, kolumny z białego marmuru i niebieskie mozaiki. Potem wyprostowała się, nabrała głęboko powietrza, aby powstrzymać łzy, jeszcze tego by brakowało, żebym się ośmieszyła i zrobiła z siebie widowisko, i odwróciła się gotowa, aby zmierzyć się z córką.
Ale Hortense sobie poszła. Stojąc na stopniach basenu, badała wodę czubkami palców i przygotowywała się, by się do niej wśliznąć.
- Nie powinnaś się doprowadzać do tego stanu w jej obecności, tracisz cały autorytet - syknęła Iris, obracając się na brzuch.
- Ciekawe jakbyś ty się zachowała. Traktuje mnie obrzydliwie.
- To wiek dojrzewania. Jest w samym środku tego niewdzięcznego okresu.
- Wszystko można zrzucić na karb niewdzięcznego okresu. Zachowuje się wobec mnie tak, jakbym była jej podwładną!
- Może dlatego, że zawsze na to pozwalałaś.
- Jak to: zawsze na to pozwalałam?
- Zawsze pozwalałaś, aby ludzie traktowali cię tak, jak chcą! Nie masz do siebie za grosz szacunku, więc dlaczego inni mieliby cię szanować?
Joséphine w osłupieniu słuchała słów siostry.
- Ależ tak, przypomnij sobie... Gdy byłyśmy małe, kazałam ci klękać przed sobą, musiałaś położyć na głowie to, co miałaś najdroższego na świecie, i ofiarować mi to, schylając się i nie upuszczając tego na podłogę... W
przeciwnym razie byłaś karana! Pamiętasz?
- To była zabawa!
- Nie taka znowu niewinna! Testowałam cię. Chciałam wiedzieć, jak daleko mogę się posunąć, i mogłam zażądać od ciebie wszystkiego. Nigdy nie powiedziałaś „nie"!
- Bo cię kochałam! - Joséphine protestowała ze wszystkich sił. - To była miłość, Iris. Najczystsza miłość. Uwielbiałam cię!
- No cóż... niesłusznie. Powinnaś była się bronić, ochrzanić mnie! Nigdy tego nie zrobiłaś. I trudno się dziwić, że teraz twoja córka traktuje cię w ten sposób.
- Przestań! Niedługo powiesz, że to moja wina.
- Oczywiście, że to twoja wina.
Tego było już za wiele dla Joséphine. Pozwoliła, aby rzęsiste łzy, które hamowała, popłynęły po policzkach, i płakała, płakała w ciszy, podczas gdy Iris, leżąc na brzuchu z głową ukrytą w ramionach, nadal wspominała ich dzieciństwo, zabawy, które wymyślała, aby utrzymać siostrę w stanie poddaństwa. Oto zostałam odesłana w drogie mi czasy średniowiecza -
pomyślała Joséphine przez łzy. - Kiedy to biedny chłop zmuszony był płacić daninę panu na zamku. Nazywano to pogłównym, cztery denary, które włościanin kładł sobie na pochylonej głowie, ofiarowywane panu na znak poddaństwa. Cztery denary, na jakie nie było go stać, ale musiał je jakoś zdobyć, w przeciwnym razie był bity, więziony, pozbawiony ziemi uprawnej, strawy...
Nieważne, że od tego czasu wynaleziono silnik hydrauliczny, elektryczność, telefon, telewizję. Stosunki międzyludzkie nie uległy zmianie. Byłam, jestem i na zawsze pozostanę wierną poddaną mojej siostry. I innych ludzi! Dziś Hortense, jutro przyjdzie ktoś inny.
Uznając rozdział za zamknięty, Iris ponownie położyła się na plecach i kontynuowała rozmowę jakby nigdy nic.
- Jak spędzasz Boże Narodzenie?
- Nie wiem... - powiedziała Jo, przełykając łzy. - Nie miałam czasu o tym pomyśleć! Shirley zaproponowała, żebym pojechała z nią do Szkocji...
- Do jej rodziców?
- Nie, ona nie chce tam wracać, nie wiem dlaczego. Do przyjaciół, ale Hortense nie chce o tym słyszeć. Uważa, że Szkocja jest „kompletnie beznadziejna".
- Moglibyśmy spędzić Boże Narodzenie razem w dom- ; ku w górach... \
- Z pewnością bardziej by jej to odpowiadało. Jest i z wami szczęśliwa!
- A ja byłabym szczęśliwa, spędzając święta z wami...
- Nie wolałabyś zostać z najbliższą rodziną? Cały czas macie mnie na głowie... Philippe będzie miał tego dość.
- Och, wiesz, nie jesteśmy już młodym małżeństwem!
- Muszę się nad tym zastanowić. Pierwsze święta bez ojca! - westchnęła.
Potem pewna przykra i nieprzyjemna myśl przyszła jej do głowy, toteż zapytała:
- Czy Pani Matka też tam będzie?
- Nie... W przeciwnym razie nie proponowałabym ci tego. Zrozumiałam, że nie powinnyście się już spotykać twarzą w twarz, a jak już, to trzeba wezwać straż pożarną.
- Bardzo śmieszne! Zastanowię się... Potem zmieniając zdanie, zapytała:
- Mówiłaś o tym Hortense?
- Jeszcze nie. Spytałam tylko, podobnie jak Zoé, jaki prezent chciałaby dostać na Gwiazdkę...
- I powiedziała ci, co by chciała?
- Komputer. Ale dodała, że zaproponowałaś, iż jej go kupisz, więc nie chciałaby ci robić przykrości. Jak widzisz, potrafi być delikatna i troszczyć się o innych...
- Można to tak określić. Właściwie wymusiła na mnie obietnicę, że jej go kupię. I jak zwykle ustąpiłam...
- Jeżeli chcesz, możemy kupić go na spółkę. Komputery są drogie.
- Nawet mi o tym nie wspominaj! Jeżeli ofiaruję tak drogi prezent Hortense, co dam Zoé? Nie znoszę niesprawiedliwości...
- Tu także mogę ci pomóc... - I poprawiając się, dodała: - Mogę się dołożyć...
Wiesz, dla mnie to nic wielkiego!
- A potem będzie komórka, iPod, odtwarzacz DVD, kamera... Chcesz wiedzieć, co o tym myślę? Przerasta mnie to! Jestem zmęczona, Iris, taka zmęczona...
- No właśnie, pozwól, żebym ci pomogła. Jeżeli chcesz, mogę nic nie mówić dziewczynkom. Dam im po małym prezencie oddzielnie, a tobie przypadnie cała chwała.
- To bardzo wspaniałomyślne z twojej strony, ale nie! Byłoby to dla mnie zbyt krępujące.
- No zgódź się, Joséphine, wyluzuj... Jesteś taka sztywna.
- Mówię, że nie! I tym razem nie ustąpię. Iris uśmiechnęła się i skapitulowała.
- Nie nalegam... Przypominam ci tylko, że Boże Narodzenie jest za trzy tygodnie i nie zostało ci już wiele czasu, żeby zarobić miliony. Chyba że zagrasz w totolotka.
Wiem - wściekała się w milczeniu Joséphine. - Nie myślę o niczym innym.
Powinnam była oddać tłumaczenie już tydzień temu, ale musiałam przygotować wykład do Lyonu. Nie mam już czasu,' aby pracować nad habilitacją, opuszczam co drugie zebranie! Okłamuję siostrę, ukrywając, że pracuję dla jej męża, okłamuję promotora, utrzymując, że nie mam głowy do pracy, odkąd Antoine odszedł! Moje życie, które przedtem szło jak w zegarku, to jeden wielki chaos.
Podczas gdy Joséphine, siedząc na skraju szezlongu, kontynuowała swój wewnętrzny monolog, Alexandre Dupin czekał z niecierpliwością, aż jego młodsza kuzynka przestanie się pluskać w wodzie i wróci do spokojniejszych zajęć, aby postawić jej kłębiące mu się w głowie pytania. Jedna Zoé mogła na nie odpowiedzieć. Nie mógł zwierzyć się ani Carmen, ani matce, ani Hortense, która zawsze traktowała go jak dziecko. Tak więc gdy Zoé zgodziła się oprzeć o brzeg basenu i odpocząć, Alexandre przysunął się do niej i zaczął mówić.
- Zoé! Posłuchaj mnie... To ważne.
- Mów. Słucham cię.
- Czy uważasz, że jeżeli dorośli śpią razem, to są w sobie zakochani?
- Mamusia już spała z Shirley, a one nie są w sobie zakochane.
- Tak, ale mężczyzna i kobieta... Sądzisz, że jeżeli razem śpią, to są w sobie zakochani?
- Nie zawsze.
- Ale jeżeli się z sobą kochają? To są chyba zakochani?
- To zależy, co nazywasz zakochaniem.
- Uważasz, że gdy dorośli nie kochają się już z sobą, to znaczy, że się już nie kochają?
- Nie wiem. Dlaczego pytasz?
- Bo mama i tata nie śpią już razem... Od dwóch tygodni.
- To znaczy, że się rozwiodą.
- Jesteś pewna?
- Prawie na sto procent... Tata Maksa Barthilleta odszedł.
- On też się rozwiódł?
- Tak. I Max opowiadał mi, że na krótko przed tym, jak jego tata odszedł, nie spał już razem z matką. Nie spał już wcale w domu, spał gdzie indziej, nie wie dobrze gdzie, ale...
- Mój tata śpi w swoim gabinecie. W takim wąskim łóżku...
- O rany! W takim razie to pewne, twoi rodzice się rozwiodą! I może wyślą cię do psychologa. To taki pan, który otwiera ci głowę, żeby zrozumieć, co się dzieje w środku.
- Ja wiem, co się dzieje w mojej głowie. Cały czas się boję... Tuż przed tym, jak zaczął spać w gabinecie, wstawałem w nocy i podsłuchiwałem pod drzwiami sypialni, i było tam zupełnie cicho, i bałem się tej ciszy! Przedtem nieraz kochali się i trochę hałasowali, ale to mnie uspokajało...
- W ogóle się już nie kochają? Alexandre potrząsnął głową.
- I w ogóle nie śpią razem?
- W ogóle... od dwóch tygodni.
- Czyli będziesz miał tak jak ja. Będziesz rozwiedziony!
- Jesteś pewna?
- Tak... To nie jest śmieszne. Twoja mama będzie cały czas zdenerwowana.
Moja mama jest smutna i zmęczona, odkąd się rozwiodła. Krzyczy, denerwuje się, to nie jest zabawne, wiesz... No i z twoimi rodzicami będzie podobnie!
Hortense, która starała się przepłynąć całą długość basenu, nie wynurzając głowy, wyłoniła się obok nich dokładnie w momencie, gdy Alexandre powtarzał:
„Tata i mama rozwiedzeni!". Postanowiła udawać, że nie słucha, aby lepiej wszystko słyszeć. Alexandre i Zoé mieli się na baczności, zamilkli więc, jak tylko zobaczyli, że pływa koło nich na plecach. Jeżeli milczą, znaczy, że to coś poważnego - pomyślała Hortense. - Iris i Philippe rozwiedzeni? Jeżeli Philippe opuści Iris, Iris będzie miała znacznie mniej pieniędzy i nie będzie mogła już rozpieszczać mnie tak jak teraz. Wystarczyło, żebym tego lata spojrzała na ten czerwony kostium kąpielowy, a Iris natychmiast mi go kupiła. Pomyślała o komputerze. Była głupia, że odmówiła: komputer od Iris na pewno byłby dziesięć razy ładniejszy niż ten, który wybierze matka. Cały czas mówi o oszczędzaniu. Ależ ona przynudza z tym oszczędzaniem! Tak jakby tata wyjechał, zostawiając ją bez pieniędzy! To nie do pomyślenia! Nigdy by tego nie zrobił. Tata jest człowiekiem odpowiedzialnym. Człowiek odpowiedzialny płaci.
Płaci, udając, że nie płaci. Nie mówi o pieniądzach. To jest klasa! Życie jest naprawdę beznadziejne - pomyślała, znowu zanurzając się pod wodą. - Tylko Henriettę umie dawać sobie radę. Szef nigdy nie odejdzie. Wypłynęła na powierzchnię i zaczęła obserwować ludzi dookoła. Kobiety były eleganckie, a ich mężowie nieobecni: zajęci pracą, zarabianiem pieniędzy po to, aby ich zachwycające żony mogły relaksować się nad brzegiem basenu w najnowszym kostiumie firmy Eres, w płaszczu kąpielowym marki Hermes. Marzyła o tym, aby jedna z tych kobiet była jej matką! Wszystko mi jedno która z nich -
pomyślała. - Wszystko jedno która, byle nie moja matka. Chyba zamieniono mnie na porodówce. Przedtem tak szybko wyszła z kabiny, bo chciała pocałować ciotkę i przytulić się do niej. Aby wszystkie te wspaniałe kobiety myślały, że Iris jest jej matką. Wstydziła się swojej matki. Zawsze była niezdarna, źle ubrana.
Bez przerwy liczyła pieniądze. Pocierała skrzydełka nosa kciukiem i palcem wskazującym, gdy była zmęczona. Hortense nie znosiła tego gestu. Natomiast jej ojciec miał szyk, był elegancki, spotykał się z ważnymi ludźmi. Znał wszystkie marki whisky, mówił po angielsku, grał w tenisa i w brydża, umiał się ubrać...
Znowu spojrzała na Iris. Nie wyglądała na smutną. Może Alexandre się myli...
Boże, jaki on jest tępy! Tak jak jej matka, która siedziała bez ruchu, szczelnie owinięta w płaszcz kąpielowy. Nie będzie się kąpać - pomyślała Hortense. -
Zrobiłam jej obciach!
- Nie kąpiesz się? - zapytała Iris.
- Nie... Zorientowałam się w kabinie, że mam... że to nie jest dobry czas w miesiącu.
- Jaka ty jesteś pruderyjna! Masz okres? Joséphine kiwnęła głową.
- No to pójdziemy się napić herbaty.
- A... dzieci?
- Przyjdą do nas, jak znudzi im się taplanie w wodzie. Alexandre zna drogę...
Iris związała paskiem płaszcz, wzięła torebkę, wsunęła wąskie stopy w delikatne pantofelki i udała się w stronę herbaciarni ukrytej za rzędem roślin.
Joséphine poszła za nią, pokazując palcem Zoé, gdzie idą.
- Herbata i ciastko czy tarta? - spytała Iris, siadając.
- Mają wyśmienitą tarte jabłkową!
- Tylko herbata! Wchodząc tutaj, zaczęłam dietę i już czuję się chudsza.
Iris zamówiła dwie herbaty i tarte jabłkową. Kelnerka oddaliła się, a do stolika podeszły, uśmiechając się, dwie kobiety. Iris zesztywniała. Joséphine była zaskoczona, widząc, że siostra jest wyraźnie zakłopotana.
- Dzień dobry! - wykrzyknęły tamte dwie chórem. - Co za niespodzianka!
- Dzień dobry - odpowiedziała Iris. - To moja siostra Joséphine... a to Berangere i Nadia, przyjaciółki.
Dwie kobiety przelotnie uśmiechnęły się do Joséphine, a następnie, ignorując ją, zwróciły się do Iris.
- No i co? Czegóż to się dowiaduję od Nadii? Podobno bierzesz się za literaturę? - spytała Bérangere z grymasem na twarzy, na której malowała się czujność i pewna zawiść.
- Mąż powiedział mi o tym po tej kolacji, na którą nie mogłam przyjść, bo córka miała czterdzieści stopni gorączki. Był bardzo podniecony! - powiedziała Nadia Serrurier. - Mój mąż jest wydawcą - uściśliła, zwracając się do Joséphine, która udawała, że wie, o co chodzi.
- Piszesz w tajemnicy! To dlatego cię nie widujemy - ciągnęła Bérangere. -
Zastanawiałam się, dlaczego nie dajesz znaku życia. Dzwoniłam kilka razy do ciebie. Carmen ci nie mówiła? Teraz rozumiem! Brawo, kochana! To wspaniale!
Mówiłaś o tym od tak dawna! I proszę, w przeciwieństwie do innych przystąpiłaś do dzieła... A kiedy będziemy mogły to przeczytać?
- Na razie bawię się tym pomysłem... Nie piszę naprawdę - powiedziała Iris, miętosząc pasek białego płaszcza kąpielowego.
- Niech pani tak nie mówi! - wykrzyknęła ta, która miała na imię Nadia. - Mój mąż czeka na pani rękopis... Porwała go pani tymi średniowiecznymi historiami!
Nie mówi o niczym innym. Co za błyskotliwy pomysł, aby przyrównać te odległe czasy do tego, co dzieje się obecnie! Błyskotliwy pomysł! Biorąc pod uwagę, jakim powodzeniem cieszą się powieści historyczne, piękna historia ze średniowieczem w tle z pewnością będzie wielkim sukcesem.
Joséphine o mało nie udławiła się ze zdziwienia, a Iris kopnęła ją pod stołem.
- A poza tym, Iris, jesteś taka fotogeniczna! Już samo zdjęcie twoich wielkich niebieskich oczu na okładce sprawi, że książka stanie się bestsellerem! Prawda, Nadio?
- Przecież nie pisze się oczami - odparła Iris.
- Żartowałam, ale nie do końca...
- Bérangere ma słuszność. Mój mąż zawsze powtarza, że w dzisiejszych czasach nie wystarczy napisać książkę, trzeba ją sprzedać. I w tej kwestii pani oczy zdziałają cuda! Pani oczy, pani kontakty, jest pani skazana na sukces, moja droga Iris...
- Teraz nie pozostało ci już nic innego, jak pisać! - rzuciła Berangere, klaszcząc, aby pokazać, jak bardzo ta sprawa ją podnieca.
Iris nie odpowiedziała. Berangere popatrzyła na zegarek i wykrzyknęła:
- Och, muszę się pospieszyć, już jestem spóźniona! Zdzwonimy się...
Pożegnały się z nią i poszły sobie, przyjaźnie machając rękami. Iris wzruszyła ramionami i westchnęła. Joséphine milczała. Kelnerka przyniosła dwie herbaty i kawałek tarty jabłkowej polanej błyszczącą śmietaną i karmelem. Iris poprosiła, aby dopisać to do jej rachunku, i podpisała paragon. Joséphine czekała, aż kelnerka odejdzie, a Iris udzieli jej wyjaśnień.
- No tak! Teraz cały Paryż się dowie, że piszę książkę.
- Książkę o średniowieczu? To żart? - spytała Joséphine, podnosząc głos.
- Robisz z igły widły, Jo, uspokój się.
- Musisz przyznać, że to zaskakujące!
Iris jeszcze raz westchnęła i odrzuciwszy do tyłu długie ciężkie włosy, zaczęła wyjaśniać Joséphine, co się stało.
- Tamtego wieczoru na kolacji tak strasznie się nudziłam, że zaczęłam coś zmyślać. Utrzymywałam, że piszę, a gdy zapytano mnie co, powiedziałam coś o dwunastym wieku... Nie pytaj mnie dlaczego. Jakoś tak wyszło.
- Przecież zawsze powtarzałaś, że to staromodne...
- Wiem... Ale zostałam zaskoczona. I trafiłam! Gdybyś widziała minę Serruriera, tego wydawcy!... Był strasznie podekscytowany! Więc mówiłam dalej, zapaliłam się tak jak ty, gdy o tym mówisz, to śmieszne, nie? Pewnie powtarzałam po tobie słowo w słowo.
- Tak bardzo natrząsałyście się ze mnie z mamą przez tyle lat.
- Przytoczyłam wszystkie twoje argumenty, jednym tchem... Jakbyś siedziała mi w głowie i mówiła... A on to wziął na serio. Był gotów podpisać ze mną umowę... I najwyraźniej pogłoski szybko się rozchodzą. Nie wiem, co teraz zrobię, muszę utrzymać suspens...
- Wystarczy, że przeczytasz moje prace... Mogę dać ci notatki, jeśli chcesz. Ja mam pełno pomysłów na powieści! Dwunasty wiek obfituje w wątki powieściowe...
- Nie śmiej się. Nie jestem w stanie napisać powieści... Mam na to szaloną ochotę, ale nie udaje mi się napisać więcej niż pięć linijek.
- Naprawdę próbowałaś?
- Tak. Od jakichś trzech, czterech miesięcy. Efektem: trzy, cztery linijki.
Totalne rozczarowanie! - zaśmiała się sarkastycznie. - Nie! Teraz muszę udawać... aż zapomną o tej historii. Muszę zachowywać się tak, jakbym pisała, utrzymywać, że ciężko pracuję, a potem pewnego dnia powiedzieć, że wszystko wyrzuciłam, bo było niedobre.
Joséphine patrzyła na swoją siostrę i nie rozumiała. Ta piękna, inteligentna i wspaniała Iris skłamała, aby nadać sens swojemu istnieniu! Patrzyła na nią przez dłuższą chwilę zaskoczona, jakby odkrywała inną osobę pod dumną i zdecydowaną postacią, którą znała. Iris spuściła głowę i kroiła tarte jabłkową na małe, równe kawałeczki, które odsuwała na brzeg talerza. Nic dziwnego że nie tyje, jeżeli je w ten sposób - pomyślała Jo.
- Uważasz, że jestem śmieszna? - spytała Iris. - No dalej, powiedz to.
Będziesz miała rację.
- Ależ nie... Jestem zdziwiona. Przyznasz, że to zaskakujące z twojej strony...
- No cóż, zaskakujące, ale nie będziemy się nad tym rozwodzić. Dam sobie radę. Zmyślę coś. Nie po raz pierwszy zresztą!
Joséphine cofnęła się.
- Co chcesz przez to powiedzieć? Że nie po raz pierwszy... kłamiesz?
Iris zachichotała.
- Kłamię? To wielkie słowo! Hortense ma rację. Jaka ty potrafisz być zahukana! Nic nie wiesz o życiu, moja biedna Jo. Albo twoje życie jest niepokojąco proste... Dla ciebie coś jest dobre albo złe, białe albo czarne, są dobrzy i źli, jest występek i cnota. No pewnie, tak jest prościej! Od razu wiadomo, z kim ma się do czynienia.
Joséphine spuściła głowę zraniona. Nie znalazła słów, którymi mogłaby naprawić to, co powiedziała. Nie było takiej potrzeby, gdyż Iris mówiła dalej pełnym złości głosem:
- Nie po raz pierwszy wdepnęłam w gówno, biedna kre-tynko!
W jej głosie była niemiła kpina. Również pogarda i złość. Joséphine nigdy wcześniej nie wyczuwała podobnie nieprzyjemnych akcentów w głosie siostry.
Bardziej jednak zaintrygowała ją nuta zazdrości, którą zdawała się słyszeć.
Ledwo dostrzegalna, niemal niemożliwa do wychwycenia nuta, która tworzy dysonans i usiłuje dostroić się do właściwej tonacji... lecz słychać ją mimo to.
Czyżby Iris jej zazdrościła? To niemożliwe - pomyślała Joséphine. -
Niemożliwe! Miała sobie za złe, że przyszło jej to do głowy. I spróbowała to odkupić.
- Pomogę ci! Wymyślę historię, którą będziesz mogła opowiedzieć... Jak następnym razem spotkasz tego wydawcę, będziesz mogła go olśnić znajomością średniowiecza.
- Ach, tak? A w jaki sposób, twoim zdaniem? - zaśmiała się Iris, zgniatając kawałek tarty widelczykiem.
Nie zjadła nawet okruszyny - pomyślała Jo. - Pokroiła ją na małe kawałeczki, które rozsypała dookoła talerzyka. Ona nie je, ona morduje pożywienie.
- Jak mogłabym olśnić wykształconego człowieka przy całej mojej niewiedzy?
- Posłuchaj! Znasz historię Rollona, wodza Normanów, który był taki wysoki, że gdy siedział na koniu, stopy włóczyły mu się po ziemi?
- Nigdy o nim nie słyszałam.
- Był niezmordowanym piechurem i wielkim żeglarzem. Pochodził z Norwegii i siał postrach. Głosił, że bramy raju otwarte sąjedynie dla wojowników poległych w walce. Niczego ci to nie przypomina? Możesz snuć całą historię, wychodząc od takiej postaci. To on stworzył Normandię!
Iris wzruszyła ramionami i westchnęła.
- Daleko nie zajdę. Nie mam pojęcia o tej epoce.
- Albo możesz mu powiedzieć, że francuski tytuł powieści Przeminęło z wiatrem, wiesz, książki Margaret Mitchell, został zaczerpnięty z wiersza François Villona...
- Coś podobnego!
- Autant en emporte le vent... To wers z sonetu François Villona.
Joséphine zrobiłaby wszystko, aby na wrogiej zaciętej twarzy Iris znów zagościł uśmiech. Mogłaby fikać koziołki, położyć sobie na głowie talerzyk z tartą jabłkową do góry dnem, byle tylko Iris znowu się uśmiechnęła, a jej oczy napełniły się błękitem bez brudzącej je atramentowej czerni. Z wyciągniętą ręką, w białym płaszczu kąpielowym, niczym rzymski trybun przemawiający do tłumu zaczęła recytować:
Princes a mort sont destinés Et tous autres qui sont vivants S'ils en sont chagrins ou courroucés Autant en emporte le vent. *
* Kiążęta, nie ujdziecie doli, / Co w spoinę spycha was koleie, / Czyli was mierzi to, czy boli... / Hey, jak ten wichr, co w polu wieie.... (przeł. T. Żeleński-Boy).
Iris uśmiechnęła się słabo i popatrzyła na nią z ciekawością.
Joséphine była odmieniona. Emanowało z niej łagodne światło, które otaczało ją tajemniczym urokiem. Nagle stała się kimś innym, pewną siebie erudytką, łagodną i ufną, tak odmienną od Joséphine, którą znała! Iris spojrzała na nią z zazdrością. Krótki błysk, który zgasł równie szybko, jak się pojawił, ale Joséphine zdążyła go dostrzec.
- Wróć na ziemię, Jo. Oni kompletnie olewają Francois Villona.
Joséphine umilkła i westchnęła:
- Chciałam ci tylko pomóc.
- Wiem, to miło z twojej strony... Jesteś miła, Jo. Zupełnie odklejona, ale mila!
Wracam do punktu wyjścia - pomyślała Joséphine. - Znowu jestem ofermą...
Chciałam jej tylko pomóc. Trudno. Tym gorzej dla niej.
A jednak była pewna, że usłyszała w głosie Iris nutę zawodu, ślad zazdrości.
Dwa razy w ciągu kilku sekund! Nie jestem taka beznadziejna, skoro ona mi zazdrości - pomyślała prostując się. - Wcale nie jestem taka beznadziejna... A poza tym nie zamówiłam tarty z jabłkami. Straciłam już co najmniej dziesięć deko.
Rozejrzała się dookoła triumfalnym wzrokiem. Zazdrości mi! Zazdrości mi!
Mam coś, czego ona nie ma, a co chciałaby mieć! Rozegrało się to w ułamku sekundy w błysku w oczach, w załamaniu głosu. I mam gdzieś cały ten luksus, wszystkie te palmy w doniczkach, ściany z białego marmuru, niebieskawe refleksy w oknach, kobiety w białych płaszczach kąpielowych, które przeciągają się, dźwięcząc bransoletkami. Nie zamieniłabym mojego życia na żadne inne.
Wyślijcie mnie do X, XI i XII wieku! Wtedy odżywam, nabieram kolorów, prostuję się i wskakuję na konia Rollona olbrzyma, i uciekamy razem, jadąc na oklep, a ja obejmuję go w pasie... Wojuję u jego boku wzdłuż normandzkich wybrzeży, powiększam jego ziemie aż do zatoki Mont-Saint-Michel, adoptuję jego bastarda, wychowuję go, a on zostaje Wilhelmem Zdobywcą!
Usłyszała trąby koronacyjne grające na cześć Wilhelma i zaczerwieniła się.
Albo...
Nazywam się Arlette, jestem matką Wilhelma... Piorę w fontannie w Falaise, gdy Rollon, Rollon olbrzym, widzi mnie, porywa, poślubia i zachodzę z nim w ciążę. Ze zwykłej praczki staję się niemal królową.
Albo...
Podniosła brzeg płaszcza, jakby zakasała spódnicę. Nazywam się Matylda, jestem córką Baudouina, hrabiego Flandrii, która poślubiła Wilhelma. Lubię historię Matyldy, jest bardziej powieściowa. Matylda kochała Wilhelma aż do śmierci! Wtedy rzadko się to zdarzało. On też ją kochał. Ufundowali dwa klasztory, męski i żeński u bram Caen, aby podziękować Bogu za ich miłość.
Mogłabym opowiedzieć wiele historii, gdyby jakiś wydawca o to poprosił.
Dziesiątki i tysiące! Umiałabym oddać dźwięk trąb, galop koni, pot pól bitewnych, wargę drżącą przed pierwszym pocałunkiem... „Słodycz pocałunków, które stanowią urok miłości".
Joséphine zadrżała. Miała ochotę otworzyć zeszyty, pogrzebać w notatkach, odnaleźć piękną historię z tych wieków, które ją oczarowały.
Popatrzyła na zegarek i zdecydowała, że czas wracać.
- Czeka na mnie praca - powiedziała żegnając się. Iris podniosła głowę i rzuciła ponure „Aha!".
- Po drodze zgarnę dziewczynki, nie przeszkadzaj sobie. I dziękuję za wszystko!
Chciała jak najszybciej wyjść. Opuściła miejsce, w którym wszystko wydało jej się nagle fałszywe i puste.
- Chodźcie, dziewczynki! Wracamy! I nie chcę słyszeć żadnych sprzeciwów!
Hortense i Zoé natychmiast posłuchały, wyszły z wody i dołączyły do niej w szatni. Joséphine poczuła, że urosła dziesięć centymetrów. Szła, tańcząc na czubkach palców, stąpając niczym królowa po wspaniałej grubej, białej, nieskalanej wykładzinie, omiatając wzrokiem lustra, w których się odbijała. Phi!
Kilka kilo mniej i będę wspaniała! Phi! Iris posłużyła się moją wiedzą, żeby zabłysnąć na paryskim obiedzie! Phi! Jeżeli mnie ktoś by poprosił, mogłabym napisać tysiąc-stronicowe tomy! Przeszła przed młodą zachwycającą kobietą i uśmiechnęła się do niej zwycięsko. Szczęśliwa! Jestem szczęśliwa! Gdyby wiedziała, co się właśnie stało, ona także musiałaby spojrzeć na mnie inaczej.
Wówczas jej płaszcz rozchylił się i młoda kobieta popatrzyła na nią łagodnie i z sympatią.
- Och! Nie zauważyłam...
- Czego pani nie zauważyła?
- Że będzie pani miała dzidziusia. Tak bardzo pani zazdroszczę! My z mężem staramy się już od trzech lat i...
Joséphine popatrzyła na nią w osłupieniu. Potem opuściła wzrok na swoją talię i zaczerwieniła się. Nie miała odwagi wyprowadzać z błędu tej zachwycającej kobiety, która patrzyła na nią tak rozczulonym wzrokiem, i udała się do swojej kabiny, powłócząc nogami, jakby miała u nich kule.
Rollon i Wilhelm Zdobywca przeszli, nie patrząc na nią. Praczka Arlette zaśmiała jej się w nos, ochlapując ją wodą z balii...
W sąsiedniej kabinie Zoé zastanawiała się nad słowami Alexandre'a.
Iris i Philippe nie mogą się rozwieść! Byli jedyną rodziną, jaka jej pozostała: wujkiem i ciocią. Nigdy nie poznała rodziny ojca. Nie mam rodziny - szeptał
ojciec, gryząc ją w szyję - moja jedyna rodzina to wy! Od sześciu miesięcy nie spotykała się już z Henriettę. Twoja mama trochę się z nią posprzeczała -
wyjaśniła Iris, gdy pytała dlaczego. Smutno jej było, że nie widuje już Szefa; lubiła siadać mu na kolanach i słuchać opowieści o tym, jak był biednym małym chłopcem na ulicach Paryża, jak czyścił kominy za kilka groszy lub zalepiał
kitem rozbite szyby.
Musi wpaść na jakiś genialny pomysł, żeby Iris i Philippe zostali razem; porozmawia o tym z Maksem Barthilletem. Szeroki uśmiech rozjaśnił jej twarz.
Max Barthillet! We dwójkę stanowili z Maksem niezłą ekipę! Uczył ją tylu rzeczy. Dzięki niemu nie jest już taka głupiutka. Usłyszała głos zniecierpliwionej matki, która ją wołała, bo jej się spieszyło, i odkrzyknęła: „Tak, mamo, już idę, już idę...".
Antoine'a Cortesa zbudził wrzask. Mylene wczepiała się w niego i rozdygotana pokazywała mu coś na podłodze.
- Antoine! Popatrz, tu! Tu!
Przywarła do niego z wykrzywionymi ustami i oczami szeroko otwartymi ze strachu.
- Antoine! Aaaa! Antoine, zrób coś!
Antoine nie mógł się rozbudzić. Mimo że mieszkał w Cro-co Parku od ponad trzech miesięcy, każdego ranka w półśnie po dźwięku budzika szukał wzrokiem zasłon pokoju w Cour-bevoie i patrzył na Mylene zdziwiony, że nie widzi Joséphine w koszuli nocnej w niebieskie niezapominajki, zdziwiony, że nie słyszy, jak dziewczynki skaczą po łóżku i skandują: „Wstawaj, tato! Wstawaj!".
Każdego ranka musiał sobie wszystko na nowo przypominać. Jestem w Croco Parku na wschodnim wybrzeżu Kenii, między Malindi i Mombasą, i hoduję krokodyle dla dużej chińskiej firmy. Zostawiłem żonę i dwie córki. Musiał
powtórzyć sobie te słowa. Zostawiłem żonę i dwie córki. Przedtem... Przedtem gdy wyjeżdżał, zawsze wracał. Jego nieobecność przypominała krótki urlop.
Teraz - Antoine zmuszał się, żeby powtórzyć - teraz hoduję krokodyle i będę bogaty, bogaty, bogaty. Kiedy podwoję obroty, podwoję wartość swojej inwestycji. Przyjdą i zaproponują mi nowe przygody i paląc grube cygaro, wybiorę tę, dzięki której będę mógł stać się jeszcze bogatszy! Potem wrócę do Francji. Z nawiązką zwrócę wszystko Joséphine, ubiorę moje córki jak małe rosyjskie księżniczki, kupię im po pięknym mieszkaniu i niech się dzieje co chce! Będziemy szczęśliwą i dostatnią rodziną.
Kiedy będę bogaty...
Tego ranka nie miał czasu na marzenia. Mylene wierzgała nogami, zrzuciła całą pościel na ziemię. Poszukał wzrokiem budzika i odczytał godzinę: 5.30!
Budzik dzwonił co rano o szóstej, a dokładnie o siódmej rozlegał się gwizdek
- to mister Lee formował kolumnę robotników, którzy mieli pracować do 15. Bez przerwy. Hodowla Croco Park funkcjonowała 24 godziny na dobę; stu dwunastu robotników było podzielonych na trzy zmiany zgodnie z dobrymi starymi zasadami Taylora. Za każdym razem gdy Antoine prosił pana Lee, aby wprowadził przerwy w godzinach pracy, słyszał: „But, sir, mister Taylor said..."
i wiedział, że nie ma co nalegać. Mimo upału, wilgoci i ciężkiej pracy robotnicy nie zwalniali tempa. Połowę z nich stanowili ludzie żonaci. Mieszkali w lepiankach. Dwa tygodnie urlopu w ciągu roku, ani dnia więcej, żadnego związku zawodowego, aby ich bronić, siedemdziesiąt godzin pracy tygodniowo i sto euro miesięcznej pensji plus zakwaterowanie i wyżywienie. „Good salary, mister Cortes, good salary. People are happy here! Very happy! They come from all China to work here! You don't change the organization, very bad idea!"
Antoine przestał się odzywać.
A zatem każdego ranka wstawał, brał prysznic, golił się, ubierał i schodził na śniadanie przygotowane przez Ponga, boya, który aby sprawić mu przyjemność, nauczył się kilku zwrotów po francusku i witał go słowami: „Dobrze spać, mister Tonio, dobrze spać? Breakfast is ready!". Mylene znowu zasypiała pod moskitierą. O siódmej Antoine u boku pana Lee spotykał się z robotnikami, którzy stojąc na baczność, otrzymywali listę zadań na dany dzień. Prości jak świece, w szortach łopoczących na cienkich jak zapałki udach, z wiecznym uśmiechem na ustach i jedną i tą samą odpowiedzią: „Yes, sir", z podbródkiem uniesionym w górę.
Tego ranka pisane mu było, żeby sprawy nie potoczyły się tak jak zwykle.
Antoine uczynił pewien wysiłek i obudził się całkowicie.
- Co się stało kochanie? Miałaś koszmarny sen?
- Antoine... Tutaj, popatrz... Nie mam zwidów! Polizał mi rękę.
Na plantacji nie było ani jednego psa czy kota: Chińczycy nie lubili ich i kończyły żywot rzucone na pożarcie krokodylom. Mylene znalazła małego kotka na plaży w Malindi, ślicznego białego kociaka z dwoma czarnymi szpiczastymi uszkami. Nazwała go Milou i kupiła mu obróżkę z białych muszelek. Potem znaleziono obróżkę pływającą po wodzie w rzece, gdzie żyły krokodyle. Mylene płakała z przerażenia. „Antoine, kotek nie żyje! Zjadły go".
- Śpij, kochanie, mamy jeszcze trochę czasu... Mylene wbiła paznokcie w szyję Antoinea i zmusiła go, aby się obudził. Z wysiłkiem przetarł oczy i wychyliwszy się przez ramię Mylene, zobaczył na podłodze długiego, błyszczącego tłustego krokodyla, który patrzył na niego żółtymi ślepiami.
- Ach - przełknął ślinę - w istocie... Mamy problem. Nie ruszaj się, Mylene, przede wszystkim nie ruszaj się! Krokodyle atakują, jeżeli się poruszysz. Jeżeli pozostaniesz w bezruchu, nic ci nie zrobi!
- Ale popatrz: wpatruje się w nas!
- Na razie, póki się nie ruszamy, jesteśmy jego przyjaciółmi.
Antoine obserwował zwierzę, które utkwiło w nim wąskie żółte szparki swych ślepiów. Przeszedł go dreszcz. Mylene wyczuła to i potrząsnęła nim.
- Antoine, on nas pożre!
- Ależ nie... - powiedział Antoine, żeby ją uspokoić. -Ależ nie...
- Widziałeś, jakie ma zęby? - wrzasnęła Mylene. Krokodyl patrząc na nich, ziewnął i odsłonił ostre mocne zęby, po czym ruszył w stronę łóżka kaczkowatym krokiem.
- Pong! - krzyknął Antoine. - Pong, gdzie jesteś? Zwierzę powąchało koniec białego prześcieradła, które walało się po podłodze, i chwyciwszy je w zęby, zaczęło ciągnąć, ciągnąć prześcieradło, a wraz z nim Antoine'a i Mylene, którzy uczepili się prętów łóżka.
- Pong! - wrzasnął Antoine, który tracił zimną krew. - Pong!
Mylene krzyczała, krzyczała, aż krokodyl zaczął wydawać jakieś dźwięki i boki mu zadrżały.
- Mylene, uspokój się! Wydaje krzyk samca! Podniecasz go seksualnie, zaraz się na nas rzuci.
Mylene zrobiła się sinoblada i przygryzła wargi.
- Och, Antoine! Umrzemy...
- Pong! - krzyknął Antoine, uważając jednocześnie, aby się nie poruszyć i nie dać się pokonać przez strach. - Pong!
Krokodyl patrzył na Mylene i wydawał dziwne krzyki, które zdawały się wydobywać z klatki piersiowej. Antoine nie mógł powstrzymać ataku śmiechu.
- Mylene... myślę, że on się do ciebie zaleca. Mylene wściekła kopnęła go w udo.
- Antoine, sądziłam, że zawsze śpisz ze sztucerem pod poduszką...
- Na początku tak robiłem, ale...
Przerwał mu odgłos szybkich kroków na schodach. Potem ktoś zapukał do drzwi. Był to Pong. Antoine poprosił go, aby unieszkodliwił zwierzę, i podciągnął prześcieradło na pierś Mylene, którą Pong oglądał, udając, że spuszcza oczy.
- Bambi! Bambi! - zapiszczał Pong, który nagle zaczął mówić jak stara bezzębna Chinka. - Come here, my beautiful Bambi... Thosepeople arefriends!
Krokodyl wolno skierował wysunięty łeb z żółtymi ślepiami w stronę Ponga, przez chwilę się wahał, po czym westchnął, wykonał zwrot i poczłapał w kierunku Ponga, który pochwalił go machnięciem ręki i pogłaskał między oczami.
- Good boy, Bambi, good boy...
Potem wyjął udko kurczaka z kieszeni szortów i podał zwierzęciu, które złapało go jednym szybkim brutalnym kłapnięciem.
Tego było już za wiele dla Mylene.
- Pong, take the Bambi away! Out! Out! - powiedziała łamanym angielskim.
- Yes, madame, yes... Come on, Bambi.
I krokodyl, kołysząc się, zniknął w ślad za Pongiem.
Mylene blada jak kreda i roztrzęsiona popatrzyła na Antoine'a przeciągłym wzrokiem, który znaczył: „Nie chcę już nigdy więcej widzieć tego zwierzęcia w domu, mam nadzieję, że zrozumiałeś?". Antoine skinął głową i chwytając swoje szorty i podkoszulek, ruszył na poszukiwanie Ponga i Bambiego.
Znalazł ich w kuchni razem z Ming, żoną Ponga. Pong i Ming mieli spuszczone oczy, podczas gdy Bambi obgryzał nogę stołu, do której Pong przyczepił pieczonego kurczaka. Antoine nauczył się, że nie należy nigdy atakować Chińczyka frontalnie. Chińczycy są bardzo wrażliwi, wręcz podejrzliwi i każda uwaga może być interpretowana jako upokorzenie, które długo będą rozpamiętywali. Zapytał zatem łagodnie Ponga, skąd wzięło się to z pewnością urocze, ale również groźne zwierzątko, które w żadnym razie nie powinno znajdować się w domu. Pong opowiedział historię Bambiego: jego matkę znaleziono martwą w boeingu, którym przylecieli z Tajlandii. Bambi nie był większy od dużej kijanki – zapewnił Pong - i taki śliczny, mister Tonio, taki śliczny... Pong i Ming przywiązali się do małego Bambiego i oswoili go. Karmili go ze smoczka zupą rybną i papką ryżową. Bambi urósł i nigdy ich nie zaatakował. Nieraz odrobinę pogryzł, ale to normalne. Zwykle przebywał w ogrodzonej kałuży i nigdy nie wychodził. Tego ranka uciekł. „Chciał z pewnością was poznać... To się już więcej nie powtórzy - obiecał Pong - proszę nie wrzucać go do bagna z całą resztą, zjadłyby go, on stał się małym człowiekiem".
Tak jakbym i bez tego nie miał wystarczająco problemów
- westchnął Antoine, wycierając pot z czoła. Było dopiero wpół do siódmej rano, a już się pocił. Kazał Pongowi obiecać, że porządnie zamknie Bambiego i będzie mial na niego oko. Nie chcę, żeby to się kiedykolwiek powtórzyło, Pong, nigdy więcej! Pong uśmiechnął się i skłonił, dziękując Antoine'owi za zrozumienie. ,JS!ever more, mister Tonio, never more!" - zakrakał, ciągle pochylając się na znak posłuszeństwa.
Ferma składała się z kilku oddziałów. Była hodowla kurczaków, które służyły za pożywienie krokodylom i pracownikom; hodowla krokodyli, która ciągnęła się od rafy koralowej i obejmowała kilkaset hektarów w obrębie fermy w uregulowanych rzekach; fabryka konserw, w której przerabiano mięso krokodyli i pakowano je do puszek; garbarnia, gdzie krokodyle skóry cięto, farbowano, wyprawiano, zszywano, po czym jechały do Chin, a tam wyrabiano z nich torby podróżne, walizki, torebki, wizytowniki, portfele opatrzone znakami firmowymi znanych francuskich, włoskich i amerykańskich marek. Ta część działalności niepokoiła Antoine'a, który obawiał się sankcji międzynarodowych, gdyby ktoś odkrył, że początkiem łańcucha jest jego hodowla. Kiedy został zatrudniony przez chińskiego właściciela, który przyjechał z Pekinu, aby spotkać się z nim w Paryżu, ukryto przed nim tę część działalności. Yang Wei kładł przede wszystkim nacisk na hodowlę, produkcję mięsa i jaj, którą należy zorganizować, zapewniając jak najlepsze warunki finansowe i sanitarne. Wspomniał o działalności „ubocznej", nie precyzując jej charakteru, obiecując, że otrzyma procent od wszystkiego, co „żywe lub martwe" będzie opuszczać hodowlę.
JDead or alive, mister Cortes! Dead or alive". Uśmiechał się szerokim uśmiechem kanibala, który otwierał przed Antoine'em perspektywę krociowych zysków. Dopiero na miejscu zdał sobie sprawę z tego, że podlega mu również garbarnia.
Było za późno na protesty: zaangażował się w to ryzykowne przedsięwzięcie.
Moralnie i finansowo.
Bo Antoine Cortes sądził, że ma przed sobą świetlane perspektywy. Nauczony przykrym doświadczeniem - utratą pracy w firmie Gunman and Co -
zainwestował w Croco Park. Przyrzekł sobie, że nigdy więcej nie będzie zwykłym trybikiem, ale stanie się człowiekiem, z którym należy się liczyć.
Odkupił dziesięć procent przedsiębiorstwa. W tym celu zaciągnął kredyt w banku. Spotkał się z panem Faugeronem z Crédit Commercial, pokazał mu biznesplan Croco Parku, prognozę zysków w perspektywie roku, dwóch i pięciu lat, i zaciągnął kredyt w wysokości dwustu tysięcy euro. Pan Faugeron wahał się, lecz znal Antoine'a i Joséphine, a także sądził, że za tą pożyczką stoi fortuna Marcela Grobza i prestiż Philippe'a Dupina. Zgodził się pożyczyć tę sumę Antoine'owi. Spłata pierwszej raty miała nastąpić 15 października. Antoine nie mógł jej pokryć, gdyż nie nadeszła jeszcze jego pensja. Problemy logistyczne -
wyjaśnił Yang Wei, do którego udało mu się w końcu dodzwonić po wielu nieudanych próbach. - Wyplata wkrótce powinna wpłynąć, a poza tym proszę nie zapominać, że jeżeli wyniki za pierwszy kwartał będą satysfakcjonujące, dostanie pan na Boże Narodzenie dużą premię za trzy pierwsze miesiące ciężkiej pracy! „You will be Superman! Bo wy, Francuzi mieć dużo pomysłów, a my, Chińczycy, dużo pieniędzy, żeby je realizować!" Mister Yang wybuchnął
dźwięcznym śmiechem.
„Zapłacę trzy pierwsze raty miesięczne za jednym razem - obiecał Antoine panu Faugeronowi - najpóźniej piętnastego grudnia". Wyczuł w głosie bankiera niepokój i zmienił ton na jak najbardziej entuzjastyczny, aby go uspokoić.
„Niech pan się nie przejmuje, mamy do czynienia z wielkim biznesem. W
Chinach wiele się dzieje i bogactwo rośnie. To kraj, z którym trzeba robić interesy. Podpisuję weksle na kwoty, na których widok poczerwienieliby pańscy pracownicy. Codziennie przez moje ręce przechodzą miliony dolarów!"
- Z uwagi na pana osobę mam nadzieję, że to są czyste pieniądze, panie Cortes
- odpowiedział Faugeron.
Antoine o mało nie odłożył słuchawki.
Mimo to każdego ranka budził się z tym samym lękiem i w uszach rozbrzmiewało mu zdanie Faugerona: „Z uwagi na pana osobę mam nadzieję, że to są czyste pieniądze, panie Cortes". Każdego ranka także sprawdzał pocztę, żeby zobaczyć, czy nie przyszła czasem jego pensja...
Nie skłamał dziewczynkom: nadzorował 70 tysięcy krokodyli! Największych drapieżników na ziemi. Gadów, które panują nad łańcuchem pokarmowym od dwudziestu milionów lat, pochodzą z prehistorycznych czasów i są spokrewnione z dinozaurami. Każdego ranka po rozdzieleniu zadań i określeniu porządku dnia wyjeżdżał z panem Lee sprawdzić, czy wszystko idzie zgodnie z planem i przewidywaniami. Pochłaniał opracowania na temat zachowania krokodyli, aby poprawić wydajność i ich reprodukcję.
- Wiesz - wyjaśniał Mylene, która patrzyła na gady nieufnym wzrokiem - nie są agresywne dla własnego widzimisię. To czysto instynktowne zachowanie: eliminują najsłabszych i jak pracowici śmieciarze skrupulatnie oczyszczają otoczenie. To prawdziwe odkurzacze zanieczyszczeń w rzekach.
- Tak, ale gdy cię złapią, mogą pożreć w mgnieniu oka. To najbardziej niebezpieczne zwierzęta na świecie!
- Są bardzo przewidywalne. Wiadomo dlaczego i jak atakują: kiedy się gwałtownie ruszamy, krokodyl myśli, że ma do czynienia z bezbronnym zwierzęciem, i rzuca się na nie. Ale jeżeli ktoś unosi się na wodzie, nie rusza się.
Nie chcesz spróbować?
Podskoczyła, a Antoine wybuchnął śmiechem.
- Pong mi pokazał: kiedyś wśliznął się do wody blisko krokodyla, nie ruszał
się, nie chlapał i krokodyl nic mu nie zrobił.
- Nie wierzę ci.
- Ależ tak, zapewniam cię! Widziałem to na własne oczy.
- Wiesz, Antoine, w nocy... Czasami wstaję, żeby na nie popatrzeć i w ciemności dostrzegam ich ślepia... Przypominają latarki wystające z wody. Małe żółte pływające świetliki... Czy one nigdy nie śpią?
Śmiał się z jej naiwności, z ciekawości małej dziewczynki i przytulał ją do siebie. Dobrze mu było w towarzystwie Mylene. Nie przyzwyczaiła się jeszcze całkiem do życia na fermie, ale była pełna dobrych chęci. „Mogłabym uczyć ich francuskiego... albo czytać i pisać" - mówiła do Antoine'a, gdy zabierał ją na przejażdżkę do chat robotników. Wygłaszała parę słów do kobiet, gratulowała im czystości w domu, brała na ręce pierwsze dzieci, które przyszły na świat w Croco Parku, i kołysała je. „Chciałabym być użyteczna, wiesz... Jak Meryl Streep w Pożegnaniu z Afryką, pamiętasz ten film? Była taka piękna...
Mogłabym zrobić to co ona: otworzyć punkt medyczny. Zrobiłam kurs pierwszej pomocy, gdy byłam w szkole... Nauczyłabym się odkażać rany, zszywać je.
Przynajmniej czymś bym się zajęła... Albo mogłabym być przewodnikiem dla turystów, którzy przyjeżdżają zwiedzać fermę..."
- Już nie przyjeżdżają, było za dużo wypadków! Agencje turystyczne nie chcą narażać się na takie ryzyko...
- Szkoda... Mogłabym otworzyć sklepik z pamiątkami. Trochę byśmy zarobili...
Próbowała pracować w punkcie medycznym. Nie można było tego nazwać sukcesem. Pojawiła się ubrana w białe dżinsy i przezroczystą bluzeczkę z białej koronki, a robotnicy rzucili się tłumnie, aby pokazywać jej zadraśnięcia, które zrobili sobie specjalnie, żeby ich dotykała, opatrywała i badała.
Musiała zrezygnować.
Antoine zabierał ją nieraz z sobą dżipem. Gdy pewnego dnia we dwójkę przemierzali hodowlę, spostrzegli krokodyla, który rozrywał antylopę gnu ważącą co najmniej dwieście kilo. Krokodyl przetaczał się i obracał w kółko, wciągając swoją ofiarę pod coś, co pracownicy nazywali „walcem śmierci".
Mylene krzyczała z przerażenia i od tego czasu wolała czekać na niego w domu.
Antoine wyjaśniał, że nie ma się już czego obawiać ze strony tego krokodyla: po takim posiłku obejdzie się bez pożywienia przez kilka miesięcy.
To był największy problem, z jakim borykał się Antoine: żywienie hodowanych w zamknięciu krokodyli. Rzeki uregulowane w ten sposób, aby zatrzymać krokodyle, płynęły oczywiście przez obszary, na których przebywała zwierzyna łowna, ale nieufne dzikie zwierzęta nie podchodziły już do wody i szły w górę rzek, nieco dalej, aby tam zaspokoić pragnienie. Krokodyle były w coraz większym stopniu zależne od pożywienia dostarczanego przez robotników.
Mister Lee zmusił ich do organizowania „obchodu żywieniowego", polegającego na tym, że robotnicy szli wzdłuż rzek, ciągnąc za sobą w wodzie nieżywe kurczaki nanizane na sznurek. Czasami gdy sądzili, że nikt ich nie widzi, jednym gwałtownym ruchem pociągali za sznurek, porywali kurczaka i zjadali.
Dokładnie go ogryzali, wysysali szpik z kości, które wyrzucali, a potem kontynuowali obchód.
Trzeba było zatem hodować coraz więcej kurczaków.
Muszę koniecznie coś zrobić, żeby w pobliże rzek wróciły dzikie zwierzęta, w przeciwnym razie będę miał poważny problem na głowie. Te krokodyle nie mogą żywić się wyłącznie tym, co daje im człowiek, bo w końcu przestaną polować, poruszać się i stracą żywotność. Staną się tak leniwe, że nie będą się chciały nawet rozmnażać.
Dodatkowo niepokoiła go proporcja krokodylich samców i samic. Zauważył, że prawdopodobnie jest za dużo samców, a za mało samic. Trudno określić gołym okiem płeć tego zwierzęcia. Należało je uśpić i oznakować po przywiezieniu, lecz nikt tego nie zrobił. Być może pewnego dnia trzeba będzie urządzić wielkie sortowanie płci?
Na tych terenach były też inne hodowle krokodyli. Właściciele nie mieli takich problemów. Ich rezerwaty pozostały w stanie dzikim i krokodyle żywiły się same, pożerając zwierzynę, która zapędzała się na brzeg rzeki. Gdy jechał do Mombasy, miasta położonego najbliżej Croco Parku, spotykał się z innymi hodowcami w kawiarni zwanej Crocodile Café. Wymieniali najnowsze wiadomości na temat kursu mięsa czy ostatnich notowań skór. Antoine słuchał
rozmów starych hodowców o twarzach spalonych przez Afrykę, doświadczenie i słońce. „To bardzo inteligentne zwierzęta, wiesz, Tonio, o niesamowitej inteligencji mimo małego mózgu. Jak najnowocześniejsze łodzie podwodne. Nie można ich lekceważyć. Przeżyją nas, to pewne! Porozumiewają się między sobą: dysponują dyskretnym, ale szerokim wachlarzem gestów i dźwięków. Kiedy podnoszą głowę w wodzie, to znaczy, że pozostawiają rolę najsilniejszego jakiemuś innemu. Kiedy zginają ogon, oznacza to: jestem w złym humorze, spadaj. Przesyłają sobie bez przerwy sygnały, aby pokazać, kto jest przywódcą.
To u nich bardzo ważne: kto jest najsilniejszy. To tak jak u ludzi, nie? Jak sobie radzisz z właścicielem? Wywiązuje się ze zobowiązań? Płaci ci rzetelnie czy wodzi za nos, opowiadając jakieś bzdury? Zawsze próbują nas orżnąć. Walnij pięścią w stół, Tonio, walnij pięścią w stół! Nie daj się zastraszyć ani uśpić obietnicami. Naucz ich szacunku do siebie!" Patrzyli na Antoine'a, śmiejąc się.
Antonie widział wtedy, jak ich usta otwierają się i zamykają. Po karku spływał
mu zimny pot.
Niskim głosem zamawiał kolejkę dla wszystkich i podnosił szklankę z lodowatym piwem do spalonych słońcem ust. „Wasze zdrowie, chłopaki! I krokodyli!" Wszyscy sporo pili i zwijali skręty. „Mają tu niezłe prochy, Tonio, powinieneś spróbować, dzięki temu lepiej zniesiesz ponure wieczory, gdy nie zrobiłeś normy i boisz się". Antoine odmawiał. Nie śmiał zapytać, co wiedzą o panu Yangu, jaki był poprzedni dyrektor hodowli i dlaczego odszedł.
- W każdym razie nie umrzesz z głodu - mówili ze śmiechem hodowcy. -
Zawsze będziesz mógł żreć krokodyle jaja: sadzone, omlety, w majonezie! Ileż te parszywe zwierzaki tego znoszą!
Wpatrywali się w niego wąskimi żółtymi ślepiami... krokodyli.
Najtrudniej mu było ukryć niepokój przed Mylene wieczorem, gdy wracał z wypraw do Mombasy. Pytała, co widział, czego się dowiedział. Czuł, że chciałaby, aby ją uspokoił. Dała mu wszystkie oszczędności na opłacenie kosztów podróży i urządzenie się na miejscu. Poszli razem kupić to, co nazwała
„rzeczami pierwszej potrzeby". W domu nie było nic, poprzedni właściciel zabrał wszystko, zdjął nawet zasłony w pokojach i salonie. Kuchenka, lodówka, stół i krzesła, wieża hi-fi, łóżko i dywany, garnki i talerze, musieli wszystko kupić. „Jestem taka szczęśliwa, że uczestniczę w tej przygodzie" - wzdychała, podając mu kartę kredytową. Nie cofała się przed żadnym wydatkiem na ich
„miłosne gniazdko"; dzięki niej dom zaczął ładnie wyglądać. Kupiła maszynę do szycia, starego singera, którego znalazła na targu, i całymi dniami szyła zasłony, narzuty na łóżko, obrusy i serwetki. Chińskie pracownice zaczęły jej regularnie przynosić coś do przeszycia i Mylene chętnie się tym zajmowała. Kiedy pojawiał
się niespodziewanie i chciał ją pocałować, miała usta pełne szpilek! W weekendy jeździli na białe plaże Malindi; uprawiali nurkowanie.
Po trzech miesiącach Mylene nie wzdychała już ze szczęścia. Codziennie czekała z niepokojem na pocztę. Antoine widział w jej oczach własny lęk.
Piętnastego grudnia nic nie przyszło.
To był ponury cichy dzień. Pong obsługiwał ich bez słowa. Antoine nie tknął
śniadania. Nie znosił już jajek. Za dziesięć dni jest Boże Narodzenie, nie mogłem nic wysłać Joséphine ani dziewczynkom. Za dziesięć dni jest Boże Narodzenie i będę siedział z Mylene, sącząc kieliszek szampana tak zmrożonego jak nadzieja w naszych żyłach.
Dziś wieczór zadzwonię do pana Yanga i podniosę głos...
Dziś wieczór, dziś wieczór, dziś wieczór...
Wieczorem rzeczywistość jest mniej brutalna, żółte ślepia krokodyli w zbiornikach błyszczą tysiącem obietnic. Wieczorem, biorąc pod uwagę różnicę czasu, na pewno zastanę pana Yanga w domu.
Wieczorem zrywał się wiatr i duszny upał opadał na wysuszoną trawę i bagna.
Podnosiła się lekka mgiełka. Łatwiej się oddychało. Wszystko stawało się płynne i uspokajające.
Wieczorem mówił sobie, że początki zawsze są trudne, że pracując z Chińczykami, czuje się tak, jakby ciągle dostawał w pysk, ale w końcu skóra się wygarbuje. Nie można stać się bogatym, nie podejmując ryzyka, pan Yang nie zainwestowałby takich pieniędzy w 70 tysięcy krokodyli, gdyby nie miał nadziei na pokaźny zysk. Zbyt szybko się zniechęcasz, Tonio! No już, weź się w garść!
Jesteś w Afryce, a nie we Francji. Tu trzeba się bić. Poczta idzie wolniej, transakcje finansowe dłużej trwają. Twój czek jest w rękach celnika, który obraca go raz i drugi i sprawdza jego pochodzenie, zanim ci go prześle.
Przyjdzie jutro, najpóźniej pojutrze... Poczekaj dzień lub dwa. Dodatkowa premia jest tak olbrzymia, że sprawdzanie trwa dłużej! Moja premia bożonarodzeniowa...
Uśmiechnął się do Myléne, która uspokojona, że on się odprężył, odwzajemniła uśmiech.
Osiem tysięcy dwanaście euro! Czek na osiem tysięcy dwanaście euro. Moje cztery miesięczne pensje w CNRS. Osiem tysięcy dwanaście euro! Zarobiłam osiem tysięcy dwanaście euro, tłumacząc życie cudownej Audrey Hepburn!
Osiem tysięcy dwanaście euro! Tak jest napisane na czeku. Nic nie powiedziałam, kiedy księgowy mi go wręczył, nie starałam się dostrzec, na ile opiewa, schowałam go do kieszeni jakby nigdy nic. Pociłam się ze strachu.
Dopiero w windzie wolniutko otwarłam kopertę, odklejając jeden brzeg, miałam czas, zjeżdżałam z czternastego piętra, odpięłam czek od listu, do którego był
przyczepiony, i popatrzyłam... I wtedy zobaczyłam! Otwarłam oczy i zobaczyłam kwotę: osiem tysięcy dwanaście euro! Musiałam oprzeć się o ścianę windy. Wszystko wirowało. Deszcz banknotów oszałamiał mnie. Podnosił mi spódnicę, wpadał do oczu, nosa, ust. Osiem tysięcy dwanaście motyli latało dookoła mnie! Gdy winda się zatrzymała, usiadłam w dużym przeszklonym holu. Wpatrywałam się w torebkę. W środku było osiem tysięcy dwanaście euro... To niemożliwe! Musiałam żle przeczytać! Pomyliłam się! Otwarłam torebkę, znalazłam kopertę, dotknęłam ją, pomacałam, wydawała suchy szelest jedwabiu, który mnie uspokajał, przysunęłam ją sobie do oczu tak, żeby nikt się nie domyślił, co robię, i raz jeszcze oglądnęłam kwotę: osiem tysięcy dwanaście euro na nazwisko Joséphine Cortés.
Joséphine Cortés to ja. To rzeczywiście ja. Joséphine Cortés zarobiła osiem tysięcy dwanaście euro.
Wepchnęłam torebkę pod ramię i zadecydowałam, że pójdę zdeponować czek w banku. Natychmiast. Dzień dobry, panie Faugeron, niech pan zgadnie, z czym przychodzę? Z ośmioma tysiącami i dwunastoma euro! No i co, panie Faugeron, koniec z telefonami kończącymi się znakiem zapytania, w jaki sposób zamierza pani wybrnąć z tej sytuacji, pani Cortes? Właśnie tak, panie Faugeron! Pracując z cudowną, wyśmienitą, zachwycającą, wspaniałą, podniecającą Audrey Hepburn! A jutro za tę stawkę mogę także odbyć spacerek przez życie Liz Taylor, Katharine Hepburn, Gene Tierney, a dlaczego nie Garyego Coopera czy Cary'ego Granta? To moi koledzy. Szeptają mi sekrety do ucha. Czy chciałby pan usłyszeć, jak naśladuję wsiowy akcent Gary'ego Coopera? Nie... No dobrze... Aten czek, panie Faugeron, spadł mi jak z nieba dokładnie we właściwym momencie! Tuż przed świętami.
Jo promieniała z radości. Idąc ulicą, kontynuowała rozmowę z panem Faugeronem. Szła tanecznym krokiem, potem nagle zamarła, przykładając rękę do serca. Koperta! A jeżeli ją zgubiła? Zatrzymała się, uchyliła torebkę i długo patrzyła na białą kopertę, która leżała pękata, rumiana, zadowolona między pękiem kluczy, puderniczką, paczką gum do żucia Hollywood i rękawiczkami ze skóry pekari, których nigdy nie wkładała. Osiem tysięcy dwanaście euro! A właśnie - pomyślała - wezmę taksówkę. Pojadę do banku taksówką. Za bardzo bym się bała, że mnie okradną w metrze...
Zostać okradzioną w metrze!
Jej serce biło z szybkością tysiąca uderzeń na minutę, w gardle zasychało z pragnienia, kropelki potu perliły się na czole. Palce znowu szukały koperty, znajdowały ją i jeszcze raz obmacywały; westchnęła, uspokoiła bicie serca, pogłaskała kopertę.
Zatrzymała taksówkę, podała adres banku w Courbevoie. Umieścić osiem tysięcy dwanaście euro w bezpiecznym miejscu, a potem, potem... rozpieścić dziewczynki! Święta, święta! Jingle bells! Jingle bells! Jingle all the way...
Dzięki Ci, Panie Boże, dzięki Ci! Kimkolwiek jesteś, gdziekolwiek jesteś, Ty, który nade mną czuwasz, dałeś mi odwagę i siłę do pracy, dziękuję, dziękuję.
W banku wypełniła formularz wpłaty i gdy wpisywała pięknymi okrągłymi cyferkami osiem tysięcy dwanaście euro, nie mogła się powstrzymać, aby nie uśmiechnąć się z dumą. Podeszła do kasy i zapytała o pana Faugerona. Nie ma go - usłyszała odpowiedź - udał się z wizytą do klienta, ale wróci około siedemnastej trzydzieści. Proszę mu powiedzieć, żeby do mnie zadzwonił, nazywam się Cortes - poprosiła Joséphine, trzaskając zamkiem torebki.
Klak! Pani Joséphine Cortes wzywa pana Faugerona.
Klak! Pani Joséphine Cortes nie boi się już pana Faugerona.
Klak! Pani Joséphine Cortes niczego się już nie boi.
Klak! Pani Joséphine Cortes jest kimś.
Wydawca, któremu oddała tłumaczenie, wyglądał na zachwyconego. Otwarł
rękopis, potarł dłonie i powiedział: „No zobaczmy... zobaczmy". Zwilżył palec wskazujący, przewrócił jedną kartkę, potem następną, przeczytał i z zadowoleniem pokiwał głową. „Bardzo dobrze pani pisze, tekst jest potoczysty, elegancki, prosty jak suknia od Yves'a Saint Laurenta! - To Audrey mnie zainspirowała" - zaczerwieniła się Joséphine, która nie wiedziała, jak odpowiedzieć na tyle komplementów.
- Niech pani nie będzie taka skromna. Ma pani prawdziwy talent... Czy zgodziłaby się pani podjąć innych podobnych tłumaczeń?
- Tak... oczywiście!
- W takim razie niewykluczone, że wkrótce się z panią skontaktuję... Proszę pójść do księgowości piętro wyżej, tam dostanie pani czek.
Podał jej rękę, którą uścisnęła tak jak tonący wczepia się w łódź ratunkową w czasie sztormu.
- Do widzenia, pani Cortes...
- Do widzenia panu...
Zapomniała, jak się nazywa. Poszła do windy. Do księgowości. Wtedy to...
Nie mogła się nadziwić.
A teraz - pomyślała, wychodząc z banku - kierunek centrum handlowe w La Defense i góra prezentów dla dziewczynek. Moim maleńkim niczego w te święta nie zabraknie, a nawet więcej: dostaną tyle samo ile ich kuzyn Alexandre!
Osiem tysięcy dwanaście euro! Osiem tysięcy dwanaście euro...
Przed wystawami sklepowymi otwierała szeroko oczy, ściskając portmonetkę, w której schowana była karta kredytowa. Obsypać prezentami Zoé, obsypać prezentami Hortense, olśnić je, wyryć raz na zawsze uśmiech na ich twarzach, twarzach dzieci bez ojca w Boże Narodzenie. Jednym ruchem magicznej karty ja, Joséphine, będę wszystkim jednocześnie: tatą, mamą, Świętym Mikołajem.
Przywrócę im zaufanie do życia. Nie chcę, żeby miały takie lęki jak ja. Chcę, żeby zasypiały wieczór, myśląc: mama jest blisko, mama jest silna, mama nad nami czuwa, nic złego nie może nam się stać... Mój Boże, dziękuję, że dałeś mi taką siłę! Joséphine coraz częściej rozmawiała z Bogiem. Kocham Cię, Panie Boże, czuwaj nade mną, nie zapominaj o mnie, o tej, która o Tobie tak często zapomina. Nieraz wydawało jej się, że kładzie jej rękę na głowie i głaszcze ją.
Przemierzając galerie handlowe przystrojone w girlandy i choinki, mijając grubasów w czerwonych płaszczach, z białą brodą, dziękowała Bogu, gwiazdom, niebu i wahała się, czy otworzyć drzwi do sklepu. Muszę oszczędzać na podatki!
Joséphine nie była kobietą, która łatwo traciłaby głowę.
A mimo to... W ciągu godziny wydała jedną trzecią z tego, co zarobiła; przyprawiło ją to o zawrót głowy. To takie kuszące, żeby wziąć wszystko: opcje, usługi gwarancyjne, akcesoria w promocji. Sprzedawcy kręcili się koło niej i zwodzili łagodną melodią niczym syreny śpiewające Odyseuszowi. Nie była do tego przyzwyczajona, nie śmiała odmawiać, czerwieniła się, formułowała ostrożnie jakieś zastrzeżenie szybko rozwiewane przez sprzedawcę, który dostrzegł łatwą zdobycz i oplatał ją siecią pokus.
Za kilka dodatkowych euro zainstaluje się w komputerze niezbędne programy, za kilka dodatkowych euro zdejmie się blokadę strefy w DVD, za kilka dodatkowych euro dostarczy się towar do domu, za kilka dodatkowych euro przedłuży się gwarancję na pięć lat, za kilka dodatkowych euro... Joséphine otumaniona odpowiadała tak, oczywiście, tak, bardzo chętnie, tak, ma pan rację, tak, może pan dostarczyć towar w ciągu dnia, cały czas jestem na miejscu, rozumie pan, pracuję w domu, wolałabym w godzinach lekcji, żeby córek nie było, bo to niespodzianka na Gwiazdkę. Nie ma problemu, proszę pani, w godzinach lekcji, jeżeli pani na tym zależy...
Wyszła nieco oszołomiona, nieco zaniepokojona, a potem spostrzegła w tłumie dziewczynkę podobną do Zoé, która oglądała z błyszczącymi oczyma wystawę sklepu z zabawkami. Serce zabiło jej mocniej. Taką właśnie minę będą miały moje córki, gdy otworzą prezenty, taka właśnie mina uczyni mnie najszczęśliwszą z kobiet...
Wróciła na piechotę, zmagając się z wiatrem, który hulał po szerokich alejach dzielnicy La Défense. Była zima, szybko zapadał zmrok. O wpół do piątej już się ściemniało i blade latarnie zapalały się kolejno wzdłuż drogi. Podniosła kołnierz płaszcza - no właśnie! mogłam kupić sobie cieplejszy płaszcz - i spuściła głowę, żeby osłonić się przed lodowatym wiatrem. Wspomniał o następnym tłumaczeniu, więc kupię sobie płaszcz. Ten, który mam na sobie, Antoine podarował mi dziesięć lat temu! Kiedy przeprowadziliśmy się do Cour-bevoie...
Nie wróci na Boże Narodzenie. Pierwsze święta bez niego...
Któregoś dnia w bibliotece przeglądała książkę o Kenii. Patrzyła, gdzie leży Mombasa i Malindi, białe plaże, stare domy w Malindi, sklepiki rzemieślników i bardzo przyjaźni ludzie, jak mówił przewodnik. A Mylene? Czy Mylene jest przyjazna? - wymruczała pod nosem, zamykając książkę zdecydowanym gestem.
Mężczyzna w budrysówce już nie przychodził. Z pewnością zakończył
badania. Chodził po paryskich ulicach, pozwalając, aby ładna blondynka wsuwała mu rękę do kieszeni...
Kiedy zjawiała się w bibliotece, kładła książki na stole i szukała go wzrokiem.
Potem przystępowała do pracy. Podnosiła głowę, wypatrywała go, myśląc, że tymczasem wszedł i patrzy na nią ukradkiem...
Nie przychodził już.
Przed blokiem zobaczyła panią Barthillet, która wpadła na nią, patrząc niewidzącym wzrokiem. Joséphine cofnęła się odruchowo na jej widok. W jej oczach było coś ze ściganego zwierzęcia. Spuściła głowę, gdy zobaczyła Joséphine, i szła chwiejnym krokiem z oczyma wbitymi w ziemię. Minęły się w milczeniu. Joséphine nie śmiała zapytać, co u niej słychać. Dowiedziała się, że pan Barthillet odszedł.
Cudowny humor z wczesnego popołudnia wyparował. Zmęczonym gestem odebrała telefon, który dzwonił, gdy otwierała drzwi od mieszkania.
To był pan Faugeron. Pogratulował czeku, który złożyła w banku, a potem powiedział coś, czego w pierwszej chwili nie zrozumiała. Poprosiła, żeby moment poczekał, zdjęła płaszcz i odłożyła torebkę, po czym ponownie wzięła słuchawkę.
- Ten czek wpłynął we właściwym momencie, pani Cortes. Ma pani debet od trzech miesięcy...
Joséphine poczuła suchość w ustach, zacisnęła palce na słuchawce telefonu, straciła głos. Debet! Od trzech miesięcy! Przecież wszystko liczyła, saldo było dodatnie.
- Pani mąż otwarł konto na swoje nazwisko, zanim wyjechał do Kenii.
Zaciągnął olbrzymi kredyt i nie wywiązał się z terminów spłat przewidzianych od piętnastego października...
- Kredyt?... Antoine?... Ale...
- Na własny rachunek, pani Cortes, ale na pani też ciąży odpowiedzialność.
Obiecał, że będzie spłacał i... Musiała pani przecież podpisać dokumenty, pani Cortes! Niech pani sobie przypomni...
Joséphine wytężyła pamięć i przypomniała sobie, że rzeczywiście przed wyjazdem Antoine dał jej liczne formularze bankowe do podpisania. Mówił o planie, o inwestycji, zabezpieczeniu na przyszłość, wyzwaniu, jakie należało podjąć. To było na początku września. Zaufała mu. Zawsze podpisywała z zamkniętymi oczami.
Słuchała wyjaśnień bankiera jak w koszmarnym śnie. Drżąc w zimnym świetle przedpokoju. Muszę podkręcić ogrzewanie, jest za zimno. Z zaciśniętymi zębami, skulona na krześle koło szafki, na której stał telefon, z oczyma wbitymi w wytarty wzór na wykładzinie.
- Odpowiada pani w jego imieniu, pani Cortes. Z przykrością muszę pani powiedzieć... Gdyby zechciała pani wpaść do banku, moglibyśmy rozłożyć pani dług... Może pani także poprosić o pomoc ojczyma...
- Nigdy, panie Faugeron, nigdy!
- Mimo to, pani Cortes, będzie pani musiała...
- Dam sobie radę, panie Faugeron, dam sobie radę...
- Na razie czek na osiem tysięcy dwanaście euro pokryje debet pani męża...
Raty wynoszą tysiąc pięćset euro miesięcznie, może pani więc sama obliczyć...
- Zrobiłam dziś po południu zakupy - zdołała wyjąkać Joséphine. - Dla dziewczynek, na święta, dla dziewczynek... Kupiłam komputer i... Proszę poczekać, mam wydruki z karty...
Pogrzebała w torebce, wyjęła portmonetkę, otworzyła ją szybko i wydobyła z niej wyciągi z karty. Wolno dodała wydane kwoty i przekazała je bankierowi.
- To będzie na styk, pani Cortes... Zwłaszcza jeżeli mąż nie ureguluje raty piętnastego stycznia... Nie chciałbym robić pani przykrości w okresie świątecznym, ale to będzie na styk.
Joséphine nie wiedziała, co powiedzieć. Jej wzrok padł na stół kuchenny, gdzie stała maszyna do pisania, stary typ IBM z głowicą piszącą, którą dał jej Szef.
- Poradzę sobie, panie Faugeron. Proszę dać mi trochę czasu, żebym ochłonęła. Dziś rano obiecano mi inną, dobrze płatną pracę. To kwestia dni...
Mówiła coś, żeby mówić. Tonęła.
- To nic pilnego, pani Cortes. Spotkamy się na początku stycznia, jeżeli to pani odpowiada, może dowie się pani czegoś nowego...
- Dziękuję, panie Faugeron, dziękuję.
- Proszę, niech się pani nie martwi, pani Cortes, poradzi sobie pani. A teraz proszę postarać się miło spędzić święta Bożego Narodzenia. Ma pani jakieś plany?
- Jadę do siostry, do Megeve - odpowiedziała Joséphine jak ogłuszony bokser, którego liczy arbiter.
- To dobrze, że nie będzie pani sama, że ma pani rodzinę... Do widzenia, pani Cortes, wesołych świąt.
Joséphine odłożyła słuchawkę i chwiejnym krokiem udała się w stronę balkonu. Miała zwyczaj się tu chronić. Z balkonu patrzyła na gwiazdy.
Interpretowała ich migotanie czy spadającą gwiazdę jako znak, że zostanie wysłuchana, że niebo nad nią czuwa. Tego wieczoru uklęknęła na betonie, złożyła ręce i wznosząc oczy do nieba, zaczęła się modlić:
„Gwiazdy, proszę was, sprawcie, żebym już nie była sama, sprawcie, żebym już nie była biedna, sprawcie, żebym już nie była nękana. Jestem zmęczona, zmęczona... Gwiazdy, nie można zrobić nic dobrego, gdy jest się samą, a ja jestem taka samotna. Przynieście mi spokój i siłę wewnętrzną, dajcie mi także tego, na którego w sekrecie czekam. Nieważne, czy będzie wysoki czy niski, bogaty czy biedny, przystojny czy brzydki, młody czy stary, wszystko mi jedno.
Dajcie mi mężczyznę, który będzie mnie kochał i którego będę kochała. Jeżeli będzie smutny, rozśmieszę go, jeżeli będzie wątpił, uspokoję go, jeżeli będzie walczył, będę u jego boku. Nie proszę was o coś niemożliwego, proszę was tylko o mężczyznę, bo widzicie, gwiazdy, miłość jest największym bogactwem...
Miłość, którą się daje i otrzymuje. I nie mogę się obejść bez tej miłości..."
Schyliła głowę ku betonowej podłodze i pogrążyła się w modlitwie bez końca.
Marcel Grobz otworzył biuro przy avenue Niel pod numerem 75. Nie bardzo daleko od placu Gwiazdy, nie bardzo daleko od paryskiej obwodnicy. „Brzeg kasy, brzeg klasy", śmiał się, oprowadzając po swoim budynku, lub:
„Wpuszczasz centyma, wychodzi dziesięć euro!", gdy był sam z René.
Kupił przed laty dwupiętrowy budynek wychodzący na wybrukowany dziedziniec, gdzie rosły glicynie, rysując koła i festony. Przypadł mu do gustu.
Młody Marcel Grobz szukał świeżego eleganckiego miejsca dla swojej firmy.
„Dobry Boże! - wykrzyknął, widząc budynek, który proponowano mu za pół
darmo. - Robi wrażenie!" i cieszył się jak wesz na głowie brudasa. „Wygląda jak klasztor Karmelitów! Tu wszyscy będą zwracać się do mnie z szacunkiem, będą czekać, jeżeli spóźnię się ze spłatą raty! To miejsce tchnie prostotą, prowincjonalną łagodnością, interesem uczciwym i zyskownym".
Kupił wszystko: budynek i warsztat, dziedziniec i glicynie, stare stajnie z wybitymi szybami, które przerobił na dodatkowe pomieszczenia.
Tu właśnie, pod numerem 75 przy avenue Niel, jego firma rozwinęła skrzydła.
Tu także pewnego pięknego październikowego dnia 1970 roku zobaczył
Renégo Lemarie, młodszego od niego o dziesięć lat chłopaka, którego wąska talia młodej dziewczyny rozszerzała się w górę ku ramionom kariatydy; wygolona czaszka, złamany nos, ceglasta twarz, niezły numer! - pomyślał
Marcel, słuchając argumentów Renégo, który szukał pracy. „Nie żebym się chwalił, ale umiem robić wszystko. I nie obijam się. Nie mam «de» przed nazwiskiem, nie skończyłem politechniki, ale przydam się panu. Niech mnie pan weźmie na próbę, a będzie mnie pan błagał, żebym został".
René był świeżo po ślubie. Jego żona, Ginette, mała blondyneczka, która ciągle się śmiała, została zatrudniona w warsztacie. Pracowała pod kierownictwem męża. Prowadziła samochody dostawcze, pisała na maszynie, przeliczała kontenery, sprawdzała ich zawartość. Chciała być piosenkarką, lecz życie potoczyło się inaczej. Kiedy spotkała Renégo, była chórzystką w spektaklach Patricii Carli i musiała wybierać: René albo mikrofon. Wybrała Renégo, nadal jednak wydzierała się, gdy przyszła jej na to ochota: „Ach, przestań, przestań! Nie dotykaj mnie! Miej litość nade mną, ja błagam cię! Nie mogę już z inną dłużej dzielić cię... A jutro ty żenisz się, ona bogata i ładna jest!
Ma wszystkie zalety, a ja tę, tę jedną wadę, że kocham cię!!!" pod przeszklonym dachem warsztatu. Śpiewała wokalizy i wyobrażała sobie pełną salę wyjącą z zachwytu u jej stóp. Występowała także w chórkach Rocky'ego Volcana, Dicka Riversa i Sylvie Vartan. W każdy sobotni wieczór René i Ginette urządzali w domu karaoke. Ginette nie wyszła poza lata sześćdziesiąte, wkładała baletki i bawełniane rybaczki, czesała się jak Sylvie Vartan w okresie, w którym nosiła kusą niebieską sukienkę Real i margerytkę zatkniętą za ucho. Miała całą kolekcję roczników Salut les copains i Mademoiselle Age tendre i przeglądała je, gdy wpadała w nostalgiczny nastrój.
Marcel użyczył Renému i Ginette pomieszczenia nad stajniami, w których urządzili mieszkanie. Tam wychowali trójkę dzieci: Eddy'ego, Johnny'ego i Sylvie.
Kiedy Marcel zatrudnił Renégo, odsunął na później dokładne określenie jego stanowiska. „Zaczynam, zacznie pan ze mną". Od tego czasu byli nierozłączni jak poskręcane gałęzie glicynii.
O ile rzadko widywali się poza biurem, o tyle nie było dnia, by Marcel nie przeszedł obok Renégo, podnosząc mu kaszkiet, a René w kombinezonie ochronnym, z papierosem w ustach, mruczał pod nosem: „I jak tam, Stary?".
René prowadził dokładny rejestr wszystkich towarów, zapisywał wyroby przychodzące i wychodzące z magazynu, promocje i produkty, które zalegały, a więc należało się ich pilnie pozbyć: „Ten chłam dasz na promocję miesiąca.
Wciśniesz go naiwniakom, dzianym gościom i innym niemotom, które łażą po twoich sklepach, nie chcę tego już więcej widzieć. A jeżeli uruchomiłeś produkcję taśmową w Sing-Sing lub Ping-Pong, to daj po hamulcach. Bo jak nie, to będziesz niedługo stepował w samych slipach w metrze. Nie wiem, co ci odbiło w dniu, gdy zamówiłeś te trzydzieści palet, ale chyba ci rozum odebrało".
Marcel puszczał oko, słuchał i niemal zawsze kierował się radami Renégo.
René poza zarządzaniem magazynem przy avenue Niel odpowiadał za dostarczanie towarów do paryskich sklepów i poza Paryż, administrowanie zapasami, zamawianie brakujących lub kończących się artykułów. Każdego wieczoru przed wyjściem z biura Marcel schodził do magazynu i pił z Renem czerwone wino. René wyjmował kiełbasę, camemberta, bagietkę, solone masło i dwaj mężczyźni rozmawiali, podziwiając glicynie przez szyby warsztatu.
Pamiętali, jak jeszcze była nieduża, nieśmiała, niepewna, a teraz, po niemal trzydziestu latach, pięła się swobodnie, zakręcała, odrastała przed ich zachwyconymi oczyma.
Od miesiąca Marcel nie przychodził już do Renégo.
A jeżeli już przychodził, to dlatego, że był jakiś problem, ktoś z jakiegoś magazynu zadzwonił na skargę; zjawiał się ponury, wyszczekiwał pytanie, rzucał rozkaz i wychodził, unikając wzroku Renégo.
Początkowo René czuł się urażony. Ignorował Marcela. Przekazywał mu odpowiedzi przez Ginette. Kiedy Marcel zjawiał się wkurzony, René wsiadał na wózek i jechał w głąb magazynu liczyć skrzynki z towarem. Ta mała komedia trwała trzy tygodnie. Trzy tygodnie bez plasterków kiełbasy i czerwonego wina.
Bez zwierzeń w cieniu wijących się glicynii. Potem René zrozumiał, że zachowuje się zgodnie z wolą przyjaciela i że Marcel nie przyjdzie, aby go przeprosić.
Pewnego dnia schował dumę do kieszeni i wszedł na górę podpytać Josiane.
Co się dzieje ze Starym? Ku jego wielkiemu zdziwieniu Josiane posłała go na drzewo.
- Sam się go spytaj, nie rozmawiamy z sobą! Jest dla mnie zimny jak lód.
Wyglądała jak półtora nieszczęścia. Wychudzona, blada, z odrobiną różu na policzkach jak w kłamliwej reklamie tandetnego różu! - pomyślał René. - Nie różu szczęścia, różu pochodzącego z serca.
- Jest w gabinecie?
Josiane potwierdziła jednym ruchem podbródka. -Sam?
- Sam... Wykorzystaj to, Wykałaczka bez przerwy się tu wpycha. Jest tu prawie cały czas!
René pchnął drzwi do gabinetu Marcela i zaskoczył go, gdy ten w fotelu ze spuszczoną głową wąchał jakąś szmatę.
- Testujesz nowy produkt? - spytał, obchodząc biurko, zanim wyrwał to coś z rąk kolegi. Potem zdziwiony zapytał: - Co to jest?
- Rajstopy...
- Przerzucasz się na rajstopy?
- Nie...
- Dobry Boże, co ci odbiło, że wąchasz nylon? Marcel spojrzał na niego nieszczęśliwym i wściekłym wzrokiem. René usiadł przed nim na biurku i czekał, patrząc mu prosto w oczy.
Poza biurem, z dala od dowodów sukcesu finansowego, Marcel stawał się na powrót prostym chamskim chłopakiem, którym był w przeszłości, kiedy to włóczył się wieczorami po paryskich ulicach przed powrotem do domu, gdzie nikt na niego nie czekał. Umiał zapanować nad swoimi uczuciami tylko po to, żeby wspinać się w górę: stać się bogatym i potężnym. Gdy osiągnął cel, inteligencja życiowa go opuściła. Nadal żonglował liczbami, fabrykami, kontynentami jak stara kucharka, która ubija białka, nie zwracając uwagi na to, co robi, ale co do reszty, stracił wyczucie. Im bardziej się bogacił, tym był
słabszy. Tracił zdrowy chłopski rozsądek. Nie miał już punktu odniesienia. Czy był oślepiony pieniędzmi, władzą, którą dawał mu majątek, czy wręcz przeciwnie, ogłuszony, nie rozumiejąc, jak do tego doszedł? Czy stracił
umiejętność i intuicję, którą dawał mu zapał początkującego biznesmena, aby zatracić się w luksusie i łatwości? René nie rozumiał, w jaki sposób człowieka, który stawiał czoło kapitalistom chińskim i rosyjskim, mogła oszukać Henriettę Grobz.
René patrzył bardzo krzywym okiem na ślub Marcela z Henriettę. Umowa małżeńska, którą dała mu do podpisania w przeddzień uroczystości, sprowadzała jego zdaniem Marcela do roli zakładnika. Marcel był ugotowany. Wspólnota majątkowa nieograniczona przy jednoczesnym podziale majątku, żeby Henriettę nie ponosiła odpowiedzialności w razie bankructwa i darowizna na rzecz pozostałego przy życiu współmałżonka, aby dziedziczyła w przypadku zysków. I gwóźdź do trumny: tytuł prezesa zarządu przedsiębiorstwa. Nie mógł już podjąć żadnej decyzji bez niej. Zakneblowany, związany Marcel! „Nie chcę, żeby wyglądało na to, że poślubiam cię dla pieniędzy - to był pretekst, którym się posłużyła - chcę z tobą pracować. Stanowić część przedsiębiorstwa. Mam tyle pomysłów!" Marcel łyknął wszystko. „To czyste szaleństwo! - wrzeszczał René, gdy poznał warunki umowy. - Oszustwo! Normalny atak z bronią w ręku! To nie kobieta, to gangster. A ty uważasz, że cię kocha, idioto? Odcina ci jaja nożyczkami do paznokci. Słowo daję, na mózg ci się rzuciło". Marcel wzruszył
ramionami: „Będziemy mieli dziecko i ono wszystko dostanie! - Ona miałaby się zgodzić na dziecko? Pokopało cię?".
Obrażony Marcel trzasnął drzwiami magazynu.
Wtedy nie odzywali się do siebie ponad miesiąc. A kiedy się pogodzili, wspólnie postanowili nie poruszać więcej tego tematu.
A teraz z powodu Josiane odpaliło mu tak, że wąchał stare rajstopy.
- Długo tak będziesz siedział? Wiesz, wyglądasz jak stara ropucha na pudełku zapałek.
- Nic mi się już nie chce... - odpowiedział Marcel ze zniechęceniem człowieka, któremu życie zabrało wszystko, a on potulnie przyjmuje swoją niedolę.
- To znaczy, że będziesz z pokorą czekał na śmierć? Marcel nie odpowiedział.
Schudł, policzki miał obwisłe.
Stał się ogłupiałym starcem, bladym, bez przerwy na skraju łez. Miał wilgotne zaczerwienione oczy.
- Weź się w garść, Marcel, budzisz litość. A niedługo będziesz budził wstręt.
Miej trochę godności!
Marcel Grobz wzruszył ramionami na dźwięk słowa „godność". Popatrzył
wilgotnym wzrokiem na Renégo i podniósł rękę, jakby chciał powiedzieć: „Po co?".
René patrzył na niego z niedowierzaniem. To nie mógł być ten sam człowiek, który nauczył go sztuki wojny w biznesie. Nazywał to swoimi kursami wieczorowymi. René podejrzewał, że deklamuje głośno, aby sam siebie przekonać i mocniej zaangażować się w to, co mówi. „Im bardziej na zimno kalkulujesz, tym dalej zajdziesz. Żadnych sentymentów, stary. Trzeba mordować na zimno! Aby ostatecznie umocnić swój autorytet, na wstępie uderzasz mocno, wywalasz tego, który ci przeszkadza, likwidujesz wroga i będą się ciebie bali do końca życia!" Albo: „Istnieją trzy drogi do sukcesu: siła, geniusz i korupcja!
Korupcja to nie dla mnie, geniuszu nie posiadam, więc... zostaje mi tylko siła!
Wiesz, co mówił Balzac? «Trzeba wejść w tę masę ludzi jak kula armatnia lub wśliznąć się jak zaraza». Piękne, nie?".
- A skąd ty to wiesz, skoro nigdy nie chodziłeś do szkoły?
- Henriettę, stary, Henriettę! Robi mi fiszki, żebym nie wyszedł na kompletnego idiotę na kolacjach. Uczę się na pamięć i powtarzam.
Tresowany pudel - pomyślał wówczas René. Zamilkł. Marcel był wtedy dumny. Mógł uwiesić sobie Henriettę na ramieniu i uczyć się na pamięć cytatów, żeby robić dobre wrażenie na proszonych kolacjach. To były stare dobre czasy.
Miał wszystko: sukces, pieniądze, kobietę. „Patrz, wszystko gra - mówił do Renégo, klepiąc go po plecach. - Mam wszystko, stary! Wszystko! A kto niedługo będzie mi skakał na kolanach? Marcel Junior we własnej osobie".
Rysował w powietrzu wesołą buzię dziecka, śliniaczek, smoczek i uśmiechał się promiennie. Marcel Junior! Dziedzic. Mały samiec, który usiądzie za sterami.
Jeszcze się go nie doczekał!
Nieraz René przyłapywał Marcela na tym, jak patrzył na jego dzieci. Machał
do nich ręką na dzień dobry i wydawało się, że podnosi ciężar niczym ołów, jakby żegnał się z marzeniem.
René strzepnął popiół z papierosa, który spadł mu na kombinezon, i pomyślał, że w każdym zwycięzcy tkwi przegrany. Życie sprowadza się w równym stopniu do tego, co przyniosło, i do tego, co się straciło po drodze. Marcel zgarnął forsę i odniósł sukces, lecz stracił miłość i dziecko. On, René, miał Ginette i trójkę latorośli, ale oszczędności tyle co kot napłakał.
- No już, wyduś to wreszcie... Co się dzieje? Mam nadzieję, że to coś wystarczająco mocnego, żebym zrozumiał, dlaczego od miesiąca wyglądasz tak, jak wyglądasz.
Marcel zawahał się, podniósł ciężką powiekę, popatrzył na kolegę, a potem zaczął mówić. Opowiedział wszystko: o Chavalu i Josiane koło automatu do kawy; o reakcji Henriettę, która odtąd domagała się zwolnienia Josiane; i o tym, jak sam stracił chęć do życia i robienia interesów.
- Nawet rano waham się, zanim włożę nogi w spodnie. Mam ochotę dalej leżeć na plecach i liczyć kwiaty na zasłonach. Na nic nie mam chęci, stary. To proste: gdy zobaczyłem ich przyklejonych do siebie, poczułem się tak, jakby ktoś dał mi w pysk aktem urodzenia! Póki trzymałem ją w ramionach, poty wmawiałem sobie różne rzeczy, powtarzałem sobie, że jestem świetny, że przesunę granice świata, zbuduję nowy mur chiński, pokonam miliard małych Chińczyków! To proste, czułem, jak włosy wyrastają mi na nowo. Wystarczył
jeden obrazek, widok mojej Żabci w ramionach innego, młodszego, szczuplejszego, silniejszego, żebym na nowo wyłysiał i poczuł się emerytem. Od razu, natychmiast! Spuściłem szelki, poddałem się...
Zmiótł na ziemię wszystko, co leżało na biurku, zrzucając papiery i telefony.
- Czemu to wszystko służy, możesz mi powiedzieć? To wiatr, blef, kamuflaż!
A ponieważ René nie odzywał się, mówił dalej:
- Lata pracy na marne. Zero! Ty przynajmniej masz dzieci, Ginette, dom, w którym ktoś na ciebie czeka wieczorem... Ja mam gówno warte bilanse, klientów, kontenery. Śpię na tapczanie, jem na końcu stołu, bekam i pierdzę w ukryciu. Noszę zbyt obcisłe spodnie. Powiedzieć ci coś? Nie wyrzuca się mnie za drzwi, bo mogę się jeszcze na coś przydać, ale gdyby nie to...
Zrobił gest, jakby kulkę papieru odsyłał daleko jednym pstryknięciem palców, i całym ciężarem ciała zapadł się głęboko w fotel.
René przez chwilę milczał, a potem łagodnie, tak jak mówi się do rozzłoszczonego dziecka, dziecka, które pręży się i nie chce słuchać, zaczął:
- Z tego co widzę, ta twoja Żabcia wcale nie czuje się lepiej niż ty.
Wyglądacie jak dwie uchatki, które wylądowały na pustej krze i udają, że się nie widzą. Ten Chaval był dla niej nikim! Miała na niego chrapkę, poczuła miętę, to coś jak babeczka z rumem, którą zaliczasz spod lady. Nie mów, że nigdy ci się to nie zdarzyło?
- Ja to co innego - zaprotestował Marcel, prostując się i uderzając ze wszystkich sił w stół.
- Bo ty jesteś facetem? Zestarzał się ten argument! Pachnie Napoleonem!
Kobitki się zmieniły, wyobraź sobie. Teraz są takie jak my i jak mają takiego ślicznie wypomadowanego Chávala, który dobiera im się do dupy, to traktują go jak premię, ale to nic nie znaczy. To kompletny bzdet. Josiane leci na ciebie!
Wystarczy popatrzyć na jej buźkę za biurkiem. Spojrzałeś na nią przynajmniej?
Nie. Mijasz ją sztywny jak kiełbasa, zaślepiony dumą. Nie widzisz, jak schudła, jak wisi na niej sweter, a fryzura woła o pomstę do nieba? Nie widziałeś, że róż, którym się pacykuje, jest fałszywy, kupuje go w opakowaniach po sześć sztuk w Monoprix, inaczej byłaby biata jak bidet?
Marcel kręcił głową, uparty i smutny. A René mówił dalej, mieszając kpiny i uczucia, zdrowy rozsądek i rozum, aby postawić na nogi starego kumpla, który niedługo udusiłby się nylonową pończochą.
Nagle wpadł na pewien pomysł i oczy mu zabłysły.
- Nawet mnie nie zapytasz, dlaczego przyszedłem do ciebie, mimo że przyrzekałem sobie, że się do ciebie więcej nie odezwę? Jesteś tak przyzwyczajony do tego, że wszyscy liżą ci buty, że uważasz za normalne, że przybiegam tu truchtem. Słowo daję, zaczyna mnie to wkurzać!
Marcel popatrzył na niego, przejechał dłonią po karku i bawiąc się długopisem, który uniknął katastrofy na biurku, spytał:
- Przepraszam cię... Chciałeś mi coś powiedzieć? René założył ramię na ramię i nie śpiesząc się, oznajmił Marcelowi, że jego największe obawy mogą się urzeczywistnić: Chińczycy źle przepisali jego zamówienia. Pomylili centymetry z angielskimi stopami!
- Właśnie to zauważyłem, jak przeglądałem zamówienia z tej twojej fabryki pod Pekinem. Wszystko im się porąbało i jeżeli chcesz uniknąć najgorszego, musisz natychmiast przyjść, zobaczyć to i zadryndać do nich.
- Chryste Panie! - wrzasnął Marcel. - Tu chodzi o miliardy! A nic mi nie mówiłeś.
Skoczył na równe nogi, złapał marynarkę, okulary i pobiegł schodami w dół
do biura Renégo.
René poszedł za nim i mijając Josiane, polecił:
- Weź długopis i notatnik... Są jaja z żółtkami! Josiane posłuchała i we trójkę pobiegli na dół.
Pokój Renégo stanowiło małe, niemal całkowicie przeszklone pomieszczenie, które wychodziło na magazyn. Początkowo miała być to szatnia, ale René się tu zainstalował, uznając, że praktyczniej jest stąd nadzorować przywóz i wywóz towaru. Od tego czasu stało się jego sanktuarium.
Po raz pierwszy od incydentu z automatem do kawy Josiane i Marcel spotkali się twarzą w twarz. René otworzył księgi rachunkowe na biurku, a potem uderzając się w czoło, wykrzyknął:
- Kurwa! Zapomniałem tamtej... najważniejszej! Zostawiłem ją przy wejściu.
Czekajcie, zaraz po nią pójdę.
Wyszedł z pokoju, wyjął z kieszeni klucz i klik, klak, zamknął ich we dwójkę.
Potem odszedł, zacierając ręce i dzwoniąc sprzączkami od kombinezonu.
W środku, w pokoju, Josiane i Marcel czekali. Josiane położyła rękę na kaloryferze i natychmiast ją cofnęła: był gorący! Krzyknęła z zaskoczenia, a Marcel spytał:
- Mówiłaś coś?
Potrząsnęła głową. Przynajmniej na nią popatrzył. Wreszcie obrócił ku niej głowę i nie odwracał się urażony.
- Nie... To z powodu kaloryfera, parzy... - Aha...
Znowu zapadła cisza. Słychać było tylko silniki samochodów dostawczych, krzyki robotników, którzy kierowali manewrami, w prawo, w lewo, wyżej, przekleństwa rozlegające się, gdy ktoś wykonał zbyt gwałtowny manewr i wszystko mogło spaść na ziemię.
- Co on wyprawia? - wymruczał Marcel, patrząc przez okno.
- Nic. Po prostu chciał nas zostawić sam na sam i udało mu się! Ta historia ze schrzanionym zamówieniem to bzdura.
- Tak myślisz?
- To spróbuj wyjść... Na mój rozum jesteśmy zamknięci. Zrobił nas na cacy!
Marcel położył rękę na drzwiach, kręcił we wszystkie strony klamką, potrząsał nią, a drzwi były nadal zamknięte. Zaklął i kopnął w nie.
Josiane uśmiechnęła się.
- Nie mogę się tu tak opierdalać! Mam tyle roboty! - wybuchnął Marcel.
- Ja też. Bo co, myślałeś, że mam tu wczasy? Powietrze w pokoju było ciepłe i zatęchłe. Zalatywało starym dymem tytoniowym, ogrzewaniem włączonym na cały regulator i wełnianym swetrem suszącym się na krześle. Josiane zmarszczyła nos i cicho parsknęła. Pochyliła się nad biurkiem i zobaczyła, że na oparciu krzesła przysuniętego do kaloryfera leży stary żakardowy sweter.
Zapomniał go, przeziębi się! Obróciła się w stronę glicynii i w tym momencie dostrzegła Wykałaczkę, która maszerowała wojskowym krokiem.
- Kurczę, Marcel! Wykałaczka! - wyszeptała.
- Schowaj się - rozkazał Marcel - na wypadek gdyby postanowiła pójść tędy.
- A dlaczego niby miałabym się chować? Nie robimy nic złego.
- Schowaj się, mówię ci! Zobaczy nas, przechodząc. Pociągnął ją do siebie i skulili się razem, opierając o ścianę.
- Dlaczego tak przed nią drżysz? - spytała Josiane. Marcel położył jej rękę na ustach i ramieniem przycisnął ją do siebie.
- Ciągle zapominasz, jak ważny jest jej podpis.
- Bo byłeś na tyle głupi, żeby dać jej władzę.
- Przestań przez cały czas chcieć rewolucji.
- A ty przestań dawać się robić w buca!
- Oho! Wystarczy tych pouczeń... Nie byłaś taka mądra wtedy przy automacie do kawy, co? Topniałaś jak lód w ramionach tego fircyka, który sprzedałby własną matkę za złoty ząb!
- Piłam kawę... Po prostu!
Marcel o mały włos się nie udusił. Stłumionym, niemal bezbarwnym głosem zaprotestował:
- Bo niby nie obejmowałaś się z Chavalem, co?
- Może trochę ocieraliśmy się o siebie, to prawda. Ale chodziło mi tylko o to, żeby cię wkurzyć.
- No cóż... udało ci się.
- Tak... Udało mi się. I od tego czasu się do mnie nie odzywasz!
- Bo widzisz, nie spodziewałem się tego...
- To czego się spodziewałeś? Że będę ci robiła na drutach berety na starość?
Marcel wzruszył ramionami i rękawem marynarki zaczął sobie czyścić czubki butów.
- Miałam tego dość, Marcel...
- Tak? - zapytał, udając, że jest pochłonięty kwestią czystości butów.
- Dość tego, że co wieczór wracasz do Wykałaczki! Dość! Dość! Nigdy nie myślisz o tym, że doprowadza mnie to do szału? Ty wygodnie prowadzisz sobie podwójne życie, a ja zbieram okruchy, które łaskawie mi rzucasz. Łapiąc je koniuszkami palców, bez hałasu, żeby ona nie usłyszała. Moje życie toczy się z zawrotną szybkością, a ja nie mogę nad nim zapanować. Nasz związek trwa już wieki! A nadal widujemy się potajemnie. Nigdy nie zabierasz mnie nigdzie oficjalnie, nigdy nie wyprowadzasz mnie w pięknych strojach, nigdy nie wystawiasz mnie w słońcu odległych wysp. Nie, Żabcia żyje w kompletnej ciemności... Menu za dwadzieścia euro i plastykowe kwiatki! Macanka, obłapka, fiut kwitnie i hop! Pakujesz manatki i wracasz do domu! Och, oczywiście... gdy wciskam klakson i grożę fiutkowi głodówką, rzucasz mi jakiś klejnot. Żebym jeszcze wytrzymała... żeby ucichła burza w mojej głowie. Poza tym same obietnice! Obietnice w nieskończoność! Więc wtedy nie wytrzymałam... W
dodatku w tym dniu ona na mnie napadła. W tym dniu straciłam matkę, a ona zabroniła mi płakać w biurze. Nie zarabiam na swoją pensję, tak mi powiedziała.
Zabiłabym ją...
Marcel słuchał oparty o ścianę. Pozwalał się unieść muzyce słów Josiane i powoli wzbierała w nim czułość. Złość opadała jak lądujący na ziemię spadochron. Josiane świadoma, że go rozczula, rozciągała swoją opowieść, przedłużała ją, przyczepiała łzy, westchnienia, życzenia, fiołki, brąz, czerń i róż.
Opowiadając szeptem o swoim dramacie, starała się doprowadzić do tego, aby ciało Marcela powoli opadało na jej ciało. Jeszcze się trzymał, ściskał kolana rękami, aby na nią nie upaść, lecz łagodnie kołysał się i przybliżał.
- Ciężko mi było po stracie matki. Nie była święta, nic podobnego, gdybyś wiedział... Ale to była moja matka... Myśląłam, że będę silna, że bez słowa zniosę ten cios, a tu nagle lup! Tak jakby hak przeszył mi płuca, straciłam dech w piersi...
Wzięła jego dłoń i położyła między piersiami, tam, gdzie tak ją bolało. Ręka Marcela stawała się ciepła w jej dłoni i odnalazła swoje dawne miejsce w miękkim kojącym zagłębieniu.
- Czułam się, jakbym miała dwa i pół roku... Kiedy podnosisz z ufnością twarz w stronę dorosłego, który powinien cię chronić, a on uderza cię w policzek raz i drugi, to nigdy się po tym nie pozbierasz... Nigdy nie da się zapomnieć o tych ranach, nigdy. Udaje się dumną, podnosi się brodę do góry, ale serce bije jak oszalałe...
Jej głos był jak sieć, szept słodkich wyznań, który oplatał Marcela niczym mgiełka. Żabciu, moja Żabciu, jak dobrze znowu cię słyszeć, moja mała dziewczynko, moja piękna, moja złota amazonko... mów do mnie, mów do mnie jeszcze, kiedy gaworzysz, nawijasz słowa jak włóczkę na szydełko, zmartwychwstaję, życie bez ciebie jest jałowe, nie płynie, nie jest warte, aby wstawać rano, żeby wyściubić nos przez okno.
Henriettę Grobz weszła na górę do gabinetu Marcela i nie znalazłszy w nim ani Josiane, ani męża, udała się na poszukiwanie Renégo. Zobaczyła go w magazynie pogrążonego w ożywionej dyskusji z robotnikiem, który drapał się po głowie: na górze nie było już miejsca na nowe palety. Henriettę czekała nieco z boku, aby ktoś zwrócił na nią uwagę. Jej twarz była wymalowana jak odrestaurowany fresk, a kapelusz umieszczony na czaszce przypominał trofeum wydarte wrogowi. René odwrócił się i zauważył ją. Szybki rzut oka na pokój uspokoił go: kochankowie, którym przeszkodzono, ukryli się! Przerwał rozmowę z robotnikiem i zapytał Henriettę, co może dla niej zrobić:
- Szukam Marcela.
- Pewnie jest w swoim gabinecie...
- Nie ma go tam.
Odpowiadała niskim, nieznoszącym sprzeciwu głosem. René udał zdziwienie i zrobił taką minę, jakby się zastanawiał, cały czas mierząc ją wzrokiem.
Różowy puder na twarzy tworzył na podrażnionej skórze suche płaty, które podkreślały cienkie zmarszczki w okolicy ust i obwisłe policzki. Postarzałą twarz z wystającym nosem drapieżnego ptaka przecinały tak wąskie usta, że szminka wychodziła poza zaciśnięte wargi. Henriettę Grobz starała się zachować wymuszony uśmiech osoby, która czeka, licząc na niezły napiwek, a potem rozczarowana chciałaby opluć oszusta, który przez sekundę dawał jej nadzieję na to, że dostanie jakiś grosz. Uczyniła wysiłek dla Renégo, sądząc, że udzieli jej jakiejś informacji, ponieważ jednak nie okazał się skuteczny, ponownie przyjęła postawę dowódcy i odmaszerowała. Mój Boże - pomyślał René - co za kobieta!
Sztywna, jakby patyk połknęła! Patrząc na nią, można sobie wyobrazić, że nie znajduje przyjemności ani w jedzeniu, ani w piciu, ani w najmniejszym odprężeniu. Trzeba by ją w całości wysadzić dynamitem! Wszystko w niej jest kontrolowane, wszystko jest wymuszone, interesowne; wyrachowanie łączy się ze sztywnością postawy i gestów. Doskonale wykrochmalona, wbita w gorset rachunków finansowych.
- Poczekam na niego w gabinecie - syknęła oddalając się.
- Tak będzie najlepiej - odpowiedział René. - Jeżeli go zobaczę, powiem mu, że pani przyszła.
W tym czasie w pokoju Renégo, siedząc na podłodze w ciemności, Marcel i Josiane nadal szeptali do siebie, już pogodzeni.
- Zdradziłaś mnie z Chavalem?
- Nie, nie zdradziłam cię... Przestałam się pilnować pewnego wieczoru, gdy miałam chandrę. Padło na niego, bo był w pobliżu... Ale mógłby to być ktokolwiek inny.
- Kochasz mnie trochę mimo wszystko?
Przysunął się i jego udo dotykało uda Josiane. Oddech miał krótki, ciepły i urywany, ponieważ był zgięty wpół.
- Kocham cię po prostu, mój wilku... Westchnęła i oparła głowę na ramieniu Marcela.
- Och, brakowało mi ciebie, wiesz!
- Mnie ciebie też! Nie wiesz nawet jak bardzo.
Byli razem, we dwójkę, zdziwieni, przytuleni do siebie, jak dwoje uczniów, którzy uciekli z domu i chowają się, żeby zapalić. Szeptali w ciemności i cieple, które śmierdziało mokrą wełną.
Siedzieli dłuższą chwilę bez ruchu, bez słowa. Ich palce uścisnęły się, badały się wzajemnie, rozpoznawały i Josiane odnajdywała całą czułość, całe ciepło, jak w kraju dzieciństwa. Oczy przyzwyczaiły się do ciemności, rozpoznawali w mroku kontury przedmiotów. Mam gdzieś to, że jest stary, że jest gruby, że jest brzydki, to mój mężczyzna, jesteśmy z jednej gliny, gliny do kochania, do śmiania się, do lepienia, do cierpienia, wiem o nim wszystko, mogę o nim opowiadać z zamkniętymi oczami, mogę wypowiedzieć jego słowa, zanim on je wypowie, mogę czytać w jego głowie, w tych sprytnych oczkach, w tłustym brzuchu... mogę opowiadać o tym człowieku z zamkniętymi oczyma.
Siedzieli dłuższą chwilę bez słowa. Powiedzieli sobie wszystko, ale najważniejsze było to, że odnaleźli się na nowo. A potem nagle Marcel wstał.
Josiane wymruczała: „Uważaj! Może stać pod drzwiami!".
- Mam to gdzieś! Wstań, Żabciu, wstań... To idiotyczne tak się chować.
Przecież nie zrobiliśmy nic złego, prawda, Żabciu?
- No chodź! Usiądź z powrotem tutaj.
- Nie, wstań! Chciałbym cię o coś zapytać. O coś zbyt poważnego, żebyś słuchała tego, kucając na podłodze.
Josiane wstała, otrzepała spódnicę i śmiejąc się, zapytała:
- Poprosisz mnie o rękę?
- O coś więcej, Żabciu, o coś więcej!
- To już sama nie wiem... Wiesz, mam trzydzieści osiem lat, tylko tego w życiu nie robiłam, to znaczy, nie brałam ślubu! Nikt nigdy nie poprosił mnie o rękę. Możesz w to uwierzyć? A przecież o tym marzyłam... Zasypiałam, mówiąc sobie, że pewnego dnia ktoś mi się oświadczy i powiem „tak". Po to, żeby nosić na palcu obrączkę i już nigdy nie być samotną. Żeby jeść we dwójkę przy stole przykrytym ceratą, opowiadając sobie, jak minął dzień, zakrapiać sobie nawzajem nos, ciągnąć losy, kto zje piętkę bagietki...
- Nie słuchasz mnie, Żabciu... powiedziałem: „coś więcej".
- W takim razie... poddaję się.
- Popatrz na mnie, Żabciu. Popatrz mi prosto w oczy... Josiane popatrzyła na niego. Był poważny niczym papież błogosławiący tłumy w Wielkanoc.
- Patrzę ci... prosto w oczy.
- To ważne, co ci powiem... Bardzo ważne!
- Słucham cię...
- Kochasz mnie, Żabciu?
- Kocham cię, Marcelu.
- Jeżeli mnie kochasz, jeżeli mnie kochasz naprawdę, udowodnij mi to: daj mi dziecko, mojego dzidziusia, któremu dam swoje nazwisko. Małego Grobza...
- Czy możesz powtórzyć, Marcelu?
Marcel powtarzał, powtarzał i jeszcze raz powtarzał. Patrzyła na niego tak, jakby słowa przesuwały się przed nią na ekranie. I jakby miała kłopot z ich przeczytaniem. Dodał, że czeka na tego malucha od wieków, że wie już o nim wszystko, zna kształt jego uszu, kolor włosów, wielkość rąk, zmarszczki na podeszwach stóp, żyłki na pośladkach, kruchość paznokci i mały nosek, który marszczy się, gdy ssie.
Josiane słuchała słów, ale nie rozumiała.
- Czy mogę usiąść na podłodze, Marcelu? Kolana drżą mi tak, że ustać nie mogę...
Opadła prosto na pupę, a on kucnął koło niej, krzywiąc się, bo bolały go kolana.
- Co na to powiesz, Żabciu? Co ty na to?
- Dzidziuś? Nasz dzidziuś? - Tak.
- A tego małego... uznasz? Dasz mu prawa? Nie będzie wstydliwym bękartem?
- Usadzę go przy rodzinnym stole. Będzie nosił moje nazwisko... Marcel Junior Grobz.
- Obiecujesz?
- Klnę się na własne jaja!
I położył sobie rękę na jądrach.
- Widzisz? Kpisz sobie ze mnie.
- Nie, wręcz przeciwnie! Jak dawniej. Aby naprawdę się do czegoś zobowiązać, przysięgano na jaja. Od tego pochodzi słowo „testament", dowiedziałem się tego od Jo.
- Od kanciastej?
- Nie, od okrągłej. Tej miłej. Kiedy przysięga się na własne jaja, to znacznie poważniejsze. Wyobraź sobie, rozsypią się w pył, jeśli nie dotrzymam słowa. A na tym, Żabciu, naprawdę mi nie zależy.
Josiane najpierw zakrztusiła się ze śmiechu, a potem wybuchnęła płaczem.
Za wiele było emocji jak na jeden dzień.
Ręka z ostrymi czerwonymi pazurami dziabnęła dłoń Iris, która krzyknęła i nie odwracając się, z wściekłością wbiła łokieć między żebra napastniczki, która zawyła z bólu. Co to, to nie! - wyklinała Iris, zaciskając zęby. - Trzeba nie mieć wstydu! Byłam pierwsza. A ten kostiumik z kremowego jedwabiu, wykończony brązową tasiemką, na który pani czyha, jest mój. Tak naprawdę go nie potrzebuję, ale skoro pani tak na nim zależy, wezmę go. I wezmę taki sam w kolorze różowym i migdalowo-zielonym, ponieważ pani nalega!
Nie widziała napastniczki: była do niej obrócona plecami we wściekłym młynie, z którego wyłaniało się tysiąc splątanych ramion i nóg, lecz postanowiła nie dawać za wygraną i kontynuowała polowanie, pochylona do przodu, z wyciągniętą jedną ręką, drugą przyciskając torebkę, aby jej nie wyrwano.
Złapała upatrzone sztuki, mocno zacisnęła palce na zdobyczy i zaczęła się wyswobadzać z rozpasanego tłumu, w którym każdy starał się dopaść przecenione towary na pierwszym piętrze sklepu Givenchy'ego. Wygięła się w łuk, pchała się, walczyła, rozdawała ciosy pięścią, biodrami, kolanami, aby uwolnić się z ludzkiej masy, która zwalała ją z nóg. Czerwona ręka snuła się jeszcze, próbując schwycić to, co w wyniku ruchów tłumu znajdowało się w jej zasięgu. Iris zobaczyła, jak wraca niczym uparty krab. Wówczas niby to niechcący, starannie jednak kalkulując, przycisnęła do niej ze wszystkich sił
zamknięcie bransoletki, które przecięło jej skórę. Znienawidzona istota wydała okrzyk ranionej bestii i pospiesznie cofnęła rękę.
- Co to ma znaczyć! Jest pani kompletnie nienormalna! - zakwiliła właścicielka czerwonej ręki, próbując zidentyfikować napastniczkę.
Iris uśmiechnęła się, nie odwracając głowy. Punkt dla mnie! Na długo pozostanie naznaczona i będzie musiała nosić rękawiczki, naznaczona bywalczyni modnych salonów!
Wyprostowała się, wydobyła z masy anonimowych zadów i triumfalnie niosąc swoją zdobycz, pognała do działu z butami, które szczęśliwie ułożone były rozmiarami na półkach, co czyniło poszukiwania mniej niebezpiecznymi.
Złapała w przelocie trzy pary czółenek wieczorowych, parę butów na płaskim obcasie do chodzenia w dzień, do wygodnych spacerów, parę botków z czarnej krokodylej skóry, trochę rockandrollowych, ale niezłych, zupełnie niezłych...
Skóra dobrej jakości - pomyślała, wsuwając rękę do środka. - Może powinnam zobaczyć, czy nie został smoking, który pasowałby do tych botków? Odwróciła się i widząc rozszalałą hordę bab, zdecydowała, że nie. Gra nie była warta świeczki. A zresztą... ma ich już całą szafę! W dodatku firmy Yves Saint Laurent! Mimo wszystko nie ma sensu ryzykować życia. Jakie groźne są kobiety puszczone samopas w dżunglę soldów! Czekały półtorej godziny na ulewnym deszczu, ściskając w dłoni cenne zaproszenie, które tydzień przed Bożym Narodzeniem dawało wstęp do najświętszego sanktuarium przecen dla wybranych. Happy few, ograniczona liczba, wyjątkowe okazje, ceny nie do pobicia. Mała zapowiedź prawdziwych styczniowych soldów. Wystarczy, aby wzbudzić w nich apetyt, wywołać ślinotok, zmusić w Boże Narodzenie do rozmyślania o zakupach, które powinny zrobić w czasie następnej corridy.
Zresztą to nie byle kto - pomyślała Iris, patrząc na kolejkę na ulicy. - Żony przemysłowców, bankierów, polityków, dziennikarki, rzeczniczki prasowe, modelki, jedna aktorka! Każda czeka w napięciu, wyprostowana na swojej płytce chodnikowej, żeby nikt nie pozbawił jej miejsca w kolejce. Można by sądzić, że to procesja żarliwych kobiet idących do komunii: w ich oczach błyszczała zachłanność. Łapczywość, obawa przed tym, że zabraknie, lęk przed utratą artykułu, który odmieni ich życie! Iris znała dyrektorkę sklepu i weszła bezpośrednio na piętro, nie musząc czekać, rzucając pełne politowania spojrzenie na te biedne kury moknące w deszczu.
Jej telefon zadzwonił, ale nie odebrała. Soldy wymagały nadzwyczajnej koncentracji. Omiotła wzrokiem niczym laserem półki, wieszaki i koszyki leżące na podłodze. Wydaje mi się, że obeszłam już wszystko - pomyślała, przygryzając policzki. - Muszę tylko zgarnąć kilka drobiazgów na prezenty gwiazdkowe i koniec.
Chwyciła w biegu kolczyki, bransoletki, okulary przeciw słoneczne, apaszki, szylkretowy grzebień do włosów, etui z czarnego aksamitu, garść pasków, rękawiczki - Carmen uwielbia rękawiczki! - i podeszła do kasy zdyszana, z włosami w nieładzie.
- Przydałby się tu państwu treser - powiedziała, śmiejąc się do sprzedawczyni.
- Z wielkim batem! I od czasu do czasu można by spuszczać lwy, żeby zrobić trochę miejsca...
Sprzedawczyni uśmiechnęła się grzecznie. Iris rzuciła swoje wspaniałe łupy na ladę i wyjęła kartę płatniczą, którą wachlowała się przez chwilę, poprawiając fryzurę.
- Mój Boże, co za przygoda! Myślałam, że umrę.
- Osiem tysięcy czterysta czterdzieści euro - powiedziała sprzedawczyni, zaczynając pakować zakupy do wielkich toreb z białego papieru z logo Givenchy'ego.
Iris podała jej kartę.
Telefon znowu zadzwonił; Iris zawahała się, ale nie odebrała.
Policzyła torby, które będzie musiała nieść, i poczuła się wyczerpana. Na szczęście zarezerwowała taksówkę na cały dzień. Czeka w długim podwójnym rzędzie. Włoży torby do bagażnika i pójdzie na kawę do kawiarni przy place de I'Alma, aby ochłonąć po tylu wrażeniach.
Odwracając głowę, dostrzegła Caroline Vibert, która kończyła płacić, mecenas Caroline Vibert, współpracownicę Philippe'a. A skąd ona właściwie miała zaproszenie? - zastanowiła się Iris, posyłając jej swój najpiękniejszy uśmiech.
Wymieniły westchnienia wykończonych wojowniczek i na pocieszenie potrząsnęły wielkimi torbami. Potem porozumiały się w języku migowym: pójdziemy na kawę?
Spotkały się zaraz potem w kawiarni Chez Francis z dala od rozszalałego tłumu.
- Te wyprawy stają się niebezpieczne. Następnym razem wezmę ochroniarza, który będzie przecierał mi drogę kałasznikowem.
- Mnie jedna naprawdę pocięła - wykrzyknęła Caroline. - Wbiła mi zapięcie bransoletki w skórę, popatrz...
Zdjęła rękawiczkę i Iris, zmieszana, zobaczyła na grzbiecie dłoni szerokie głębokie nacięcie, na którym zaschły krople krwi.
- Te kobiety są nienormalne! Poświęciłyby własne życie za kawałek szmaty! -
westchnęła Iris.
- Albo cudze życie, jak w moim wypadku. I po co to wszystko? I tak mamy pełne szafy! Nie wiadomo, co z tym wszystkim robić.
- A ilekroć gdzieś wychodzimy, płaczemy, bo nie mamy co na siebie włożyć -
zawtórowała jej Iris, wybuchając śmiechem.
- Całe szczęście, że nie wszystkie kobiety są takie jak my. A propos, poznałam tego lata Joséphine. Nikt by się nie domyślił, że jesteście siostrami!
Podobieństwa nie widać.
- Ach, tak... Na basenie w Courbevoie? - zażartowała Iris, dając znak kelnerowi, że weźmie drugą kawę.
Kelner podszedł i Iris odwróciła się do niego.
- Zamówić ci coś? - spytała, zwracając się do Caroline Vibert.
- Sok ze świeżych pomarańczy.
- A, dobry pomysł. Poproszę dwa soki ze świeżych pomarańczy... Po takiej wyprawie potrzebuję witamin. Co ty właściwie robiłaś na basenie w Courbevoie?
- Nic. Nigdy tam nie byłam.
- Nie mówiłaś, że poznałaś tego lata moją siostrę?
- Tak, ale w biurze. Pracowała dla nas... Nie wiedziałaś?
Iris udała, że natęża pamięć, i uderzyła się w czoło.
- Ależ tak, oczywiście. Jestem głupia...
- Philippe zatrudnił ją w charakterze tłumaczki. Świetnie daje sobie radę.
Pracowała dla nas przez całe lato. A po wakacjach skontaktowałam ją z pewnym wydawcą, który dał jej do przetłumaczenia biografię Audrey Hepburn. Wszędzie ją wychwala. Elegancki styl. Praca bez zarzutu. Oddana w terminie, bez jednego błędu ortograficznego i tak dalej! Poza tym nie jest droga. Nie pyta z góry, ile dostanie. Spotkałaś się już z czymś podobnym? Nie targuje się, bierze czek i ma się wrażenie, że wychodząc, zacznie całować twoje stopy. Mała, pokorna i cicha mrówka. Wychowywałyście się razem czy oddaliście ją do klasztoru?
Pasowałaby do karmelitanek.
Caroline Vibert wybuchnęła śmiechem. Iris nagle zapragnęła ustawić ją do pionu.
- To prawda, dobrze wykonana praca, dobroć, skromność należą dziś do rzadkości... Taka jest moja młodsza siostra.
- Och, nie chciałam powiedzieć nic złego!
- Nie, ale mówisz o niej tak, jakby była opóźniona w rozwoju...
- Nie chciałam cię zirytować, myślałam po prostu, że to zabawne.
Iris zmieniła zdanie. Nie powinna czynić z Caroline Vibert swojego wroga.
Właśnie awansowano ją do rangi wspólniczki. Philippe mówił o niej z dużym szacunkiem. Gdy miał wątpliwości w jakiejś sprawie, szedł do Caroline.
Stymuluje moje neurony - mówił ze zmęczonym uśmiechem - słucha mnie w taki szczególny sposób, jakby notowała, kiwa głową, segreguje informacje, stawiając dwa pytania, i wszystko staje się jasne. A poza tym tak dobrze mnie zna... Może Caroline Vibert wie coś na temat Philippe'a? Iris złagodniała i zdecydowała, że będzie ostrożnie posuwać swoje pionki.
- Nic nie szkodzi... Nie przejmuj się! Bardzo kocham siostrę, ale muszę przyznać, że czasami wydaje mi się całkiem nie z tej epoki. Pracuje w CNRS, wiesz, i to jest całkiem inny świat.
- Często się widujecie?
- Na spotkaniach rodzinnych. Na przykład w tym roku spędzimy razem Boże Narodzenie w domku w górach.
- To dobrze zrobi twojemu mężowi. Uważam, że jest teraz bardzo zestresowany. Chwilami jest zupełnie nieobecny. Kiedyś weszłam do jego gabinetu, wcześniej kilkakrotnie zapukałam, a on nie słyszał, patrzył na drzewa za oknem i...
- Ma za dużo pracy.
- Tydzień w Megeve i wróci do formy. Zabroń mu pracować. Skonfiskuj komputer i komórkę.
- To niemożliwe - westchnęła Iris - śpi z nimi. A nawet na nich!
- To zwykłe zmęczenie, bo przy konkretnych sprawach jest ożywiony jak zwykle. To zimnokrwiste zwierzę. Bardzo trudno ustalić, co naprawdę myśli, ale równocześnie jest wierny i uczciwy. A nie można tego powiedzieć o wszystkich w biurze.
- Pojawiły się jakieś nowe drapieżniki? - spytała Iris, łapiąc plasterek pomarańczy i rozdzierając go.
- Jeden nowy, młody, a zęby ma tak długie, że wbijają się w podłogę...
mecenas Bleuet*!
* Bleuet - żółtodziób (przyp. tłum.).
Zapewniam cię, nie pasuje do niego to nazwisko. Bez przerwy trzyma się Philippe'a, aby zwrócić na siebie uwagę, słodziutki, delikatniutki, ale czujesz, jak za plecami ostrzy nóż. Chce się zajmować tylko ważnymi sprawami...
Iris przerwała jej:
- A Philippe go lubi?
- Uważa, że jest skuteczny, wykształcony, dużo wie... lubi z nim rozmawiać, widzi tylko jego zalety: to normalne na początku, ale ja w każdym razie namierzyłam już tę barakudę i czekam na nią z harpunem.
Iris uśmiechnęła się i łagodnym głosem zapytała:
- Żonaty?
- Nie. Nieraz wieczorem przychodzi po niego dziewczyna... Chyba że to jego siostra. Trudno powiedzieć. Nawet ją traktuje z góry! W każdym razie Philippe'owi chodzi o to, żeby praca posuwała się do przodu. Wymaga wyników.
Aczkolwiek... od jakiegoś czasu jest bardziej ludzki. Mniej twardy... Któregoś wieczoru złapałam go na tym, że się rozmarzył. Siedzieliśmy w jakieś dziesięć osób w biurze, wszyscy w blokach startowych, trwała zażarta dyskusja, czekaliśmy, żeby rozstrzygnął, a... on myślami był gdzie indziej. Przed sobą miał
otwarte akta, dziesięć osób czekało, aby spijać słowa z jego warg, a on myślał o czymś innym, była w nim powaga i cierpienie. Patrzył jakby zranionym wzrokiem... Po raz pierwszy w ciągu naszej dwudziestoletniej współpracy widziałam go w takim stanie. Zrobiło to na mnie dziwne wrażenie, bo jestem przyzwyczajona do bezlitosnego wojownika.
- Ja nigdy nie uważałam go za bezlitosnego.
- To normalne... To twój mąż i szaleje za tobą. Uwielbia cię! Gdy mówi o tobie, oczy mu błyszczą jak wieża Eiffla. Sądzę, że cię podziwia!
- Och, przesadzasz!
Jest szczera czy próbuje wpuścić mnie w maliny? - zastanawiała się Iris, badając twarz Caroline, która sączyła sok pomarańczowy. Nie dostrzegała cienia dwulicowości w twarzy prawniczki, która odprężyła się po wyczerpującym biegu na dwieście metrów przez soldy.
- Powiedział mi, że masz zamiar zacząć pisać...
- Powiedział ci to?
- A więc to prawda, zaczęłaś już?
- Nie do końca... mam pewien pomysł, bawię się nim.
- W każdym razie on będzie cię zachęcał, to oczywiste. Nie jest typem męża zazdrosnego o sukces swojej drugiej połowy. Nie jak mecenas Isambert, którego żona popełniła książkę, a on cały czas jest wściekły, o mały włos nie wytoczył
jej sprawy, żeby nie dopuścić do wydania książki pod jego nazwiskiem...
Iris nie odpowiedziała. Stało się to, czego się obawiała: wszyscy mówili o jej książce, wszyscy myśleli o jej książce. Z wyjątkiem niej. Nie miała na nią żadnego pomysłu. A co gorsza: czuła, że nie jest w stanie nic wymyślić!
Świetnie wyobrażała sobie, że o niej mówi, zachowuje się tak, jakby pisała, dywagując na temat pisarstwa, samotności pisarza, słów, które umykają, tremy przed rozpoczęciem, pustych miejsc, czarnej dziury, postaci, które same pojawiają się w książce, ciągnąc autora za rękaw... Ale żeby przystąpić do pracy, samotnie, w swoim gabinecie! To niemożliwe. Skłamała pewnego wieczoru, żeby zaszpanować, zwrócić na siebie uwagę, a teraz tkwiła po uszy we własnym kłamstwie.
- Chciałabym znaleźć takiego męża jak twój - westchnęła Caroline, która kontynuowała swoją myśl, nie zauważywszy zmieszania Iris. - Powinnam była go złapać, zanim za niego wyszłaś.
- Dalej jesteś singlem? - spytała Iris, zmuszając się do wykazania zainteresowania losem Caroline Vibert.
- Bardziej niż kiedykolwiek! Moje życie jest bezustannym świętem.
Wychodzę z domu o ósmej rano, wracam o dziesiątej wieczór, jem zupę z torebki i hop! do łóżka, włączam telewizor lub czytam jakąś łatwą powieść...
Unikam kryminałów, żeby mi nie zeszło do drugiej nad ranem, aż poznam nazwisko mordercy. Jak widzisz, moje życie jest pasjonujące! Nie mam męża, dzieci, kochanka, zwierzęcia domowego, jedynie starą matkę, która mnie nie poznaje, kiedy do niej dzwonię! Ostatnio odłożyła słuchawkę, utrzymując, że nigdy nie miała dzieci. Śmiałam się z tego do łez...
Wybuchnęła wymuszonym śmiechem. Śmiała się, żeby pokryć swoją samotność, pustkę w życiu. Jesteśmy w tym samym wieku - pomyślała Iris -
aleja mam męża i dziecko. Męża, który pozostaje dla mnie tajemnicą, i dziecko, które właśnie się nią staje! Co należy dorzucić, aby życie stało się interesujące?
Boga? Czerwoną rybkę? Pasję? Średniowiecze jak Jo... Dlaczego nie powiedziała mi o tłumaczeniach? Dlaczego Philippe nic mi nie powiedział?
Moje życie właśnie się rozpuszcza zżerane niewidzialnym kwasem, a ja bezsilnie obserwuję ten powolny proces. Jedyną energię, jaka mi pozostaje, wydatkuję w okopach soldów na pierwszym piętrze sklepu Givenchy'ego. Jestem luksusową kurą z móżdżkiem kury fabrycznej, bo takich jak ja jest na pęczki w świecie uprzywilejowanych.
Caroline przestała się bawić słomką z soku pomarańczowego.
- Zastanawiam się, dlaczego ryzykuję życie na soldach, skoro nigdy nie wychodzę z domu, a jak już, to w dresie w niedzielę rano, aby kupić bagietkę!
- Popełniasz błąd. Powinnaś ubierać się w stroje od Givenchy'ego, idąc po bagietkę. Możesz kogoś spotkać w niedzielę, gdy wszyscy pałętają się po piekarniach.
- Też mi miejsce spotkań! Rodziny kupujące croissanty, staruszki, które wahają się między ciastem francuskim a babką piaskową, żeby nie złamać sobie sztucznej szczęki, i otyłe dzieciaki, które ładują sobie pełne kieszenie słodyczy.
Nie grozi mi, że spotkam tam Billa Gatesa czy Brada Pitta. Nie, pozostaje tylko Internet... Ale nie mogę się do niego przekonać. Moje koleżanki tak robią i czasami to działa... Czasem kogoś poznają.
Caroline Vibert mówiła dalej, lecz Iris już jej nie słuchała. Patrzyła na nią z mieszaniną czułości i litości. Ze skrzyżowanymi nogami, podbitymi oczami i grymasem goryczy na twarzy Caroline Vibert wydawała się biedna, zniszczona, oklapła, podczas gdy pół godziny wcześniej była harpią gotową zastrzelić bliźniego, byle tylko zdobyć kremowe jedwabne wdzianko od Givenchy'ego.
Która z nich jest prawdziwa? - pomyślała Iris. - Zgadnij, gdzie kryje się prawda?
Chowa się w gałęziach drzewa, jak w zgadywankach, które uwielbiałam rozwiązywać, gdy byłam mała. Na tym obrazku ukrywa się zły wilk, a mały Czerwony Kapturek niczego się nie domyśla, znajdź go i uratuj Czerwonego Kapturka! Zawsze znajdowała wielkiego złego wilka.
- Och, muszę skończyć tę rozmowę - westchnęła Caroline. - Nachodzi mnie chandra. Zwykle o tym wszystkim nie myślę. Zastanawiam się, czy nie wpadnę raz jeszcze zaryzykować życie w Givenchym. To przynajmniej hartuje charakter... Pod warunkiem że ta wariatka z nożem już zniknęła!
Ucałowały się i rozstały.
Iris dotarła do swojej taksówki, przeskakując kałuże. Pomyślała o botkach z krokodylej skóry i pogratulowała sobie zakupu.
Schowana przed deszczem w samochodzie patrzyła, jak Caroline Vibert ustawia się w kolejce na postoju przy place de l'Alma. Padało, a kolejka była długa. Schowała zakupy pod płaszcz, aby je osłonić. Przypominała kapturek, którym przykrywa się czajniczek z herbatą, by nie wystygła. Iris pomyślała, że zaproponuje jej podwiezienie, wychyliła się przez okno, żeby ją zawołać, lecz zadzwonił jej telefon. Odebrała.
- Tak, Alexandre, kochanie, co się stało? Dlaczego płaczesz, skarbie?... No powiedz...
Było mu zimno, zmókł. Od godziny czekał na nią pod szkołą, mieli razem pójść do dentysty.
- Co się stało, Zoé? Powiedz mamusi... Wiesz, że mamusie wszystko zrozumieją, wszystko wybaczą, bo mamusie kochają swoje dzieci, choćby były krwawymi mordercami... Wiesz o tym?
Zoé, stojąc prosto w spodenkach w szkocką kratę, włożyła palec wskazujący do dziurki w nosie i badała ją w dużym skupieniu.
- Nie wkłada się palca do nosa, kochanie... Nawet jeżeli ktoś się bardzo martwi.
Zoé wyjęła go z żalem, obejrzała i wytarła w spodnie.
Joséphine popatrzyła na zegar w kuchni. Było wpół do piątej . Za pół godziny była umówiona z Shirley, miały iść do fryzjera. Stawiam ci go - powiedziała Shirley - zarobiłam niezłą kasę. Zrobię z ciebie seksbombę. Joséphine otwarła szeroko oczy jak Marsjanka, którą straszy się lokówką. Uczynisz mnie pociągającą seksualnie? Ufarbujesz mi włosy na platynowy blond? Nie, nie, trocheje podetniemy i zrobimy parę pasemek, żeby je rozświetlić. Jo miała wątpliwości. Nie zmieniaj mnie za bardzo, co? Ależ skąd, będziesz piękna jak jaskółeczka, a potem wszyscy razem będziemy obchodzić Boże Narodzenie, zanim wyjedziesz świętować z bogatymi! Miała tylko pól godziny, żeby porozmawiać z Zoé. Trzeba to wykorzystać: Hortense nie było.
- Mogę udawać dzidziusia? - spytała Zoé, wdrapując się na kolana matki.
Jo podniosła ją do góry. Takie same wystające policzki, takie same splątane loczki, taki sam okrągły brzuszek, taka sama niezdarność, taka sama świeżość i ruchliwość. Jo widziała w niej siebie jako dziecko z rodzinnych zdjęć. Mała dziewczynka w obcisłym sweterku, która wypina brzuszek i patrzy nieufnym wzrokiem w obiektyw. „Mój skarbie, moje maleństwo, które kocham do szaleństwa - wymruczała, przytulając ją. - Wiesz, że mamusia jest przy tobie?
Zawsze, zawsze?" Zoé skinęła głową i wtuliła się w nią. Chyba ma chandrę -
pomyślała Jo. - Zbliża się Boże Narodzenie, a Antoine jest daleko. Nie ma odwagi mi tego powiedzieć. Dziewczynki nigdy nie wspominały o ojcu. Nie pokazywały jej listów, które przysyłał raz na tydzień. Czasami dzwonił
wieczorami. Zawsze odbierała Hortense, potem podawała słuchawkę Zoé, która bąkała „tak" i „nie". Wyraźnie oddzieliły ojca i matkę. Jo zaczęła kołysać Zoé, śpiewając jej cicho:
- Och, ale moje maleństwo urosło! To już wcale nie jest maleństwo! To piękna młoda dziewczyna z pięknymi włosami, pięknym noskiem, pięknymi usteczkami...
Przy każdym słowie dotykała jej włosów, nosa i ust, potem ciągnęła wyliczankę tym samym śpiewnym głosem:
- Piękna młoda dziewczyna, w której niedługo wszyscy chłopcy będą szaleńczo zakochani. Wszyscy chłopcy z całego świata będą przystawiać drabinę do wieży zamku, w którym mieszka Zoé Cortes, aby dostać całusa...
Na te słowa Zoé wybuchnęła płaczem. Joséphine pochyliła się nad nią i wyszeptała do ucha:
- Powiedz, moje maleństwo... Powiedz mamusi, co cię tak trapi.
- To nieprawda, kłamiesz, nie jestem piękną młodą dziewczyną i nie ma chłopca, który chciałby do mnie przystawić drabinę!
A więc o to chodzi - pomyślała Jo. - Pierwszy zawód miłosny. Ja też miałam wtedy dziesięć lat. Smarowałam sobie rzęsy galaretką z czerwonej porzeczki, żeby urosły. A on pocałował Iris.
- Po pierwsze, kochanie, nigdy nie mówi się „kłamiesz" do mamusi...
Zoé kiwnęła głową.
- A poza tym nie kłamię, jak mówisz, bo jesteś bardzo ładną dziewczynką.
- Nie! Bo Max Barthillet nie wpisał mnie na swoją listę.
- Co to za lista?
- Zrobił ją Max Barthillet. On jest duży i wie. Zrobił listę razem z Remym Potironem i nie wpisał mnie na nią! Wpisał Hortense, a mnie nie.
- Lista czego, moje najdroższe maleństwo?
- Lista dziewczyn do wykorzystania pochwowego i mnie na niej nie ma.
Jo o mało nie upuściła Zoé z kolan. Po raz pierwszy jedna z jej córek została skojarzona z pochwą. Wargi zaczęły jej drżeć i przejechała językiem po zębach, aby się uspokoić.
- Czy wiesz przynajmniej, co to znaczy?
- To znaczy, że to są dziewczyny, które można rżnąć! Powiedział mi to...
- W dodatku jeszcze ci to wytłumaczył?
- Tak, powiedział, że nie powinnam dramatyzować, bo któregoś dnia moja pochwa też będzie się nadawała do wykorzystania... ale jeszcze nie teraz.
Zoé chwyciła za koniec rękawa swetra i żuła go ze zbolałym wzrokiem.
- Po pierwsze, kochanie - zaczęła Joséphine, zastanawiając się, jak należy odpowiedzieć na taki afront - chłopiec nie powinien klasyfikować dziewcząt ze względu na jakość pochwy. Wrażliwy chłopiec nie traktuje dziewczyny jak towar.
- Tak, ale Max jest moim kolegą...
- Więc powinnaś mu powiedzieć, że jesteś dumna z tego, że nie ma cię na jego liście.
- Nawet jeżeli to kłamstwo?
- Jak to kłamstwo?
- Bo... chciałabym być na jego liście.
- Naprawdę? No cóż... Powiedz mu w takim razie, że to nieładnie klasyfikować w ten sposób dziewczyny, że w relacjach między mężczyzną a kobietą nie mówi się o pochwie, tylko o pożądaniu...
- A co to jest pożądanie, mamo?
- Kiedy jest się w kimś zakochanym i ma się wielką ochotę go pocałować, ale się czeka, czeka i całe to oczekiwanie... to jest pożądanie. Kiedy się go jeszcze nie pocałowało, kiedy marzy się o tym przed zaśnięciem, wyobraża sobie to, kiedy drży się, wyobrażając to sobie, i to jest takie miłe, Zoé, cały ten czas, gdy powtarza się sobie, że może, może się go pocałuje, ale nie jest się pewnym...
- Więc jest się smutnym.
- Nie. Czeka się, serce wypełnia to oczekiwanie... i w dniu, w którym cię całuje... wtedy wybuchają ognie sztuczne w twoim sercu, w głowie, masz ochotę śpiewać, tańczyć i zakochujesz się.
- A więc już jestem zakochana?
- Jesteś jeszcze za mała, musisz poczekać...
Jo szukała jakiegoś obrazu, aby pokazać Zoé, że Max nie jest chłopakiem, w którym powinna się zakochać.
- To tak - oświadczyła - jakbyś ty mówiła do Maksa o jego siusiaku. Jakbyś powiedziała: pocałuję cię, ale muszę najpierw zobaczyć twojego siusiaka.
- Zaproponował mi już, że pokaże mi siusiaka! Czyli on też jest zakochany?
Joséphine poczuła, że serce jej bije jak oszalałe. Zachować spokój, nie okazać niepokoju, nie zdenerwować się ani nie wściec na Maksa.
- I... pokazał ci go?
- Nie. Bo nie chciałam...
- I widzisz... To ty miałaś rację! Ty, mimo że jesteś młodsza! Bo chociaż nie zdawałaś sobie z tego sprawy, nie chciałaś zobaczyć jego siusiaka, chciałaś czułości, uwagi, chciałaś, żeby był przy tobie i żebyście we dwójkę poczekali, zanim zaczniecie cokolwiek robić...
- Tak, mamo, pokazał go innym dziewczynom i od tego czasu mówi, że się do niego lepię i że jestem dzieckiem.
- Zoé, musisz coś zrozumieć. Max Barthillet ma czternaście lat, prawie piętnaście, jest w wieku Hortense, powinien przyjaźnić się z nią. A nie z tobą!
Być może powinnaś znaleźć sobie innego przyjaciela...
- Ale ja chcę jego, mamo!
- Tak, wiem, tyle że nie odbieracie na tej samej długości fal. Musisz się od niego oddalić, abyś znowu stała się dla niego cenna. Żebyś odgrywała Tajemniczą Księżniczkę. To zawsze skutkuje w stosunku do chłopców. Zabierze to trochę czasu, ale pewnego dnia Max wróci do ciebie i nauczy się delikatności.
Na tym polega twoja misja: nauczyć Maksa, jak być naprawdę zakochanym.
Zoé pomyślała chwilę, wypuściła rękaw swetra i dodała rozczarowana:
- To znaczy, że będę sama.
- Albo że znajdziesz sobie innych przyjaciół. Westchnęła, wyprostowała się i zeszła z kolan matki, obciągając spodnie w szkocką kratę.
- Chcesz pójść ze mną i z Shirley do fryzjera? Zrobi ci śliczne loczki, takie jak ci się podobają...
- Nie, nie lubię fryzjera, ciągnie za włosy.
- Dobrze. W takim razie czekaj tu na mnie i poucz się. Mogę ci zaufać?
Zoé zrobiła poważną minę. Joséphine popatrzyła jej w oczy i uśmiechnęła się do niej.
- Lepiej ci, kochanie?
Zoé znowu wzięła rękaw swetra i znowu go ssała.
- Wiesz, mamo, odkąd tata odszedł, życie nie jest śmieszne...
- Wiem, kochanie.
- Myślisz, że on wróci?
- Nie wiem, Zoé. Nie wiem. A na razie zaprzyjaźnisz się z całą masą osób, bo teraz nie będziesz już cały czas przebywać w towarzystwie Maksa. Na pewno bardzo wiele chłopców i dziewczynek chciałoby się z tobą zaprzyjaźnić, ale sądzą, że Max zajmuje całe miejsce.
- Życie nie jest ciężkie tylko z tego powodu - westchnęła Zoé. - Jest ciężkie w ogóle.
- No już - potrząsnęła nią Jo, śmiejąc się - pomyśl o Bożym Narodzeniu, pomyśl o prezentach, które dostaniesz, pomyśl o śniegu, o nartach... Czy to nie jest wesołe?
- Wolałabym jeździć na sankach.
- No to będziemy razem jeździć na sankach, zgoda?
- Czy możemy zabrać Maksa Barthilleta? Chciałby bardzo pojeździć na nartach, a jego mama nie ma pieniędzy, żeby...
- Nie, Zoé! - wykrzyknęła Joséphine na skraju załamania nerwowego. Potem uspokoiła się i mówiła dalej: - Nie zabierzemy Maksa Barthilleta do Megeve!
Jesteśmy zaproszone do Iris. W gości nie zabiera się z sobą innych ludzi.
- Ale chodzi o Maksa Barthilleta!
Przed atakiem szału uratowały Joséphine dwa szybkie dzwonki do drzwi.
Rozpoznała energiczną rękę Shirley i schyliwszy się, żeby pocałować Zoé, kazała jej powtarzać historię, czekając na siostrę, która powinna niedługo wrócić.
- Odrabiacie lekcje i dziś wieczór obchodzimy Boże Narodzenie z Shirley i Garym.
- I dostanę prezenty przed Gwiazdką?
- I dostaniesz prezenty przed Gwiazdką...
Zoé w podskokach pobiegła do swojego pokoju. Joséphine patrzyła na nią i pomyślała, że istnieje ryzyko, iż niedługo przestanie nadążać za swoimi córkami.
Że w ogóle przestanie nadążać za życiem.
Wrócić do czasów Ereka i Enidy. Do miłości według Chretiena de Troyes.
Miłość dworska i jej tajemnice, muśnięcia, westchnienia, ból zauroczenia, skradzione pocałunki i wysokie mniemanie o osobie, której sercem przyozdabia się czubek włóczni. Jestem stworzona do życia w tamtych czasach.
Nieprzypadkowo zakochałam się w tym właśnie wieku. Tajemnicza księżniczka!
Łatwo mi to mówić własnej córce, podczas gdy sama nie jestem do tego zdolna.
Westchnęła, wzięła torebkę, klucze i zatrzasnęła drzwi.
Dopiero u fryzjera, z głową w aluminiowych papilotach, Joséphine wróciła myślami do przerwanego wątku i zwierzyła się Shirley, która z kolei odbarwiała swoje chłopięce kosmyki włosów, nadając im kolor platynowy.
- Śmiesznie wyglądam, nie? - spytała Jo, widząc w lustrze głowę naszpikowaną srebrzystymi zawiniątkami.
- Nigdy nie robiłaś sobie balejażu?
- Nigdy.
- Pomyśl życzenie, jeżeli to pierwszy raz.
Joséphine popatrzyła na klauna w lustrze i wyszeptała:
- Chciałabym, żeby moje córki za wiele nie cierpiały w życiu.
- Znowu Hortense cię zaatakowała?
- Nie, chodzi o Zoé... i jej nieodwzajemnioną miłość do Maksa Barthilleta.
- Nie ma nic gorszego niż nieszczęśliwe miłości naszych dzieci. Cierpimy tak samo jak one i jesteśmy bezsilne. Gdy po raz pierwszy przydarzyło się to Gary'emu, myślałam, że umrę. Obdarłabym tę małą ze skóry.
Joséphine opowiedziała jej o „liście dziewczyn do wykorzystania pochwowego". Shirley wybuchnęła śmiechem.
- Mnie to nie śmieszy, tylko niepokoi!
- Nie ma powodu do niepokoju, bo ci o tym opowiedziała: wyrzuciła to z siebie, i to wspaniałe, ma do ciebie zaufanie. She trusts you! Pogratuluj sobie, że jesteś kochaną matką, zamiast utyskiwać na współczesne obyczaje. Tak dzisiaj jest, w dodatku wszędzie. We wszystkich środowiskach, we wszystkich dzielnicach... Więc uzbrój się w cierpliwość i rób dokładnie to, co robisz: bądź
blisko. Mamy szczęście, bo pracujemy w domu. Jesteśmy na miejscu, aby wysłuchiwać o najmniejszych problemach i wyprowadzać sytuację na prostą.
- Nie jesteś zbulwersowana?
- Bulwersuje mnie tyle rzeczy, że zapiera mi dech w piersi! Więc postanowiłam na wszystko patrzeć pozytywnie, w przeciwnym razie zwariuję.
- Świat stanął na głowie, Shirley, jeżeli piętnastoletni smarkacze klasyfikują dziewczyny według dostępu do pochwy.
- Uspokój się. Założę się, że ten sam Max Barthillet stanie się naiwnym marzycielem w dniu, w którym naprawdę się zakocha. Na razie odgrywa supermena i szpanuje! Trzymaj Zoé z dala od niego przez chwilę, a zobaczysz, że znowu bez żadnych problemów zostaną kolegami.
- Nie chcę, żeby ją napastował!
- Nic jej nie zrobi. A jeżeli cokolwiek zrobi, to z inną. Założę się o co chcesz, że zrobił to, żeby wywrzeć wrażenie na... Hortense! Wszyscy marzą o tej małej zarazie. Mój syn pierwszy! Myśli, że tego nie widzę: pożerają wzrokiem!
- Kiedy byłam mała, tak samo było z Iris. Wszyscy chłopcy za nią szaleli.
- I widzisz, jak to się skończyło.
- No co... Raczej dobrze, nie?
- Tak. Dobrze wyszła za mąż... jeżeli uznać to za sukces. Ale bez kasy męża jest nikim!
- Surowo ją oceniasz.
- Nie! Patrzę na nią bez emocji. Ty też powinnaś to poćwiczyć.
Jo przypomniała sobie agresywny ton w głosie Iris wtedy na basenie. A gdy kiedyś rozmawiały przez telefon, gdy Jo próbowała jej podsunąć pomysły na książkę... Pomogę ci Iris, znajdę anegdoty, dokumenty, wystarczy, że po prostu usiądziesz i napiszesz! Wiesz na przykład, jak wówczas nazywano „podatki"?
Ponieważ nie odpowiadała, Jo rzuciła: „Świadczenie banalne", mówiono na nie
„banały"! Nie uważasz, że to śmieszne? I wtedy... wtedy Iris, jej siostra, jej ukochana siostra, odpowiedziała: Wkurzasz mnie, Jo, wkurzasz! Przesadzasz z tym...! I odłożyła słuchawkę. Przesadzam z czym? - zastanawiała się Jo zaintrygowana. Dostrzegła prawdziwą złość w zdaniu: „Wkurzasz mnie, Jo". Nie opowie tego Shirley, bo tym samym przyznałaby jej rację. Iris musi być nieszczęśliwa, skoro tak reaguje. To jest to, jest nieszczęśliwa... - powtórzyła Jo, słuchając przerywanego sygnału w telefonie.
- Jest mila dla dziewczynek.
- Niewiele ją to kosztuje!
- Nigdy jej nie lubiłaś, nie wiem dlaczego.
- A twoja Hortense... jeśli nie ustawisz jej do pionu, skończy jak jej ciotka. To żaden zawód być „żoną Iksa"!
W dniu, w którym Philippe rzuci Iris, zostaną jej tylko majtki, żeby w nie płakać.
- Nie rzuci jej, jest w niej szaleńczo zakochany.
- A co ty o tym wiesz?
Jo nie odpowiedziała. Odkąd zaczęła pracować z Philippe'em, lepiej go poznała. Kiedy szła do kancelarii adwokackiej przy avenue Victor-Hugo, wsuwała głowę do jego gabinetu, jeżeli drzwi były uchylone. Kiedyś nawet go rozśmieszyła. Czy trzeba nacisnąć na pilota, żebyś podniósł głowę znad akt? -
zapytała, stojąc w progu. Gestem zaprosił ją do środka.
- Jeszcze kwadrans i płuczemy - oświadczyła Denise, fryzjerka, rozchylając srebrzyste zawiniątko końcem grzebienia. - Dobrze chwyta, będą wyglądać wspaniale! A panią - rzuciła do Shirley - za dziesięć minut zabieram do mycia.
Oddaliła się, kręcąc biodrami pod różowym chałatem.
- Powiedz - zagadnęła Jo, śledząc wzrokiem pupę Denise - czy nie tutaj pracowała Mylene?
- Tak, tutaj. Raz nawet zrobiła mi paznokcie. Bardzo dobrze zresztą. Masz wiadomości od Antoine'a?
- Żadnej. Ale dziewczynki mają...
- To najważniejsze. Antoine to równy gość. Trochę słaby, trochę miękki.
Kolejny, który musi jeszcze dorosnąć.
Na dźwięk imienia Antoine'a Jo poczuła ucisk w żołądku. Ogarnęła ją czarna rozpacz: dług! Tysiąc pięćset euro miesięcznie! Pan Faugeron... Crédit Commercial! Jeżeli doda ratę za styczeń, nie zostanie jej już nic z ośmiu tysięcy dwunastu euro. Wydała ostatnie pieniądze na prezent dla Gary'ego i prezent dla Shirley. Pomyślała sobie, że w tej sytuacji kilka euro w tę czy kilka euro w tamtą nie robi różnicy. A liczy się mina Gary'ego, gdy otworzy prezent.
Opadła na fotel, burząc zawiniątka z folii aluminiowej.
- Coś nie tak?
- Nie, w porządku.
- Jesteś biała jak kreda. Chcesz gazetę?
- Tak... Dziękuję!
Shirley podała jej Elle. Jo otwarła czasopismo. Nie była w stanie czytać.
Tysiąc pięćset euro. Tysiąc pięćset euro. Shirley poszła spłukać włosy.
- Za pięć minut kolej na panią - powiedziała młoda dziewczyna.
Joséphine skinęła głową i zmusiła się do przejrzenia czasopisma. Nigdy nie czytała gazet. Patrzyła na okładki na wystawach kiosków czy w metrze, przez ramię sąsiadów, rzucała okiem na połowę diety, początek horoskopu, na zdjęcie aktorki, którą lubiła. Czasami brała jakiś magazyn pozostawiony na siedzeniu i przynosiła go do domu.
Otwarła gazetę i krzyknęła:
- Shirley, Shirley, patrz!
Wstała i podeszła do umywalki, wymachując gazetą. Z głową wygiętą w tył i zamkniętymi oczami Shirley oświadczyła:
- Widzisz, że nie mogę czytać.
- Popatrz tylko na zdjęcie! Na tę reklamę perfum. Joséphine usiadła na fotelu obok Shirley i podsunęła jej gazetę pod nos.
- No i co z tego? - zapytała Shirley, krzywiąc się. - Zachlapała mi pani szamponem oko.
Joséphine pomachała gazetą i Shirley wykręciła szyję opartą na myjce.
- Popatrz na faceta na zdjęciu... Shirley szeroko otwarła oczy.
- Niezły! Zupełnie niezły!
- To wszystko?
- Powiedziałam, że niezły... You want me to fali on my knees?
- To facet z biblioteki, Shirley! Facet wbudrysówce! Jest modelem. A blondynka na zdjęciu to dziewczyna z przejścia dla pieszych. Robili to zdjęcie, kiedyśmy ich widziały. Jaki on jest przystojny! Ależ on jest przystojny!
- To dziwne, na przejściu nie wywarł na mnie dużego wrażenia...
- Ty nie lubisz facetów.
- Sorry. Za bardzo ich lubiłam i dlatego trzymam ich na dystans.
- Mniejsza o to: jest przystojny, żyje i pozuje do zdjęć w magazynach mody.
- Zaraz zemdlejesz!
- Nie, wytnę zdjęcie i wsunę do portfela... Och, Shirley, to znak!
- Znak czego?
- Znak, że znowu pojawi się w moim życiu.
- Wierzysz w te bzdury?
Jo skinęła głową. Tak, i mówię do gwiazd - pomyślała, lecz nie śmiała się do tego przyznać.
- Zapraszam panią, proszę za mną, spłuczemy włosy - przerwała jej Denise. -
Będzie pani odmieniona...
I włosy Izoldy Jasnowłosej tak złociste i lśniące będą niczym w porównaniu do moich... - pomyślała Joséphine, siadając przy myjce.
Duża wskazówka zegara wskazywała wpół do piątej. Iris zorientowała się, że z lękiem spogląda na drzwi kawiarni. A jeśli nie przyjdzie? Jeżeli w ostatniej sekundzie zdecydował, że nie warto? Przez telefon dyrektor agencji wydał jej się grzeczny i precyzyjny. „Tak, proszę pani, słucham panią..."
Wyjaśniła mu, o co chodzi. Postawił parę pytań, potem dodał: „Zna pani nasze ceny? Dwieście czterdzieści euro za dniówkę w tygodniu, podwójna stawka za weekend. - Nie, w weekend nie będę pana potrzebowała. - Dobrze, proszę pani, możemy zatem wyznaczyć pierwsze spotkanie, powiedzmy, za tydzień... - Za tydzień, jest pan pewien? - Jak najbardziej, proszę pani... Najlepiej w dzielnicy, do której nigdy pani nie chodzi, gdzie nie ma obawy, że spotka pani znajomych. - Les Gobelins" - zaproponowała Iris. Brzmiało to tajemniczo, tajnie, nawet nieco podejrzanie. „Les Gobelins, proszę pani? Znakomicie. Powiedzmy o 17.30 w kawiarni o tej samej nazwie przy avenue Gobelins na wysokości rue Pirandello. Łatwo rozpozna pani naszego człowieka: będzie nosił kapelusz przeciwdeszczowy Burberry odpowiedni na tę porę roku, nie będzie rzucał się w oczy. Powie: «Panuje przenikliwy ziąb», a pani odpowie «Nie musi mi pan tego mówić». - Doskonale - odpowiedziała niezmieszana Iris. - Będę czekać, do widzenia panu". Jakie to było proste! Tak długo się wahała, zanim zdecydowała się zadzwonić, a teraz było już po wszystkim! Umówiła się na spotkanie.
Patrzyła na siedzących wokół ludzi. Studenci czytali, a jedna czy dwie samotne kobiety zdawały się czekać, podobnie jak ona. Mężczyźni pili przy barze zapatrzeni w pustkę. Usłyszała dźwięk ekspresu do kawy, wydawane polecenia, głos Philippe'a Bouvarda opowiadającego dowcip w radiu, to była pora „Tęgich głów". „Czy zna pan historię męża, który mówi do żony: Kochanie, nigdy nie mówisz mi, kiedy szczytujesz. A kobieta odpowiada: Nie mogę. Nigdy cię wtedy nie ma!" Kelner za ladą wybuchnął śmiechem.
Punktualnie o 17.30 do kawiarni wszedł mężczyzna w słynnym kapeluszu w szkocki wzór. Przystojny, młody, szczupły, uśmiechnięty mężczyzna.
Szybko rozejrzał się dookoła i jego oczy natychmiast spoczęły na Iris, która skinęła głową, aby dać znak, że tak, to ona. Wyglądał na zaskoczonego i podchodząc, wymówił półgłosem zdanie stanowiące tajne hasło:
- Panuje przenikliwy ziąb...
- Nie musi mi pan tego mówić.
Wyciągnął do niej rękę i dał znak, że chętnie by się przysiadł, gdyby była tak miła i zdjęła z sąsiedniego krzesła torebkę i płaszcz.
- To nieostrożnie zostawiać torebkę na krześle. Każdy może po nią sięgnąć...
Zastanawiała się, czy to zdanie również stanowi hasło, bo wypowiedział je tym samym tonem co uwagę wstępną o pogodzie.
- Och! W środku nie ma nic cennego...
- Torebka sama w sobie jest cenna - zauważył, patrząc na logo Vuittona.
Iris machnęła ręką, aby dać mu do zrozumienia, że to nie problem, że niespecjalnie jej na niej zależy, a mężczyzna lekko cofnął podbródek na znak dezaprobaty.
- Ostrożności nigdy dość. Bycie okradzioną jest zawsze bolesnym doświadczeniem, proszę nie kusić losu!
Iris słuchała go nieuważnie. Odchrząknęła, aby pokazać, że czas przejść do rzeczy poważnych, a ponieważ zdawał się nie rozumieć, kilkakrotnie znacząco popatrzyła na zegarek.
- Niecierpliwi się pani, a zatem zacznę...
Dal znak kelnerowi i zamówił zimną oranginę bez lodu.
- Nie lubię lodu. Zmrożone napoje bardzo źle działają na wątrobę...
Iris pocierała ręce pod stołem, serce biło jej jak oszalałe. Mogłabym jeszcze wyjść, wyjść natychmiast... Odchrząknął, a potem zdecydował się zacząć:
- No więc zgodnie z pani zleceniem powierzono mi śledzenie pani męża, Philippe'a Dupina. Przejąłem go we czwartek, jedenastego grudnia o ósmej dziesięć rano pod państwa domem i śledziłem przy pomocy dwóch kolegów bez przerwy aż do wczorajszego wieczoru, to jest do dwudziestej drugiej trzydzieści dwudziestego grudnia, kiedy wrócił do państwa mieszkania.
- Zgadza się - odpowiedziała Iris bezbarwnym głosem.
Kelner postawił przed nimi oranginę i poprosił, aby zapłacili, bo kończy zmianę. Iris zapłaciła i dała mu znak, że nie chce reszty.
- Pani mąż prowadzi bardzo zorganizowany tryb życia. Nie wygląda na to, żeby się ukrywał. Śledzenie go było sprawą łatwą. Mogłem zidentyfikować większość osób, z którymi się spotykał, z wyjątkiem jednego rozmówcy sprawiającego mi kłopot...
- Ach! - westchnęła Iris, czując, że serce znowu zaczyna jej bić mocniej.
- To mężczyzna, z którym spotkał się dwukrotnie, w odstępie trzech dni, w kawiarni na lotnisku Roissy. Raz przed południem o jedenastej trzydzieści, drugi raz po południu o piętnastej. Każde spotkanie trwało mniej więcej godzinę... Ma około trzydziestu lat, nosi czarną aktówkę, wydaje się, że prowadzą poważne rozmowy. Mężczyzna pokazywał mu zdjęcia, dokumenty na piśmie, wycinki z gazet. Pani mąż kiwał głową, pozwalał mu mówić przez sporą część każdego spotkania, a potem zadawał liczne pytania, podczas gdy tamten słuchał i notował...
- Notował? - powtórzyła Iris.
- Tak. Pomyślałem wówczas, że to spotkanie służbowe... Udało mi się, nie zdradzę pani w jaki sposób, zdobyć ksero jego kalendarza i nie ma nigdzie śladu tych spotkań. Nie odnotował ich w notatniku, nie wspominał o nich sekretarce ani najbliższej współpracownicy, mecenas Vibert...
- Skąd pan to wszystko wie? - spytała Iris zdziwiona tak dalece posuniętą ingerencją w życie jej męża.
- To moja sprawa, proszę pani. Krótko mówiąc, nie zdradzając pani sekretów kuchni, wiem, że nie są to spotkania biznesowe...
- Czy ma pan zdjęcia tego mężczyzny?
- Tak - powiedział, wyjmując plik zdjęć z teczki.
Rozłożył je przed Iris, która pochyliła się z bijącym sercem. Mężczyzna miał
rzeczywiście około trzydziestu lat, był szatynem z krótko obciętymi włosami, miał wąskie wargi i okulary w szylkretowej oprawie. Ani przystojny, ani brzydki. Facet jak każdy inny. Wytężyła pamięć, ale musiała przyznać, że nigdy go nie widziała.
- Pani mąż dał mu pieniądze w gotówce i rozstali się, wymieniając uścisk dłoni. Poza tymi dwoma spotkaniami życie pani męża zdaje się toczyć jedynie dookoła spraw służbowych. Żadnego spotkania we dwoje, żadnej pospiesznej randki, żadnego pobytu w hotelu... Czy chciałaby pani, żebym nadal go śledził?
- Chciałabym wiedzieć, kim jest ten mężczyzna - powiedziała Iris.
- Śledziłem nieznajomego po tych dwóch spotkaniach. Raz odleciał
samolotem do Bazylei, a za drugim razem do Londynu. Tylko to udało mi się ustalić. Mógłbym dowiedzieć się o nim więcej, wymagałoby to jednak pogłębionego dłuższego śledztwa... Na przykład wyjazdów za granicę. To oznacza dodatkowe koszty, siłą rzeczy...
- Przyjechał specjalnie do Paryża, żeby spotkać się z moim mężem -
pomyślała głośno Iris.
- Tak, i w tym kryje się tajemnica.
- Z kolei teraz zaczyna się okres świąteczny. Mąż wyjedzie z nami na kilka dni urlopu i...
- Nie chcę wywierać żadnego nacisku, proszę pani. Śledztwo jest kosztowne.
Może powinna się pani zastanowić i zadzwonić do nas, jeżeli zechce pani, abyśmy nadal zajmowali się tą sprawą.
- Tak - odpowiedziała Iris zamyślona. - Rzeczywiście może tak będzie lepiej.
Było jednak pewne pytanie, którego nie śmiała postawić, mimo że cisnęło się jej na wargi. Zawahała się. Wypiła łyk wody.
- Chciałabym pana zapytać - zaczęła bełkotliwie. - Chciałabym wiedzieć, czy... wykonywali jakieś gesty...
- Gesty fizyczne pozwalające domyślać się intymnego charakteru ich znajomości?
- Tak - wyjąkała Iris, wstydząc się, że ujawnia swoje obawy osobie zupełnie obcej.
- Żadnego. Ale panowało między nimi pełne porozumienie. Mówili do siebie w sposób, który wydawał się bezpośredni i precyzyjny. Każdy z nich wiedział
dokładnie, czego oczekuje od drugiej strony.
- Tylko dlaczego mąż dal mu pieniądze?
- Nie mam pojęcia, proszę pani. Potrzebowałbym więcej czasu, żeby to ustalić.
Iris podniosła wzrok na zegar w kawiarni. Szósta piętnaście. Nie dowie się niczego więcej. Ogarnęło ją olbrzymie zniechęcenie. Była jednocześnie rozczarowana i uspokojona tym, że niczego się nie dowiedziała. Czuła, że wisi nad nią jakieś niebezpieczeństwo.
- Sądzę, że powinnam to przemyśleć - powiedziała niepewnie.
- Doskonale, proszę pani. Jestem do pani dyspozycji. Gdyby pani chciała, żebyśmy kontynuowali działania, proszę zadzwonić do agencji, a będę dalej zajmował się tą sprawą.
Dopił oranginę, mlasnął kilka razy językiem, jakby smakował dobre wino, zrobił zadowoloną minę i dorzucił:
- Będziemy czekać na wiadomość od pani, a na razie życzę pani wesołych świąt i...
- Dziękuję bardzo - przerwała Iris, nie patrząc na niego. - Dziękuję bardzo...
Odruchowo podała mu rękę i zobaczyła, jak się oddala.
Wczoraj wieczór Philippe wrócił do wspólnej sypialni. Powiedział po prostu:
„Myślę, że Alexandre się martwi, niedobrze, że widzi, iż nie śpimy razem".
Cisza może być znakiem wielkiej radości, która nie znajduje wyrazu w słowach. To także czasami sposób, aby okazać pogardę. To właśnie odczuła Iris wczorajszego wieczoru. Pogardę Philippe'a. Po raz pierwszy w życiu.
Popatrzyła, jak kapelusz w szkocką kratę skręca za róg ulicy, i pomyślała, że za wszelką cenę musi odzyskać szacunek męża.
Było wpół do siódmej, gdy Joséphine i Shirley wyszły od fryzjera. Shirley chwyciła Jo za ramię i zmusiła ją, by przejrzała się w wystawie sklepu Conforama, oświetlonej wielkim czerwonym neonem, na którym widniały litery z nazwą firmy meblowej.
- Chcesz, żebym kupiła łóżko czy szafę? - spytała Jo.
- Chcę, żebyś zobaczyła, jaka jesteś ładna!
Joséphine popatrzyła na odbicie w witrynie sklepu i musiała przyznać, że wygląda zupełnie nieźle. Fryzjerka po-cieniowała jej włosy, tworząc świetlisty krąg, dzięki czemu wyglądała młodziej. Natychmiast pomyślała o mężczyźnie w budrysówce i o tym, że jeżeli znów pojawi się w bibliotece, może zaprosi ją na kawę.
- To prawda, miałaś dobry pomysł. Nigdy nie chodzę do fryzjera. To wyrzucanie pieniędzy...
Natychmiast pożałowała, że wypowiedziała te słowa, bo widmo pieniędzy, których zabraknie, znowu chwyciło ją za gardło i przeszedł ją dreszcz.
- A jak ja wyglądam? - spytała Shirley, kręcąc się wokół własnej osi i dotykając platynowych loków.
Podniosła kołnierz długiego płaszcza i wirowała z rozłożonymi rękoma, głową wygiętą w tył niczym pełna wdzięku krucha tancerka.
- Och! Uważam, że zawsze jesteś piękna. Tak piękna, że możesz doprowadzić do zguby wszystkich świętych z kalendarza - odparła Jo, żeby odegnać widmo bankructwa.
Shirley wybuchnęła śmiechem i zaintonowała stary przebój The Queen, skacząc na ulicy: „We are the Champions, my friend, we are the champions ofthe world... We are the champions, we are the champions!". I zaczęła tańczyć na pustych ulicach, wzdłuż których ciągnęły się długie, szare i zimne bloki.
Podskakiwała na długich nogach, odbijała się, wyginała biodra, udawała, że gra na gitarze elektrycznej i wyśpiewywała swoją radość, że uczyniła Joséphine piękniejszą.
- Odtąd raz w miesiącu będę ci fundować fryzjera.
Podmuch lodowatego wiatru przerwał jej występ muzyczny. Wzięła Jo pod ramię, aby się rozgrzać. Przez chwilę szły w milczeniu. Było ciemno i nieliczni przechodnie, których mijały, szli na oślep, ze spuszczoną głową, śpiesząc się do domu.
- Dziś wieczór nie uda ci się sprawdzić, czy się podobasz - wymamrotała Shirley. - Wszyscy patrzą na własne stopy.
- Myślisz, że facet w budrysówce na mnie spojrzy? - spytała Jo.
- Jeżeli cię nie zauważy, to znaczy, że ma bielmo na oczach.
Odpowiedziała tak kategorycznym tonem, że Joséphine czuła, iż frunie w powietrzu ze szczęścia. Czy to możliwe, żebym stała się ładna? - zastanawiała się, szukając wystawy, aby się przejrzeć.
Przycisnęła ramię przyjaciółki. A ponieważ pierwszy raz w życiu czuła się piękna, nabrała śmiałości.
- Powiedz, Shirley... czy mogę ci zadać pytanie? Pytanie nieco osobiste. Jeżeli nie będziesz chciała na nie odpowiadać, to nie odpowiadaj...
- Zawsze możesz spróbować.
- Uprzedzam cię, ono jest niedyskretne... nie chciałabym, żebyś się pogniewała.
- Och! Joséphine, come on...
- Dobrze, więc zadam je... Dlaczego w twoim życiu nie ma mężczyzny?
Ledwie Joséphine zadała pytanie, natychmiast tego pożałowała. Shirley gwałtownie wyrwała ramię i sposępniała. Odsunęła się i szła wielkimi krokami, szybko zostawiając Joséphine z tylu.
Joséphine zmuszona była biec, żeby ją dogonić.
- Przepraszam, Shirley, bardzo mi przykro... Nie powinnam była tego mówić, ale zrozum mnie, jesteś taka piękna, a widząc cię cały czas samą... ja...
- Od dawna obawiałam się, że mnie o to zapytasz.
- Nie musisz odpowiadać, naprawdę.
- I nie odpowiem! Zgoda?
- Zgoda.
Nowy podmuch wiatru uderzył je prosto w twarz, toteż pochyliły się jednocześnie, chwytając się siebie.
- Jak ponuro - narzekała Shirley. - Można by pomyśleć, że to dzień Sądu Ostatecznego!
Joséphine zmusiła się do śmiechu, żeby rozładować niezręczną atmosferę.
- Masz rację. Mogliby postawić więcej latarni, nie? Trzeba by napisać w tej sprawie do merostwa...
Mówiła cokolwiek, aby poprawić nastrój koleżanki.
- W takim razie inne pytanie... Bardziej niewinne. Shirley wymruczała coś, czego Joséphine nie zrozumiała.
- Dlaczego tak krótko ścinasz sobie włosy?
- Także ci nie odpowiem.
- Ach... Ale to nie było niedyskretne pytanie.
- Nie, ale ma bezpośredni związek z poprzednim.
- Och! Bardzo mi przykro... W takim razie nic już nie powiem.
- Gdybyś miała mi zadać kolejne pytania w tym stylu, to może tak będzie lepiej!
Szły dalej w milczeniu. Joséphine gryzła się w język. Zawsze tak jest: gdy człowiek czuje się dobrze, nabiera śmiałości i zaczyna wygadywać jakieś bzdury. Lepiej byłoby, gdybym nic nie mówiła!
Zatopiona w myślach nie zauważyła, że Shirley zatrzymała się, i wpadła na nią.
- Powiem ci coś, Jo. Tytko jedno... Igive you a hint... Jo skinęła głową wdzięczna Shirley za to, że już się nie gniewa.
- Długie włosy blond przynoszą nieszczęście... Tyle ci tylko podpowiem.
I kontynuowała swój samotny marsz.
Joséphine szła za nią, pozwalając jej iść parę metrów z przodu. Długie włosy blond przynoszą nieszczęście... Czy to przyniosło nieszczęście Shirley?
Wyobraziła ją sobie jako nastolatkę z długimi blond włosami i wszystkich chłopców z miasteczka, którzyją szpiegowali, śledzili, napastowali. Jej długie blond włosy unoszące się na wietrze niczym sztandar, który budził pragnienia, apetyty. Ścięła je.
I wówczas nie wiadomo skąd pojawiło się trzech chłopaków, którzy rzucili się na nie i wyrwali im torebki. Jo oberwała pięścią i jęknęła, przykładając rękę do nosa, z którego jak się jej wydawało, poszła krew. Shirley puściła wiązankę przekleństw po angielsku i rzuciła się za nimi w pościg. Jo obserwowała w osłupieniu, jak Shirley spuszcza im baty. Sama przeciwko trzem. Walcząc łokciami, rozdając kopniaki i ciosy pięściami powaliła ich na ziemię, bijąc z niesłychaną siłą. Jeden z nich wyciągnął nóż, a Shirley końcem stopy wyrzuconej w powietrze wybiła mu go z ręki i wysłała w dal.
- Wystarczy wam czy jeszcze chcecie? - zagroziła, pochylając się, aby podnieść torebki.
Trzej chłopcy trzymali się za żebra, zwijając na ziemi.
- Złamałaś mi ząb, idiotko - rzucił najsilniejszy.
- Tylko jeden? - zdziwiła się Shirley i z wykopa przyłożyła mu jeszcze.
Zawył i zwinął się w kłębek, żeby się osłonić. Pozostali dwaj pozbierali się i uciekli co sił w nogach. Ten, który nadal leżał na ziemi, jęczał. Zaczął czołgać się na łokciach. „Ty kurwo jebana!" - wybełkotał, widząc, że pluje krwią. Shirley schyliła się, złapała go za kołnierz kurtki i zmuszając do pozostania na czworakach, całkowicie rozebrała. Zrywała z niego po kolei części ubrania, tak jak rozbiera się dziecko. W końcu został w samych slipach i skarpetkach, siedząc w kucki na środku ulicy. Zerwała mu nieśmiertelnik, który nosił na szyi, i kazała popatrzeć sobie prosto w oczy.
- A teraz, mały chujku posłuchasz mnie... Dlaczego na nas napadłeś? Bo jesteśmy dwiema samotnymi kobietami, co?
- Ale, pszę pani... To nie był mój pomysł, kumpel chciał...
- Śmierdzący tchórzu, wstydu nie masz!
- Niech mi pani odda nieśmiertelnik, proszę mi go oddać...
- A oddałbyś nam torebki? Co? Odpowiadaj! Uderzyła jego głową o ziemię.
Krzyczał, obiecywał, że nigdy więcej tego nie zrobi, nie tknie samotnej kobiety.
Wił się nagi i biały na czarnej ziemi.
Shirley, nadal przyciskając chłopaka do gleby, przysunęła się do otworu wentylacyjnego i wrzuciła do niego metalową płytkę. Słychać było suchy trzask nieśmiertelnika, który odbijał się od dna wylotu. Chłopak zaklął, a Shirley przyłożyła mu znowu w kark, tym razem łokciem. Aż zgięło go wpół z bólu.
Zdecydował, że nie będzie już stawiać oporu, i padł jak długi na ziemię.
- Widzisz? Zrobiłam ci mniej więcej to, co ty zrobiłeś nam przed chwilą.
Twój nieśmiertelnik przepadł... Więc spieprzaj i przemyśl to sobie, rozumiesz, zasrany gnojku?
Chłopak z ramieniem podniesionym w górę w geście obronnym chwiejnie wstał i uczynił gest, jakby chciał się schylić, żeby pozbierać ubrania, ale Shirley potrząsnęła głową.
- Pójdziesz tak, jak stoisz... w slipach i skarpetkach. No już, zjeżdżaj, kretynie.
Umknął, nie protestując. Shirley poczekała, aż zniknie. Zwinęła jego ciuchy w kłębek i wrzuciła do kontenera na budowie. Potem poprawiła ubranie, podciągnęła spodnie, wyprostowała płaszcz i po raz ostatni zaklęła po angielsku.
Joséphine obserwowała ją zdumiona wybuchem przemocy, jakiego właśnie była świadkiem. Zaparło jej dech w piersiach. Popatrzyła oniemiała na Shirley, która wzruszyła ramionami i rzuciła:
- Między innymi także dlatego nie mam narzeczonego... Druga podpowiedz!
Podeszła do Jo, popatrzyła na krwawiący nos, wyjęła z kieszeni chusteczkę higieniczną i otarła jej twarz. Joséphine skrzywiła się z bólu.
- W porządku... - powiedziała Shirley. - Nie jest złamany, tylko mocno stłuczony. Jutro będzie kolorowy. Powiesz, że uderzyłaś się drzwiami, wychodząc od fryzjera. Ani słowa dzieciom, zgoda?
Joséphine skinęła głową. Chętnie zapytałaby Shirley, gdzie nauczyła się bić, ale nie miała już odwagi zadawać jej pytań.
Shirley otwarła torebkę i sprawdziła, czy niczego nie brakuje.
- Masz wszystko?
- Tak...
- No to chodźmy!
Wzięła ją za ramię i zmusiła, by ruszyła naprzód. Pod Joséphine uginały się kolana, toteż poprosiła, aby się zatrzymały, by mogła dojść do siebie.
- To normalne - rzuciła Shirley. - To twoja pierwsza bójka. Potem się przyzwyczajasz... Czy czujesz się na siłach stawić czoło dzieciom, nic im nie mówiąc?
- Chętnie wypiłabym kieliszek czegoś mocniejszego... Kręci mi się w głowie!
Przy wejściu do klatki zobaczyły Maksa Barthilleta, który siedział na schodach koło windy.
- Nie mam klucza, a mama nie wróciła...
- Zostaw jej kartkę, że czekasz u mnie - zadecydowała Shirley tak nieznoszącym sprzeciwu tonem, że chłopak potulnie kiwnął głową. - Masz coś do pisania?
Znów kiwnął głową, pokazując teczkę. I na piechotę poszedł na drugie piętro, aby zostawić wiadomość w drzwiach.
Jo i Shirley pojechały windą.
- Nie mam dla niego prezentu! - powiedziała Jo, patrząc na swój nos w lustrze w windzie. - Kurczę, jestem oszpecona!
- Joséphine, kiedy ty wreszcie powiesz „kurde" tak jak wszyscy? Dam mu banknot w kopercie, tego Barthilletowie najbardziej w tym momencie potrzebują.
Zwróciła twarz Jo do siebie i długo oglądała jej nos.
- Przyłożę ci lodu... I pamiętaj: uderzyłaś się przeszklonymi drzwiami u fryzjera. Nie wysyp się! Jest Boże Narodzenie, nie ma co psuć świąt i ich straszyć!
Joséphine poszła po dziewczynki i prezenty, które schowała na najwyższej półce w szafie w swoim pokoju. Śmiały się z gapiostwa matki i jej spuchniętego nosa. Kiedy zadzwoniły do Shirley, usłyszały angielskie kolędy, a Shirley otwarła im drzwi z szerokim uśmiechem. Jo z trudem rozpoznawała w niej sekutnicę, która przepędziła gdzie pieprz rośnie trzech chuliganów.
Hortense i Zoé wydawały okrzyki radości, otwierając prezenty. Gary odkrył
iPoda od Jo i podskoczył z radości. „Yes,
Jo! - zawył. - Mama nie chciała mi go kupić! Jesteś naprawdę C00I...I Bardzo cooll" I rzucił się jej na szyję, miażdżąc nos. Zoé patrzyła z niedowierzaniem na filmy Disneya i głaskała odtwarzacz DVD. Hortense była zdumiona: matka kupiła jej ostatni model Macintosha, a nie jakiś chłam z przeceny! A Max Barthillet podziwiał banknot 100 euro, który Shirley wsunęła do koperty wraz z liścikiem.
- Kurwa! - podziękował z pełnym zachwytu uśmiechem.
- Jesteś taka dobra, Shirley, że o mnie pomyślałaś! To dlatego mamy nie ma...
Wiedziała, że urządzasz imprezę, i nic mi nie powiedziała, żebym miał
niespodziankę.
Joséphine obróciła się do Shirley, żeby jej dać porozumiewawczy znak.
Podała jej swój prezent: pierwsze wydanie Alicji w Krainie Czarów po angielsku, które znalazła na pchlim targu. A Shirley podarowała jej wspaniały czarny golf z kaszmiru.
- Żebyś mogła szpanować w Megeve!
Jo wzięła ją w ramiona. Shirley rozluźniła się, co czyniło ją lekką i łagodną.
„Stanowimy razem niezłą ekipę, ty i ja" - wymruczała Shirley. Jo nie wiedziała, co odpowiedzieć, więc uścisnęła ją jeszcze mocniej.
Gary usiadł do komputera Hortense i pokazywał jej, jak się nim posługiwać.
Max i Zoé pochylali się nad filmami Walta Disneya.
- Oglądasz jeszcze kreskówki? - spytała Maksa Jo. Podniósł ku niej pełen zachwytu wzrok małego chłopca i Jo znowu była na skraju łez. Muszę uważać, bo w końcu zamienię się w fontannę - pomyślała. Święta, których tak się obawiała z powodu nieobecności Antoine'a, przekraczały jej najśmielsze marzenia. Shirley ustawiła i ubrała choinkę. Stół był przystrojony jemiołą, płatkami śniegu z waty, gwiazdkami ze złotka. Wysokie czerwone świece płonęły w drewnianych świecznikach, co sprawiało, że cała scena wydawała się wyjęta z marzeń.
Otworzyli szampana, pożarli indyka w kasztanach, czekoladowe ciasto bożonarodzeniowe i wypili kawę zaparzoną zgodnie z tajemną recepturą Shirley, a po skończonym posiłku odsunęli stół i zaczęli tańczyć.
Gary tańczył z Hortense nostalgiczny slow, a matki patrzyły na nich, sącząc szampana.
- Ślicznie wyglądają razem - powiedziała Jo, lekko wstawiona. - Widziałaś?
Hortense nie dała się długo prosić. Uważam nawet, że tańczy zbyt blisko niego!
- Bo wie, że pomoże jej odpalić komputer. Joséphine dała jej kuksańca między żebra i zaskoczona
Shirley wydała cichy okrzyk.
- Nie dotykaj kobiety karateki, bo możesz mieć kłopoty!
- A ty przestań wszędzie widzieć zło!
Joséphine chciałaby zatrzymać czas, chwycić tę chwilę szczęścia i zamknąć ją w butelce. Szczęście - pomyślała - składa się z drobiazgów. Ciągle czekamy na szczęście pisane dużą literą, ale ono przychodzi do nas na swoich cienkich nóżkach, może przejść nam koło nosa i nawet go nie zauważymy. Tego wieczoru chwyciła je i nie wypuściła. Przez okno zobaczyła gwiazdy na niebie i wyciągnęła ku nim kieliszek.
Trzeba było wracać i położyć się spać.
Byli na klatce, gdy pani Barthillet przyszła po Maksa. Miała zaczerwienione oczy i utrzymywała, że wpadł jej do oka kurz, gdy wychodziła z metra. Max pokazał jej banknot 100 euro. Pani Barthillet podziękowała Shirley i Jo za opiekę nad synem.
Jo miała duże kłopoty z położeniem córek do łóżek. Skakały po nich i krzyczały z radości na myśl o wyjeździe następnego dnia do Megeve. Zoé chciała sprawdzić dziesięć razy, czy jej walizka jest spakowana i czy nic nie zapomniała. Jo udało się wreszcie ją złapać, zmusić do włożenia piżamy i wejścia do łóżka. „Jestem padnięta, mamusiu, kompletnie padnięta!" Wypiła za dużo szampana.
W łazience Hortense zmywała sobie twarz mleczkiem do demakijażu, które kupiła jej Iris. Jeździła tam i z powrotem wacikiem po skórze i uważnie oglądała brud, jaki się na nim zbierał. Hortense odwróciła się i zapytała:
- Mamo, czy to ty zapłaciłaś za te wszystkie prezenty? Ze swoich pieniędzy?
Joséphine skinęła głową.
- Czy to znaczy, że jesteśmy teraz bogaci? Joséphine wybuchnęła śmiechem i usiadła na brzegu wanny.
- Znalazłam nową pracę: robię tłumaczenia. Ale cicho sza! To tajemnica, nie wolno o tym nikomu mówić, inaczej więcej ich nie będzie! Obiecujesz?
Hortense wyciągnęła rękę i powiedziała, że obiecuje.
- Dostałam osiem tysięcy euro za tłumaczenie biografii Audrey Hepburn i może będę miała dużo więcej takich zleceń...
- I będziemy miały masę pieniędzy?
- I będziemy miały masę pieniędzy...
- I dostanę komórkę? - spytała Hortense.
- Może... - powiedziała Joséphine szczęśliwa na widok radości błyszczącej w oczach córki.
- I wyprowadzimy się stąd?
- Tak bardzo ci się tu nie podoba?
- Och, mamo... to takie bezklasie! Jak ja mam tutaj nawiązywać kontakty?
- Mamy przyjaciół. Popatrz, jaki spędziłyśmy dziś cudowny wieczór. To warte wszystkie pieniądze!
Hortense skrzywiła się.
- Chciałabym się przeprowadzić do Paryża, do jakiejś eleganckiej dzielnicy...
Wiesz, kontakty są równie ważne jak wykształcenie.
Była świeża, wysmukła i piękna w podkoszulku na ramiączkach i różowych spodniach od piżamy. Cała jej twarz wyrażała powagę i determinację. Jo usłyszała własny głos, który mówił:
- Obiecuję ci, kochanie, że gdy zarobię wystarczająco dużo pieniędzy, przeprowadzimy się do Paryża.
Hortense upuściła wacik i zarzuciła matce ręce na szyję.
- Och, mamusiu, moja najdroższa mamusiu! Lubię cię taką! Lubię, gdy jesteś silna! Zdecydowana! Zapomniałam ci powiedzieć, że bardzo ci ładnie w tej nowej fryzurze z baleja-żem! Jesteś bardzo ładna! Piękna jak sen...
- Więc troszkę mnie kochasz? - spytała Joséphine, starając się powiedzieć to lekkim tonem i nie błagać.
- Och, mamusiu, kocham cię do szaleństwa, gdy wygrywasz! Nie znoszę, jak jesteś smutna i przygaszona. Wpadam od tego w chandrę... albo jeszcze gorzej, boję się. Myślę sobie, że zostaniemy na lodzie...
- To znaczy?
- Myślę sobie, że przy pierwszym dużym problemie załamiesz się, i ogarnia mnie strach.
- Obiecuję ci jedno, kochanie: nie zostaniemy na lodzie. Będę pracować jak szalona, zarobię masę pieniędzy i nigdy się już nie będziesz bać!
Joséphine objęła ramionami ciepłe miękkie ciało swojej córki i pomyślała, że ten moment, moment bliskości i miłości Hortense jest najpiękniejszym prezentem gwiazdkowym.
Następnego dnia rano na peronie F Dworca Lyońskiego, na którym stał pociąg numer 6745 do Lyonu, Annecy i Sallan-ches, Zoé bolała głowa. Hortense ziewała, a Joséphine miała fioletowo zielono żółty nos. Czekały na peronie ze skasowanymi biletami w dłoni na Iris i Alexandre'a.
Czekały, ściskając w dłoniach rączki walizek ze strachu, żeby ich nikt nie okradł, popychane przez innych spieszących się pasażerów. Czekały i obserwowały dużą wskazówkę zegara, która nieubłaganie zbliżała się do godziny odjazdu.
Pociąg odjedzie za dziesięć minut. Joséphine odwracała się na wszystkie strony, mając nadzieję, że dostrzeże siostrę z małym Alexandre'em u boku, biegnącą w ich kierunku. Tymczasem nie ten uspokajający obrazek rzucił jej się w oczy, ale całkiem inny, który sprawił, że zastygła jak słup soli.
Odwróciła głowę, błagając niebiosa, aby dziewczynki nie zobaczyły tego, co właśnie ujrzała: Szefa stojącego na tym samym peronie, całującego w usta Josiane, swoją sekretarkę, a potem pomagającego jej wsiąść do pociągu z tysiącem zaleceń, pocałunków i czułości. Jest śmieszny - pomyślała Joséphine -
można by sądzić, że podnosi Najświętszy Sakrament! Po raz ostatni obróciła głowę, żeby sprawdzić, czy nie ma omamów, i ponownie zaskoczyła ojczyma, który wchodził na stopnie pociągu za rozłożystą Josiane.
Zarządziła zatem ewakuację, popędzając dziewczynki, aby jak najszybciej wsiadły do wagonu numer 33, który stał na początku peronu.
- Nie czekamy na Iris i Alexandres? - spytała Zoé marudnym głosem. - Boli mnie głowa, mamo, wypiłam za dużo szampana.
- Poczekamy na nich w środku. Mają bilety, znajdą nas. No już, idziemy -
rozkazała Jo stanowczym głosem.
- A Philippe nie jedzie? - zapytała Hortense.
- Przyjedzie jutro, ma dużo pracy.
Ciągnąc walizki, odczytując numery mijanych wagonów, oddaliły się od feralnego miejsca, gdzie Szef obejmował Josiane.
Jo odwróciła się po raz ostatni i dostrzegła w oddali Iris i Alexandres, którzy biegli w popłochu.
Usiedli na swoich miejscach, gdy pociąg ruszał. Hortense zdjęła kurtkę, starannie ją poskładała i położyła płasko na półce przeznaczonej na płaszcze.
Zoé i Alexandre zaczęli natychmiast opowiadać sobie, jak spędzili wczorajszy wieczór, robiąc przy tym miny, co zdenerwowało Iris, która ostro ich upomniała.
- Rzuci im się to na mózg, zobaczysz. A tobie co się stało? Wyglądasz strasznie! Trenowałaś dżudo? Wiesz przecież, że to już nie ten wiek.
Kiedy pociąg ruszył, wzięła Jo na stronę i powiedziała:
- Chodź, pójdziemy na kawę.
- Teraz, zaraz? - spytała Jo, obawiając się, że wpadną na Josiane i Szefa w wagonie restauracyjnym.
- Muszę z tobą koniecznie porozmawiać. I to jak najszybciej!
- Ale możemy rozmawiać tutaj.
- Nie - syknęła Iris. - Nie chcę, żeby dzieci słyszały.
Jo przypomniała sobie wówczas, że Szef i jej matka spędzają Boże Narodzenie w Paryżu. A więc nie wsiadł do pociągu. Z żalem zgodziła się pójść za Iris. Straci swój ulubiony fragment drogi: gdy pociąg przejeżdżał przez paryskie przedmieścia i mknął niczym strzała przez dzielnice domków i małe dworce z coraz większą szybkością. Próbowała odczytać nazwy stacji. Na początku jej się to udawało, potem czytała co drugą literę, kręciło jej się w głowie, w końcu nie była w stanie już nic odczytać. Wówczas zamykała oczy i odprężała się: podróż mogła się zacząć.
Stały oparte o bar w wagonie restauracyjnym, a Iris mieszała w tę i we w tę kawę plastykową łyżeczką.
- Coś się stało? - spytała Jo zaskoczona, że taka jest ponura i zdenerwowana.
- Jestem w gównie, Jo, po same uszy!
Jo nic nie powiedziała, ale pomyślała, że nie ona jedna. Ja też będę w tarapatach za dwa tygodnie. Dokładnie od 15 stycznia.
- Tylko ty możesz mnie z tego wyciągnąć!
- Ja? - wybąkała zdumiona Jo.
- Tak, ty. Więc posłuchaj mnie i nie przerywaj. To i tak jest wystarczająco trudne do wytłumaczenia, więc jeśli w dodatku będziesz mi przerywać...
Joséphine pokiwała głową. Iris wypiła łyk kawy i patrząc wielkimi fiołkowoniebieskimi oczami na siostrę, zaczęła:
- Pamiętasz historię tego mojego blefu, gdy powiedziałam, że piszę książkę?
Joséphine bez słowa przytaknęła. Oczy Iris wywierały na niej zawsze to samo wrażenie: była zahipnotyzowana. Chciała ją poprosić, żeby lekko odwróciła głowę, nie wpatrywała się w nią w ten sposób, lecz Iris wbiła przepastne, z natężenia niemal czarne spojrzenie w oczy siostry. Kiedy mrugała, długie rzęsy nadawały tęczówkom odcień szarości lub złota w zależności od padającego światła.
- No więc będę pisać! Joséphine podskoczyła zdziwiona.
- No cóż, to raczej dobra nowina.
- Nie przerywaj mi, Jo, nie przerywaj mi! Wierz mi, potrzebuję wszystkich sil, aby powiedzieć to, co mam ci do powiedzenia, bo to nie jest łatwe.
Wzięła głęboki oddech, wypuściła powietrze tak, jakby paliło jej płuca, i mówiła dalej:
- Napiszę powieść historyczną o dwunastym wieku, tak jak zapowiadałam tamtego wieczoru. Dzwoniłam wczoraj do wydawcy. Jest zachwycony...
Rzuciłam mu na przynętę kilka anegdot, które mi podpowiedziałaś: historię Rollona, Wilhelma Zdobywcy, jego matki praczki, „świadczenia banalne" i tym podobne, zrobiłam z tego wszystkiego miszmasz i wyglądał na urzeczonego! Na kiedy możesz mi to napisać?, zapytał... Powiedziałam, że nie mam bladego pojęcia. Wtedy obiecał mi olbrzymią zaliczkę, jeżeli dam mu do przeczytania jak najszybciej około dwudziestu stron. Żeby zobaczyć, jak piszę i czy dam radę to pociągnąć... Bo w tych kwestiach, powiedział, trzeba wiedzy i natchnienia!
Joséphine słuchała i bez słowa potakiwała.
- Jedyny problem polega na tym, Jo, że nie mam ani wiedzy, ani natchnienia. I tutaj ty miałabyś się włączyć.
- Ja? - zapytała Jo, wskazując palcem na własną pierś.
- Tak, ty.
- Nie chciałabym, żeby ci było przykro, ale nie bardzo widzę, jak...
- Włączasz się, bo we dwójkę zawrzemy tajną umowę. Pamiętasz, jak w dzieciństwie składałyśmy sobie przysięgę krwi?
Joséphine skinęła głową.
- A potem robiłaś ze mną, co chciałaś. Byłam przerażona na myśl o tym, że złamię przysięgę i umrę na miejscu!
- Umowę, o której nikomu nie powiemy. Rozumiesz? Nikomu. Ta umowa będzie korzystna dla nas obu. Ty potrzebujesz pieniędzy... Nie mów, że nie.
Potrzebujesz pieniędzy... Ja potrzebuję szacunku i nowego wizerunku... Nie będę ci tłumaczyć dlaczego, to zbyt skomplikowane, a poza tym nie jestem pewna, czybyś zrozumiała. Nie pojęłabyś, że to dla mnie mus.
- Mogę spróbować, jeśli mi wytłumaczysz - zaproponowała nieśmiało Joséphine.
- Nie! A poza tym nie mam ochoty ci tłumaczyć. Więc to, co zrobimy, jest bardzo proste: ty piszesz książkę i zgarniasz kasę, ja ją podpisuję i sprzedaję w telewizji, radiu, prasie... Ty wytwarzasz produkt, a ja zapewniam usługi gwarancyjne. Bo dzisiaj nie wystarczy napisać książkę, trzeba ją także sprzedać!
Pokazywać się, sprawić, żeby o tobie mówiono, mieć czyste błyszczące włosy, być dobrze wymalowaną, wyglądać... jeszcze nie wiem jak... dawać się fotografować, robiąc zakupy na placu, w łazience, trzymając się za ręce z mężem lub z przyjacielem, pod wieżą Eiffla, i czyja wiem co jeszcze? Tysiące rzeczy, które nie mają żadnego związku z książką, ale zapewniają jej sukces... Ja jestem w tym dobra, a ty się do tego nie nadajesz. Ja nie nadaję się do tego, żeby pisać, a ty jesteś w tym doskonała! Razem, łącząc nasze najlepsze strony, dokonamy cudów! Powtarzam: dla mnie to nie jest kwestia pieniędzy, wszystkie pieniądze będą dla ciebie.
- Ale to oszustwo! - zaprotestowała Joséphine.
Iris popatrzyła na nią, wzdychając z rozpaczy. Omiotła wzrokiem Jo, rozpaczliwie trzepocząc rzęsami, i uniosła brwi. Po czym znowu Iris zatopiła wzrok w oczach siostry niczym drapieżny ptak.
- Byłam tego pewna. A na czym polega oszustwo, skoro dostaniesz całość pieniędzy? Nie zatrzymam sobie nawet centyma. Daję ci wszystko. Słyszysz, Jo?
Wszystko! Nie oszukuję cię, daję ci coś, czego najbardziej w tej chwili potrzebujesz: pieniądze. W zamian proszę cię o maleńkie kłamstwo... nawet nie kłamstwo, tajemnicę.
Joséphine popatrzyła na nią nieufnie.
- Nie proszę cię, żebyś robiła to przez całe życie. Proszę cię, żebyś zrobiła to jeden jedyny raz, a potem o tym zapomnimy. Potem każda z nas wróci na swoje miejsce i będzie nadal sobie spokojnie żyła. Tyle że...
Joséphine spojrzała na nią pytającym wzrokiem:
- Tyle że tymczasem ty zarobisz pieniądze, a ja rozwiążę własny problem...
- A na czym polega twój problem?
- Nie mam ochoty o tym rozmawiać. Powinnaś mi zaufać.
- Jak wtedy gdy byłyśmy małe... -Właśnie.
Joséphine patrzyła na mijany krajobraz i nie odpowiadała.
- Jo, błagam cię, zrób to dla mnie! Co masz do stracenia?
- Nie myślę o tym w tych kategoriach...
- Och, przestań! Nie mów mi, że jesteś czysta jak źródlana woda i nic przede mną nie ukrywasz! Dowiedziałam się, że pracowałaś w tajemnicy dla kancelarii Philippe'a i nie powiedziałaś mi o tym. Uważasz, że to w porządku? Masz wspólne sekrety z moim mężem!
Joséphine zaczerwieniła się i wybąkała:
- Philippe prosił, żebym nikomu nic nie mówiła, a ponieważ potrzebowałam pieniędzy...
- No właśnie, tu jest podobnie: proszę cię, żebyś nikomu nic nie mówiła, i daję ci pieniądze, których potrzebujesz...
- Nie było mi miło, że muszę przed tobą coś ukrywać.
- Ale to zrobiłaś! Zrobiłaś to, Joséphine. Więc zgadzasz się robić to dla Philippe'a, a dla mnie nie? Jestem twoją siostrą!
Joséphine zaczynała słabnąć. Iris to wyczuła. Mówiła teraz łagodnym, niemal błagalnym głosem i zabarwiła swój wzrok, którego nie spuszczała już z siostry, nutą niemej czułości.
- Posłuchaj, Jo! Poza tym oddajesz mi przysługę. Wielką przysługę! Mnie, swojej siostrze... Zawsze byłam przy tobie, zawsze się tobą zajmowałam, nigdy nie zostawiłam cię w niedoli czy biedzie. Chrupik i Chrupek... pamiętasz? Od najmłodszych lat... Jestem twoją jedyną rodziną. Nie masz już nikogo! Ani matki, bo się z nią nie widujesz, a ona jest naprawdę źle do ciebie usposobiona, ani ojca, ani męża... Masz tylko mnie.
Joséphine przeszedł dreszcz i objęła się ramionami. Sama i porzucona. W
euforii po otrzymaniu pierwszego czeku wydawało jej się, że zlecenia się posypią, musiała niestety przyznać, że nic takiego nie miało miejsca. Wydawca pogratulował jej świetnej pracy i więcej nie zadzwonił. A15 stycznia trzeba będzie zapłacić. 115 lutego, i 15 marca, 15 kwietnia i 15 maja, 15 czerwca i 15
lipca... Od liczb kręciło jej się w głowie. Potworny lęk przed zbliżającym się nieszczęściem zalał ją i zacisnął kleszcze na jej piersi. Zabrakło jej tchu.
- Poza tym - kontynuowała Iris, która zauważyła, że oczy Joséphine zasnuły się niepokojem - nie mówię o małej kwocie! Mówię przynajmniej, lekko licząc, o pięćdziesięciu tysiącach euro!
Joséphine wydała okrzyk zdumienia.
- Pięćdziesiąt tysięcy euro!
- Dwadzieścia pięć tysięcy po oddaniu pierwszych dwudziestu stron i konspektu książki...
- Pięćdziesiąt tysięcy euro! - powtórzyła Joséphine, która nie wierzyła własnym uszom. - Ależ ten twój wydawca chyba oszalał!
- Nie, nie oszalał. Zastanowił się. Policzył. Wyprodukowanie książki kosztuje osiem tysięcy euro, zwraca się to po piętnastu tysiącach egzemplarzy. Koszty produkcji łącznie z zaliczką. A on mówi... i tu, Jo, posłuchaj uważnie... mówi, że biorąc pod uwagę moje kontakty, mój wygląd, moje duże niebieskie oczy, cięte odpowiedzi, zachwycę media i książka wyniesie się na fali sukcesu! Powiedział
dokładnie to, słowo w słowo.
- Tak, ale... - protestowała coraz słabiej Joséphine.
- Napiszesz ją... Znasz świetnie temat, będziesz żonglować faktami historycznymi, szczegółami z epoki, słownictwem, postaciami... Będziesz się świetnie bawić! To dla ciebie dziecinnie proste! Wrócisz do starych pergaminów, poematów Francois Villona, starofrancuskiego i oksytańskiego.
- Wszystko mylisz! - upomniała ją Joséphine.
- Mam gdzieś, że wszystko mylę. Będę musiała bronić jedynie tego, co ty napiszesz! Zrobimy to raz i nie będziemy więcej mówić na ten temat...
Joséphine poczuła przyjemne łaskotanie w żołądku. Pięćdziesiąt tysięcy euro!
Wystarczy na zapłacenie... policzyła szybko... co najmniej trzydziestu rat!
Trzydzieści miesięcy wytchnienia! Trzydzieści miesięcy, w ciągu których będzie mogła spać w nocy, opowiadać historyjki w dzień... Tak lubiła opowiadać historyjki dziewczynkom, gdy były małe, umiała wyczarować Rollona i Artura, i Henryka, i Eleonorę, i Enidę!
Umiała sprawić, że wirowali w scenerii balów, turniejów, bitew, zamków, spisków...
- Jeden jedyny raz, na sto procent?
- Jeden jedyny raz! Niech wielki Chrupak mnie schrupie.
Kiedy pociąg wjechał na dworzec w Lyonie, stacja Lyon-Perrache, trzy minuty postoju, Joséphine westchnęła.
- Dobrze, ale tylko jeden jedyny raz... Iris, obiecujesz? Iris obiecała. Tylko jeden jedyny raz. Przysięgam na wszystkie świętości, a jak skłamię, to pójdę do piekła...
Część trzecia
Musiała zatem to napisać!
Nie mogła się już wycofać. Ledwie powiedziała „tak" na dworcu Lyon-Perrache, Lyon-Perrache trzy minuty postoju, Iris wyszeptała: „Dziękuję ci, siostrzyczko, wyciągasz mnie z takiego bagna, że nawet sobie tego nie wyobrażasz! Moje życie jest marnotrawstwem, ogromnym marnotrawstwem, ale już za późno, nie mogę się cofnąć, mogę ocalić resztki, ułożyć je bardziej lub mniej zachęcająco, muszę jednak pogodzić się z myślą o tym, że tylko układam resztki! Nie jest to powód do dumy, przyznaję, ale tak już jest".
Pocałowała ją, potem opanowała się, zalewając ją błękitem swoich oczu, które przesłaniały czarne cienie - „Wyładniałaś, Joséphine, jesteś coraz ładniejsza, bardzo ci dobrze z tymi kosmykami blond, zakochałaś się? Nie? To z pewnością wkrótce nastąpi, przepowiadam ci urodę, talent, majątek - dodała strzelając palcami, jakby wyzywała los na pojedynek.
- Przejmiesz pałeczkę. Wiele otrzymałam w chwili narodzin, więcej niż ty, to prawda, ale wyciskałam życie jak cytrynę i została mi tylko stara skórka, której staram się nadać smak. Przez jakiś czas myślałam, że będę mogła reżyserować, pisać. Pamiętasz, Jo?... Dawno temu miałam talent... Mówiono: Iris jest zdolna, to artystka, daleko zajdzie, odniesie sukces w Hollywood! Hollywood! -
zaśmiała się gorzko. - A ja znalazłam się w Beconles-Bruyeres! Musiałam pogodzić się z rzeczywistością: może i mam talent, lecz jestem bezsilna.
Pomiędzy pomysłem a jego realizacją istnieje przepaść, której nie jestem w stanie pokonać, stoję ogłupiała na brzegu i patrzę w pustkę. Mam ochotę pisać, szaloną ochotę, początki historii błyskają, ale gdy pochylam się nad słowami, uciekają na lepkich nóżkach jak wstrętne karaluchy! Podczas gdy ty... umiałabyś je złapać, ułożyć w piękne zdania i nie starałyby się przed tobą umknąć. Tak dobrze opowiadasz historie... Pamiętam listy, które mi przysyłałaś, kiedy byłaś na kolonii, czytałam je koleżankom, ochrzciły cię Madame de Sevigne!"
Wzruszona nagłym otwarciem się Iris, mile połechtana jej proroctwami, Joséphine poczuła się ważna. Ważna, jednakże - nie mogła powstrzymać tej myśli - zagrożona. Pompatyczny ton Iris sprawiał, że wzlatywała w powietrze, a jednocześnie uruchamiał się dzwonek alarmowy: czy będzie miała wystarczająco sił, aby spełnić rolę zręcznego murzyna? Umiała pisać prace naukowe, wykłady, teksty akademickie, lubiła opowiadać historie, lecz jest wielka różnica między epopejami, które snuła do snu swoim córkom, a powieścią historyczną, którą Iris obiecała wydawcy. „Logistyką się nie przejmuj - kontynuowała Iris, wyrywając ją z zamyślenia - kupię ci komputer i zainstaluję Internet". Jo zaprotestowała:
„Nie, nie, nie dawaj mi nic, póki nie udowodnię, że potrafię pisać". Iris nalegała i Jo po raz kolejny spasowała.
Teraz trzeba przejść do czynu.
Popatrzyła na komputer, bardzo ładny biały laptop, który czekał z otwartą paszczą na kuchennym stole, zarzuconym książkami, fakturami, pisakami, długopisami, kartkami papieru, okruchami ze śniadania; jej wzrok padł na żółty odcisk pozostawiony przez czajnik z herbatą, na pokrywkę słoika z dżemem brzoskwiniowym, na białą serwetkę zwiniętą niczym wąż... Musi zrobić sobie trochę miejsca, żeby móc pisać. Odłożyć na bok materiały do pracy habilitacyjnej. Potrzebne jest tak wiele, tak wiele, westchnęła nagle znużona myślą o czekającym ją wysiłku. Jak wybrać temat książki? Jak stworzyć postaci?
Fabułę? Zwroty akcji? Czy wynikają one z wydarzeń zewnętrznych, czy z ewolucji postaci? Jak zacząć rozdział? Jak go poprowadzić? Czy należy poszukać we własnych pracach i badaniach, przywołać brawurę Rollona, Wilhelma Zdobywcy, Ryszarda Lwie Serce, Henryka II, poprosić o natchnienie ducha Chretiena de Troyes? Czy inspirować się Shirley, Hortense, Iris, Philippe'em, Antoine'em i Mylene, przystroić ich w hełm, kornet, parę ciżemek czy sabotów, umieścić w kurnej chacie lub w zamku? Scenografia się zmienia, a rozterki serca pozostają. To samo serce bije w piersi Eleonory, Scarlett czy Madonny. Turniury czy kolczugi rozpadły się w proch, ale uczucia pozostały. Od czego zacząć? - powtarzała sobie Joséphine, patrząc, jak blask styczniowego słońca łagodnie gaśnie w kuchni, rzuca słabe odbicie na brzeg zlewu i zamiera w ociekaczu. Czy istnieje książka, w której podawano by przepisy na pisanie?
Wziąć 500 gramów miłości, 350 gramów intrygi, 300 gramów przygód, 600
gramów odniesień historycznych, kilo potu... gotować na wolnym ogniu, w ciepłym piekarniku, mieszać, żeby nie przywarło, rozcierać grudki, odstawić na trzy miesiące, sześć miesięcy, rok. Stendhal podobno napisał Pustelnię parmeńską w trzy tygodnie. Simenon uwijał się z powieściami w dziesięć dni.
Ale jak długo wcześniej nosili je w sobie i karmili, wstając, wkładając spodnie, pijąc kawę, odbierając pocztę, patrząc, jak światło poranka rozlewa się na stole śniadaniowym, licząc ziarenka kurzu w promieniu słońca? Pozwólmy działać czasowi. Musi znaleźć własną metodę. Pić kawę jak Balzac. Pisać na stojąco jak Hemingway. Odcięta od świata jak Colette, gdy Willy ją zamykał. Prowadzić śledztwo jak Zola. Zażywać opium, pić czerwone wino, brać haszysz.
Awanturować się jak Flaubert. Biegać, rozmyślać, spać. Lub nie spać jak Proust.
A ja? Cerata na kuchennym stole, widok na zlew, czajnik z herbatą, tykanie zegara, okruchy ze śniadania i raty do zapłacenia! Leautaud mawiał:
„Piszcie tak, jakbyście pisali list, nie czytajcie tego potem, nie lubię wielkiej literatury, lubię jedynie pisane rozmowy". Do kogo mogłabym wysłać list? Nie mam kochanka, który czekałby na mnie w parku. Nie mam już męża. Moja najlepsza przyjaciółka mieszka w tej samej klatce.
Pisać do mężczyzny, którego wymyślę... Do mężczyzny, który będzie mnie słuchał. Komputer cały czas czekał z otwartą paszczą. Iris kupiła go dzień po ich przyjeździe do Megeve. Jeżeli położę palce na klawiaturze, obetnie mi je.
Zaśmiała się nerwowo i zadrżała.
- Kupiłaś go za pieniądze zarobione na tłumaczeniach? - wymruczał Philippe do ucha Jo, która gwałtownie poczerwieniała. Iris zajęta była rozpalaniem ognia w kominku. „Jestem zachwycony moją nową współpracownicą - dodał, prostując się. - Przy kontrakcie z Massipowem dzięki tobie uniknęliśmy poważnego błędu".
Staję się właśnie królową kłamstwa i udawania - pomyślała Jo. Tłumaczenie kontraktów dla Philippe'a jeszcze ujdzie, ale gdyby wydawnictwo od Audrey Hepburn zaproponowało jej nową książkę, a promotor chciałby przeczytać jej pracę, nie byłaby już w stanie wszystkiemu podołać i musiałaby znaleźć jakiegoś murzyna. Wybuchnęła stłumionym śmiechem. Iris odwróciła się - „Czy to, co opowiada Philippe, jest takie śmieszne? Może razem się pośmiejemy...". Jo wybąkała przeprosiny. Coraz lepiej czuła się w towarzystwie Philippe'a. Nie byli sobie jeszcze bliscy i prawdopodobnie nigdy nie będą. Philippe nie nastrajał ani do nadmiernej swobody, ani do zwierzeń, lecz bardzo dobrze się rozumieli. Są ludzie, których wzrok czyni lepszym. Bardzo rzadko się ich spotyka, nie wolno ich jednak przegapić. W padającym na nią nieraz spojrzeniu Philippe'a była jakaś łagodność, jakaś zdziwiona czułość. Zwykle ludzie patrzą na mnie po to -
pomyślała - żeby czegoś ode mnie żądać lub coś mi zabrać. Philippe natomiast daje. I pod jego życzliwym okiem wzrastam. Może pewnego dnia zostanie moim przyjacielem?
Promień słońca zgasł i ociekacz już nie błyszczał. Kuchnia pogrążona była w zimnym, smutnym styczniowym świetle. Joséphine westchnęła, musi posprzątać, żeby stworzyć sobie przestrzeń do pracy. Niedługo zabraknie jej miejsca.
Gdy przesunęła stół kuchenny, znalazła czerwony trójkąt. Zsunął się za toster.
Schyliła się, złapała palcami kartkę, obróciła ją raz i drugi, zamknęła oczy i cofnęła się w czasie. Lipiec zeszłego roku. Antoine przyjeżdża zabrać dziewczynki na wakacje. Ona krzyżuje ręce na progu. Zagryza wargi, aby nie okazać swoich uczuć. Krzyczy: „Wesołych wakacji, moje skarby, bawcie się dobrze". Przyciska wargi palcami, żeby się nie rozpłakać. Słyszy tupot nóg zbiegających po schodach. Nagle rzuca się i biegnie na balkon. Pochyla się.
Widzi wystający z samochodu łokieć w czerwonym bawełnianym rękawku.
Czerwony łokieć Mylene... A Antoine wkłada walizki do bagażnika, popycha jedną, przesuwa drugą, jak dobry ojciec rodziny wyjeżdżającej na wakacje. Jo jak rażona piorunem w ułamku sekundy pojmuje, że to koniec. Mężczyzna układa walizki w bagażniku, łokieć w czerwonym rękawku wystaje, kobieta na balkonie patrzy. Związek rozpada się, a kobieta na balkonie ma ochotę skoczyć w przepaść.
Joséphine targa na strzępy czerwony trójkąt i wyrzuca go do kosza.
To także moja wina. Nudziłam go swoją miłością. Wlałam swoje serce w jego serce. Aż do ostatniej kropli. Napełniłam je. Nie istnieje wyłącznie miłość, istnieje także polityka w miłości, mawiał Barbey d'Aurevilly.
Podniosła wzrok na zegar i wykrzyknęła: siódma! Myślała od czterech godzin. Cztery godziny uleciały z szybkością dziesięciu minut! Dziewczynki zaraz wrócą ze szkoły. Lekcje kończyły się o wpół do siódmej.
Nie przygotowała kolacji.
Wyjęła garnek, napełniła go wodą, wrzuciła do niej ziemniaki, obiorę je, jak się ugotują, wyjęła sałatę z lodówki, opłukała ją, nakryła do stołu, przywołała się do porządku, nie panikuj, dasz radę, pisarz nie musi być inteligentny, powinien umieć wyrazić to, co czuje, znaleźć słowa, które oddają uczucia do kogo chciałabym napisać list? Uwodzić pisząc, uwodzić mężczyznę, nikogo nie chcę uwodzić, na tym polega mój problem, uważam, że jestem brzydka, gruba, mimo że zrzuciłam parę kilo... Zaczęła robić sos vinaigrette, oliwa słonecznikowa lub oliwa z oliwek, jak dostanę pieniądze za książkę, będę kupować wyłącznie dobrą oliwę z oliwek, z pierwszego wytłoku na zimno, tę najdroższą, która wygrała masę konkursów, pieniędzy nie będzie mi już brakowało, pięćdziesiąt tysięcy euro, mimo wszystko ci wydawcy są nienormalni, naprawdę schudłam czy źle odczytałam wynik na wadze, jutro znowu się zważę, Erek i Enida, co za piękna historia, jaki to dobry pomysł zacząć powieść od ślubu, a następnie badać trwałość pożądania, odwrotnie niż zazwyczaj w bajkach, dlaczego trzeba być szczupłą, żeby podobać się mężczyznom, w XII wieku kobiety były jak szafy dwudrzwio-we, musiały być tłuste, czy moja bohaterka będzie potężna, czy uczynię ją kruchą, w każdym razie będzie piękna i lśniąca od olejków, dokładnie wydepilowana za pomocą paseczków nasączonych smołą, bo owłosienie było źle widziane, a jak ją nazwę, nie powinnam dodawać za dużo musztardy do vinaigrette'u, Hortense tego nie lubi, czy w mojej książce będą dzieci? Kiedy pobraliśmy się z Antoine'em, chcieliśmy mieć czwórkę dzieci, ograniczyliśmy się do dwójki, dziś tego żałuję, przesadził z tym kredytem, wziął go, nic mi nie mówiąc, mógł ze mną o tym porozmawiać! A ja, naiwna, podpisałam z zamkniętymi oczami, nie przyniesie mu to szczęścia! A założę się, że ta Mylene wydaje moje pieniądze, nie znoszę jej, chciałabym, żeby wypadły jej włosy, żeby wypadły jej zęby, żeby straciła linię, żeby straciła... A jak wymyśla się imiona i nazwiska? Eleonora... nie, zbyt przewidywalne... Emma, Adela, Róża, Gertruda, Maria, Bogumiła, Cecylia, Sybilla,
Florencja... A on? Ryszard, Robert, Eustachy, Baldwin, Arnold, Karol, Teodoryk, Filip, Henryk, Gwibert... A dlaczego miałaby mieć tylko jednego kochanka, nie jest taka głupiutka jak ja! Albo jest tak samo głupiutka i odnosi sukces... mimo woli! To byłoby śmieszne, dziewczyna, która marzy jedynie o zwykłym szczęściu i którą wciąga sukces, sława i bogactwo, bo wszystko, czego się dotknie, zamienia się w złoto! Na początku powieści chce zostać zakonnicą, lecz rodzice się nie zgadzają... i musi wyjść za mąż. Za bogatego szlachcica, bo należy do rodziny ziemiańskiej, zrujnowanej przez wojny lokalne, która nie była w stanie utrzymać swoich ziem i straciła je. Ma poślubić wiarołomnego Gwiberta o rozwidlonej brodzie, ale...
Wrząca kropla wody prysnęła z garnka i oparzyła ją w dłoń, Jo krzyknęła i odskoczyła. Nakłuła ziemniaki końcem noża, żeby sprawdzić, czy są ugotowane.
- Mamo, mamo! Wróciłyśmy z panią Barthillet, jest chuda jak szczapa!
Mamo, jeżeli będę grubą babą, to odchudzisz mnie zgodnie z dietą pani Barthillet?
- Dobry wieczór, mamo - przywitała się Hortense. - Powiedziano nam, że jutro stołówka będzie zamknięta, czy możesz mi dać pięć euro na kanapkę?
- Tak, kochanie, daj mi portfel... Jest w torebce - dodała Jo, wskazując torebkę leżącą na kaloryferze w kuchni. - A ty, Zoé, nie chcesz jutro kanapki na drugie śniadanie?
- Zjem u Maksa. Zaprosił mnie. Dostałam trzynastkę z klasówki z historii. A jutro pani odda nam klasówki z francuskiego, myślę, że dostanę dobrą ocenę!
- Skąd wiesz, jeżeli jeszcze nie oddano wam prac?
- Poznałam to po oczach pani Portal, patrzyła na mnie z dumą.
Joséphine spojrzała na córkę, muszę koniecznie umieścić małą Zoé w powieści; wyobraziła ją sobie jako wieśniaczkę z czerwonymi policzkami, zbierającą siano lub gotującą zupę w dużym kociołku zawieszonym nad paleniskiem w kominie. Zmienię imię, żeby się nie rozpoznała, zachowam jej dobry humor, radość życia, wyrażenia. A Hortense? Z Hortense uczynię bardzo piękną, nieco pretensjonalną księżniczkę, która mieszka w zamku... jej ojciec wyjechał na krucjatę i...
- Hej, mamo, jesteś tu? Wróć na ziemię... - Hortense podawała Joséphine torebkę. - Moje pięć euro, zapomniałaś?
Joséphine wzięła portfel. Otwarła go, wyjęła 5 euro w banknocie i podała Hortense. Na ziemię wypadł wycinek z gazety. Jo schyliła się, żeby go podnieść.
To było zdjęcie z czasopisma. Mężczyzna w budrysówce. Pogłaskała fotkę.
Wiedziała już, do kogo napisze długi list.
Kiedy wieczorem dziewczynki poszły spać, opatuliła się w kołdrę i wyszła na balkon, aby porozmawiać z gwiazdami. Prosiła je o siłę do rozpoczęcia książki, prosiła, aby zesłały jej pomysły, prosiła także o wybaczenie, niedobrze, że poszła na ten układ z Iris, ale czy byl inny sposób na przetrwanie? Co? Czy dałyście mi jakąś możliwość wyboru? Patrzyła uważnie na rozgwieżdżone niebo, a w szczególności na ostatnią gwiazdę dyszla Wielkiej Niedźwiedzicy. Gdy była mała, to była jej gwiazda. Dostała ją od ojca pewnego wieczoru, gdy była bardzo smutna, powiedział wtedy: „Widzisz, Jo, ta mała gwiazdka na końcu rondla jest taka jak ty, jeżeli ją zdejmiesz, rondel straci równowagę wewnętrzną, a gdyby ciebie miało zabraknąć w naszej rodzinie, rodzina by się zawaliła, bo ty uosabiasz radość, dobry humor, wielkoduszność... A jednak - ciągnął ojciec - ta gwiazdka na końcu konstelacji wygląda skromnie, ledwie ją widać... W każdej rodzinie są ludzie, którzy wyglądają na mało ważne śrubki, a mimo to bez nich nie ma życia, nie ma miłości, nie ma śmiechu, nie ma świąt, nie ma światła, które rozświetlałoby pozostałych. Ty i ja jesteśmy małymi śrubkami miłości...". Od tego czasu ilekroć patrzyła na rozgwieżdżone niebo, szukała małej gwiazdki na końcu rączki od rondla. Ta gwiazdka nigdy nie migotała. Joséphine chciałaby, żeby czasami zamigotała, uznałaby wtedy, że to ojciec daje jej znak. To byłoby zbyt proste - oburzyła się. - Mówiłabyś do gwiazd, zadawałabyś pytanie, a gwiazda odpowiadałaby ci bezpośrednio z nieba! I co jeszcze? List z potwierdzeniem odbioru! No cóż - opanowała się - dziękuję wam za to, że zdjęcie mężczyzny w budrysówce wypadło z portfela, bardzo dziękuję, bo ten mężczyzna mi się podoba, lubię o nim myśleć. To nieważne, że na mnie nie patrzy. Wymyślę dla niego historię, piękną historię...
Podniosła wyżej kołdrę, owinęła nią mocniej ramiona, chuchnęła w dłonie i rzuciwszy ostatnie spojrzenie na rozgwieżdżone niebo, poszła spać.
- Ukrywasz coś przede mną!
Shirley pchnęła drzwi do mieszkania Joséphine i stała w progu kuchni, trzymając ręce na biodrach. Od półtorej godziny Jo bawiła się komputerem, czekając na natchnienie. Nic. Nawet najlżejszego powiewu narracji. Zdjęcie mężczyzny w budrysówce przylepione koło klawiatury nie wystarczało. Można wręcz powiedzieć, że zupełnie zawiodło w charakterze muzy. „Inspiracja", wyraz dwunastowieczny, zaczerpnięty ze słownictwa chrześcijańskiego, niesie z sobą tak upajające pojęcia, jak: entuzjazm, furia, zapał, egzaltacja, uniesienie, geniusz, podniosłość. Właśnie przeczytała wspaniały tekst niejakiego pana Maulpoix na temat natchnienia poetyckiego* i mogła jedynie stwierdzić, że jest go kompletnie pozbawiona.
* Jean-Michel Maulpoix, Du lyrisme, Éditions José Corti.
Przygwożdżona do ziemi bezsilnie obserwowała bezruch własnych myśli. Na próżno napominała je, błagała, rozkazywała, aby ruszyły naprzód, nadały ton, żeby drgnęły, poruszyły się, rozgrzały, rozwinęły, zaproponowały obrazy i słowa, zderzenia z innymi obrazami, innymi słowami, wywołały Piękno, Niezwykłość, Zuchwałość - myśli niczym piękne panny nie reagowały na prośby i Joséphine, siedząc na krześle, przebierała po stole niecierpliwymi palcami.
Żadnego, nawet najmniejszego lirycznego uniesienia czy początku idei twórczej.
Wczoraj wydawało jej się, że ma pewną myśl, jednakże tego ranka po przebudzeniu myśl się rozwiała. Czekać, czekać. Z pokorą oddać się w ręce ślepego przypadku, który rzuca nam pod nogi to, czego na próżno szukaliśmy godzinami. Zdarzało się jej to już przy pisaniu pracy habilitacyjnej, zderzenie dwóch idei, dwóch słów, jak dwa krzemienie, które rozpalają ogień. Istnieje coś takiego jak cudowne olśnienie! Wystarczy przeczytać wiersze Rimbauda czy Eluarda... Inni go doznają! Na myśl powracały nieszczęsne usiłowania siostry i obawiała się, że i ją dopadnie podobna niemoc. Jak u La Fontaine'a - przepadła krowa, wieprz, kurczęta i tysiące euro! Jej dzban z mlekiem może się za chwilę rozbić, a ona zostanie taką samą Piotrowa, jaką jest. Podjęła nagłą decyzję, postanowiła przezwyciężyć paraliż i pisać obojętnie co, pracować mimo wszystko, postawić na upór i zignorować natchnienie, aby urażone poddało się i objawiło. Miała właśnie położyć palce na klawiaturze, gdy Shirley pchnęła drzwi i stanęła przed nią.
- Uciekasz przede mną, Joséphine, uciekasz przede mną.
- Shirley, źle trafiłaś... Mam masę roboty.
- Bardzo mnie martwisz, Joséphine. Co się dzieje, dlaczego tak mnie unikasz?
Dobrze wiesz, że możemy powiedzieć sobie wszystko.
- Możemy mówić sobie wszystko, ale nie musi-m y mówić sobie wszystkiego cały czas! Cisza też jest częścią przyjaźni.
Akurat w momencie gdy miałam przystąpić do dzieła! - pomstowała Joséphine. - W momencie gdy znalazłam rozwiązanie, wybieg, który złagodziłby ten niewypowiedziany strach, jaki odczuwa autor przed pustą kartką. Podniosła głowę, utkwiła wzrok w przyjaciółce i stwierdziła, że nos Shirley jest zanadto zadarty. Znacznie za krótki! Nos z plasteliny! Nos z operetki, nos subretki, głupi nos! Wynoś się z tym swoim nosem w trąbkę, usłyszała w swoich myślach przerażona agresją, jaka w niej wezbrała.
- Unikasz mnie, czuję to, unikasz mnie. Odkąd wróciłaś ze świąt trzy tygodnie temu, nie widuję cię...
Wyciągnęła rękę w stronę otwartej paszczy komputera.
- To komputer Hortense?
- Nie, mój... - warknęła Jo przez zęby.
Odgłos ołówka, który złamała w palcach, sprawił, że podskoczyła; postanowiła się uspokoić. Wzięła głęboki wdech, rozluźniając górną część klatki piersiowej, pokręciła głową od prawej do lewej i pozbyła się całej swojej irytacji za pomocą długiego mocnego wydechu.
- A odkąd to masz dwa komputery? Masz akcje Macin-tosha? Romans ze Steve'em Jobsem? Przysyła ci komputery zamiast kwiatów?
Joséphine przestała się bronić, uśmiechnęła się i pogodziła z myślą o porzuceniu pracy. Shirley wydawała się naprawdę rozzłoszczona.
- Iris mi go dała na Gwiazdkę... - dodała, wyrzucając sobie natychmiast, że powiedziała za dużo.
- To podejrzane, coś się za tym kryje!
- Dlaczego tak mówisz?
- Twoja siostra nigdy nic nie daje za darmo. Za darmo nie poda ci nawet godziny! Dobrze ją znam! No już, opowiedz mi wszystko.
- Nie mogę, to tajemnica...
- A myślisz, że nie jestem w stanie dochować tajemnicy?
- Myślę przede wszystkim, że istotą tajemnicy jest to, że pozostaje tajemnicą.
Shirley uniosła brwi, rozluźniła się i uśmiechnęła.
- Masz rację, punkt dla ciebie. Poczęstujesz mnie kawą? Joséphine rzuciła pożegnalne spojrzenie czarnym klawiszom komputera.
- Zgadzam się zrobić tym razem wyjątek, ale po raz ostatni! W przeciwnym razie nigdy tego nie napiszę.
- Pozwól mi zgadnąć: piszesz siostrze list, oficjalny i trudny list, którego sama nie potrafi napisać?
Joséphine pogroziła Shirley palcem, uprzedzając ją, że nie ma sensu nalegać.
- Tak mnie nie podejdziesz.
- Mocna czarna kawa z dwoma kawałkami cukru trzcinowego... f
- Mam tylko biały cukier, nie miałam czasu zrobić zakupów.
- Zbyt zajęta pracą, jak się domyślam?
Joséphine przygryzła wargi, pamiętając o tym, że postanowiła milczeć jak grób.
- A więc to nie jest list... A poza tym nie daje się komputera w zamian za jeden list! O tym wie nawet piękna pani Dupin...
- Shirley, przestań...
- Nie zapytasz, jak mi minęły święta?
Patrzyła na nią chytrze, co uzmysłowiło Joséphine, że pojedynek będzie ciężki. Shirley nie poddawała się łatwo. Bez trudu ukryła przed nią sprawę kredytu Antoinea. Było Boże Narodzenie, myślała raczej o girlandach, prezentach, nadziewanym indyku, cieście, ale święta minęły, Shirley wróciła do rzeczywistości z zamiarem uruchomienia „radaru złych intencji". Tak nazywała swój nos, dotykając go, żeby pokazać, jak bardzo jest skuteczny.
- Jak ci minęły święta? - spytała grzecznie Jo.
- Fatalnie... Gary cały czas był ponury. Odkąd trzymał w ramionach twoją córkę, odbija mu! Wzdychał całymi godzinami, czytając podniosłe sonety miłosne. Błąkał się po korytarzach domu mojej koleżanki Mary, deklamując posępne wiersze i grożąc, że powiesi się na swetrze z golfem. Mówię ci, Jo, trzeba mu wybić z głowy tę dziewczynę!
- Przejdzie mu, w wieku dojrzewania wszyscy byliśmy nieszczęśliwie zakochani. I jakoś to przeżyliśmy!
- Ale to ja tego nie przeżyję. Znalazłam w jego pokoju dwadzieścia cztery brudnopisy listów miłosnych, równie płomiennych jak rozpaczliwych! Niektóre pisane aleksandrynem. Nie wysiał żadnego.
- I miał rację. Hortense nie ma litości dla mazgajów. Jeżeli chce zdobyć jej serce, musi być krezusem. Hortense ma olbrzymie potrzeby, wielkie wymagania i mało cierpliwości.
- Dziękuję ci bardzo!
- Lubi piękne suknie, piękne klejnoty, piękne samochody, jej ideałem mężczyzny jest Marlon Brando z Tramwaju zwanego pożądaniem... Może zawsze zacząć chodzić na siłownię i nosić podarty podkoszulek, drogo to nie kosztuje, a może wpadnie jej w oko.
- Droga Joséphine, uważam, że jesteś dziś cudownie sarkastyczna. Czy to nowa tajemnica daje ci tyle energii?
Od półtorej godziny staram się tryskać werwą w formie pisemnej, a oto odnajduję ją w formie ustnej! - pomyślała rozgoryczona Joséphine. Ogarnęło ją przemożne pragnienie, by Shirley zostawiła ją samą.
- Marlon Brando! Dla mnie Robert Mitchum. Szalałam za nim! A właśnie, wczoraj wieczór widziałam bardzo dobry film na Cinetoile. Z Robertem Mitchumem, Paulem Newmanem, Deanem Martinem, Gene'em Kellym i Shirley MacLaine. Gdy kręciła ten film, przeżywała płomienny romans z Mitchumem.
- Ach... - powiedziała z roztargnieniem Joséphine, starając się znaleźć jakąś wymówkę, aby pozbyć się Shirley.
Niesamowite! - pomyślała. - To moja najlepsza przyjaciółka, bardzo ją lubię, a teraz, w tym konkretnym momencie, mogłabym posiekać ją na drobne kawałki i zamrozić, żeby jej tu nie oglądać.
Shirley skończyła pieczołowicie wymieniać nazwiska wszystkich aktorów z filmu, projektantki kostiumów, „Edith Head, bardzo znana, wiesz, Jo, wielka postać w tym świecie, ubierała najpiękniejsze aktorki hollywoodzkie i bez niej w tych czasach nie powstał ani jeden elegancki film". Opowiadała właśnie treść filmu, gdy Joséphine nadstawiła ucha.
- ...A ponieważ nie chce w żadnym razie zostać bogata, stara się poślubić jak najskromniejszego, najbardziej niepozornego mężczyznę, aby wieść zwykłe spokojne życie... Ponieważ jej zdaniem pieniądze nie dają szczęścia, a nawet, co jest rzeczą pewną, przynoszą nieszczęście. To takie śmieszne, Jo! Bo mimo że za każdym razem wybiera najbardziej bezbarwnego, najskromniejszego mężczyznę, on dzięki niej dochodzi do szczytu, zarabia dużo pieniędzy, zapracowuje się na śmierć, a ona zostaje wdową, co utwierdza ją w przekonaniu, że pieniądze nie dają szczęścia!
- Poczekaj - powiedziała Joséphine, przerywając Shirley jej pełen zapału wywód. - Opowiedz jeszcze raz tę historię od początku... Nie słuchałam.
Położyła rękę na ramieniu Shirley i ścisnęła je tak, jakby od tego zależało jej życie. Shirley popatrzyła na wyczekującą przejętą twarz przyjaciółki i wywnioskowała, że jest już bliska odkrycia tajemnicy Jo. Wszystko się wyjaśni.
Joséphine szuka historii, którą mogłaby opowiedzieć. Żeby napisać książkę?
Scenariusz? Rozwiązanie zagadki jeszcze jej umykało, ale nie traciła nadziei.
Shirley zgodziła się opowiedzieć fabułę Pięciu mężów pani Lizy, filmu Jacka Lee Thompsona, który widziała w telewizji.
- Ależ to mój pomysł! Na ten pomysł wpadłam wczoraj wieczór! Historia dziewczyny, która nie chce być bogata ani wpływowa, poślubia ubogich mężczyzn, a oni odnoszą sukcesy, bo wystarczy, żeby za nich wyszła, aby osiągnęli sławę. Jaki jest tytuł tego filmu?
Shirley powtórzyła tytuł filmu. Joséphine ściskała pięści z podniecenia.
- Nigdy nie widziałam, żeby jakiś program telewizyjny tak cię poruszył -
rzuciła kpiąco Shirley.
- Ale to nie byle jaki program telewizyjny! To historia, którą sama chciałam opowiedzieć w tej przeklętej powieści.
Ugryzła się w język, uświadomiwszy sobie, że powiedziała za dużo. Shirley nie triumfowała otwarcie i zachowała milczenie.
- Zdradziłam się...
- Nic nie powiem. Obiecuję, przyrzekam i przysięgam na głowę Gary'ego!
Shirley podniosła jedną rękę na znak przysięgi, a za plecami skrzyżowała palce drugiej ręki, bo miała zamiar powiedzieć Gary'emu. Opowiadała synowi wszystko. Wszystko co było ważne, aby zrozumieć życie. Jak ludzie mogą się nawzajem wykorzystywać, wywoływać poczucie winy, dręczyć. Żeby uważał i miał się na baczności. Opowiadała mu także o dawaniu, miłości, spotkaniach, pięknych świętach. Nie należała do tych dorosłych, którzy zapewniają, że nie powinno się mówić dzieciom o „pewnych sprawach". Utrzymywała, że dzieci wiedzą wszystko przed nami. Mają intuicję, diabelską lub anielską, jak kto woli, ale wiedzą. Wiedzą wcześniej aniżeli ich rodzice, że ci ostatni się rozstaną, że mama pije po kryjomu, że tata sypia z kasjerką z Shopi albo że dziadek nie umarł
na zawał w swoim łóżku, lecz wyzionął ducha na striptizerce z placu Pigalle.
Uznawanie, że nie wiedzą, jest dla nich obraźliwe. Wreszcie - podsumowała tonem nieznoszącym sprzeciwu - możecie myśleć, co chcecie, ale ja nie uważam mojego syna za idiotę!
- Odkąd tu weszłam, czułam, że coś nie gra - kontynuowała Shirley, starając się wzbudzić w Jo zaufanie, żeby powiedziała jej coś więcej.
Nie była pewna, czy wszystko zrozumiała, brakowało jej kilku elementów.
- To moja wina - wybąkała Joséphine - nie doceniałam cię...
- Jestem bardzo dobra, Jo, w tych małych gierkach życiowych, bo padłam ofiarą zbyt wielu. Dlatego wyrobiłam w sobie pewną wrażliwość na oszustwa.
- Ale nic nie powiesz?
- Ani pisnę.
- Byłaby wściekła, gdyby się dowiedziała, że wiesz...
O kim mówiła Joséphine? O Iris?... Shirley przybrała pewną minę osoby, która wszystko zrozumiała, aby nakłonić Joséphine do dalszych zwierzeń.
- Będę musiała naprawdę nauczyć się kłamać...
- Nie masz ku temu wielkich zdolności, Joséphine!
- Kiedy Iris zaproponowała, żebym pisała dla niej, zapewniam cię, że początkowo odmówiłam...
Bingo! - pomyślała Shirley. - To Iris stoi za tym oszustwem. Wiedziałam, wiedziałam, tylko w co ona gra?
- Napisania powieści, na którą szukasz pomysłu...
- Tak. Zaproponowała zamianę mojego rzekomego talentu literackiego na gotówkę... Pięćdziesiąt tysięcy euro, Shirley! To dużo pieniędzy.
- A ty potrzebujesz takich pieniędzy? - zapytała Shirley szczerze zdziwiona.
- Jest jeszcze coś, o czym ci nie mówiłam...
Shirley podtrzymywała Joséphine wzrokiem i zachęcała ją do wyznań.
Joséphine opowiedziała wszystko.
Shirley skrzyżowała ramiona i popatrzyła na Joséphine, wzdychając.
- Nigdy się nie zmienisz... Pożre cię pierwszy podstępny rekin! Natomiast nie bardzo rozumiem, dlaczego Iris chce, żebyś napisała jej powieść...
- Po to, aby wydać ją pod własnym nazwiskiem i w powszechnym mniemaniu zostać pisarką. To obecnie bardzo dobrze widziane, wiesz, wszyscy chcą pisać, wszyscy sądzą, że mogą pisać. Zaczęło się od tego, że przechwalała się pewnego wieczoru na kolacji w obecności jednego wydawcy...
- Tak, ale dlaczego? Na kim chce zrobić wrażenie? Co jej to da?
Joséphine spuściła oczy.
- Nie chciała mi powiedzieć...
- I zgodziłaś się na to, żeby nie wiedzieć?
- Pomyślałam, że to jej sprawa.
- Ależ, Jo, uczestniczysz w oszustwie i nie chcesz znać jego powodu? Zawsze będziesz mnie zadziwiać!
Joséphine gryzła palce, wyrywała sobie skórki od paznokci i rzucała Shirley bojaźliwe spojrzenia.
- Jak ją zobaczysz następnym razem, chciałabym, żebyś zadała jej pytanie! To ważne. Wyda pod własnym nazwiskiem napisaną przez ciebie książkę i co jej to da? Sławę? Ta książka musiałaby zrobić wiele szumu... Majątek? Daje ci wszystkie pieniądze. Chyba że zamierza cię oszukać... To nie jest wykluczone.
Obiecuje ci pieniądze, a da ci jedynie małą część. Za resztę kupi bilet i wyjedzie do kochanka do Wenezueli.
- Shirley! Ty właśnie wymyślasz powieść. Nie podsuwaj mi takich pomysłów, i tak jestem wystarczająco przestraszona...
- Albo pisze, żeby mieć alibi... Coś knuje za twoimi plecami. Zamyka się w pokoju, udaje, że pracuje, wychodzi przez balkon i...
Joséphine popatrzyła na Shirley z rozpaczą. Shirley żałowała, że zasiała zwątpienie i strach w duszy Jo.
- Nagrałam ten film wczoraj wieczorem, chcesz go obejrzeć? -
zaproponowała, żeby to jakoś nadrobić.
- Teraz zaraz?
- Tak... Mam lekcje w szkole muzycznej za półtorej godziny, jeżeli się do tego czasu nie skończy, zostawię cię przed telewizorem.
W czasie gdy Shirley przewijała film, Joséphine opowiedziała jej o wszystkim ze szczegółami: o kredycie Antoine'a, propozycji Iris, swojej obawie przed pisaniem, „boję się, że nie potrafię, kiedy weszłaś do kuchni, nurtowały mnie wątpliwości, szukałam natchnienia. W sumie dobrze, że ci o tym powiedziałam, bo nie jestem już taka samotna. Będę mogła ci się zwierzyć, gdy nie będzie mi szło... W dodatku Iris się spieszy, ma pokazać dwadzieścia stron wydawcy do końca miesiąca!".
Rozłożyły się na kanapie. Shirley nacisnęła na pilota i krzyknęła: „Kamera!".
Wówczas pojawiła się na ekranie zachwycająca, cudowna, wzruszająca Shirley MacLaine, cała ubrana na różowo, w olbrzymim różowym kapeluszu, w różowym domu z różowymi kolumnami, idąca za różową trumną niesioną przez ośmiu mężczyzn w czarnych garniturach. Joséphine zapomniała o książce, zapomniała o siostrze, zapomniała o wydawcy, o ratach kredytu Antoine'a i patrzyła, jak wysoka, szczupła różowa postać idzie schodami, słaniając się ze smutku.
- A widziałaś zdjęcie mężczyzny w budrysówce na klawiaturze? - wyszeptała do Shirley, gdy pojawiły się napisy na początku filmu.
- Tak. I pomyślałam, że musisz robić coś ważnego, skoro przykleiłaś jego zdjęcie tak, żeby bez przerwy mieć je przed oczyma, widać miało dawać ci natchnienie...
- To nie zadziałało. Wcale mnie nie zainspirował!
- Zrób z niego jednego z mężów, a zadziała.
- Bardzo ci dziękuję, mówiłaś, że wszyscy umarli. -Ale nie ostatni!
- Ach... - powiedziała Joséphine słabym głosem. - Bo ja nie chcę, żeby on umarł!
- Silly you! Nie wiesz nawet, kim on jest.
- Wyobrażam go sobie, i to jest cudowne. Chyba lepiej przeżywać miłość w marzeniach, nie grozi żadne rozczarowanie...
- A jak to jest kochać się w marzeniach?
- Nie jestem jeszcze na tym etapie - westchnęła Joséphine z oczyma wbitymi w ekran, na którym trumna ze zmarłym mężem wymknęła się grabarzom z rąk i spadała po schodach, podczas gdy Shirley MacLaine szła dalej niewzruszona w wielkim różowym kapeluszu.
W nocy nie znajdował już wytchnienia. Grożący palcem pan Faugeron wyrywał go ze snu; budził się zlany potem, na przemoczonej poduszce i prześcieradle. Brakowało mu tchu, tracił oddech, rzęził, wił się i dusił aż do momentu, gdy ucisk w gardle ustępował, a nozdrza wypełniało świeże nocne powietrze. Wstawał, brał prysznic, wkładał czyste suche spodnie od piżamy, słuchał odgłosów afrykańskiej nocy przez otwarte na oścież okno w pokoju.
Skrzeczenie papug, które schroniły się na dachu domu, piski małp goniących się po gałęziach rozłożystych akacji, szybki bieg antylopy przez wysokie trawy, wszystko wydawało mu się dziwne, groźne. W ciągu dnia czuł się na tej ziemi intruzem, ale w nocy cała przyroda zdawała się krzyczeć, żeby się wynosił, wracał do białych, tych delikatnych pocących się ludzików, którzy nie znoszą afrykańskiego upału i faszerują się chininą.
Słyszał spokojny oddech Mylene u swego boku i nie udawało mu się z powrotem zasnąć. Więc wstawał, schodził do salonu, nalewał sobie whisky i wychodził na drewniany taras, który otaczał dom. Siadał na schodach, pociągnął
łyk alkoholu, potem kolejny i następny; jego oczy przyzwyczajały się do ciemności. Stopniowo z cienia wyłaniały się żółte migoczące plamki, które zapalały się jedna po drugiej i zdawały się do niego zbliżać: żółte ślepia krokodyli. Muskając taflę wody, wiszące jak świetliki nad połyskującą czarną powierzchnią stawów, patrzyły na niego. Słyszał, jak ich ogony burzą wodę, ciała poruszają się powoli, ciężko, zbliżają się do brzegu i czekają. Na wprost domu. Jeden, potem dwa, trzy, cztery, pięć, sześć, siedem, osiem... Przeszywały ciemność jak bezgłośni nurkowie. Czasem jeden szeroko otwierał paszczę i mrok nocy przecinał pas białych zębów. Potem paszcza zamykała się jednym chapsnięciem i dostrzegał jedynie żółte szparki, które go mierzyły. Od dwudziestu milionów lat są na ziemi - myślał - są w stanie przeżyć wszelkie katastrofy naturalne, ziemia otwiera się, faluje, zapada, pali i płynie, lodowacieje i zastyga. Widziały, jak przemijają dinozaury, ssaki naczelne, ludzie na czterech kończynach, ludzie pochyleni, ludzie wyprostowani, ludzie rażeni piorunem, a one ciągle żyją, czujne. Kim jestem wobec nich? Jestem tutaj taki samotny. Nie mam już do kogo się odezwać. I ciągle żadnych wiadomości od pana Yanga.
Żadnych wiadomości, żadnego czeku, żadnych wyjaśnień. Jego sekretarka zawsze mi odpowiada, że tak, tak, mister Yang is going to call you back, ale on nigdy nie oddzwania. Don't worry, mister Tonio, he'll call you, he'll call you, everything's all right, ale nie! Nic nie bylo all right, nie dostał ani grosza, odkąd tu przyjechał. Żył z oszczędności Mylene. Gdy dzwonił do córek do Francji, wymyślał jakieś historyjki, mówił o bajecznych zyskach, obiecywał, że niedługo je tu sprowadzi, to jedynie kwestia dni. Musiały czuć przymus w jego głosie, bo odpowiadały już wyłącznie monosylabami, żeby go nie urazić. A Jo? -
wymamrotał, śledząc krokodyla, który dołączył do grupy, dodając dwie żółte lampki do morza światełek, które go obserwowało. Faugeron na pewno ją poinformował. Nie zadzwoniła. Nie robiła mu najmniejszych wyrzutów. Było mu wstyd. Oczy znowu spoczęły na żółtych plamach w ciemności, miał ochotę się rozpłakać. Czuł się takim tchórzem. Czuł, jak narasta w nim silniejszy od wstydu zimny uporczywy strach. Nie opuszczał go już. Strach zastąpił
niezachwianą niegdyś pewność siebie, kiedy to wieczorami po safari pod płóciennym daszkiem szpanował, pijąc whisky. Nie było nikogo, komu mógłby powiedzieć, że się boi. Krokodyle o tym wiedzą. Wyczuwają mój strach z głębi stawu i gromadzą się na wprost mnie, aby się nim nasycić. Czekają. Czas działa na ich korzyść, mają dużo czasu, co z tego, że się je morduje, wiedzą, że będą górą, że brutalna siła zawsze zwycięża. Czekają, wymierzając w niego żółte lampki. Aby zwiększyć jego strach. Strach... wielki jak otchłań, pożerający go strach.
Joséphine, Mylene. Zahartowały się, podczas gdy ja jestem coraz bardziej kruchy, ich głowy trzymają się mocno na karku, a moja kręci się jak chorągiewka. Mylene wyglądała na spokojną i niewzruszoną, gdy Pong przynosił pocztę. Nic nie mówiła, nie musiała nawet pytać, czy czek przyszedł, patrzyła, jak bierze koperty z drewnianej tacy, którą podawał mu Pong, potem kroiła kotlet bawoli, piszcząc nożem po talerzu. Antoine'owi przechodził od tego dreszcz po plecach. Pytała: „Dobre? Smakuje ci?". Nauczyła się przyrządzać bawole mięso, marynując je w sosie z mięty i dzikiej werbeny, co dawało mu doskonały smak. Stanowiło to pewną odmianę po kurczaku.
Snuła plany, bo nie myślała siedzieć bezczynnie. Nauczy się chińskiego, chińskiej kuchni, będzie robić bransoletki i naszyjniki, jak kobiety na placu, i być może sprzedawać je we Francji, będzie wytwarzać kosmetyki do makijażu z lokalnych ziaren i barwników, założy dyskusyjny klub filmowy, warsztaty rysunku... Codziennie miała nowy pomysł. Joséphine nawet nie zadała sobie trudu, aby podnieść słuchawkę i zbluzgać go, zwyzywać od tchórzy i złodziei.
Dwie kobiety w zbroi. Krokodyla skóra - pomyślał, uśmiechając się na myśl o porównaniu. - Kobiety tak dobrze nauczyły się być silne, że przywdziały prawdziwe zbroje. Nieraz są okrutne, tak bardzo wydają się bezlitosne. Mają rację, dziś trzeba być bezlitosnym. Widział brzegi, kamienne bloki wyznaczające granice stawów, kraty, które nie pozwalały krokodylom na spacery. Poczuł, że zrywa się lekka bryza, i przygładził sobie włosy na czubku głowy. Jeden krokodyl próbował wydostać się z wody. Wydobył ciało z błota i posuwał się do przodu na krzywych krótkich łapach, łapach kalekich, pomyślał Antoine.
Krokodyl stał chwilę, dotykając paszczą drutu kolczastego, próbował go zgiąć, wydał gardłowy krzyk i kilka razy zacisnął zęby na kracie. Potem położył się i zamknął żółte ślepia jak okiennice, które zasuwa się z żalem.
Wczoraj wieczór Mylene powiedziała, że chciałaby przejechać się do Paryża.
Na tydzień. Dzięki temu będziesz mógł zobaczyć córki. Poczuł, jak w jego brzuchu tworzy się wielka dziura napawająca go strachem. Zaczął się pocić, dosłownie spływał potem; stawić czoło Joséphine i dziewczynkom, wyznać, że się pomylił, że hodowla krokodyli nie była wcale wspaniałym pomysłem. Że jeszcze raz dał się nabrać...
Popatrzył przed siebie na wysoką trawę i wielkie akacje, które drżały w porannej bryzie. Lubię świt i rosę, która błyszczy na soczystej jeszcze trawie, zanim słońce ją wysuszy. Lubię zapach werbeny, pnie drzew, które rysują się w budzącym się dniu, wilgotną mgiełkę parującą przy pierwszych promieniach słońca. Czy to naprawdę ja, Antoine Cortes, siedzę na stopniach domu?
Krokodyl znowu zaczął uderzać w ogrodzenie. Nie poddawał się. Wielkie żółte ślepia zdawały się zwężać ze złości, a pazury drapały ziemię, jakby chciały wykopać tunel i uciec. To musi być samiec - pomyślał Antoine - dożarty samiec!
Będzie miał dziesiątki małych. Musi mieć małe. Ta cholerna hodowla musi działać! Mam czterdzieści lat, kurdemol, jeżeli teraz mi się nie uda, to po mnie!
Nikt mnie już nie będzie chciał, będę należał do starców, do przegranych, a to nie wchodzi w grę, do jasnej cholery! Zaczął kląć, aby wzmocnić wzbierającą w nim nienawiść, nienawiść do pana Yanga, nienawiść do krokodyli, nienawiść do tego świata, w którym jeżeli w jego wieku nie odniosło się sukcesu, to człowiek jest do niczego, nienawiść do dwóch samic, których nic nie jest w stanie dobić!
Niesmak do samego siebie także. Nie minęło nawet pół roku, odkąd tu przyjechałeś, a już jesteś gotów rozłożyć ręce...
Wstał, żeby nalać sobie szklaneczkę whisky, ale postanowił wziąć butelkę i pić z niej. Gdyby pojechał do Paryża, opracowałby z Faugeronem strategię, żeby zmusić ich do wypłacenia mu pensji. Faugeron zawsze był mu życzliwy. Z
pewnością z powodu pieniędzy Szefa i kontaktów Philippe'a, zaśmiał się raz jeszcze, podnosząc butelkę do ust, lecz mimo wszystko jest miły, porozmawiam z nim i wspólnie znajdziemy sposób, aby zmusić starego Chińczyka do zapłaty.
Za kogo on się ma? Za chińskiego cesarza? Skończyły się już tamte czasy!
Myślał, że na wspomnienie nazwiska pana Yanga strach znowu wykręci mu wnętrzności, tak się jednak nie stało. Nie tylko już się nie bał, ale promieniał
wesołością. Przepełniała go szalona radość, radość mężczyzny, który dokładnie wie, jak skuje mordę facetowi robiącemu go w konia od miesięcy. Wiedział
bardzo dokładnie, co należy zrobić: pojechać do Paryża, porozmawiać z Faugeronem, opracować plan i odzyskać zaległą pensję. Na pewno jest jakiś sposób na wyciągnięcie kasy z tego dziadowskiego Croco Parku! Bo w końcu kto zarządza tą durną hodowlą? Ja, Tonio Cortes... Nikt inny. A nie jakiś siusiumajtek, który boi się puścić rękę mamusi, nie! Prawdziwy facet z prawdziwymi jajami! Facet, który mógłby nawet pójść i dać całusa bezczelnemu krokodylowi... Wybuchnął śmiechem i podniósł butelkę, żeby wypić za zdrowie krokodyla.
Blask poranka przyćmił żółte plamy krokodyli. Słońce wschodziło znad dachu domu wolno i majestatycznie, co napełniło Antoine'a pełnym powagi wzruszeniem. Skłonił się głęboko, usiłował wykonać ukłon ceremonialny, potem drugi, stracił równowagę i runął na pokrytą kurzem ziemię.
Wstał, wypił łyk z butelki, potem wbijając wzrok w każdą parę żółtych ślepi, rozpiął rozporek i wypuścił ciepłą, złotą, dźwięczną strugę, stojąc przodem do gadów. Pokaże im, że nie tylko już się nie wstydzi, ale także się nie boi, więc powinny mieć się na baczności.
- Chcesz coś udowodnić, sikając w ten sposób, twarzą do tych paskudnych zwierząt? - spytał zaspany głos za jego plecami.
Odwrócił się i zobaczył Mylene, która schodziła ze stopni, mocno owinięta w biodrach tkaniną bawełnianą. Patrzył na nią ogłupiały.
- Co za postawa! - zaśmiała się.
Zastanawiał się, czy mu się wydawało, czy rzeczywiście w jej głosie nie było cienia pogardy. Wybuchnął głośnym śmiechem, który miał sprawiać wrażenie naturalnego, i skłonił się ponownie, mówiąc:
- The new Tonio isfacing you!
- Mów do mnie po francusku, bardzo cię proszę! Chciałabym wszystko dobrze zrozumieć...
- Nie przejmuj się! Ja wiem to, co wiem, i wiem, że nie będzie to już tak dłużej trwało...
- Tego się właśnie obawiałam - westchnęła Mylene, mocniej owijając się materiałem. - Chodź, zjemy śniadanie. Pong jest już w kuchni.
A gdy Antoine, zataczając się, szedł w stronę domu, podniosła głos wystarczająco, aby ją usłyszał, i rzuciła suchym tonem:
- Chciałabym, żebyś był równie odważny i zdeterminowany wobec tego oszusta Yanga. Na myśl o tym, że wydajemy wszystkie moje oszczędności, zaczynam się naprawdę bać!
Antoine nie usłyszał. Nie udało mu się trafić w stopień schodów i rozciągnął
się jak długi na podłodze werandy. Butelka whisky stoczyła się po schodach, spadała aż do ostatniego i tam jej zawartość wylała się do końca, tworząc kałużę bursztynowego płynu, w którym odbijały się najwyższe promienie słońca.
- Więc powiedziałam, że powinnyście się spotkać, że to idiotyczne, że się do siebie nie odzywacie, a ona powiedziała: nie, dopóki mnie nie przeprosi i dopóki nie będą to świadome przeprosiny, płynące ze szczerego serca, nie sklecone naprędce, to ona mnie zaatakowała, jest moją córką i powinna mnie szanować!
Powiedziałam, że ci to przekażę, i...
- Nie, podjęłam decyzję, nie przeproszę jej.
- Czyli szybko się nie spotkacie...
- Dobrze mi się żyje bez niej. Nie potrzebuję ani jej rad, ani jej pieniędzy, ani miłości, jaką w swoim mniemaniu mi daje, choć to w rzeczywistości nadużywanie władzy. Czy sądzisz, że nasza droga matka mnie kocha? Naprawdę tak uważasz? Ja w to nie wierzę, myślę, że spełniła swój obowiązek, wychowując nas, ale nas nie kocha. Kocha jedynie siebie i pieniądze. Ciebie szanuje, bo dobrze wyszłaś za mąż, puszy się, mówiąc o wspaniałym zięciu, twoim wielkim mieszkaniu, twoich przyjaciołach, twoim stylu życia, a mną...
mną gardzi.
- Jo, nie widziałaś jej od prawie ośmiu miesięcy. Wyobraź sobie, niech się jej coś stanie... To mimo wszystko twoja matka!
- Nic jej się nie stanie. Złość konserwuje! Tata umarł w wieku czterdziestu lat na zawał, a ona dożyje setki.
- Teraz jesteś po prostu złośliwa.
- Nie jestem złośliwa. Po prostu odżywam! Odkąd się z nią nie spotykam, mam się świetnie...
Iris nie odpowiedziała. Obrzuciła czujnym wzrokiem zachwycającą blondynkę, która weszła do środka ze śmiechem.
- Zmieniasz się, Jo, zmieniasz. Hartujesz się, stajesz się twardsza... Uważaj!
- Iris, chyba nie umówiłaś się ze mną w tej kawiarni, aby rozmawiać o matce i prawić mi kazania?
Iris wzruszyła ramionami i westchnęła.
- Wpadłam do Szefa, zanim tu przyszłam, była u niego Hortense: szuka stażu na czerwiec w ramach zajęć w szkole; wierz mi, że chłopcom w magazynie zawrzała krew. Życie się zatrzymało, gdy pojawiła się Hortense...
- Wiem, na wszystkich robi podobne wrażenie...
Jo i Iris jadły obiad w Café des Carrefours. Przeszklone szyby drżały, kiedy przejeżdżały ciężarówki, które tu hamowały, zanim skręciły na obwodnicę; stali bywalcy wchodzili, trzaskając drzwiami. W większości byli to młodzi ludzie, którzy z pewnością pracowali w pobliskich biurach. Wpadali, popychając się, krzyczeli, że umierają z głodu, i wybierali menu za 10 euro, w tym karafka wina.
Iris zamówiła jajka sadzone z szynką, a Joséphine zieloną sałatę z jogurtem.
- Widziałam się z Serrurierem... z wydawcą - zaczęła Iris. - Przeczytał... i...
- I? - zapytała szeptem Joséphine ze ściśniętym gardłem.
- I... jest zachwycony twoim pomysłem, zachwycony dwudziestoma stronami, które mi dałaś, zasypał mnie komplementami i... i... - Wzięła torebkę, otwarła ją, wyjęła z niej kopertę, którą pomachała w powietrzu. - Dał mi pierwszą zaliczkę.
Połowę z pięćdziesięciu tysięcy euro... Reszta po przekazaniu całości rękopisu.
Natychmiast wypisałam czek na dwadzieścia pięć tysięcy euro, w ten sposób bez żadnego śladu inkasujesz pieniądze.
Podała kopertę Joséphine, która wzięła ją z wielkim szacunkiem. Gdy zamknęła torebkę, nagle zaczęło ją dręczyć pewne pytanie.
- Co zrobisz z podatkami? - spytała.
- Masz sałatę na przednich zębach - przerwała jej Iris, pokazując, że powinna sobie je wyczyścić.
Joséphine posłuchała rady i ponownie zadała pytanie.
- Nie przejmuj się, Philippe się nie zorientuje. Zresztą to nie on wypełnia deklarację podatkową, tylko jego księgowy, a płaci tak wysokie podatki, że niewiele to zmieni!
- Jesteś pewna? A jeżeli ktoś mnie zapyta, skąd pochodzą te pieniądze?
- Powiesz, że to prezent od siostry, która ma mnóstwo kasy.
Joséphine skrzywiła się niepewnie.
- Przestań się zamartwiać, Jo. Korzystaj, korzystaj... Czy to nie wspaniałe?
Nasz projekt został przyjęty, i to z gratulacjami od jurorów.
- Nie mogę się nadziwić. A ty mówiłaś o naszej okropnej matce! Czy ty zdajesz sobie z tego sprawę, Iris? Podobało mu się! Spodobał mu się mój pomysł! I wypisał czek na dwadzieścia pięć tysięcy euro za sam mój pomysł!
- I za dwadzieścia stron, które napisałaś... Konspekt jest chytrze pomyślany.
Ma się ochotę przeczytać dalszy ciąg...
Joséphine przez moment walczyła z pokusą zamówienia bigosu, żeby uczcić to wydarzenie, powstrzymała się jednak.
- Czy to nie cudownie, siostrzyczko? - spytała Iris, której oczy płonęły żółtym blaskiem. - Będziemy bogate i sławne!
- Ja bogata, a ty sławna!
- Przykro ci z tego powodu?
- Nie... Wręcz przeciwnie. Mogę pisać, co chcę: nikt się nie dowie, że to ja.
Dzięki temu, wierz mi, nie czuję tremy! A zresztą nie byłabym do tego zdolna!
Gdy widzę, co trzeba robić i mówić, aby wystąpić w telewizji, mam ochotę schować się pod łóżko.
- Mnie właśnie to będzie bawić. Mam już dość wizerunku poprawnej kobiety, Jo, nie mogę tego dłużej znieść.
Iris na chwilę zatopiła się w marzeniach i milczała, podobnie jak Joséphine, która nie spuszczała oczu z torebki. Potem znowu zaczęła gryźć i naraz klepnęła się ręką w czoło.
- O mały włos byłabym zapomniała. Chciałam ci pokazać artykuł z gazety, który ci wycięłam...
Zanurzyła rękę w torebce i wyjęła złożoną na pół gazetę, którą delikatnie otwarła, szukając interesującego ją fragmentu.
- O tu! To portret Juliette Lewis, wiesz, tej byłej aktorki filmowej... To znaczy, mówię „byłej", ale ona ma chyba około trzydziestki, nie proponują jej już ról, więc zajęła się śpiewaniem. Posłuchaj, co napisali wtej gazecie! „Juliette Lewis jest obecnie liderką grupy rockowej, Juliette and the Licks, czyli Juliette i Lizojajcy, nazwa, która sama w sobie budzi podniecenie, zwłaszcza gdy młody człowiek odpowiedzialny za kontakty grupy z prasą potwierdza, że Juliette Lewis nosi na scenie ten rodzaj wąziutkich majtek, który śmiało możemy określić mianem stringów. «Tak, zdarza się, że widać dużą część jej pośladków», zapewnia niejaki Chris akurat w momencie, gdy Juliette podchodzi do nas, mówiąc: «Here, we go, man» tym swoim zachrypniętym głosem, który dobrze znamy..."
- Uważam, że to beznadziejne...
- A ja jestem gotowa podjąć tę grę! -1 pokazać stringi?
- Dostarczać tego rodzaju obrazów, aby książka się sprzedała.
Joséphine patrzyła na siostrę i zastanawiała się, czy nie popełnia wielkiego głupstwa, godząc się na rolę wspólniczki.
- Iris, mówisz serio?
- Ależ tak, głupia gąsko. Zrobię show... Prawdziwy show, który ustawię w najdrobniejszych szczegółach. I mam zamiar podbić publiczność. Serrurier nie przestaje mi powtarzać, że „z pani oczami, pani kontaktami, pani urodą"... To znacznie ważniejsze niż twoje paluszki błądzące po klawiaturze i cała twoja erudycja! Żeby książka się sprzedała, bo to mam na myśli, żeby książka się sprzedała...
Odrzuciła w tył długie czarne włosy, wyciągnęła ramiona do góry, tak jakby otwierała drogę do nieba, i westchnęła:
- Tak się nudzę, Jo, tak bardzo się nudzę...
- I dlatego to robisz? - spytała nieśmiało Jo.
Iris szeroko otwarła oczy i zrobiła minę osoby, która nie rozumie.
- No tak... Po cóż by innego?
- No właśnie. Chciałabym wiedzieć. Wtedy w pociągu powiedziałaś, że wybawiam cię z tarapatów... Użyłaś nawet słowa „gówno", więc zastanawiałam się...
- Coś podobnego, tak powiedziałam?
Skrzywiła się, jakby Jo przywoływała niedobre wspomnienia.
- Powiedziałaś dokładnie to... I myślę, że mam prawo wiedzieć.
- Ostro sobie pogrywasz, Jo. Masz niby prawo wiedzieć!
- No tak... Pakuję się z tobą w coś i wydaje mi się, że byłoby sprawiedliwie, gdybym miała w ręce te same karty co ty.
Iris zmierzyła młodszą siostrę wzrokiem. Joséphine się zmieniała! Zrobiła się bardziej wymagająca, bardziej zuchwała. Zrozumiała, że nie może milczeć, wydała przeciągłe westchnienie i rzuciła, nie patrząc na Jo:
- To z powodu Philippe'a... Mam wrażenie, że odwraca się ode mnie, że nie jestem już ostatnim cudem świata... Boję się, że mnie zostawi, i myślę, że pisząc tę książkę, zdobędę go na nowo.
- Bo go kochasz? - spytała Joséphine z nadzieją w głosie.
Iris obrzuciła ją pełnym politowania i złości wzrokiem.
- Można to tak określić. Nie chcę, żeby mnie zostawił. Mam czterdzieści cztery lata, Jo, nie znajdę drugiego takiego faceta. Niedługo skóra zacznie mi się marszczyć, opadną mi piersi, pożółkną zęby, włosy mi się przerzedzą. Zależy mi na wystawnym życiu, które Philippe mi umożliwia, zależy mi na mieszkaniu, domu w Megeve, podróżach, luksusie, złotej karcie, statusie pani Dupin.
Widzisz, jestem z tobą szczera. Nie zniosłabym, gdybym miała znowu popaść w banalne życie bez pieniędzy, kontaktów, ucieczek od szarej rzeczywistości... A zresztą może mimo wszystko go kocham!
Odsunęła talerz i zapaliła papierosa.
- Zaczęłaś palić? - zapytała Joséphine.
- Zmyślą o mojej nowej osobowości! Trenuję. Josiane... wiesz, sekretarka Szefa... miała starą paczkę, przestała palić, dała mi ją.
Joséphine przypomniała sobie scenę dostrzeżoną przelotnie na dworcowym peronie: Szef całujący sekretarkę i sadowiący ją w pociągu, tak jakby niósł
Najświętszy Sakrament. Nikomu o tym nie mówiła. Zadrżała i pomyślała o matce: co by się z nią stało, gdyby Szef ją zostawił, aby zacząć nowe życie?
- Boisz się, że cię zostawi? - spytała łagodnie.
- Nigdy mi to wcześniej nie przychodziło do głowy. Ale od pewnego czasu tak, boję się. Czuję, że się ode mnie oddala, że nie patrzy już na mnie tym samym wzrokiem. W czasie świąt byłam nawet zazdrosna o to, że tak dobrze się rozumiecie. Zwraca się do ciebie z większą sympatią i szacunkiem niż do mnie...
- Opowiadasz bzdury!
- Niestety, nie... Jestem trzeźwa aż do bólu. Mam wiele wad, ale nie jestem ślepa. Czuję, kiedy interesuję ludzi, a kiedy nie. Nie znoszę obojętności w stosunku do siebie.
Śledziła wzrokiem dym z papierosa i myślała o spotkaniu z wydawcą. Przyjął
ją w małym gabinecie. Z jego ust płynął strumień komplementów, a oczy błyszczały z zainteresowania. Poczuła, że odżywa. Był jednocześnie nadskakujący i pełen szacunku. Palił grube cygaro, którego cierpki dym wypełniał biuro, i wymyślał zwroty akcji w opowieści Joséphine. „Świetny pomysł z tą młodą dziewczyną, która chce iść do klasztoru, ale zostaje zmuszona do małżeństwa. To świetny pomysł, że krzywi się na kolejnych mężów i za każdym razem, obsypana złotem i okryta sławą, zostaje wdową. Świetny pomysł
z upartym dążeniem do pokory, która się jej wymyka, świetnie, że zmienia środowisko i styka się z rycerzem, trubadurem, kaznodzieją i księciem Francji".
Przemierzał gabinet, a jej kręciło się od tego w głowie. „To nowoczesne, cudownie staromodne, zabawne, naiwne, sprytne, plebejskie! Musi pani jeszcze dodać szczyptę tajemnicy i będzie doskonale... Ludzie uwielbiają intrygi, w których historia Francji łączy się z religią, morderstwami, miłością, Bogiem i diabłem. Ale potrafi pani to zrobić, nie chcę na panią wpływać! Zachwyciłem się tym, co przeczytałem. Szczerze mówiąc, nie sądziłem, że w tak ładnej główce mieści się tyle wiedzy i talentu. A skąd wzięła pani tę historię o stopniach pokory? To wspaniałe! Wspaniałe! Uczynić z kobiety, która katuje się w imię pokory, bohaterkę mimo woli! Co za genialny pomysł!" I w przypływie entuzjazmu zamknął jej ręce w gorącym uścisku drżących dłoni. Potem wręczył
jej czek, dodając, że gotów jest przelać resztę, kiedy tylko sobie zażyczy. Iris wolała zataić ten szczegół przed Joséphine. Wyszła z gabinetu Serruriera z bijącym sercem i na miękkich nogach.
- Skąd wzięłaś tę historię ze stopniami pokory? - spytała, starając się ukryć podziw.
- Z reguły świętego Benedykta... Pomyślałam, że będzie pasowała do młodej dziewczyny, która marzy o poświęceniu się Bogu. Ćwiczy się w tym, aby być skromną służebnicą mężczyzn, z pokorą pokonuje poszczególne stopnie...
- Na czym dokładnie polega ta reguła? Musisz mi to wytłumaczyć...
- Zdaniem świętego Benedykta trzeba pokonać kilka stopni wyrzeczenia się siebie, aby dojść do doskonałości i do Boga. On to nazywa drabiną pokory.
Biblia mówi: „Każdy bowiem, kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się poniża, będzie wywyższony". Na pierwszych stopniach wymaga się, aby kontrolować swoje pragnienia, egoizm i być we wszystkim posłusznym Bogu.
Potem uczysz się dawać, kochać tego, który cię upomina lub obmawia, być cierpliwym i dobrym. Szósty stopień polega na zadowoleniu się tym, co „tanie i ostatnie".
We wszystkim, co „zlecono mu czynić", mnich „uważa siebie zawsze za sługę złego i niegodnego". Powtarza, bijąc się w piersi: „Byłem nierozumny i nie pojmowałem: byłem przed Tobą jak juczne zwierzę. Lecz ja na zawsze będę z Tobą". Siódmy stopień polega na tym, aby nie tylko wyznawać ustami: jestem najpodlejszy i najsłabszy ze wszystkich, ale również wierzyć w to z głębi serca. I tak dalej aż do dwunastego stopnia, gdy stajesz się nieszczęsnym robakiem w służbie Boga i ludzi i wzrastasz, wyrzekając się siebie. Moja bohaterka na początku książki, zanim nie włączą się jej rodzice, marzy o tym, aby praktykować regułę świętego Benedykta.
- Serrurier zachwycił się tym pomysłem!
- Na przykład Charles de Foucauld poniżał się przez całe życie i święta Teresa z Lisieux też...
- Powiedz, Jo, czy nie popadasz nieco w mistycyzm? Uważaj, skończysz w klasztorze!
Joséphine postanowiła nie odpowiadać.
- Powiedz - zaczęła Iris po dłuższym milczeniu - jeżeli zdecydowałaś się wejść na drogę świętości, dlaczego nie przebaczysz matce?
- Bo jestem dopiero na pierwszym stopniu... Jestem jedynie pokorną uczennicą! A poza tym przypominam ci, że nie chodzi o mnie, tylko o moją bohaterkę. Nie myl nas!
Iris potrząsnęła głową, śmiejąc się.
- Masz rację! Wszystko mieszam. W każdym razie podobało mu się, a to najważniejsze. Imię twojej bohaterki także! Floryna! Toładne imię, Floryna...
Czy wypijemy kieliszek szampana za zdrowie Floryny?
- Nie, dziękuję. Muszę zachować jasność umysłu, jeżeli mam pracować po południu. Kiedy chce wydać moją książkę?
- Naszą książkę, Joséphine, nie zapominaj ! A kiedy wyjdzie, to będzie moja książka. Nie możesz się zdradzić.
Joséphine poczuła lekkie ukłucie w sercu. Przywiązała się już do swojej historii, do Floryny, jej rodziców, jej mężów.
Zasypiała wieczorem, wybierając im nazwiska, kolor włosów, oczu, określając ich charakter, wymyślając ich życie, przeszłość, teraźniejszość, rysując gospodarstwo, zamek, młyn, stragan; jeździła konno z rycerzami, uczyła się piec chleb, tkała kilim na krosnach, żyła ich życiem i trudno jej było zasnąć.
To moja historia - miała ochotę powiedzieć siostrze.
- Mamy luty... Myślę, że ukaże się w październiku lub w listopadzie. We wrześniu jest powakacyjny wysyp książek, setki tytułów. Powinnaś oddać rękopis w lipcu. To znaczy, że masz sześć, siedem miesięcy, żeby skończyć pisać... To wystarczy, nie?
- Nie wiem - odpowiedziała Joséphine urażona, że siostra mówi do niej jak do sekretarki.
- Dasz sobie radę. Przestań się martwić! A przede wszystkim, Jo, przede wszystkim nikomu ani słowa! Jeżeli chcemy, żeby ten myk się udał, nie wolno nikomu o tym mówić, absolutnie nikomu. Rozumiesz?
- Tak - westchnęła Jo słabym głosem.
Chciałaby poprawić siostrę, to nie żaden „myk", to moja książka, mówisz o mojej książce... Mój Boże – pomyślała - jestem przewrażliwiona, na wszystko zwracam uwagę, najmniejszy drobiazg mnie rani.
Iris skinęła na kelnera i zamówiła lampkę szampana. „Jedną?" - spytał
zdziwiony. - „Tak, świętuję w samotności. - Chętnie świętowałbym z panią" -
oświadczył, prężąc tors. Iris spojrzała na niego wielkimi niebieskimi zamglonymi oczyma i kelner oddalił się, gwiżdżąc: „Bo miłość jak cygańskie dziecię: ani jej nie ufaj, ani wierz, gdy gardzisz, kocham cię nad życie, lecz gdy pokocham, to się strzeż!".
- I co, dalej nic?
- Zupełnie nic. Doprowadza mnie to do rozpaczy!
- Ależ nie, to normalne. Od lat bierzesz tabletki antykoncepcyjne i myślisz, że hop-siup! Strzelisz palcami i powstanie embrion! Cierpliwości, cierpliwości!
Najświętsze dzieciątko przyjdzie, ale we właściwym czasie.
- Może jestem za stara, Ginette? Niedługo skończę trzydzieści dziewięć lat. A Marcel szaleje!
- Śmiać mi się z was chce, zachowujecie się jak młode małżeństwo. Przecież nie ma nawet trzech miesięcy, jak próbujecie!
- Każe mi robić masę badań, żeby sprawdzić, czy wszystko jest w porządku.
A przecież wystarczy, żeby ktoś na mnie spojrzał, a już jestem w ciąży!
- Byłaś już w ciąży?
Josiane poważnie pokiwała głową.
- I usunęłam trzy razy! Więc...
- Więc może się boi, że coś sobie zrobiłaś.
- Chyba oszalałaś! Nic mu nie mówiłam. Gęba na kłódkę!
- Usunęłaś ciążę? Małego Grobza? - spytała Ginette osłupiała.
- A co? Miałam odgrywać Marię Dziewicę? W dodatku bez Józefa? A Marcel jest taki spietrany przed Wykałaczką, że nie dawał mi poczucia bezpieczeństwa...
Przy niej to nie jest mężczyzna, to trusia! Nawet dzisiaj poważnie się nad tym zastanawiam. Skąd mam pewność, że uzna dziecko, jak mi je zmajstruje?
- Obiecał ci to.
- Wiesz, że obietnice zobowiązują jedynie tych, którzy ich słuchają.
- Och, przeginasz, Josiane. Nie tym razem! Jest okropnie przejęty, nie mówi o niczym innym, zaczął się odchudzać, jeździ na rowerze, je zdrową żywność, rzucił palenie, mierzy sobie ciśnienie rano i wieczór, zna wszystkie katalogi produktów dla niemowląt, jeszcze trochę, a zacznie testować śpioszki!
Josiane popatrzyła na nią z powątpiewaniem.
- Może... No cóż, zobaczymy, jak zasieje ziarenko. Ale uprzedzam cię, jeżeli raz jeszcze ugnie się przed Wykałaczką, nie wytrzymam i wysadzę wszystko w powietrze, i ojca, i dziecko.
- Uważaj, idzie.
Marcel szedł po schodach, a za nim korpulentny mężczyzna, który dyszał na każdym stopniu. Weszli do pokoju Josiane. Marcel przedstawił Ginette i Josiane pana Bugałkowiewa, ukraińskiego biznesmena. Panie przywitały się z nim z uśmiechem. Marcel spojrzał na Josiane czułym wzrokiem i pocałował ją w czubek głowy, jak tylko Ukrainiec wszedł do jego gabinetu.
- Wszystko w porządku, Żabciu?
Położył jej rękę na brzuchu, a Josiane zdjęła ją, protestując.
- Przestań traktować mnie jak nioskę, w końcu zniosę jajko.
- Ciągle nic?
- Od dzisiejszego ranka? - odpowiedziała z ironicznym uśmiechem. - Nie, zupełnie nic. Nikogo na horyzoncie...
- Nie kpij sobie, Żabciu.
- Nie kpię, jestem zmęczona... To drobna różnica!
- Czy została jeszcze whisky w moim gabinecie?
- Tak. A lód jest w lodówce. Chcesz spić tego Ukraińca?
- Jeżeli chcę, żeby przyjął moje warunki, to chyba nie ma innego wyjścia!
Wyprostował się, wszedł do gabinetu, a zanim zamknął drzwi, poprosił
szeptem Josiane:
- A! I niech nikt nam nie przeszkadza, zanim go nie urobię!
- Dobrze... Nie łączyć nawet telefonów?
- Chyba że to coś pilnego... Kocham cię, Żabciu! Jestem najszczęśliwszym z ludzi.
Znikł, a Josiane rzuciła Ginette pełne bezsilności spojrzenie. Co ja mam zrobić z takim facetem? - zdawały się mówić jej oczy. Odkąd Marcel zaproponował jej dziecko, nie poznawała go. Na Boże Narodzenie wysłał ją w góry. Codziennie dzwonił, aby się dowiedzieć, czy prawidłowo oddycha, niepokoił się, gdy kaszlała, zmuszał, żeby natychmiast szła do lekarza, kazał jej jeść czerwone mięso, brać witaminy, spać po dziesięć godzin dziennie, pić sok pomarańczowy i marchewkowy. Czytał w kółko Spodziewam się dziecka, robił
notatki, omawiał je przez telefon, dowiadywał się o różne sposoby rodzenia, „na siedząco, zastanawiałaś się nad tym? Tak kiedyś rodzono, a dla dziecka to mniej męczące, schodzi wolno, nie musi walczyć, żeby znaleźć wyjście, moglibyśmy znaleźć akuszerkę, która by się na to zgodziła, nie?". Spacerowała godzinami po śniegu, myśląc o tym dziecku. Zastanawiała się, czy będzie dobrą matką. Biorąc pod uwagę moją matkę... Czy kobieta rodzi się matką, czy się nią staje? A dlaczego moja matka nigdy nie okazywała uczuć macierzyńskich? A jeżeli ja mimowolnie będę zachowywać się tak samo? Przechodził ją dreszcz, poprawiała kołnierz płaszcza i szła dalej. Wracała wyczerpana do czterogwiazdkowego hotelu, który zarezerwował dla niej Marcel, zamawiała zupę i jogurt do pokoju, włączała telewizor i wsuwała się pod miękką ciepłą kołdrę na olbrzymim łóżku.
Zdarzało się jej myśleć o Chavalu. O szczupłym umięśnionym ciele Chávala, o jego rękach na jej piersiach, o ustach, które gryzły ją dopóty, dopóki nie zaczęła błagać o litość... Potrząsała głową, aby wygnać go z pamięci.
- Chyba oszaleję! - westchnęła głośno.
- Powiedz, mam zwidy czy Marcel wstawił sobie implanty?
- Nie masz zwidów. A raz w tygodniu chodzi czyścić sobie twarz do kosmetyczki! Chce być najpiękniejszym tatusiem na świecie...
- To słodkie!
- Nie, Ginette. To przerażające!
- No dobrze, daj mi to zamówienie, o które prosiłam. Właśnie przyszła dostawa i René prosił, żebym ją sprawdziła.
Josiane przejrzała papiery ułożone w korytku, znalazła zamówienie, o które prosiła Ginette, i podała jej. Wychodząc z pokoju Josiane, Ginette natknęła się na Chávala.
- Czy ona jest u siebie? - spytał, nie mówiąc jej nawet dzień dobry.
- „Ona" ma imię, przypominam ci.
- Och! Daj spokój... Przecież jej nie zjem.
- Uważaj, Chaval, uważaj!
Trącił ją ramieniem i wszedł do pokoju Josiane.
- No i co, moja piękna, ciągle kręcisz z tym starcem?
- Obchodzi cię, co robię z własnym tyłkiem?
- Spokojnie! Spokojnie! Jest? Mogę się z nim zobaczyć?
- Prosił, aby pod żadnym pozorem mu nie przeszkadzać.
- Nawet jeżeli mam mu coś ważnego do powiedzenia?
- Nawet wtedy.
- Bardzo ważnego?
- To duży klient. Nie twoja kategoria wagowa, zapałeezko...
- Tylko tak ci się wydaje.
- I mam rację! Przyjdziesz wtedy, kiedy zechce cię przyjąć.
- Wtedy będzie za późno.
Udał, że odwraca się na pięcie, spodziewając się, że Josiane go zawoła.
Ponieważ nie wykonała najmniejszego gestu, zirytowany odwrócił się i spytał:
- Nie chcesz wiedzieć?
- Nie interesujesz mnie już wcale, Chaval. Podniesienie powieki, żeby na ciebie spojrzeć, wymaga nadludzkiego wysiłku. Jesteś tu od dwóch minut, a już mam skurcze.
- Och! Ale się złości moja przepióreczka! Odkąd wróciła do łóżka big bossa, grucha z dumy, tryska zarozumiałością.
- Ma przede wszystkim święty spokój. A to, mój mały, warte jest tyle co wszystkie zabawy łóżkowe. Puszczam bańki ze szczęścia!
- To radości dojrzałego wieku.
- Ben Hur się znalazł! Zatrzymaj swój rydwan! To, że jesteś trzy lata młodszy ode mnie, nie świadczy o tym, że jesteś młodzieniaszkiem! Podagra czyha również na ciebie.
Uśmiechnął się zarozumiale; cienki wąsik, który rysował sobie maszynką, ułożył się w szpiczastą czapeczkę, a Chaval rzucił nonszalancko:
- Mogę właściwie ci powiedzieć, bo i tak wszystko ci powtarza: zwijam się stąd! Zaproponowano mi stanowisko dyrektora Ikea France i zgodziłem się...
- Sami ci zaproponowali? Chyba chcą doprowadzić firmę do plajty!
- Śmiej się, śmiej! Ty pierwsza chciałaś wynieść mnie na szczyty. Więc chyba nie jestem taki beznadziejny. Upolowali mnie, staruszko, przyszli podkupić mnie tu, na miejscu. Dwa razy taka pensja, różne bonusy, obsypali mnie złotem i powiedziałem tak. Ponieważ jestem dobrze wychowany, przyszedłem uprzedzić Starego. Ale ty mu o tym powiesz, gdy zrobicie sobie chwilę przerwy na poduszkach... I umówimy się, żeby ustalić szczegóły. Im wcześniej, tym lepiej, nie mam ochoty tutaj gnić. Mam już od tego grzybicę, która mnie swędzi...
Wykończę was bezlitośnie, kochanie! Bezlitośnie!
- Strasznie się ciebie boję, Chaval, mam gęsią skórkę ze strachu.
Zmierzyła go wzrokiem.
- A właśnie! Á propos gęsi... poznałem dziś rano pannę Hortense. Niezła sztuka z tej małej! Kołysze biodrami tak, że mogłaby krążownik zatopić!
- Ma piętnaście lat.
- Tak, a wygląda na dwadzieścia z hakiem! Pewnie cię to załamuje. Zbliża się menopauza...
- Spadaj, Chaval, spadaj! Przekażę mu informację i oddzwoni do ciebie.
- Jak pani sobie życzy, droga pani. No i... nie przesadź z viagrą!
Wybuchnął złośliwym śmiechem i wyszedł.
Josiane wzruszyła ramionami i napisała notatkę dla Marcela: „Umówić się z Chavalem. Dostał propozycję od Ikei i przyjął ją". Przypomniała sobie, że niecały rok temu leżała w ramionach Chávala. Ten człowiek ma w sobie coś złego, coś występnego, co przyciąga i doprowadza do szaleństwa. Dlaczego cnota nie robi na mnie takiego wrażenia? Chyba ja też jestem zepsuta...
Problem z delokalizacją - myślał Marcel, obserwując przymknięte oczka siedzącego naprzeciw Ukraińca, wciśniętego w stary płaszcz w pepitkę - polega na tym, że trzeba przenosić produkcję bez przerwy. Ledwie znajdzie się dochodowy kraj, gdzie stawki godzinowe są niskie, koszty pracy zerowe, siłę roboczą można dowolnie wyzyskiwać, a on wchodzi do Unii Europejskiej albo czegoś takiego i przestaje być opłacalny. Poświęcał cały swój czas na przeprowadzanie fabryk, znajdowanie pośredników, którzy sprzedadzą halę pod klucz wraz z pracownikami, płacenie łapówek na prawo i lewo, uczenie się lokalnych zwyczajów, ledwie gdzieś rozpoczął produkcję, a już trzeba było się zwijać. Ciągle dalej na wschód. Przesuwał się w odwrotnym kierunku niż słońce.
Po Polsce i Węgrzech przyszła kolej na Ukrainę, która miała się otworzyć i zaoferować w pełnej krasie. Można równie dobrze od razu pojechać do Chin!
Ale Chiny są daleko. I nie było to proste. Otworzył tam już kilka fabryk.
Potrzebna mu była prawa ręka. A Marcel Junior kazał na siebie czekać! Nie wytrzymam aż do jego pełnoletności...
Westchnął i wrócił do argumentów Ukraińca. Nalał mu kolejną szklankę whisky, wrzucił dwa kawałki lodu i podał z szerokim uśmiechem, podsuwając kontrakt. Mężczyzna podniósł jeden pośladek z krzesła, aby chwycić szklankę, wyjął długopis, zdjął zatyczkę, no wreszcie - pomyślał Marcel - no wreszcie!
Podpisze. Ale mężczyzna zawahał się... Wyjął grubą kopertę z kieszeni marynarki, podał ją Marcelowi, mówiąc: „To moje koszty podróży, czy móc wziąć je na wasz rachunek?
- Nie ma problemu" - zapewnił Marcel, który ją otworzył, rzucił okiem na stos zmiętych papierów, rachunki z restauracji, gigantyczny rachunek za hotel, faktury z luksusowych sklepów, skrzynka szampana, perfumy Yves Saint Laurent, pierścionek i bransoletka Mauboussin. Wszystkie faktury zostały wystawione na nazwisko Marcel Grobz. Spryciarz z tego Ukraińca! Nie pozostawało mu nic innego, jak tylko zapłacić i uregulować jednym ruchem długopisu szaleństwa tego tłustego wieprza! „Nie ma problemu - zapewnił, puszczając oko do Ukraińca, który czekał z podniesionym długopisem
- nie ma problemu - powtórzył - przekazuję to mojej księgowości i płacę za wszystko" - uśmiechnął się jeszcze szerzej, aby dać do zrozumienia siedzącemu nieruchomo mężczyźnie, że wszystko zostało załatwione - na co jeszcze czeka, niech podpisze, czego więcej chce? Mężczyzna czekał, a małe oczka błyszczały mu z wściekłości i zniecierpliwienia, „nie ma problemu, jest pan moim przyjacielem i... za każdym razem, gdy będzie pan w Paryżu, będzie pan moim gościem".
Mężczyzna uśmiechnął się, rozluźnił, jego oczy zamieniły się w dwie matowe szparki, opuścił pióro wiszące nad kontraktem i podpisał.
Philippe Dupin położył nogi na biurku i zaczął czytać dokumenty, które przekazała mu Caroline Vibert. Notatka mówiła: „Jesteśmy w impasie, nie możemy znaleźć rozwiązania, należy doradzić klientowi, aby zdecydował się na wykup, ale wzbrania się przed inwestowaniem, mimo że wszystko wskazuje na to, iż jedynie fuzja mogłaby ocalić przedsiębiorstwo, na francuskim rynku nie ma już miejsca dla dwóch konkurujących z sobą firm o tym samym profilu...".
Westchnął i zaczął czytać dokumenty od początku. To koniec przemysłu włókienniczego we Francji, to pewne, lecz taka firma jak Labonal utrzymała się na rynku i osiągała zyski, bo wyspecjalizowała się w produkcji skarpetek wysokiej jakości. Francuskie przedsiębiorstwa musiały wyspecjalizować się w produktach luksusowych, postawić na jakość, a Chińczykom pozostawić produkcję niskiej jakości. Każdy kraj europejski musiał się wyspecjalizować w wybranej dziedzinie, aby stawić czoło globalizacji. Wymagało to pieniędzy: zakupu nowych maszyn, opracowywania patentów, nakładów na badania naukowe, na reklamę. Jak to wytłumaczyć klientowi? Liczono, że właśnie on znajdzie argumenty. Zdjął buty i poruszał palcami w skarpetkach. Skarpetkach firmy Labonal - zauważył. Anglicy zrozumieli to już dawno. Nie mają już przemysłu ciężkiego, zostały tylko usługi i ich kraj rozwija się jak szalony!
Westchnął. Lubił swój stary kraj, lubił Francję, ale bezsilnie obserwował
huragan zmiatający jej najsłynniejsze firmy z powodu braku mobilności, wyobraźni, przebojowości. Trzeba zmieniać mentalność, tłumaczyć, wyjaśniać, jednakże żaden przywódca nie chciał podjąć takiego ryzyka. Ryzyka utraty popularności na kwadrans, aby ocalić piękne długie godziny w przyszłości.
Zadzwonił telefon. Bezpośrednie połączenie z sekretariatem.
- Niejaki mister Goodfellow. Chce z panem rozmawiać, mówi, że to ważne...
Nalega.
Philippe wyprostował się i zmarszczył czoło.
- Porozmawiam z nim. Proszę połączyć...
Usłyszał trzask i głos Johnny'ego Goodfellowa, który mówił szybko, z przerwami, w połowie po angielsku, w połowie po francusku.
- Hello, Johnny! How are you?
- Fine,fine. Namierzyli nas, Philippe..
- Jak to: namierzyli?
- Ktoś mnie śledzi, jestem tego pewien... Jakiś detektyw za mną łazi.
- Na pewno?
- Sprawdziłem. Ten człowiek jest prywatnym detektywem. Kazałem go śledzić. Nie jest zbyt dobry. To amator. Mam jego nazwisko, adres agencji, to agencja w Paryżu, pozostaje go tylko zidentyfikować... Co robimy?
- Wait and see! - powiedział Philippe. - Just give me his name and the(number where I can reach him and III take care ofhim...
- Ciągniemy to czy przerywamy? - zapytał Johnny Goodfellow.
- Oczywiście, że ciągniemy, Johnny.
Na drugim końcu linii zapanowała cisza, a Philippe mówił dalej:
- Ciągniemy, Johnny, okay? Zajmę się całą resztą... W poniedziałek na Roissy, tak jak ustaliliśmy.
- Okay.
Kolejny trzask i Philippe odłożył słuchawkę. Był zatem śledzony. Kto miał
interes w tym, aby go śledzić? Ani on, ani Goodfellow nie robili nikomu nic złego. To sprawa prywatna. W stu procentach prywatna. Czy jakiś klient stara się wmieszać w jego życie, aby go szantażować? Wszystko możliwe. Niektóre sprawy prowadzone przez kancelarię były bardzo poważne. Nieraz arbitraż decydował o losie setek pracowników. Popatrzył na skrawek papieru, na którym zapisał nazwisko detektywa i telefon agencji, i zdecydował, że zadzwoni później.
Nie bał się.
Znowu wziął do ręki papiery, ale nie mógł się skoncentrować. Często odczuwał pokusę, aby wszystko rzucić. Miał czterdzieści osiem lat i udowodnił
już, ile jest wart. Zarobił dużo pieniędzy, zapewnił rodzinie przyszłość na najbliższe lata, mógłby wyżywić kilka pokoleń małych Dupinów. Coraz częściej myślał o tym, aby sprzedać biznes i zachować stanowisko konsultanta. Przejść na emeryturę i poświęcić się temu, co kochał. Chciał zająć się synem, wykorzystać to, że jest mały. Alexandre rósł i stawał się kimś obcym. Cześć, tato! Wszystko OK, tato? I znikał w swoim pokoju ze słuchawkami na uszach.
Gdy Philippe próbował zacząć rozmowę, nie słyszał. Jak można mieć mu to za złe? Wracał do domu najczęściej z papierami pod pachą. Zamykał się w gabinecie po szybkiej kolacji i wychodził z niego, dopiero gdy Alexandre leżał w łóżku. Nie licząc wieczorów, gdy wychodzili z Iris. Nie chcę rozminąć się z własnym synem - powiedział głośno, patrząc na czubki doskonałych skarpetek firmy Labonal. - Iris mi je kupiła. Kupuje je tuzinami: granatowe, szare, czarne.
Długie. Dobrze przylegają do łydki. Nie rozciągają się w praniu. Kiedyś wpadł
na pewien pomysł: postanowił napisać długi list do syna. Wszystko to, czego nie może powiedzieć mu na głos, wyrazi na piśmie. To niedobrze, że ten chłopiec widuje wyłącznie kobiety. Matkę, Carmen, Babette, kuzynki Hortense i Zoé...
Jest otoczony kobietami! Niedługo skończy jedenaście lat, czas, żebym wydobył
go z tego gineceum. Żebyśmy poszli razem pograć w piłkę, w rugby, do muzeum. Nigdy nie zabrałem go do Luwru! Kto jak kto, ale jego matka na pewno nie wpadnie na ten pomysł. Pomyślał - napiszę do niego długi list, w którym powiem mu, że go kocham, że wyrzucam sobie, iż nie mam czasu się nim zająć, opowiem mu o swoim dzieciństwie, o tym, jaki byłem w jego wieku, o dziewczynach i kulkach, w moich czasach grało się jeszcze w kulki, a w co on gra? Nawet tego nie wiem. Philippe kupił laptop na własny użytek. Chciał się nauczyć pisać, nie patrząc na klawiaturę. Zatrudnił maszynistkę, aby nauczyła go podstaw, a potem da sobie radę sam. Chciał zawsze wszystko robić perfekcyjnie.
„List do mojego syna"! To będzie piękny list. Zawrze w nim całą swoją miłość.
Poprosi go o wybaczenie, tak jak jeszcze żaden ojciec nie prosił syna.
Zaproponuje mu, żeby zaczęli od zera. Zburzył zbyt równy przedziałek.
Uśmiechnął się, myśląc o Alexandrze. Znowu wziął do ręki dokumenty. Przede wszystkim trzeba znaleźć pieniądze. Czy firmę powinni wykupić pracownicy, aby byli zainteresowani jej naprawą? Jak powinien zacząć swój list? Alex, Alexandre, mój synu? Mógłby zapytać Joséphine. Ona by wiedziała. Coraz częściej zwracał się do Joséphine. Lubię z nią rozmawiać. Lubię jej wrażliwość.
Zawsze ma dobre pomysły. Jest błyskotliwa i nie wie o tym. I taka dyskretna!
Zawsze staje w progu, jakby się bała, że przeszkadza. Myślę, że sprzedam firmę i wycofam się - rzucił kiedyś do niej - nudzę się, praca staje się coraz trudniejsza, współpracownicy mnie nudzą. Zaprotestowała: przecież jesteście najlepsi w Paryżu! Tak, są dobrzy, lecz tracą świeżość, a z ludzkiego punktu widzenia nie są tym już bardzo zainteresowani, wiesz, o czym marzę, Jo? Pokręciła głową.
Marzę o tym, żeby zostać konsultantem... Wyrażać od czasu do czasu swoje zdanie i mieć trochę czasu dla siebie. I co byś wtedy robił? Popatrzył na nią i powiedział: dobre pytanie! Musiałbym znowu zacząć od zera, znaleźć coś nowego. Uśmiechnęła się i powiedziała: to śmieszne, mówisz ciągle „od zera", a przecież zarabiasz tyle zer!
Rozmawiał z nią o Alexandrze i dodała: jest niespokojny, potrzebuje cię, potrzebuje, żebyś spędzał z nim czas. Jesteś na miejscu, a jednocześnie cię nie ma... Ludzie sądzą, że ważna jest jakość czasu poświęcanego dziecku, ale liczy się też ilość, bo dziecko nie zaczyna mówić na komendę. Nieraz można z nim spędzić cały dzień, a dopiero wieczór w samochodzie, gdy wracasz do domu, nagle otwiera się i wyjawia ci sekret, zwierza się z jakiegoś lęku. I myślisz sobie, że czekałeś przez cały czas, myśląc, że to czas stracony, a ostatecznie nie był
stracony... Zaczerwieniła się, powiedziała: nie wiem, czy wyrażam się jasno. I wyszła, trochę przygarbiona, zabierając trzy nowe umowy do przetłumaczenia.
Wydawała się zmęczona. Miał zamiar podnieść jej stawkę za tłumaczenia.
Zawołał ją i zapytał: niczego nie potrzebujesz, Jo? Jesteś pewna, że dajesz sobie radę? Powiedziała: tak, tak. Zastanowiła się chwilę i dodała:
- Wiesz, Iris wie, że dla ciebie pracuję...
- Skąd się dowiedziała?
- Od mecenas Vibert... Były razem na herbacie. Czuła się trochę urażona, że nic jej nie powiedziałeś, więc może powinieneś...
- Tak zrobię, obiecuję. Nie lubię mieszać spraw rodzinnych i zawodowych...
Masz rację. To idiotyczne z mojej strony. Tym bardziej że nie jest to przecież żadna straszna tajemnica, co? Kiepscy z nas konspiratorzy! Nie umiemy dobrze kłamać...
Wydawała się strasznie zażenowana jego ostatnią uwagą.
- Nie powinnaś się tak czerwienić, Jo! Porozmawiam z nią, obiecuję. To konieczne, jeżeli chcę zacząć od zera!
Wybuchnął śmiechem. Popatrzyła na niego skrępowana i wycofała się z gabinetu.
Co za dziwna dziewczyna - pomyślał. - Tak bardzo róż ni się od siostry!
Jakby została zamieniona na porodówce i Plissonnierowie zabrali nie to dziecko.
Wcale bym się nie zdziwił, gdyby tak się okazało. Ależ Henriettę miałaby minę, gdyby to odkryła! Spadłby jej pewnie z głowy nieśmiertelny kapelusz.
Caroline Vibert pchnęła drzwi do gabinetu.
- I co, wymyśliłeś jakąś strategię w odniesieniu do tych dokumentów, które ci podrzuciłam?
- Nie, rozmarzyłem się. Nie chce mi się wcale pracować. Chyba zaproszę syna na obiad, jest środa!
Caroline Vibert popatrzyła na niego z otwartymi ustami i zobaczyła, jak wykręca numer komórki Alexandre'a, który wrzasnął z radości na wieść o tym, że pójdzie z tatą do swojej ulubionej restauracji. Philippe Dupin włączył głośnik telefonu, aby radość syna rozbrzmiewała w całym biurze.
- A potem, synku, zabiorę cię do kina, a ty wybierzesz film.
- Nie! - krzyknął Alexandre. - Pójdziemy do lasku i będziemy strzelać na bramkę.
- W taką pogodę? Utopimy się w błocie!
- Zgódź się, tato! Będziemy strzelać, a jeżeli obronię, powiesz brawo.
- Dobrze, dzisiaj ty decydujesz.
- Yes! Yes!
Mecenas Vibert przyłożyła sobie palec do czoła i obróciła go, dając do zrozumienia Philippe'owi, że zupełnie zwariował.
- Francuskie skarpetki poczekają... Spadam, umówiłem się z synem.
Najpierw odgłos jego kroków w korytarzu. Ściany wyłożone jasnożółtymi kafelkami z niebieskim wykończeniem, wielkie lustro, w którym można się przejrzeć od stóp do głów, skrzynka na listy z ich nazwiskiem, państwo Joséphine i Antoine Cortes, Joséphine nie zmieniła napisu. Potem zapach w windzie. Zapach tytoniu, starej wykładziny i amoniaku. Wreszcie odgłos jego kroków w korytarzu na ich piętrze. Nie miał kluczy. Podniósł palec, żeby zapukać. Wydawało mu się, że przypomina sobie, iż dzwonek nie działał, kiedy odchodził. Może go naprawiła. Miał ochotę zadzwonić, żeby sprawdzić, ale Joséphine otwarła już drzwi.
Stali naprzeciwko siebie. Prawie rok, zdawały się mówić ich spojrzenia, które lustrowały nawzajem twarze. Jeszcze rok temu tworzyliśmy doskonałą parę.
Małżeństwo z dwiema córeczkami. Co się stało, że to wszystko rozprysło się na kawałki? Obydwoje zadawali sobie to samo dyskretne i pełne zdziwienia pytanie. A jednak wszystko się zmieniło w ciągu tego roku - myślała Joséphine, przyglądając się pomarszczonej skórze pod oczami Antoine'a, popękanym naczynkom na twarzy, zmarszczkom, które znaczyły mu czoło. - Zaczął pić, tak jest, ta spuchnięta, miejscami szkarłatna twarz... A jednak nic się nie zmieniło -
myślał Antoine, chcąc pogłaskać blond kosmyki okalające jędrniejszą, szczuplejszą twarz Joséphine. Jesteś piękna, kochanie - chciałby wymruczeć.
Wyglądasz na zmęczonego, przyjacielu - chciałaby powiedzieć Joséphine, lecz się powstrzymała.
Z kuchni dochodził ostry zapach smażonej cebuli.
- Przygotowuję kurczaka z cebulą dla dziewczynek na wieczór, uwielbiają to.
- Właśnie zastanawiałem się, czy dziś wieczornie zabrać ich do restauracji, od tak dawna...
- Ucieszą się. Nic im nie mówiłam, nie wiedziałam, czy...
Czy będziesz sam, czy będziesz miał czas iść z nimi na kolację, czy tamta przyjechała z tobą... Zamilkła.
- Musiały się bardzo zmienić! Wszystko u nich w porządku?
- Na początku było trochę ciężko...
- A w szkole?
- Nie dostałeś świadectw? Kazałam ci je przesłać...
- Nie. Pewnie zaginęły...
Miał ochotę usiąść i nic nie mówić. Patrzeć, jak przygotowuje kurczaka z cebulą. Joséphine zawsze tak samo na niego działała: uspokajała go. Miała ten dar, podobnie jak niektórzy mają dar uzdrawiania przez przyłożenie rąk.
Chciałby odpocząć od niebezpieczeństw, jakie zaczęły na niego czyhać w życiu.
Miał wrażenie, że wszystko rozpada się na drobne kawałki. Czuł, że unosi się w powietrzu i rozszczepia na tysiące tożsamości, nad którymi nie panuje. Na tysiąc odpowiedzialnych zadań, które są dla niego za ciężkie. Właśnie spotkał się z panem Faugeronem, który poświęcił mu zaledwie dziesięć minut i odebrał w tym czasie trzy telefony. „Bardzo przepraszam, panie Cortes, ale to ważne..." Tak jakbym ja nie był ważny! - miał ochotę krzyknąć w ostatnim porywie buntu.
Opanował się. Poczekał, aż pan Faugeron odłoży słuchawkę i podejmie dalszą rozmowę. „Ale pańska żona doskonale sobie radzi! Nie mam żadnych problemów z pana rozliczeniem; najlepiej będzie, jeżeli porozmawia pan z nią...
Bo ostatecznie to sprawa rodzinna, a wydają się państwo bardzo zżytą rodziną".
Potem znowu przerwał mu kolejny telefon, „pozwoli pan"? Przy drugim telefonie już nie przepraszał. Trzeci odebrał bez słowa. Wreszcie wstał, uścisnął
mu dłoń, powtarzając: nie widzę żadnego problemu, panie Cortes, dopóki pańska żona jest na miejscu... Antoine wyszedł, nie przedstawiwszy mu problemu pana Yanga.
- W Paryżu ciągle zima?
- Tak - powiedziała Joséphine. - Mamy marzec, to normalne.
Zapadał zmierzch, wzdłuż alei zapalały się latarnie, nieuchwytny biały poblask wznosił się w górę, w stronę ciemnego nieba. Na wprost przez okno w kuchni widać było światła Paryża. Kiedy się tu wprowadzili, patrzyli na wielkie miasto i robili plany. Gdy zamieszkamy w Paryżu, będziemy chodzić do kina i do restauracji... Gdy zamieszkamy w Paryżu, będziemy jeździć metrem i autobusem, a samochód zostawimy w garażu... Gdy zamieszkamy w Paryżu, będziemy chodzić na kawę do zadymionych kawiarni... Paryż stał się pocztówką, symbolizował wszystkie ich marzenia.
- W końcu nigdy nie zamieszkaliśmy w Paryżu - mruknął Antoine tak smutnym głosem, że Joséphine zrobiło się go żal.
- Mnie tutaj jest dobrze. Zawsze mi tutaj było dobrze...
- Zmieniłaś coś w kuchni?
- Nie.
- Sam nie wiem... Wydaje mi się inna.
- Jest jeszcze więcej książek, to wszystko... I komputer! Zrobiłam tu sobie kącik do pracy, przestawiłam toster, czajnik i ekspres do kawy.
-To chyba to...
Przez chwilę się nie odzywał, siedział lekko przygarbiony. Dotknął obrusa z ceraty, strzepnął kilka okruszyn. Zobaczyła na jego karku siwe włosy i pomyślała, że zazwyczaj najpierw siwieje się na skroniach.
- Antoine, dlaczego zaciągnąłeś ten kredyt, nic mi o tym nie mówiąc? To nieładnie.
- Wiem. Wszystko co robię od pewnego czasu, jest nieładne... Nie mam nic do powiedzenia na własną obronę. Ale widzisz, gdy wyjechałem, myślałem...
Przełknął ślinę, jakby to co miał powiedzieć, było dla niego za trudne. Wziął
się w garść.
- Sądziłem, że odniosę sukces, zarobię dużo pieniędzy, oddam ci wszystko z nawiązką, nawet jakoś ci to wynagrodzę. Miałem wielkie plany, wyobrażałem sobie, że wszystko pójdzie jak po maśle, a potem...
- To nie koniec, wszystko może się jakoś ułoży.
- To Afryka, Jo! Afryka! Zżera - białego w dwie minuty, toczy go jak zgnilizna, wolno, ale nieubłaganie... Jedynie wielkie drapieżniki dają odpór Afryce. Wielkie drapieżniki i krokodyle...
- Nie mów tak.
- Dobrze mi to robi, Jo. Nigdy nie powinienem był cię opuszczać, nie chciałem tego tak naprawdę. Zresztą nigdy nie chciałem tak naprawdę tego, co mi się przydarzyło... Na tym polega moja największa słabość.
Joséphine zrozumiała, że ogarnęła go melancholia. Dziewczynki nie powinny zobaczyć go w takim stanie. Wtedy do głowy przyszło jej straszne przypuszczenie.
- Piłeś... Piłeś, zanim tu przyszedłeś?
Pokręcił przecząco głową, ale podeszła, powąchała jego oddech i westchnęła.
- Piłeś! Pójdziesz wziąć prysznic, przebierzesz się, zostało tu jeszcze kilka twoich koszul i marynarka. Zrobisz mi tę przyjemność, że będziesz trzymał się prosto i będziesz nieco weselszy, jeżeli chcesz je zabrać do restauracji.
- Zostawiłaś moje koszule?
- Twoje koszule są bardzo ładne. Na pewno bym ich nie wyrzuciła! No już, wstań i idź pod prysznic. Wrócą za godzinę, masz czas...
Teraz czuł się lepiej. Wracała właściwa mu swoboda. Weźmie prysznic, przebierze się, dziewczynki wrócą ze szkoły i będzie mógł się zachowywać tak, jakby nigdy nie odszedł. Będą mogli iść we czwórkę na kolację, jak dawniej.
Stanął pod prysznicem i pozwolił wodzie spływać po karku.
Joséphine patrzyła na ubrania, które Antoine położył na krześle w ich sypialni, zanim wszedł do łazienki. Była zaskoczona tym, z jaką łatwością przebiegało ich spotkanie. Gdy tylko otwarła drzwi, zrozumiała: nie był kimś obcym, nigdy nie będzie kimś obcym, na zawsze zostanie ojcem dziewczynek, lecz stało się coś gorszego, ich drogi się rozeszły. Dokonało się to bez płaczu i krzyku. Łagodnie. W czasie gdy walczyła samotnie, opuścił jej serce.
Cichaczem.
- Zawsze byłem pewien, że istnieją doskonale szczęśliwi ludzie. I zawsze chciałem się do nich zaliczać - wyznał jej, gdy się umył, ogolił i ubrał.
Zrobiła mu kawę i słuchała z głową opartą na dłoni, w skupieniu i po przyjacielsku.
- Ty teraz zdajesz się należeć do szczęśliwych ludzi. I nie wiem, jak ci się to udało. Nic cię nie przeraża... Faugeron powiedział mi, że sama spłacasz kredyt.
- Wzięłam dodatkową pracę. Robię tłumaczenia dla kancelarii Philippe'a i bardzo dobrze mi płaci, wręcz za dużo...
- Philippe, mąż Iris?
W głosie Antoine'a słychać było niedowierzanie.
- Tak. Stał się bardziej ludzki. Musiało się coś wydarzyć wjego życiu, zwraca teraz uwagę na innych...
Muszę zapamiętać tę chwilę. Musi jeszcze dłużej potrwać, żeby zapisała mi się w pamięci. Moment, gdy przestał być ukochanym mężczyzną, który mnie prześladuje, a stał się po prostu mężczyzną, kolegą, jeszcze nie przyjacielem.
Zmierzyć, ile czasu zajęło mi osiągnięcie tego wyniku. Rozkoszować się tą chwilą, w której się od niego odrywam. Uczynić z niej pewien etap. Przywołanie dokładnie tego momentu doda mi sił później, gdy będę się wahać, wątpić i czuć zniechęcenie. Powinni rozmawiać jeszcze dłużej, żeby ta chwila dopełniła się, stała rzeczywistą i stanowiła przełom w jej życiu. Kamień milowy na drodze.
Dzięki tej chwili będę silniejsza i będę mogła nadal iść do przodu, wiedząc, że jest w tym pewien sens, że cierpienie, jakie nagromadziło się we mnie, odkąd odszedł, przekształciło się w krok naprzód, w niewidoczny postęp. Nie jestem już taka sama, zmieniłam się, jestem silniejsza, cierpiałam, ale nie na próżno.
- Joséphine, jak to robią ludzie, którym się udaje? Mają po prostu szczęście czy jest na to jakaś recepta?
- Nie sądzę, żeby istniała jakaś recepta... Na początku trzeba wybrać strój, który ci odpowiada, w którym dobrze się czujesz, i stopniowo powiększać go, dostosowywać do własnej miary. Stopniowo, Antoine... Ty chcesz iść naprzód za szybko. Od razu masz wielkie plany i pomijasz wszystkie drobne szczegóły, które są ważne. Nie można wszystkiego osiągnąć za jednym razem, trzeba układać j eden kamień na drugim... Kiedy wrócisz do krokodyli, naucz się robić wszystko po kolei, jak wymaga tego sytuacja, a potem, ale dopiero potem, otworzy się przed tobą szersza perspektywa, która stopniowo jeszcze się powiększy. Jeżeli będziesz to robił powoli, coś zbudujesz, jeżeli będziesz to robił
za szybko, wszystko równie szybko się zawali...
Śledził jej słowa, jedno po drugim, jak ranny śledzi gesty sanitariusza, który ratuje mu życie.
- Tak samo z alkoholem. Każdego ranka po przebudzeniu pomyśl sobie: nie będę pił aż do wieczora. Nie mów: nie będę pił do końca życia. Taka obietnica cię przerasta. Jeden mały krok codziennie... i uda ci się.
- Mój chiński pracodawca... nie płaci mi.
- To za co żyjesz?
- Za pieniądze Mylene. Dlatego nie mogłem spłacać pożyczki.
- Och! Antoine...
- Chciałem porozmawiać o tym z Faugeronem, żeby pomógł mi znaleźć jakieś wyjście, ale ledwie mnie słuchał...
- A Chińczykom płaci?
- Tak, nędzne grosze, ale płaci. Z oddzielnego budżetu. Nie ukradnę im przecież tych pieniędzy.
Joséphine zastanowiła się, dzwoniąc łyżeczką od kawy o filiżankę.
- Musisz wyjechać! Musisz zagrozić mu, że wyjedziesz...
Antoine patrzył na nią osłupiały.
- I co ja będę robił, jak wyjadę?
- Zaczniesz na nowo tutaj lub gdzie indziej... od czegoś niewielkiego...
powoli...
- Nie mogę. Zaangażowałem się w tamtą firmę. I jestem za stary.
- Posłuchaj mnie dobrze, Antoine: do tych ludzi przemawiają tylko argumenty siłowe. Jeżeli zostaniesz i będziesz pracował bez wynagrodzenia, jakim cudem miałby cię szanować? Natomiast jeżeli odejdziesz, zostawiając go z krokodylami na karku, natychmiast przyśle ci czek! Zastanów się... To oczywiste. Nie zaryzykuje skazania na śmierć tysięcy krokodyli. To on będzie w tarapatach!
- Może masz rację...
Westchnął, jakby pojedynek, który miał stoczyć z panem Yangiem, już go wykańczał, opanował się i powtórzył: „Masz rację, tak zrobię". Joséphine wstała, żeby przygasić gaz pod cebulą, wyjęła kawałki kurczaka, które zaczęła smażyć w rondelku. Zapach kurczaka wyrwał Antoine'a z zamyślenia.
- Wszystko jest takie proste, gdy z tobą rozmawiam. Takie proste... Zmieniłaś się.
Wyciągnął rękę i chwycił dłoń Joséphine. Ścisnął ją i wymamrotał kilka razy
„dziękuję". Rozległ się dzwonek. Wróciły dziewczynki.
- A teraz weź się w garść! Uśmiechnij się, bądź wesoły. Nie powinny o tym wiedzieć. To nie ich problem. Zgoda?
Przytaknął w milczeniu.
- Będę mógł zadzwonić do ciebie, jeżeli będę miał kłopoty?
Wahała się przez chwilę, ale słysząc błaganie w jego głosie, zgodziła się.
- I nie pozwól Hortense zmonopolizować rozmowy dziś wieczór... Skłoń Zoé do mówienia. Zawsze ustępuje pola siostrze.
Uśmiechnął się słabo i skinął głową.
Kiedy mieli wychodzić, Antoine spytał: „Pójdziesz z nami na kolację?".
Joséphine potrząsnęła głową i odparła: „Nie, mam pracę, bawcie się dobrze i nie wracajcie za późno, jutro trzeba wstać do szkoły!".
Zamknęła drzwi wejściowe i pierwsza reakcja wywołała uśmiech na jej twarzy. Muszę to opisać - pomyślała - muszę opisać tę scenę i umieścić ją w książce. Nie wiem dokładnie gdzie, wiem jednak, że przeżyłam piękną chwilę, chwilę, w której uczucia postaci przesądzają o dalszym ciągu akcji. To wspaniale, gdy decyduje o niej wnętrze postaci, gdy nie jest narzucona z zewnątrz...
Usiadła do komputera i zaczęła pisać.
W tym czasie Mylene Corbier wracała do hotelu Ibis w Courbevoie. Antoine zarezerwował pokój dla państwa Cortes. Rok wcześniej Mylene byłaby tym zachwycona, teraz przyjęła to zimna jak lód. Miała kłopoty z wsunięciem klucza do drzwi pokoju, taka była obładowana. Obeszła sklepy Monoprbc, Sephora, Marionnaud, Carrefour, Leclerc w poszukiwaniu tanich kosmetyków do makijażu. Od kilku tygodni w jej głowie dojrzewał pewien pomysł: nauczyć Chinki z Croco Parku malować się i zrobić z tego biznes. Kupić we Francji podkład, tusz do rzęs, lakier do paznokci, róż, cienie do powiek, szminki i odprzedać je tam z zyskiem. Zauważyła, że zawsze gdy się umalowała, Chinki snuły się za nią, szeptały coś za jej plecami, potem podchodziły, pytając w słabym angielskim, skąd wziąć czerwony, zielony, niebieski, różowy, kremowy, beżowy, „kakao do powiek". Pokazywały palcami oczy, rzęsy, wargi, skórę Mylene, brały za ramię, aby powąchać jej balsam do ciała, dotykały włosów, mierzwiły je, wydawały okrzyki podniecenia. Mylene obserwowała te chude, budzące litość istoty w za dużych szortach, z zaniedbaną ziemistą cerą.
Zauważyła także, że uwielbiają produkty z napisem „Paris" lub „Made in France" na opakowaniu. Były gotowe drogo za nie zapłacić. Podsunęło jej to pomysł otwarcia gabinetu kosmetycznego w Croco Parku. Zaoferuje czyszczenie twarzy i zabiegi pielęgnacyjne. Będzie sprzedawała produkty sprowadzane z Paryża. Musi dokładnie policzyć ceny, aby zamortyzować koszty podróży i osiągnąć zysk.
Nie mogła już liczyć na Antoine'a. Każdego dnia upadał coraz niżej. Zaczął
pić. Stal się łagodnym zrezygnowanym alkoholikiem. Jeżeli ona nie weźmie spraw w swoje ręce, niedługo zostaną bez grosza. Tego wieczoru miał się spotkać z żoną i córkami. Może to będzie jakiś przełom. Jego żona wyglądała na sympatyczną. Ta kobieta była w porządku. Pracowała. Nie skarżyła się.
Mylene rzuciła paczki na duże łóżko w pokoju, otwarła pustą torbę podróżną i zaczęła ją zapełniać. Zresztą - myślała dalej, upychając do torby kosmetyki - po co jęczeć, to nic nie daje, jęczy się jedynie nad sobą, nad przeszłością, a przeszłości nie można zmienić, więc czemu to służy? Policzyła po raz ostatni opakowania, zapisała na kartce, ile czego kupiła i w jakiej cenie. Nie pomyślałam o perfumach! Ani o szamponach koloryzujących! Ani o lakierze!
Trudno! - stwierdziła. - Nie szkodzi, zajmę się tym jutro albo przy okazji następnej bytności. A poza tym lepiej na początku iść małymi kroczkami...
Rozebrała się, wyjęła z walizki koszulę nocną, rozpakowała mydełko w łazience i wzięła prysznic. Chciała jak najszybciej wrócić do Kenii i otworzyć własny salon piękności.
Zasnęła, myśląc nad nazwą salonu: Beauté de Paris, Paris Chic, Vive Paris, Paris Beauty, na chwilę dopadł ją strach, mój Boże, żebym tylko nie została z tym wszystkim na lodzie, wydałam wszystko, co zostało na koncie w banku, nie mam już nic! Szukała po omacku w ciemności drewna, żeby odpukać, i zasnęła.
Joséphine spojrzała na kalendarz w kuchni i podkreśliła czarnym mazakiem dwa nadchodzące tygodnie. Był 15 kwietnia, dziewczynki wracały 30, miała dwa tygodnie, żeby poświęcić się pisaniu książki. Dwa tygodnie, to jest czternaście dni, licząc minimum 10 godzin pracy dziennie. Może dwanaście, jeżeli będę pić dużo kawy. Wracała z Carrefoura, gdzie kupiła zapas jedzenia. Wzięła wyłącznie konserwy, saszetki, tubki. Chleb tostowy, butelki wody, kawa rozpuszczalna, batoniki, jogurty, czekolada. Musiała zapisać wiele stron, jeśli chciała skończyć do lipca.
Kiedy Antoine zaproponował, że weźmie dziewczynki na ferie wielkanocne, zawahała się. Niepokoiła ją myśl, że pojadą do Kenii bez żadnej opieki poza Mylene. A jeżeli dziewczynki podejdą zbyt blisko do krokodyli? Rozmawiała o tym z Shirley, która rzuciła: „Mogłabym jechać z nimi, wzięłabym Gary'ego...
Może mnie nie być przez dwa tygodnie, nie ma zajęć w szkole muzycznej, nie mam dużych zamówień na ciasta, a poza tym uwielbiam podróże i przygody!
Spytaj Antoine'a, czy się zgadza". Antoine powiedział tak. Dzień wcześniej odwiozła dziewczynki, Shirley i Gary'ego na Roissy.
Narzucić sobie ramy czasowe. Nie pozwolić, aby czas przepływał między palcami. Jeść między dwoma rozdziałami. Pić dużo kawy. Rozłożyć książki i notatki na stole w kuchni bez obawy, że będzie to komuś przeszkadzać. I pisać, pisać...
Najpierw osadzić akcję powieści w realiach.
Gdzie się będzie dziać moja historia? Na mglistej północy czy w słońcu?
W słońcu!
Miasteczko na południu Francji, niedaleko Montpellier. W XII wieku. Francja liczy dwanaście milionów mieszkańców, a Anglia jedynie milion osiemset tysięcy. Francja jest podzielona na dwie części: królestwo Plantagenetów pod rządami Henryka II i Eleonory Akwitańskiej oraz królestwo Ludwika VII, króla Francji, ojca przyszłego Filipa Augusta. Pług zastąpił radło i plony są obfitsze.
Młyny wypierają żarna. Ludzie są lepiej odżywieni, żywność staje się bardziej urozmaicona i spada umieralność dzieci. Rozwija się handel na placach i targach.
Obraca się pieniądzem, który staje się pożądaną wartością. Żyd w miasteczkach jest tolerowany, ale otoczony pogardą. Ponieważ chrześcijanie nie mają prawa udzielać pożyczek na procent, pełni rolę bankiera. Najczęściej jest lichwiarzem.
Bieda ludu leży w jego interesie, toteż nie jest lubiany. Musi nosić żółtą gwiazdę.
W wyższych warstwach społecznych jedyną wartość kobiety stanowi dziewictwo, które wnosi do małżeństwa w dniu ślubu. Przyszły mąż traktuje ją jak brzuch, który ma zapłodnić. Chłopcami. Nie powinien okazywać jej miłości.
Jak naucza Kościół: „Cudzołożnikiem również zbyt namiętny miłośnik własnej żony". Dlatego właśnie wiele kobiet marzy o pójściu do klasztoru. Klasztory mnożą się w XI i XII wieku.
„Płodzenie dzieci w małżeństwie jest dozwolone, ale rozkosze na podobieństwo tych, których zaznać można u nierządnic, są potępione", mówi ksiądz w kazaniach. A ksiądz jest bardzo ważny! To on stanowi prawo. Nawet król jest mu posłuszny. Dziewczyna, która wychodzi z domu bez eskorty i zostaje zgwałcona, staje się „kadukiem". Wytyka sieją palcami i nie może już wyjść za mąż. Bandy chłopców, żołnierzy bez dowódców, rycerzy bez zamków, bez pana, bez armii przemierzają wsie w poszukiwaniu dzierlatek do zgwałcenia lub starców do ograbienia. To okres wielkiej przemocy społecznej.
Floryna wszystko to zrozumiała. Nie chce być jedną z tych kobiet, które prowadzi się do ołtarza jak do rzeźni. Mimo że miłość dworska zaczyna się rozpowszechniać za pośrednictwem ballad trubadurów, nigdy nie słyszała o niej w swojej wsi. Kiedy chodzi o małżeństwo, mawia się, że rycerz chce „posiąść i osiąść, mieć żonę i ziemię". Nie chce być przedmiotem. Woli poświęcić się Bogu.
Floryna zaczynała istnieć. Joséphine miała ją przed oczyma w całej postaci.
Była słusznego wzrostu, zgrabną, białą jak śnieg blondynką z długą wysmukłą szyją, zielonymi oczami w kształcie migdałów, okolonymi czarnymi rzęsami, z wysokim wypukłym czołem, delikatną karnacją, wyraźnie zarysowanymi różowymi ustami, rumianymi policzkami, podtrzymywanymi haftowaną opaską kosmykami włosów, opadającymi niczym kaskada na twarz. Do innych przymiotów należą alabastrowe dłonie, długie gładkie dłonie z palcami zwężającymi się jak świece, zakończonymi błyszczącymi paznokciami. Dłonie arystokratki.
Nie to co moje - pomyślała Joséphine z irytacją, patrząc na własne paznokcie zarastające skórkami.
Jej rodzice należą do zubożałej szlachty, mieszkają w dużym domostwie wydanym na pastwę wilgoci i wiatru. Marzą o tym, że odzyskają dawną świetność, wydając jedynaczkę za mąż. Należą do środowiska wiejskiego i małomiasteczkowego. Żyją z niewielkich dochodów, jakie daje im ziemia. Mają jedynie konia, skromny wóz, wołu, kozy i barany. Ale ich tarcza herbowa przedstawiona na wielkiej tapiserii zdobi ścianę świetlicy, w której razem spożywają wieczerze.
Historia zaczyna się właśnie w czasie jednej z takich wieczerzy...
Wieczerza w małej osadzie w Akwitanii w XII wieku.
Będę musiała wymyślić nazwę osady. Wieczorem podejmuje się członków rodziny lub sąsiadów. Gdy więc pewnego wieczoru zgromadzili się dziadkowie, dzieci, wnuki, kuzyni i kuzynki, nadchodzi wiadomość, że hrabia Castelnau wrócił z krucjaty. Wilhelm Długi Miecz jest dzielnym, bogatym i przystojnym szlachcicem.
Tu odmalowuję portret Wilhelma...
Jego złote włosy płoną w słońcu, a żołnierze poznają go w czasie bitew po rozwianej jak sztandar grzywie. Zwrócił na siebie uwagę króla, a ten dał mu ziemie, które Wilhelm dołączył do swojego hrabstwa. Posiada bardzo piękny zamek, którego matka, wdowa, strzegła w czasie jego nieobecności, oraz rozległe żyzne ziemie. Zamierza się ożenić i wszyscy spekulują na temat tego, kim będzie przyszła hrabina. Tego właśnie wieczora Floryna chce oznajmić rodzicom, że postanowiła przyjąć regułę świętego Benedykta i wstąpić do klasztoru.
Zaczynam więc od wieczerzy. Floryna szuka sposobności, aby porozmawiać z matką. Nie, z ojcem... To ojciec się liczy.
Widzimy, jak łuskają groch, oporządzają zwierzęta, cerują ubrania, sprzątają, szyją, wszyscy zajmują się pożytecznymi zajęciami, rozmawiając. Obszernie omawiane są wydarzenia z życia codziennego, ostatnie skandale, które wstrząsnęły miasteczkiem (mężczyźni oskarżeni o bigamię, wieśniaczka, która pozbyła się noworodka, proboszcz uganiający się za dziewczętami...), kpią, utyskują, mówią o baranach, o zbożu, wole, który ma gorączkę, wełnie do czesania, winorośli i nasionach, jakie trzeba kupić; potem rozmowa schodzi na odwieczne tematy: domostwa wymagające remontu, dzieci do wydania, zbyt wysokie podatki, rodzące się jedno po drugim niemowlęta, które „tylko jedzą"...
Teraz skupiam się na matce Floryny. To kobieta chciwa, bez serca, interesowna, a ojciec jest raczej poczciwy i dobry, ale zdominowany przez żonę.
Floryna próbuje przyciągnąć uwagę ojca i włączyć się do rozmowy. Na próżno. Dzieci nie mają prawa głosu, jeżeli nie zostaną zachęcone. Floryna musi dygać, gdy zwraca się do rodziców. Więc milczy i wyczekuje na moment, w którym będzie mogła się odezwać. Stara ciotka utyskuje i twierdzi, że nie należy mówić o sprawach ulotnych, lecz o rzeczach wzniosłych. Floryna podnosi na nią wzrok z nadzieją, że zacznie mówić o Bogu, i wówczas ona będzie mogła zabrać głos. Niestety! Nikt nie słucha starej ciotki i Floryna nadal siedzi cicho. Wreszcie pan domu, któremu wszyscy winni są szacunek, zwraca się do córki i prosi, by przyniosła mu fajkę.
Takjak wtedy gdy byłam mała! To ja podawałam fajkę ojcu. Mama zabraniała mu palić w domu. Szedł więc palić na balkon, a ja szłam za nim. Pokazywał mi gwiazdy i uczył ich nazw...
Ojciec Floryny pali w domu; to Floryna nabija mu fajkę. Korzysta z tego, aby powiedzieć mu o swoim planie. Matka słyszy i protestuje. Nie ma mowy, poślubi hrabiego Castelnau!... O rany, nie! Fajki palić nie może, przecież w Europie nie znano jeszcze tytoniu, dopiero Krzysztof Kolumb... No nic, wymyślę coś później.
W każdym razie Floryna się sprzeciwia. Zapewnia, że to Bóg jest jej oblubieńcem. Ojciec nakazuje jej zamknąć się w swojej izbie i rozmyślać nad przykazaniem Bożym: Czcij ojca swego i matkę swą.
Floryna udaje się do swojej izby.
Tu opisuję izbę: skrzynie, tkaniny, obrazy, ławy i zydle, łóżko. Skrzynie i kufry wyposażone są w liczne zamki. Posiadanie kluczy od skrzyń jest znakiem władzy w domu. Ze swojej izby Floryna słyszy rozmowy rodziców w sąsiedniej izbie.
Nieraz matka się skarży: „Nie mam co na siebie włożyć, zaniedbujesz mnie...
Ta jest lepiej ubrana ode mnie, inna bardziej ceniona, wszyscy uważają, że jestem śmieszna...". Cały czas utyskuje, a mąż się nie odzywa. Tego wieczoru po wyjściu gości mówią o niej, o roli córki. Dziewczyna z dobrej rodziny piecze chleb, ścieli łóżka, pierze, gotuje, zajmuje się pracami krawieckimi, haftuje sakiewki. Wszystkie sprawy załatwiają rodzice; jest im winna posłuszeństwo.
„Poślubi Wilhelma Długi Miecz - zapewnia matka - nie odstąpię od tego".
Ojciec milczy.
Nazajutrz Floryna wchodzi do kuchni i jej piastunka mdleje. Matka przybiega i też pada zemdlona! Floryna ogoliła sobie głowę i powtarza uparcie: „Nie wyjdę za Wilhelma Długi Miecz, chcę wstąpić do klasztoru".
Matka odzyskuje zmysły i zamyka ją w izbie.
Panuje ogólne oburzenie: sypią się wyrzuty i napomnienia. Pozbawia sieją kluczy i wolności, wysyła jak kopciuszka do kuchni. Floryna jest bardzo piękna.
Floryna jest doskonała. Nie krąży na jej temat żadna plotka, proboszcz za nią ręczy. Spowiada się trzy razy w tygodniu. Będzie idealną żoną. Rodzice mają prawo liczyć na dobrą partię.
Trzymają ją pod kluczem w domu. Pod nadzorem matki, ojca i służących.
Domowe prace w ciszy i samotności wybiją jej z głowy śmieszne mrzonki, którymi żywić się może jej ptasi móżdżek. Trzyma sieją z dala od okien. Bardzo pilnuje się okien, bo zagrażają cnocie dziewcząt. Wychodzące na ulicę, przysłonięte okiennicami są pokusą do najgorszej rozpusty. Szpieguje się, patrzy, rozmawia z okna do okna.
Reputacja Floryny dotarła aż do uszu Wilhelma Długi Miecz. Chce ją zobaczyć. Matka okrywa ją haftowanym welonem i tysiącem ozdób, aby ukryć wygoloną czaszkę.
Dochodzi do spotkania. Wilhelm Długi Miecz jest zafascynowany cichą urodą Floryny i jej długimi alabastrowymi dłońmi. Prosi o jej rękę. Floryna musi się podporządkować. Postanawia, że będzie to jej pierwszy stopień pokory.
Ślub. Wilhelm pragnie wystawnych godów. Każe wznieść olbrzymie podwyższenie, gdzie stoją stoły, przy których pięćset osób ucztuje przez tydzień.
Podwyższenie ozdobione jest tapiseriami, cennymi meblami, panopliami, tkaninami przywiezionymi ze Wschodu. W czaszach płoną kadzidła. Aby osłonić
biesiadników,
rozciągnięto
olbrzymią
hartowaną
płachtę
z
jasnoniebieskiego płótna, przyozdobioną girlandami z zielonych gałęzi przeplatanych różami. Na podwyższeniu wznosi się kredens z rzeźbionego srebra. Podłoga zasłana jest zielonymi roślinami. Pięćdziesięciu kucharzy i kuchcików krząta się w kuchniach. Co chwilę wnoszą kolejne potrawy. Panna młoda ma na głowie przybranie z pawich piór, które kosztowało równowartość pięciu do sześciu lat pracy dobrego murarza. Przez cały dzień zaślubin ma spuszczone oczy. Jest posłuszna. Obiecała Bogu, że będzie dobrą małżonką.
Dotrzyma obietnicy.
I tu - myśli Joséphine - kreślę pierwsze dni Floryńy w roli mężatki. Noc poślubną. Koszmar nocy poślubnej! Te kobiety - dzieci dostarczane pijakom, którzy wracali z wojny i nie mieli pojęcia o odczuwaniu rozkoszy przez kobiety.
Drży, naga w koszuli. Może Wilhelm jest delikatny... Zobaczę, na ile wzbudzi moją sympatię! W czasie małżeństwa z Floryna Wilhelm Długi Miecz żyje dostatnio i dorabia się wielkiego majątku. Jak? Muszę się zastanowić...
Drugiego męża...
W tym momencie rozległ się dzwonek do drzwi. Joséphine na początku nie miała zamiaru otwierać. Któż to mógł przyjść do niej do domu, żeby jej przeszkadzać? Podeszła na palcach do wizjera w drzwiach. Iris!
- Otwórz, Jo, otwórz. To ja, Iris.
Joséphine otwarła z niechęcią. Iris wybuchnęła śmiechem.
- Ależ w co ty się ubrałaś? Wyglądasz jak kopciuszek!
- No cóż... Pracuję...
- Wpadłam na chwilę, żeby się zorientować, jak ci idzie pisanie mojej książki i jak się ma nasza bohaterka.
- Ogoliła sobie głowę - mruknęła Joséphine, która chętnie ogoliłaby głowę siostry.
- Chcę przeczytać! Chcę przeczytać!
- Posłuchaj, Iris, nie wiem... Jestem w trakcie pracy.
- Nie zostanę" długo, obiecuję. Naprawdę wpadłam tylko na chwilę.
Weszły do kuchni i Iris pochyliła się nad komputerem. Zaczęła czytać.
Zadzwoniła komórka, którą odebrała. „Nie, nie przeszkadzasz mi, jestem u siostry. Tak! W Courbevoie! Wyobrażasz sobie? Wzięłam kompas. I paszport.
Ach!... Nie!... To prawda? Opowiadaj... Tak powiedział? A ona, co ona na to?"
Joséphine poczuła, jak burzy się w niej krew. Nie tylko mi przeszkadza, ale w dodatku przerywa czytanie, żeby gadać przez telefon. Wyrwała komputer z rąk siostry i spiorunowała ją wzrokiem.
- Och, będę musiała kończyć, bo Joséphine ma w oczach żądzę mordu.
Oddzwonię.
Zatrzasnęła klapkę telefonu.
- Gniewasz się?
- Tak, gniewam się. Najpierw pojawiasz się bez uprzedzenia, przeszkadzasz mi w trakcie pracy, a potem przerywasz czytanie mojej prozy, aby porozmawiać z jakąś kretynką i nabijać się ze mnie! Jeżeli nie interesuje cię to, co piszę, to nie przychodź mi przeszkadzać, dobrze?
Wjej żyłach wrzała złość Floryny.
- Myślałam, że ci pomogę, wyrażając własne zdanie.
- Nie potrzebuję twojego zdania, Iris. Pozwól mi pisać w spokoju i kiedy ja podejmę taką decyzję, będziesz mogła przeczytać.
- Dobrze, dobrze. Uspokój się! Mogę mimo wszystko przeczytać kawałek?
- Pod warunkiem że nie będziesz już więcej odbierać telefonów.
Iris zgodziła się i Joséphine oddała jej komputer. Iris czytała w milczeniu.
Zadzwonił telefon. Nie odebrała. Kiedy podniosła głowę, popatrzyła na siostrę i powiedziała:
- To jest dobre. Bardzo dobre. Joséphine czuła, że się uspokaja.
Po czym Iris uśmiechnęła się i powiedziała:
- Dobry pomysł z tym ogoleniem głowy.... Niezły chwyt!
Joséphine nie odpowiedziała. Marzyła tylko o jednym: wrócić do pisania powieści.
- Chcesz, żebym sobie teraz poszła?
- Nie pogniewasz się?
- Nie... Wręcz przeciwnie, mogę sobie pogratulować, że bierzesz to tak na serio.
Wzięła torebkę, komórkę, pocałowała siostrę i wyszła, pozostawiając po sobie duszący zapach perfum.
Joséphine oparła się o drzwi, odetchnęła i wróciła do kuchni. Siadła z powrotem do pisania, ale musiała zrezygnować: żaden pomysł nie przychodził
jej do głowy.
Krzyknęła z wściekłości i otwarła lodówkę.
- Tatusiu, czy krokodyle mnie zjedzą?
Antoine ścisnął małą rączkę Zoé w swojej ręce i uspokoił ją. Krokodyle jej nie zjedzą. Nie powinna się do nich za bardzo zbliżać ani ich karmić. Nie jesteśmy w zoo, tu nie ma strażników. Trzeba uważać, to wszystko.
Zabrał Zoé na przechadzkę wzdłuż krokodylich stawów. Chciał jej pokazać, gdzie pracuje, co robi. Żeby uznała, że miał ważny powód do wyjazdu. Pamiętał
o zaleceniu Joséphine: „Poświęć czas Zoé, nie pozwól, aby zawłaszczyła cię Hortense". Shirley, Gary i dziewczynki przylecieli dzień wcześniej zmęczeni podróżą, upałem, ale podnieceni na myśl o odkrywaniu Croco Parku, morza, laguny, raf koralowych. Shirley kupiła przewodnik po Kenii i przeczytała im go w samolocie. Zjedli kolację na werandzie. Mylene wydawała się szczęśliwa, że ma towarzystwo. Gotowała cały dzień, żeby kolacja była udana. I była. Po raz pierwszy od przyjazdu do Kenii Antoine poczuł się szczęśliwy. Szczęśliwy, że jest z córkami. Szczęśliwy, że odtwarza życie rodzinne. Mylene i Hortense, jak mu się wydawało, bardzo dobrze się rozumiały. Hortense obiecała Mylene, że pomoże jej sprzedawać kosmetyki. „Wobec tego wymaluję cię i będziesz czymś w rodzaju chodzącej reklamy, tylko uważaj, żeby za bardzo nie ekscytować Chińczyków!" Hortense zrobiła pełną niesmaku minę, „są za mali, za chudzi, za żółci, mnie podobają się prawdziwi mężczyźni, którzy wszędzie mają mięśnie!".
Antoine słuchał zdumiony pewnością siebie córki. Gary pomacał swoje bicepsy.
Doszedł do pięćdziesięciu pompek rano i wieczorem. Jeszcze jeden krok, karle, a będziesz wchodził w grę! Shirley sposępniała. Nie znosiła, gdy jej syna nazywano karłem.
Tego ranka Zoé weszła do ich sypialni bez pukania. Dał jej znak, żeby nie robiła hałasu, i wyszli razem na spacer.
Szli w ciszy. Antoine pokazywał Zoé urządzenia w parku. Uczył ją nazw drzew i ptaków. Posmarował twarz Zoé kremem z filtrem i dał jej duży, chroniący przed słońcem kapelusz. Odpędziła muchę ręką i westchnęła.
- Tato, długo tu zostaniesz?
- Jeszcze nie wiem.
- Jak zabijesz wszystkie krokodyle, powkładasz je do konserw i zrobisz z nich torebki, będziesz mógł wyjechać, nie?
- Będą nowe. Będą miały małe... ,
- A te małe też zabijesz?
- Będę musiał...
- Nawet dzidziusie?
- Poczekam, aż urosną... Albo nie poczekam, jak znajdę inną pracę.
- Wolałabym, żebyś nie czekał. W jakim wieku krokodyl jest duży?
- Dwunastu lat.
- Więc nie czekaj! Co, tato?
- Gdy ma dwanaście lat, wybiera sobie terytorium i samicę.
- Trochę tak jak u nas.
- Trochę, to prawda. Krokodyla mama znosi około pięćdziesięciu jaj, a potem przez trzy miesiące je wysiaduje. Im wyższa jest temperatura w gnieździe, tym więcej urodzi się samców. Nie tak jak u nas.
- Więc będzie miała pięćdziesiąt dzidziusiów.
- Nie, bo niektóre z nich umrą, zanim się wylęgną, a inne zostaną zjedzone przez drapieżniki. Mangusty, węże, czaple. Czyhają na moment, gdy matka opuści gniazdo, i dobierają się do niego.
- A gdy się urodzą?
- Krokodyla mama bierze je delikatnie do pyska i wkłada do wody. Zostanie z nimi przez kilka miesięcy, nawet rok czy dwa lata, aby je chronić, ale pożywienie zdobywają same.
- Ma dużo dzieci, którymi musi się zajmować!
- Dziewięćdziesiąt dziewięć procent małych krokodyli umiera bardzo wcześnie. Takie jest prawo natury...
- I mamie jest przykro?
- Wie, że tak to już jest. Walczy o te, które przeżyją.
- Musi jej być mimo wszystko przykro. Wygląda na to, że jest dobrą mamą.
Bardzo się stara. To tak jak nasza mamusia, bardzo się o nas troszczy. Dużo pracuje...
- Masz rację Zoé, twoja mamusia jest wspaniała.
- To dlaczego odszedłeś?
Zatrzymała się, uniosła brzeg kapelusza i patrzyła Aa niego z powagą.
- To są problemy dorosłych. Kiedy jest się małym, wy- i daje się, że życie jest proste, logiczne, a gdy się dorasta, człowiek orientuje się, że jest bardziej skomplikowane... Bardzo lubię twoją mamusię, ale...
Nie wiedział, co powiedzieć. Zadawał sobie to samo pytanie, które postawiła mu Zoé: dlaczego odszedł? Gdy odprowadził dziewczynki tamtego wieczoru, chętnie zostałby z Joséphine. Wsunąłby się do łóżka, zasnąłby i życie zaczęłoby się od nowa, ciche i spokojne.
- To musi być skomplikowane, skoro nawet ty nie wiesz... Ja nigdy nie chciałabym być dorosła! To oznacza same kłopoty. Może mogłabym urosnąć i nie stać się dorosłą...
- W tym cała trudność, kochanie: trzeba nauczyć się być dorosłym i dobrym.
Człowiek uczy się tego latami, a nieraz nie potrafi się nauczyć... Lub rozumie za późno, że popełnił głupstwo.
- Jak śpisz z Myléne, to śpisz w ubraniu?
Antoine podskoczył. Nie spodziewał się tego pytania. Wziął znowu córkę za rękę, ale wyrwała się i powtórzyła pytanie.
- Dlaczego chcesz wiedzieć? Czy to ważne?
- Kochasz się z Myléne? Wymamrotał:
- Ależ, Zoé, to nie twoja sprawa!
- A właśnie, że moja! Jeżeli się z nią kochasz, to będziesz miał pełno dzidziusiów, a ja nie chcę...
Kucnął, objął ją i wyszeptał cicho:
- Nie chcę innych dzieci oprócz Hortense i ciebie.
- Obiecujesz?
- Obiecuję... Jesteście moimi najukochańszymi córeczkami i wypełniacie całe moje serce.
- Więc śpisz w ubraniu!
Nie zdecydował się na kłamstwo; postanowił zmienić temat rozmowy.
- Nie jesteś głodna? Nie masz ochoty na duże śniadanie: jajka, szynkę, grzanki z dżemem?
Nie odpowiedziała.
- Wrócimy, dobrze?
Skinęła głową. Wyglądała na zmartwioną. Przez chwilę coś rozważała.
Antoine patrzył na nią, obawiając się kolejnego zaskakującego pytania.
- Mylene piecze tutaj chleb. Jest pyszny, czasem trochę za bardzo przypieczony, ale...
- Alexandre też się martwi o swoich rodziców. Przez pewien czas nie spali już razem i Alexandre mi powiedział, że wcale się nie kochali!
- A skąd on to wie?
Odchrząknęła i obrzuciła ojca wzrokiem, który oznaczał: myślisz, że jestem małym dzieckiem czy co?
- Bo nie było słychać już żadnych odgłosów z ich pokoju. Stąd to wiadomo.
Antoine pomyślał, że powinien uważać przez ten czas, gdy dziewczynki tutaj są.
- I to go niepokoiło?
- Tak, bo potem rodzice się rozwodzą...
- Nie zawsze, Zoé. Nie zawsze... Mama i ja nie jesteśmy jeszcze rozwiedzeni.
Raptownie zamilkł. Lepiej zmienić temat, aby uniknąć innych krępujących pytań.
- Tak, ale na to samo wychodzi... Nie śpicie już razem.
- Podoba ci się twój pokój tutaj?
Skrzywiła się lekko, jakby chciała powiedzieć: „Tak, może być".
Wracali do domu w milczeniu. Antoine znowu wziął Zoé za rękę, a ona się nie wyrywała.
Spędzili popołudnie na plaży. Bez Mylene, która otwierała sklep o szesnastej.
Antoine doznał szoku, gdy Hortense zdjęła koszulkę i pareo: miała ciało kobiety.
Długie nogi, wąską talię, piękne okrągłe pośladki, mały, miękki umięśniony brzuch, pełne piersi, które z trudem zakrywał kostium. Ciało i sylwetkę kobiety.
Sposób, w jaki podniosła długie włosy i upięła je, w jaki smarowała kremem uda, ramiona i szyję, speszył go. Odwrócił wzrok i zaczął rozglądać się po plaży w poszukiwaniu mężczyzn, którzy pożeraliby ją oczami. Uspokoił się, widząc, że są niemal sami, poza kilkorgiem dziećmi, które bawiły się wśród fal. Shirley zauważyła jego zmieszanie i stwierdziła:
- Zadziwiające, nie? Mężczyźni będą za nią szaleć! Mój syn, jak tylko ją widzi, potyka się o własne sznurówki.
- Kiedy odchodziłem, była jeszcze dzieckiem.
- Będziesz się musiał do tego przyzwyczaić! A to dopiero początek.
Dzieci pobiegły do morza. Biały piasek przyklejał im się do stóp, z krzykiem rzuciły się w fale. Antoine i Shirley, siedząc obok siebie, patrzyli na nie.
- Ma chłopaka? - spytał Antoine.
- Nie wiem, jest bardzo skryta. Antoine westchnął.
- Ojej! Nie będzie mnie, żeby jej pilnować. Shirley uśmiechnęła się ironicznie.
- Wodzi cię za nos! Omamia wszystkich mężczyzn... Musisz przygotować się na najgorsze, tak będzie prościej.
Antoine przeniósł wzrok na morze, gdzie trójka dzieci skakała przez fale.
Gary złapał Zoé i rzucił ją w falę. Uwaga! - chciał krzyknąć Antoine, potem uzmysłowił sobie, że nie jest tam głęboko i Zoé może stanąć na dnie. Jego wzrok ponownie przyciągnęła Hortense, która odsunęła się i leżała na wodzie na brzuchu z rękami wzdłuż tułowia, nogami złączonymi w długi syreni ogon, a nad powierzchnię wody wyłaniały się jedynie jej przymknięte oczy.
Przeszedł go dreszcz. Wstał i zaproponował Shirley:
- Pójdziemy do nich? Zobaczysz, woda jest cudowna.
Właśnie wchodząc do wody, Antoine uzmysłowił sobie nagle, że od przyjazdu dziewczynek nie wypił ani kropli alkoholu.
Henriettę Grobz była na wojennej ścieżce.
Stojąc przed lustrem, kończyła wkładać kapelusz i energicznie wbijała długie szpilki to z jednej, to z drugiej strony filcowej konstrukcji, aby trzymał się mocno na głowie i nie sfrunął przy pierwszym podmuchu wiatru. Potem przejechała po wargach różowawą szminką, na policzkach odcisnęła dwie plamy ciemnego różu, zapięła dwa kolczyki na suchych pomarszczonych uszach i wyprostowała się, gotowa do rozpoczęcia śledztwa.
Dziś był i maja, a i maja nikt nie pracuje.
Nikt z wyjątkiem Marcela Grobza.
Oznajmił jej przy śniadaniu, że wychodzi do biura, wróci dopiero późnym wieczorem i ma na niego nie czekać z kolacją.
Do biura? - powtórzyła w myślach Henriettę Grobz, pochylając głowę z gładko przylizanymi włosami za sprawą litra lakieru, którym je spryskała. Kok był tak ściągnięty, że nie potrzebowała liftingu. Przybywało jej dziesięć lat, gdy go rozpuszczała: zwiędła pomarszczona skóra opadała, gdy zabrakło podtrzymujących ją szpilek. Do biura i maja? Coś się za tym kryło. To potwierdzało jej przeczucia z poprzedniego dnia.
To była druga bomba, którą poczciwy Marcel spuścił, ścinając górę jajka na miękko i zanurzając w nim kawałek bagietki posmarowanej masłem. Patrzyła na tego wciśniętego w za małe ubrania tłustego faceta, któremu po brodzie spływało żółtko, i zrobiło jej się niedobrze.
Pierwsza bomba wybuchła poprzedniego dnia. Jedli we dwójkę kolację, siedząc na dwóch końcach długiego stołu w jadalni, a w czasie gdy Gladys, pomoc domowa rodem z Mauritiusa, podawała do stołu, Marcel zapytał: „Miło spędziłaś dzień?", jak co wieczór, gdy jedli wspólnie. Tyle że wczoraj wieczór dorzucił jedno małe słówko, które rozległo się jak wystrzał z pistoletu. Marcel nie zapytał tylko: „Miło spędziłaś dzień?", ale dodał „kochanie" na końcu pytania!
„Miło spędziłaś dzień, kochanie?"
I ponownie zanurzył nos w talerzu z wołowiną z marchewką, nie zwracając uwagi na burzę, którą właśnie rozpętał.
Od dwudziestu lat, albo i dłużej, Marcel nie nazywał już Henriettę
„kochanie". Po pierwsze dlatego, że zabroniła mu zwracać się tak do niej publicznie, a po drugie, uznawała ten wyraz za „groteskowy". Słowem
„groteskowy" określała tę oznakę czułości w relacjach między małżonkami.
Ponieważ Marcel był karcony za każdym razem, gdy o tym zapominał, zaczął
zwracać się do niej, używając wyłącznie słów bardziej neutralnych, takich jak
„moja droga" lub po prostu „Henriettę".
Ale wczoraj wieczór nazwał ją „kochaniem".
Poczuła się tak, jakby ktoś bykowcem zdzielił ją po twarzy.
Oczywiście to „kochanie" nie było skierowane do niej.
Spędziła noc, przewracając się z boku na bok na łóżku, niegdyś małżeńskim, a kiedy wstała o trzeciej nad ranem, aby napić się kieliszek czerwonego wina, licząc, że to pomoże jej zasnąć, delikatnie pchnęła drzwi do pokoju Szefa i stwierdziła, że łóżko nie jest rozścielone.
Kolejna poszlaka!
Zdarzało się, że nie nocował w domu, gdy był w podróży, ale nie chodziło o podróż, bo zjadł z nią kolację, a potem jak co wieczór udał się do swojego pokoju. Weszła do pokoju Szefa, zapaliła światło: nie mogło być wątpliwości, ptaszek wyfrunął, kołdra nie była nawet odkryta! Popatrzyła ze zdziwieniem na ten mały pokój, do którego nigdy nie wchodziła, na wąskie łóżko, koślawy stolik nocny, tani dywan, lampę z podartym abażurem, walające się skarpetki.
Przeprowadziła inspekcję łazienki: maszynka do golenia, płyn po goleniu, grzebień, szczotka, szampon, pasta do zębów i... cała seria kosmetyków dla mężczyzn, Bomie gueule firmy Nickel. Krem na dzień, krem do zniszczonej cery, peeling, krem łagodzący, krem nawilżający, krem pod oczy, krem ujędrniający, krem wyszczuplający. Cała gama kosmetyków Szefa, rozłożona na brzegu umywalki, była kpiną w żywe oczy.
Wydała okrzyk: Szef ma kochankę! Szef się w kimś kocha! Szef szasta pieniędzmi! Szef ucieka!
Poszła do kuchni skończyć butelkę bordeaux grand cru, którą zaczęła w czasie kolacji.
Przez całą noc nie zmrużyła oka.
Sprawa z i maja, która wybuchła przy śniadaniu, potwierdziła jej podejrzenia.
Będzie zmuszona podjąć śledztwo. Po pierwsze, udać się do biura Szefa, żeby sprawdzić, czy rzeczywiście tam jest. Poszperać w jego poczcie, przeszukać kalendarz, sprawdzić spotkania, zbadać odcinki z książeczki czekowej, wyciągi z karty. Żeby tego dokonać, będzie musiała staranować tę zołzę Josiane, ale przecież jest i maja! Biura będą puste i będę mogła grzebać z całkowitym spokojem! Muszę tylko unikać tego idioty Renégo i tej ździry, jego żony, pary kretynów utrzymywanych na wysokiej stopie przez łatwowiernego Marcela Grobza. Co za wstrętne nazwisko! I pomyśleć, że je noszę - mruknęła, sprawdzając, czy szpilka od kapelusza dobrze się trzyma.
Czegóż się nie robi, żeby wychować dzieci! Kobieta poświęca się na ołtarzu macierzyństwa. Iris potrafiła być wdzięczna, miła, przyjemna, ale Joséphine! Co za wstyd! I do tego zbuntowana! Przechodzi kryzys okresu dojrzewania w wieku czterdziestu lat, czy to nie śmieszne? W każdym razie nie widujemy się, i tym lepiej. Nie znosiłam jej!
Nie znoszę przeciętnego życia, jakie wybrała: mąż kretyn, mieszkanie w wieżowcu na przedmieściu i nędzna pensyjka nauczycielska. I to ma być sukces!
Śmiechu warte. Jedynie mała Hortense była balsamem na jej rany. To prawdziwa młoda dziewczyna, ma piękną sylwetkę, wygląd i inne ambicje niż jej biedna matka!
Wyciągnęła szyję, aby wyprostować zmarszczki, i starając się trzymać zaciśnięte usta, wyszła z mieszkania i wezwała windę.
Przechodząc przed służbówką, skinęła głową dozorczyni i uśmiechnęła się szeroko. Dozorczyni oddawała jej liczne przysługi; Henriettę zależało na zachowaniu jej przyjaźni.
Henriettę Grobz postępowała podobnie jak wiele innych osób: była okropna w stosunku do bliskich i miła dla przygodnych znajomych. Ponieważ sądziła, że nie ma już nic do wygrania u tych, z którymi żyła, a nie miała pojęcia, czym jest dawanie, miłość, wspaniałomyślność, nie starała się już i brutalnie, bezlitośnie tyranizowała bliskich, aby utrzymać ich w swoim jarzmie. A ponieważ przepełniała ją pycha, brakowało jej miłych, drogich sercu pochlebstw, mogli ją zatem obdarzać nimi jedynie nieznajomi, którzy nie mając pojęcia o tajnikach jej duszy, uznawali ją za czarującą, przemiłą i za uosobienie wszelkich zalet. Zalet, którymi się upajała, powtarzając je do znudzenia oraz wymieniając wszystkich ludzi, którzy tak bardzo ją kochali, że daliby się dla niej poćwiartować, uważając ją za tak dystyngowaną, zasłużoną, olśniewającą... Dlatego też podejmowała pochwały godne wysiłki, aby zdobyć sobie szacunek tych właśnie ludzi, podejrzewając tymczasem bliskich, w szczególności swoją córkę Joséphine, że odkryli, jak puste jest jej serce. Miała w ten sposób nadzieję, że zaskarbi sobie uznanie obcych i poszerzy krąg, w którego centrum się znajdowała.
Wyświadczając przysługę osobom kompletnie nieznanym, sprawiała, że rosła jej miłość własna, co utwierdzało ją w znakomitej opinii o sobie.
Dozorczyni należała do jej dworu. Henriette dawała jej stare łachy, zapewniając, że pochodzą z najdroższych sklepów, parę euro jej synowi za wniesienie pakunków, gdy była zbyt obładowana, pozwalała jej mężowi parkować bezpłatnie samochód w kamienicy, na wolnym miejscu w garażu, który do nich należał. Dzięki tym niby wspaniałomyślnym gestom zaskarbiała sobie wdzięczność, która dawała jej jeszcze lepsze mniemanie o sobie i pozwalała nadal terroryzować otoczenie. Ta sieć odległych przyjaciół działała na nią uspokajająco. Mogła im się zwierzać, opowiadać o tysiącach kłopotów, jakich przysparzała jej młodsza córka, i w przeszłości Joséphine często dziwiła się na widok cierpkiej miny dozorczyni, gdy przychodziła odwiedzić matkę.
Tego ranka Henriette Grobz od razu zaczęła podejrzewać małżonka o najgorsze. Widziała zło wszędzie, bo nosiła je w sobie.
Początkowo była zaskoczona brakiem samochodu i kierowcy stojącego na baczność pod drzwiami, potem przypomniała sobie, że nie pracuje i maja, przeklęte święta i dni wolne, które utrzymują Francję w stanie lenistwa i spowalniają aktywność kraju, i łaskawie wyciągnęła rękę, aby zatrzymać taksówkę.
- Na avenue Niel - warknęła do kierowcy szarego opla, który stanął, niemal ocierając się o nią.
Tak jak się spodziewała, biura były puste.
Ani śladu Szefa, ani jego sekretarki. Ani dwojga kretynów z magazynu.
Zaśmiała się złośliwie i weszła po schodach biura, do którego miała klucze.
Rozsiadła się wygodnie i zaczęła przeglądać papiery do załatwienia, otwarła jeden segregator, potem drugi, spisała spotkania z kalendarza. Żadnego kobiecego imienia, żadnych podejrzanych inicjałów. Nie zniechęciła się, zaczęła opróżniać szuflady w poszukiwaniu książeczek czekowych i wyciągów z karty.
Nie dowiedziała się niczego z odcinków z książeczki czekowej. Ani z wyciągów z karty kredytowej. Zaczęła tracić nadzieję, gdy nagle na dnie jednej z szuflad trafiła na grubą kopertę, na której widniał napis: „Koszty różne". Otwarła kopertę i zalała ją gorąca fala mściwej radości. Miała go! Rachunek za hotel, pokój na cztery noce w Plaża dla dwóch osób ze śniadaniem, no proszę, proszę -
zachichotała - kawior i szampan na śniadanie, nie nudzi się, gdy jest z tą swoją dziwką! Słony rachunek wystawiony przez jubilera z placu Vendôme i kolejne za szampana* perfumy, ubrania z markowych sklepów! Cholera! Zadaje sobie dużo trudu dla tych pań, nie zadowolą się byle czym! Na starość trzeba płacić! I to drogo!
Wstała, przeszła do pokoju Josiane, aby skserować łup. Podczas gdy ksero pracowało, zastanawiała się, dlaczego Szef zachował te rachunki. Czyżby zapłacił za nie firmową książeczką czekową? Jeżeli tak, równało się to działaniu na szkodę firmy i złapała go podwójnie!
Wróciła do gabinetu, usiadła i nadal szperała. Może są tu jeszcze inne podejrzane koperty. Stopą uderzyła w kartonowe pudło pod biurkiem. Schyliła się, wywlekła je, otwarła i patrzyła w osłupieniu na zawartość: dziesiątki różowych, niebieskich, białych śpioszków z bawełnianego weluru, z materiału w prążki, z mieszanek z jedwabiem, śliniaczki, rękawiczki dla małych dzieci, żeby nie drapały się po twarzy, wełniane skarpetki we wszystkich kolorach, luksusowe szale z La Châtelaine, szwajcarskie, angielskie, francuskie katalogi kołysek, wózków, zabawek do zawieszania nad łóżeczkiem cherubinka.
Obejrzała pudełko i zastanowiła się. Ma zamiar rozpocząć produkcję wyrobów dla dzieci! Skopiować produkty najsłynniejszych marek i wykonać je po niskiej cenie w Chinach lub gdzie indziej! Skrzywiła się z niesmakiem. Stary Grobz zamierza podbić nowy rynek. Rynek małych dzieci. To godne pożałowania!
Zamknęła pudełko i wepchnęła je pod biurko czubkiem czółenka. W ten sposób stara się pocieszyć, że nigdy nie miał dziecka! Starość to śmieszny wiek, w którym traci się poczucie przyzwoitości, trzeba umieć odpuścić. Na Boga, jak on ją męczył z tym dzieckiem... Ale wytrzymała! Jej stalowy ucisk nie zelżał.
Wystarczająco już uciążliwe były jego porywy miłosne, małe tłuste palce miętoszące jej piersi i... Skrzywiła się z niesmakiem i opanowała. Dosyć! Ten czas minął, zresztą szybko go zakończyła.
Zeszła schodami. Bała się sama jeździć windą. Raz zdarzyło się jej utknąć i miała wtedy wrażenie, że umrze. Traciła oddech, z trudem łapała powietrze, dusiła się, rzęziła. Musiała zdjąć kapelusz, rozpiąć bluzkę, wyciągnąć po kolei szpilki z koka, aby móc oddychać, a strażacy wezwani na pomoc znaleźli w windzie starą, przerażoną, bliską agonii kobietę. Cała historia trwała dobrą godzinę, lecz nie zapomni nigdy zdumionego wzroku, jakim patrzył na nią personel, gdy wyszła, chwiejąc się na nogach. Przez długi czas nie miała odwagi pojawić się w firmie.
Na podwórku usłyszała muzykę dobrą dla dzikusów, która dochodziła z mieszkania Ginette i Renégo, a jakiś człowiek, prawdopodobnie pijany, wychylił
głowę i krzyknął:
- Hej, stara! Chodź zatańczyć z nami twista! Hej, chodźcie! Patrzcie, jakaś stara w kapelutku na głowie ucieka!
- Stul pysk, Régis! - wrzasnął jakiś mężczyzna, którym mógł być René. - To stara Grobzowa.
Wzruszyła ramionami i przyspieszyła kroku, ściskając pod pachą kompromitującą kopertę. Możecie sobie kpić, mam was wszystkich w garści i łatwo się nie wywiniecie - pomstowała, błagając niebiosa, aby szybko udało jej się znaleźć taksówkę i umieścić skarb w bezpiecznym miejscu w sejfie w swoim pokoju.
- To dlatego nigdzie się nie pojawiasz? Zamykasz się i piszesz?
Iris przybrała tajemniczą minę i skinęła głową. Przeniosła się myślą do kuchni Joséphine i opisała mękę twórczą
Bérangere zdumionej przemianą, jaka dokonała się w przyjaciółce.
- To wykańczające, wiesz. Gdybyś mnie widziała! Prawie nie wychodzę z gabinetu. Carmen przynosi mi potrawy na tacy. Wmusza je we mnie, bo zupełnie zapominam o jedzeniu!
- To prawda: schudłaś...
- Wszystkie te postaci w mojej głowie! Mieszkają we mnie. Są znacznie bardziej realne niż ty, Alexandre czy Philippe! To proste: widzisz mnie przed sobą, ale mnie tu nie ma! Jestem z Floryna, to imię mojej bohaterki.
Berangere słuchała z otwartymi ustami.
- Nie śpię. Wstaję w nocy, żeby robić notatki. Myślę o tym przez cały czas. A poza tym trzeba wymyślić język poszczególnych bohaterów, ich wewnętrzną ewolucję, która sprawi, że akcja będzie się rozwijać i nie będzie to wyglądało sztucznie. Wszystko powinno płynąć, robić wrażenie, jakby zostało napisane bez wysiłku, aby czytelnik mógł się zanurzyć w tekście i coś z niego wynieść.
Trzeba pozostawiać niedopowiedzenia, stosować elipsy...
Berangere nie była pewna, czy rozumie sens słowa „elipsa", ale nie ośmieliła się poprosić Iris o wyjaśnienie.
- A jak sobie radzisz z historiami zaczerpniętymi ze średniowiecza?
- Z dwunastego wieku, moja kochana! Przełomowego w historii Francji...
Kupiłam masę książek i czytam, czytam. Georges Duby, Georges Dumézil, Philippe Aries, Dominique Barthélémy, Jacques Le Goff... Czytam także Chrétiena de Troyes, utwory Jeana Renarta i wielkiego dwunastowiecznego poety, Bernarda de Ventadour!
Iris przybrała poważny wygląd, schyliła kark, jakby cała ta wiedza ciążyła jej na barkach.
- A właśnie, wiesz jak w tych czasach nazywano rozwiązłość?
- Pojęcia nie mam!
- Porubstwem. A jak usuwano ciążę?... Za pomocą sporyszu.
Kolejne słowo, którego nie rozumiem - pomyślała Berangere zdumiona wiedzą przyjaciółki. - Kto by pomyślał, że ta nonszalancka, próżna Iris Dupin podejmie się tak ambitnego zadania: napisania powieści. W dodatku powieści dziejącej się w XII wieku!
To działa! Działa! - gratulowała sobie Iris. - Jeżeli wszystkich czytelników jest równie łatwo oszukać, będę płynęła na fali łatwizny. Wystarczy, żebym tylko jeszcze znalazła sobie odpowiednie przebranie, fryzurę, sposób bycia, dwa lub trzy tiki językowe, gwałt, gdy miałam jedenaście lat, dwie lub trzy kreski kokainy i bingo! Wygrywam wielki los. Lunche z Berangere stanowiły doskonałą próbę przed tym, co ją czekało, toteż umawiała się z nią regularnie, aby trenować odpowiadanie na pytania, jakie postawią jej później dziennikarze.
- A Decretum? Słyszałaś o Decretum?
- Ja nie mam matury, Iris - odpowiedziała przerażona Berangere. - Nie zostałam nawet dopuszczona do części ustnej!
- To był wprowadzony przez Kościół bardzo pikantny kwestionariusz, który miał regulować zachowanie seksualne kobiet. Zawierał straszne pytania: „Czy sporządziłaś pewną maszynę o rozmiarze, który ci odpowiada, czy przyczepiłaś ją do twego seksu lub do seksu twojej towarzyszki i czy dokonywałaś czynów nierządnych z innymi złymi niewiastami lub one z tobą za pomocą tego albo jakiegokolwiek innego narzędzia?".
- To w tym czasie istniały sztuczne członki? Berangere nie mogła się temu nadziwić.
- „Czy uprawiałaś nierząd ze swym małym synkiem, to znaczy, czy kładłaś go na swoich narządach i w ten sposób naśladowałaś kopulację?"
- Wow... - wykrzyknęła Berangere zaskoczona.
- „Czy oddałaś się zwierzęciu, czy za pomocą jakiejś sztuczki sprowokowałaś je do kopulacji? Czy próbowałaś nasienia twego mężczyzny, aby płonął ku tobie większą miłością? Czy dawałaś mu do picia swoją krew miesięczną lub do jedzenia chleb wyrabiany na twoich pośladkach?"
- Nigdy tego nie robiłam - powiedziała Berangere wyprowadzona z równowagi.
- „Czy sprzedawałaś swoje ciało kochankom, by zażywali rozkoszy? Czy kupczyłaś ciałem innej, mam na myśli twoją córkę lub wnuczkę?"
- Ma się wrażenie, że chodzi o obecne czasy!
- To mi właśnie pomaga. Wystrój wnętrz, ubiór, jedzenie, tryb życia się zmienia, ale uczucia i zachowania prywatne pozostają, niestety, ciągle takie same...
To kolejny argument usłyszany od Joséphine. Była z siebie dość zadowolona.
Nauczyła się na pamięć fragmentów Decretum i bezbłędnie je wyrecytowała. Ta gąska jest doskonała, opowie o naszym spotkaniu absolutnie wszystkim liczącym się w Paryżu osobom i nikt nie będzie podejrzewał, że to nie ja napisałam tę książkę. Później, kiedy się ukaże, powie, byłam przy tym, byłam przy tym, widziałam, jak harowała nad tą powieścią! Kończę na tym czy zadaję ostatni cios?
Postanowiła zadać ostatni cios, pochyliła się ku Berangere, która kilka razy usuwała ciążę, i wymruczała groźnie:
- „Czy zabiłaś swoje potomstwo? Spędziłaś płód z macicy za pomocą czarów lub ziół?"
Berangere ukryła twarz w dłoniach.
- Przestań, Iris! Boję się. Iris wybuchnęła śmiechem.
- Niechciane noworodki duszono lub wrzucano do wrzątku. A te, które za dużo płakały, wsuwano do otworów strzelniczych, prosząc Boga lub diabła, aby wymienił je na spokojniejsze.
Berangere krzyknęła z przerażenia i poprosiła o litość.
- Przestań albo już nigdy więcej nie zjem z tobą lunchu.
- Ach! Duszo potępiona, deptam stopami płeć i marności tego świata i czynię z mojego ciała żywą hostię!
- Amen - odpowiedziała Berangere, która miała już tego dość. - A co na to Philippe?
- Jest dość zdziwiony, muszę przyznać... i szanuje to, że pozostaję w zamknięciu. Jest kochany, cały czas zajmuje się Alexandre'em.
Była to po części prawda. Philippe z niepewnością patrzył na rzekome nowe zajęcie żony. Nigdy z nią o tym nie rozmawiał, istotnie jednak z dużą troską zajmował się Alexandre'em. Wracał co wieczór z biura około siódmej, spędzał
sporo czasu w jego pokoju, odpytując go z lekcji, wyjaśniał mu zadania matematyczne, zabierał na mecze piłkarskie czy rugby. Alexandre promieniał ze szczęścia. Naśladował ojca we wszystkim, z poważną miną wsuwał ręce do kieszeni spodni, używał słownictwa Philippe'a i potrafił powtórzyć „to budzi konsternację" równie serio jak ojciec! Iris zadzwoniła do agencji detektywistycznej, aby zrezygnować z dalszego śledztwa. „To się dobrze składa
- odparł dyrektor agencji - podobno nas nakryto. - Och! Panikowałam niepotrzebnie, chodziło po prostu o sprawy zawodowe mojego męża!" -
powiedziała Iris, aby jak najszybciej zakończyć rozmowę.
To nie takie proste - pomyślał dyrektor agencji. Złożył mu wizytę Philippe Dupin. Dał do zrozumienia, że jeżeli nie zakończy śledztwa, doprowadzi do odebrania mu licencji. Miał ku temu środki. Nie wyglądało na to, żeby żartował.
Usiadł nieproszony w wielkim skórzanym fotelu na wprost biurka. Ułożył łokcie na oparciach, skrzyżował nogi, obciągnął mankiety. Przez chwilę siedział w milczeniu. Potem, zmrużywszy powieki, zaczął mówić przyciszonym głosem, a jego bezlitosny wzrok świadczył o tym, że nie są to słowa bez pokrycia. „To byłoby wszystko, mam nadzieję, że wyraziłem się jasno..." Wstał, omiótł
wzrokiem biuro, jakby sporządzał spis inwentarza. Dyrektor podszedł, aby odprowadzić go do drzwi, ale Philippe Dupin podziękował mu ruchem dłoni, tak jak odprawia się służącego, i wyszedł bez słowa. Dyrektor agencji wolał
zamknąć sprawę jeszcze przed telefonem pięknej pani Dupin.
Po lunchu Iris wsiadła do samochodu i ruszyła do Courbevoie spotkać się z Joséphine. Musiała jej opowiedzieć, jak nabrała Berangere. Zastała drzwi zamknięte. Jej przeklęta siostra nie miała komórki i była nieosiągalna.
Zrezygnowała i wróciła do domu udoskonalać swoją postać poczytnej powieściopisarki. Żadnego szczegółu nie mogła zostawić przypadkowi. Musiała trenować odpowiedzi na wszystkie pytania, przygotować właściwe odpowiedzi. I czytać, czytać. Poprosiła Jo o listę kilku niezbędnych książek i studiowała je, robiąc notatki. Pozwoliła Carmen przynosić herbatę. Po cichu.
Czasami myślała o Gaborze. Może przeczyta książkę? Może wpadnie na pomysł, żeby ją zekranizować? Razem pracowaliby nad scenariuszem... Jak kiedyś! Jak kiedyś... Westchnęła, zagłębiła się w miękką kanapę naprzeciwko swojego ulubionego obrazu, który przypominał jej Gabora. Nie potrafiła o nim zapomnieć.
Joséphine schroniła się w bibliotece. Szeroko otwarte okna wychodzące na francuski ogród wpuszczały łagodne klasztorne światło, które spowijało pomieszczenie, wywołując uczucie spokoju. Słychać było śpiew ptaków, rytmiczny odgłos zraszacza ogrodowego; panowała ponadczasowa sielska atmosfera.
Równie dobrze mogłabym być w zamku Floryny...
Rozłożyła notatki na stole i analizowała plan powieści. Floryna po raz pierwszy zostaje wdową. Wilhelm Długi Miecz za jej radą znowu wyruszył na wyprawę krzyżową. Nie przystoi, mój przyjacielu, abyś pozostawał na zamku, gdy chwała Bożego imienia wzywa ciebie i twą odwagę na dalekie pogańskie ziemie. Twoi ludzie kpią z twego zapału miłosnego i słyszę, jak między sobą wymieniają złośliwe uwagi na temat twojego męstwa, które ranią mnie i dręczą.
Chwyć zatem za broń! Wilhelm posłuchał młodej żony i po pół roku małżeńskiego szczęścia przywdział zbroję, wskoczył na konia i pojechał
wojować na Wschód. Tam po odkryciu skarbu, który co prędzej wyekspediował
do Floryny, zginął z ręki Maura zazdroszczącego mu odwagi i urody. Floryna płakała na stosie talarów, bladła ze smutku i pobożności. Status młodej zapłakanej wdowy budził jednak pożądanie.
Chcą ją zmusić do ponownego zamążpójścia. Nasyła się na nią zalotników, których ignoruje. Grożą jej pozbawieniem majątku. Teściowa utyskuje. Floryna musi zareagować! To jej obowiązek jako kobiety i hrabiny. Błaga ją i nie daje chwili wytchnienia. Floryna pragnie tylko jednego: żyć w spokoju na zamku, oddawać się postom, modlitwie, wielbieniu Boga. Nie miała czasu, aby począć spadkobiercę, który w imię szacunku dla zmarłego ojca broniłby jej przed tymi atakami...
Życie młodej wdowy w tym okresie jest ciężką walką, toteż Floryna musi ponownie pójść za mąż, jeżeli nie chce, by ograbiono ją ze skarbu Wilhelma, a imię rodziny nurzano w błocie. Nie ma wyboru. Poza tym Izabela, wierna służąca, informuje ją o spisku, który knują przeciwko niej. Kasztelan z sąsiedztwa, Stefan Czarny, opłacił bandę najemników, którzy mają ją porwać i pohańbić, a wtedy on przejmie w posiadanie jej ziemie bez jednego wystrzału!
Porwanie było niegdyś często stosowanym środkiem w celu przywłaszczenia sobie cudzego majątku. Floryna decyduje się na małżeństwo. Wybiera najłagodniejszego, najskromniejszego z zalotników, który nie pokrzyżuje jej pobożnych planów: Tybalda z Boutavant zwanego Trubadurem. Pochodzi on z dobrej, uczciwej i prawej rodziny, spędza całe dnie na pisaniu wierszy ofin'amor i gra na lutni, marząc o Florynie. Ale małżeństwo jeszcze musi zostać zaakceptowane przez innych panów! Floryna postawi ich przed faktem dokonanym i weźmie ślub potajemnie w nocy w małej kaplicy w zamku.
Ofiarowuje pokaźną sumę księdzu, który ma ich połączyć węzłem małżeńskim.
Następnego dnia wydaje ucztę, na której przedstawia swojego nowego męża oszukanym zalotnikom. Wino leje się strumieniami, wino gaskońskie, bo wino angielskie jest tak niedobre, że „trzeba je pić z zamkniętymi oczami i zaciśniętymi zębami", i zalotnicy spadają pod stoły. Tybald zatknie swój sztandar na murach zamku, żeby pokazać wszystkim, że on tu jest jedynym panem.
Pisząc, Joséphine często wykorzystywała osobowość kogoś, kogo znała.
Jeden lub kilka szczegółów. Wrażenie, nawet przelotne. Nie musiało być trafne.
Na przykład posłużyła się postacią własnego ojca, aby odmalować ojca Floryny.
I czuła, że w ten sposób wreszcie go poznaje. Pamiętała, że jako dziecko podziwiała ojca i wybaczała mu kalambury, bo rozumiała, że układa je dla rozrywki. Wracał do domu zatroskany i zmęczony; pozwalał sobie na łatwe gry słów. Powracały strzępy wspomnień. Pojmowała teraz ciszę, słowa, których wówczas nie rozumiała. Uważała, że lubi pracę, prawo i autorytet, bo jej ojciec uosabiał te wartości. Nie jestem buntowniczką ani bojowniczką, odziedziczyłam po nim pokorę; szanuję tę postawę wobec życia. Lubię podziwiać. Lubię ludzi, którzy są ode mnie lepsi, pewnie dlatego że jestem córką swojego ojca. Był dla mnie postacią tajemniczą, wycofaną, ale wymagającą. Zrozumiałam, że cisza była dla niego formą walki, poszukiwania. Spotykając ludzi, którzy niczego nie oczekują, niczego nie szukają, dostrzegłam na zasadzie przeciwieństwa bogactwo mojego ojca. Był kimś, kto zawsze idzie w stronę tego, co niczemu nie służy. Dlatego właśnie potrzebuję rycerzy, królów, żebraków, zamierzchłych czasów, kiedy to reguła świętego Benedykta zalecała pokorę.
Nieraz wracały wspomnienia, których dobrze nie rozumiała. Jak pływające lasy tworzące rysunek, którego nie udawało jej się rozszyfrować. Ten straszny cichy gniew ojca pewnego burzowego letniego dnia w Landach... Jedyny raz, gdy podniósł głos na matkę, nazwał ją „zbrodniarką". Jedyny raz, gdy matka nic nie odpowiedziała. Jo pamiętała, że zabrał ją ojciec, niosąc w ramionach.
Pachniał solą: czy to było morze, czy łzy? To wspomnienie oddalało się i powracało, przynosząc za każdym razem nową falę uczuć, sprawiało, że łzy napływały jej do oczu, mimo że nie wiedziała dlaczego. Zgadywała, że ten opór skrywał jakąś tajemnicę, lecz scena zawsze się wymykała. Pewnego dnia rozszyfruję tajemnicę pływających lasów - myślała Joséphine.
Zastanawiała się, ssąc zatyczkę od długopisu, kim mogłaby się posłużyć jako modelem, tworząc postać Tybalda, łagodnego trubadura, kiedy jej wzrok padł na mężczyznę w budrysówce, siedzącego na drugim końcu długiego stołu. Był tu, kilka metrów od niej. Nosił czarny golf, który kłócił się z wiosenną atmosferą majowego popołudnia. Granatowa budrysówka spoczywała na oparciu krzesła.
To on będzie moim trubadurem! Ale - zorientowała się natychmiast - będzie musiał umrzeć, bo to dopiero drugi mąż! Zawahała się. Obserwowała go. Pisał
lewą ręką oparty na łokciu, ze spuszczoną głową, nie wiedząc, że na niego patrzy. Ma długie białe dłonie, niebieskawe policzki od początków twardego zarostu, gęste rzęsy, które skrywają brązowe oczy z zielonymi plamkami, jest taki blady, taki chudy. Jaki on jest przystojny! Jak napawa miłością! Jakiż daleki wydaje się od marności tej ziemi!
Zostanie Tybaldem i nie uśmiercę go: zniknie i powróci na końcu powieści!
To będzie nowy, nagły zwrot akcji. Wszyscy będą sądzić, że nie żyje, Floryna zalewać się będzie łzami, ponownie wyjdzie za mąż, jednakże jej serce na zawsze należeć będzie do Tybalda Trubadura.
Nie... Musi umrzeć. W przeciwnym razie moja historia nie trzyma się kupy.
Nie mogę się rozpraszać. Tybald jest równocześnie możnym panem i trubadurem. Układa nie tylko pieśni miłosne, ale także pamflety przeciwko władzy króla Francji lub Henryka II Plantageneta. Sławi radość bitew, ciosy miecza, lecz śpiewa także o korzyściach płynących z wojny, intrygachotoczenia, chciwości zwycięzców. Piętnuje politykę dwóch suwerenów, zbyt wysokie podatki, zrujnowane wsie. Jego pieśni są potem śpiewane w miastach i osadach; zdobywa wpływy, zbyt duże wpływy. Pieniądze - pisze - powinny być wydawane z pożytkiem dla poddanych, a nie na chwałę książąt. Powtarza skargi zasłyszane od wieśniaków, lenników i wasali. Zachwyca, irytuje. Polemizuje.
Obsypuje się go złotem, aby śpiewał zaangażowane ballady. Henryk II wyznacza cenę za jego głowę. Umiera otruty, zaznawszy sławy.
Joséphine z westchnieniem pogodziła się ze śmiercią Tybalda Trubadura.
Pracowała całe popołudnie, wykorzystując obecność mężczyzny w budrysówce, zauważała rękę gładzącą zarost, oczy zamykające się w poszukiwaniu pomysłu, wąski szczupły nadgarstek spoczywający na białej kartce, nabrzmiewające żyły na czole, zapadnięte policzki... i przelewała wszystkie te szczegóły na papier, opisując postać Tybalda. Floryna, wzruszona łagodnością mężczyzny, odkrywa miłość, zaniedbuje Boga, potem spędza długie godziny na modlitwie, prosząc o przebaczenie... Floryna odkrywa także rozkosze łoża małżeńskiego. Joséphine zaczerwieniła się, rozpoczynając opis nocy poślubnej, gdy Tybald w koszuli kładzie się obok Floryny w wielkim łożu za zaciągniętymi zasłonami... Odłożyła ją na później: kiedy nie będzie siedziała w bibliotece na wprost niego!
Czas mijał. Ledwie zauważyła, że mężczyzna składa swoje rzeczy i przygotowuje się do wyjścia. Wahała się przez chwilę między Tybaldem a mężczyzną w budrysówce i... poszła w stronę wyjścia, otwierając tuż po nim podwójne drzwi wahadłowe, które chroniły czytelnię przed hałasem z zewnątrz.
Dogoniła go na alei zastawionej samochodami, na przystanku, gdzie czekał
pogrążony w myślach.
Stanęła obok niego i upuściła książkę. Schylił się, żeby ją podnieść, a prostując się, rozpoznał Joséphine i uśmiechnął się.
- Ma pani zwyczaj upuszczania wszystkiego!
- Bo jestem roztargniona! Zaśmiał się cicho i dodał:
- Ale ja nie zawsze będę pod ręką.
Wypowiedział te słowa monotonnym bezbarwnym głosem. Bez cienia żartu.
To było zwykle stwierdzenie faktu, a jej zrobiło się wstyd, że tak się zachowała.
Nie wiedziała, co odpowiedzieć. Miała sobie za złe, że milczy, szukała i szukała dowcipnej odpowiedzi, w końcu nie odezwała się, tylko poczerwieniała.
- Mamy wiosnę, a pan wciąż nosi tę budrysówkę - zaryzykowała w obawie, aby nie nastała cisza.
- Ciągle jest mi zimno...
Znowu zamilkła, plując sobie teraz w brodę. Autobus zatrzymał się przed nimi. Puścił ją przodem i wsiadł za nią, jakby obydwoje jechali w tym samym kierunku. Mój Boże! To mi zupełnie nie po drodze - zauważyła Joséphine, gdy zorientowała się, że autobus zmierza w stronę place de la Boule. Poszła usiąść i zrobiła mu miejsce, aby mógł się dosiąść. Widziała, że przez moment się waha.
Ale zmienił zdanie, podziękował i zajął miejsce obok niej.
- Jest pani nauczycielką? - zapytał grzecznie.
Miał długi nos, wyraźnie zarysowane nozdrza. Tybald Wielkonosy? To oryginalniejsze niż Tybald Trubadur.
- Pracuję w CNRS, zajmuję się dwunastym wiekiem.
Zrobił pełną aprobaty minę.
- Piękna epoka, dwunasty wiek. Z pewnością mało znana...
- A pan? - zapytała.
- Ja piszę historię łez... Dla zagranicznego wydawcy. Wydawcy uniwersyteckiego. To nie jest bardzo wesoły temat, jak pani widzi.
- Och! Ależ to musi być pasjonujące!
Sklęła się w cichości ducha: co za kretyńska uwaga. Kretyńska i płaska.
Niepozwalająca na odpowiedź, nawiązanie.
- To było w pewnym sensie ówczesne kino - powiedział. - Sposób wyrażania emocji prywatnie lub publicznie. Zarówno kobiety, jak i mężczyźni dużo płakali...
Owinął się mocniej budrysówką i wrócił do swoich marzeń. Ten mężczyzna naprawdę jest zmarzluchem - pomyślała Joséphine, postanawiając natychmiast wykorzystać ten szczegół w postaci Tybalda, który cierpiał na oskrzele.
Popatrzyła przez okno: oddalała się coraz bardziej! Będzie musiała pomyśleć o powrocie. Dziewczynki przyjdą ze szkoły i będą zdziwione, jeżeli nie zastaną mnie w domu. A pomyśleć, że przedtem gdy wracały, zawsze czekałam na nie pełna troski, miałam dla nich czas. Lubię dzwonić i lubię, jak ty otwierasz drzwi
- mówiła Zoé, wieszając jej się na szyi.
- Często przychodzi pan do biblioteki? - zapytała, nabierając śmiałości.
- Kiedy tylko chcę mieć spokój do pracy... Jestem tak skoncentrowany, gdy pracuję, że nie znoszę najmniejszego hałasu.
Jest żonaty, ma dzieci - pomyślała Joséphine. Musiała dowiedzieć się czegoś więcej. Zastanawiała się, jak zadać pytanie, aby nie wyglądać na ciekawską, kiedy wstał i powiedział:
- Ja wysiadam tutaj... Z pewnością jeszcze się zobaczymy. Rzucił jej zakłopotane spojrzenie. Skinęła głową, odpowiedziała: tak, do zobaczenia, i patrzyła, jak wysiada. Odszedł sobie bez jednego spojrzenia, jak ktoś, kto patrzy w głąb samego siebie, a nie na drogę, którą zmierza.
Pozostawało jej tylko wsiąść do autobusu jadącego w przeciwną stronę.
Zapomniała zapytać go, jak się nazywa. Nie zachęcał jej wcale do rozmowy. Jak na faceta, który pozuje do zdjęć, wydawał się raczej ponury.
Pod blokiem zgromadziło się trochę ludzi. Serce Joséphine zaczęło bić szybciej: coś się stało dziewczynkom. Przyspieszyła kroku, roztrąciła gapiów, którzy oglądali panią Barthillet i Maksa siedzących na schodach.
- Co się dzieje? - zapytała Joséphine sąsiadki z trzeciego piętra, która patrzyła na nich z założonymi rękami.
- Przyszli komornicy. Wszystko opieczętowali. Muszą się wyprowadzić. Od dawna zalegają z czynszem!
- Gdzie oni się podzieją?
Wzruszyła ramionami. To nie jej problem. Stwierdzała fakt, to wszystko.
Joséphine podeszła do pani Barthillet, która płakała cicho ze spuszczoną głową.
Napotkała posępny wzrok milczącego Maksa.
- Ma pani gdzie spędzić tę noc? Pani Barthillet odpowiedziała, że nie.
- Ale nie będziecie przecież spać na ulicy!
- A dlaczego nie? - spytała pani Barthillet.
- Nie mają prawa pani wyrzucać! Do tego z dzieckiem!
- Nie przeszkadzało im to.
- Możecie spać u mnie. Przynajmniej tę noc. Pani Barthillet podniosła głowę i wyjąkała:
- Mówi pani poważnie?
Joséphine potwierdziła i wzięła Maksa za rękę.
- Wstawaj, Max... Weźcie swoje rzeczy i chodźcie. Sąsiadka z trzeciego piętra potrząsnęła ponuro głową i skomentowała:
- Bidusia nie wie, co robi! Bierze sobie strup na głowę.
- Mamo, kiedy będę mógł podymać?
Shirley powiedziała parę słów po angielsku i odłożyła słuchawkę. Będzie musiała wyjechać. Pytanie Gary'ego zaskoczyło ją.
- Ależ, Gary... Masz szesnaście lat! To nic pilnego!
- Dla mnie to pilne.
Popatrzyła na syna. Ma rację, jest już mężczyzną. Metr osiemdziesiąt pięć, dłonie, ramiona, nogi jak spaghetti. Męski głos, początki zarostu, rozczochrane półdługie czarne włosy. Goli się, przesiaduje godzinami w łazience, odmawia wychodzenia z domu, gdy zrobi mu się pryszcz, wydaje majątek na kremy i toniki. Przeszedł mutację. To musi być dziwne, gdy czuje, że w jego dziecięcym ciele rośnie mężczyzna. Przypominam sobie, że gdy urosły mi piersi, bandażowałam je, gdy dostałam pierwszy raz okres, myślałam, że ściskając nogi...
- Jesteś zakochany? Myślisz o jakiejś dziewczynie?
- Mam taką ochotę, mamo... To chwyta mnie tu! - Podniósł rękę do gardła i wystawił język z pożądania. - Myślę tylko o tym.
Spakować się, złapać pierwszy samolot do Londynu. Poprosić Joséphine, żeby miała oko na Gary'ego. To naprawdę nie był moment na rozpoczynanie dyskusji na temat seksualności nastolatków.
- Posłuchaj, kochanie, porozmawiamy o tym, gdy będziesz zakochany...
- Czy musi się być zakochanym?
- Tak jest lepiej! To nie jest banalna czynność... A poza tym pierwszy raz jest ważny. Nie należy robić tego z byle kim, byle jak. Na całe życie zapamiętasz ten pierwszy raz.
- Jest oczywiście Hortense, ale ona nie chce na mnie spojrzeć.
W czasie ferii wielkanocnych w Kenii Gary przez cały czas chodził za Hortense jak ćma wabiona światłem. Odtrącała go, mówiąc: „Lepisz się do mnie, Gary! Ależ ty się do mnie lepisz! Spadaj! Spadaj!". Shirley była poruszona.
Zaciskała zęby. Rozpacz Gary'ego popsuła pobyt Shirley, która obserwowała niezręczność syna, nie mogąc jej zaradzić. Pewnego wieczoru wytłumaczyła mu, że źle się do tego zabiera: „Kobieta potrzebuje tajemnicy, dystansu. Powinna pragnąć mężczyzny, który jej się podoba, być zaintrygowana, wątpić w swoją siłę uwodzenia. Jak ona ma cię pragnąć, skoro chodzisz za nią wszędzie jak ćma, uprzedzasz wszystkie jej zachcianki, wszystkie kaprysy? Ona cię nie szanuje! -
Mamo, to silniejsze ode mnie, doprowadza mnie do szaleństwa!".
- Słuchaj, Gary, to nie jest dobry moment, żeby o tym rozmawiać, muszę wyjechać do Londynu, to pilna sprawa! Nie będzie mnie przez tydzień, będziesz musiał dawać sobie radę sam...
Zamilkł, wcisnął ręce do kieszeni zbyt dużych spodni. Wystawały mu bokserki. Shirley wyciągnęła rękę, aby podciągnąć mu spodnie, lecz Gary ją odepchnął.
- Nigdy nie jest dobry moment, żeby z tobą porozmawiać!
- Przesadzasz, kochanie... Zawsze jestem na miejscu i jestem gotowa cię wysłuchać, ale teraz naprawdę źle się składa.
Gary głośno wypuścił powietrze i poszedł zamknąć się w swoim pokoju.
Shirley była wściekła. W normalnych warunkach usiadłaby, postawiła pytania, wysłuchała, zaproponowała rozwiązanie, co jednak mogła powiedzieć szesnastoletniemu chłopcu, którego nękały problemy wieku dojrzewania? Trzeba by poświęcić na to czas, a tego właśnie jej brakowało. Musiała zapiąć walizkę, zarezerwować bilet lotniczy, uprzedzić Joséphine o swoim wyjeździe.
Poszła do Jo. Otwarła jej pani Barthillet.
- Czy jest Joséphine?
- Tak... W swoim pokoju.
Shirley spostrzegła dwie duże walizki w przedpokoju i poszła do Joséphine.
- Co tu robi pani Barthillet?
- Właśnie wyrzucono ją z domu. Powiedziałam, że moLe mieszkać u mnie, zanim czegoś nie znajdzie.
- Źle się składa... Właśnie miałam cię prosić o przysługę.
Joséphine odłożyła pościel, którą wyjęła z bieliźniarki.
- Mów... Słucham cię.
- Muszę wyjechać do Londynu. To pilna sprawa... Praca! Chciałam cię spytać, czy mogłabyś w tym czasie popilnować Gary'ego.
- Wyjeżdżasz na długo?
- Na jakiś tydzień...
- Nie ma problemu. Biorąc pod uwagę okoliczności, nie robi mi to żadnej różnicy! Narysuję sobie na czole czerwony krzyż.
- Naprawdę bardzo mi przykro, Jo, ale nie mogę odmówić. Pomogę ci z panią Barthillet, jak wrócę.
- Mam nadzieję, że do tego czasu się wyprowadzi. A moja książka!... Zostały mi tylko dwa miesiące do oddania rękopisu! A jestem dopiero przy drugim mężu. Zostało mi jeszcze trzech!
Usiadły we dwójkę na łóżku Joséphine.
- Będzie spała w twoim pokoju? - zapytała Shirley.
- Z Maksem. Ja przeniosę się do salonu, a pracować będę w bibliotece...
- Ona nie ma pracy?
- Właśnie ją zwolnili.
Shirley chwyciła dłoń Joséphine, uścisnęła ją i podziękowała.
- Wynagrodzę ci to, obiecuję!
Kiedy dziewczynki wróciły ze szkoły, Zoé aż klasnęła, kiedy się dowiedziała, że Max będzie z nimi mieszkał. Hortense wyciągnęła matkę do łazienki i zapytała:
- To żart?
- Nie. Słuchaj, Hortense, nie będą przecież spali pod mostem.
- Kurde, mamo!
- Ależ ja o nic cię nie proszę.
- Ależ tak, trzeba będzie zrobić miejsce dla tej kretyńskiej rodziny. Wiesz, kim jest pani Barthillet: patologią społeczną. Zobaczysz, będziesz tego żałować!
W każdym razie mowy nie ma, żeby zajęli mój pokój! Albo żeby dotykali mojego komputera!
- Hortense, będą tu tylko kilka dni... Kochanie - wymruczała, próbując ją objąć - nie bądź egoistką! A poza tym to nie jest twój pokój, to także pokój Zoé...
- Wkurzasz mnie z tymi zagrywkami siostry miłosierdzia. Jaka ty potrafisz być staroświecka, biedaczko!
Joséphine dała jej w twarz, zanim zorientowała się, co robi. Hortense położyła rękę na policzku i spiorunowała matkę wzrokiem.
- Mam dość życia tutaj! - syknęła Hortense. - Mam dość życia z tobą! Marzę tylko o jednym: zwinąć się stąd. I uprzedzam cię...
Rozległ się drugi policzek i tym razem Joséphine władowała weń całą wściekłość. W kuchni Zoé, Max i pani Barthillet przygotowywali kolację. Max i Zoé nakrywali do stołu, podczas gdy pani Barthillet grzała wodę na makaron.
- Teraz doprowadzisz się do ładu i będziesz się przyzwoicie zachowywać, w przeciwnym razie źle się to skończy - wycedziła Joséphine przez zęby.
Hortense popatrzyła na nią, zachwiała się i opadła na brzeg wanny. Potem zaczęła się cicho śmiać, znów spojrzała na matkę i rzuciła z wściekłą pogardą:
- Ty idiotko!
Joséphine chwyciła ją za rękaw swetra i wyrzuciła z łazienki. Potem osunęła się na ziemię i walczyła z mdłościami. Miała ochotę zwymiotować. Miała ochotę się rozpłakać. Żałowała, że dała się ponieść złości. Niczego się nie rozwiązuje, policzkując dziecko. To równoznaczne z przyznaniem się do przegranej, to wszystko. Hortense zawsze wychodziła z tych starć zwycięsko. Joséphine przemyła zaczerwienione oczy i poszła zapukać do drzwi pokoju Hortense.
- Nienawidzisz mnie, prawda?
- Och, mamo, przestań! Nie mamy sobie nic do powiedzenia. Powinnam była zostać w Kenii z tatą. Nawet z Mylene dogaduję się lepiej niż z tobą. To ci powinno wystarczyć!
- Ale co ja ci zrobiłam, Hortense, powiedz mi?
- Nie znoszę tego, co reprezentujesz. Twojego rozmemłania, twoich kretyńskich tekstów. A poza tym nie mogę tu już dłużej żyć... Obiecałaś mi, że się wyprowadzimy, a ciągle wegetujemy w tym beznadziejnym miejscu, na tym beznadziejnym przedmieściu, z beznadziejnymi ludźmi.
- Nie mam pieniędzy, żeby się przeprowadzić, Hortense! Obiecałam ci, że tak zrobimy, jeżeli będzie to możliwe, skoro ma cię to uszczęśliwić.
Hortense popatrzyła na nią nieufnie i przejechała ręką po twarzy, aby wymazać piekące wspomnienie policzków. Joséphine żałowała, że ją uderzyła, i przeprosiła ją.
- Nie powinnam była bić cię po twarzy, kochanie... Ale doprowadziłaś mnie do ostateczności.
Hortense wzruszyła ramionami.
- Nie szkodzi... Spróbuję zapomnieć.
Ktoś zapukał do drzwi pokoju. Zoé oznajmiła, że kolacja jest gotowa. Czekają na nie. Joséphine chciała usłyszeć, że córka jej wybacza, chciała ją objąć, ucałować, lecz Hortense odpowiedziała „już, już, idziemy" i wyszła z pokoju, nie odwracając się.
Joséphine wzięła się w garść, wytarła oczy i udała się w stronę kuchni. W
korytarzu zatrzymała się i pomyślała: Nie będę już mogła pracować w kuchni z uwagi na Barthilletów ani w salonie. Gdzie rozłożę książki, papiery, komputer?
Kiedy się wyprowadzimy, wynajmę mieszkanie z gabinetem dla siebie... Jeżeli książka odniesie sukces, jeżeli zarobię dużo pieniędzy, będziemy się mogły wyprowadzić. Westchnęła, miała ochotę pobiec i przekazać dobrą nowinę Hortense, opanowała się jednak. Najpierw musi skończyć książkę. Będzie chodziła pracować do biblioteki. Koło mężczyzny w budrysówce. Nie była już w wieku dobrym do zakochiwania się. Była śmieszna. Jak powiedziała Hortense?
Rozmemłana. Miała rację. Hortense zawsze miała rację.
- Nie macie telewizora? - zapytał Max, kiedy weszła do kuchni.
- Nie - odparła Joséphine - i znakomicie żyje nam się bez niego.
- Jeszcze jeden pomysł mamy - westchnęła Hortense, wzruszając ramionami. -
Wyniosła telewizor do piwnicy. Woli, żebyśmy wieczorem czytały w łóżku książki! Co za znakomita zabawa!
- Och, a tu Charles i Camilla wydają wielki bal na zamku w Windsorze -
powiedziała pani Barthillet. - Nie będziemy mogli tego zobaczyć. Będzie królowa, książę Filip, William, Harry i wszystkie koronowane głowy!
- Pójdziemy do Gary'ego - odpowiedziała Zoé. - Oni mają telewizor. Za to my mamy Internet. Ciocia Iris kazała go zainstalować, żeby mama mogła pracować.
To był prezent na Gwiazdkę. Nawet nie musieliśmy się podłączać, mamy Internet bezprzewodowy!
- Niech nikt nie dotyka mojego komputera - zgrzytnęła zębami Hortense -
albo pogryzę! Uprzedzam was.
- Nie przejmuj się. Udało mi się ocalić swój - powiedziała pani Barthillet. -
Kupiłam go od złodziei na placu w Colombes za bezcen...
To było podziemie handlu towarami hi-fi, gdzie można było kupić za jedną trzecią ceny skradziony towar. Joséphine
poczuła dreszcz na karku. Tylko tego brakowało, aby zjawiła się u niej policja!
- Więc wszystko wam zabrali? - spytała Zoé ze smutną miną.
- Wszystko... nic nam już nie zostało! - westchnęła pani Barthillet.
- No cóż, nie będziemy lamentować! - włączyła się Hortense. - Znajdzie pani jakąś pracę. Dla tych co naprawdę chcą, zawsze znajdzie się jakaś praca. Facet Babette znalazł robotę w ciągu dwudziestu czterech godzin przez jakąś agencję.
Otwarł po prostu drzwi i nawet miał wybór. Trzeba tylko wcześnie wstać i tyle!
A ja dostałam odpowiedź w sprawie stażu: Szef przyjmuje mnie na dziesięć dni w czerwcu. Powiedział, że jeżeli będę dobrze pracować, to mi zapłaci!
- To bardzo dobrze, kochanie - powiedziała Joséphine. - Świetnie sobie sama poradziłaś!
- Nie miałam wyjścia! I co, makaron jest gotowy czy nie? Mam jeszcze dużo nauki.
Joséphine poszła odcedzić makaron i podała go, starając się podzielić na równe porcje. Trzeba było uważać, aby nikogo nie urazić.
Jedli w ciszy. Hortense nabrała sobie tartego sera, nie częstując wcześniej innych. Joséphine zmarszczyła brwi i obrzuciła ją karcącym wzrokiem.
- W lodówce w szufladzie jest jeszcze dużo sera. Chyba nie stała się żadna tragedia, nie? Mogą wstać i obsłużyć się.
Joséphine zaczęła się zastanawiać, czy nie popełniła poważnego błędu, przyjmując pod swój dach Barthilletów.
Doktor Troussard miał ich przyjąć o piętnastej. Przyszli o czternastej trzydzieści odświętnie ubrani i zajęli miejsca w poczekalni znanego gabinetu lekarskiego przy avenue Kleber. Doktor Troussard był specjalistą w zakresie problemów z płodnością. Marcel dostał jego nazwisko od dyrektora jednego ze swoich sklepów. „Ale niech pan uważa, my mieliśmy trójkę za jednym zamachem. Byliśmy wykończeni! O mało nie osierociliśmy całej trójki! - Trzy, cztery, pięć, biorę wszystko" - odparł Marcel. Dyrektor sklepu wyglądał na zdziwionego. „Myśli pan o sobie?" - spytał z ciekawością. Marcel się poprawił:
„Nie, myślę o siostrzenicy, rozpaczliwie chciałaby mieć dziecko, a gdy widzę, jak się tym dręczy, sam wpadam w chandrę! Wychowałem ją, jest dla mnie jak córka, rozumie pan... - Ach! - roześmiał się dyrektor. - No tak, bo już sądziłem, że ma pan na myśli siebie. Przychodzi wiek, gdy lepiej jest oglądać telewizję niż bawić niemowlaka, prawda?".
Marcel wyszedł z chytrą miną. Ten gość ma rację, trochę za późno zabieram się do śpiewania kołysanek! A Josiane też nie jest całkiem młodziutka. Żebyśmy tylko nie mieli jakiegoś pokurcza! Wcześniaka wyhodowanego na soku z ogórków. Och! Wyobrażam sobie dokładnie to dziecko! Mam je przed oczami.
Mocny chłopak, jak osiłek z Hal, którego wychowam na księcia Walii. Nie braknie mu witamin ani świeżego powietrza, lekcji jazdy konnej ani prestiżowych szkół, niech mnie kule biją!
Doktor Troussard poprosił, aby zrobili badania, spis zajmował całą stronę, w dodatku zapisana była maczkiem! I czekał na nich o szesnastej, aby „omówić wyniki". Siedzieli drżący w poczekalni. Onieśmieleni kanapami, fotelami, dywanem, który muskał im kostki, ciężkimi zasłonami.
- Patrz na zasłony, wyglądają jak jaja nosorożca!
- Płaci się tu pewnie jak za zboże - szepnęła Josiane. - Za dużo tu kasy! To pachnie szarlatanem.
- Ależ nie, facet mi mówił, że ten doktor jest trochę nadęty, to nie ktoś, kto by ci kadził, ale jest bardzo skuteczny.
- Och! Mam tremę, Marcelu! Dotknij moich rąk, są lodowate.
- Weź jakąś gazetę, rozerwij się...
Marcel sięgnął po dwa czasopisma i jedno z nich podał Josiane, która je odepchnęła.
- Nie mam głowy do czytania.
- Czytaj, Żabciu, czytaj!
Aby dać jej dobry przykład, wetknął nos w gazetę. Otwarł j ą na chybił trafił i przeczytał: „Od dawna wiadomo, że w przypadku czterdziestoletnich kobiet ryzyko poronienia jest trzy razy wyższe niż u dwudziestopięciolatek, ale obecnie badania francusko-amerykańskie wykazały, że ryzyko to zwiększa także wiek ojca. Spermatozoidy również odczuwają skutki starzenia: tracą mobilność i zawierają więcej nieprawidłowości chromosomowych czy genetycznych, które mogą doprowadzić do poronienia. Ryzyko rośnie o trzydzieści procent, jeżeli przyszły ojciec ma powyżej trzydziestu pięciu lat. To ryzyko wzrasta proporcjonalnie do wieku niezależnie od wieku przyszłej matki...".
Marcel zamknął gazetę przerażony. Josiane zobaczyła, że blednie i oblizuje wargi, jakby mu wyschły.
- Źle się czujesz? Słabo ci? Załamany podał jej gazetę.
Przebiegła wzrokiem artykuł i odłożyła czasopismo, mówiąc:
- Nie ma sensu się katować. Ma wyniki badań i powie nam, co jest...
- Marzę o małym Herkulesie, a może tak być, że zmieści się cały w jednej nogawce śpioszków.
- Przestań, Marcel! Zabraniam ci źle mówić o własnym synu.
Odsunęła się i skrzyżowała ręce na piersi. Zagryzła wargi, żeby nie płakać.
Mój Boże, jakże pragnęła tego dziecka! Trzy razy usunęła ciążę bez najmniejszego wahania, a teraz, gdy nade wszystko chciała zajść w ciążę, nie udawało jej się. Modliła się co wieczór, zapalała białą świecę przed figurą Matki Boskiej, klękała i odmawiała Ojcze Nasz i Zdrowaś Mario.
Musiała nauczyć się ich na nowo, bo zapomniała. Zwracała się przede wszystkim do Matki Boskiej: „Ty też jesteś mamą, wiesz, jak to jest, nie proszę cię o takiego syna jak Twój, o którym do dziś się mówi, ale o zwykłego, zdrowego, żeby miał wszystko na miejscu i wielką buzię, żeby się śmiać. Żeby zarzucił mi ręce na szyję i powiedział «kocham cię, mamuniu», syna, za którego dałabym się pociąć na kawałki. Niektórzy proszą Cię o bardziej skomplikowane rzeczy, ja chciałabym tylko, żeby coś drgnęło w moim brzuchu, to chyba niewiele...". Poszła do wróżki, która zapewniła ją, że będzie miała dziecko.
„Ślicznego małego chłopczyka, zapewniam panią, widzę go... Niech stracę dar jasnowidzenia, jeśli się mylę!". Wzięła od niej 100 euro, lecz Josiane chętnie chodziłaby do niej codziennie, żeby się uspokoić. Chłopiec czy dziewczynka, było jej wszystko jedno! Oby tylko miała dzidziusia, małego dzidziusia, którego mogłaby kochać, pieścić, kołysać w ramionach. Im dłużej czekała na to dziecko, tym bardziej się do niego przywiązywała. Nie obchodziło jej teraz, czy Marcel zostawi Wykałaczkę czy nie! Byle tylko miała swojego dzidziusia...
Siedzieli w milczeniu aż do momentu, gdy asystentka przyszła powiedzieć, że doktor zaraz ich przyjmie. Marcel wstał, poprawił węzeł krawata i przejechał
językiem po wargach.
- Chyba dostanę zawału.
- To nieodpowiedni moment - przywołała go do porządku Josiane.
- Podaj mi ramię, nie jestem w stanie iść prosto! Doktor Troussard natychmiast ich uspokoił. Wszystko
było w porządku. U Josiane i u Marcela. Wyniki jak u młodych rodziców.
Powinni jedynie zakasać rękawy i wziąć się do roboty.
- Ależ my nic innego nie robimy! - wykrzyknął Marcel.
- I nie udaje nam się! Dlaczego? - wyjęczała Josiane. Doktor Troussard rozłożył ręce w geście bezsilności.
- Jestem jak mechanik, podnoszę maskę i stawiam diagnozę: wszystko jest w porządku, wszystko działa. Ale to państwo są za kierownicą i prowadzą samochód!
Wstał, podał im dokumentację i odprowadził do drzwi.
- Ale... - odezwała się Josiane. Przerwał jej natychmiast, mówiąc:
- Niech pani przestanie myśleć! W przeciwnym razie trzeba będzie zbadać pani głowę. A proszę mi wierzyć, to znacznie bardziej skomplikowane!
Marcel zapłacił za wizytę, sto pięćdziesiąt euro, podczas gdy Josiane wzdychała: tysiąc franków, żeby się dowiedzieć, że wszystko jest w porządku, to mimo wszystko trochę drogo!
Na ulicy Marcel wziął Josiane pod ramię i szli w milczeniu. Potem Marcel zatrzymał się i patrząc Josiane prosto w oczy, zapytał:
- Jesteś pewna, że chcesz tego dziecka?
- Na dwieście procent. Dlaczego pytasz? - Bo...
- Bo myślałeś, że udaję i że go nie chcę?
- Nie. Zastanawiałem się, czy się nie boisz w związku z twoją matką.
- Zadawałam już sobie to pytanie...
Ruszyli dalej. Potem Josiane wczepiła się włamię Marcela.
- Może powinnam iść do psychologa?
- Nigdy nie sądziłem, że to takie skomplikowane mieć dziecko!
- Może za bardzo komplikujemy sobie życie?! Może gdybyśmy podchodzili do tego na większym luzie, spadłoby jak gwiazdka z nieba?
Marcel oświadczył, że trzeba przestać o tym myśleć, wykreślić imię juniora z ich rozmów i zachowywać się jakby nigdy nic.
- Nie będziemy już o niczym rozmawiać, będziemy się dobrze bawić, bzykać się, a jeżeli za pól roku będziesz ciągle równie płaska jak sola normandzka...
zamknę cię w probówce!
Josiane zarzuciła mu ręce na szyję i pocałowała go. Zatrzymali się przed dużą wystawą sklepu Nicolas. Marcel podszedł do przeszklonej części, naciągnął
skórę na szyi, skrzywił się, „a gdybym sobie zrobił mały lifting dla Juniora?
Żeby nie brali mnie za jego dziadka, jak będę odbierał go ze szkoły...".
Szturchnęła go mocno łokciem w żebra i wrzasnęła:
- Postanowiliśmy, że nie będziemy już o tym rozmawiać!
Podniósł rękę do ust, aby zapewnić, że nie powie już ani słowa na ten temat.
Klepnął ją w pupę i znowu wziął pod ramię.
- Tysiąc franków, żeby przeczytać wyniki, za kogo on się ma? - westchnęła Josiane. - Czy zwracają to z ubezpieczenia?
Marcel nie odpowiedział. Zatrzymał się przed kioskiem z gazetami i wpatrywał się w wystawę szeroko otwartymi oczami.
- No co, Marcel, jesteś tu? O czym myślisz? Dał jej znak, że nie może mówić.
- Język połknąłeś? Potrząsnął głową.
- To co się dzieje?
Stanęła przed kioskiem z gazetami i zaczęła oglądać plakaty z powiększeniami pierwszych stron gazet, aż natrafiła na numer specjalny poświęcony Yves'owi Montandowi. „Yves Montand, jego życie, miłości, kariera.
Yves Montand i Simone. Yves Montand i Marylin. Yves Montand został ojcem w wieku siedemdziesięciu trzech lat... Jego ostatnia miłość miała na imię Valentin".
Westchnęła, otwarła portmonetkę, kupiła gazetę i podała ją Marcelowi, który milcząco podziękował skinieniem głowy.
Wrócili do biura pieszo. Była piękna pogoda. Łuk Triumfalny zwycięsko odcinał się na błękitnym niebie, małe niebiesko-biało-czerwone chorągiewki powiewały w lusterkach wstecznych autobusów, dziewczyny miały gołe ramiona, a chłopcy je podszczypywali w pasie. Marcel i Josiane szli pod rękę jak para spacerowiczów, która włożyła najwytworniejsze ubrania, aby przejść się po eleganckich dzielnicach.
- Nigdy tak nie spacerujemy. Jak zakochani - zauważyła Josiane. - Zawsze boimy się, że wpadniemy na kogoś.
- Mała Hortense będzie miała staż w biurze w czerwcu...
- Wiem, Chaval mnie uprzedził... A on kiedy odchodzi?
- Pod koniec czerwca. Tryskał radością, gdy wręczał mi wymówienie. Chętnie przegoniłbym go wcześniej, ale jest mi jeszcze potrzebny. Muszę znaleźć kogoś na jego miejsce...
- Dobrze, że się go pozbywamy! Nie mogłam go już znieść...
Marcel spojrzał na nią z niepokojem. Czy mówiła prawdę? Czy w jej głosie nie było odrobiny miłości i żalu? Wolałby, aby Chaval został w firmie, aby go pilnować, mieć oko na jego plan dnia, podróże służbowe.
- Wcale już o nim nie myślisz?
Josiane potrząsnęła głową i kopnęła pustą puszkę, która wpadła do rynsztoka.
- Patrz! - wykrzyknął Marcel. - O wilku mowa...
Na światłach na skrzyżowaniu avenue des Ternes i avenue Niel czerwony kabriolet coupé grzał silnik, czekając, aby ruszyć. Za kierownicą siedział Bruno Chaval. W okularach przeciwsłonecznych, jasnej zamszowej marynarce, z rozpiętym kołnierzykiem podśpiewywał, pogłaśniając radio, Sprawdził swoje odbicie w lusterku wstecznym, przejechał raz i drugi ręką po czarnych włosach, przygładził jednym palcem czarne wąsy, zawył silnikiem i ruszając, zostawił ślady opon na asfalcie.
Wielki bal w Windsorze transmitowany był w telewizji w sobotę wieczór; wszyscy zasiedli przed telewizorem Shirley. Wszyscy z wyjątkiem Hortense, która odmówiła patrzenia na koronowane głowy paradujące z szykanami. Gary otwarł im drzwi, jęcząc: „co to za idiotyzmy będziecie oglądać? Ja zostanę w swoim pokoju...". Joséphine, Zoé, Max i Christine Barthillet ulokowali się na podłodze w salonie przed telewizorem. Rozłożyli na ziemi paczki chipsów, butelki coca-coli, żelki, dwie bagietki i smalec, który rozsmarowywali palcami.
Joséphine pomyślała, że powinna była zostać w domu, by popracować. Drugi mąż ciągle jeszcze żył! Przywiązała się do niego, przykro jej było go uśmiercać.
Nigdy nie skończy książki w terminie. Trzeci musi umrzeć znacznie szybciej!
Codziennie chodziła do biblioteki i wcale nie posunęła się do przodu. Miała za dużo zmartwień na głowie. Hortense się do niej nie odzywała. Zoé dwa razy w ciągu tygodnia opuściła lekcje w szkole, aby udać się z Maksem na podejrzane wyprawy. „Ale poszliśmy tylko odzyskać komórkę, którą ukradziono jednej z koleżanek Maksa! Ale Max zostawił teczkę u kolegi i poszłam z nim ją odebrać... - I musisz się teraz malować jak przekupka na placu, żeby iść do szkoły?" Urocza Zoé zamieniała się w nieokiełznaną nastolatkę. Zamykała się w łazience. Wychodziła z niej w mini, z oczami koloru węgla i czerwonymi ustami wampira! Joséphine musiała myć jej twarz namydloną rękawicą, podczas gdy Zoé wyrywała się i wrzeszczała, że jest prześladowana. Hortense obojętnie wzruszała ramionami. Musiała opowiedzieć o tym ojcu, bo Antoine zadzwonił i zapytał:
- Co to za historia z tym wspólnym mieszkaniem z Barthilletami? Joséphine, zawsze ci mówiłem, żebyś się do nich nie zbliżała, to źli ludzie!
- I co w związku z tym? - zapytała Jo. - Co miałam zrobić? Zostawić ich na klatce?
- Tak - odpowiedział Antoine. - Powinnaś przede wszystkim myśleć o dziewczynkach...
Christine Barthillet spędzała całe dnie w dresie na kanapie w salonie, surfując w Internecie. Znalazła stronę randkową i odpowiadała na maile rozpalonych samców. Gdy Jo wracała z biblioteki, opowiadała o podbojach z danego dnia.
„Pani się nie przejmuje, pani Joséphine, niedługo się wyniosę. Jeszcze trochę ich podkręcę i spadam. Mam tu dwóch napalonych, którzy chętnie mnie przyjmą.
Jednego młodego, który marudzi z powodu Maksa, i drugiego starszego, żonatego z czwórką dzieci, który jest gotów wynająć mi małe mieszkanie, aby mieć towarzystwo późnym popołudniem. Ma firmę kanalizacyjną, a sprzątanie cudzego gówna daje niezłą kasę". Joséphine słuchała w osłupieniu. „Ale nic pani o nich nie wie, Christine, nie chce pani chyba znowu wpaść w kłopoty? - A dlaczego nie? - odpowiadała Christine Barthillet. - Przez całe lata byłam okej, a pani widzi, do czego mnie to doprowadziło... Nie mam już nic, ani dachu nad głową, ani forsy, ani męża, ani roboty! Teraz będę korzystać z życia! Pójdę po wszystkie zasiłki, będę brać minimum socjalne i ciągnąć kasę z jakiegoś starca!"
Gdy nie odpowiadała na maile od nieznajomych, grała w pokera w Internecie, płacąc kartą. „Na stud pokerze, pani Joséphine, można się nieźle obłowić! Na razie się uczę, ale potem będę obstawiać jak szalona!" W oczekiwaniu na wielką wygraną ciągle brała chwilówki i zmierzała prostą drogą do bankructwa.
Joséphine była załamana. Niepewnym głosem wysuwała argumenty, które wywoływały wybuchy śmiechu Christine Barthillet. „Jest pani przecież osobą dorosłą, odpowiedzialną,
powinna pani dawać przykład dziecku!" Christine Barthillet odpowiadała: „Te czasy się skończyły! Na dobre się skończyły. Uczciwość nie popłaca. Niech żyje rozpusta! - Nie pod moim dachem!" - zaprotestowała Joséphine. Pani Barthillet wymruczała coś w rodzaju „pani się nie przejmuje, niedługo się stąd zwiniemy z Maksem" i wróciła do klawiszy komputera. „Jakiś nowy pyta, czy mam akcesoria. Co on przez to rozumie, jak pani myśli? Chyba chory!"
Joséphine poszła do biblioteki ze ściśniętym gardłem. Zawsze ogarniała ją panika, gdy wracając wieczór, wkładała klucz do zamka. Nawet mężczyzna w budrysówce nie był już w stanie jej rozśmieszyć.
- Coś jest nie tak? Już nic pani nie upuszcza - powiedział wczoraj.
Zaprosił ją na kawę. Jego pasją była historia sacrum. Długo opowiadał o świętych łzach, łzach świeckich, łzach ekstatycznych, łzach radości, łzach ofiarnych... i wszystkie te łzy przepełniły serce Joséphine, która się rozpłakała.
- Miałem rację, nie jest dobrze... Czy chce pani drugą kawę?
Joséphine uśmiechnęła się przez łzy.
- To co pan opowiada, nie nastraja radośnie... - pociągnęła nosem, szukając chusteczki w kieszeniach.
- Ale z pewnością pani o tym słyszała. Dwunasty wiek jest wiekiem przepojonym religią i mistycyzmem. Powstają liczne klasztory. Kaznodzieje przemierzają wieś, grożąc wiecznym potępieniem tym, którzy nie zmyją wszystkich grzechów.
- To prawda - westchnęła, połykając łzy, bo nie miała chusteczek.
Obserwował ją z uwagą. Nieraz myślała sobie, że może to właśnie najbardziej ciąży jej w pracy: tajemnica. Z nikim nie mogła podzielić się całą wkładaną energią, wszystkimi pomysłami, jakie przychodziły jej do głowy w nocy i nie pozwalały zasnąć, wszystkimi wymyślanymi historiami. Miała wrażenie, że wykonuje nielegalną pracę. Gorzej, łamała prawo; im więcej Iris mówiła o
„wybiegu", tym bardziej była przekonana, że zmierza prostą drogą do przestępstwa. To wszystko źle się skończy - rozmyślała, gdy nie udawało jej się zasnąć.
- Zdemaskują nas, skończę jak pani Barthillet, zrujnowana i wypędzona z domu.
- Nie może się pani aż tak przejmować tym, co pani opowiadam - ciągnął
mężczyzna w budrysówce. - Jest pani zbyt wrażliwa.
W tym momencie właśnie wyjąkała: „Nie wiem nawet, jak się pan nazywa".
Uśmiechnął się i powiedział: „Luca, jestem z pochodzenia Włochem, mam trzydzieści sześć lat, wszystkie zęby i bardzo kocham książki. Jestem jak mnich biblioteczny". Uśmiechnęła się żałośnie, myśląc, że nie powiedział jej wszystkiego, myśląc także, że trzydzieści sześć lat to dużo jak na modela. Ale ja w wieku czterdziestu lat jestem murzynem! Nie śmiała wspomnieć o zdjęciach w magazynie. Nie wiedziała dlaczego, ale wydawało jej się dziwaczne, że wykonuje taki zawód.
- A pana rodzina jest we Francji czy we Włoszech? - zebrała się na odwagę.
Musiała koniecznie się dowiedzieć, czy jest żonaty.
- Nie mam rodziny - odpowiedział ponuro. Nie nalegała.
Shirley nie było, więc nie mogła jej opowiedzieć. Dzwoniła trzy razy z Londynu. Miała wrócić w poniedziałek. „Będę w poniedziałek, obiecuję, zabiorę cię gdzieś, żeby to oblać!
- Nie chcę niczego oblewać, chciałabym się wyspać! Jestem zmęczona, taka zmęczona..."
Program się zaczął. Christine Barthillet oblizywała sobie palce, pożerając kolejną żelkę truskawkę. Widać było światła zamku w Windsorze, Karola i Camillę u szczytu schodów witających przyjaciół i rodzinę.
- Jak pięknie! Jak ślicznie razem wyglądają! Widziała pani, jak wszystko się błyszczy? Bukiety, muzycy, dekoracje!
To takie piękne, miłość, na którą czekało się tyle lat! Trzydzieści pięć lat, pani Joséphine, trzydzieści pięć lat! Nie wszyscy mogą to o sobie powiedzieć.
Z pewnością nie pani! - pomyślała Joséphine. - Trzydzieści pięć sekund w necie i jest pani gotowa zamieszkać z pierwszym, który się nadarzy!
- Jak się nazywa ten żonaty facet z czwórką dzieci? - wyszeptała do ucha Christine Barthillet.
- Alberto... Jest Portugalczykiem...
- Nigdy się nie rozwiedzie! Portugalczycy są bardzo pobożni.
Po co jej to mówię, wszystko mi jedno, czy się rozwiedzie czy nie.
- Nie zależy mi na ślubie. Chcę tylko mieszkanie, a potem się zobaczy!
- No cóż... oczywiście...
- Nie wszyscy są tak sentymentalni jak pani!
Po kawie udali się całkiem naturalnie w stronę przystanku autobusowego i całkiem naturalnie wsiadła z nim. Kiedy wysiadał, powiedział do widzenia i dodał „do jutra", machając jej ręką. Myślała o trasie, którą będzie musiała pokonać, aby wrócić. Trzeba stawić czoło dziewczynkom, przygotować kolację... Pani Barthillet nie gotowała. Kupowała wyłącznie zupy w proszku, warzywa w puszkach, krewetki w plastykowych opakowaniach czy prostokątne filety rybne. Dziwiła się, gdy Joséphine przygotowywała kolację, i patrzyła na nią, malując sobie paznokcie. Zoé chwytała pędzelek, Joséphine wyjmowała jej go z rąk. „Ale dlaczego? To ładne! - Nie, nie w twoim wieku! - Ale jestem duża!
- Nie znaczy: nie! - Nie ma pani racji, pani Joséphine, to się podoba chłopcom. -
Zoé nie jest w wieku, w którym powinna podobać się chłopcom! - To pani tak mówi, małe dziewczynki wcześnie zaczynają. Ja wj ej wieku miałam już dwóch narzeczonych... - Mama zawsze mówi, że jestem za mała" - jęczała Zoé, zerkając na czerwone paznokcie pani Barthillet.
- Patrz pani, patrz pani! To królowa i książę Filip! Jaki jest przystojny! Ma taki umięśniony i wypięty tors! Prawdziwy książę z bajki!
- Trochę stary, nie? - rzuciła Joséphine rozdrażniona.
Królowa Elżbieta szła w długiej turkusowej sukni wieczorowej, z czarną torebką na ramieniu. Za nią podążał książę Filip we fraku.
- Och, przecież... to... to... - zakrztusiła się Joséphine. - Tuż za królową, tu, trzy kroki za nią, w cieniu, patrzcie, patrzcie!
Wyprostowała się, wskazując ekran palcem, powtarzając „patrzcie, ależ patrzcie", a ponieważ nikt nie reagował, wstała i położyła palec na ekranie: pokazywała idącą ze spuszczoną głową w różowej sukni z długim trenem młodą kobietę, której sylwetkę można było dostrzec dzięki kolczykom błyszczącym jak kryształki soli.
- Widzieliście?
- Nie - odpowiedzieli chórem.
- Tu, mówię wam, tu!
Joséphine stukała palcem w ekran. „Tu, ta kobieta z króciutkimi włosami!"
Młoda kobieta posuwała się, trzymając tren. Starała się oczywiście pozostać w cieniu królowej, ale szła tuż za nią.
- No co... Królowa ma czarną torebkę. Nie pasuje do turkusowej sukni.
- Nie królowa. Tuż obok! Gary! - wrzasnęła Joséphine w stronę pokoju Gary'ego. - Gary, chodź tu!
Młoda kobieta pojawiła się teraz na ekranie częściowo zasłonięta przez królową, która uśmiechała się zza okularów.
- Tu! Dosłownie za królową!
Gary wszedł do salonu i zapytał: „co się stało, dlaczego pani tak krzyczy?".
- Twoja matka! U Windsorów! Obok królowej! - wrzasnęła Joséphine.
Gary zmierzwił sobie włosy, stanął przed ekranem telewizora i wymamrotał:
„ach, tak! Mama...", po czym wrócił do swojego pokoju, powłócząc nogami.
- Ale co ona tam robi? - krzyknęła Joséphine w stronę pokoju Gary'ego. -
Należycie do rodziny królewskiej?
Nie było odpowiedzi.
- Pani Shirley! - beknęła Christine Barthillet, przerywając połykanie żelki truskawki. - To prawda! Co ona tam robi?
- Chciałabym wiedzieć... - powiedziała Joséphine, śledząc wysoką różową sylwetkę, która wtapiała się teraz w tłum gości.
- Coś podobnego! - zapiszczała Christine Barthillet. - To mocne jak czosnek.
- Albo musztarda angielska - dodała dowcipnie Zoé.
- Będzie musiała mi to wyjaśnić - wymruczała Joséphine.
Dostrzegła Shirley w tłumie zaproszonych gości, zauważyła ją raz jeszcze za królową i nie mogła otrząsnąć się ze zdziwienia. Czy to możliwe, żeby Shirley była spokrewniona z rodziną królewską? Co w takim razie robiła na paryskim przedmieściu, dając lekcje muzyki, lekcje angielskiego, piekąc ciasta?
Joséphine zastanawiała się nad tym cały wieczór, podczas gdy Christine Barthillet, Max i Zoé skończyli chipsy, colę, żelki truskawki, śliniąc się przed pięknym spektaklem i paradą książąt i księżniczek. Och! William utył! Podobno ma narzeczoną i Karol zaprosi ją na kolację! I Harry! Jaki śliczny! Ile on teraz ma lat? Jest do wzięcia, a wygląda na to, że jest zabawniejszy od Williama...
W poniedziałek Shirley nie wróciła. Ani we wtorek, ani w środę, ani w czwartek. Gary przychodził na posiłki do Joséphine. Kiedy dziewczynki zasypywały go pytaniami, odpowiadał: „Źle widzieliście, pomyliliście się! -
Ależ,
Gary, przecież sam ją widziałeś! - Widziałem kobietę, która była do niej podobna, to wszystko! Jest masa blondynek z krótkimi włosami! Cóż ona by tam robiła? - To prawda, pani Joséphine, za dużo pani pracuje! Miesza się pani od tego w głowie. - Przecież wszyscy ją widzieliście! Nie wydawało mi się. - Gary ma rację... Widzieliśmy kogoś, kto był do niej podobny, ale bardzo możliwe, że to nie była ona!".
Joséphine nie odpuszczała: to była Shirley w długiej różowej sukience, w cieniu królowej. Poczuła straszną złość na Shirley. Mówię jej wszystko, wyciąga ze mnie, co chce, a sama milczy! Nie mam nawet prawa zadawać jej pytań.
Miała wrażenie, że została oszukana. Że wszyscy ją oszukują. Wszystko mieszało jej się w głowie: Iris, Antoine, pani Barthillet i jej internetowi kochankowie, Shirley u Windsorów, pogarda Hortense, Zoé, która się staczała...
Wszyscy uważali ją za naiwną! I w dodatku mieli całkowitą rację.
Złość dodała jej skrzydeł. Zakończyła żywot spokojnego trubadura, który wyzionął ducha otruty po tym, jak z ogromną radością uczestniczył w narodzinach swojego syna. Floryna nie musiała już walczyć o przetrwanie: miała prawowitego syna, dziedzica majątku, Tybalda Młodszego. Jo skorzystała z tego, żeby uśmiercić teściową, która zaczynała ją denerwować wiecznym narzekaniem. Potem powołała do życia trzeciego męża, Baldwina, rycerza łagodnego i wielkiej pobożności. Baldwin ma piękną twarz, marzy o uprawianiu ziemi, chodzeniu na msze i odprawianiu pokuty. Bardzo szybko jego pretensjonalność zdenerwowała Joséphine i padł ofiarą jej złości. Jak ja go uśmiercę? Jest młody, w dobrym zdrowiu, nie pije, nie obżera się, spółkuje z poczuciem grzechu... Przypomniała sobie bal Karola i Camilli, dostrzeżoną w przelocie sylwetkę Shirley, możliwe pokrewieństwo z Windsorami, i jej złość skrupiła się na łagodnym Baldwinie.
Baldwin i Floryna zostali zaproszeni na wielki bal wydawany przez króla Francji, polującego w okolicy Castelnau. W tłumie zaproszonych gości w połyskujących strojach król dostrzega Baldwina. Blednie i upuszcza berło, które stacza się pod tron. Potem skinieniem zaprasza młodych małżonków, aby usiedli przy nim, by wychylić puchar wina. Baldwin czerwieni się, kładzie miecz u stóp suwerena. Floryna obawia się kolejnego awansu. Czy znowu spotkają szczęście, oddalając od szóstego stopnia pokory, na którym tkwi od pewnego czasu? Nic podobnego! Pod koniec wieczoru, gdy zdziwiona zaszczytami para udaje się do apartamentów, które król oddał jej do dyspozycji, Baldwin zostaje zamordowany na zakręcie korytarza na oczach przerażonej młodej żony. Trzech pijaków rzuca się na niego, obezwładnia go i podcina mu gardło. Krew leje się strumieniami.
Floryna mdleje i pada na martwe ciało małżonka. Potem okaże się, że był
nieślubnym synem króla Francji i mógł pretendować do korony. W obawie, że mógłby uznać się za spadkobiercę, król wolał go zamordować. Na pocieszenie obsypuje młodą wdowę złotem, gronostajami, szlachetnymi kamieniami i odsyłają do zamku w Castelnau pod eskortą czterech rycerzy, którzy mają jej pilnować. Floryna, która po raz kolejny zostaje wdową, błaga niebiosa, aby oddaliły od niej swój gniew, żeby mogła spokojnie pokonać ostatnie stopnie.
Trzeci z głowy! - westchnęła Joséphine, która stała się krwiożercza. Ach! -
zazgrzytała zębami, licząc strony zapisane w ciągu kilku dni. - Złość jest dobrą muzą i zapełnia białe strony tysiącami czarnych znaków.
- Wygląda na to, że jest lepiej - stwierdził Luca w kafeterii w bibliotece.
- Jestem zła, i dodaje mi to skrzydeł! Popatrzył na nią. Coś buntowniczego i żarliwego pojawiło się w twarzy Joséphine, nadając jej wygląd wojowniczej nastolatki.
- Wygląda pani... na kogoś filuternie przebiegłego!
- To prawda, dobrze jest trochę wyluzować. Zawsze jestem taka poprawna!
Dobra przyjaciółka, dobra siostra, dobra matka...
- Ma pani dzieci?
- Dwie córki... Ale nie mam męża! Widać nie byłam dobrą żoną. Odszedł do innej.
Zaśmiała się głupio i zaczerwieniła. Właśnie wyrwało jej się wyznanie.
Mieli teraz zwyczaj spotykać się w kafeterii. Opowiadał jej o swojej książce.
Chcę napisać historię łez dla współczesnych, którzy mylą czułość z czułostkowością, płaczą na pokaz, żeby się lepiej sprzedać, uchodzić za obdarzonych piękną duszą, przeżywać uczucia, których nie doświadczają. Chcę oddać łzom ich szlachetność w znaczeniu, jakie nadawał im niegdyś Jules Michelet. Wie pani, co pisał? „Tajemnica średniowiecza, tajemnica nigdy nie wysychających łez i ich głęboki geniusz. Drogocenne łzy płynęły krystalicznymi falami legend, cudownych poematów i piętrzyły się ku niebu, zastygały w formy gigantycznych katedr mających wznieść się aż do Boga!" Cytował z zamkniętymi oczyma, a miód spływał z jego warg. Cytował Micheleta, Rolanda Barthesa i Ojców Pustyni, krzyżując palce, jakby się modlił.
Pewnego popołudnia obrócił się do niej i zapytał:
- Miałaby pani ochotę pójść do kina w sobotę wieczór? Puszczają stary film Kazana, którego nigdy nie pokazuje się we Francji, Dzika rzeka, w kinie przy rue des Ecoles. Pomyślałem sobie...
- Dobrze - powiedziała Joséphine. - Świetnie. Popatrzył zdziwiony jej entuzjazmem.
Właśnie zrozumiała coś bardzo ważnego: kiedy się pisze, trzeba życiu otworzyć wszystkie drzwi na oścież, żeby wypełniło słowa i zasiliło wyobraźnię.
*
W sobotni wieczór Luca i Joséphine poszli na film. Umówili się przed kinem.
Joséphine przyszła wcześniej. Chciała mieć czas, aby się uspokoić, zanim zjawi się Luca. Nie mogła powstrzymać rumieńca na twarzy, gdy na nią patrzył, a jeżeli przypadkowo ich ręce się dotknęły, serce wyrywało jej się z piersi.
Onieśmielał ją fizycznie, i to bardzo jej przeszkadzało. Aż do tej chwili jej doświadczenia seksualne były dosyć mdłe. Antoine był łagodny i starał się, lecz nie wzbudzał w niej tej fali gorąca, którą wywoływało jedno spojrzenie Luki. To nie dawało jej spokoju. Nie chciała, aby cokolwiek odrywało ją od pisania książki, a jednocześnie nie mogła oprzeć się pragnieniu, by znaleźć się blisko niego w ciemnej sali. A gdyby objął mnie ramieniem? Gdyby mnie pocałował?
Nie powinnam ulec mu zbyt szybko, muszę zachować zimną krew. Został mi jeszcze dobry miesiąc wytężonej pracy i nie mogę się ociągać. Ani dać się ponieść jakiejś miłostce. Floryna mnie potrzebuje.
Joséphine była zdziwiona łatwością, z jaką szło jej pisanie. Przyjemnością, jaką czerpała z wymyślania historii. Miejscem, jakie zajmowała książka w jej życiu. Przez cały czas myślami była ze swoimi bohaterami i z wielkim trudem interesowała się codziennością. Statystowała, mówiła tak, mówiła nie, ale nie byłaby w stanie powtórzyć tego, co właśnie powiedziano lub o co ją pytano.
Patrzyła roztargnionym okiem, jak zmieniają się dziewczynki, Max i pani Barthillet, a równocześnie przerabiała jakieś zdanie albo podejmowała decyzję o nowym zwrocie akcji. Poza tym, czy przyjmując zaproszenie Luki, nie powiedziała sobie, że będzie mogła wykorzystać własne zmieszanie, aby wyrazić miłosne wzruszenia Floryny, który to aspekt dotychczas nieco zaniedbała?
Floryna była silną kobietą, pobożną i odważną perpulchra, ale mimo wszystko kobietą. Będzie musiała zakochać się w jednym z pięciu mężów - pomyślała Joséphine, spacerując tam i z powrotem przed kinem - naprawdę się zakochać, tracąc głowę, do utraty tchu... Nie może zadowolić się drabiną świętego Benedykta i Boskim Oblubieńcem. Pokusa cielesna musi zżerać jej wnętrzności. A jak to jest, gdy się jest zakochanym tak, że traci się głowę?
Mogła się tego domyślać, patrząc, jak sama zachowuje się w stosunku do Luki.
Wyciągnęła notesik i zapisała swój pomysł. Nigdy nie wychodziła bez notesu i długopisu.
Właśnie zamknęła notes, gdy podnosząc głowę, zobaczyła pochylającego się nad nią Lucę. Patrzył na nią z nonszalancką pewnością siebie, z czułym dystansem, który charakteryzował ich relację. Podskoczyła, torebka się przechyliła i przykucnęli, aby pozbierać jej zawartość.
- Ach! Znowu zachowuje się pani tak jak wtedy, gdy panią poznałem -
powiedział z ironią.
- Znowu pochłonęła mnie książka...
- Pisze pani książkę? Ukrywała to pani przede mną!
- To znaczy... Nie... Chciałam powiedzieć moją pracę i...
- Niech się pani nie tłumaczy. Jest pani pracowita. To nie powód do wstydu.
Stanęli w kolejce po bilety. Gdy mieli zapłacić, Joséphine otwarła portmonetkę, ale Luca dał jej gestem do zrozumienia, że ją zaprasza.
Zaczerwieniła się i odwróciła głowę.
- Woli pani miejsca z tyłu, w środku czy z przodu?
- Wszystko mi jedno...
- To może trochę bliżej? Lubię, jak obraz wali po oczach...
Zdjął budrysówkę i położył ją na wolnym siedzeniu koło Joséphine. Ze wzruszeniem patrzyła na złożone tuż obok niej okrycie, miała ochotę go dotknąć, chłonąć zapach, ciepło Luki, zagłębić ręce w puste zwisające rękawy.
- Zobaczy pani, to opowieść o wodzie...
- O łzach?
- Nie, o zaporze... Może pani płakać, jeżeli będą to szczere łzy. Nie krokodyle, ale prawdziwe łzy wzruszenia!
Uśmiechnął się tym uśmiechem, który zdawał się wynurzać z olbrzymiej samotności. Wydało jej się, że gdyby choć przez kilka minut dziennie mogła widzieć, jak się do niej uśmiecha, byłaby najszczęśliwszą z kobiet. Wszystko w tym mężczyźnie było jedyne w swoim rodzaju i rzadko spotykane. Niczego nie robił mechanicznie ani nie odgrywał. Nadal nie miała odwagi zapytać o pracę modela. Ciągle odkładała to na później.
Światła na sali zgasły i zaczął się film. Od razu pojawiła się woda, żółta woda, potężna woda, woda błotnista, która przywodziła na myśl stawy z krokodylami.
Miała przed oczyma zwisające liany, krzaki wysuszone słońcem i Antoine'a.
Mimo że go nie zapraszała. Wydawało jej się, że słyszy jego głos, znowu widziała jego pochylone plecy, kiedy siedział w kuchni, jego rękę chwytającą jej rękę, zaproszenie, aby poszła na kolację z nim i z dziewczynkami. Zamrugała, żeby rozwiać jego obraz.
Film był tak piękny, że Joséphine przeniosła się w niedługim czasie na wyspę z rolnikami. Porwana zranioną urodą Montgomery'ego Clifta, oczami, które przepełniało łagodne i dzikie postanowienie. Kiedy rolnicy go pobili, chwyciła za ramię Lucę, który pogłaskał ją po głowie... „Wyjdzie z tego, wyjdzie" -
mruknął w ciemności... Zapomniała o wszystkim, chciała zatrzymać w pamięci tylko tę chwilę, jego rękę na swojej głowie, uspokajający ton. Czekała zawieszona w ciemności na tej ręce, czekała, że przytuli ją do siebie, obejmie ramieniem, zmiesza swój oddech z jej oddechem. Czekała, czekała... Położył
rękę z powrotem wzdłuż ciała. Wyprostowała głowę i łzy napłynęły jej do oczu.
Być tak blisko niego i nie móc pozwolić sobie na odrobinę czułości. Jej łokieć dotykał jego łokcia, ich ramiona stykały się, ale wydawało się, że on schronił się za murem chińskim.
Mogę płakać, będzie sądził, że to woda z filmu. Nie będzie wiedział, że to z powodu tej krótkiej chwili zawieszenia, tych kilku sekund, kiedy czekałam, aż mnie przytuli, może pocałuje, tego wypełnionego oczekiwaniem krótkiego momentu, który został przerwany, co oznaczało, że traktuje mnie jedynie jak dobrą koleżankę, mediewistkę, z którą może rozmawiać o łzach, średniowieczu, sacrum i rycerzach.
Płakała, płakała ze smutku, że nie jest kobietą, którą przytula się w ciemności.
Płakała z rozczarowania. Płakała ze zmęczenia. Płakała w ciszy, płakała, siedząc prosto, a jej ciało nie drżało. Zdziwiła się, że płacze z taką godnością, łapiąc końcem języka wodę spływającą po policzkach, smakując ją jak słone wino grand cru; jej łzy były jak woda płynąca na ekranie - miała porwać dom wieśniaków i porywała też dawną Joséphine, która nigdy nie wyobrażała sobie, że w ciemności kina można płakać obok mężczyzny innego niż Antoine. Żegnała się z nią; płakała na myśl o tym pożegnaniu. Pożegnaniu z mądrą, rozsądną, łagodną Joséphine, która brała ślub w białej sukni, wychowywała dwójkę dzieci, starała się ze wszystkich sił być zawsze sprawiedliwą, zawsze rozsądną.
Ustępowała miejsca nowej. Tej, która pisała książkę, szła do kina z facetem i czekała, żeby ją pocałował! Nie wiedziała, czy ma się śmiać czy płakać.
Szli paryskimi ulicami. Patrzyła na stare kamienice, majestatyczne bramy, stuletnie drzewa, światła kawiarni, wchodzących i wychodzących, energię ludzi, którzy się popychali, nawoływali, śmiali. Tkanka życia nocnego. Na to wszystko nakładał się od czasu do czasu obraz Antoine'a. Tak długo marzyli o tym, że zamieszkają w Paryżu; ich marzenia zdawały się coraz bardziej oddalać w czasie, stając się ułudą. We wszystkich mijanych ludziach była chęć życia, bawienia się, zakochiwania, która popychała ją do tego, by włączyć się do tańca.
Ją, nową Joséphine. Czy wystarczy jej energii, aby wyciągnąć rękę, czy też zadowoli się pozostaniem z boku, obserwowaniem tańczących, jak dziecko, które boi się wejść do morza? Podniosła twarz na Lucę. Znów przypominał
samotną, zastygłą w ciszy wieżę na pustkowiu, która posuwała się do przodu.
Ile razy mamy prawo żyć w czasie naszego pobytu na ziemi? Mawia się, że koty żyją siedem razy... Floryna ma pięciu mężów. Dlaczego ja nie miałabym mieć prawa do drugiej miłości? Czy wystarczająco dokładnie wyjaśniłam, jak w tym okresie funkcjonował handel? Zapomniałam napisać o finansach. Płacono w pieniądzu lub w naturze: pszenicą, owsem, winem, kapłonami, kurami, jajami.
Każde większe miasto biło własną monetę, niektóre monety miały większą wartość od innych. Zależało to od miasta.
Poczuła, że Luca łapie ją za ramię.
- Och! - podskoczyła, jakby ją obudził.
- Gdybym pani nie zatrzymał, weszłaby pani pod samochód. Jest pani naprawdę bardzo roztargniona... Mam wrażenie, że idę obok ducha!
- Naprawdę bardzo mi przykro... Myślałam o filmie.
- Da mi pani do przeczytania książkę, jak ją pani skończy?
Wybąkała „aleja nie, aleja nie...", uśmiechnął się i dodał: „To tajemnica, pisanie książki jest zawsze tajemnicą, ma pani rację, nie mówiąc o niej, można ją zniekształcić, wyjawiając przed ukończeniem pracy, a poza tym cały czas się zmienia, wydaje nam się, że piszemy jakąś historię, a w efekcie piszemy inną, nie wiadomo, jak będzie wyglądać, zanim nie napisze się ostatniego zdania.
Wszystko to wiem i szanuję. W żadnym razie proszę mi nie odpowiadać!".
Odprowadził ją aż do drzwi. Spojrzał na blok, powiedział: „powtórzymy to, prawda?". Podał jej rękę, uścisnął ją delikatnie, chyba długo. Tak jakby uważał, że niegrzecznie byłoby zbyt szybko ją puścić.
- To do widzenia...
- Do widzenia i bardzo dziękuję. Film naprawdę był piękny...
Oddalił się szybkim krokiem człowieka szczęśliwego, że wymyka się z pułapki pożegnania pod drzwiami. Patrzyła, jak się oddala. Narastało w niej potworne uczucie pustki. Wiedziała teraz, co oznacza „być samą". Nie „być samą" dlatego, że sama płaci rachunki i wychowuje dzieci, ale „być samą", bo mężczyzna, który miał ją objąć, oddalał się, odwrócony do niej plecami. Wolę samotność z rachunkami - westchnęła, naciskając guzik windy - przynajmniej wiadomo, na jakim jest się etapie.
Światła w salonie były zapalone. Dziewczynki, Max i Christine Barthillet, skupieni wokół komputera, wydawali okrzyki, śmiali się, krzyczeli: „I tu! I tu!", pokazując palcem ekran.
- Nie śpicie? Jest pierwsza w nocy!
Ledwie podnieśli głowy pochłonięci tym, co widzieli na ekranie.
- Chodź, zobacz, mamo - krzyknęła Zoé, dając znak Joséphine, żeby podeszła.
Nie była pewna, czy chce uczestniczyć w tym ogólnym podnieceniu.
Przenikała ją jeszcze smutna słodycz wieczoru. Rozwiązała pasek trencza, opadła na kanapę i zdjęła buty.
- O co dokładnie chodzi? Wyglądacie, jakbyście zaraz mieli wybuchnąć!
- No, mamo, chodź, zobacz. Nie możemy ci powiedzieć, musisz to zobaczyć na własne oczy - oświadczyła Zoé z największą powagą.
Joséphine podeszła do komputera na stole.
- Jesteś gotowa? - spytała Zoé.
Joséphine skinęła głową. Christine Barthillet kliknęła.
- Lepiej będzie, jak weźmie pani krzesło, będzie pani w niezłym szoku...
- To nie są zdjęcia pornograficzne? - zapytała Jo, wątpiąc w zdrowy rozsądek Christine Barthillet.
- Ależ nie, mamo! - powiedziała Hortense. - To znacznie bardziej interesujące.
Pani Barthillet kliknęła na jedną ikonę i na ekranie pojawiły się zdjęcia małych chłopców.
- Mówiąc, że nie chcę pornografii, miałam także na myśli pedofilię - warknęła Joséphine. - I nie żartuję!
- Niech pani poczeka - powiedział Max. - Niech pani się przyjrzy z bliska!
Joséphine pochyliła się nad ekranem. Było tam dwóch chłopców, blondynków, i jeszcze jeden, znacznie młodszy, szatyn. Bawili się w parku, na basenie, byli na feriach zimowych, jeździli konno, kroili tort urodzinowy, byli w piżamach, jedli lody...
- No i co? - spytała Joséphine.
- Nie rozpoznajesz ich? - parsknęła śmiechem Zoé. Joséphine przyjrzała się bliżej.
- To William i Harry...
- Tak, a ten trzeci?
Joséphine skoncentrowała się i rozpoznała trzecie dziecko. Gary! Gary na wakacjach z książętami, Gary trzymający za rękę Dianę, Gary na kucyku prowadzonym za uzdę przez księcia Karola, Gary grający w piłkę w wielkim parku...
- Gary? - wyjąkała Joséphine.
- We własnej osobie! - obwieściła Zoé. - Zdajesz sobie sprawę? Gary należy do rodziny królewskiej!
- Gary? - powtórzyła Jo. - Jesteście pewni, że to nie fotomontaż?
- Znaleźliśmy je, surfując wśród zdjęć rodzinnych umieszczonych w necie przez służącego, który nie miał najlepszych intencji...
- Delikatnie to ujmując! - powiedziała Joséphine.
- Ale jaja, nie? - zauważyła pani Barthillet. Joséphine patrzyła na ekran, kliknęła na jedno zdjęcie, potem na inne.
- A Shirley? Nie ma zdjęć Shirley?
- Nie - odparła Hortense. - Za to wróciła. Przyjechała niedawno, kiedy byłaś w kinie... Miło było w kinie?
Joséphine nie odpowiedziała.
- Miło było w kinie z Lucą?
- Hortense!
- Dzwonił tuż po twoim wyjściu. Żeby powiedzieć, że trochę się spóźni.
Biedna mamusiu, przyszłaś za wcześnie! Nigdy nie należy przychodzić za wcześnie. Założę się, że nawet cię nie pocałował. Nie całuje się punktualnych kobiet!
Zasłoniła sobie ręką usta, aby powstrzymać ziewnięcie i zaznaczyć, jak bardzo nudna wydaje jej się niewiedza matki.
- I nie robi się na bóstwo w sposób oczywisty! Trzeba wykazać się większą subtelnością. Malować się, ale nie wyglądać na umalowaną. Wystroić się, ale nie wyglądać na wystrojoną. Te rzeczy się wie albo nie, a ty najwyraźniej nie masz ku temu zdolności.
Upokarzając ją w obecności pani Barthillet, Hortense wiedziała, że Joséphine nie będzie mogła gwałtownie zareagować. Będzie zmuszona się powstrzymać.
Tak też się stało. Joséphine zacisnęła zęby, starając się zachować twarz.
- Ładnie się nazywa... Luca Giambelli! Czy jest równie ładny jak jego imię? -
Ziewnęła i podnosząc włosy niczym ciężką zasłonę, dodała: - Nie wiem, dlaczego zadaję ci to pytanie. Jakby mnie to interesowało! To musi być jeden z tych moli książkowych, którzy ci się tak strasznie podobają... Czy ma łupież i żółte zęby?
Wybuchnęła śmiechem, patrząc porozumiewawczo na Christine Barthillet, która nieco zażenowana starała się trzymać na uboczu.
- Hortense, natychmiast kładź się spać! - krzyknęła Joséphine, tracąc panowanie. - Wy zresztą też! Jestem śpiąca. Późno już.
Opuścili salon. Joséphine otwarła tapczan tak gwałtownym gestem, że złamała sobie paznokieć. Opadła na otwarte łóżko.
Wieczór był porażką. Tak bardzo brak mi pewności siebie, że na nikim nie robię wrażenia. Ani dobrego, ani złego.
Jestem kobietą niewidoczną. Potraktował mnie jak dobrą koleżankę, nie przyszło mu do głowy, że mogłabym być kimś innym. Hortense wyczuła to natychmiast, jak tylko weszłam do salonu. Zwęszyła moją przegraną.
Zwinęła się w kłębek na tapczanie i utkwiła wzrok w czerwonej nitce na wykładzinie.
Następnego dnia rano, po wyjściu Maksa i dziewczynek na targ staroci przy jednej z sąsiednich ulic, Joséphine sprzątała kuchnię i robiła listę brakujących produktów: masło, dżem, pieczywo, jajka, szynka, ser, sałata, jabłka, truskawki, kurczak, pomidory, fasolka, ziemniaki, kalafior, karczochy... To był dzień targowy. Właśnie zapisywała, gdy weszła Christine Barthillet, powłócząc nogami.
- Ale mam kaca - wymamrotała, trzymając się za głowę. - Za dużo wypiliśmy wczoraj wieczór.
Trzymała w ręce radio i szukała swojej ulubionej stacji, przykładając je do ucha. Przecież nie jest głucha - pomyślała Jo.
- Kiedy mówi pani „my", mam nadzieję, że nie obejmuje to moich córek.
- Jest pani zabawna, pani Joséphine.
- Czy nie mogłaby się pani do mnie zwracać po prostu Joséphine?
- No nie, pani mnie onieśmiela. Nie należymy do tego samego świata.
- Proszę spróbować!
- Nie, myślałam już o tym, nie potrafię... Joséphine westchnęła:
- „Madame Joséphine" kojarzy się z burdelmamą.
- A co pani może wiedzieć o dziwkach i burdelach?
Joséphine naszły pewne podejrzenia i popatrzyła badawczo na panią Barthillet. Położyła radio na stole i słuchała muzyki południowoamerykańskiej, poruszając do taktu ramionami.
- A pani je zna?
Christine Barthillet ściągnęła poły szlafroka na piersi z dostojeństwem oskarżonej, która powołuje się na swoją godność.
- Miewam do czynienia od czasu do czasu, żeby związać koniec z końcem.
Joséphine przełknęła ślinę i powiedziała:
- No coś podobnego...
- Nie ja jedna, wie pani...
- Teraz lepiej rozumiem historię z Albertem...
- Och! On jest miły. Dziś pierwszy raz się spotykamy. Umówiliśmy się w La Defense na kawę. Będę się musiała dobrze ubrać! Hortense obiecała, że mi pomoże...
- Ma pani szczęście! Hortense naprawdę mało kto interesuje.
- Z początku, jestem pewna, nie lubiła mnie; ale teraz mnie znosi. Wiem, jak z takimi postępować: pani córkę trzeba chwalić, głaskać, mówić, że jest piękna, inteligentna i...
Joséphine zamierzała odpowiedzieć, kiedy zadzwonił telefon. To była Shirley.
Zapraszała Joséphine do siebie.
- Rozumiesz... z panią Barthillet na głowie nie będziemy mogły spokojnie porozmawiać, lepiej będzie u mnie.
Joséphine zgodziła się. Wręczyła listę zakupów Christine Barthillet, dała jej pieniądze i namówiła ją, aby się ubrała i wyszła. Pani Barthillet wymamrotała, że jest niedziela rano, że z Joséphine nigdy nie można się wyluzować, że zawsze jej się spieszy. Joséphine zamknęła jej dziób, mówiąc, że targ jest otwarty do wpół
do pierwszej.
- No nie!... - wymamrotała Christine Barthillet, patrząc na listę.
- I proszę nie kupować słodyczy zamiast owoców i warzyw! - ryknęła Joséphine wychodząc. - To źle wpływa na zęby, cerę i biodra.
- Ja mam to gdzieś, co wieczór jem ziemniaka.
Wzruszyła ramionami i wróciła do czytania listy zakupów, jakby rozszyfrowywała instrukcję. Joséphine popatrzyła na nią, chciała coś powiedzieć, ale się opanowała.
Kiedy Shirley otwarła jej drzwi, rozmawiała przez telefon. Po angielsku. Była zła. Mówiła: JVb, no, nevermore! Fm through with you...". Joséphine dała znak, że wróci później, lecz Shirley po ostatniej wiązance odłożyła słuchawkę.
Na widok posępnej miny Shirley i cieni pod oczami złość, która przepełniała ją przez cały tydzień, opadła.
- Cieszę się, że cię widzę. Z Garym było wszystko w porządku?
- Twój syn jest kochany... Miły, przystojny, inteligentny! Ma wszystko, żeby się podobać.
- Dziękuję bardzo. Napijesz się herbaty? Joséphine przyjęła propozycję i obserwowała Shirley tak, jakby widziała ją po raz pierwszy. Jakby to, że zobaczyła ją u boku królowej, sprawiło, iż stała się kompletnie obcą osobą.
- Jo, dlaczego tak na mnie patrzysz?
- Widziałam cię w telewizji... tamtego wieczoru. Obok królowej angielskiej. Z
Karolem i Camilla. I nie mów mi, że to nie byłaś ty, bo...
Szukała słów, machała rękami w powietrzu, jakby się dusiła. To co chciała powiedzieć, było jasne, ale nie wiedziała, jak to sformułować. Jeżeli mi powiesz, że to nie byłaś ty, podczas gdy cię z całą pewnością rozpoznałam, będę wiedziała, że kłamiesz, i nie zniosę tego. Jesteś moją jedyną przyjaciółką, jedyną osobą, której się zwierzam, nie chciałabym, aby ta miłość, to zaufanie stanęły pod znakiem zapytania. Więc powiedz mi, że mi się nie zdawało. Nie kłam, proszę cię, nie kłam.
- To byłam ja, Joséphine. Dlatego właśnie wyjechałam w ostatniej chwili. Nie chciałam tam jechać i...
- Musiałaś udać się na bal z królową angielską? - wycedziła zdumiona Joséphine.
- Musiałam.
- Znasz Karola, Camillę, Williama, Harryego i całą rodzinę?
Shirley przytaknęła skinieniem głowy.
- A Dianę?
- Bardzo dobrze ją znałam. Gary wychował się z nimi, przy niej...
- Ależ, Shirley... Musisz mi to wyjaśnić!
- Nie mogę, Jo. -Jak to?
- Nie mogę.
- Nawet jeśli obiecam, że nikomu nie powiem?
- Dla twojego bezpieczeństwa, Jo. Twojego i twoich córek. Nie powinnaś wiedzieć.
- Nie wierzę ci. - A mimo to...
Shirley patrzyła na nią z czułością i wielkim smutkiem.
- Znamy się od lat, rozmawiamy o wszystkim, wyjawiłam ci swoją jedyną tajemnicę, czytasz we mnie jak w otwartej księdze, i teraz oświadczasz, że nie możesz mi nic powiedzieć, bo grozi mi to...
Joséphine dusiła się ze złości.
- Nienawidziłam cię przez cały tydzień, Shirley! Cały tydzień miałam wrażenie, że mi coś ukradłaś, że mnie zdradziłaś, a ty nie chcesz mi nic powiedzieć. Przyjaźń działa przecież w dwie strony!
- Ale chodzi o to, żeby cię chronić. Jeżeli się nie wie, to się nie mówi...
Joséphine wybuchnęła ironicznym śmiechem.
- Jakby z twojego powodu ktoś miał mnie torturować.
- To może być niebezpieczne. Tak jak jest to niebezpieczne dla mnie! Tylko że ja muszę z tym żyć, ty nie...
Shirley mówiła obojętnym głosem. Jakby stwierdzała fakt. Joséphine nie dostrzegała w jej głosie żadnej emfazy, żadnego fałszu. Stwierdzała fakt, fakt przerażający, i żadne uczucia nie mąciły jej głosu. Joséphine uwierzyła w jej szczerość i wycofała się.
- Do tego stopnia?
Shirley usiadła koło Jo. Objęła ją ramieniem i szeptem zaczęła się jej zwierzać.
- Nigdy się nie zastanawiałaś, dlaczego tutaj zamieszkałam? Na tym przedmieściu? W tym bloku? Zupełnie sama, bez rodziny we Francji, bez męża, bez przyjaciół, bez prawdziwego zawodu?
Joséphine pokręciła przecząco głową.
- Za to właśnie cię lubię, Joséphine.
- Bo jestem głupia? Bo nie widzę rzeczy oczywistych?
- Bo w niczym nie dopatrujesz się zła! Przyjechałam się tutaj schronić. W
miejsce, gdzie na pewno nie zostanę rozpoznana, nie będę poszukiwana, prześladowana. Tam żyłam naprawdę, wiodłam piękne życie na wysokiej stopie, dopóki... to się nie zdarzyło. Tu wykonuję drobne prace, egzystuję...
- Czekając na co?
- Nie wiem na co. Czekając, aż poukłada się tam, w moim kraju... Żebym mogła wrócić tam i do normalnego życia. Zapomniałam o wszystkim, gdy zamieszkałam tutaj. Zmieniłam osobowość, zmieniłam nazwisko, zmieniłam życie. Mogę wychowywać Gary'ego, nie drżąc ze strachu, gdy wraca później ze szkoły, mogę wychodzić, nie odwracając się, żeby sprawdzić, czy jestem śledzona, mogę spać, nie bojąc się, że ktoś wyważy drzwi...
- Dlatego ścięłaś sobie tak krótko włosy? Dlatego chodzisz jak chłopak?
Dlatego bijesz się jak mężczyzna?
Shirley skinęła głową.
- Wszystkiego się nauczyłam. Nauczyłam się bić, nauczyłam się bronić, nauczyłam się żyć sama...
- Gary wie?
- Tak, powiedziałam mu. Byłam zmuszona. Wiele rzeczy zrozumiał i musiałam go uspokoić. Powiedzieć mu, że się nie myli. Dzięki temu bardzo dojrzał, bardzo wydoroślał... Wytrzymał. Czasami mam wrażenie, że mnie chroni!
Shirley mocniej ścisnęła ramieniem Joséphine.
- W całym tym nieszczęściu znalazłam tutaj rodzaj szczęścia. Ciche szczęście bez pretensjonalności i bez zawirowań. Bez mężczyzny...
Przeszedł ją dreszcz. Chciała powiedzieć bez „tego" mężczyzny. Znowu się z nim spotkała. To z jego powodu przedłużyła pobyt w Londynie. Zadzwonił, podał numer pokoju w Park Lane Hotel i powiedział „czekam na ciebie, pokój 616". Odłożył słuchawkę, nie czekając na jej odpowiedź. Patrzyła na telefon, powtarzając sobie: nie pójdę, nie pójdę, nie pójdę. Biegła aż do Park Lane Hotel na rogu Piccadilly i Green Park. Tuż za pałacem Buckingham. Wielki beżoworóżowy hol z weneckimi żyrandolami w kształcie winogron. Kanapy, na których siedzieli biznesmeni, pijąc herbatę i rozmawiając przyciszonym głosem.
Olbrzymie bukiety kwiatów. Bar. Winda. Długi korytarz z beżowymi ścianami, grubą wykładziną, z kinkietami zdobionymi małymi sztywnymi abażurami.
Pokój 616... Wystrój hotelu przewijał się przed jej oczami jak film. Zawsze umawiał się z nią w hotelach na skraju parków. „Zostaw małego w trawie i przyjdź do mnie na górę. Będzie obserwował zakochanych i szare wiewiórki, to nauczy go życia". Kiedyś czekała na niego cały dzień. W Hyde Parku. Gary był
mały. Biegał za wiewiórkami. Podobają mi się z daleka, mamuś, z bliska wyglądają jak szczury. Odwrotnie niż mnie - pomyślała. - Podobają mi się z bliska, z daleka biorę je za to, czym są naprawdę: za szczury. Tego dnia nie przyszedł. Poszli do Fortnum and Mason. Jedli lody i ciastka. Piła herbatę z wędzonych liści, zamykając oczy. Gary siedział prosto w foteliku i próbował
ciastka jak koneser, końcem widelczyka. „Ma książęce maniery" - powiedziała kelnerka. Shirley zbladła. „Miło było dziś po południu w parku - powiedział
Gary, biorąc ją za rękę. - Green Park to mój ulubiony". Znał wszystkie parki w Londynie.
Innym razem gdy poszła do pokoju hotelowego, Gary postanowił
porozmawiać z mówcami przy Marble Arch. Miał chyba jedenaście lat.
Powiedział: „nie śpiesz się, mamuś, nie przejmuj się mną, ćwiczę angielski, nie chcę zapomnieć języka ojczystego". Rozprawiał o istnieniu Boga z małomównym osobnikiem, który stojąc na drabinie, czekał, aż ktoś podejdzie, żeby z nim porozmawiać. Spytał Gary'ego: jeżeli Bóg istnieje, dlaczego skazał
człowieka na cierpienie? „I co mu odpowiedziałeś?" - spytała Shirley, podnosząc kołnierz marynarki, aby ukryć ślad pocałunku. Opowiadałem mu o filmie Noc myśliwego; mamy dobro i zło, człowiek musi dokonać wyboru, a jak może wybrać, jeśli nie zna cierpienia i zła... - Tak mu powiedziałeś? - odparła zachwycona Shirley.
Mów do mnie, kochanie, mów do mnie jeszcze, żebym zapomniała o tym pokoju i o tym mężczyźnie, o obrzydzeniu do samej siebie, kiedy opuszczam ramiona tego człowieka - błagała w milczeniu. Czekał w pokoju. Wyciągnięty w butach na łóżku. Czytał gazetę. Popatrzył na nią bez słowa. Odłożył gazetę.
Położył rękę na jej biodrze, podniósł jej spódnicę i...
Zawsze było tak samo. Tym razem mogła z całkowitą swobodą zostać jego więźniem: Gary nie czekał w parku. Nie dostrzegała mijających godzin. Ani dni.
Tace piętrzyły się u stóp łóżka. Odsyłał pokojówki, gdy pukały do drzwi.
Nigdy więcej, nigdy więcej. To musi się skończyć!
Musi trzymać się od niego z daleka. Zawsze ją odnajdywał. Nigdy nie przyjeżdżał do Francji, był poszukiwany i obawiał się przekroczyć granicę. We Francji była bezpieczna. Tam była zdana na jego łaskę. Z własnej winy. Nie była w stanie mu się oprzeć. Wstydziła się, gdy spotykała się z synem. Czekał na nią ufnie pod hotelem. Kiedy padało, chronił się w środku i czekał. Wracali obydwoje pieszo, przecinając park. „Wierzysz w Boga?" - spytał Gary pewnego dnia, gdy spędził popołudnie, dyskutując z nowym mówcą w Hyde Parku.
Spodobało mu się to. „Nie wiem - odpowiedziała Shirley - tak bardzo chciałabym wierzyć..."
- Wierzysz w Boga? - spytała Shirley.
- No, tak... - odpowiedziała Joséphine, zdziwiona pytaniem Shirley. -
Rozmawiam z Nim wieczorem. Idę na balkon, patrzę na gwiazdy i mówię do Niego. To mi bardzo pomaga...
- Poor you!
- Wiem. Gdy to mówię, ludzie uznają mnie za wariatkę. Więc o tym nie opowiadam.
- Ja nie wierzę, Joséphine... Nie próbuj mnie nawracać.
- Nie będę próbowała, Shirley. Nie wierzysz, bo jesteś rozczarowana, że świat nie wygląda tak, jak byś sobie życzyła. Ale z wiarą jest podobnie jak z miłością, trzeba odwagi, aby kochać. Dawać, dawać, nie myśleć, nie kalkulować... W
odniesieniu do Boga trzeba sobie powiedzieć „wierzę" i wtedy wszystko staje się doskonałe, logiczne, wszystko ma sens, wszystko się wyjaśnia.
- Nie w moim przypadku - zaśmiała się Shirley. - Moje życie to ciąg rzeczy niedoskonałych, nielogicznych... Gdyby ktoś chciał je porównać do powieści, byłby to melodramat, wyciskacz łez, a ja nie znoszę budzić litości.
Przerwała tak, jakby już za dużo powiedziała.
- A jak tam pani Barthillet?
- To znaczy, że nie chcesz już o tym rozmawiać? - westchnęła Joséphine. -
Zmieniasz temat. Dyskusja jest zamknięta.
- Jestem zmęczona, Jo. Mam ochotę odetchnąć... Cieszę się, że wróciłam, wierz mi.
- Ale widzieliśmy cię wszyscy w telewizji. Co powiesz, jeżeli dziewczynki lub Max o to zapytają?
- Że mam sobowtóra na dworze angielskim.
- Nie uwierzą ci: znaleźli w Internecie zdjęcia Gary'ego z Williamem i Harrym! Dawny służący, który...
- Nie mógł sprzedać ich prasie, więc umieścił je w Internecie. Ale zaprzeczę, powiem, że nikt nie jest tak podobny do małego chłopca jak inny mały chłopiec.
Zaufaj mi, dam sobie radę. Bywało już gorzej. Znacznie gorzej!
- Musisz uważać moje skromne życie za bardzo nudne...
- Twoje życie skomplikuje się w związku z tą książką. Gdy człowiek zaczyna oszukiwać, kłamać, pakuje się w tarapaty...
- Wiem. Nieraz się tego boję...
Czajnik zaczął gwizdać, pokrywka tańczyła podrywana siłą pary. Shirley wstała i zdecydowała się zrobić herbatę.
- Przywiozłam lapsang souchong firmy Fortnum and Mason. Powiesz mi, co o niej sądzisz.
Joséphine patrzyła, jak rozpoczyna ceremonię parzenia herbaty: wlewa odrobinę wrzątku do czajniczka, liczy łyżeczki herbaty, zalewa wrzątkiem, odstawia czajnik, żeby herbata się zaparzyła, z powagą prawdziwej Angielki.
- Czy herbatę przygotowuje się w ten sam sposób w Szkocji i w Anglii?
- Nie jestem Szkotką, Jo. Jestem czystą angielską lady...
- Przecież mówiłaś mi...
- Uważałam, że to bardziej romantyczne.
Joséphine o mały włos nie zapytała, na jaki temat jeszcze kłamała, lecz opanowała się. Smakowały herbatę, rozmawiając o dzieciach, o pani Barthillet, jej internetowych randkach.
- Pomaga ci trochę finansowo?
- Jest bez grosza.
- Chcesz przez to powiedzieć, jakie będzie żarcie dla wszystkich?
- No tak...
- Jesteś naprawdę za dobra - powiedziała Shirley, głaskając ją po czubku nosa.
- Sprząta? Gotuje? Prasuje?
- Ależ skąd.
Shirley wzruszyła ramionami, potem opuściła je z głębokim westchnieniem.
- Cały czas siedzę w bibliotece. Poszłam do kina z facetem w budrysówce.
Jest Włochem, ma na imię Luca. Nadal jest równie milczący. Z pewnych względów nawet mi to odpowiada. Najpierw muszę skończyć książkę...
- Na jakim jesteś etapie?
- Przy czwartym mężu.
- A kim on jest?
- Jeszcze nie wiem. Chciałabym, żeby Floryna przeżyła wielką miłość!
Namiętność...
- Jak Shelley Winters i Robert Mitchum w Nocy myśliwego? Pożąda go jak szalona, a on ją odtrąca... więc pożąda go jeszcze bardziej. Podaje się za pastora i posługuje Biblią, aby ukryć chciwość. Kiedy próbuje go uwieść, prawi jej kazania i odwraca się do niej plecami. W końcu ją morduje. To uosobienie zła...
- Właśnie tak... - ciągnęła Joséphine, ściskając w rękach filiżankę herbaty. -
Będzie kaznodzieją przemierzającym wsie, ona go spotka i szaleńczo się w nim zakocha, on ją poślubi, będzie chciał zagarnąć jej zamek i złoto i spróbuje ją zabić. Jej życie znajdzie się w niebezpieczeństwie, weźmie jej syna jako zakładnika... Ale nie będzie mógł się przyczynić do jej wzbogacenia.
- Dlaczego nie? Możesz napisać, że oszukał już liczne wdowy, gdzieś schował
łup, a ona go odziedziczy...
- Luca opowiadał mi właśnie któregoś dnia o ówczesnych kaznodziejach...
- Powiedziałaś mu, że piszesz książkę? - spytała Shirley z niepokojem.
- Nie... ale o mało się nie zdradziłam. Joséphine opowiedziała, jak wspomniała o książce, kiedy poszli do kina. Zastanawiała się głośno, czy nie odgadł jej tajemnicy.
- Jesteś ostatnią osobą, której powierzyłabym jakąś tajemnicę - powiedziała ze śmiechem Shirley. - Widzisz? Mam rację, że nic ci nie mówię.
Speszona Joséphine spuściła oczy.
- Będę musiała uważać, gdy książka się ukaże...
- Iris postara się, aby cała uwaga była skupiona na niej. Nie pozostawi ci ani okruszyny. A propos, co u niej słychać?
- Ćwiczy przed wielkim dniem... Czasami przychodzi przeczytać, co napisałam, przegląda wszystkie książki, które jej poleciłam. Nieraz podsuwa mi pomysły. Chciała, żebym opisała scenę, w której paryscy żacy wzniecają prawdziwe rozruchy, wymachując nożami i potrząsając wygolonymi czaszkami; studenci byli klerykami i należeli do duchowieństwa, co chroniło ich przed świeckim wymiarem sprawiedliwości. Król nie mógł im nic zrobić, podlegali osądowi Bożemu i nadużywali tego, co bardzo utrudniało utrzymanie porządku w Paryżu. Całkowicie bezkarnie popełniali zbrodnie! Kradli, zabijali. Nikt nie mógł ich sądzić ani karać.
-I co?
- Czuję się jak wielki lejek, wszystkiego słucham, gromadzę anegdoty, szczegóły z życia i przelewam je na karty książki. Nigdy nie będę już taka sama po napisaniu tej książki. Zmieniam się, Shirley, bardzo się zmieniam, choć tego nie widać!
- Odkrywasz życie, opowiadając tę historię; prowadzi cię w rejony, w które nigdy byś się nie udała...
- A przede wszystkim, Shirley, już się nie boję. Przedtem bałam się wszystkiego! Chowałam się za Antoine'em. Za moją pracą naukową. Za własnym cieniem. Teraz pozwalam sobie na rzeczy, których wcześniej sobie zabraniałam, wychodzę przed szereg!
Zaśmiała się jak mała dziewczynka i przysłoniła usta ręką.
- Muszę tylko być cierpliwa, pozwolić nowej Jo dorosnąć, a pewnego dnia całkowicie mnie zastąpi, da mi całą swoją siłę. Na razie się uczę... Zrozumiałam, że szczęście nie polega na skromnym życiu bez zawirowań, bez błędów i bez ruchu. Szczęście to akceptacja walki, wysiłku, wątpliwości i podążanie naprzód, pokonywanie każdej przeszkody. Przedtem nie posuwałam się naprzód, spałam.
Pozwalałam się nieść spokojnej rutynie: mąż, dzieci, praca naukowa, wygoda.
Teraz nauczyłam się bić, znajdować rozwiązania, popadać w chwilową rozpacz, a potem brać się w garść. I idę naprzód, Shirley. Całkiem sama! Daję sobie radę... Kiedy byłam mała, powtarzałam to, co mówiła mama, jej pogląd na życie był moim. Potem słuchałam Iris. Uznawałam ją za tak inteligentną, tak błyskotliwą... Później był Antoine: podpisywałam, co chciał, dostosowywałam swoje życie do jego życia. Nawet ty, Shirley... Świadomość, że jesteś moją przyjaciółką, dodawała mi pewności siebie, myślałam sobie, że jestem fajna, bo mnie lubisz. No i cóż, to wszystko się skończyło! Nauczyłam się samodzielnie myśleć, samodzielnie chodzić, samodzielnie walczyć...
Shirley słuchała Joséphine i myślała o tym, jaka była sama jako mała dziewczynka. Taka pewna siebie. Bezczelna, niemal arogancka. Pewnego dnia guwernantka zabrała ją na spacer do parku, a ona puściła jej rękę i pobiegła przed siebie. Miała chyba z pięć lat. Błąkała się, delektując cudownym uczuciem wolności, możliwością biegania, nie słysząc napomnień miss Barton, że to nie wypada, że dobrze wychowana dziewczynka powinna chodzić miarowym krokiem. Policjant zapytał ją, czy się zgubiła. Odpowiedziała „nie, ale powinien pan poszukać mojej guwernantki, bo gdzieś przepadła!". Nigdy się nie bałam.
Sama stałam na własnych nogach. Potem to się popsuło. Odbyłam drogę w przeciwnym kierunku niż Jo.
- Przestałaś mnie słuchać!
- Ależ słucham cię...
- Pogodziłam się z ciemną stroną życia, już mnie nie odpycha, już się jej nie boję.
- A jak ci się to udało? - spytała z rozczuleniem Shirley.
- Widzisz, sądzę, że... ta codzienna walka opiera się na miłości. Nie na ambicji, potrzebie posiadania, lecz na miłości... Nie na miłości własnej. To nieszczęście, przez nią kręcimy się w kółko. Nie! Na miłości do innych, miłości do życia. Jeśli kochasz, jesteś ocalona. Tyle w dużym skrócie na temat tego, co wydarzyło się ostatnimi czasy w moim życiu.
Uśmiechnęła się nieśmiało, jakby była zdziwiona, że powiedziała tyle pompatycznych słów. Shirley patrzyła na nią i łagodnie dodała:
- Ja jeszcze ciągle się szarpię, a nie walczę o to, aby iść naprzód!
- Ależ tak, idziesz naprzód na swój sposób. Każdy we własny sposób idzie naprzód.
- Nie umiałam stawić czoła, wolałam uciec. I od tego czasu ciągle uciekam.
Westchnęła tak, jakby nie mogła powiedzieć nic więcej na ten temat.
Joséphine patrzyła na nią przez chwilę, po czym objęła ją.
- Aby w pełni żyć, trzeba rzucić się w wir życia, gubić się i znajdować, znowu się gubić, rezygnować i zaczynać na nowo, ale nigdy, nigdy nie wolno myśleć, że pewnego dnia będzie można odpocząć, bo to nigdy się nie kończy... Spokoju będziemy mogli zasmakować później.
- Po śmierci?
Jo wybuchnęła śmiechem.
- Jesteśmy na ziemi, aby się bić. Nie jesteśmy na ziemi, aby żyć bez trosk.
Zrobiła przerwę, nadstawiła filiżankę, prosząc o dolanie herbaty, zamknęła oczy i szepnęła cichutko, chichocząc:
- A jaka jest królowa angielska?
Shirley wzięła czajnik, wlała herbatę i odpowiedziała:
- Proszę o następne pytanie!
Pani Barthillet wróciła z targu. Ręce bolały ją od dźwigania plastykowych siatek, tarła sobie dłonie, na których odcisnęły się ucha toreb. W pierwszej chwili chciała zostawić zakupy na kuchennym stole, potem zmieniła zdanie i postanowiła wszystko pochować. Wszystkie te warzywa, które kazała mi kupić i które są takie drogie! A przecież tak prosto jest otworzyć puszkę. A w dodatku trzeba je myć, obierać, gotować, to strata czasu. Nawet rosół można dziś kupić w opakowaniach próżniowych. Muszę się stąd zmywać! Rozpocząć nowe spokojne życie. Nie musieć się już starać, znaleźć sobie jakiegoś fajnego faceta, który będzie płacił czynsz i pozwoli mi przez cały dzień oglądać telewizję. Max da sobie radę. Z wychowywaniem dzieci jest za dużo roboty. Kiedy są małe, to proste, ale kiedy dorosną, trzeba się im przeciwstawiać. Narzucać reguły.
Walczyć o to, żeby ich przestrzegały. Nie mam na to ochoty, chcę świętego spokoju. Dzieci są niewdzięczne. Myślą tylko o sobie! O 17 miała spotkanie z Albertem w La Defense. Musi wziąć prysznic, przygotować się. Zrobić się na bóstwo. Jeszcze zostało mi to i owo. Jeszcze mogę stwarzać złudzenie. A poza tym on też nie jest młodym pisklęciem! Przysłał mi niewyraźne zdjęcie, na którym nic nie było widać. Nie będzie się zbytnio przypatrywał.
Kiedy Hortense wróciła z targu staroci, pani Barthillet czekała na nią w szlafroku na kanapie w salonie. Oglądała program Michela Druckera, żując gumę.
- Znaleźliście coś fajnego? - spytała prostując się.
- Och! Duperele - odpowiedział Max - aleśmy się dobrze bawili. Poszliśmy na flipery i na colę. Jeden gość za wszystko zapłacił... Dla pięknych oczu Hortense.
- Jak wyglądał? - spytała Christine Barthillet.
- Był beznadziejny - odparła Hortense. - Ale podniecała go myśl, że mu ulegnę za trzy cole i kilka żetonów. Biedny facet!
- Wiesz, o co chodzi w życiu - zaśmiała się Christine Barthillet.
- Nietrudno zrozumieć ten typ facetów. Ślinił się z pożądania, na podłodze zrobiła się kałuża!
- A ja mam dość bycia małą, nikt na mnie nie patrzy - utyskiwała Zoé.
- Na wszystko przyjdzie czas, moja kurko, na wszystko przyjdzie czas... Nie zapomniałaś, że obiecałaś mi pomóc ubrać się na randkę? - spytała Christine.
Hortense spojrzała na nią taksująco.
- Co z pani ubrań nadaje się do włożenia?
Pani Barthillet westchnęła „niewiele, nie mam markowych ciuchów, zamawiam z katalogów".
- Czyli trzeba będzie przyjąć styl na luzie... - oświadczyła Hortense profesjonalnym głosem. - Czy ma pani marynarkę w stylu safari?
Pani Barthillet skinęła głową.
- Model z katalogu La Redoute. Tegoroczny..
- Dres?
Pani Barthillet przytaknęła.
- Dobrze... Niech pani to przyniesie!
Pani Barthillet wróciła z ubraniami zwiniętymi w kłębek. Hortense podnosiła je czubkami palców, rozkładała na kanapie i oglądała dłuższą chwilę. Max i Zoé patrzyli na nią zauroczeni.
- No więc... No więc...
Zmarszczyła nos, skrzywiła się, pomacała sweter, koszulkę na ramiączkach, rozprostowała białą bluzkę koszulową, odsunęła ją.
- Ma pani akcesoria?
Pani Barthillet podniosła głowę zaskoczona.
- Koraliki, bransoletki, szal, okulary...
- Mam kilka drobiazgów kupionych w Monoprix... Poszła po nie do pokoju.
Zoé szturchnęła Maksa łokciem i wyszeptała: „zobaczysz, przyjrzyj się dobrze! Zmieni twoją matkę w seksbombę". Pani Barthillet położyła stos drobiazgów obok rozłożonych ubrań, które zdawały się czekać, aż Hortense machnie magiczną różdżką. Ta zastanawiała się, a potem uczonym tonem oświadczyła:
- Niech się pani rozbierze!
Pani Barthillet wyglądała na stropioną.
- Chce pani, żebym panią ubrała, czy nie? Christine Barthillet posłuchała.
Stanęła w majtkach i staniku przed Maksem i dziewczynkami. Zasłoniła piersi rękami i odchrząknęła zażenowana. Max i Zoé dostali ataku śmiechu.
- Absolutna podstawa: marynarka w stylu safari. Zasada numer jeden: do tego spodnie od dresu Adidasa z białymi lampasami, powiedzmy, że tak. Dobrze się składa, bo je pani ma. To zresztą jedyny sposób, żeby szykownie wyglądać w dresie!
- Do marynarki?
- Jak najbardziej. Zasada numer dwa: pod marynarkę sweter w serek i podkoszulek, którego góra wystawać będzie spod swetra...
Dała znak pani Barthillet, żeby włożyła ubrania, które jej podawała.
- Nieźle... Nieźle! - powiedziała Hortense, mierząc ją wzrokiem. - Zasada numer trzy: obsypać całość kilkoma tanimi dodatkami, weźmiemy pani koraliki i bransoletki z Monoprix...
Ozdobiła ją jak manekin na wystawie. Cofnęła się o krok. Podwinęła jeden rękaw. Jeszcze się cofnęła. Rozluźniła sweter przy szyi. Dodała ostatni naszyjnik i okulary lotnicze nasunęła na włosy.
- Na nogi adidasy... I wszystko gra! - oświadczyła zadowolona.
- Adidasy? - zdumiała się Christine Barthillet. - Nie są bardzo kobiece.
- Czy chce pani wyglądać jak sierotka czy jak stylistka? Musi się pani na coś zdecydować! Prosiła mnie pani o pomoc, pomagam pani, jeżeli się to pani nie podoba, proszę włożyć szpilki, a będzie pani wyglądać jak ździra.
Pani Barthillet zamilkła i włożyła adidasy.
- Włożyła... - powiedziała Hortense, naciągając sweter, spod którego wyłoniło się ramiączko podkoszulka. - Niech się pani przejrzy w lustrze.
Pani Barthillet udała się do sypialni Joséphine i wróciła z szerokim uśmiechem.
- Super! Sama siebie nie poznaję. Dziękuję, Hortense, dziękuję.
Zakręciła się w salonie, po czym opadła na kanapę, klepiąc się z radości po udach.
- Niesamowite, co można zrobić z trzema szmatami, jeżeli ma się gust! Skąd ci się to wzięło?
- Zawsze wiedziałam, że mam zdolności w tym kierunku.
- To prawdziwe czary! Tak jakbyś zobaczyła we mnie kogoś innego! Jakbym wreszcie wiedziała, kim jestem.
Zoé zwinęła się w kłębek na dywanie i miętosząc sznurówki, wymruczała:
- Ja chciałabym wiedzieć, kim jestem. Zrób tak ze mną, co, Hortense?
- Co ci zrobić? - spytała Hortense roztargniona, patrząc na ostatnie detale stroju Christine Barthillet.
- Tak jak zrobiłaś pani Barthillet...
- Obiecuję ci to.
Zoé podskoczyła z radości i zawisła na szyi Hortense, która uwolniła się z uścisku.
- Naucz się najpierw zachowywać, Zoé. Nigdy nie okazywać uczuć.
Zachować dystans. To zasada numer jeden, żeby mieć klasę. Lekceważenie...
Patrzysz na ludzi z góry i oni cię szanują. Jeżeli tego nie zrozumiesz, nie masz po co wychodzić z domu.
Zoé opanowała się i zrobiła trzy kroki w tył, odgrywając dumną i obojętną.
- Tak? Tak jest dobrze?
- To musi być naturalne, Zoé. Musisz być nonszalancka w naturalny sposób.
To jest najtrudniejsze w „zachowaniu". - Wymówiła to słowo, starannie je artykułując. - Zachowanie musi być naturalne...
Zoé zmierzwiła sobie włosy i westchnęła, drapiąc się po brzuchu.
- To za trudne...
- To wymaga, rzecz jasna, pracy - odparła Hortense od niechcenia.
Jej wzrok ponownie spoczął na Christine Barthillet i zapytała:
- Czy pani wie, jak wygląda ten pani Alberto?
- Nie mam pojęcia. Będzie trzymał pod pachą Le Journal du dimanchel Opowiem wam... Dobra, no to idę. Cześć, cześć!
Wzięła torebkę i przygotowywała się do wyjścia. Hortense zatrzymała ją, zauważając, że torebka zupełnie nie pasuje do reszty stroju.
- Trudno - powiedziała Christine Barthillet. - Wiem, że trzeba się spóźnić, ale jeżeli za długo będę zwlekała, Alberta już nie będzie!
Była już na schodach, gdy Max i Zoé zaczęli krzyczeć, żeby zrobiła zdjęcie, aby wiedzieli, jak wygląda Alberto.
- Rozumiesz - szepnęła Zoé z troską - może zostanie twoim ojczymem...
W kuchni, chroniąc się przed upałem za zamkniętymi okiennicami, Joséphine pisała. Zbliżał się dzień, w którym miała oddać rękopis. Powinna skończyć już za trzy tygodnie. Iris przychodziła codziennie i zabierała dzieci do kina, na spacery po Paryżu lub do ogrodu botanicznego. Płaciła za jazdę samochodzikami elektrycznymi i strzelanie z karabinka, a sama szła na lody. Ponieważ gimnazjum dziewczynek pełniło rolę centrum egzaminów maturalnych, Max i Zoé byli pozostawieni sami sobie. Joséphine dała do zrozumienia Iris, że nie uda się jej skończyć książki, jeżeli nie zostanie całkowicie uwolniona od czyjejkolwiek obecności w mieszkaniu oraz od martwienia się o to, co robią przez cały dzień. „Nie mogę pozwolić na to, aby Zoé włóczyła się z Maksem Barthilletem, bo skończy, handlując kradzionymi komórkami albo sprzedając trawę!" Iris jęknęła. „Ale co ja mam zrobić? - Albo coś wymyślisz - odparła Jo -
albo przestanę pisać!" Hortense odbywała staż u Szefa i żyła własnym życiem, lecz trzeba było jakoś zająć Zoé i Maksa.
Pani Barthillet nadal romansowała z Albertem. Umawiał się z nią w kawiarnianych ogródkach, jednakże nie skonsumowali jeszcze swojej znajomości. „Coś tu nie gra - mówiła Christine Barthillet - coś tu nie gra!
Dlaczego nie zabierze mnie do hotelu? Całuje mnie, obmacuje, daje mi prezenty, ale nic innego. Ja chciałabym wreszcie pójść na całość! Zamiast się bzykać, spędzamy całe godziny na rozmowach, siedząc i pijąc kawę! Niedługo będę znała wszystkie bary w Paryżu. Jest punktualny, zawsze przychodzi pierwszy, a jego pasją jest oglądanie mnie, jak idę. Mówi, że mój chód go inspiruje, że uwielbia patrzeć na mnie, gdy przychodzę i gdy odchodzę! Ten facet jest z pewnością impotentem. Lub wariatem. Marzy o związku, ale nie jest w stanie przejść do czynów. Co za pech! Wydaje mi się, że mam do czynienia z tułowiem! Nigdy nie widziałam go na stojąco! - Ależ nie - powiedziała Zoé - to romantyk, nie spieszy się. - Nie mam czasu do stracenia. Nie zapuszczę przecież u was korzeni. Mam ochotę gdzieś zamieszkać, a teraz tracimy czas, tracimy czas. Nie znam nawet jego nazwiska. Mówię wam, to podejrzane!"
Joséphine riatomiast nie miała czasu do stracenia. Czwarty mąż Floryny wyzionął właśnie ducha, spalony na stosie jako heretyk. Uf! - pomyślała, ocierając pot z czoła. - Był już najwyższy czas! Co za zły i zepsuty człowiek!
Przybył do zamku na wielkim czarnym rumaku z Ewangelią w ręku. Poprosił o udzielenie schronienia i Floryna go przyjęła. Pierwszej nocy nie chciał wcale spać w łóżku, ale na gołej ziemi, pod gwiazdami, owinięty wielką czarną opończą. Gwibert Pobożny był wspaniałym mężczyzną. Długie kasztanowe włosy, mocny tors, ramiona drwala, piękne białe zęby, drapieżny uśmiech, przenikliwe niebieskie oczy... Floryna poczuła, że ogień pali jej wnętrzności.
Mówił, przytaczając słowa Ewangelii, recytował tekst Decretum, który znał na pamięć, i zwalczał grzech we wszystkich postaciach. Zamieszkał na zamku i narzucał normy życia domownikom. Wymagał, aby Floryna nosiła ciemne, surowe, pozbawione ozdób stroje. Szatan zamieszkuje łono każdej kobiety -
głosił, wznosząc palec do nieba. - Kobiety są frywolne, gadatliwe, rozpustne, lubieżne, to dzieciobójczynie i nierządnice. Dowód: w raju nie ma kobiet. Kazał
zdjąć tapiserie i obicia ze ścian zamku, skonfiskował futra, opróżnił szkatuły z klejnotami. Pięknym głosem pewnego siebie samca rzucał klątwy. Barwiczki są różem cudzołóstwa, brzydkie dziewczęta to wymiociny ziemi, a pięknych należy się wystrzegać, bo to jedynie pozór kryjący nieczystości. Utrzymujesz, że chcesz przestrzegać reguły świętego Benedykta, a drżysz, kiedy nakazuję ci spać w koszuli na gołej ziemi? Czyż nie widzisz, że to diabeł zamyka cię w królewskim luksusie, diabeł napełnił twoje skrzynie srebrem i drogimi kamieniami, diabeł
szepta ci, abyś pielęgnowała swoją urodę i gładką skórę, żeby odciągnąć cię od Boskiego Oblubieńca? Floryna słuchała i myślała sobie, że ten człowiek został
zesłany, aby skierować ją na właściwą drogę. Pobłądziła za sprawą poprzednich mężów. Zapomniała o swoim powołaniu. Jego głos ją oczarowywał, jego wygląd mącił jej spokój, a jego wzrok przeszywał ją na wskroś. Drżała tak mocno z pożądania, że zgadzała się na wszystko. Isabela, wierna służąca, przerażona fanatyzmem Gwiberta uciekła pewnej nocy, zabierając młodego hrabiego.
Floryna została sama pośród sterroryzowanej służby. Nieposłuszni byli zamykani w celach w podziemiach zamku. Nikt nie ośmielił się mu sprzeciwić.
Jednakże pewnego dnia objął ramieniem Florynę i poprosił, aby go poślubiła.
Omdlewając z radości, Floryna dziękuje Bogu i zgadza się. To będą smutne, ponure zaślubiny. Panna młoda jest boso, a pan młody trzyma ją na dystans. W
noc poślubną Floryna wślizguje się do łoża małżeńskiego, drżąc z radości, on zaś okrywa się płaszczem i kładzie koło niej. Nie zamierza skonsumować małżeństwa. Oznaczałoby to, że uległ grzechowi rozpusty. Floryna szlocha, ale zaciska zęby, żeby tego nie usłyszał. Każe jej powtarzać w formie modlitwy: jestem niczym, jestem mniej niż niczym, jestem zlą kobietą, gorszą niż najgorsze zwierzę. Spotkałam mego Zbawcę, biorąc tego człowieka za męża, i winnam we wszystkim być mu posłuszna. Podporządkowuje się. Następnego dnia Gwibert obcina jej długie złote włosy sztyletem i znaczy czoło dwiema kreskami popiołu.
Prochem jesteś i w proch się obrócisz - oznajmia, przejeżdżając kciukiem po jej czole. Floryna omdlewa z rozkoszy, czując jego kciuk na swojej nagiej skórze.
Wyznaje mu to, a on staje się jeszcze okrutniejszy. Zamęcza ją pracą, nakazuje wieczny post, rozkazuje, aby sama wykonywała wszystkie prace domowe, piła brudną wodę po myciu podłóg. Odprawia po kolei służących, obsypując ich prezentami, aby nic nikomu nie mówili. Rozkazuje, by oddała mu swoje pieniądze i wskazała, gdzie schowała złoto. Złoto ofiarowane przez króla Francji, które ukryłaś po tym, jak on ukatrupił twojego męża. Te pieniądze są przeklęte, musisz mi je dać, a ja wrzucę je do rzeki. Floryna opiera się. To nie są jej pieniądze, to pieniądze jej syna. Nie chce pozbawiać majątku Tybalda Młodszego. Gwibert poddaje ją wówczas prawdziwym torturom. Nakłada kajdany, przykuwa łańcuchami w celi, żeby zaczęła mówić. Nieraz aby ją obłaskawić, bierze ją w ramiona i wspólnie się modlą. Bóg zesłał mnie do ciebie, abym cię oczyścił. Dziękuje mu, dziękuje Bogu, który prowadzi ją drogą poddaństwa i posłuszeństwa.
Zamierza wyrzec się wszystkiego, oddać swój majątek, gdy wierna Isabela wraca z zastępem rycerzy, aby ją uwolnić. Przeszukując zamek, by przyjść jej z pomocą, Isabela odkrywa prawdziwy skarb: skarb Gwiberta i wszystkich wdów, które omamił, zanim spotkał Florynę. Przekazuje go Florynie, która odzyskała zmysły. Floryna postanawia wówczas, że nie będzie już dążyć do doskonałości, ale wróci do normalnego życia, nie osiągając świętości na ziemi, bo dumą grzeszy ten, który uważa się za równego Bogu pod względem czystości. Patrzy, jak Gwibert płonie na stosie, i nie może powstrzymać się od płaczu, widząc, jak mężczyzna, którego tak kochała, zamienia się w płonącą pochodnię, nie krzycząc ani nie prosząc o wybaczenie. Pójdzie prosto do piekła, i tym lepiej! - oświadcza Tybald Młodszy. Oto po raz kolejny Floryna zostaje wdową, i to jeszcze bogatszą niż wcześniej.
Trochę tak jak ja - pomyślała Joséphine, wstając, żeby się przeciągnąć. -
Niedługo dostanę kolejne dwadzieścia pięć tysięcy euro, a w moim życiu nie ma mężczyzny. Im dalej, tym jestem bogatsza i bardziej samotna! Luca znowu zniknął. Nie miała od niego wiadomości od dziesięciu dni. Nie przychodził już do biblioteki. Widać pojechał na zdjęcia na drugi koniec świata. Westchnęła, rozmasowała sobie krzyże i ponownie usiadła do komputera. Florynie został
jeszcze tylko jeden mąż... Ostatni. Ten - postanowiła - okaże się właściwym.
Mam ochotę na szczęśliwe zakończenie. Miała już pewien pomysł. Nazywa się Tankred z Hauteville. Floryna zna go od dawna. To pan na sąsiednich włościach.
Rozpustny, bez Boga ni prawa, chciwy. Należał do spisku, jaki zawiązał
przeciwko niej Stefan Czarny po śmierci jej pierwszego męża. Próbował ją porwać, aby zawładnąć jej zamkiem i ziemiami. Potem okazał szczerą skruchę, wrócił z wyprawy krzyżowej i chce żyć jak dobry chrześcijanin, z dala od pokus ziemskich. Prosi Florynę o przebaczenie dawnej zbrodni. Floryna poślubia go, pozostawia zamek dorosłemu już synowi i wyjeżdża, aby zamieszkać z Tankredem na jego ziemiach. Po drodze chronią się w lesie w Poitou, w okolicy Melle, znajdują chatę ze strzechą, zamieszkują w niej i żyją, modląc się, jedząc warzywa, które uprawiają, pijąc deszczówkę, odziani w futra, śpiąc koło paleniska. Są szczęśliwi i kochają się czułą miłością aż do dnia, gdy Tankred, idąc po wodę, znajduje galenę zawierającą srebro. Wspaniałe złoże srebra! Mogą wyprodukować z niego masę denarów, monet wymyślonych przez Karola Wielkiego. Staną się tak bogaci, że będą się uginać pod ciężarem pieniędzy!
Floryna jest początkowo załamana, a potem widzi Boży znak w powtarzających się kolejach życia. Musi pogodzić się z losem i przyjąć srebro. Akceptuje swoje nowe bogactwo, otwiera przytułek dla ubogich i bezdomnych i kieruje nim wraz z Tankredem, któremu urodzi wiele dzieci. KONIEC.
Jeszcze tylko trzeba to napisać. Przynajmniej widzę koniec. Został mi jeszcze rzut na taśmę i meta. A wtedy... wtedy będę musiała przekazać książkę w ręce Iris. To będzie ciężka próba. Ale nie powinnam o tym myśleć, nie powinnam o tym myśleć. Zgodziłam się. Z niewłaściwych powodów rzecz jasna, niemniej się zgodziłam. Muszę się odciąć od tej książki i nie myśleć już o niej.
Obawiała się tego momentu. Książka stała się przyjaciółką, postaci z książki wypełniały jej życie, rozmawiała z nimi, słuchała ich, towarzyszyła im. Jak pogodzę się z rozłąką?
Aby o tym nie myśleć, sprawdziła mejle. Jeden z nich był od Antoine'a. Gdy rozmawiali z sobą ostatnim razem, prawie się pokłócili. Z powodu pani Barthillet.
Moja Kochana Jo,
Piszę tych parę słów, abyś wiedziała, co u mnie słychać. Ucieszy Cię wiadomość, że ostatecznie poszedłem za Twoimi radami i zacząłem strajk. To była katastrofa! Lee nie dawał sobie rady sam. Biegał na wszystkie strony z wytrzeszczonymi oczami. Wygłodniałe krokodyle zniszczyły przegrody i pożarły dwóch robotników. Trzeba było je zastrzelić, a także te, które uciekły!
Niełatwo jest strzelać do krokodyli. Pociski odbijały się rykoszetem i było kilku rannych! O mały włos nie doszło do zamieszek. Wszyscy o tym mówili, była to nawet pierwsza wiadomość w lokalnej gazecie, a pan Yang przesłał mi pokaźny czek, płacąc mi wreszcie to, co był mi winien! Okazało się, że Lee był po stronie Yanga. Kiedy oświadczyłem, że nie będę pracował, nie uwierzył mi. Patrzył na mnie małymi żółtymi oczkami, zastanawiając się, o co chodzi. Wszędzie za mną łaził, pojawiał się znienacka za moimi plecami, lazł za mną, gdy szedłem do sklepu Mylene, i zaskoczyłem go kilka razy, gdy rozmawiał przyciszonym głosem przez telefon, jak konspirator. Coś ukrywał. W przeciwnym razie dlaczego miałby szeptać, skoro nie rozumiem ani słowa po chińsku? Od tego czasu nie ufam mu. Mam psa i dyskretnie daję mu do spróbowania wszystko, co jem. Pomyślisz pewnie, że wpadłem w paranoję, ale mam wrażenie, że wszędzie widzę krokodyle. W czasie strajku pomagałem Mylene. Ona jest w porządku. I ma masę pomysłów. Haruje po dwanaście godzin dziennie, nawet w niedzielę.
Jej sklep ciągle jest pełen ludzi. Zarabia szaloną kasę. Otwarcie było sukcesem i od tego czasu szczęśliwa passa trwa. Chinki wydają dzikie pieniądze, aby stać się równie piękne jak kobiety z Zachodu. Mylene oferuje zabiegi kosmetyczne i sprzedaje produkty do makijażu. Musiała pojechać dwa razy do Francji, aby się zaopatrzyć. W czasie jej nieobecności zajmowałem się sklepem i wierz mi, wpadłem na kilka pomysłów. Zobaczysz, że będę bogaty i ważny, nawet gdybym w tym celu musiał zamieszkać w Chinach! Ponieważ jest sprawą oczywistą, że o ile Chińczycy zalewają nas tanimi produktami, o tyle można im zamknąć dziób, sprzedając im nasz know-how!
Znowu się zaczyna! - pomyślała z przerażeniem Joséphine. - Znowu ma zbyt dalekosiężne plany, które chce zrealizować zbyt szybko. Nic nie zrozumiał.
Prawie wcale nie piję. Tylko jedną whisky wieczorem, gdy zachodzi słońce.
Ale to wszystko, zaręczam Ci... Krótko mówiąc, jestem szczęśliwym człowiekiem i wreszcie zbliżam się do celu! Wydaje mi się zresztą, że będziemy musieli się rozwieść. To będzie praktyczniejsze rozwiązanie, gdybym miał
rozpocząć nowy rodzaj działalności...
Rozwód! To słowo było dla Joséphine ciosem. Rozwód... Nigdy o tym nie myślała. „Ale jesteś moim mężem - powiedziała głośno, patrząc w ekran. -
Związaliśmy się na dobre i na złe".
Regularnie rozmawiam z dziewczynkami i odnoszę wrażenie, że mają się świetnie. Bardzo się z tego cieszę. Mam nadzieję, że Barthilletowie wreszcie się wyprowadzili i że przestaniesz bawić się w bernardyna. Ci ludzie są pasożytami społecznymi. I bardzo złym przykładem dla naszych dziewczynek...
Za kogo on się ma? To, że jego dziewczyna zbija majątek na czarnych kropkach i fluidzie, nie upoważnia go do udzielania mi lekcji!
Będziemy musieli porozmawiać o tegorocznych wakacjach. Jeszcze nie wiem, jak to wszystko zorganizuję. Chyba nie będę mógł zostawić krokodyli.
Powinienem pierwszy raz mieć młode. Powiedz mi, jakie masz plany, a ja się dostosuję. Całuję mocno, Antoine.
PS. Teraz gdy zarabiam pieniądze, będę mógł spłacać pożyczkę. Nie musisz się już o to martwić. Zadzwonię do Faugerona. Będzie musiał zacząć zwracać się do mnie innym tonem!
PPS. Wczoraj odkryłem, że mogę oglądać w telewizji „Pytania dla mistrza"!
Pokazują program z jednodniowym opóźnieniem! Czyż to nie wspaniale?
Joséphine wzruszyła ramionami. Majle od Antoine'a obudził w niej tak przeciwstawne uczucia, że siedziała ogłupiała przed ekranem.
Spojrzała na godzinę. Iris wróci z dziećmi. Pani Barthillet ze spotkania z Albertem. Hortense z pracy w firmie Szefa. Skończy się spokój! Jutro znowu przystąpi do dzieła. Chciała jak najszybciej wrócić do pracy.
Wyłączyła komputer i wstała, żeby przygotować kolację. Zadzwonił telefon.
Była to Hortense.
- Wrócę trochę później. W warsztacie organizują małą imprezę...
- Co to znaczy „trochę później"?
- Nie wiem... Nie czekajcie na mnie z kolacją. Nie będę głodna.
- Hortense, jak ty wrócisz?
- Zostanę odwieziona.
- To znaczy, kto cię odwiezie?
- Nie wiem. Ktoś się znajdzie! Najdroższa mamusiu, tak cię proszę... Nie psuj mi radości! Jestem taka zadowolona, że pracuję, i wszyscy wydają się mną zachwyceni. Usłyszałam masę komplementów.
Joséphine popatrzyła na zegarek. Była siódma.
- Dobrze, ale nie wracaj po...
Zawahała się. Po raz pierwszy córka pytała o zgodę na wyjście, nie wiedziała, co powiedzieć.
- Dziesiątej? Zgoda, kochana mamusiu, będę o dziesiątej, nie martw się...
Widzisz, gdybym miała komórkę, byłoby to praktyczniejsze. Mogłabyś do mnie w każdej chwili zadzwonić i byłabyś spokojniejsza. No cóż...
Jej głos opadł i Joséphine wyobraziła sobie jej minę. Hortense odłożyła słuchawkę. Joséphine była oszołomiona. Czy zadzwonić do Szefa i poprosić go, aby dopilnował, żeby Hortense została wsadzona do taksówki? Hortense byłaby wściekła, że odgrywa policjanta za jej plecami. Poza tym nie rozmawiała z Szefem, odkąd pokłóciła się z matką...
Stała koło telefonu, obgryzając palce. Czuła, jak wyłania się nowe niebezpieczeństwo: zarządzanie wolnością Hortense. Przez twarz przemknął jej uśmiech; dwa słowa, które naprawdę do siebie nie pasowały: „zarządzać" i
„Hortense". Nigdy nie umiała „zarządzać" Hortense. Zawsze się dziwiła, gdy córka jej słuchała.
Usłyszała dźwięk klucza obracanego w drzwiach wejściowych, pani Barthillet weszła do kuchni i opadła na krzesło.
- Wszystko jasne!
- To znaczy?
- Nazywa się Alberto Modesto i ma koślawą stopę.
- To ładnie brzmi, Alberto Modesto...
- Tak, ale koślawa stopa wcale nie jest ładna. Takie już moje szczęście!
Trafiam na kalekę.
- Ależ, Christine, to nie jest ważne!
- To nie pani będzie musiała iść przez ulicę koło gigantycznego buta! Jak ja będę wyglądać?
Joséphine patrzyła na nią zdumiona.
- A w dodatku zorientowałam się, bo jestem sprytna! W przeciwnym razie nadal by mnie zwodził. Kiedy przyszłam do kawiarni, już tam był, pięknie ubrany, pachnący, siedział na krzesełku z rozpiętą koszulą i małym prezentem...
Proszę!
Wyciągnęła dłoń, pokazując coś, co przypominało mały diament na palcu serdecznym.
- Całujemy się, prawi mi komplementy na temat stroju, zamawia napar z mięty dla siebie i kawę dla mnie, i rozmawiamy, rozmawiamy... Mówi, że coraz bardziej się do mnie przywiązuje, że dobrze się zastanowił, że wynajmie mi to mieszkanie, którego tak potrzebuję. Więc całuję go z całego serca, wieszam mu się na szyi, podskakuję, krótko mówiąc, ośmieszam się! On cały jest ucieszony i nadal nie proponuje, żebyśmy poszli do hotelu. Czas mija, zaczynam myśleć, że to nie jest normalne, i wspominam coś o jakimś spotkaniu, żeby mieć pretekst i zwinąć się. Po czym Alberto całuje mnie w rękę i mówi, że następnym razem kupimy gazetę i przeglądniemy razem ogłoszenia. Wychodzę i staję na rogu ulicy, czekając, aż wychynie. Dzięki temu widziałam, jak szedł. Z tą szpotawa stopą! Ma się wrażenie, że noga uwięzia mu w skrzynce z narzędziami! Kuleje, pani Joséphine, kuleje! Jest cały przegięty!
- No to co? Ma prawo żyć, nie? - Joséphine wykrzyczała swój niesmak. - Ma prawo mieć koślawą stopę, tak jak pani ma prawo go oszukiwać.
Christine Barthillet słuchała Joséphine z rozdziawionymi ustami.
- Ale, pani Joséphine... Po co te nerwy?
- Powiem pani coś: napawa mnie pani niesmakiem! Tylko ze względu na Maksa nie wyrzucam pani za drzwi! Mieszka pani u mnie, nic pani nie robi, absolutnie nic, cały czas romansuje pani przez Internet lub żuje gumę przed telewizorem i narzeka, bo pani narzeczony nie odpowiada pani wyobrażeniom na jego temat. Jest pani beznadziejna... Nie ma pani ani serca, ani godności.
- No w takim razie... - wymamrotała Christine Barthillet. - Jeżeli nie można już nawet porozmawiać...
- Powinna pani poszukać pracy, wstawać rano, ubierać się, zająć się synem i trochę mi pomóc. Nigdy to pani nie przyszło do głowy?
- Myślałam, że lubi pani zajmować się innymi. Pozwalałam pani...
Joséphine opanowała się i opierając łokcie na stole tak, jakby przystępowała do jakichś negocjacji, mówiła dalej:
- Niech pani słucha... Mam masę pracy i w dodatku jeszcze inne rzeczy do zrobienia. Dziś jest dziesiąty czerwca, chcę, aby do końca miesiąca pani się stąd wyprowadziła. Z pomocą Alberta albo bez! Zgodzę się, bo mam dobre serce, aby Max został tu przez jakiś czas, aż znajdzie pani konkretne rozwiązanie, ale nie chcę już nigdy, rozumie pani?... nigdy zajmować się panią.
- Myślę, że zrozumiałam - wymruczała Christine Barthillet z westchnieniem osoby, której nikt nie rozumie.
- No dobrze, to tym lepiej, bo nie mam zamiaru tłumaczyć tego pani na obrazkach! Życzliwość ma swoje granice, a szczerze mówiąc, sądzę, że moje pani już przekroczyła...
Josiane zobaczyła, że przyszła mała Cortes. Punktualnie jak każdego ranka.
Weszła do firmy kołyszącym się krokiem, biodro na prawo, biodro na lewo, poruszając się z elegancją niczym na pokazie mody. Każdy gest był właściwy, ale wystudiowany. Mówiła dzień dobry wszystkim pracownikom, uśmiechała się, przybierała skupioną minę i pamiętała wszystkie nazwiska. Codziennie zmieniał się jakiś szczegół jej ubioru, lecz nie sposób było nie podziwiać jej długich nóg, wąskiej talii, piersi podniesionych tak, jakby się nauczyła eksponować walory każdej części ciała w taki sposób, że nie można jej było zarzucić, iż robi to umyślnie. Do pracy spinała długie kasztanowe włosy i rozpuszczała je teatralnym gestem, gdy dzień się kończył, zakładając kosmyki za uszy, żeby zauważono wdzięczny owal jej twarzy, perłowy blask cery i delikatność rysów. Ale pracowała! Z całą pewnością można było powiedzieć, że zarabia na chleb w pocie czoła. Ginette wzięła ją pod swoje skrzydła i pokazała jej, jak zarządzać magazynem. Mała umiała posługiwać się komputerem i szybko zrozumiała. Miała ochotę zająć się czymś innym, toteż kręciła się wokół Josiane.
- Kto zajmuje się tu zakupami? - zapytała z szerokim uśmiechem, do którego nie pasował stalowy błysk w jej oczach.
- Chaval - odparła Josiane, wachlując się.
Był straszny upał, a Marcel nie założył jeszcze w biurze klimatyzatorów. Ten upał zablokuje mi owulację!
- Chyba pójdę pracować do niego... Magazyny już pojęłam, nie jest to pasjonujące, chciałabym nauczyć się czegoś innego.
I ciągle ten sztuczny uśmiech, czy ona ma mnie za kre-tynkę?! - wściekała się Josiane. - Nawet Ginette i René nie widzą w tym nic podejrzanego. Natomiast robotnikom z pożądania warga wisi do betonu.
- Po prostu go zapytaj... Jestem pewna, że będzie zachwycony, mając taką stażystkę jak ty.
- Bo bardzo chciałabym poznać gusty ludzkie i je kształtować. Można sprzedawać tanio i sprzedawać rzeczy piękne!
- Bo to, co sprzedajemy tutaj, jest paskudne? - nie mogła opanować się Josiane, zirytowana pełnym wyższości tonem smarkatej.
- Och, ależ nie, Josiane... tego nie powiedziałam.
- Nie, ale dałaś do zrozumienia! Idź porozmawiać z Cha-valem... Z pewnością się zgodzi, ale musisz się pospieszyć, odchodzi pod koniec miesiąca. Jego pokój jest piętro wyżej.
Hortense podziękowała, kierując do niej kolejny równie sztuczny uśmiech, który pozostawił Josiane zimną jak lód. Zderzenie ich dwojga będzie interesujące! - pomyślała. - Zastanawiam się, kto kogo zje.
Popatrzyła przez okno, żeby zobaczyć, czy samochód Chávala jest na podwórku. Był. Zaparkowany jak środa, w samym środku tygodnia! Inni musieli bardzo się starać, żeby znaleźć jakieś miejsce.
Dioda telefonu zapaliła się, podniosła słuchawkę. Dzwoniła Henriettę Grobz, która szukała męża.
- Jeszcze go nie ma - odpowiedziała Josiane. - Miał spotkanie w Batignolles, powinien tu być koło dziesiątej...
Prawda była taka, że jak co rano uprawiał jogging. Przychodził zlany potem do biura, brał prysznic u Renegó, łykał witaminy, przebierał się i rozpoczynał
dzień z energią młodego człowieka.
Henriettę Grobz poleciła, aby zadzwonił do niej, jak tylko przyjdzie. Josiane obiecała, że przekaże mu informację. Henriettę odłożyła słuchawkę, nie mówiąc do widzenia ani dziękuję, i Josiane uczuła ukłucie w sercu. Po tylu latach powinna była się do tego przyzwyczaić, ale nie udało jej się. Niektóre małe upokorzenia są dotkliwsze aniżeli strzał w pysk, a ona podszczypuje mnie od zbyt dawna. Ach! Wszystko to niedługo się zmieni i wtedy... Wtedy nic -
opanowała się. - Mam gdzieś Wykałaczkę, sama będzie winna swojemu nieszczęściu.
Podczas gdy Hortense rozpoczynała karierę w firmie Szefa, Zoé, Alexandre i Max włóczyli się po salach w Muzeum Orsay. Iris zabrała ich tam wcześnie rano w nadziei, że arcydzieła impresjonistów uspokoją rozbrykane dzieci. Nie znosiła już ogrodu botanicznego, kolejek przed atrakcjami, krzyków, kurzu, strasznych pluszaków, które trzeba było targać z sobą, bo je wygrały i pokazywały niczym trofea. Najwyższy czas, żeby Jo już skończyła i żebym mogła wrócić do dawnego życia. Nie mogę już wytrzymać z tymi podnieconymi nastolatkami!
Alexandre jeszcze by uszedł, ale dwójka pozostałych! Jak oni są źle wychowani!
Mała Zoé, kiedyś taka czarująca, stała się potworem. To najwyraźniej wpływ Maksa. Po zwiedzaniu muzeum zabierze ich do cafe Marly na lunch i przepyta z tego, co widzieli. Poprosiła, aby każdy wybrał trzy obrazy i o nich opowiedział.
Ten, kto opowie najlepiej, dostanie prezent. Tym sposobem sama również będę mogła zrobić małe zakupy. Rozerwę się. To Philippe wpadł na pomysł muzeum.
Wczoraj wieczór, kładąc się spać, powiedział: „Dlaczego nie zabierzesz ich do Orsay, byłem tam z Alexandre'em i bardzo mu się podobało". A potem, przed zgaszeniem światła, dodał:
- A twoja książka posuwa się do przodu?
- Wielkimi krokami.
- Dasz mi ją do przeczytania?
- Obiecuję. Jak tylko skończę.
- To dobrze! Skończ szybko, to będę miał co czytać tego lata.
Wydawało jej się, że dostrzega cień ironii w glosie Philippe'a.
Na razie chodzili po salach Muzeum Orsay. Alexandre patrzył na obrazy, podchodził bliżej, cofał się, aby wyrobić sobie jakiś pogląd. Max powłóczył
nogami, pocierając czubkiem buta o parkiet, a Zoé nie mogła się zdecydować, czy naśladować swojego kolegę czy kuzyna.
- Odkąd Max u was mieszka, nie odzywasz się do mnie - poskarżył się Alexandre Zoé, która stanęła obok niego, gdy oglądał płótno Maneta.
- To nieprawda... Lubię cię tak samo.
- Nie. Zmieniłaś się... Nie podoba mi się ten zielony kolor, który nakładasz sobie na oczy... Uważam, że to wulgarne. Postarza cię. Budzi konsternację!
- Jakie obrazy wybierzesz?
- Jeszcze nie wiem...
- Ja chciałabym wygrać. Wiem, o jrid prejütt poprosiłabym twoją matkę!
- A o co byś poprosiła?
- O cały zestaw, żeby zrobić się na bóstwo.Tak jak Hortense.
- Ale już jesteś piękna!
- Nie, nie tak jak Hortense...
- Nie masz własnej osobowości! Wszystko chcesz robić tak jak Hortense.
- Ty też nie masz własnej osobowości, robisz wszystko tak jak twój ojciec!
Myślisz, że tego nie zauważyłam?
Rozstali się obrażeni i Zoé poszła do Maksa, który zatrzymał się przed aktem Renoira.
- Goła baba! Nie wiedziałem, że coś takiego mają w muzeum.
Zoé zachichotała i dała mu kuksańca.
- Nie mów tego mojej ciotce, bo padnie.
- Mam to gdzieś. Zapisałem już trzy obrazy!
- Gdzie zapisałeś?
- Tu...
Pokazał jej dłoń, na której wypisał tytuły trzech obrazów Renoira.
- Nie możesz wybrać trzy razy tego samego malarza, to oszustwo.
- Mnie się podobają laski tego faceta. Mają ciało, wyglądają na miłe i cieszą się, że żyją.
W czasie lunchu Iris miała wielkie kłopoty, żeby skłonić Maksa do mówienia.
- Naprawdę nie dysponujesz rozbudowanym słownictwem, mój drogi - nie mogła się opanować. - To nie twoja wina, zauważ, to kwestia edukacji!
- Tak... aleja wiem rzeczy, których pani nie wie! Rzeczy, do których nie potrzebuje się słownictwa. Do czego służy słownictwo?
- Pomaga myśleć. Określać słowami uczucia, doznania... Rozjaśniasz sobie pewne rzeczy w głowie, jeżeli umiesz właściwym słowem określić właściwą rzecz. Rozjaśniając sobie te rzeczy w głowie, tworzysz własną osobowość, uczysz się myśleć, stajesz się kimś.
- Aleja się nie boję! Szanują mnie! Nie daję sobie deptać po nogach!
- Nie to miałam na myśli... - zaczęła Iris, która postanowiła zakończyć tę rozmowę.
Między tym chłopcem a nią była fosa i nie wiedziała na pewno, czy chce ją zasypać. Żeby sobie nie zazdrościli, postanowiła, że pozwoli każdemu wybrać prezent, poszli zatem rozejrzeć się po sklepach. Niech ta gehenna wreszcie się skończy, niech Jo napisze książkę, to zaniosę ją Serrurierowi i wreszcie całą rodziną pojedziemy do Deauville. Razem poczekamy, aż ją przeczyta i wyda opinię. Tam będzie Carmen i Babette i nie będę już musiała znosić codziennie humorów tych smarkaczy. Udało jej się przekonać Joséphine, aby spędziła z nimi lipiec. „Gdyby trzeba było wprowadzić jakieś zmiany, będziesz na miejscu, to praktyczniejsze rozwiązanie". Joséphine zgodziła się, lecz niechętnie. „Nie lubisz naszego domu? - Ależ lubię - odpowiedziała Joséphine - ale wolałabym nie spędzać wszystkich wakacji z wami. Mam wrażenie, że jestem dzieckiem opóźnionym w rozwoju".
Spacerując po ulicach Marais, Zoé, która miała wyrzuty sumienia, znowu podeszła do Alexandres i wzięła go za rękę.
- Czego chcesz? - wymamrotał Alexandre.
- Zdradzę ci tajemnicę...
- Mam gdzieś twoje tajemnice!
- Ale to jest wielka tajemnica.
Alexandre nie wytrzymał. Smutno mu było, że dzieli się kuzynką z Maksem Barthilletem, którego musiał przez cały czas znosić. Nie trawię go, w dodatku zachowuje się tak, jakbym nie istniał! Wszystko dlatego, że mieszka na przedmieściu, a ja w Paryżu. Ma mnie za mieszczucha i gardzi mną. Znacznie lepiej było, jak miałem Zoé tylko dla siebie.
- Co to za tajemnica?
- No widzisz? Zaciekawiłam cię. Ale nikomu o tym nie powiesz, przysięgasz i obiecujesz?
- Zgoda...
- No więc... Gary, syn Shirley, należy do rodziny królewskiej.
Zoé opowiedziała o wszystkim: o wieczorze przed telewizorem, zdjęciach w Internecie, Williamie, Harrym, Dianie, księciu Karolu. Alexandre wzruszył
ramionami, mówiąc, że to bzdury.
- Nie wciskam ci kitu, Alex, to prawda, przysięgam ci! A na dowód powiem ci, że Hortense w to wierzy. Teraz jest słodka jak miód dla Gary'ego. Nie patrzy już na niego z góry, szanuje go... Przedtem nawet na niego nie luknęła!
- Mówisz równie niepoprawnie jak on...
- Możesz sobie być zazdrosny.
- Możesz sobie opowiadać kłamstwa.
- Ale to nie są kłamstwa - wrzasnęła Zoé. - To prawda...
Poszła po Maksa i poprosiła, żeby potwierdził. Max zapewnił Alexandres, że to wszystko prawda.
- A Gary? Co on na to? - zapytał Alexandre.
- Nic... Mówi, że się mylimy. Mówi to co jego matka, że ma sobowtóra, ale my nie wierzymy w ten numer z sobowtórem, nie, Max?
Max potwierdził z powagą.
- A ty sądzisz, że to prawda? - spytał Alexandre Maksa.
- No tak... bo ich widziałem. W telewizji i w Internecie. Może nie mam słownictwa, za to mam oczy.
Alexandre uśmiechnął się.
- Czy moja matka cię uraziła?
- No tak, mocno... To, że tarza się w złocie, to nie powód, żeby mieszać z błotem tych, co go nie mają!
- Jasne. To nie twoja wina.
- To nie jest też wina mojej matki. Wkurza mnie tymi swoimi burżuazyjnymi gadkami! To kretynka!
- Hej! Przestań, to moja matka...
- Och! Nie zaczniecie się chyba kłócić... No już, pogódźcie się!
Alexandre i Max dali sobie kuksańca. Przez chwilę szli we trójkę. Iris ich zawołała, prosząc, aby poczekali, zobaczyła bluzkę na wystawie. Zatrzymali się i Max zapytał Alexandres:
- Jaką masz komórkę?
Alexandre wyjął swoją komórkę i Max wrzasnął:
- Taka sama jak moja, chłopie! Taka sama! A jakie masz dzwonki?
- Mam kilka. Zależy, kto dzwoni...
- Dasz posłuchać? Moglibyśmy się wymienić... Chłopcy zaczęli dzwonić komórkami, zostawiając Zoé z boku.
- Ja wiem, co chcę - wymruczała Zoé. - Chcę komórkę. Pójdę do złodziei na plac w Colombes i jakąś ukradnę!
Joséphine obudziła się pierwsza i zeszła przygotować śniadanie. Lubiła ranki, gdy była sama w dużej kuchni, której okna wychodziły na plażę. Wsuwała kromki do tostera, grzała wodę na herbatę, wyjmowała solone masło i dżem.
Nieraz smażyła sobie jajko sadzone z kiełbasą lub z bekonem. Jadła śniadanie, patrząc na morze.
Odczuwała brak swoich bohaterów. Floryny, Wilhelma, Tybalda, Baldwina, Gwiberta, Tankreda, Isabeli i pozostałych. Byłam niesprawiedliwa dla biednego Baldwina. Ledwie pojawił się na scenie, a już go zamordowałam. Wszystko dlatego, że byłam zła na Shirley. Gwibert wywoływał u niej dreszcz. Była jak Floryna: całkowicie pod jego wpływem. Nieraz nocą śniła o tym, że przychodzi ją pocałować, czuła jego zapach, ciepłe delikatne wargi na swoich wargach, odpowiadała na pocałunek, a on przykładał jej sztylet do gardła. Budziła się drżąc. Mężczyźni byli tacy okrutni w tamtej epoce! Przypomniała sobie scenę, na którą natknęła się w jakimś starym rękopisie. Mąż, który asystuje przy porodzie żony. „Ponad sto kilo ciała, krwi i wściekłości. W jednej ręce długi gruby kij, w drugiej wielki dzban z wrzącym płynem. Okazało się, że dziecko jest chłopcem, ojciec uspokoił się zatem, zaczął płakać, modlić się i śmiać".
Kobiety nadawały się tylko do rodzenia dzieci. Isabela śpiewa wyliczankę, która wiele mówi na ten temat: „Moja matka utrzymuje, że oddała mnie mężczyźnie o wielkim sercu. Co to za serce? Wbija mi swoje żądło w brzuch i bije mnie jak mulicę". Oddała rękopis Iris, która zaniosła go Serrurierowi. Za każdym razem gdy dzwonił telefon, siostry podskakiwały.
Tego ranka Philippe dołączył do niej w kuchni. On także wcześnie wstawał.
Szedł kupić gazetę i croissanty, pił pierwszą kawę na zewnątrz i wracał skończyć śniadanie do domu. Spędzał tu tylko weekendy. Przyjeżdżał w piątek wieczorem i wyjeżdżał w niedzielę, urlop miał dopiero w sierpniu. Zabierał dzieci na ryby.
Z wyjątkiem Hortense, która wolała siedzieć na plaży z przyjaciółmi. Będę musiała ich poznać - pomyślała Jo. Nie miała odwagi prosić, aby jej ich przedstawiła. Hortense często wychodziła wieczorami. Mówiła: „Och, mamo!
Jestem na wakacjach, uczyłam się przez cały rok, nie jestem już małym dzieckiem, mogę chyba gdzieś wyjść... - Ale jak Kopciuszek wrócisz o północy"
- zarządziła Joséphine żartobliwym tonem, który źle skrywał obawę. Bała się, że Hortense się postawi. Hortense przytaknęła. Uspokojona Joséphine nie podnosiła więcej tego tematu, a Hortense wracała punktualnie o północy. Po kolacji rozlegał się krótki dźwięk klaksonu. Hortense kończyła przełykać deser i wstawała od stołu. Na początku Joséphine czuwała do północy, nasłuchując kroków córki na schodach. Potem uspokojona punktualnością Hortense nie była w stanie walczyć ze snem. To była jedyna metoda gwarantująca spokój! Nie mam siły ścierać się z nią co wieczór. Gdyby jej ojciec tu był, moglibyśmy podzielić się rolami, ale sama nie dam rady z nią wojować i ona o tym wie.
W sierpniu dziewczynki wyjeżdżały do ojca do Kenii i to Antoine będzie się bawił w żandarma. Na razie Joséphine chciała nade wszystko nie marnować sił
na niekończące się kłótnie z córką.
- Chcesz ciepłego croissanta? - zapytał Philippe, kładąc gazety i torebkę z piekarni na stole.
- Tak. Z przyjemnością...
- O czym myślałaś, gdy wszedłem?
- O Hortense i jej nocnych eskapadach...
- Twoja córka jest trudna. Przydałaby się jej żelazna ręka ojca...
Joséphine westchnęła.
- To prawda... Ale jest taka twarda, że się o nią nie martwię. Nie sądzę, aby dala się wciągnąć w jakieś podejrzane historie. Wie dokładnie, czego chce.
- Byłaś taka jak ona w jej wieku? Joséphine o mało nie zakrztusiła się herbatą.
- Chyba żartujesz! Widzisz, jaka jestem dzisiaj? No więc byłam taka sama, tylko jeszcze mniej rozgarnięta.
Umilkła i pożałowała tych słów; miała wrażenie, iż żebrze o litość.
- Czego ci brakowało w dzieciństwie?
Zastanowiła się chwilę i była wdzięczna, że zadał to pytanie. Nigdy go sobie nie postawiła, a jednak odkąd zaczęła pisać, powracały strzępy wspomnień z dzieciństwa i łzy napływały jej do oczu. Jak ta scena, kiedy ojciec niesie ją w ramionach i krzyczy do matki „jesteś zbrodniarką!". Kończący się dzień, ciężkie czarne chmury i ogłuszający szum fal. Staję się nieco naiwnie wrażliwa, muszę wziąć się w garść. Próbowała podsumować bez czułostkowości.
- Niczego mi nie brakowało, otrzymałam dobre wykształcenie, miałam dach nad głową, ojca i matkę, pewną równowagę. Nawet kilka razy odczułam, że ojciec mnie kocha. Ale brakowało mi... To było tak, jakbym nie istniała. Nie szanowano mnie. Nie słuchano mnie, nie mówiono mi, że jestem ładna, inteligentna, zabawna. Wtedy to nie było przyjęte.
- Ale mówiono to Iris...
- Iris była o wiele ładniejsza ode mnie. Szybko mnie przyćmiła. Mama zawsze dawała ją za wzór. Czułam wyraźnie, że jest dumna z niej, a nie ze mnie...
- I dalej tak jest, prawda?
Zaczerwieniła się, ugryzła rogalik, poczekała, aż rozpłynie się jej w ustach.
- Nie poszłyśmy tą samą drogą. Ale to prawda, że jest bardziej...
- A dzisiaj, Jo? - przerwał jej Philippe. - Dzisiaj...
- Córki nadają sens, cel mojemu życiu, ale nie sprawiają, że istnieję, to prawda. Pisanie dało mi początek istnienia. Czuję to, kiedy piszę, bo gdy czytam ponownie... już nie! Mogłabym wszystko wyrzucić!
- Kiedy piszesz pracę habilitacyjną?
- Tak - wyjąkała, zdając sobie sprawę, że po raz kolejny się zapomniała. -
Wiesz, należę do tych istot, które rozwijają się wolno. Zastanawiam się, czy nie obudzę się za późno, czy nie przepuszczę swojej szansy, a jednocześnie nie wiem, na czym miałaby polegać ta szansa, której pragnę ze wszystkich sił...
Philippe zapragnął ją uspokoić, powiedzieć, że bierze sobie wszystko za bardzo do serca, że czyni sobie wyrzuty bez powodu. Jej sztywna postawa, oczy wpatrzone w jeden punkt wyrażały coś zbyt intensywnego. Dodał, jakby czytał
w jej myślach:
- A więc myślisz, że przepuściłaś szansę? Że twoje życie jest skończone...
Popatrzyła na niego z dużą powagą, potem uśmiechnęła się, żeby przeprosić za to, że była taka poważna.
- W pewnym sensie tak... Ale wiesz, to nie będzie miało dużego znaczenia. To nie będzie rozdzierające wyrzeczenie, tylko delikatne prześliźnięcie się w stronę zupełnie niczego. Pragnienie życia rozpada się i pewnego dnia spostrzegamy, że sprowadza się niemal do zera. Ty tego nie znasz. Zawsze brałeś własne życie w swoje ręce. Nigdy nie zgodziłeś się, aby ktokolwiek narzucił ci swoje prawo.
- Nikt nie jest naprawdę wolny, Joséphine. A ja nie bardziej niż ktokolwiek inny. Być może w pewnym sensie jesteś bardziej wolna niż ja... Ale o tym nie wiesz, to wszystko. Pewnego dnia będziesz mogła dotknąć palcem własnej wolności i w tym dniu poczujesz dla mnie litość...
- Tak jak ty teraz dla mnie... Uśmiechnął się i nie chciał kłamać.
- To prawda... Czułem dla ciebie litość, a nawet czasem mnie drażniłaś! Ale zmieniłaś się. Cały czas się zmieniasz. Uświadomisz to sobie, gdy metamorfoza się zakończy. Zawsze jako ostatni zdajemy sobie sprawę z przebytej drogi.
Jestem pewien, że kiedyś będziesz wiodła takie życie, które ci się podoba, i to życie będzie wyłącznie twoją zasługą!
- Naprawdę w to wierzysz?
Zaśmiała się krótko i smutno.
- Jesteś swoim najstraszliwszym wrogiem, Jo.
Philippe wziął gazetę, filiżankę z kawą i zapytał:
- Nie będzie ci przeszkadzało, jeżeli pójdę poczytać na taras?
- Ależ skąd. Pogrążę się znów w marzeniach. Bez Sherlocka Holmesa u boku!
Otwarł Herald Tribune, myśląc o wczorajszym dniu. Tak łatwo rozmawia się z Jo. Rozmawia naprawdę. Z Iris jestem zamknięty jak ostryga. Zaproponowała mu, żeby poszli na drinka do baru hotelu Royal. Nie chciał postępować wbrew niej i zgodził się. Właściwie marzył tylko o jednym: być z Alexandre'em.
Wreszcie napisał list. Jak Alexandre się cieszył, gdy go dostał! Babette mu o tym opowiedziała. Trzeba było to widzieć! Oczy płonęły mu niczym świece, a buzię miał szkarłatną. Rzucił się do kuchni i oznajmił mi: dostałem list od taty! List, w którym pisze, że mnie kocha i poświęci mi cały swój czas! Zdajesz sobie sprawę, Babette? Czy to nie cudowne? Powiewał listem w powietrzu, aż kręciło mi się od tego w głowie. Od tego czasu Philippe dotrzymywał słowa. Obiecał
Alexandre'owi, że pozwoli mu prowadzić samochód, i w każdą sobotę i niedzielę rano zabierał go na boczne drogi, sadzał na kolanach i uczył trzymać kierownicę.
Iris zamówiła dwa kieliszki szampana. Młoda kobieta w długiej sukni grała na harfie, przebierając długimi wąskimi palcami.
- Co robiłeś w tym tygodniu w Paryżu?
- Pracowałem...
- Opowiedz.
- Och! Iris, to nie jest interesujące, a poza tym gdy jestem tutaj, nie mam ochoty rozmawiać o interesach.
Usiedli na skraju tarasu. Philippe obserwował jakiegoś ptaka: próbował
przenieść kawałek chleba, który musiał spaść z talerza, gdy kelner go postawił, przyniósłszy kieliszki z szampanem.
- A jak ma się piękny mecenas Bleuet?
- Ciągle równie skuteczny.
I coraz bardziej zarozumiały! Kiedyś w samolocie, w którym w pierwszej klasie leciał do Nowego Jorku, niezadowolony ze stopnia wysmażenia steku napisał skargę, którą wsadził do koperty Air France przeznaczonej na uwagi dotyczące podróży. Zanim zakleił kopertę, dołączył swoją wizytówkę i... stek!
Air France podwoił mu mile.
- Nie będzie ci przeszkadzało, jeżeli zdejmę marynarkę i rozluźnię krawat?
Uśmiechnęła się do niego i pogłaskała go ręką po policzku. Pieszczota świadczyła o pewnym przyzwyczajeniu małżeńskim. O przywiązaniu, z pewnością o czułości, ale była także sposobem na sprowadzenie go do roli niecierpliwego dziecka. Nie znosił, kiedy traktowała go jak dziecko. Tak, wiem -
pomyślał - jesteś piękna, jesteś wspaniała, masz oczy o najgłębszym błękicie na świecie, oczy istniejące tylko w jednym egzemplarzu, postawę anorektycznej sułtanki, twojej urody nie mąci żadna troska, panujesz, suwerenna i spokojna, nad moją miłością i sprawdzasz, przykładając mi rękę do policzka, czy nadal jestem twoim poddanym. Wszystko to kiedyś mnie wzruszało, oczarowywało, uważałem twoją czułą wyższość za dowód miłości, ale widzisz, Iris, nudzę się teraz z tobą, a nudzę się, bo cała ta uroda opiera się na kłamstwach. Poznałem cię z powodu kłamstwa i od tego czasu nie przestałaś kłamać. Na początku wierzyłem, że cię zmienię, ty jednak nigdy się nie zmienisz, bo jesteś zadowolona z tego, że taka jesteś.
Uśmiechnął się, przygryzając wargę, co Iris opacznie zrozumiała.
- Nigdy mi nic nie mówisz...
- Co mam ci powiedzieć? - spytał, śledząc wysiłki ptaka, który chwycił
kawałek chleba i usiłował zmieścić go w dziobie.
Iris rzuciła pestką z oliwki w ptaka, który starał się odlecieć, unosząc swój łup. Jego próby poderwania się do lotu były śmieszne.
- Jesteś złośliwa! Może to kolacja dla całej jego rodziny.
- To ty jesteś złośliwy! Nie odzywasz się już do mnie.
Nadąsała się, udawała dziecko, była obrażona, lecz odwrócił się, a jego wzrok ponownie spoczął na ptaku, który zorientował się, że nie jest już atakowany, położył ciężar i lekkimi uderzeniami dzioba usiłował przedzielić go na dwie części. Philippe uśmiechnął się, rozluźnił i przeciągnął z westchnieniem ulgi.
- Ach! Wreszcie z dala od Paryża!
Obserwował ją kątem oka: nadal była obrażona. Znał to zachowanie, które było niczym krzyk: zajmij się mną, popatrz na mnie, jestem centrum wszechświata. Nie jest już centrum wszechświata. Zmęczyłem się. Wszystko mnie męczy: interesy, współpracownicy, małżeństwo. Mecenas Bleuet przyszedł
do mnie z pasjonującą sprawą, a ja ledwie go słuchałem. Nie podoba mi się para, którą tworzymy. Ostatnie miesiące były szczególnie pozbawione sensu i puste.
Czy to ja się zmieniłem czy ona? Czy to ja nie zadowalam się już resztkami, które chce mi dać? W każdym razie trzeba przyznać, że między nami nie dzieje się już nic. A jednak to trwa. Spędzamy rodzinnie lato. Czy będziemy jeszcze razem następnego lata? Czy do tego czasu zamknę ten rozdział? A przecież nie mam jej nic do zarzucenia. Wielu mężczyzn musi mi zazdrościć. Niektóre małżeństwa emanują tak łagodną nudą, że staje się ona środkiem znieczulającym. Zostaje się, bo nie ma się siły ani energii, żeby odejść. Kilka miesięcy temu, nie wiem dlaczego, obudziłem się. Bo spotkałem Johna Goodfellowa? Czy spotkałem go właśnie dlatego, że się obudziłem?
Ptak zdołał podzielić swój posiłek na dwie części i odleciał tak szybko, że wkrótce zniknął na błękitnym niebie. Philippe popatrzył na połówkę pozostawioną na ziemi: wróci, wróci, zawsze wraca się po swój łup.
- Tato! Tato! Dasz mi dzisiaj poprowadzić? - wrzasnął Alexandre, widząc ojca na tarasie.
- Oczywiście, synu! Pojedziemy, kiedy tylko będziesz miał ochotę...
- I zabierzemy Zoé! Ona nie chce wierzyć, że umiem prowadzić...
- Spytaj Jo, czy się zgadza.
Alexandre wrócił do kuchni i zapytał o pozwolenie Joséphine, która z radością się zgodziła. Odkąd Zoé przestała nieustannie przebywać z Maksem, stała się na powrót taką dziewczynką jak kiedyś. Znowu należała do własnej grupy wiekowej, nie mówiła już o malowaniu się i chłopcach. Wróciła do dawnych wspólnych zwyczajów z Alexandre'em; opracowali tajny język, który był tajny jedynie dla nich. The dog is barking oznaczało: uwaga, niebezpieczeństwo; the dog is sleeping - wszystko w porządku, the dog is running awal - a może poszlibyśmy na spacer? Rodzice udawali, że nie rozumieją, dzieci zaś przybierały tajemnicze miny.
Joséphine dostała pocztówkę od pani Barthillet. Alberto znalazł jej umeblowane mieszkanie przy rue des Martyrs, niedaleko swojej firmy. Podawała nowy adres. „Wszystko w porządku. Jest ładna pogoda. Max spędza wakacje u ojca, który robi kozi ser w Masywie Centralnym ze swoją dziewczyną. Bardzo lubi pracę ze zwierzętami i jego ojciec mówi, żeby tam został, co by mi bardzo odpowiadało. Życzę Pani wszystkiego dobrego, Christine Barthillet".
- Który dzisiaj mamy? - zwróciła się Joséphine do Babette, która weszła do kuchni.
- Jedenasty lipca... Dziś jeszcze nie będą odpalać petard!
„Trochę za wcześnie, by odpalać petardy". Za dwa dni mija rocznica śmierci ojca. Nigdy nie zapominała o tej dacie.
- Co zrobimy na obiad? Ma pani jakiś pomysł? - spytała ją Babette.
- Żadnego... Czy chce pani, żebym poszła na targ?
- Nie. Pójdę, jestem przyzwyczajona... Pytałam tylko, żeby się dowiedzieć, czy coś sprawiłoby pani przyjemność.
Carmen brała urlop w lipcu. Zostawała w Paryżu. Zajmowała się starą matką, porywczą jędzą, która cierpiała na rozedmę, ale była w pełni władz umysłowych.
Sprowadziła córkę do roli niewolnicy, nie pozwoliła jej ułożyć sobie życia.
Joséphine lepiej czuła się w towarzystwie Babette. Carmen ją onieśmielała.
Joséphine paraliżowały maniery doświadczonej guwernantki. Zawsze w jej obecności odnosiła wrażenie, że się garbi albo dłubie w nosie.
- To miło z pani strony, Babette... A jak tam pani córka?
- Marilyn? Wszystko w porządku. Robi dyplom sekretarki. Ma głowę na karku. Nie to coja!
- Jest pani z niej dumna...
- Nie mogę uwierzyć, że mam takie inteligentne dziecko! A do tego miłe!
Wylosowałam dobry numer. Nigdy z góry nie wiadomo, jak to będzie, co?
Otwarła lodówkę i sprawdzała, czego brakuje. Usiadła, żeby zrobić listę zakupów, zaczęła szukać ołówka wśród przedmiotów leżących na stole, ale nagle przypomniała sobie, że spięła nim włosy, i wyjęła go, wybuchając śmiechem.
- Ależ jestem niepozbierana! O wszystkim zapominam. A właśnie, znalazłam to w kieszeni dżinsów pani córki. O mały włos nie wsadziłam go do pralki!
Pokazała telefon komórkowy, który położyła na stole.
- Nie powinni mówić, że to telefon łatwy do noszenia, tylko że łatwy do zgubienia. Mnie już wpadły dwa do wody, jak czyściłam kible.
- Chyba się pani pomyliła, Babette, moje córki nie mają komórek.
- Nie chcę się z panią sprzeczać, ale ten należy do Hortense. Był w kieszeni jej dżinsów.
Joséphine ze zdziwieniem oglądała telefon.
- Niech pani będzie tak mila, Babette, i nic nie mówi. Zobaczymy, jak zareaguje.
Wzięła telefon i schowała go do kieszeni. Babette patrzyła na nią z porozumiewawczym uśmiechem.
- Nie wie pani, skąd go ma, tak?
- Tak, ale ponieważ nie mam ochoty pierwsza otwierać ognia, poczekam, aż się zdemaskuje...
Trzynastego lipca późnym przedpołudniem Joséphine wracała z biegania po lesie. Podmuch wiatru od strony morza unosił jej włosy, których cienkie kosmyki opadały na koniec nosa, a pomarańczowy podkoszulek lepił się do skóry, tworząc nieładne plamy potu. Jego krople przesłaniały wzrok i szczypały w oczy.
Zmęczona myślą: trzydzieści lat temu tata umierał, trzydzieści lat temu tata umierał, trzydzieści lat temu tata umierał, włożyła adidasy i poszła biegać.
Czterdzieści pięć minut! Wytrzymała czterdzieści pięć minut! Popatrzyła na zegarek i pogratulowała sobie. Bieganie pomagało jej myśleć. Myśl rozwijała się, w miarę jak wydłużał się krok. W nocy padało. Czuła zapach mokrej ziemi, zapach, który niesie z sobą wszystkie inne zapachy, woń paproci, powoju, mchu leśnego, grzybów, suchych liści, tworząc wonny bukiet, a ponad tym wszystkim, jak mgła rozpylona w powietrzu, na jej twarzy kładł się słony zapach morza, który zlizywała małymi pociągnięciami języka. Biegła, słuchając ptaka krzyczącego: „szko, szko, szko", słyszała „szybko, szybko, szybko" i biegła coraz szybciej. Inny znowu ćwierkał „tak, tak, tak..." i mówiła do ojca: Tato, tatusiu, jeśli tutaj jesteś, daj mi znak... „tak, tak, tak", czy wydawca niedługo się odezwie? Co on wyprawia? Dostał tekst prawie dwa tygodnie temu! Tak, tak, tak... odpowiadał ptak. Dobrze byłoby, żeby odezwał się dzisiaj, to by znaczyło, że czuwasz nad rękopisem! Wczoraj dzwoniła matka i długo rozmawiała z Iris.
„Mama sądzi, że Szef ma kochankę - wyszeptała Iris do Jo.
- Wyobrażasz sobie Szefa w łóżku?" Położyła palec na ustach, żeby nie mówić o tym przy dzieciach, i spotkały się w kuchni, kiedy wszyscy poszli już spać. „Uważa, że się zmienił, ożywił, odmłodniał. Podobno używa kremów upiększających, farbuje włosy, stracił brzuch i sypia poza domem! Mama węszy rywalkę. Pogrzebała w jego rzeczach i znalazła zdjęcie Szefa obejmującego kobietę. To zmysłowa brunetka z głębokim dekoltem i długimi czarnymi włosami. Młodziutka. Z tyłu zdjęcia na-bazgrał imię Natasza i serduszko.
Zdjęcie zrobiono na kolacji w Lido. Podobno wydaje na nią masę pieniędzy i wrzuca rachunki w koszty służbowe. W jego wieku! Wyobrażasz sobie?
- Co ona zrobi?" - spytała Joséphine, pamiętając scenę, jaka rozegrała się na jej oczach na peronie dworcowym.
Josiane była tłuściutką blondynką i przekroczyła już wiek, wktórym można by ją nazywać „młodziutką". A więc ma kilka kochanek - pomyślała niemal z podziwem. - Co za energia!
„Twierdzi, że ma na niego haka! Ma gdzieś to, że ją zdradza, ale gdyby chciał
się rozwieść, wykorzysta tego haka!
- Haka? - spytała Joséphine. - Co to może być? - Jakaś historia z działaniem na szkodę spółki. Natrafiła na wysoce kompromitujące dokumenty! To prawda, że tego typu sprawa może mieć przykre konsekwencje. Powinien być czujny, jeżeli nie chce zostać bez grosza i trafić na pierwsze strony gazet".
Biedny Szef! - pomyślała Joséphine, patrząc na czerwony palik, który stał
przy wejściu na teren posiadłości Dupinów.
- Ma prawo się zakochać, chyba nie zawsze było mu wesoło z naszą matką!
Po niebie płynęły białe obłoczki, które odcinały się niczym białe okrągłe litery na lazurowym niebie.
Iris w triumfalnej postawie czekała na stopniach domu ubrana w koszulę Lacoste'a najnowszego kroju i białe rybaczki. Jej olbrzymie niebieskie oczy wydawały się jeszcze większe, gdy była opalona. Obrzuciła pełnym politowania wzrokiem strój Joséphine i oznajmiła z dumą:
- Chrupik i Chrupek schrupali chrupkiego Chrupaka, który z chęcią by ich schrupał!
Joséphine opadła na schody i wycierając sobie czoło podkoszulkiem, zapytała:
- Udało ci się wreszcie zrobić suflet?
- Zimno.
- Alexandre po raz pierwszy objechał samochodem dom?
- Jeszcze zimniej.
- Spodziewasz się dziecka?
- W moim wieku? Zwariowałaś!
Nagle podniosła wzrok na siostrę i zrozumiała.
- Serrurier zadzwonił. - Bingo! I jest zachwycony!
Joséphine zsunęła się na ziemię i leżała z rozłożonymi rękami, patrząc na chmury
kreślące
napisy
na
niebie.
Narysowała
napis:
„I
JEST
ZACHWYCONY". Udało jej się! Floryna narodzi się po raz drugi! I Wilhelm, i Tybald, i Baldwin, i Gwibert, i Tankred! Aż dotąd były to figurki leżące w pudełku, zapakowane w papier welinowy, czekające na znak magicznej różdżki... Teraz ożyją i staną na półkach księgarni i bibliotek!
Iris podeszła, mocno stąpając po ziemi, i zatrzymała się przed nią. Długie, szczupłe opalone nogi układały się w odwrócone V, V jak Victoria.
- Jest zachwycony. Żadnych poprawek. Wszystko jest doskonałe. Wychodzi w październiku. Wielki nakład. Sukces świąteczny. Wielka kampania reklamowa.
Spoty radiowe. Spoty telewizyjne. Reklama w prasie. Plakaty na przystankach.
Reklamy wszędzie!
Podniosła ramiona w górę i opadła na ziemię koło Jo.
- Udało ci się, Jo! Udało ci się! Był na kolanach! Dech mu zaparło! Dziękuję!
Dziękuję! Jesteś znakomita, wspaniała, jesteś niewiarygodna!
- Dokładnie trzydzieści lat temu umierał tata. „Petardy na czternastego lipca..." To jemu trzeba podziękować.
- Tak? To było trzydzieści lat temu?
- Dziś jest rocznica.
- Tak, ale to ty napisałaś książkę! Dziś wieczorem trzeba to uczcić. Pójdziemy do restauracji. Będziemy pić szampana, jeść kawior w wielkich ilościach, raki w białym winie, profiterolki w czekoladzie!
- Biegłam, myśląc o nim, prosiłam go, żeby popchnął książkę i...
- Przestań! To ty napisałaś książkę, a nie on! - rzuciła z nutą rozdrażnienia w głosie.
Biedna Jo. Smutna Jo. Tak przywiązana do błahych uczuć i złudzeń. Jo i jej niezaspokojona potrzeba kochania, zdawania się na kogoś innego. Jo nie dostrzega nigdy własnych zalet. Iris wzruszyła ramionami i wróciła myślą do książki. Teraz ruch należał do niej. Teraz ona przejmowała pałeczkę.
Podparła się na łokciach i oświadczyła:
- Od tego momentu jestem pisarką! Będę musiała myśleć jak pisarka, jeść jak pisarka, spać jak pisarka, czesać się jak pisarka, ubierać się jak pisarka...
- Sikać jak pisarka!
Iris nie usłyszała. Pogrążona w myślach, opracowywała plany kariery. Nagle zatrzymała się i zastanowiła.
- Jak ja to wszystko zrobię?
- Pojęcia nie mam. Było powiedziane, że dzielimy się rolami. Teraz twoja kolej!
Starała się mówić w niewymuszony sposób, ale nie wkładała w to serca.
Tego wieczoru Philippe, Iris i Jo poszli na kolację do Cirro's. Philippe zaparkował wielką limuzynę między dwoma samochodami przodem do morza.
Iris i Joséphine musiały się nagimnastykować, żeby wysiąść. Iris dotknęła ręką karoserii czerwonego kabrioletu. Szatyn w beżowej zamszowej marynarce, z cienkim wąsikiem, wrzasnął: „Niech pani uważa! To mój samochód!".
Iris zmierzyła go wzrokiem i nie odpowiedziała.
- Co za imbecyl! - zamruczała odchodząc. - Mało brakowało, a wezwałby policję. Jacy mężczyźni są wrażliwi, jeśli chodzi o samochody! Założę się, że będzie jadł kolację na masce, żeby nikt się nie zbliżył.
Oddaliła się,iStukając obcasami czółenek od Prądy, a Joséphine poszła za nią zgarbiona. Luca jeździł autobusem. Luca nosił starą kurtkę. Luca golił się co trzeci dzień. Luca nie wrzeszczał. Wrócił do biblioteki pod koniec czerwca i znowu razem przesiadywali w kafeterii, robiąc sobie przerwy w pracy.
„Co pani robi tego lata? - spytał, zanurzając swoje smutne oczy w jej oczach. -
W lipcu jadę do siostry do Deauville. W sierpniu nie wiem. Dziewczynki będą u ojca... - Zatem będę na panią czekał. Spędzam tu całe lato. Będę mógł pracować w spokoju. Lubię lato w Paryżu. Ma się wrażenie, że to obce miasto. A poza tym biblioteka jest pusta, nie trzeba czekać na książki..."
Umówili się na początek sierpnia i Joséphine wyjechała szczęśliwa, że znów go zobaczy.
Iris zamówiła szampana i wzniosła toast za zdrowie książki.
- Dziś wieczór czuję się jak chrzestna matka statku, który wypłynie na szerokie wody - stwierdziła pompatycznie. - Życzę książce długiego życia i pomyślności...
Philippe i Joséphine stuknęli się z nią kieliszkami. Smakowali w ciszy różowego szampana. Lekki szron osiadł na brzegach kieliszków, tworząc błyszczącą obwódkę. Zadzwonił telefon Philippe'a. Popatrzył na numer intruza i oświadczył: „muszę odebrać". Wstał i odszedł na bok, żeby porozmawiać. Iris zanurzyła wówczas rękę w torebce i wyjęła piękną białą kartonową kopertę.
- To dla ciebie, Jo. Żeby dla ciebie również ten wieczór był świętem!
- Co to jest? - spytała Joséphine zdziwiona.
- Mały prezent... który uczyni twoje życie łatwiejszym!
Joséphine wzięła kopertę, otwarła ją, wyjęła kartkę z różową obwódką, na której dużym pismem Iris napisane było złotymi literami: Jiappy you! Happy book! Happy life!". Wewnątrz kartki złożony był czek. Dwadzieścia pięć tysięcy euro. Joséphine zaczerwieniła się i upokorzona włożyła wszystko z powrotem do koperty. Cena mojego milczenia. Zagryzła wargi, żeby się nie rozpłakać.
Nie miała serca, aby wyjąkać podziękowania. Zauważyła Philippe'a, który z daleka ją obserwował; skończył rozmowę i wracał do nich. Zdobyła się na wymuszony uśmiech.
Iris wstała i machała do młodej dziewczyny, która szła w kierunku stolika na skraju plaży.
- O! Ależ to Hortense! Co ona tutaj robi?
- Hortense? - zdziwiła się Joséphine. -Ależ tak... patrz.
Krzyknęła w stronę Hortense. Hortense zatrzymała i podeszła do nich.
- Co tutaj robisz, kochanie? - spytała Iris.
- Przyszłam powiedzieć wam cześć! Dowiedziałam się od Babette, że jecie tu kolację, i nie chciałam zostać sama z dwójką maluchów...
- Usiądź z nami - powiedziała Iris, pokazując jej fotel.
- Nie, dziękuję... Pójdę do kolegów, którzy są w barze obok.
Obeszła stół, pocałowała ciotkę, matkę, wujka i spytała Joséphine:
- Zgadzasz się, kochana mamusiu? Bardzo ładnie dziś wyglądasz!
- Tak uważasz? - powiedziała Joséphine. - Nie ma ku temu specjalnych powodów, aczkolwiek biegałam dziś rano, może dlatego...
- Pewnie tak! No to pa... Do zobaczenia! Bawcie się dobrze.
Zaintrygowana Joséphine patrzyła, jak wychodzi. Coś przede mną ukrywa. To nie jest normalne, że Hortense prawi mi komplementy.
- No to - powiedział Philippe - zdrowie książki! Znowu wznieśli kieliszki.
Kelner przyniósł kartę, żeby coś zamówili.
- Dziś polecamy państwu raki, są wyśmienite...
- A właściwie - zapytał Philippe - jaki tytuł ma ta książka?
Joséphine i Iris spojrzały na siebie w osłupieniu. Nie pomyślały o tytule.
- Kurczę! - powiedziała Jo. - To prawda, nie pomyślałam o tytule!
- A przecież często cię pytałam! - przerwała jej Iris. - Zawsze powtarzałaś, że jesteś świetna w tytułach, a żadnego mi nie wymyśliłaś! - Starała się zatrzeć to, co wymknęło się Joséphine. Z naciskiem powiedziała: - A tak dawno dałam ci rękopis, błagając, żebyś mi coś zasugerowała, i nic! Zupełnie nic! A przecież mi obiecałaś, Jo!
Joséphine z nosem w karcie nie śmiała spojrzeć na Philippe'a. Patrzył na nią bez słowa wzrokiem pełnym złości. Ta scena przypomniała mu inną scenę, sprzed piętnastu lat. Ambicja jest niszczycielską pasją - pomyślał. - Chciwiec żywi się zlotem, rozpustnik żywi się ciałem, pyszny żywi się próżnością, ale czym ma się żywić ambitny, któremu się nie powiodło, jeśli nie sobą? Zżera się, niszczy powoli, nic nie może ugasić pragnienia, aby błyszczeć, odnieść sukces.
Jest gotowy się sprzedać lub zawładnąć duszą czy talentem innych, aby osiągnąć sukces. Aby wreszcie go oklaskiwano. Jeżeli Iris nie była w stanie czegoś zrobić sama, doprowadzała do tego, że robili to za nią inni, i przyoblekała się w chwałę zdobytą per procura. Raz omal się to nie udało. Próbowała ponownie, tym razem za zgodą ofiary. Jego wzrok padł na Joséphine, która chowała się za kartą.
- Masz złą kartę, Jo. To karta win...
Zmieszała się, wybąkała: „przepraszam, pomyliłam się". Philippe przybył jej na odsiecz.
- Nie szkodzi! Nie będziemy psuć z tego powodu twojego święta, prawda, kochanie? - powiedział, obracając się do Iris.
Położył lekki nacisk na „twojego", potem jego głos wzniósł się z łagodną ironią, aby zakończyć słodkim i zjadliwym „kochanie".
- No już, Jo - mówił dalej. - Uśmiechnij się! Wymyślimy ten tytuł.
Ponownie wznieśli toast. Kelner podszedł do stolika, aby przyjąć zamówienie.
Zerwał się lekki wiatr, frędzle parasoli drżały, piasek unosił się wirując. Czuć było zapach morza, który krył się w krzaczkach zasadzonych w dużych skrzynkach z białego drewna. Nagły chłód opadł na ramiona gości. Iris zadrżała i mocniej owinęła szalem ramiona.
- Przyszliśmy tu, żeby świętować, nie? Więc za sukces książki i sukces naszej trójki!
Część czwarta
- Czy robi pani coś, czego nie robią inni?
- Ssę jeszcze pierś matki.
- Czego pani brakuje do szczęścia?
- Habitu karmelitanki.
- Skąd pani pochodzi?
- Spadlam z nieba.
- Czy jest pani szczęśliwa?
- Tak... jak na kogoś, kto codziennie w życiu popenia samobójstwo.
- Z czego pani zrezygnowała?
- Z blond włosów.
- Co robi pani z pieniędzmi?
- Rozdaję. Pieniądze przynoszą nieszczęście.
- Jakie są pani ulubione przyjemności?
- Cierpienie.
- Co chciałaby pani dostać na urodziny?
- Bombę atomową.
- Proszę wymienić trzy żyjące współcześnie osoby, których pani nie znosi.
- Jaja i ja.
- Czego pani broni?
- Prawa do samozniszczenia.
- Czego jest pani w stanie odmówić?
- Wszystkiego co narzuca mi się siłą.
- Do czego jest pani zdolna z miłości?
- Do wszystkiego. Kiedy jest się zakochanym, dziewięćdziesiąt osiem procent mózgu nie funkcjonuje.
- Do czego służy pani sztuka?
- Do czekania, aż zapadnie noc.
- Co się pani najbardziej w pani podoba?
- Moje długie czarne włosy.
- Czy byłaby pani w stanie poświęcić je dla jakiejś sprawy?
- Tak.
- Jakiej?
- Wszystkie sprawy, których się szczerze broni, są dobre.
- Gdybym poprosił, żeby poświęciła je pani teraz, zrobiłaby to pani?
- Tak.
- Poproszę o nożyczki!
Iris nie zareagowała. Jej duże niebieskie oczy patrzyły w kamerę telewizyjną, a twarz nie zdradzała żadnych obaw. Dwudziesta pierwsza. Duża stacja telewizji publicznej. Cała Francja patrzyła. Dobrze odpowiadała, nie zapomniała o żadnym niuansie, który miał spotęgować wrażenie. Asystentka przyniosła parę wielkich nożyczek na srebrzystej tacy. Prowadzący program wziął je i podchodząc do Iris, zapytał:
- Wie pani, co zrobię?
- Drżą panu ręce.
- Zgadza się pani i nie wniesie pani skargi? Proszę powiedzieć: tak, przysięgam.
Iris wyciągnęła rękę i wypowiedziała słowa: „tak, przysięgam" obojętnym tonem, jakby nie chodziło o nią. Prowadzący chwycił nożyczki i pokazał je do kamery. Publiczność wstrzymała oddech. Mężczyzna lekko się cofnął i wyprostował znowu twarzą do kamery, wymachując nożyczkami. Odnosiło się wrażenie, że działa w zwolnionym tempie. Że przedłuża nieznośny suspens, czekając, aż Iris się opamięta i zaprotestuje. Ach! Gdyby można teraz zrobić przerwę i puścić reklamy! Minuta drogo by kosztowała. W trakcie mojego następnego programu reklamy eksplodują. Potem podszedł bliżej, pogłaskał
ciężkie włosy Iris, zważył je w ręku, rozłożył na ramionach i ciachnął
nożyczkami. Rozległ się głuchy odgłos, szczęk metalu i szelest jedwabiu.
Mężczyzna zrobił krok do tyłu, pozwalając opaść masie czarnych włosów, którą chwycił. Obrócił się w stronę publiczności, potrząsnął swoim trofeum. Słychać było szmer zdumienia i przerażenia. Iris ani drgnęła. Siedziała prosto, obojętnie, z szeroko otwartymi oczyma. Lekki uśmiech błąkał się jej na wargach, przywodząc na myśl ekstazę. Mężczyzna podniósł kolejne kosmyki gęstych czarnych, błyszczących włosów. Wyprostował je i zbliżył nożyczki. Pukle spadały na długi owalny stół. Pozostali zaproszeni goście odsuwali się, jakby nie chcieli być wspólnikami tego audiowizualnego morderstwa.
Panowała całkowita cisza. W kabinie reżysera wybierano zbliżenia zdumionych widzów, które pokazywano między poszczególnymi cięciami nożyczek.
Słychać było tylko to: szczęk nożyczek w jedwabistej masie włosów.
Rozlegał się regularny przerażający zgrzyt. Nie podniósł się żaden głos protestu.
Ani jeden krzyk. Tylko powszechne zdumienie, które dobywało się spomiędzy zamkniętych warg widzów jak głuchy pomruk.
Prowadzący ciął teraz śmiało burzę włosów, jak ogrodnik uzbrojony w sekator wyrównuje żywopłot. Brzęk nożyczek złagodniał, stał się mniej brutalny.
Srebrne ostrza tańczyły nad głową Iris niczym metaliczny balet. Na głowie nadal pozostawały kępy włosów, które mężczyzna ciął miarowo z zapałem sumiennego robotnika. Wskaźnik oglądalności skoczy do góry. Pokażą go we wszystkich przeglądach najlepszych programów tygodnia. Będzie się mówiło tylko o jego programie. Wyobrażał sobie już tytuły, komentarze, zazdrość kolegów.
Wreszcie opuścił ciężkie nożyczki i ogłosił triumfalnie:
- Szanowni państwo, Iris Dupin właśnie udowodniła, że fikcja i rzeczywistość stanowią jedno, bo...
Przerwał na dźwięk oklasków, które wybuchły i nasilały się, stanowiąc ujście dla lęku wszystkich tych, którzy skamieniali uczestniczyli w tej scenie.
- Bo w swojej książce Iris Dupin przedstawia młodą kobietę, Florynę, która chcąc uniknąć małżeństwa, goli sobie głowę! Książka wyszła w wydawnictwie Serrurier, nosi tytuł Taka pokorna królowa i opowiada historię... Mam ją streścić czy pani to zrobi?
Iris skinęła głową, mówiąc:
- Pan świetnie to zrobi, tak dobrze zrozumiał pan moją bohaterkę...
Przejechała ręką po włosach i uśmiechnęła się. Promienna i spokojna. Jakie znaczenie miało kilka centymetrów włosów mniej ! Jutro będą wyrywać sobie książkę, jutro wszyscy francuscy księgarze będą błagać wydawcę, aby w pierwszej kolejności dostarczył właśnie im dziesiątki tysięcy egzemplarzy Takiej pokornej królowej, będę tylko musiała podkreślić, że nie chodzi o królową Francji, ale o królową serc. Wydawca polecił jej, aby pamiętała o tym szczególe.
Żeby ludzie nie wyobrażali sobie, że to zwykła powieść historyczna, niech im pani powie, że przypomina tapiserię, gdzie kilka wątków kilku historii łączy się z wielką Historią i prowadzi nas do XII wieku, mrocznej epoki zamków warownych, i tu proszę dodać jakiś szczegół, wyrażenie, trochę ciała, uczucia...
Zaczernieni się pani i ze łzą w oku zacznie mówić o Bogu, teraz bardzo dobrze jest mówić o Bogu, Bogu naszych przodków, żyznej francuskiej ziemi, Boskim prawie, ludzkim prawie, ale mam do pani zaufanie, rozegra to pani po mistrzowsku! Nie przewidział, że da sobie obciąć włosy na żywo. Iris delektowała się swoim triumfem z pokorną miną, spuszczonymi oczyma, skoncentrowana na historii, którą snuł prowadzący.
Ponieważ to jest cyrk, ponieważ jestem na arenie, lepiej już być królową cyrku - pomyślała, słuchając z roztargnieniem prowadzącego. Ostatnie przypomnienie tytułu książki, nazwy wydawnictwa, ostatni raz jej nazwisko było oklaskiwane przez zgromadzonych, którzy wstali z miejsc jak Rzymianie na igrzyskach w Koloseum. Iris skłoniła głowę w geście podziękowania, z poważną miną wstała z krzesła na podwyższeniu i lekkim krokiem zeszła za kulisy.
Attaché prasowa, rozmawiając przez telefon, podniosła kciuk, promieniejąc z radości. Zwycięstwo!
- Wygraliśmy, kochanie! Byłaś wspaniała, bohaterska, boska! - dodała, nie wypuszczając z ręki telefonu. - Wszyscy dzwonią, prasa, radio, inne stacje telewizyjne, chcą cię, wpadli w szał, wygraliśmy!
W salonie Shirley zgromadzeni przed telewizorem Joséphine, Hortense, Zoé i Gary oglądali program.
- To na pewno Iris? - spytała Zoé cieniutkim zaniepokojonym głosikiem.
- No tak...
- Dlaczego to zrobiła?
- Żeby zwiększyć sprzedaż - odparła Hortense. -1 książka będzie się sprzedawała! Będzie się mówić tylko o niej ! Co za piękny numer! Sądzisz, że to było zaplanowane? Że wszystko ustalili z dziennikarzem? - zwróciła się do Shirley.
- Uważam twoją ciotkę za zdolną do wszystkiego. Ale... muszę przyznać, że rzuciła mnie na kolana!
- She knocks me down too! - wybełkotał Gary. - Po raz pierwszy widzę coś takiego w telewizji. To znaczy, nie na filmie, bo ten numer z Jeanne d'Arc już widziałem, ale dobra, to była aktorka i miała perukę.
- To znaczy, że ona już naprawdę nie ma włosów? - krzyknęła Zoé blisko łez.
- Moim zdaniem nie!
Zoé spojrzała na matkę, która nic nie powiedziała.
- To straszne, mamo, to straszne. Ja nigdy nie napiszę książki i nigdy nie pójdę do telewizji!
- Masz rację, to straszne... - zdołała powiedzieć Joséphine, zanim pobiegła do toalety Shirley, żeby zwymiotować.
- Koniec filmu i kolej na następny numer! - rzuciła Shirley, wyłączając telewizor. - Bo moim zdaniem to dopiero początek.
Usłyszeli odgłos spłuczki w toalecie, po chwili wróciła Joséphine, blada, wycierając usta wierzchem dłoni.
- Dlaczego mamusia jest chora? - spytała Zoé, szepcząc do Shirley.
- Z powodu zachowania twojej ciotki! No już, nakryjcie do stołu, a ja wyjmę kurczaka karmionego ziarnem, który dochodzi w piekarniku. Mamy szczęście, że pokazali ją na samym początku, w przeciwnym razie by się spalił.
Gary wstał pierwszy, sprawiając wrażenie, że za jednym zamachem rozciągnął się na metr dziewięćdziesiąt dwa. Joséphine nie mogła się do tego przyzwyczaić. Nie poznała go, gdy wrócił we wrześniu. Zobaczyła go od tyłu w korytarzu i pomyślała, że to jakiś nowy lokator. Jeszcze bardziej urósł, był teraz wyższy od matki o półtorej głowy. Zmężniał. Jego ramiona zdawały się z trudem mieścić w rozpiętej koszuli w kratę, spod której wystawał czarny podkoszulek z napisem „Fuck Bush". Nie miał w sobie już nic z nastolatka, który wyjechał w lipcu. Czarne półdługie włosy okalały twarz, podkreślały zieleń oczu i białe równe zęby. Lekki zarost znaczył podbródek. Przeszedł mutację. Miał prawie siedemnaście lat! Stał się mężczyzną, ale zachowywał jeszcze chwilami niezręczny wdzięk nastolatka, który pojawiał się w uśmiechu, sposobie wciskania rąk do kieszeni lub przestępowania z nogi na nogę. Jeszcze kilka miesięcy i przejdzie ostatecznie na stronę dorosłych - pomyślała, patrząc, jak się zmienia. - Ma w sobie naturalną klasę, porusza się z elegancją, być może naprawdę należy do rodziny królewskiej, dlaczego nie!
- Nie wiem, czy będę w stanie cokolwiek przełknąć - powiedziała Joséphine, siadając do stołu.
Shirley pochyliła się do ucha Jo i wyszeptała „opanuj się, spytają, dlaczego doprowadziłaś się do takiego stanu!".
Shirley opowiedziała Gary'emu o tajemnicy Joséphine. „Tylko nie mów o tym nikomu! Przysięgnij! - Przysięgam!" - odpowiedział. Mogła mu zaufać: umiał
dotrzymać tajemnicy.
Spędzili razem wspaniałe lato. Dwa tygodnie w Londynie i cztery tygodnie w Szkocji, w zamku, który udostępnił im jeden z przyjaciół. Polowali, łowili ryby, chodzili na długie spacery po zielonych wzgórzach. Gary spędzał wszystkie wieczory z Emmą, młodą dziewczyną, która w ciągu dnia pracowała w pubie w miasteczku. Pewnego wieczoru wrócił i powiedział do matki Jdid it" z uśmiechem sytego drapieżnika. Wypili za nowe życie Gary'ego. „Pierwszy raz -
powiedziała Shirley - nigdy nie jest nadzwyczajny, za to potem, zobaczysz, będzie coraz lepiej! - Nie było źle! Od tak dawna umierałem z pragnienia, żeby to zrobić! Wiesz, to śmieszne, ale mam wrażenie, że jestem równy ojcu". O mały włos nie dodał: „Opowiedz mi o nim", lecz widziała, jak pytanie zamarło mu na ustach. Co wieczór spotykał się z Emmą, która mieszkała w małym pokoiku nad tawerną. Shirley zapalała ogień w dużej sali ozdobionej zbrojami i zwinięta w kłębek na kanapie naprzeciw kominka czytała książkę. Czasem widywała się z mężczyzną. Przyjechał spędzić z nią dwa lub trzy weekendy. Spotykali się w zachodnim skrzydle zamku po zmroku. Nigdy nie natknął się na Gary'ego.
Patrzyła, jak Gary kończy nakrywać stół. Spostrzegła wzrok, jakim obrzuciła go Hortense, i rozpromieniła się. Ach! To nie jest już młody dyszący pies, tak jak kiedyś. Weil done, my son!
Coś się zmieniło w Garym - myślała Hortense. - Oczywiście urósł, rozwinął
się, ale to coś innego. Tak jakby zyskał nową niezależność. Jakby nie był już zdany na jej łaskę. Nie podoba mi się, gdy moi wielbiciele nie zwracają na mnie uwagi - pomyślała, bawiąc się komórką schowaną w kieszeni dżinsów.
Ona też się zmieniła - pomyślała Shirley, patrząc na nią. - Była ładna, a teraz stała się niebezpieczna. Otacza ją niepokojąca aura zmysłowości. Jedynie Jo tego nie dostrzega i traktuje ją jak małą dziewczynkę. Podlała kurczaka sosem, stwierdziła, że dobrze się upiekł, przyrumienił, i podała go na stół. Spytała, kto chce białe mięso, a kto udko. Dziewczynki i Gary podnieśli ręce, domagając się białego mięsa.
- Czyli udka zachowamy dla siebie? - powiedziała Shirley do Jo, która patrzyła na kurczaka pełnym niesmaku wzrokiem.
- Oddaję ci moją część - powiedziała Jo, odsuwając talerz.
- Mamo, musisz jeść... - nakazała Zoé. - Za bardzo schudłaś, to nieładne, wiesz, nie masz już dołeczków.
- Stosowałaś dietę pani Barthillet? - spytała Shirley, nakładając kawałki białego mięsa.
- Pracowałam w sierpniu i niewiele jadłam. Było tak gorąco...
I spędzałam czas, wypatrując Luki w bibliotece, zżerało mnie oczekiwanie, nie byłam w stanie nic przełknąć.
- Czy ta książka nie wyszła za szybko? - spytała Shirley.
- Wydawca postanowił opublikować ją tuż po wakacjach.
- To znaczy, że jest bardzo pewny siebie.
- Lub jej! Mamy dowód, że miał rację... - wymruczała Jo.
- Miałaś jakieś wieści od Barthilletów? - spytała Shirley, starając się zmienić temat.
- Żadnych, i dobrze mi z tym.
- Max nie wrócił do gimnazjum - westchnęła Zoé.
- To dobrze. Miał na ciebie bardzo zły wpływ.
- To nie jest zły gość, Jo - włączył się Gary. - Jest tylko kompletnie zagubiony... Trzeba przyznać, że z takimi rodzicami ma raczej pod górkę! Teraz zajmuje się owcami ojca. Chyba nie jest to bardzo fajne. Mam kumpla, który dobrze go zna i miał od niego jakieś wieści. Zostawił szkołę i przerzucił się na ser! Good luck!
- Przynajmniej pracuje - powiedziała Hortense. - W obecnych czasach staje się to coraz rzadsze. A ja zapisałam się na dodatkowe lekcje sztuki teatralnej!
Pomoże mi to uzyskać właściwą pozycję w życiu...
- Tak jakby brakowało ci pewności siebie - zachichotała Shirley. - Ja raczej wzięłabym lekcje pokory.
- Bardzo śmieszne, Shirley! Umarłam ze śmiechu.
- Droczę się z tobą, kochanie...
- Poza tym, mamo, powinnam zaprenumerować kilka czasopism, żeby być na bieżąco z najnowszymi trendami. Wczoraj z kolegą poszliśmy do Colette i było super!
- Nie ma problemu, kochanie. Zaprenumeruję ci... Co to jest Colette?
- To hipermodny sklep! Widziałam prześliczną marynareczkę od Prądy. Dość droga, ale bardzo piękna... Oczywiście tu rzucałabym się trochę w oczy, za to kiedy przeprowadzimy się do Paryża, będzie doskonała.
Shirley upuściła kość z kurczaka i odwróciła się do Jo.
- Przeprowadzacie się?
- Hortense bardzo chce, a...
- Ja nie chcę mieszkać w Paryżu - burknęła Zoé - ale mnie nikt nie pyta o zdanie!
- Masz zamiar stąd wyjechać? - spytała Shirley.
- Jeszcze nie teraz, Shirley. Musiałabym zarobić dużo pieniędzy...
- To może się stać szybciej, niż ci się wydaje - powiedziała Shirley, rzucając okiem na zgaszony telewizor.
- Shirley! - zaprotestowała Joséphine, żeby ją uciszyć.
- Przepraszam... To z wrażenia. Jesteś... jesteście całą moją rodziną... Jeżeli się wyprowadzicie, wyprowadzę się z wami.
Zoé klasnęła.
- Byłoby super! Wynajęlibyśmy duże mieszkanie...
- Nie jesteśmy jeszcze na tym etapie - zakończyła Joséphine. - Jedzcie, dziewczynki, bo wystygnie.
W ciszy delektowali się kurczakiem. Shirley zauważyła, że to dobry znak: smakował im. Zaczęła szczegółowo wyjaśniać, jak kupić dobrego kurczaka karmionego ziarnem, do których znaków jakości należy mieć zaufanie i co oznaczają, opowiadać o wielkości klatek, jakości żywienia, aż jej monolog przerwał dzwonek telefonu komórkowego.
Ponieważ nie wyglądało na to, żeby ktokolwiek miał go odebrać, Joséphine zapytała:
- Czy to twój telefon, Gary?
- Nie, zostawiłem w pokoju.
- To twój, Shirley?
- Nie, to nie mój dzwonek...
Joséphine obróciła się wówczas w stronę Hortense, która skończyła jeść to, co miała w ustach, wytarła je końcem serwetki i odpowiedziała obojętnym tonem:
- To mój, mamo.
- A od kiedy ty masz komórkę?
- Kolega pożyczył mi swoją. Ma dwie...
- I kolega płaci za twoje połączenia?
- Jego rodzice. Są nadziani.
- To wykluczone. Oddasz mu ją, a ja ci kupię komórkę...
- I mnie też? - zapytała błagalnym tonem Zoé.
- Nie. Poczekasz, póki nie skończysz trzynastu lat.
- Mam dość bycia małą! Mam dość!
- To bardzo miłe z twojej strony, mamo - włączyła się Hortense - ale skoro mam tę, wolę ją zatrzymać... Potem zobaczymy.
- Hortense, oddasz ją natychmiast!
Hortense skrzywiła się i rzuciła: Jeżeli tak ci na tym zależy...".
Potem zaczęła się zastanawiać, co sprawiło, że matka może sobie pozwolić na taką hojność. Pewnie zaczęła nowe tłumaczenie... Będzie musiała ją poprosić o większe kieszonkowe. To nic pilnego. Na razie płacił za wszystko, co chciała, lecz kiedy go rzuci, wolałaby mieć trochę odłożonych pieniędzy.
Josiane na całe życie zapamięta ten dzień, i października.
Stukot obcasów na nierównym bruku dziedzińca długo będzie rozbrzmiewał
w jej pamięci. Co za dzień! Nie wiedziała, czy śmiać się czy płakać.
Przyszła do biura pierwsza, schroniła się w toalecie i zrobiła test ciążowy, który kupiła po drodze w aptece przy avenue Niel, na rogu rue Rennequin. Okres jej się spóźniał: powinna była go dostać dziesięć dni temu! Każdego ranka wstawała z niepokojem, podnosiła koszulę nocną, wolno rozwierała nogi i oglądała pasek białych bawełnianych majtek. Nic! Składała ręce i modliła się, żeby to było „to": wprowadził się mały Grobz w niebieskich lub różowych pantofelkach. Jeżeli to ty, kochanie, zobaczysz, przygotuję ci piękny dom!
Tego ranka w toalecie na pierwszym piętrze odczekała dziesięć minut, siedząc na tronie, odmawiając wszystkie znane jej modlitwy, prosząc Boga i wszystkich świętych, z oczami wzniesionymi w stronę sufitu, jakby niebo miało się otworzyć, a potem popatrzyła na pasek testu: Bingo, Josiane, tym razem jest, boskie dzieciątko wprowadziło się do ciebie!
To była eksplozja radości, która wypełniła ją w jednej chwili i uniosła ze szczęścia. Wydała triumfalny okrzyk, poderwała się na równe nogi i wyrzuciła ramiona do nieba. Wielkie łzy zaczęły płynąć jej po policzkach, usiadła z powrotem wstrząsana wzruszeniem. Będę mamą - powtarzała skulona, obejmując się rękami, jakby chciała dać sobie kuksańca. – Mama ja będę mamą... Różowe i niebieskie buciki tańczyły jej przed oczyma w deszczu łez.
Pobiegła zapukać do drzwi Ginette i Renégo. Kończyli właśnie śniadanie, kiedy wpadła jak huragan. Nie mogła się doczekać, aż René wstanie od stołu i pójdzie do magazynu, a jak tylko wyszedł, pociągnęła Ginette za rękaw i wyznała:
- Udało się! Mały tu jest... Pokazała palcem swój plaski brzuch.
- Jesteś pewna? - spytała Ginette z szeroko otwartymi oczami.
- Właśnie zrobiłam sobie test: jest dodatni!
- Wiesz, że musisz zrobić sobie drugi test u lekarza, bo czasem jest dodatni, ale niekoniecznie jest się w ciąży...
- Ach, tak! - powiedziała rozczarowana Josiane.
- Zdarza się to raz na tysiąc... Mimo wszystko lepiej mieć pewność.
- Ja już go czuję. Nie musi do mnie dzwonić, wiem, że tu jest. Popatrz na moje piersi: czynie urosły?
Ginette uśmiechnęła się.
- Powiesz Marcelowi?
- Sądzisz, że powinnam poczekać, aż będę pewna?
- Nie wiem...
- Dobrze, poczekam. To będzie trudne. Nie wiem, jak ukryję radość.
Dzidziuś, mały Jezusek, cherubinek do pieszczenia! Ach! Ptasiego mleka mu nie zabraknie! Będę go kochać jak własne trzewia! Przez całe życie będzie w siódmym niebie i dzięki komu? Dzięki mnie! Na myśl o tym, że niedługo będzie trzymać w ramionach swojego dzidziusia, rozpłakała się rzewnymi łzami, aż Ginette musiała ją objąć i uspokoić.
- No już, ślicznotko, uspokój się! To dobra wiadomość, nie?
- Rusza mnie to tak, że pojęcia nie masz! Cała jestem pod wrażeniem.
Myślałam, że nigdy do ciebie nie dojdę. A przecież to niedaleko. Nie czułam własnych nóg, chyba gdzieś sobie poszły! Nie ma się co dziwić: tak długo czekaliśmy, że już przestałam w to wierzyć.
Nagle przeraziła się i kurczowo chwyciła się stołu.
- Żeby tylko się nie urwał! Mówi się, że do trzech miesięcy może się oderwać! Wyobrażasz sobie, jak Marcelowi byłoby przykro, gdybym zbiła jego jajeczko?
- Nie powinnaś widzieć wszystkiego w czarnych barwach zamiast w różowych. Jesteś w ciąży, to dobra nowina!
Ginette podniosła ekspres i nalała jej kawy.
- Chcesz kromkę? Teraz będziesz musiała jeść za dwoje!
- Och! Jestem gotowa jeść za czworo, żeby był okrąglutki. Niedługo skończę czterdzieści lat! Zdajesz sobie sprawę! Czy to nie cud?
Podniosła rękę do piersi, aby uspokoić oszalałe bicie serca.
- No... Będziesz musiała się opanować, bo zostało ci jeszcze osiem miesięcy, a jeżeli dalej tak będziesz płakać, to oczy wypłaczesz.
- Masz rację. Ale tak dobrze jest płakać z radości, nie zdarzało mi się to często, zaręczam ci.
Ginette uśmiechnęła się wzruszona i pogłaskała ją po ramieniu.
- Wiem, Josiane, wiem... Teraz zacznie się najlepszy etap w twoim życiu.
Zobaczysz, jak Marcel będzie cię rozpieszczał.
- Jeśli o to chodzi, to z pewnością będzie zadowolony! Będę nawet musiała ostrożnie go poinformować, bo jego serce może tego nie wytrzymać.
- Tyle czasu poświęca na sport, że ma teraz serce jak dzwon. No już, idź do pracy i spróbuj trzymać język za zębami przez kilka dni.
- Chyba będę musiała go zawiązać na supełek. Wróciła do swojego pokoju, przypudrowała nos i właśnie schowała puderniczkę, gdy usłyszała odgłos kroków Henriettę Grobz na schodach. Ależ ona chodzi! Jej nogi obijają się o siebie. Musi mieć zniszczone kolana od nieustannego pocierania jednym o drugie.
- Dzień dobry, Josiane - rzuciła Henriettę, patrząc na sekretarkę męża wzrokiem życzliwszym niż zwykle. - Co u pani słychać?
- Dzień dobry pani - odpowiedziała Josiane.
Co ta kapelusznica robi o świcie w biurze? A co się kryje za tym aksamitnym głosikiem? Na pewno chce mnie o coś prosić.
- Moja droga Josiane - zaczęła Henriettę pełnym wahania głosem - chciałam panią o coś prosić, ale wolałabym, żeby to zostało wyłącznie między nami, aby mój mąż się o tym nie dowiedział. Mógłby się obrazić, że go pomijam, a ta sprawa to przecież jego biznes...
Henriettę Grobz lubiła okraszać zdania angielskimi słowami. Uważała to za eleganckie.
- Wie pani, mężczyźni nie lubią, gdy jesteśmy bardziej dalekowzroczne od nich, a w tym przypadku wydaje mi się, że mój mąż wpakował się w coś i...
Nie znajdowała właściwych słów. Chyba pomieszało się jej w głowie -
pomyślała Josiane - w przeciwnym razie nie udawałaby takiej miłej. Chce mnie prosić o przysługę i wije się jak piskorz.
- Niech pani wali śmiało - powiedziała Josiane, dostrzegając kątem oka torebkę Henriettę.
To z całą pewnością nie jest plastyk. Ta stara krowa kupuje tylko skórę krokodyla! Pasuje to do niej, zeżarłaby własną córkę, gdyby było trzeba.
Henriettę wyjęła z torebki zdjęcie i pokazała je Josiane.
- Czy zna pani tę kobietę? Czy widziała pani ją kiedyś w biurze?
Josiane rzuciła okiem na piękną młodą brunetkę z ładnym biustem, którą Henriettę Grobz podetkała jej pod nos, i potrząsnęła przecząco głową.
- Raczej nie... Nigdy jej tu nie widziałam.
- Jest pani pewna? - spytała Henriettę Grobz. - Niech pani się lepiej przyjrzy.
Josiane wzięła zdjęcie i doznała szoku. Rzeczywiście, nieco się pospieszyła.
Obok pięknej brunetki, nieco w tyle, stał Marcel, który rozpromieniony i uszczęśliwiony obejmował w talii nieznajomą. Nie mogło być wątpliwości! To był on. Rozpoznała sygnet Marcela, pierścień, który kupił sobie, żeby uczcić pierwszy miliard. Kwintesencja złego smaku: ogromny, z rubinem osadzonym pośród złotych zawijasów, które układały się w jego inicjały. Był z niego bardzo dumny. Cały czas się nim bawił, obracał go na palcu. Mówił, że to pomaga mu myśleć.
Henriettę spostrzegła zmianę postawy Josiane i zapytała:
- Ach! Rozpoznała ją pani, tak?
- To znaczy... Czy mogę zrobić ksero?
- Ależ proszę, moja mała... Tylko proszę nie zostawiać go na wierzchu. Wiem, że pan Grobz jest teraz w Szanghaju, ale nie chciałabym, żeby natknął się na nie po powrocie.
Josiane wstała i poszła położyć zdjęcie pod pokrywą kserokopiarki.
Korzystając z tego, że Henriettę stała do niej plecami, odwróciła zdjęcie i zobaczyła serduszko oraz słowa „Natasza, Natasza, Natasza" skreślone pismem Marcela. To był on. Nie miała zwidów. Przełknęła ślinę i błyskawicznie się zastanowiła. Henriettę Grobz nie może zauważyć jej zmieszania.
- Zobaczę w papierach, bo wydaje mi się, że widziałam tę kobietę raz w biurze... Z pani mężem...
Henriettę Grobz zachęcała ją do mówienia nieznacznymi ruchami głowy.
Podkreślała każde słowo Josiane, pochylając kapelusz.
- Jej nazwisko... Jej nazwisko... Już dobrze nie pamiętam... Nazywał ją Tasza, Tasza coś tam.
- Natasza? To mogło być to?
- Tak, właśnie! Natasza...
- Nie znam jej nazwiska, ale obawiam się, że jest szpiegiem nasłanym przez konkurencję na pana Grobza, aby zburzyć jego spokój i wykraść mu jakieś tajemnice produkcji. Jest taki łatwowierny, można go podejść jak smarkacza!
Piękna kobieta, a on zaraz traci głowę!
Akurat - pomyślała Josiane, opanowując złość - umierasz ze strachu, że cię zostawi dla tej dziwki, i wymyślasz mi tu historię szpiega ze Wschodu.
Wycierucha z zimnego kraju!
- Proszę posłuchać, sprawdzę w dokumentach i jeżeli natrafię na informację, która mogłaby panią zainteresować, dam pani znać...
- Dziękuję, moja mała Josiane, jest pani bardzo miła.
- To normalne, proszę pani, jestem przecież do pani usług.
Josiane uśmiechnęła się do niej w najbardziej uniżony sposób i odprowadziła ją aż do drzwi.
- Ale, moja mała Josiane, mogę być pewna, że nic mu pani nie powie?
- Proszę się nie obawiać... Umiem dotrzymywać tajemnic.
- To bardzo miło z pani strony.
No cóż, będę nieco mniej miła dla niego, gdy wróci - obiecała sobie Josiane, wracając na swoje miejsce. – Może się pojawić z rozpromienioną miną, cały w podskokach, świeżo umyty po joggingu, nie będzie rozczarowany, król mataczenia.
Wbiła stalówkę pióra w twarz pięknej Nataszy i wydrapała jej oczy.
- Zatrzymaj się tutaj - rozkazała Hortense, wskazując palcem róg ulicy.
- Jak mi się spodoba...
- Chcesz, żebyśmy się dalej spotykali, czy nie?
- Jesteś głupia, żartowałem...
- Gdyby moja matka albo Zoé zobaczyła mnie z tobą, byłby to koniec zabawy.
- Przecież ona mnie nie zna, nigdy mnie nie widziała.
- Za to mnie zna. Szybko by nas ze sobą skojarzyła. Może jest opóźniona w rozwoju, ale umie dodać jeden do jednego.
Chaval zatrzymał się i wyłączył silnik. Objął Hortense i przyciągnął ją do siebie.
- Pocałuj mnie.
Cmoknęła go szybko i próbowała otworzyć drzwi.
- Mocniej!
- Ależ jesteś nudny!
- No wiesz... Nie mówiłaś tak przed chwilą, gdy korzystałaś z mojej karty.
- To było przed chwilą.
Wsunął jej rękę pod podkoszulek i próbował złapać ją za pierś.
- Przestań, Chaval, przestań.
- Przypominam ci, że mam imię. Nie znoszę, jak nazywasz mnie Chaval.
- To twoje nazwisko... Nie podoba ci się?
- Chciałbym, żebyś była trochę łagodniejsza, trochę czulsza...
- Przykro mi, to nie w moim stylu.
- A jaki ty masz styl, Hortense? Nie dajesz nic, ani grama ze swojej osóbki...
- Jeżeli ci się nie podoba, to skończmy z tym! Ja cię o nic nie prosiłam, to ty po mnie przyjechałeś. Chodzisz za mną wszędzie jak mały piesek!
Ukrył twarz w jej długich włosach, wąchał jej skórę, zapach perfum i wymruczał:
- Szaleję za tobą! To nie moja wina. Proszę cię, nie bądź złośliwa... Mam na ciebie taką ochotę. Zapłacę za wszystko, co tylko będziesz chciała.
Hortense podniosła oczy do nieba. Jaki on był uciążliwy! Uda mu się obrzydzić jej nawet zakupy!
- Jest wpół do ósmej, muszę wracać.
- Kiedy się zobaczymy?
- Nie wiem. Spróbuję coś wymyślić na sobotni wieczór, ale nie jest powiedziane, że się to uda...
- Mam dwa zaproszenia na wieczór z Galianem na piątek... Co ty na to?
- Z Johnem Galianem?
Hortense otwarła oczy tak szeroko, że przypominały latające talerze Marsjan.
- Himself! Jeżeli chcesz, zabiorę cię.
- Zgoda. Coś wymyślę!
- Ale musisz być dla mnie bardzo, bardzo miła... Hortense westchnęła i przeciągnęła się niczym znudzona kotka:
- Ciągle warunki! Jeżeli sądzisz, że to zachęca mnie do czegokolwiek...
- Hortense, od trzech miesięcy wodzisz mnie za nos. Cierpliwość ma swoje granice...
- Ja nie znam żadnych granic, wyobraź sobie! I to właśnie stanowi o moim wdzięku, i dlatego się mną interesujesz.
Chaval położył ręce na kierownicy alfy romeo coupé i burknął:
- Mam dość tego, że odgrywasz spłoszoną dziewicę.
- Prześpię się z tobą, gdy podejmę taką decyzję, a na razie nie ma o tym mowy. Czy to jasne?
- To przynajmniej jest bezpośrednia odpowiedź. Otwarła drzwi, wystawiła długą, szczupłą, umięśnioną nogę, którą delikatnie postawiła na asfalcie, i podciągając spódnicę do pachwiny, posłała mu na do widzenia swój najpiękniejszy uśmiech.
- Zdzwonimy się?
- Zdzwonimy się.
Wzięła dużą białą torbę z napisem Colette z tylnego siedzenia i odeszła.
Poruszała się niczym modelka na wybiegu, patrzył, jak się oddalała, i zaklął.
Dziwka! Doprowadzała go do szaleństwa! Wystarczyło, że poczuł jej miękkie sprężyste wargi na swoich wargach, a burzyła się w nim krew. Jej mały języczek tańczący przy pocałunkach... Zamknął oczy i odchylił głowę do tyłu. Stawał mu przy niej jak osłu, a kazała mu czekać niczym nędznemu robakowi. Nie mogę już dłużej, muszę ją przelecieć!
Ta zabawa trwała od czerwca. I od czerwca zwodziła go, obiecując, że spędzi z nim całą noc, pozwoli mu się wolniutko rozebrać, pieścić... Spędził wszystkie weekendy lipca w Deauville z jej powodu. Płacił za wszystkie jej kaprysy, za wszystkich kolegów, a zabawa w kotka i myszkę miała swój ciąg dalszy w Paryżu. Kiedy wydawało mu się, że mają w garści, uciekała, grając na nosie.
Klął na samego siebie: ty idioto, królu idiotów, robi cię w bambuko, o tak! A gdy przychodzi do płacenia, pokazuje ci figę! Co od niej dostałeś? Nic! Oprócz pocałunków w usta i dwóch czy trzech macanek. Jak tylko moja ręka zapuszcza się zbyt nisko, podnosi dziki raban! Chce pokazywać się ze mną w modnych restauracjach, wykupywać sklepy, jeść lody, rozsiadać się w kinowych fotelach, ale co do reszty, drzwi są zamknięte na głucho! To marna rekompensata! Jeżeli zsumuję rachunki za ciuchy, jakie każe sobie kupować, komórki, których gubienie sprawia jej dziwną przyjemność, gadżety, które ją nudzą i wyrzuca je do kosza, bo nie ma siły przeczytać instrukcji, to inwestycja bez dna! Żadna dziewczyna nigdy mnie tak nie traktowała! Żadna! Zwykle liżą mi podeszwy butów. Ona wyciera buty o dół moich spodni, smaruje błyszczykiem poduszki w moim samochodzie, przylepia gumę do żucia w schowku i wali torebką Diora w maskę, jeżeli jest niezadowolona! Przeglądnął się w lusterku wstecznym i zaczął
się zastanawiać, czym sobie na to zasłużył. Nie jesteś synem Frankensteina, nie śmierdzisz zgnilizną, masz szpik w kościach, a ona cię totalnie olewa! Westchnął
i uruchomił silnik.
Jakby śledziła tok jego myśli, Hortense odwróciła się i zanim zniknęła za rogiem ulicy, posłała mu pocałunek, odrzucając gruby kosmyk włosów.
Odpowiedział jej mrugnięciem światłami i znikł, wyładowując wściekłość na oponach samochodu.
Jak łatwo faceci dają się wypuszczać! Kretyńskie pożądanie! Tyrania uczucia!
Wszyscy wpadają w nią jak do niebezpiecznych jaskiń i chwalą się tym! Nawet tacy starzy jak Chaval! Żebrze o rozkosz, drży, błaga. A przecież ma trzydzieści pięć lat! - pomyślała Hortense. - Powinien mieć doświadczenie. Atu tymczasem nic! Rozpływa się jak bezkształtna kałuża. Wystarczy, żeby mu obiecała mętne przyjemności lub podciągnęła nieco spódnicę na udach, a już mruczy jak stary bezzębny pies. Prześpię się z nim czy nie? Nie mam na to naprawdę ochoty, ale istnieje ryzyko, że się zmęczy. I sklepik zostanie zamknięty. Wolałabym to zrobić z sercem, choć z odrobiną serca. Zwłaszcza pierwszy raz. Z Chavalem może to mieć aspekt czysto handlowy. A poza tym tak się do mnie lepi, a klej nie jest seksowny!
Będzie musiała się przebrać, zanim wróci do domu. W schowku, gdzie przechowywano środki do mycia schodów w bloku. Zdjęła minispódniczkę, włożyła dżinsy, duży sweter, aby zakryć podkoszulek, który odsłaniał jej pępek, potarła sobie twarz, żeby zetrzeć makijaż, i stała się na powrót małą córeczką mamusi. Co za idiotka, niczego się nie domyśla! Przesunęła pojemnik z politurą, aby ukryć ubrania, i zauważyła rozłożoną gazetę i na pierwszej stronie twarz ciotki. „Przed i po: narodziny gwiazdy", brzmiał tytuł. Tuż pod spodem zamieszczono zdjęcie Iris z długimi włosami i drugie, z włosami obciętymi a la Jeanne d'Arc i słowami: „Poszłam jedynie za radami Andrégo Gide'a dla młodego pisarza...". Usta Hortense zaokrągliły się i wyrwał się z nich pełen podziwu gwizd.
Miała wejść na górę, gdy zorientowała się, że trzyma w ręce dużą białą torbę ze sklepu Colette. Marynarka od Prądy!
Zastanawiała się przez chwilę, a potem zdecydowała, że oderwie etykietkę i będzie utrzymywać, że kupiła ją na pchlim targu w Colombes w poprzedni weekend.
Antoine obserwował krokodyla, który wylegiwał się przed nimi na słońcu.
Zatrzymali się w cieniu dużej akacji, a jego wzrok spoczął na wygrzewającym się zwierzęciu z oczami przypominającymi zamek błyskawiczny. Olbrzymim, odrażającym, błyszczącym. Czym ty jesteś? - mruknął zirytowany. -
Wspomnieniem dinozaura? Pniem z dwiema żółtymi szparkami? Przyszłą torebką damską? Dlaczego kpisz ze mnie, patrząc tymi półprzymkniętymi ślepiami? Nie wystarczy, że wkurzasz mnie przez cały boży dzień?
- Och! Popatrz, jaki jest śliczniutki! - wykrzyknęła stojąca koło niego Mylene.
- Śpi w słońcu, wygląda tak spokojnie. Mam ochotę wziąć go na ręce!
- I rozszarpałby cię swoimi osiemdziesięcioma kłami!
- Ależ nie... On też nas obserwuje. Interesuje się nami. Nauczyłam sieje lubić, wiesz! Już się nie boję...
A ja ich nienawidzę! - pomyślał Antoine, strzelając w powietrze, żeby go spłoszyć. Zwierzę nie poruszyło się i w istocie zdawało się do niego uśmiechać.
Od buntu krokodyli i śmierci dwóch Chińczyków Antoine poruszał się zawsze z bronią. Nosił na ramieniu strzelbę i wkładał naboje do kieszeni szortów.
Przypominało mu to stare dobre czasy Gunman and Co, kiedy wszystko było na swoim miejscu, a dzikie zwierzęta stanowiły jedynie atrakcyjne cele dla rozleniwionych miliarderów.
Pan Yang płacił mu regularnie. Pod koniec każdego miesiąca dostawał
przelew. Jak w szwajcarskim zegarku - chichotał Antoine, otwierając kopertę, w której przedstawione było szczegółowe wyliczenie jego pensji. - Myślał, że zrobi mnie na szaro, ale okazałem się twardszy niż on. Ja także umiem pokazać zęby.
Mimo to problemy Antoine'a narastały. Musiał przyjąć ekipę naukowców, którzy przyjechali badać krew krokodyli z myślą o produkcji nowych antybiotyków. Te wstrętne gady były odporne na wszystko. Kiedy się zranią, ich rany zamiast wywołać infekcję lub posocznicę, zabliźniają się i krokodyle odchodzą żwawsze niż kiedykolwiek wcześniej. Jakaś molekuła we krwi czyni je odpornymi. Trzeba było zakwaterować i żywić naukowców, oddać im do dyspozycji pomieszczenia. Antoine miał z tego tytułu dodatkowy kłopot, a pan Yang - dodatkowy zysk! Mam dość tego, że wszystko zawsze idzie w jednym kierunku - utyskiwał Antoine, oddając kolejne strzały.
- Przestań! - zaprotestowała Mylene. - Te biedne zwierzęta nic ci nie zrobiły...
Bo ten Chińczyk nie przepuszczał żadnej okazji! Zadzwonił do Mylene, kiedy się dowiedział, czym się zajmuje. Zaproponował jej spółkę i wprowadzenie serii kosmetyków „Belles de Paris". Chciał produkować opakowania we Francji, aby na pudełkach był znak „Made in France". To zapewniłoby sukces kosmetyków na rynku chińskim. A w dodatku ma szczęście - wściekał się Antoine, ładując strzelbę. - Czegokolwiek się dotknie, wszystko zamienia się w złoto!
W jego przypadku było inaczej. Jego marzenia, żeby stać się miliarderem pełną gębą, powoli znikały pod wodą. Krokodyle okazały się niepewnym surowcem: opasłe, bezwolne, wymagające. Chciały jeść wyłącznie kurczaki lub mięso ludzkie. Pozwalały gnić na słońcu temu, co nie przypadło im do gustu!
Można by pomyśleć, że wychowały się w pięciogwiazdkowym hotelu - narzekał
Antoine, całymi wywrotkami wyrzucają ryż doprawiony specjalną mieszanką z ostryg i alg, którą sprowadzał z Sao Paulo. Nie tknęły tego. Ani kaczek, ani potrawki z ryb. Domagały się kurczaka. Kiedy podsuwano im pasztecik, odwracały łeb.
- Nie, ja chyba śnię! - zgrzytał zębami Antoine. - Są tak tłuste, że nawet nie mogą wejść na samice, widziałaś? Na próżno samice obsypują je pieszczotami, samce ledwie podnoszą powiekę.
- Śmieją się z ciebie, patrząc, jak się złościsz. Dobrze wiedzą, że to one są górą...
- Niedługo będą już górą, jeżeli nadal będą tak tyły.
- Pfft! Od dawna nie będziesz już żył, a one nadal tu będą, trzymając się mocno na łapach. Te zwierzęta mogą żyć i sto lat!
- Chyba że je wszystkie ukatrupię!
- Bo sądzisz, że to jest rozwiązanie?
- Nie ma rozwiązania, Mylene, dałem się nabrać jak żółtodziób! Yang ma to gdzieś, zawsze wyjdzie na prostą, ale ja... Zainwestowałem w hodowlę opasłych jajorodnych impotentów.
Dodatkowo Antoine zorientował się, że samice dostarczone przez Tajów mają niemal wszystkie menopauzę. Zadzwonił do dyrektora hodowli, który wypełnił
boeinga siedemdziesięcioma krokodylami, i poskarżył się. Taj zapewniał go wcześniej: „Forty eggs a day! Forty eggs a day! - Zero egg a day - wrzasnął
Antoine do słuchawki. - Ah - stwierdził Taj - they must be grand mothers then!
You are not lucky, we put the wrong ones in the plane, we didn't know..."
Krokodyle z menopauzą! I dzięki nim miał cudownie zwiększyć rozrodczość!
Fabryka ograniczyła produkcję wyrobów skórzanych, a liczbę wytwarzanych konserw trzeba było podzielić przez pół. Może się okazać, że wypali właśnie produkcja antybiotyków na skalę przemysłową, ale tego mój kontrakt nie obejmuje. Dałem się zrobić na szaro! Co za obrzydliwe gady!
Raz jeszcze wystrzelił w powietrze. Krokodyl podniósł powiekę.
Mylene wzruszyła ramionami i postanowiła wrócić do biura. Chciała raz jeszcze przeczytać mejle, które miała wysłać do Paryża w związku z nowymi zamówieniami. Produkty do makijażu sprzedawały się znacznie lepiej niż pielęgnacyjne, o wiele droższe i niełatwe do przechowywania w upale. Tym lepiej ! Produkty do makijażu można kupić w hurcie przy passage de l'Industrie w Paryżu i sprzedaję je z czterokrotnym przebiciem. Moje klientki nie widzą w tym nic podejrzanego. Nigdy się nie targują! Uwielbiają czerwone szminki czy cienie do powiek i wypruwają sobie żyły, aby rozświetlić sobie twarz.
Najbardziej chodliwy produkt: biały fluid. Są zachwycone! Zmieniają się w blade pucołowate laleczki. Ledwie postawię go na półce, produkt znika chapnięty przez chciwe rączki. Pan Yang zaproponował mi spółkę. Pół na pół.
Wnoszę know-how, filozofię, ducha, francuski dobry gust, on natomiast zajmuje się produkcją i sprzedażą. Mówi, że produkcja nic nie będzie kosztować. Muszę o tym porozmawiać z Antoine'em. Ma tyle zmartwień, że nie chciałabym zaprzątać mu głowy moimi projektami.
Tego samego wieczoru, gdy Pong podawał do stołu w milczeniu, Mylene oznajmiła, że wysłała projekt umowy panu Yangowi i rozważa wejście z nim w spółkę.
- Podpisałaś?
- Nie, jeszcze nie, ale to już właściwie przesądzone...
- Nie mówiłaś mi o tym!
- Ależ mówiłam, kochanie, tylko mnie nie słuchałeś... Sądziłeś, że to zabawy małej dziewczynki! Można na tym zarobić niezłe pieniądze, wiesz.
- Poradziłaś się kogoś, zanim podpisałaś?
- Kazałam sporządzić bardzo prostą umowę, przewidującą wysokość inwestycji, udziałów, rejestrację licencji na moje nazwisko na koszt Yanga... Coś bardzo jasnego, żebym mogła to zrozumieć.
Zaśmiała się cicho, aby pokazać Antoine'owi, że ma świadomość swojego braku doświadczenia.
- Zaczęłaś studiować prawo? - spytał Antoine drwiąco. - Podaj mi, proszę, sól... Z czego jest ta pieczeń? Nie ma żadnego smaku!
- Z antylopy...
- Fuj, to obrzydliwe.
- Nie mam teraz naprawdę czasu zajmować się gotowaniem...
- No cóż, bardziej podobało mi się, jak miałaś czas! Lepiej byłoby, gdybyś otwarła restaurację...
- Sam widzisz: nie możemy porozmawiać poważnie.
- No mów, słucham cię.
- No więc podczas ostatniej podróży do Paryża poszłam do wyspecjalizowanego adwokata. Na Pola Elizejskie...
- A od kogo dostałaś jego nazwisko?
- Zadzwoniłam do sekretarki twojego teścia. Ma na imię Josiane. Jest bardzo miła. Od razu się polubiłyśmy. Powiedziałam, że dzwonię w twoim imieniu, że potrzebna ci jest pewna informacja, nazwisko dobrego adwokata, sprytnego, który ma wprawę w prowadzeniu negocjacji z największymi rekinami na świecie...
- I...
- Nie było z tym żadnych trudności: podała mi nazwisko, telefon i zadzwoniłam. Ponieważ powołałam się na Marcela Grobza, był bardzo miły i zgodził się zająć tą sprawą. Nawet zaprosił mnie na kolację; poszliśmy do rosyjskiej restauracji niedaleko jego biura.
- Zrobiłaś to? Wykorzystałaś stosunki Szefa, mimo że nawet go nie znasz? A może on cię nienawidzi?
- Dlaczego miałby mnie nienawidzić? Nic mu nie zrobiłam...
- Przypominam ci, że z twojego powodu porzuciłem żonę i dwie córki!
Wydaje mi się, że o tym zapominasz...
- Nie ja prosiłam cię, żebyś odchodził. Sam odszedłeś... To ty wpakowałeś mnie w tę historię!
- A teraz tego żałujesz?
- Nie. Niczego nie żałuję. Żałowanie niczemu nie służy. Próbuję jakoś się z tego wykaraskać, to wszystko. I nie powinieneś mieć do mnie o to pretensji...
Kłócili się przyciszonymi głosami, żeby nie wzbudzać podejrzeń Ponga.
Kłócili się, uśmiechając, lecz każde wyszeptane słowo było zatrutą strzałą. Jak to się zaczęło? - zastanawiał się Antoine, dolewając sobie wina. - Ciągle wszystko roztrząsam. Powinienem postępować tak jak wszyscy i nie myśleć. Zarabiać pieniądze, ale przede wszystkim nie myśleć. W Afryce byłem najszczęśliwszy i sądziłem, że wracając tu, znowu będę szczęśliwy. Wszystko zacznę tu od nowa.
Zabrałem tę uroczą małą dziwkę, która mówiła, że będzie nade mną czuwać. Co za bzdury! Tylko ja mogę czuwać nad sobą, a ja z uporem, metodycznie się niszczę. Dlaczego miałbym jej to wyrzucać? To nie jej wina. Włożyłem ubrania, które są na mnie za duże. Jo ma rację. One wszystkie mają rację. Uśmiechnął się z ironią, której ostrze wycelował w siebie, Mylene jednak źle to zrozumiała.
- Och! Nie złość się! Tak bardzo cię kocham! Rzuciłam wszystko, żeby pójść za tobą. Poszłabym wszędzie... Chciałam tylko czymś się zająć. Nie jestem przyzwyczajona do bezczynności. Zawsze pracowałam, od dziecka...
Zaokrąglała usta jak dziewczynka przyłapana na wielkim kłamstwie, która zaklina, że mówi prawdę. Wielkie niebieskie oczy patrzyły na niego ze słodyczą, która go zdenerwowała.
- I nie próbował cię przelecieć po kolacji?
- Wszędzie dopatrujesz się czegoś złego.
- Jesteś przerażająca, Mylene! Przerażająca... I nic mi o tym wszystkim nie powiedziałaś.
- Chciałam ci zrobić niespodziankę... A poza tym jak tylko starałam się z tobą o tym porozmawiać, zmieniałeś temat. Więc zrezygnowałam. Ale nie powinieneś się złościć, kochanie, chciałam się tylko rozerwać, wiesz... Może pan Yang straci swój wkład, podczas gdy ja nic nie inwestuję? A jeżeli to się uda, będę miała pełne kieszenie, a ty zostaniesz dyrektorem handlowym mojej firemki...
Antoine patrzył na nią w osłupieniu. Zamierzała go zatrudnić. Pewnie właśnie obliczała wysokość jego pensji i premii na koniec roku! Strużka potu spłynęła mu po plecach, potem przyszła kolej na skronie, ramiona, tors... Nie! Tylko nie to! Zacisnął zęby.
- Kochanie, co ci się stało? Jesteś cały mokry! Wyglądasz, jakbyś wyszedł
spod prysznica. Źle się czujesz?
- Musiałem zjeść jakieś świństwo. Nie mogę przełknąć tej pieczeni z antylopy.
Rzucił serwetkę na stół i poszedł się przebrać.
- Wiesz, kochanie, nie powinieneś się gniewać... To wyzwanie. Może się nie udać. A może się udać. I wtedy będę bogata, bogata, bogata! To byłoby śmieszne, nie?
Antoine zatrzymał się na progu domu. Nie powiedziała „my", powiedziała
„ja". Zdjął przemoczoną koszulę i zniknął w środku.
*
Philippe Dupin opad! na fotel w gabinecie żony i westchnął. Gdyby ktoś powiedział mu kiedyś, że będzie grzebał w rzeczach Iris jak zazdrosny mąż !
Kiedy widział w kinie, jak robi to jakiś mężczyzna, współczuł mu. Otworzył
leżący na biurku różowy segregator, na którym Iris napisała wielkimi literami: POWIEŚĆ. Pod spodem zielonym flamastrem: Taka pokorna królowa. Może ma zamiar napisać kolejne - pomyślał, otwierając segregator. - Albo dać je komuś do napisania. To było silniejsze od niego, musiał wiedzieć. Szlachetniej byłoby stanąć z nią twarzą w twarz. Ale nie można było stanąć twarzą w twarz z Iris.
Zawsze się wykręcała. Kiedy wróciła po programie telewizyjnym, który oglądał
z Alexandre'em i Carmen, jedząc kolację na niskim stoliku przed telewizorem, stanęła przed nimi i rzuciła triumfującym tonem: „Jak wypadłam? Wspaniale, nie?". Nie mieli serca odpowiadać. Czekała, a wobec przedłużającej się ciszy, westchnęła: „Nie macie o tym pojęcia! To się nazywa marketing i jeżeli się tego nie robi, książka się nie sprzedaje. Jestem kompletnie nieznana, to debiut, trzeba wynieść go na orbitę! A poza tym odrosną!" - dodała, przejeżdżając palcami po włosach. Koniec dyskusji. Następnego dnia pobiegła do swojego fryzjera, żeby ściął jej włosy porządnie za sto sześćdziesiąt pięć euro. Krótkie włosy podkreślały wielkość dużych niebieskich oczu i tkwiący w nich niepokój; linia długiej szyi, doskonały owal twarzy, złociste ramiona błyszczały jak cyfry w herbie na tapiserii. Wyglądała jak niewinny paź. „Mamo, mamo, wyglądasz na czternaście lat!" - wykrzyknął Alexandre. Philippe poczuł się zmieszany i gdyby nie olbrzymi niesmak, jaki odczuwał dla całej tej sprawy, byłby wzruszony.
Otworzył segregator. Wypełniały go wycinki z gazet. Z dzienników.
Miesięczniki jeszcze się nie ukazały. Będzie jej tam pełno, jej kłamstw, jej twierdzeń. Przebiegł wzrokiem pierwsze artykuły. Pod niektórymi widniały podpisy dziennikarzy, których znał. Wszyscy mówili o Iris i jej przebojowości.
„A star is born" brzmiał jeden z tytułów. „Niespodzianka szefa kuchni" głosił
inny. Pewien poważniejszy dziennikarz zastanawiał się, gdzie kończy się spektakl, a zaczyna literatura, ale przyznawał, że książka jest dobrze napisana, mimo że „trochę akademicka", i bardzo dobrze udokumentowana. „Czuje się, że Iris Dupin ma XII wiek w małym palcu i oddaje go po mistrzowsku. Wszystko jest trafione. Wszystko jest intrygujące. Z zaskoczeniem orientujemy się, że śledzimy regułę św. Benedykta, jakbyśmy śledzili intrygę w filmie Hitchcocka".
Przebiegł tekst wzrokiem. Po nim następowały refleksje Iris na temat pisarstwa, trudności, jakie przedstawiał debiut powieściowy, słów, które umykają, lęku przed pustą stroną. Bardzo dobrze o tym mówiła, wspominała studia na Uniwersytecie Columbia, pierwsze kroki w charakterze scenarzystki, cytowała rady Gide'a dla młodego pisarza: „Aby nie mieć pokusy wyjścia, niech pan sobie ogoli głowę!". „To czego nie śmiałem zrobić z kokieterii, zostało mi narzucone.
Z pisarstwem nie można oszukiwać. Zawsze was dopadnie. Nie żałuję. Żyję tylko dla literatury". Czy wreszcie: „Przez dziewięć miesięcy piłem wyłącznie gotowaną wodę i jadłem ziemniaki w czerwonych łupinach, tylko w ten sposób znajdowałem natchnienie". Na zdjęciach nosiła dżinsy biodrówki, podkoszulek, który kończył się nad pępkiem, a w nowej fryzurze chłopczycy wyglądała na zbuntowaną nastolatkę. Na innym zdjęciu napisano jej szminką „love" i „money"
na karku i pozwoliła się sfotografować z pochyloną głową, aby wyraźnie było widać te dwa słowa. Opis głosił: „Na jej karku spoczywa historia zawarta w powieści i losy świata". Ni mniej, ni więcej ! - westchnął Philippe. - Losy świata na karku mojej żony. Ktoś inny dodawał: „Nastolatki będą za nią szaleć, mężczyźni uwielbiać ją, kobiety odnajdą w niej swoją rzeczniczkę. Ta książka to pogodzenie starożytników z nowożytnikami". Z dalszej części dowiedział się, że jakiś rosyjski miliarder oddal do dyspozycji Iris swój prywatny samolot, żeby mogła polecieć na zakupy Londynu i do Mediolanu, a pewna firma produkująca perfumy chciała kupić prawa do tytułu książki, żeby wprowadzić na rynek nowy zapach. Na wszystkie te propozycje Iris odpowiadała skromnie, że jej to pochlebia, ale jest to „bardzo dalekie od literatury. Nie chcę stać się tanią atrakcją. Niezależnie od tego, co się stanie, czy książka okaże się sukcesem, czy porażką, będę dalej pisać, bo tylko to mnie interesuje".
Wyhodowałem potwora - pomyślał Philippe. To stwierdzenie nie było przepojone bólem. Po tym właśnie można poznać, że miłość odeszła: nie sprawia już bólu. Patrzy się zimnym wzrokiem na obiekt niegdyś kochany i stwierdza się, jest taki, jest owaki, a ja go nie zmienię. To ja się zmieniłem. Więc to koniec.
Zupełny koniec. Wszystko, co teraz odczuwał, sprowadzało się do niesmaku połączonego z niejasną złością. Przez całe lata miał obsesję na jej punkcie, myślał wyłącznie o jednym: podobać jej się, robić na niej wrażenie, stać się najlepszym adwokatem w Paryżu, potem najlepszym adwokatem we Francji, potem adwokatem międzynarodowym. Zaczął kolekcjonować dzieła sztuki, kupować rękopisy, finansować zespoły baletowe, opery, stworzył fundusz mecenatu... Po to, żeby była z niego dumna. Dumna z tego, że jest żoną Philippe'a Dupina. Wiedział, że nie ma szacunku dla pieniędzy: Szef dawał jej tyle pieniędzy, ile chciała. Chciała zostać artystką. Pisać, rysować, dyrygować, wszystko jedno! Chodziło o to, aby uznano jej talent. Zaoferował jej paletę talentów. Naiwnie wierzył, że wystarczy, iż będzie stać u jego boku, gdy wybierał obrazy lub finansował produkcję spektaklu, aby była szczęśliwa.
Marzył o tym, aby towarzyszyła mu na międzynarodowych targach sztuki współczesnej, uczestniczyła w spotkaniach, na których czytano rękopisy sztuk teatralnych, żeby pomagała mu dokonać wyboru, oglądała próby. Na początku brała w tym udział, potem dość szybko straciła zainteresowanie. Ceniono nie ją, ale pieniądze, nazwisko, gust jej męża.
Jego oczy obiegły pokój i rozpoznały poszczególne dzieła sztuki. To historia naszej miłości. Mojej miłości - poprawił się - bo ona nigdy mnie nie kochała.
Lubiła mnie. Ceniła. Jej kłamstwa zwyciężyły tam, gdzie moja miłość poniosła porażkę. Już jej nie kocham i nie będę mógł dłużej utrzymywać, że jest inaczej.
Aby małżeństwo przetrwało, lepsze są dwa piękne kłamstwa niż dwie brzydkie prawdy. To koniec. Pozostało mu jeszcze jedno do załatwienia, po czym odejdzie. W spektakularny sposób. Z pewnością nieco śmieszny, lecz spektakularny. Zorganizować koniec z fantazją. To będzie moje dzieło sztuki !
Jego oczy spoczęły na ostatnim wycinku z gazety. Artykuł nie mówił o niej, ale o festiwalu filmowym w Nowym Jorku. Podkreśliła jedno nazwisko żółtym markerem: Gabor Minar. Będzie gościem honorowym; zostanie tam przedstawiony jego ostatni film, Gypsies, który dostał nagrodę na festiwalu w Cannes. Jesteśmy w domu - pomyślał Philippe. - Gabor Minar... Nieśmiertelny Gabor Minar zastygły w pozie dziwacznego błyskotliwego reżysera. Beztroski buntownik, którego filmy miały oszałamiające tempo. Mówiono, że obudził
siódmą muzę zasklepioną w efektach specjalnych. Że zdołał ponownie nadać kinu sens i bogactwo. Na zdjęciu uśmiechał się w koszulce polo z rozpiętym kołnierzykiem, kosmyki włosów opadały mu na oczy. Philippe zamknął
segregator zdecydowanym gestem, popatrzył na zegarek. Za późno na telefon do Johnny'ego Goodfellowa. Zadzwoni do niego jutro.
Gdy Iris wróciła wieczorem, wymachiwała numerem tygodnika L'Express.
- Czwarte miejsce na liście bestsellerów! Po dwóch tygodniach. Dzwoniłam do Serruriera, sprzedają cztery tysiące pięćset egzemplarzy dziennie. Nie licząc pierwszego nakładu. Zdajesz sobie sprawę? Codziennie cztery tysiące pięćset osób kupuje książkę Iris Dupin! Wysuwam się na prowadzenie. Założę się, że w przyszłym tygodniu będę na pierwszym miejscu! A pytałeś mnie, czy publiczne strzyżenie było konieczne!
Wybuchnęła śmiechem i ucałowała gazetę.
- Trzeba iść z duchem czasu, kochanie. Nie żyjemy już w epoce trubadurów, to pewne! Carmen, szybko, szybko, siadamy do stołu, jestem głodna jak wilk.
W jej oczach błyskał mocny złoty płomyczek ogarniający gazetę, którą trzymała w ręku. Zmniejszyła go, obróciła się do Philippe'a zdziwiona jego milczeniem, uśmiechnęła się do niego szeroko i pochyliła głowę, czekając na gratulacje.
Grzecznie skłonił się i pogratulował jej.
Joséphine przetarła oczy i stwierdziła, że nie ma zwidów: kobieta siedząca naprzeciwko niej w autobusie linii 163 czytała jej powieść. Czytała jak osoba wygłodniała, pochylona nad książką, odwracając pieczołowicie kolejne kartki, analizując każdą linijkę tak, jakby nie chciała uronić ani słowa. Dookoła niej ludzie przechodzili, dzwonili, kaszleli, nawoływali się, a ona ani drgnęła.
Czytała.
Joséphine patrzyła w osłupieniu. Taka pokorna królowa w autobusie linii 163!
A zatem to, co pisano w gazetach, jest prawdą: jej książka się sprzedaje. Jak świeże bułeczki. Początkowo w to nie wierzyła. Nawet pomyślała sobie, że to Philippe kupuje wszystkie egzemplarze. Ale Takapokorna królowa w autobusie numer 163 była żywym dowodem prawdziwego sukcesu.
Ilekroć czytała dobrą recenzję, miała ochotę wydać okrzyk triumfu, śmiać się do łez, skakać jak kangur. Biegła do Shirley. To było jedyne miejsce, gdzie swobodnie mogła dać upust radości. „Udało się, Shirley, udało się, napisałam bestseller! Zdajesz sobie z tego sprawę? Ja, nieznana nikomu badaczka z nędzną pensyjką, zakurzonymi wykładami, mała biała gąska, która nie rozumie życia!
Podejmuję pierwszą próbę i osiągam mistrzostwo!" Shirley krzyczała „ole" i tańczyły szatańskie flamenco. Raz zaskoczył je Gary; przerwały zaczerwienione i zdyszane.
Potem z biegiem czasu ogarnęło ją uczucie pustki. Poczucie, że ją okradziono, obrabowano, wykorzystano. Zbrukano. Wszędzie królowała Iris. Wszędzie uśmiechała się Iris. Niebieskie oczy Iris wyłaniały się znienacka z każdego kiosku z gazetami. Iris mówiła o lękach pisarza, samotności, XII wieku, świętym Benedykcie. Jak wpadła na pomysł tej historii? Wchodząc do Sacré-Cour w pewien melancholijny wieczór. Patrząc na posąg świętej o takiej urodzie, z taką słodyczą na twarzy, że skroiła jej historię na miarę. Dlaczego ma na imię Floryna? Piekłam ciasto z synem i wsypałam do formy mąkę Francine. Francine, Florine, Floryna... Joséphine słuchała zmartwiała: skąd ona to wszystko wzięła?
Pewnego dnia Iris wspomniała nawet o Bogu i boskim natchnieniu, aby wytłumaczyć potoczystość stylu, „nie piszę sama, piszę pod dyktando".
Joséphine opadła z impetem na taboret w kuchni. „Coś podobnego - powtarzała -
co za tupet!"
Otwarła przeszklone drzwi na balkon i popatrzyła na gwiazdy. Tego już za wiele, nie wytrzymam dłużej! Trudno już pogodzić się z tym, jak przybiera pozę, przywłaszcza sobie Florynę, na dodatek zabiera także Ciebie! Co mi pozostanie?
Gapić się w niebo jak sroka w kość? Sroki są brzydkie! Skąd ona wie, że z Tobą rozmawiam? Jo nigdy jej o tym nie mówiła, no może tylko raz... Wszystko wykorzystuje! To wampir.
Tego wieczoru po tym, jak zobaczyła czytelniczkę w autobusie, zadzwoniła do drzwi Shirley. Nie było nikogo. Wróciła do domu, znalazła kartkę od Zoé, na której było napisane: „Mamo, jadę na noc do Alexandre'a, Carmen po mnie przyjedzie. Hortense kazała mi ci powiedzieć, że wychodzi dziś wieczór, wróci późno, nie martw się, kocham cię, Zoé".
Była sama. Podgrzała resztkę lotaryńskiej ąuiche, dodała dwa listki sałaty, patrzyła, jak zapada zmierzch. Była smutna, taka smutna.
Kiedy zupełnie się ściemniło, pchnęła drzwi na balkon i popatrzyła na gwiazdy.
- Tato - zawołała - tato? Czy mnie słyszysz? Potem dodała cienkim dziecinnym głosikiem:
- To niesprawiedliwe... Powiedz, dlaczego to ona zawsze musi grać pierwsze skrzypce? Po raz kolejny mnie przyćmiła. Kiedy byłyśmy małe i robiono nam zdjęcia, mama zawsze nalegała, żeby dobrze było widać Iris. Oczy Iris, fryzurę Iris, posuń się trochę, Jo, nie widzę dołu sukienki Iris.
„Zbrodniarka, jesteś zbrodniarką", słyszała głos ojca. Tulił Jo w ramionach, czuła smak słonej skóry lub łez, szedł wielkimi krokami. Niósł ją tak, jakby chciał ją uratować. Byliśmy na plaży, było lato, wyszłam z wody, wypluwałam wodę, szczypały mnie oczy, płakałam, płakałam... Potem, pamiętam, już nigdy nie spał w tym samym pokoju co mama. Potem jego schronieniem stały się krzyżówki, marne gry słów, drewniana fajka. A potem umarł. Fajknął...
Uśmiechnęła się do ojca. Spodobałby ci się ten żarcik! Tato, tatusiu - nuciła w ciemności pod gwiazdami. - Pewnego dnia odnajdę brakujący element puzzli...
Pewnego dnia zrozumiem. Na razie, tatusiu, dziękuję za ten sukces. Daje mi pewien komfort. A poza tym już się nie boję. To ważne. Nie mam już poczucia zagrożenia. Nie zawsze jestem bardzo pewna siebie, ale już się nie boję. Musisz być ze mnie dumny, bo ty przecież wiesz, że to ja napisałam tę książkę.
Westchnęła, muszę się jeszcze wielu rzeczy nauczyć, to pewne. Ma się wrażenie, że się wygrało, gdy odniesie się jedno zwycięstwo, lecz zawsze trzeba stoczyć kolejną bitwę. Przedtem moje życie było takie proste. Im dłużej żyję, tym bardziej jest ono skomplikowane. Może wcześniej nie żyłam...
Podniosła głowę. Jej złość wyparowała.
Wyciągnęła ramiona do nieba i przesłała gwiazdom całą swoją miłość, całą swoją radość. Nie zazdrościła już Iris. Iris wie, że to ja napisałam książkę. Ona o tym wie. Jej wielka sława opiera się na kłamstwie.
Spłynął na nią błogi spokój. Powinna zająć się pracą habilitacyjną. Musi nad nią popracować. Wrócę do biblioteki, do starych ksiąg, ksiąg historycznych.
A potem pewnego dnia napiszę inną książkę.
Książkę, która będzie moja i tylko moja.
Co na to powiecie, gwiazdy?
Marcel Grobz opuścił lotnisko i wrzuciwszy walizki do bagażnika, wsiadł do samochodu obok kierowcy.
- Jestem wykończony, Gilles! Za stary jestem na te długie podróże samolotem.
- Z całą pewnością, szefie. Miesięczna podróż, zmiany hoteli i zmiany czasu nie robią dobrze!
- Ale tu zimnica! Koniec października, a chyba idzie zlodowacenie. Tam przynajmniej pięknie kwitły wiśnie... Nie wyglądam na zbyt wyplutego?
Gilles szybko rzucił okiem na Marcela Grobza i stwierdził, że nie, szef trzyma się prosto jak patyk.
- To miło z twojej strony! Patyk ma kilka wałeczków w niewłaściwych miejscach. Mogę biegać jak wariat, a cały czas się trzymają. Poza tym co nowego? Kupiłeś gazety?
- Są na tylnym siedzeniu. Pana pasierbica, pani Dupin, wszystkich rzuciła na kolana swoją książką...
- Napisała książkę?
- Nawet moja matka ją kupiła i zachwycała się nią!
- Kurde, jeszcze się o tym nasłucham! A poza tym?
- Poza tym nic. Zrobiłem przegląd samochodu, tak jak pan prosił. Wszystko OK. Gdzie jedziemy?
- Do biura.
- Nie pojedzie pan najpierw do domu?
- Do biura, powiedziałem...
Zobaczyć Josiane. Za każdym razem gdy rozmawiał z nią przez telefon, była zimna. Ledwie coś mówiła, ledwie była miła. Tak, nie, nie wiem, zobaczymy, porozmawiamy, jak wrócisz. Może znowu spotkała się z tym dryblasem Chavalem? To diabeł wcielony!
- Miałeś jakieś wieści od Chávala?
Jego kierowcą, Gilíes Larmoyer, był kolegą Chávala. Gilíes i Chaval często razem włóczyli się po dyskotekach. Gilíes opowiadał o upojnych nocach, darkroomach, „dupa z prawej, dupa z lewej, mamy z Chavalem pełen wypas", wczesnym rankiem wkładali krawaty, Chaval szedł do pracy, a Gilíes do samochodu. Gilíes nie miał żadnych ambicji. Marcel starał się ułatwić mu karierę, lecz Gilles'a interesowało tylko jedno: samochody. Żeby zrobić mu przyjemność, Marcel zmieniał auto co dwa lata.
- Ach! To pan nie wie?
Marcel oglądał się w lusterku w osłonie przeciwsłonecznej. Pod oczami mam nie wory, ale całe kufry z uchwytami!
- Czego nie wiem?
- O Chavalu. Zabujał się śmiertelnie w pana pasierbicy...
- W małej Hortense?
- Właśnie! Cały się ślini! Szkoda słów... Chodzi przed nią na czworakach!
Zeżarłby własny kapelusz, gdyby go miał. Od pół roku próbuje ją przelecieć i nic! Co wieczór musi sam kończyć ręcznie w domu. Szaleje za nią.
Marcel z ulgą wybuchnął śmiechem. A więc to nie Chaval mieszał w głowie Josiane. Wyjął komórkę i zadzwonił do biura.
- Żabciu, to ja. Jestem w samochodzie, zaraz będę... Wszystko w porządku?
- W porządku...
- Nie cieszysz się, że mnie zobaczysz?
- Tańczę z radości! Odłożyła słuchawkę.
- Coś nie tak, szefie?
- Chodzi o Josiane. Wieje od niej chłodem. Posłała mnie na drzewo.
- Och! Te baby... Wystarczy, żeby miały okres, a już są skwaszone nie wiadomo dlaczego.
- W takim razie ma okres od miesiąca. A mnie z tych kwasów porobią się zakwasy!
Wcisnął się w siedzenie samochodu i postanowił uciąć sobie drzemkę.
- Obudź mnie, zanim dojedziemy, żebym miał czas się rozczmuchać!
Kiedy Josiane zobaczyła go w drzwiach, wcale się nie rozchmurzyła. Nawet nie podniosła głowy znad biurka. Otwarł ramiona, żeby ją objąć, lecz odepchnęła go.
- Poczta czeka na biurku. Lista osób, które dzwoniły, również. Wszystko posortowałam.
Otwarł drzwi do gabinetu, usiadł za biurkiem i na stosie listów odkrył zdjęcie leżące na widocznym miejscu: dziewczyna z Lido z wydrapanymi oczami.
Złapał zdjęcie i wyszedł rozbawiony.
- To z tego powodu, Żabciu, jesteś na mnie tak długo obrażona?
- Nie widzę w tym nic śmiesznego. Przynajmniej mnie wcale to nie rozbawiło!
- Ależ mylisz się. Całkowicie się mylisz! To głupi kawał, który zrobiłem Henriettę! Dowiedziałem się od Renego, że szwendała się tutaj kiedyś, gdy nikogo nie było, bośmy świętowali pierwszy maja. Pomyślałem sobie, że to mocno podejrzane, sprawdziłem papiery i zorientowałem się, że ktoś otwarł i z pewnością skserował jedną kopertę: tę z kosztami Ukraińca. Wredna baba!
Sądziła, że odkryła jakąś dziwkę i dodatkowo działanie na szkodę firmy. Myśli, że ma mnie w garści! Postanowiłem się odegrać. Zostawiłem na wierzchu w swoim pokoju to zdjęcie zrobione kiedyś w Lido z ważnym klientem, dawno temu, któregoś wieczoru, gdy nie chciałaś tam ze mną iść. Wymyśliłem imię i hop! Niech Henriettę się głowi, niech się głowi! I udało się. A ty zamartwiałaś się przez miesiąc z tego powodu?
Josiane patrzyła na niego nieufnie.
- I myślisz, że to łyknę?
- Dlaczego miałbym cię okłamywać, Żabciu? Nie znam tej dziewczyny.
Ustawiłem się tak do zdjęcia dla jaj, ale to wszystko... Przypomnij sobie, to był
ten wieczór, gdy nie chciałaś wyjść, półtora roku temu, byłaś zmęczona...
Wieczór, w którym spotkałam się z Chavalem - przypomniała sobie Josiane. -
Biedny staruszek! Ma rację. Posłużyłam się migreną jako pretekstem i puściłam go samego na libację z klientami.
Podszedł do biurka Josiane i potknął się o torbę podróżną.
- Co to za torba?
- Miałam zamiar się wynieść. Czekałam, żebyśmy wszystko sobie wyjaśnili, a potem miałam się zwinąć...
- Chyba oszalałaś! Rozum ci odebrało!
- Jestem delikatna, to drobna różnica.
- Naprawdę nie masz do mnie zaufania.
- Zaufanie to nie jest coś, z czym bym się często w życiu spotykała...
- No to będziesz musiała się przyzwyczaić. Bo ja jestem tu, na miejscu! Tylko dla ciebie, moja mała kurko! Jesteś całym moim życiem.
Wziął ją w ramiona i kołysał, mrucząc „ale ona głupiutka! Jaka głupiutka! A mnie od miesiąca wątroba gnije z powodu twojego milczenia przez telefon!".
Tuliła się do niego, czekając, aż skończy mruczeć, aby oznajmić mu dobrą nowinę potwierdzoną gwałtowną śmiercią samicy królika w laboratorium. Nie za wiele emocji naraz - myślała. - Pozwolę mu zejść na ziemię, a jak tylko dotknie jej czubkami palców, wyślę go prosto do nieba, oznajmiając przybycie małego Grobza.
- Tym bardziej, Żabciu, że dzięki zdjęciu upiekłem dwie pieczenie na jednym ogniu. Zrobiłem ją na szaro, a dodatkowo odsunąłem od ciebie wszelkie podejrzenia. Rozumiesz, gdybyś zaczęła chodzić z brzuchem... Nie zwęszyła żadnego podstępu! Myślała o Nataszy, a nie o tobie. Mogłaś spokojnie grubnąć na jej oczach, a ona podążałaby złym tropem.
Josiane delikatnie oswobodziła się z jego ramion. Nie za bardzo spodobało jej się to, co właśnie usłyszała.
- Więc nie zamierzasz jej o tym powiedzieć w dniu, w którym okaże się, że jestem w ciąży? Masz zamiar utrzymywać niejasną sytuację?
Marcel nagle się zaczerwienił złapany na gorącym uczynku, a konkretnie na tchórzostwie.
- Ależ nie, Żabciu, ależ nie... Będę tylko potrzebował trochę czasu, aby się zorganizować! Z nią mam ręce i nogi związane.
- Czyli mimo że od tak dawna mówimy o małym, ciągle się jeszcze nie zorganizowałeś, jak to określasz?
- Nie będę cię okłamywał, Żabciu, cykam się. Nie wiem, jak się do tego zabrać, jak się jej delikatnie pozbyć, żeby się nie mściła i nie wycięła mi jakiegoś numeru.
- Nie spotkałeś się z notariuszem?
- Nie mam odwagi mu o tym powiedzieć, boję się, że ją uprzedzi. Są ze sobą blisko, wiesz, często do niego chodzi.
- Więc nic nie zrobiłeś? Zupełnie nic? Bajerujesz mnie całymi dniami, opowiadając o cherubinku, a dupy nie ruszysz z szezlonga.
- Ale zrobię to, Żabciu, zrobię to w dniu, w którym będzie taka potrzeba.
Obiecuję ci, stanę na wysokości zadania!
- Na wysokości twojej małości? Nie martw się, już stanąłeś. To poziom wykładziny!
Josiane wstała, obciągnęła sukienkę, poprawiła górę, złapała torebkę i wskazując na swoje biurko i pokój teatralnym gestem, oświadczyła:
- Przypatrz mi się dobrze, Marcelu Grobzie, bo już mnie więcej nie zobaczysz. Poddaję się i spadam, rozpływam się w powietrzu. Nie próbuj deptać mi po piętach, znikam na zawsze! Określenie, że mnie męczysz, byłoby zbyt słabe, budzisz mój niesmak swoim tchórzostwem.
- Żabciu, obiecuję ci...
- Ile czasu można żyć obietnicami? Odkąd cię znam, nie robisz nic innego.
Zapchał mi się nimi przełyk. Nie wierzę ci już, Marcelu...
Schyliła się, żeby chwycić torbę podróżną, i waląc obcasami, zdecydowanym krokiem opuściła firmę Marcela Grobza 22 października, dokładnie o jedenastej pięćdziesiąt osiem.
Nie zatrzymała się, żeby pożegnać się z René. Nie zatrzymała się, żeby pocałować Ginette. Nie westchnęła na widok glicynii. Nie odwróciła się, gdy minęła ogrodzenie. Gdybym zwolniła kroku, pomyślała, patrząc prosto przed siebie, nigdy bym nie odeszła.
Tego wieczoru po kolacji Alexandre zabrał Zoé do swojej tajnej kryjówki.
Do wąziutkiej szafy normandzkiej, którą ojciec kupił u antykwariusza. W
Saint-Valéry-en-Caux. Pojechali tam we trójkę, całą rodziną. Ojciec miał się spotkać z angielskim klientem w małym normandzkim porcie. Anglik wyznaczył
mu spotkanie na swoim statku. Po kilku godzinach spędzonych na pokładzie poszli na spacer wzdłuż portu. Zatrzymali się u antykwariusza. Alexandre przeglądał stare komiksy, podczas gdy rodzice poszli pogrzebać na zaplecze sklepu, szukając jakiegoś zapomnianego płótna. Nie znaleźli obrazu, lecz ojciec zachwycił się tą szafą. Matka protestowała, mówiąc, że nie pasuje do ich mebli, będzie sprawiać wrażenie bezużytecznej, nie na miejscu, nawet staroświeckiej...
„Już nikt nie kupuje szaf normandzkich, Philippie!" Ale ojciec nalegał: „Nie ma szaf normandzkich tej wielkości, jaw każdym razie nigdy takiej nie widziałem, postawię ją w moim gabinecie, nie będzie ci przeszkadzać i dzięki niej, na zasadzie kontrastu, nowoczesne meble będą lepiej wyeksponowane, lubię mieszać style, przecież wiesz, a poza tym wniesie nieco ciepła, wspomnień rodziny mieszczańskiej, bo tym właśnie jesteśmy, nie? Rodziną mieszczańską".
Alexandre nie zrozumiał końca zdania, zrozumiał jednak, że ojciec kupi szafę.
Kazał ją wstawić do gabinetu, Alexandre zaś miał zwyczaj się w niej chować.
Pachniała politurą i lawendą, a gdy się skoncentrował, słyszał szum morza i skrzypienie masztów statków. Była obita zielono-żółtym kretonem. Zamykał za sobą drzwi, zakładał na uszy słuchawki walkmana, opierał głowę o ścianę i zwinięty w kłębek wyruszał do MISS. Mojego Innego Sekretnego Świata. W
MISS podróżował po krainie, w której wszyscy żyli zgodnie ze słowami piosenki Johna Lennona Imagine. Innym akcesorium niezbędnym w MISS była para okrągłych okularów, które pozwalały zobaczyć niewidzialny świat. Często zabierał z sobą Zoé. „Widzisz - opowiadał - w MISS krajobrazy są ze ciastek, ludzie ubrani są na biało, nikt się nie myje, wszyscy są zawsze czyści i robią to, na co mają ochotę. Nie ma nauczycieli, nie ma pieniędzy, nie ma szkoły, nie ma ocen, nie ma korków ani rozwiedzionych rodziców, wszyscy się kochają, jedyną zasadą jest to, aby nie dokuczać innym mieszkańcom MISS".
I mówić po angielsku.
Bardzo mu na tym zależało. Na początku Zoé miała kłopoty. Alexandre mówił płynnie po angielsku, bo rodzice każdego lata wysyłali go do angielskiego college'u. Nauczyła się dać prowadzić kuzynowi, a kiedy nie rozumiała, tłumaczył jej. Podobało jej się też, gdy nie tłumaczył: miała dreszcze, słysząc głos Alexandres, którego nie rozumiała. Bała się, brała go za rękę i czekała na dalszy ciąg przygód, które wymyślał. Odgrywali wszystkie role, nawet wiatr i burzę!
Tego wieczoru Carmen podała im kolację wcześnie. Iris wyszła na święto książki, a Philippe na kolację służbową. Alexandre i Zoé pobiegli schować się w gabinecie Philippe'a i weszli z miną konspiratorów do magicznej szafy.
Alexandre wprowadził cały rytuał. Najpierw trzeba było nałożyć okrągłe okularki i powiedzieć trzy razy Mello, John, Hello, John, Hello, John". Potem siadali zwinięci w kłębek, zamykali oczy i śpiewali słowa piosenki Lennona: Jmagine no possession, it's not hard to do, no reason to kill or die for, and no religion too". Wreszcie brali się za ręce i czekali, aż wysłannik MISS po nich przyjdzie.
- A Carmen nas nie znajdzie?
- Ogląda serial w kuchni...
- A twój ojciec?
- Wróci późno. Przestań o tym myśleć! Skoncentruj się i wezwijmy najpierw Białego Królika...
Zoé zamknęła oczy i Alexandre wymówił magiczne słowa:
- Hello, White Rabbit, where are you, White Rabbit? ,
- Here I am, little children... Where do you want to go i today? - odpowiedział
Alexandre niskim głosem.
Alexandre rzucił okiem na Zoé i odpowiedział:
- Central Park... New York... The Imagine garden...
- Okay, children, fasten your seat belts! Udawali, że zapinają pasy.
- Nigdy nie byłam w Central Parku - wyszeptała Zoé.
- A ja byłem. Cicho bądź. Chodźmy za nim... Zobaczysz, jak tam pięknie.
Wyobraź sobie to... Są tam konne dorożki,
jeziora z kaczkami i rzeźba przedstawiająca Alicję w Krainie Czarów... Tam, w Central Parku, Biały Królik ma swój pomnik!
Właśnie mieli odlecieć do Central Parku, gdy drzwi do gabinetu otwarły się i usłyszeli kroki.
- To twój tata?
- Cicho! Poczekaj... Zobaczymy.
- Nie możemy zobaczyć, bo jesteśmy zamknięci.
- Jesteś głupia! Poczekaj... To może być Biały Królik. To był Philippe.
Usłyszeli jego głos. Mówił do telefonu.
Po angielsku.
- Myślisz, że się z nami bawi? Zna MISS?
- Cicho!
Położył rękę na ustach Zoé i we dwójkę słuchali, wstrzymując oddech.
- She didn't write the book, John, her sister wrote itfor her. I am sure of it...
- Co powiedział?
- Poczekaj!
- Yes, she's done it before! She's such a liar. She made her sister write the book and she is taking advantage of it! It's a big hit here in France... no! really!
I'm not kidding!
- Co on mówi? Nic nie rozumiem!
- Wkurzasz mnie, Zoé! Poczekaj. Potem ci przetłumaczę. Przez ciebie stracę całe zdania.
- So let's do it. In New York... At the film festival. I know for sure he's going to be there. Can you manage everything? OK... We talk soon. Let me know...
Odłożył słuchawkę.
Skamieniałe dzieci siedziały w szafie. Nie śmiały się poruszyć, jedynie szeptały. Philippe włączył wieżę i zabrzmiała muzyka klasyczna, co pozwoliło im rozmawiać.
- Co on powiedział? Co powiedział? - nalegała Zoé, zdejmując okrągłe okulary.
- Powiedział, że moja matka nie napisała książki. Że napisała ją twoja matka.
Powiedział, że moja matka już to zrobiła, że to wielkie kłamstwo.
- Wierzysz mu?
- Jeżeli tak mówi, znaczy, że to prawda... On nie kłamie, jestem tego pewien.
- No pewnie, jeżeli książka jest o dwunastym wieku, to raczej moja mama.
Czyli to ona napisała książkę, a twoja mama... Ale dlaczego, Alex, dlaczego?
- Pojęcia nie mam...
- Moglibyśmy zapytać Białego Królika? Alexandre popatrzył na nią poważnie.
- Nie, zostaniemy jeszcze chwilę. Może znowu gdzieś zadzwoni!
Usłyszeli kroki Philippe'a w gabinecie. Zatrzymał się. Domyślili się, że zapala cygaro, i niedługo poczuli zapach tytoniu rozchodzący się po pokoju.
- Śmierdzi! - zaprotestowała Zoé. - Musimy wyjść. Szczypie w nos...
- Poczekaj, aż wyjdzie. Nie może nas zobaczyć... Potem nie byłoby już MISS.
Jeżeli kryjówka zostaje odkryta, przestaje być kryjówką... Wstrzymaj oddech i czekaj.
Nie musieli czekać długo. Philippe opuścił gabinet, aby zapytać Carmen, gdzie są dzieci.
Bezszelestnie wyszli z szafy i uciekli do pokoju Alexandres, gdzie Philippe zastał ich siedzących na ziemi i czytających komiksy.
- Wszystko w porządku? Spojrzeli na siebie skrępowani.
- Przestraszyłem was? Chcecie, żebyśmy obejrzeli razem film? Jutro nie ma lekcji, możecie później pójść spać.
Zgodzili się uspokojeni i pokłócili się, wybierając film. Ponieważ Alexandre chciał oglądać Matrix, a Zoé Śpiącą królewnę, Philippe pogodził ich, proponując, aby jeszcze raz zobaczyli Morderca mieszka pod 21.
- Tym sposobem, Zoé, będziesz zadowolona. Będziesz się trochę bać, ale wiesz, że wszystko dobrze się skończy.
Zasiedli przed telewizorem, a gdy Philippe wkładał film, dwójka dzieci wymieniła porozumiewawcze spojrzenia.
Dowiedziała się o tym od Luki pół roku wcześniej: „W październiku będzie konferencja w Montpellier na temat sacrum w średniowieczu, biorę w niej udział, powinna pani przyjechać i wygłosić referat. Jedna publikacja więcej zawsze się pani przyda". Jechała spotkać się z nim w Montpellier. Miał wykład w piątek. Ona była zapisana na sobotę po południu.
Wrócił po tym, jak zniknął na całe lato. Bez wyjaśnienia. Pewnego pięknego dnia natknęła się na niego w bibliotece. Nie miała odwagi zadawać mu żadnych pytań. Spytał: „Spędziła pani piękne lato? Wygląda pani na wypoczętą, zeszczuplała pani, dobrze pani z tym... Kupiłem sobie komórkę, nie podoba mi się, że ją mam, ale muszę przyznać, że to praktyczne. Nie wiedziałem, jak się z panią skontaktować w lecie, nie miałem pani numeru. Jesteśmy oboje naprawdę staromodni".
Uśmiechnęła się do niego wzruszona, że mówi „oboje", wzruszona, że się do niej porównuje. Potem opanowała się i zaczęła zachwalać uroki lata w Deauville, Paryża w sierpniu, niemal pustej biblioteki, małego ruchu na ulicach, brzegów Sekwany, paryskiej plaży.
Przyszedł po nią na dworzec. W nieśmiertelnej budrysówce, z uśmiechem na ustach, trzydniowym zarostem, który kładł się cieniem na zapadnięte policzki.
Wyglądał na ucieszonego z jej przyjazdu. Wziął od niej torbę i poprowadził do wyjścia, lekko kładąc rękę na jej ramieniu. Szła, rozglądając się na prawo i lewo, sprawdzając, czy ludzie widzą ją w towarzystwie takiego przystojnego faceta.
Rósł jej szacunek dla samej siebie.
- Ja też kupiłam sobie komórkę.
- Ach! To dobrze... Da mi pani swój numer. Przeszli koło kiosku: Taka pokorna królowa zajmowała na wystawie cały jeden rząd. Joséphine drgnęła.
- Widziała pani? - zapytał Luca. - Co za sukces! Kupiłem ją z powodu tego całego szumu i przyznaję, zupełnie niezłe. Nigdy nie czytam najnowszych powieści, ale tę miałem ochotę przeczytać z powodu epoki, w której rozgrywa się akcja. Pochłonąłem ją. Bardzo dobrze pomyślana. Czytała ją pani?
Joséphine wyjąkała „tak" i zmieniając temat, zapytała, jak przebiegają wykłady. Tak, wykładowcy są interesujący, tak, jego wystąpienie się udało, tak, będzie publikacja.
- A dziś wieczór, jeżeli nie widzi pani w tym nic niestosownego, zapraszam panią na kolację. Zarezerwowałem stolik w restauracji nad brzegiem morza.
Słyszałem o niej wiele dobrego...
Popołudnie szybko zleciało. Mówiła dwadzieścia minut jasnym i pewnym głosem w sali amfiteatralnej do około trzydziestu osób. Stała prosto i była zdziwiona swoją nową pewnością siebie. Niektórzy koledzy przyszli jej pogratulować. Jeden z nich zrobił aluzję do sukcesu Takiej pokornej królowej, ciesząc się, że XII wiek odzyskał wreszcie należne mu miejsce i uwolnił się od stereotypów. „Piękne dzieło, piękna praca" - zakończył, żegnając się z nią.
Joséphine zastanawiała się, czy mówił o jej referacie czy o powieści, potem opanowała się, uzmysłowiwszy sobie, że przecież napisała je ta sama osoba. Jak tak dalej pójdzie, zapomnę o tym! - pomyślała, chowając papiery.
Spotkała się z Lucą w hotelu. Wzięli taksówkę, którą udali się do restauracji na plaży w Carnon, i usiedli przy stoliku nad brzegiem morza.
- Nie zimno pani? - spytał, otwierając kartę.
- Nie. Ponieważ ogrzewanie zewnętrzne smaży mi ramiona, będzie dobrze -
zaśmiała się, pokazując brodą piecyk, który służył za dodatkowe ogrzewanie.
- Żeby się pani tylko nie zgrilowala! Mogliby panią dopisać do karty.
Roześmiał się, co bardzo go zmieniło. Wyglądał młodziej i lżej, bez cieni, jakie zwykle go otaczały.
Czuła się wesoło i swobodnie. Zajrzała do karty i postanowiła wziąć to samo co on. Zamówił wino poważnym tonem. Po raz pierwszy widzę go na takim luzie, może mimo wszystko cieszy się, że jest w moim towarzystwie.
Zapytał o córki, chciał wiedzieć, czy zawsze pragnęła mieć dzieci czy też Hortense i Zoé były wpadkami małżeńskimi. Popatrzyła na niego zdziwiona.
Nigdy się nad tym nie zastanawiała.
- Właściwie, wie pan, przedtem nie myślałam za wiele. Życie stało się bardziej skomplikowane od rozstania z Antoine'em. Również bardziej interesujące... Przedtem po prostu żyłam, podążałam własną wytyczoną ścieżką: wyszłam za mąż, miałam dzieci i chętnie zestarzałabym się z mężem, a potem została babcią. Zwykłe życie bez historii. To rozstanie mnie obudziło...
- I przebudzenie było bolesne?
- Dość bolesne, tak.
- Pamięta pani? Gdy poszliśmy do kina po raz pierwszy, powiedziała mi pani, że pisze książkę, potem poprawiła się pani, a ja chciałbym wiedzieć, czy to było przejęzyczenie czy...
- Tak powiedziałam? - spytała Joséphine, żeby zyskać na czasie.
- Tak. Powinna pani pisać, historia średniowiecza ożywa w pani ustach.
Słuchałem pani dziś po południu.
- A pan? Dlaczego pan nie pisze?
- Ponieważ aby pisać, trzeba wziąć na siebie odpowiedzialność. Mieć punkt widzenia. Wiedzieć, kim się jest... Aja tego jeszcze nie wiem.
- Sprawia pan jednak przeciwne wrażenie...
- Ach, tak?
Spojrzał pełnym bólu wzrokiem, bawiąc się kieliszkiem wina.
- Powiedzmy, że pozory mylą... Zresztą pozory niemal zawsze mylą. Wie pani, my oboje mamy z sobą coś wspólnego, jesteśmy samotnikami... Obserwuję panią w bibliotece, z nikim pani nie rozmawia, czuję się dowartościowany tym, że zainteresowała się pani mną.
Zaczerwieniła się i wyjąkała:
- Kpi pan sobie ze mnie!
- Nie, mówię poważnie. Pracuje pani z oczyma utkwionymi w książkach i wychodzi jak mała myszka. Chyba że zrzuca pani książki!
Joséphine wybuchnęła śmiechem.
Kolacja miała w sobie coś nierzeczywistego. Nie mogła uwierzyć, że to ona siedzi naprzeciw niego na tarasie nad brzegiem morza. Opuściła ją nieśmiałość, miała ochotę zwierzać się, mówić. Restauracja zapełniła się i gwar zastąpił
spokój, jaki panował tutaj wczesnym wieczorem. Musieli pochylać się do siebie, aby rozmawiać, co zwiększało intymność.
- Luca, chciałabym zadać panu bardzo osobiste pytanie...
Przypisała swoją odwagę winu, morskiemu powietrzu, końcowi lata, który snuł się po białych obrusach, krótkim spódniczkom kobiet. Czuła się dobrze. Ten sam pogodny nastrój zdawał się przenikać wszystko, co ją otaczało. Nocna mgiełka rysowała na drewnianym parkiecie wzory, które odczytała jako zachętę.
Miała niezwykłe wrażenie, że pozostaje w zgodzie z otoczeniem. Czuła, że szczęście jest w zasięgu ręki, i nie chciała pozwolić mu umknąć.
- Nigdy nie był pan żonaty? Nigdy nie chciał pan mieć dzieci?
Nie odpowiedział. Sposępniał, jego wzrok odpłynął w dal, a wargi zacisnęły się w dwie wąskie, pełne goryczy kreski.
- Wolałbym nie odpowiadać, Joséphine... Znowu miała niemiłe uczucie, że popełniła gafę.
- Bardzo mi przykro, nie chciałam pana zranić.
- Nie zraniła mnie pani. Poza tym to ja zacząłem zadawać pani pytania osobiste...
Tylko że jeżeli będziemy rozmawiać wyłącznie na tematy ogólne albo o średniowieczu, nigdy niczego się o sobie nie dowiemy - zaprotestowała bez słów. Nie dalej jak w lecie, przeglądając gazety, znalazła go w reklamach, w tym w jednej reklamie perfum dla mężczyzn; na zdjęciu trzymał w ramionach wysoką brunetkę z długimi włosami, która odchylała głowę, śmiejąc się, odsłaniając wąską umięśnioną talię. Długo patrzyła na tę reklamę: w oczach Luki była intensywność, której nigdy dotąd u niego nie widziała. Przemożne i nieodparte pożądanie. Mężczyźni będą chcieli kupić tę wodę toaletową, aby go przypominać. Zastanawiała się, czy nie zapuścić sobie włosów jak ta brunetka.
- Widziałam pana w kampanii reklamowej, chyba wody toaletowej - rzuciła, chcąc zmienić temat.
- Nie mówmy o tym, dobrze?
Jego wzrok stał się tajemniczy, nieprzenikniony. Odwrócił głowę w stronę wnętrza restauracji, jakby na kogoś czekał. Miły rozbawiony mężczyzna, z którym rozmawiała kilka minut wcześniej, zniknął, a pozostał ktoś całkiem obcy.
- Jest zimno, nie chciałaby pani wrócić? Joséphine obserwowała go w taksówce, która wiozła ich do hotelu. Siedział w kącie i patrzył przez okno.
- Bardzo mi przykro, nie powinnam była zadawać panu tych pytań. Było nam tak dobrze, póki nie zaczęłam mówić, pozwoliłam sobie na zbyt wiele...
Popatrzył na nią z wielką słodyczą, zmęczeniem i przyciągnąwszy ją, objął
wpół.
- Jest pani cudowna, Joséphine. Nie wie pani nawet, jak bardzo mnie pani wzrusza. Niech się pani nie zmienia, bardzo proszę, niech się pani nie zmienia!
Wypowiedział te ostatnie słowa niczym błaganie. Joséphine była zaskoczona natężeniem, jakie przebijało w jego głosie.
Podniósł jej głowę, przytrzymał palcem podbródek i zmuszając, żeby spojrzała mu prosto w oczy, dodał:
- To ja jestem niemożliwy. Czuję się lepiej, gdy pani jest blisko. Uspokaja mnie pani, lubię z panią rozmawiać...
Położyła mu głowę na ramieniu i dała upust swoim pragnieniom. Wdychała jego zapach, starając się wyłowić werbenę i cytrynę, drewno sandałowe i skórkę pomarańczową, zastanawiając się, czy są to perfumy z reklamy. Latarnie uliczne odbijały się w oknach; chciała, żeby ta nocna przejażdżka nigdy się nie skończyła. Ramię Luki obejmujące ją w talii, cisza nocy, regularne kołysanie samochodu i chude drzewa, które stały blade w świetle latarni. Nie protestowała, nie zastanawiała się nad niczym, kiedy ją pocałował. Długi czuły pocałunek, który skończył się wyłącznie dlatego, że taksówka zatrzymała się przed hotelem.
W milczeniu wzięli klucze i wjechali na trzecie piętro, gdzie znajdowały się ich pokoje, a gdy Luca na progu jej pokoju wyciągnął rękę, żeby wejść, nie oponowała.
Nie oponowała, kiedy położył ręce na jej ramionach i znowu zaczął ją całować.
Nie oponowała, kiedy podniósł jej sweter i zaczął ją pieścić.
Nie oponowała...
Ale w momencie gdy miała zatracić się w jego ramionach, pojawił się znowu obraz brunetki z reklamy, tworząc barierę między Lucą a nią. Zobaczyła wąską talię, opalony umięśniony brzuch, odrzucone w tył delikatne ramiona; zacisnęła zęby, wciągnęła brzuch, jak tylko się dało, aby nie poczuł wałków w talii, jestem gruba, jestem paskudna, rozbierze mnie, zauważy to... Wyobraziła sobie siebie nagą, leżącą obok niego: matka dzieciom z cienkimi ulizanymi włosami, małymi pryszczami na plecach, gruba w talii, w wielkich majtkach z białej bawełny...
Odepchnęła go i szepnęła: „Nie, nie, nie, proszę, nie".
Wyprostował się zdziwiony. Opanował się. Przeprosił i przybierając lekki ton, oświadczył:
- Nie będę się pani narzucał. Nie mówmy już o tym. Spotkamy się jutro na śniadaniu?
Skinęła głową, przełykając łzy, i patrzyła, jak wychodzi.
- Beznadziejna, Shirley! Byłam beznadziejna. Tulił mnie, całował, było mi tak dobrze, tak dobrze, a ja myślałam jedynie o swoich wałkach tłuszczu i białych bawełnianych majtkach... Wyszedł, aja płakałam i płakałam... Następnego dnia przy śniadaniu zachowywaliśmy się jakby nigdy nic. On bardzo grzeczny, łagodny, podawał mi koszyk z croissantami, pytał, czy dobrze spałam, o której mam pociąg. A ja odmówiłam zjedzenia choćby jednego rogalika. Z nienawiści do rosnących wałeczków. Ten człowiek to marzenie mojego życia, aja go odtrącam! Jestem szalona, myślę, że oszalałam... To koniec, nic już mnie nie spotka. Moje życie jest skończone.
Shirley pozwoliła jej dokończyć tyradę, a potem, wałkując białe miękkie ciasto na stole, oświadczyła:
- Twoje życie nie jest skończone, ledwie się zaczęło. Jedyny problem polega na tym, że o tym nie wiesz. Napisałaś książkę, która odnosi wielki sukces...
- Nie dzięki mnie.
- Bo to nie ty napisałaś tę książkę? -Tak, ale...
- Ty i nikt inny - odparła Shirley, grożąc Josephiaf wałkiem.
- Tak, ale...
- Ale nie wiedziałaś, że możesz pisać. Więc popatrzmy na to pozytywnie, siostra oddała ci przysługę... Nie napisałabyś książki, gdyby cię o to nie poprosiła, a poza tym zarobisz masę pieniędzy.
- To pewne.
- Dzięki niej wiesz, że możesz pisać. To punkt dla ciebie. Teraz bądź tak dobra i zapomnij o tej książce. Zapomnij o tej książce i idź własną dróżką... Pisz.
Pisz dla siebie! Zacznij działać na własny rachunek. Masz ochotę na mężczyznę, a odtrącasz go, masz ochotę pisać, a wahasz się, kurde, Jo, wal do przodu, doprowadzasz mnie do rozpaczy tymi swoimi wahaniami i wątpliwościami. A przede wszystkim przestań uważać się za brzydką i grubą! Nie jesteś brzydka i gruba.
- No to dlaczego tak się postrzegam, możesz mi to wytłumaczyć?
- Nie zapominaj, że Audrey Hepburn była przekonana, że jest brzydka.
Wszystkie uważamy się za brzydkie!
- Ty nie!
- Powiedzmy, że otrzymałam więcej miłości niż ty na starcie. Matka kochała mnie szaleńczo, mimo że musiała to ukrywać, ale kochała mnie do szaleństwa. I ojciec także!
- A jaka była twoja matka?
Shirley wahała się przez chwilę, zrobiła dziurki widelcem w rozwałkowanym cieście, potem powiedziała:
- Nic nie mówiła, nie okazywała uczuć, ale wystarczyło, żebym weszła do pomieszczenia, w którym się znajdowała, a cała jej twarz rozświetlała się, z czoła znikały zmarszczki, wszystkie troski się rozwiewały. Nie wyciągała do mnie ramion, nie całowała mnie, rzucała mi jednak spojrzenie tak pełne miłości, że przyjmowałam je, zamykając oczy ze szczęścia. Odczuwałam to tak mocno, że nieraz specjalnie wracałam do tego pomieszczenia tylko po to, aby odczytać znowu radość na jej twarzy! Ukształtowała mnie bez słowa, bez żadnego gestu; dała mi tak solidną podstawę, że nie mam takich wątpliwości jak ty...
- A twój ojciec? - spytała Joséphine zaskoczona, że Shirley zaczęła mówić o swoim dzieciństwie, i postanowiła to wykorzystać.
- Mój ojciec także. Był równie cichy i dyskretny jak matka. Publicznie nigdy żadnego gestu, żadnego pocałunku, żadnej pieszczoty. Nie mógł. Ale zawsze był
przy mnie. Razem byli przy mnie, a mogę cię zapewnić, że nie było to dla nich łatwe... Ty tego nie doświadczyłaś; dorastałaś sama, niepewnie stojąc na nogach.
Do dziś się jeszcze chwiejesz, ale uda ci się, Jo, uda ci się!
- Tak sądzisz? Po tym co się wydarzyło ostatniej nocy z Lucą, nie mam wielkich nadziei...
- To był tylko nieprzewidziany wypadek. Ale to nie koniec. Jeżeli nie z nim, to z kim innym...
Joséphine westchnęła i policzyła kawałki jabłka, które Shirley układała teraz na cieście.
- Dlaczego kroisz je na takie wąskie plasterki?
- Bo będą lepsze... Bardziej chrupiące.
- Gdzie się nauczyłaś gotować?
- W kuchniach...
- Bardzo śmieszne!
- Koniec zwierzeń na dziś, słoneczko. Dużo ci powiedziałam... Wiesz, że stajesz się sprytna?
Shirley włożyła tarte z jabłkami do piekarnika, włączyła stoper i zaproponowała Joséphine otwarcie butelki dobrego wina, żeby uczcić jej nowe życie.
- Moje nowe życie czy moją ostatnią porażkę?
- Your new life, stupid!
Wznosiły właśnie toast za nową przebojowość Joséphine, gdy do kuchni wszedł Gary, a za nim Hortense. Pod pachą trzymał kask motocyklowy, miał
zmierzwione włosy i pocałował matkę w czubek głowy.
- Skończyłaś tarty, mummy? Jeśli chcesz, mogę je zawieźć. Mam skuter kumpla...
- Nie chcę, żebyś jeździł skuterem. To zbyt niebezpieczne! - krzyknęła Shirley, waląc dłonią w stół. - Mówiłam ci to już ze sto razy!
- Ale ja z nim będę i będę go pilnować - powiedziała Hortense.
- Akurat! Będzie prowadził z głową obróconą do tyłu i będziecie mieli wypadek. Nie! Dam sobie radę sama albo pojedzie ze mną Jo.
Jo skinęła głową. Dwoje nastolatków popatrzyło na siebie z westchnieniem.
- Czy nie został jakiś kawałek tarty? Umieram z głodu - wymamrotał Gary.
- Mów wyraźnie, nic nie rozumiem. Możesz zjeść ten kawałek, jest za bardzo spieczony... Ty też chcesz, Hortense?
Hortense zbierała okruchy ciasta na poślinione końce palców.
- Od tarty się tyje..
- Tobie to nie grozi - powiedziała Joséphine, uśmiechając się do niej.
- Mamo, jeżeli chce się być szczupłym, trzeba cały czas uważać.
- A właśnie, miałem wieści od Maksa - kontynuował Gary z pełnymi ustami. -
Wrócił do Paryża i mieszka u matki... Nie mógł już znieść kóz!
- Wrócił do szkoły?
- Nie. Skończył szesnaście lat, nie musi już chodzić do szkoły...
- To co on robi? - spytała Joséphine zaniepokojona.
- Włóczy się... Wpadł do liceum.
- Źle skończy - zawyrokowała Hortense. - Sprzedaje hasz i gra w pokera z matką w Internecie...
- A pani Barthillet? - spytała Joséphine.
- Podobno utrzymuje ją jakiś kulas. Tak właśnie Max go nazywa... Kulas!
- Max mógłby być taki słodki - westchnęła Joséphine. - Może powinnam była zatrzymać go w domu...
- Gdyby Max został, ja bym się wyprowadziła! - zaprotestowała Hortense. -
Chodź, Gary, wypróbujemy skuter... Obiecuję ci, Shirley, nie będziemy szaleć.
- Gdzie jedziecie?
- Iris zaproponowała, żebyśmy wpadli do niej do studia Pin-up. Robi serię zdjęć dla Elle. Zaczyna za jakąś godzinę. Gary mnie tam zawiezie i chwilę zostaniemy. Iris chce, żebym się wypowiedziała na temat jej strojów. Poprosiła, abym znalazła dla niej jakiś look. W przyszłym tygodniu idziemy razem na zakupy...
- Nie podoba mi się to, nie podoba... - mruknęła Shirley. - Będziesz uważał, Gary, obiecujesz? I włóż kask! I wróćcie na kolację!
Gary pocałował matkę w czoło, Hortense machnęła ręką w kierunku Joséphine i wyszli, popychając się.
- Nie podoba mi się, że jeździ skuterem, nie podoba mi się... A poza tym nie podoba mi się, że Hortense kręci się koło niego. Tego lata w Szkocji zapomniał o niej. Nie chciałabym, żeby na nowo zaczęła się ta obsesja na jej punkcie...
- Jeśli chodzi o Hortense, to ja się poddałam. Co mam zrobić? Niedługo kończy szesnaście lat, jest najlepszą uczennicą w klasie, nauczyciele nie mogą się jej nachwalić. Nie mam jej nic do zarzucenia... A w każdym razie nie mam środków, żeby się jej sprzeciwić. Jest coraz bardziej niezależna. To śmieszne, gdy się o tym pomyśli, że jeszcze dwa lata temu była małą dziewczynką...
- Hortense nigdy nie była małą dziewczynką, Jo. Przykro mi, że ci to mówię, ale twoja córka zawsze była dziwką.
- Zmieńmy temat, bo zaczniemy się kłócić. Nigdy jej nie lubiłaś.
- Lubiłam, ale bardzo dawno temu. Nie podoba mi się, jak traktuje ludzi.
Jednymi manipuluje, innych wykorzysta je, nie ma ani odrobiny serca.
- Jak tylko ktoś tknie twojego syna, ty...
- Poddaję się! Przestańmy. Pojedziesz ze mną zawieźć ciasta?
Marcel Grobz opatulony w tweedowy płaszcz i żółty szkocki szalik siedział
na ławce pod glicynią na dziedzińcu i patrzył ponurym wzrokiem na suche zdrewniałe łodygi, na których połyskiwały krople deszczu. Josiane odeszła.
Zniknęła dwa tygodnie temu. Schyliła się, chwyciła torbę podróżną i wyszła, stukając klik, klak swoimi wąskimi obcasikami. Klik, klak na bruku dziedzińca, klik, klak, popychając bramę. Nie miał sił, aby za nią pobiec. Przygnieciony smutkiem słuchał odgłosu obcasów i opadł na krzesło przed biurkiem Josiane.
Odtąd siadał wszędzie, gdzie mógł, jak tylko miał moment wytchnienia i słyszał
mocny, zdecydowany odgłos obcasów Josiane. Łamało mu to serce.
Suchy liść oderwał się od drzewa i wirując spadł u jego stóp. Schylił się, podniósł go, zgniótł w palcach. Bez Josiane nie miał już ochoty walczyć. A Bóg jeden wie, że potrzebował akurat wszystkich swoich sił. Wydawał najcięższą bitwę w całej karierze. Dla niej, dla nich, dla tego dzidziusia, o którym nie przestawali mówić, a który kazał na siebie czekać.
Ginette zobaczyła go przez okno w warsztacie, zatrzymała wózek widłowy i podeszła do ławki. Wytarła ręce w kombinezon i klepnąwszy Marcela w plecy, usiadła obok.
- Coś nietęgą masz minę.
- Bez niej nie chce mi się nawet palcem w bucie ruszyć...
- Nie trzeba było pozwolić jej odejść. Przeginasz, Marcel, przeginasz! Ja ją rozumiem... Nie może już znieść tego czekania, biedna mała!
- A myślisz, że mnie sprawia przyjemność, że musi czekać?
- Tylko od ciebie zależy to, żeby pewne rzeczy zostały załatwione. Mówisz o tym od tak dawna, a nic nie robisz! Siłą rzeczy myśli, że coś kręcisz. Wystarczy, że wniesiesz o rozwód, a wszystko się ułoży.
- Nie mogę wnieść o rozwód w tym momencie, mam nagrany interes życia!
Nie mów o tym nikomu, Ginette, obiecujesz? Nawet Renému...
- Obiecuję. Znasz mnie, jestem równie rozmowna jak płyta nagrobna!
- Zamierzam wykupić największego azjatyckiego producenta mebli i artykułów dla domu. To ogromna, ogromna inwestycja. Zastawiłem cały majątek, jestem goły i nie stać mnie na luksus separacji z Henriettę; zażądałaby natychmiast tego, co jej się należy: połowy mojej fortuny! Od półtora roku usiłuję sfinalizować ten kontrakt. Nikt o tym nie wie. Muszę działać w największej tajemnicy. Ciągnie się to i ciągnie, zatrudniłem armię adwokatów i na próżno staram się popychać sprawę, nie udaje mi się. Po co twoim zdaniem siedziałem cały miesiąc w Chinach? Dla przyjemności?
- Dlaczego jej nie powiedziałeś?
Marcel skrzywił się i mocniej zawinął płaszczem.
- Od tej historii z Chavalem mam mniejsze zaufanie. Nie żebym ją mniej kochał, ale jestem ostrożniejszy. Jestem stary, ona jest młoda, może znowu wpaść w ramiona Chávala w pogoni za świeżym mięsem. To stary instynkt, który wyniosłem z dzieciństwa. Nauczyłem się obawiać najgorszego, węszyć zdradę. Więc wolę, żeby miała mnie za tchórza...
- To pewne, że myśli, że trzęsiesz portkami i nigdy nie zostawisz Kapelusznicy!
- Potem, jak wszystko zostanie podpisane, będę miał swobodę działania.
Załatwiłem to tak, żeby nie miała nic do gadania w ramach nowej organizacji, żadnego udziału w zyskach ani w zarządzie, dam jej porządną rentę dożywotnią, zostawię mieszkanie, niczego jej nie zabraknie, nie zachowam się jak świnia, zapewniam cię...
- Wiem, Marcel. Porządny z ciebie chłop...
- Ale skoro Josiane odeszła, po co mi to wszystko? Po nic...
Podniósł kolejny suchy liść, bawił się nim przez chwilę, obracając w palcach, a potem rzucił na ziemię.
- Tak czekałem na to dziecko! Tak czekałem na to, żeby z nią żyć! To był taki silniczek, który mnie napędzał. Że będziemy sobie cicho i spokojnie żyć, a mały będzie nam się pętał pod nogami. Całe życie marzyłem o dziecku i już prawie osiągnąłem cel...
Ginette wcisnęła ręce do kieszeni kombinezonu i wzięła głęboki oddech.
- Dobrze, Marcelu. Mam dla ciebie dwie wiadomości: dobrą i złą. Od której zacząć?
- Od złej. Biorąc pod uwagę mój stan... Cały czas staram się z godnością przyjmować ciosy!
- Zła jest taka, że nie wiem, gdzie ona jest. Nie mam pojęcia. Nic mi nie powiedziała, nie dzwoniła, nie dała najmniejszego znaku życia...
- Ach! - westchnął z rozczarowaniem Marcel. - Myślałem, że wiesz, że nic mi nie mówisz, bo cię o to prosiła. Miałem nawet wziąć cię na spytki...
- Nie zadzwoniła do mnie... Musi naprawdę być wkurzona. Wrzuca mnie z tobą do jednego wora.
Opuścił głowę między nogi i odczekał chwilę. Potem wyprostował się i patrząc pustym wzrokiem, zapytał:
- A dobra?
- Dobra? To ta, że jest w ciąży. W trzecim miesiącu. Miała z pewnością zamiar ci o tym powiedzieć, aleście się posprzeczali...
Usta Marcela ułożyły się w pełne zaskoczenia i zachwytu „och!", a wzrok nabrał dziecięcej niewinności. Coś wybełkotał, odrzucił głowę, ramiona. Jego ciało zaczęło wibrować, jakby dziecko spoczywało w nim i tańczyło w jego brzuchu. Chwycił rękę Ginette i ścisnął ją tak, że o mało nie połamał jej kości.
- Możesz powtórzyć? - powiedział. - Możesz powtórzyć?...
- Jest w ciąży, Marcelu. I szaleje z radości... Dowiedziała się o tym niedługo po twoim wyjeździe do Chin i gdyby nie wizyta Kapelusznicy ze zdjęciem Rosjanki, jestem pewna, że obwieściłaby ci to przez telefon, aż popękałyby ci bębenki...
- Jest w ciąży! Jest w ciąży! Dziękuję Ci, Panie Boże, dziękuję!
Patrzył w niebo, składając ręce, aż palce mu zbielały, tak bardzo je ściskał.
Raz jeszcze opuścił głowę między nogi, jakby chciał wylać na ziemię nadmiar oczekiwania i obaw tych ostatnich miesięcy. Jak duża małpa - pomyślała Ginette z czułością. Nagle zesztywniał, jego wzrok stwardniał i obracając się w stronę Ginette, zapytał:
- Nie usunie?
- Przebierała nogami z radości, gdy mi o tym powiedziała. A przez następne dni chodziła po gładkich płytkach chodnikowych, żeby dziecku było wygodnie!
Więc nie sądzisz...
- Będę tatą, mój Boże! Ginette, zdajesz sobie sprawę... Wziął ją w ramiona i poczochrał po włosach.
- Spokojnie, Marcel. Spokojnie. Nie chcę wyłysieć!
- Ale to wszystko zmienia! Zapuściłem się, przestałem trenować i brać witaminy, od dzisiaj zacznę to wszystko na nowo. Jeżeli jest w ciąży, to wróci...
Nie zostanie sama z małym pływakiem w brzuchu. Mam całą wyprawkę w gabinecie, mam kołyskę, wózek, odciągacz, walkie talkie, mam nawet kolejkę elektryczną! Ona o tym wie, wróci... Nie zachowa całej radości dla siebie. Nie jest sknerą! Wie, jak bardzo mi zależało na tym bobasie.
Ginette patrzyła na niego, uśmiechając się. Radość Marcela wzruszała ją, lecz nie była taka pewna powrotu Josiane. Josiane to nie ciepłe kluski. Nie przeraża ją samotne wychowywanie malucha. Musiała odłożyć trochę pieniędzy, a oszczędności, jakie zgromadziła dzięki Marcelowi w ciągu tych lat, pozwalają jej na razie odetchnąć.
Nic nie powiedziała, wstała i zanim wróciła do warsztatu, kazała przysiąc Marcelowi, że nic nie powie Josiane, gdyby zdecydowała się wychynąć z ukrycia.
- Będziesz trzymał gębę na kłódkę, Marcel?
Marcel położył palec na uśmiechniętych ustach i skrzyżował palce.
- Obiecaj, że jeżeli do ciebie zadzwoni, od razu mi o tym powiesz.
- Chyba żartujesz! To moja koleżanka, nie wydam jej.
- Nie powiesz mi, gdzie jest. Powiesz mi tylko „wiesz, dzwoniła, czuje się dobrze, przytyła trzy kilo, bolą ją krzyże, podkłada sobie poduszki pod plecy, żeby jej było wygodniej, ma ochotę na mrożone kasztany...". I nie zapomnij zapytać, czy brzuch idzie jej do przodu, bo to znak, że to chłopiec, czy rozchodzi się na boki, bo to byłaby dziewczynka... Powiedz jej też, żeby się dobrze odżywiała, niech nie żałuje sobie czerwonego mięsa, żeby się wcześnie kładła i koniecznie spała na plecach, żeby go nie przygniatać...
- Och, Marcel! Nie sądzisz, że trochę przesadzasz?
- Powiedz jej przede wszystkim, że jej konto w banku eksploduje z radości!
Żeby tylko mojej Żabci niczego nie zabrakło! I niech się oszczędza!
- Słuchaj, Marcel, urodziłam trójkę dzieci. Przeżyłam. Uspokój się!
- Ostrożności nigdy za wiele. Nie jest przyzwyczajona do leżenia do góry brzuchem! Mogłaby sobie zrobić coś złego.
- Wracam do roboty. Nie płacisz mi za czekanie przy telefonie, co?
Marcel wyprostował się nagle, chwycił gałąź glicynii i pocałował ją. Krople deszczu spływały mu po policzkach. Można by pomyśleć, że płacze ze szczęścia.
Iris rzuciła magazyn na niski stolik z grymasem na twarzy. Dała się złapać w pułapkę. Zgodziła się przyjąć dziennikarkę w domu, poleciła Carmen, by podała herbatę na dużej ciemnej tacy z rzeźbionego drewna firmy Brown and Birdy, poczęstowała ją tartą cytrynową z bezami i odpowiedziała na pytania ze spokojem i swobodą. Wszystko szło doskonale, mogłam powiedzieć „Kamera!" i można by to nakręcić! Scena 14. Gabinet pisarki na fali, jesienny wieczór: wizyta dziennikarki w gabinecie. Rozłożyła na podłodze książki, pomięła papiery, otwarła notes, na którym leżał długopis, i puściła w tle jazz, złamany głos Billie Holiday podkreślający rozpaczliwą tęsknotę. Wszystko zostało wyreżyserowane perfekcyjnie, przynajmniej tak sądziła...
Jej nonszalancja została odebrana jako arogancja. Jeszcze trochę, a określiłaby mnie mianem szpanującej mieszczki w niedzielnym ubraniu! - wściekała się Iris.
Kolejny raz przeczytała artykuł. Ciągle te same pytania: pod jakim względem relacje między kobietami a mężczyznami w XII wieku różniły się od obecnych?
Czego wówczas brakowało kobietom? Czy są naprawdę szczęśliwsze w XXI wieku aniżeli w XII? Co tak naprawdę się zmieniło? Czy nowoczesność i równość nie przekreślają w ostatecznym rozrachunku namiętności? „Kobiety nie mają większego bezpieczeństwa uczuciowego aniżeli w przeszłości -
odpowiedziała Iris - lepiej się przystosowują, to wszystko. Jedyne możliwe bezpieczeństwo polegałoby na tym, żeby odwrócić się od mężczyzn, nie potrzebować ich, ale oznaczałoby to częściową śmierć - przynajmniej dla mnie".
Mimo wszystko to niezłe. Nie jest aroganckie. „Nie ma mężczyzn idealnych.
Mężczyzną idealnym jest ten, którego się kocha. Może mieć osiemnaście lub dziewięćdziesiąt lat, nie ma żadnej reguły. Ważne, żeby go kochać! Nie znam mężczyzny idealnego, znam mężczyzn, niektórych lubię, niektórych nie. -
Mogłaby pani zakochać się w osiemnastoletnim chłopcu? - Dlaczego nie? Kiedy się kocha, nie liczy się. - Ile ma pani lat? - Tyle, ile daje mi mężczyzna, którego kocham".
Poczuła, że łzy irytacji napływają jej do oczu. Wzięła inne czasopismo, sprawdziła, na której stronie jest mowa o niej. Nie było gazety, w której nie natrafiłaby na siebie. Patrzyła na swój wizerunek nieraz z czułością, a nieraz z irytacją. Za dużo różu na policzkach, złe światło, och! Jaka jestem śliczna na tym! Lubiła nade wszystko pozować fotografom. Oddawała im się, robiła miny, wybuchała śmiechem, nakładała duży kapelusz, przygniatała czubek nosa palcem w rękawiczce... Nie nużyło jej to.
Artykuł starego krytyka literackiego, rozkapryszonego intelektualisty. Znany był
z jadowitych puent i bezapelacyjnych sądów. Iris przeczytała z obawą pierwsze słowa i z ulgą odetchnęła. Książka mu się podobała: „Wiedza i talent połączone w jednym piórze. Przykuwające uwagę szczegóły i rozpalające wyobraźnię porywy duszy. Słownictwo, które nie ma w sobie hermetyzmu, ale potrafi być przejrzyste, nie będąc przezroczystym...". To piękne, „przejrzyste, nie będąc przezroczystym"! Iris przykryła stopę końcem szala, było jej zimno, zadzwoniła na Carmen, bo chciało jej się pić. Dobrze pamiętała tego dziennikarza. Poznała go na kolacji, na którą poszli z Philippe'em, gdy Joséphine była w trakcie pisania. Słuchała go z pokorną miną i wspominała o Chamforcie. Był specjalistą od Chamforta. „Człowiek, który nie jest mizantropem w wieku czterdziestu lat, nigdy nie kochał ludzi". Dostrzegła w jego oku błysk wdzięczności i wzruszenia i zamilkła.
W następnej powieści Joséphine powinna dać popis erudycji, stosować mniej uproszczeń. Bardzo fajna jest ta historyjka o kolejnych mężach, którzy pomnażają jej majątek, ale to trochę naiwne. W sumie działa na moją niekorzyść.
Nic dziwnego, że biorą mnie za głupią gąskę! Następna powieść musi być bardziej zagmatwana, bardziej diaboliczna, niekoniecznie skierowana do tak szerokiej publiczności, lecz równie przejrzysta.
Kopnęła stos czasopism i postanowiła je zignorować. Przyjdzie czas na następny etap, kiedy to będą rozmawiać ze mną jak z prawdziwą pisarką. Niech wreszcie przestaną mi zadawać te idiotyczne pytania! Cóż ja mogę wiedzieć o relacjach damsko-męskich?! Jestem mężatką od piętnastu lat, wierną do znudzenia, a jedyny mężczyzna, którego kocham, mieszka gdzieś między Londynem, Nowym Jorkiem, Budapesztem, południem Francji i północą Mali.
Włóczy się tam, gdzie ma ochotę, nie przynależy do żadnego kraju, żadnej kobiety, przestaje kręcić film, bo grożą mu śmiercią, i wraca wesoły, beztroski do swoich aktorów, którzy wielbią go i przyjmują z jego strony wszystko! Nosi wciąż te same brudne dżinsy i wełniany beret. Genialny Cygan. To powinnam była rzucić w twarz tej kretynce! Gabor Minar. Piękny sławny Gabor Minar był
moim kochankiem i nadal go kocham. „Pozostać wiernym dawnej miłości to nieraz tajemnica całego życia". Wtedy trafiłabym na pierwszą stronę.
Gabor...
Miała znów go zobaczyć.
Philippe zaproponował, że zabierze ją do Nowego Jorku na festiwal filmowy.
Gabor tam będzie. Jako gość honorowy. Iris skuliła się otulona szalem i pomyślała: Żałuję jego miłości czy chwały, blasku sławy, której zaznałabym, gdybym z nim została? Bo przecież gdyśmy się poznali, był nikim. Moja namiętność rosła wraz z dzielącym nas dystansem i jego sławą. Czy ja przypadkiem nie kocham Gabora dlatego, że został Gaborem Minarem, wielkim reżyserem uznanym na całym świecie? Natychmiast odpędziła tę niewygodną myśl i zmieniła zdanie: byli dla siebie stworzeni, to jej małżeństwo z Philippe'em było błędem. Zobaczę go, zobaczę, a wtedy być może całe moje życie się odmieni. Cóż znaczy piętnaście lat nieobecności, skoro kochaliśmy się tak bardzo? On nie będzie się bał, porwie mnie jak huzar i zadusi pocałunkami...
Dusił mnie pocałunkami, gdy studiowaliśmy razem na Uniwersytecie Columbia.
Skuliła się pod szalem i oglądała swój doskonały manicure.
Przeszkodziła jej Carmen, która przyniosła herbatę.
- Alexandre wrócił ze szkoły. Dostał siedemnastkę z matematyki.
- Nic mi nie powiedział! Wie, że jestem w gabinecie?
- Tak, mówiłam mu. Odpowiedział, że ma masę nauki na jutro. Ile on się uczy!
- Naśladuje ojca...
Iris wyciągnęła ramię, wzięła parującą filiżankę, którą podała jej Carmen, i znów się położyła.
- Naśladuje go we wszystkim! A mnie unika. To normalne w jego wieku.
Ojciec staje się wzorem, matkę można wyrzucić na śmietnik, a potem to się zmienia... Jacy mężczyźni są przewidywalni, Carmen!
Ziewnęła, eleganckim gestem zasłaniając dłonią usta.
Josiane budziła się około dziewiątej, wzywała room service, prosząc o śniadanie, wchodziła na wagę, zapisywała wynik, spryskiwała się mgiełką perfum Chance Chanel i znowu się kładła, oglądając horoskop na RTL. Astrolog nigdy się nie mylił. Słuchając go, mogła przewidzieć, w jakim humorze będzie przez cały dzień. Zawsze zamawiała continental breakfast i nigdy nie zdecydowała się na jajka mimo rad ginekologa, który zalecał, żeby już rano jadła proteiny. Te smażone tłuste potrawy są może dobre dla Anglików - mówiła, zatykając sobie nos. Przyzwyczaiła się mówić do siebie, nie miała innego towarzystwa. Potrzebowała dobrej bagietki, masła, miodu i dżemu. Odcinała złoty wierzchołek brioszki, jadła trochę z wierzchu, a resztę odkładała na bok.
Ach! Gdyby matka to widziała! Dałaby mi w twarz, żebym wszystko zjadła, albo wepchnęłaby ją sobie do kieszeni.
Coraz częściej myślała o matce.
Razem ze śniadaniem przynoszono jej gazety, przeglądając je, włączała telewizję i oglądała program Sophie Davant. Mówiła do niej: Dzień dobry, Sophie, co tam dzisiaj słychać? Posyłała jej całusa i układała się wygodnie na poduszkach. Ta przynajmniej się nie snobuje! Patrzyła na nią z przyjemnością, zapadając się w puch poduszek, i mówiła na głos: Masz rację, Sophie, złam nos temu tępakowi! Kiedy Sophie się z nią pożegnała, wstawała, szła na taras i rozprostowywała ramiona we wszystkich kierunkach, aby się przeciągnąć.
Biegła wziąć prysznic, potem schodziła do restauracji, wybierała menu, zamawiając najdroższe potrawy. Chciała spróbować to, czego nie znała. Tu zajmuję się własną edukacją, zapominam o swoim nieszczęściu, odbijam sobie biedę - myślała, degustując bliny z kawiorem.
Po południu wychodziła. Szła na spacer ubrana w pelisę z norek, którą kupiła sobie przy avenue Georges-V, gdzie oglądała wystawy. Jaką minę miała sprzedawczyni, kiedy wyjęła platynową kartę, mówiąc „chcę to", i palcem pokazała pelisę jak cukierek! Ale miała ubaw! Odtwarzała sobie nieustannie tę scenę od początku do końca jak film. Pani? - mówiła zniesmaczona mina dziewczyny. - Pani, taka zwykła bidusia, przywdzieje ten niesłychanie luksusowy produkt? Tak, ja, Żabcia, konfiskuję pani skórę eleganckiego króliczka! Musiała przyznać, że dobrze grzeje w krzyże. Nie ma co, bogaci wiedzą co dobre. To mistrzowie komfortu. Kiedy my walczymy w sweterkach, oni otulają się futrami.
Paradowała więc w swoim eleganckim futerku, szła avenue Georges-V, przyciskając miękki kołnierz do twarzy, skręcała w avenue Montaigne i gdy tylko miała na coś ochotę, wyjmowała platynową kartę. Z tą samą radością na widok urażonych min sprzedawców i sprzedawczyń. Nie nudziło jej to. To, to i to, pokazywała palcem i paf ! Wyciągała śmiertelną broń. Tylko jedna z szerokim uśmiechem odpowiedziała „będzie się pani w tym znakomicie chodziło...". Zapytała, jak ma na imię, i ofiarowała jej piękny kaszmirowy szal.
Zaprzyjaźniły się. Wieczorem po pracy Rosemarie przychodziła zjeść z nią kolację w hotelowej restauracji.
Była zadowolona, że ma towarzystwo. Czasami czuła się samotna, na ramiona spadał jej olbrzymi czarny płaszcz. Zwłaszcza wieczorami. Nie należała do wyjątków. W George'u roiło się od samotnych bogaczy. Tak właśnie nazwała hotel George-V, w którym rezydowała. Od czasu do czasu Rosemarie zostawała na noc. Kładła jej głowę na brzuchu i próbowała zgadnąć, czy to będzie chłopczyk czy dziewczynka. Wymyślały imiona. „Nie łam sobie głowy, jeżeli to będzie chłopak, będzie miał na imię Marcel, jeżeli dziewczynka, będę miała wybór".
- Skąd masz taką kasę? - spytała Rosemarie zdziwiona wydatkami Josiane.
- Od mojego faceta. Któregoś roku w Boże Narodzenie, gdy znów mnie zostawił samą, żeby dotrzymać towarzystwa Wykałaczce, podarował mi platynową kartę! A do niej odpowiednie konto!
- To porządny gość.
- Tak, ale zwleka i zwleka... Żeby rozpalić faceta, trzeba schłodzić mu dupę.
Znikając bez wieści, wprowadzam niepokój, brak równowagi, daje mu to do myślenia... Czuję to. Jesteśmy połączeni ze sobą, Marcel i ja. Już widzę, jak się spieszy. Ginette na pewno mu powiedziała o aniołku, więc teraz stara się jak może...
- A jaki jest ten twój Marcel?
- Nie jest ani młody, ani napakowany. Ale mnie się podoba. Pochodzimy z tego samego środowiska...
Rosemarie wzdychała i uruchamiała pilota. Były programy we wszystkich językach, kanały, na których nadawano filmy pornograficzne, kanały, na których prezenterki miały zakryte włosy.
- Co za świat! - mówiła. - Długo tu zostaniesz?
- Póki nie usłyszę wezwania Wielkiego Wezyra. Pewnego dnia obudzę się i będę wiedziała, że wyrzucił Wykałaczkę. I wtedy wrócę... Tak jak odeszłam, z małą walizeczką.
- I z norkami!
- I z moim eleganckim futerkiem! Chcę, żeby mój dzidziuś pławił się w rozkoszy. Chcę, żeby złożony we czworo w moim brzuchu upajał się luksusem.
Jak sądzisz, dlaczego tak się opycham? Myślisz, że robię to dla siebie? Mnie smalec smakuje tak samo jak irański kawior! To dla niego tak wszystko przeżuwam, żeby nie uronił ani ziarenka...
- Powiem ci coś, Josiane: będziesz niesamowitą matką! Nigdy się jej nie znudził ten komplement.
Gdy pewnego dnia wracała z codziennego spaceru otulona w norki, zobaczyła Chávala opartego o bar. Podeszła, nakryła mu oczy dłońmi i ryknęła: „Kto to?".
Strasznie się ucieszyła, widząc znajomą twarz. Nawet jeżeli była to twarz Chávala.
- Postawisz mi lampkę szampana?
Spojrzał na wejście do baru, na zegarek i skinął, żeby usiadła.
- Co tu robisz?
- Czekam...
- Spóźnia się?
- Zawsze się spóźnia... A ty?
- Ja tu pomieszkuję.
- Wygrałaś w totolotka?
- Prawie. Wyciągnęłam niezły los!
- Starego bogacza?
- Możesz wywalić starego ze swojego słownika, gdy ze mną rozmawiasz...
- Kto to jest?
- Święty Mikołaj...
Wspięła się na stołek barowy i płaszcz rozchylił się, odkrywając jej zaokrąglony brzuch.
- Nie może być: zaciążyłaś! Gratulacje. Więc rzuciłaś firmę?
- Nie chciał, żebym dalej pracowała. Chce, żebym leniuchowała.
- Czyli nic nie wiesz o starym Grobzie?
Serce Josiane zaczęło bić jak oszalałe. Coś się stało Marcelowi.
- Umarł?
- Głupia jesteś! Zrobił właśnie interes życia. Wykupił największego producenta wyposażenia dla domu. Mysz pożarła słonia. Cała branża nie mówi o niczym innym! Musiał spiknąć się z jakimś bankiem, rzucił wszystkie siły na pole bitwy, nikt niczego nie podejrzewał...
Wtedy Josiane zrozumiała. Nie drżał przed Wykałaczką, czekał na zakończenie transakcji. A póki nie podpisał kwitów, nie chciał ruszyć nawet małym palcem. Henriettę trzymała go za jaja. Zaatakowała go, a on wygrał! Jaki silny jest ten jej Marcel! A pomyśleć, że miała wątpliwości... Zamówiła whisky, przeprosiła Juniora za stężenie alkoholu i wypiła za sukces swojego mężczyzny, nie wymieniając go z imienia. Chaval nie wyglądał na ucieszonego. Jego ciało pozbawione było energii. Siedział skurczony na krześle i rzucał nerwowe spojrzenia na wejście.
- No już, Chaval, wyprostuj się. Nigdy nie zginałeś karku przed kobietą!
- Och, Josiane, coś ci powiem, nie wiem już co to pion. Płaszczę się, płaszczę... Nie wiedziałem, że to może tak boleć.
- Żal mi cię, Chaval.
- No cóż! Zawsze przychodzi czas na najgorsze!
- Najgorsze lub najlepsze! Ja piję za najlepsze! Koło się kręci, koło się kręci...
Pomyśleć, że szalałam za tobą!
Ostrożnie zeszła z taboretu, wstąpiła do recepcji, aby poprosić o przygotowanie rachunku na następny dzień. Wróciła do pokoju, żeby wziąć kąpiel.
Leżała w pachnącej pianie, bawiąc się błyszczącymi bańkami, szczypiąc je, żeby pękały, opowiadając o swoim przyszłym szczęściu lustrom, które pokrywały ściany, gdy uczuła kopnięcie w brzuchu. Straciła oddech, skuliła się, po policzkach popłynęły jej łzy ekstazy, krzyknęła, nurkując w wodzie w wannie: „Junior!", to był Junior!
Nogi paradowały przed nosem Joséphine. Nogi czarne, nogi beżowe, nogi białe, nogi zielone, nogi w szkocką kratę. Nad nogami były koszule, polo, marynarki, trencze, płaszcze. Hałas i nieustanny balet. Z podwyższenia unosił się kurz, który gryzł ją w gardło, szczypał w oczy. Usadzono je w pierwszym rzędzie, mogły dotknąć modeli, którzy przechodzili w odległości metra od nich.
Obok wyprostowanej i skupionej Jo Hortense robiła notatki. Iris wyjechała do Nowego Jorku. Przed wyjazdem zaproponowała Joséphine: „Wiesz, mam dwa zaproszenia na pokaz kolekcji męskiej Jeana-Paula Gaultiera. Może wybrałabyś się z Hortense? Zainteresowałoby ją to, a ciebie mogłoby zainspirować pod kątem następnej powieści. Nie możemy cały czas trzymać się średniowiecza, kochanie, może w tej następnej przeskoczymy parę wieków...". Nie napiszę dla niej drugiej ani trzeciej powieści - złościła się Joséphine, dostrzegając mężczyznę w kilcie, który kręcił się przed nią. Joséphine wzięła zaproszenia wystawione na nazwisko Iris Dupin i podziękowała, mówiąc, że Hortense będzie zachwycona. Życzyła jej miłego pobytu w Nowym Jorku. „Och, wiesz, właściwie to podróż tam i z powrotem, zaledwie weekend..."
Joséphine ukradkiem patrzyła na córkę. Opisywała każdy model, notowała szczegóły, wyłogi marynarek, mankiety, kołnierzyki koszul, krawaty. Nie wiedziałam, że interesuje ją moda męska. Spięła włosy i wysuwała język, podwijając go, co świadczyło o koncentracji. Zaangażowanie córki w pracę zadziwiało ją. Skupiła ponownie uwagę na podwyższeniu. Iris miała rację: trzeba obserwować i robić notatki. Zawsze. Nawet na tematy, które cię nie pasjonują, jak ci wspaniali faceci chodzący długimi krokami. Niektórzy szli prosto, z oczami wpatrzonymi w próżnię, inni uśmiechali się i machali do przyjaciół
siedzących wśród publiczności. Nie, nie napiszę kolejnej książki dla Iris! Była zdenerwowana zachowaniem siostry. Nie żeby była zazdrosna, to wystawianie się na pokaz wydawało jej się nieznośne, ale dlatego że widziała, jak to co napisała, przekształca się w obrzydliwą parodię. Iris opowiadała, co jej ślina na język przyniosła. Podawała przepisy kulinarne, porady dotyczące urody, adres uroczego hotelu w Irlandii. Joséphine było wstyd. I ciągle sobie powtarzała: To ja dałam początek tej farsie. Nigdy nie powinnam się była zgodzić. Byłam słaba.
Skusiły mnie łatwe pieniądze. Westchnęła. Inna rzecz, że życie stało się przyjemne. Nie liczyła już pieniędzy. I nie będzie ich liczyć nigdy więcej. Na Boże Narodzenie zabierze dziewczynki do słonecznego kraju. Wybierze jakieś miejsce z katalogu na błyszczącym papierze i pojadą we trójkę.
Hortense obracała kartki szkicownika i ich szelest sprawił, że Jo znowu skupiła się na pokazie mody. Jej uwagę przyciągnął wysoki brunet o wychudzonej twarzy, który właśnie się pojawił i szedł, ignorując ludzi u swoich stóp. Luca! Był ubrany w czarną marynarkę i białą koszulę z dużymi asymetrycznymi wyłogami. Podskoczyła. Szedł prosto na nią; enigmatyczna twarz zdawała się przytwierdzona do dziwnie usztywnionego ciała. Można by pomyśleć, że to figura woskowa. Stąd właśnie bierze się jego tajemnica -
pomyślała. - Nauczył się oddzielać od ciała, wykonując zawód, którego nie znosi, i kiedy nie występuje, nadal chodzi oderwany od swojej fizycznej powłoki.
Przeszedł przed nią kilka razy. Próbowała przyciągnąć jego uwagę, dając mu dyskretne znaki ręką. Kiedy pokaz się skończył, grupa modeli wyszła ukłonić się publiczności, otaczając Jeana-Paula Gaultiera, który skłonił się, kładąc rękę na sercu. Atmosfera na podwyższeniu rozluźniła się i stała się zabawowa. Luca stał
w zasięgu ręki. Wyciągnęła ramię w jego stronę i wypowiedziała jego imię na głos.
- Znasz go? - spytała Hortense zdziwiona. - Tak...
Powtórzyła: „Luca, Luca". Obrócił się w jej stronę. Ich oczy się spotkały, lecz wzrok Luki nie wyrażał ani zaskoczenia, ani radości, że ją widzi.
- Luca! To było wspaniałe! Brawo!
Popatrzył na nią zimnym, pełnym dystansu wzrokiem, jaki rzuca się uciążliwej wielbicielce, żeby trzymała się z daleka.
- Luca! To ja, Joséphine...
Odwrócił głowę i wmieszał się w grupę modeli, którzy ukłonili się i wyszli.
- Luca? - rzuciła po raz ostatni słabnącym głosem Joséphine.
- Wcale cię nie zna. - Ależ tak... To on!
- Luca, z którym chodziłaś do kina? - Tak.
- On jest nieziemsko przystojny!
Joséphine usiadła z powrotem na swoim miejscu, z trudem panując nad emocjami.
- Nie rozpoznał mnie. Nie chciał mnie rozpoznać.
- Pewnie się nie spodziewał, że cię tu zobaczy! Postaw się na jego miejscu...
- Ale przecież... wtedy w Montpellier objął mnie i pocałował...
Była tak poruszona, że zapomniała z tego wszystkiego, że rozmawia ze swoją córką.
- Mamo! Całowałaś się z facetem?
- Nie robiliśmy nic więcej, ale po jednym wykładzie, pocałował mnie... i powiedział, że jestem cudowna, że go uspokajam, że ze mną czuje się dobrze...
- Nie jesteś może przemęczona?
- Nie, przysięgam. To on, Luca. Ten, który zabiera mnie do kina... Ten, z którym piję kawę w bibliotece, który pisze pracę naukową na temat łez w średniowieczu...
- Mamo, bredzisz! Wróć na ziemię. Co taki przystojny facet robiłby z taką kobietą jak ty, co? Zastanów się chwilę...
Joséphine spuściła głowę ze wstydem, bawiąc się końcami paznokci.
- Nad tym właśnie cały czas się zastanawiam. Dlatego wtedy w Montpellier odepchnęłam go, jak mnie pocałował... Nie kierowała mną cnota, tylko strach przed tym, że jestem taka brzydka.
- Odepchnęłaś go! - wykrzyknęła Hortense podekscytowanym głosem. -
Chyba mam zwidy! Mój cały światopogląd się sypie! Dałaś kosza takiemu przystojnemu facetowi!
Wachlowała się szkicownikiem, żeby ochłonąć z wrażenia. Joséphine nadal siedziała załamana na krześle. Żyrandole zawieszone u sufitu po kolei gasły.
- Chodź, pójdziemy... Nie ma już nikogo - oświadczyła Hortense.
Pociągnęła ją za rękaw i wyszły. Joséphine rzuciła ostatnie spojrzenie do tyłu, żeby zobaczyć, czy nie wraca, czy wreszcie jej nie rozpoznał.
- Zaręczam ci, kochanie, że nie kłamię.
- Ależ wiem, wiem...
Nie chciał mnie zobaczyć. Wstydził się mnie. Postawiłam go w niezręcznej sytuacji, wołając go. Nie będę już nigdy więcej mogła spojrzeć mu w oczy. Będę musiała go unikać... Nie pójdę już do biblioteki.
W
głębi
czerwono-złotego
salonu
przygotowano
bufet.
Hortense
zaproponowała, żeby poszły się napić soku pomarańczowego lub szampana.
- Dobrze by ci to zrobiło, bo jesteś wykończona nerwowo, biedna mamusiu...
- Ależ tak, zapewniam cię...
- Tak, tak, już dobrze... No chodź! Joséphine wyrwała się.
- Chyba opłuczę sobie twarz... Spotkamy się w holu za kwadrans, dobrze?
- Za pół godziny...
- Zgoda. Ale nie później... Chciałabym wrócić do domu.
- Z tobą to żaden fun! A tak rzadko wychodzimy z naszej dziury.
- Pół godziny, Hortense, ani minuty dłużej! Hortense oddaliła się, wzruszając ramionami i mrucząc „to nie było wcale śmieszne!". Joséphine poszła do WC.
Nigdy nie widziała równie luksusowej toalety. Małe pomieszczenie z różowym napisem „Powder Room,, na szarych drzwiach pełniło funkcję przedpokoju, z którego wychodziło czworo kolejnych perłowoszarych drzwi, obramowanych różowym paseczkiem. Pchnęła jedne z nich na chybił trafił. Weszła do okrągłego pomieszczenia, całego w marmurach, z głęboką umywalką, miękkimi ręcznikami wiszącymi dookoła, flakonem wody toaletowej, mydełkami, kremem do rąk, szczotkami do włosów. Przejrzała się w lustrze. Jej twarz była zmieniona. Drżały jej usta. Napuściła wody do umywalki i włożyła do niej głowę. Zapomnieć o Luce. Zapomnieć spojrzenie Luki. Zapomnieć zimne spojrzenie Luki, które mówiło: nie znam pani. Nie oddychać, trzymać dalej głowę pod wodą. Trzymać tak długo, aż pękną mi płuca. Udusić się pod wodą, aby zapomnieć, że duszę się na ziemi. Nie chciał mnie poznać. Zgadza się traktować mnie jak równą w Montpellier, wśród naukowców, ale wśród złoconych sztukaterii tego luksusowego hotelu, wśród tych wyrafinowanych istot ignoruje mnie zupełnie.
Jej płuca lada chwila mogły pęknąć, lecz wytrzymywała. Zapomnieć o Luce.
Zapomnieć zimne spojrzenie Luki. Ten wzrok... Ani wrogi, ani gniewny, nie: po prostu pusty. Jakbym nie istniała... Jeżeli zadam sobie ból teraz, jeżeli napełnię płuca powietrzem tak, że zatrzeszczy mi w skroniach, ból fizyczny zastąpi ból umysłowy. Tak właśnie postępowała, gdy martwiła się czymś jako mała dziewczynka. Kaleczyła się w palec lub parzyła sobie skórę pod paznokciami.
Tak ją to bolało, że zapominała o innym bólu. Pielęgnowała obolały palec, mówiła do niego, pieściła go, całowała i cale zmartwienie znajdowało ujście w pocałunkach, znikał głos matki, która mówiła, odpychając ją: ,Ależ jesteś niezdarna, Jo, zachowuj się lepiej, bierz przykład z siostry!". Albo: „Joséphine nie jest równie wspaniała jak jej siostra, nie wiem, co z nią zrobimy, to dziecko naprawdę nie ma żadnych zdolności życiowych". Zamykała się w pokoju, kaleczyła, potem się pocieszała. Tego rytuału przestrzegała niestrudzenie. Blada, pełna godności, wściekła. To działało. Wyjmowała zeszyty i brała się do nauki.
Pójdę do Hortense i nie będę już myśleć o Luce. Zanurzyła znowu głowę w umywalce i trzymała ją tak, nie oddychając, dochodząc do granic wytrzymałości.
Łykała wodę, ale nadal trzymała głowę pod jej powierzchnią, uczepiona brzegu umywalki. Krew łomotała jej w uszach, waliła w skroniach, czuła, że stawy żuchwy zaraz wybuchną.
Popatrzył na nią zimnym wzrokiem, potem odwrócił głowę i oddalił się.
Jakby dla niej nie było warto, jakby nie istniała.
Wyjęła głowę z umywalki, pryskając wodą wszędzie, mocząc białe nieskalane ręczniki i opakowania mydełek. Objęła się ramionami. Umrę. Umrę. Dusiła się, traciła oddech, podnosiła głowę, próbując nabrać powietrza. Dostrzegła w lustrze białą postać topielicy i nagle bolesne wspomnienie powróciło. Tata, ramiona taty, jesteś zbrodniarką, i ona plująca słoną wodą i płacząca... Zatrzęsła się z przerażenia. Wszystko wróciło. Kąpiel z matką i Iris letniego popołudnia w Landach. Ojciec został na plaży, nie umiał pływać. Matka i siostra kpiły z niego i rzucały się biegiem w fale, a on siedział na brzegu zawstydzony, patrząc na nie.
Nie chodźcie za daleko, są prądy, to niebezpieczne... Matka była doskonałą pływaczką. Szła się kąpać i znikała, płynąc mocnym regularnym kraulem. Gdy dziewczynki były małe, patrzyły, jak się oddala, oniemiałe z podziwu. Nauczyła je pływać równie dobrze, jak sama pływała. Przy każdej pogodzie wsadzała je do wody i zabierała daleko. Mówiła: „Nie ma nic lepszego jak pływanie, żeby ukształtować charakter". Tego dnia morze było spokojne. Pływały trupkiem, kopały nogami, podczas gdy ojciec na brzegu denerwował się i wymachiwał
rękami. W pewnym momencie matka popatrzyła w stronę brzegu i powiedziała:
„Rzeczywiście oddalamy się, musimy wracać, wasz ojciec ma może rację, morze bywa tu niebezpieczne...". Nie były w stanie wrócić. Na próżno płynęły, płynęły z całych sił - znosił je prąd. Zerwał się wiatr, fale znaczyły frędzle groźnej piany.
Iris zaczęła płakać: „Nigdy mi się nie uda, mamusiu, nigdy mi się nie uda", matka zacisnęła zęby, „cicho bądź, nie płacz, to nic nie da, płyń!", Joséphine mogła odczytać strach na jej twarzy. A potem wiatr zaczął dąć mocniej i walka stawała się coraz cięższa. Uczepione szyi matki litrami piły wodę. Fale policzkowały je, słona woda szczypała w oczy. Wtedy Joséphine poczuła, że matka ją odtrąca. „Zostaw mnie, zostaw". Chwyciła Iris pod brodą, uderzyła ją z całej siły w policzek i holując ją, dotarła do brzegu, płynąc na boku, z głową niknącą pod falami, plując na boki wodą, mocno pracując nogami.
Ona została z tyłu. Sama. Matka nie odwróciła się. Jo widziała, jak próbuje pokonać wał fal. Kilkakrotnie została odrzucona, ale nie poddawała się, holując nieprzytomną Iris. Widziała, jak w końcu przebyły barierę fal. Zauważyła ojca, który krzyczał na plaży. Przykro jej było z uwagi na niego, toteż naśladując matkę, jej styl pływania na boku, ramię do przodu w kierunku brzegu, głowa pod wodą, wyruszyła na podbój fal, które coraz bardziej rosły. Piła słoną wodę, wypluwała ją, piasek fal wchodził jej do oczu. „Żeby tylko nie płakać, powtarzała sobie, nie płakać, stracę siły, jeżeli zacznę płakać". Dobrze pamiętała to zdanie, „nie płakać, nie płakać"... Musiała podjąć wiele prób, zanim jakaś fala zabrała ją i wyrzuciła na plażę u stóp ojca, który wszedł po pas do wody i wyciągał do niej rękę, wrzeszcząc jej imię. Wyrwał ją fali i niósł, przytulając i powtarzając: „zbrodniarka, zbrodniarka, zbrodniarka". Nie pamiętała już, co było potem. Nigdy więcej o tym nie rozmawiali.
Popatrzyła na topielicę w lustrze. Dlaczego się martwisz? - powiedziała do dziewczyny w lustrze. - Dałaś sobie radę tamtego dnia, powinnaś była umrzeć, ale czyjaś ręka wyłowiła cię i położyła na brzegu; więc nie bój się, nigdy się już nie bój, nie jesteś sama, Joséphine, nie jesteś sama.
Nagle nabrała tej pewności: nie jest sama.
Przeżyjesz to spojrzenie Luki, przeżyjesz, tak jak przeżyłaś spojrzenie matki, która cię porzuciła, nie oglądając się za siebie.
Wytarła twarz ręcznikiem, uporządkowała fryzurę i przypudrowała nos.
Mała dziewczynka czekała na nią w hotelowym holu. Jej mała dziewczynka, jej miłość. Potem życie potoczyło się dalej, życie zawsze toczy się dalej. Daje ci powody do płaczu i powody do śmiechu. To życie, Joséphine, zaufaj mu. Życie to osoba, którą trzeba zaakceptować jak partnera. Wejść w rytm jego walca, w jego wiry, nieraz zmusza cię do wypicia litrów wody, myślisz, że umrzesz, a potem chwyta cię za włosy i wyrzuca dalej. Nieraz depcze ci po nogach, nieraz daje ci tańczyć walca. Trzeba żyć tak, jak tańczy się walca. Nie przerywać tańca, płacząc nad sobą, oskarżając innych, pijąc, biorąc małe pigułki, żeby zamortyzować wstrząs. Tańczyć walca, walca, walca. Pokonywać próby, które na ciebie zsyła, aby uczynić cię silniejszą, bardziej zdecydowaną. Po tej kąpieli w Landach uczyła się jak szalona, pochłonęły ją studia, zbudowała swoje życie.
Kolejna fala zabrała Antoine'a, ale ona przeżyła. Będą jeszcze następne fale, lecz wiedziała, że będzie miała siłę, aby je pokonać, i że zawsze, zawsze ktoś ją wyciągnie z wody. To właśnie jest życie - pomyślała z poczuciem pewności, patrząc na siebie w lustrze. - Fale i fale.
Popatrzyła na dziewczynę w lustrze. Uśmiechała się spokojna, wyciszona.
Odetchnęła głęboko i udała się na poszukiwanie Hortense.
Niedziela wieczór. Samolot do Paryża wystartował właśnie z lotniska JFK, a Philippe patrzył na kobietę wyciągniętą u jego boku. Niemal z sobą nie rozmawiali od wczorajszej kolacji w hotelu Waldorf-Astoria. Uroczystej kolacji z okazji zamknięcia nowojorskiego festiwalu. Spali do późna, a rano zjedli śniadanie w milczeniu. Philippe powiedział: „Mam się dziś zobaczyć z dwoma osobami, spotkamy się koło piątej w hotelu, żeby pojechać na lotnisko, dobrze?
Możesz na przykład iść na zakupy, przejść się, jest piękna pogoda". Nie odpowiedziała, zamieniona w kamienną rzeźbę w dużym białym szlafroku hotelowym. Jej niebieskie oczy wpatrzone były w pustkę, a drobne stopy kołysały się. Zostawił jej pieniądze, żeby mogła wziąć taksówkę lub pójść do muzeum. Są otwarte w niedzielę, skorzystaj z tego. Wyszedł, a ona nie otwarła ust. Wieczorem samochód odwiózł ich na lotnisko. Dwa miejsca, airsf class, na Roissy-Charles-de-Gaulle. Ledwie wsiedli do samolotu, poprosiła stewardesę, żeby jej nie budziła. Założyła maskę na oczy, odwróciła do niego głowę, mówiąc: „Nie będziesz miał nic przeciwko temu, że się prześpię? Jestem wykończona. Podróż tam i z powrotem na jeden weekend, nigdy więcej".
Patrzył, jak śpi. Bez dużych niebieskich oczu przypominała dowolną elegancką kobietę podróżującą pierwszą klasą, wygodnie leżącą pod kocem.
Wiedział, że nie śpi. Prawdopodobnie przypominała sobie wydarzenia z wczorajszego dnia.
Wiem wszystko, Iris - miał ochotę powiedzieć. - Wiem wszystko, bo wszystko zorganizowałem.
Przyjazd na Manhattan. Wielka limuzyna zawiozła ich do hotelu. Iris szczebiotała jak mała dziewczynka, dziwiła się, iż jest tak jasno, mimo że to listopad. Ściskała rękę Philippe'a, pokazywała palcem reklamę, dziwaczny dom.
W hotelu rzuciła się na gazety, strony z wydarzeniami kulturalnymi.
Zapowiadano przybycie Gabora Minara, „wielkiego europejskiego reżysera, u którego chciałyby zagrać wszystkie aktorki. Brakuje mu jeszcze tylko kontraktu zjedna z wytwórni amerykańskich, aby stał się mistrzem współczesnego kina -
pisał dziennikarz i Veu York Timesa. - Z pewnością nie będzie już długo czekał.
Krążą słuchy, jakoby był umówiony z Jo Schrenkelem". Czytała je od pierwszej do ostatniej linijki, ledwie podnosząc głowę, aby odpowiedzieć na jego pytania.
„Jakie filmy chcesz zobaczyć?" - pytał, sprawdzając program festiwalu.
Odpowiadała: „wybierz sam, mam do ciebie zaufanie", posyłając mu roztargniony zdawkowy uśmiech. W sobotę jedli obiad w restauracji Le Bernardin z przyjaciółmi, którzy tak jak oni przyjechali z Paryża. Iris mówiła tak, mówiła nie, mówiła to dobry pomysł, ale Philippe czuł, że zaprząta ją jedno: spotkanie z Gaborem. Pierwszego wieczoru, gdy przygotowywała się do wyjścia, trzy razy zmieniła strój, kolczyki, torebkę. Zbyt elegancka - mówiły jej zmarszczone brwi - zbyt sztywna, bez artystycznego luzu. Po projekcji filmu Gabor Minar nie pojawił się. Miał zabrać glos, odpowiedzieć na pytania widzów.
Kiedy zapaliły się światła, ktoś z organizatorów oznajmił, że nie przyjdzie.
Szmer rozczarowania przeszedł po widowni. Nazajutrz okazało się, że balował
całą noc w klubie jazzowym w Harlemie. Nigdy nie można na niego liczyć -
powiedział z goryczą pewien producent. - Musimy dostosowywać się do jego kaprysów. Być może dlatego właśnie robi tak mocne filmy - zauważył inny. To było przy śniadaniu. Mówiono wyłącznie o nieobecności Gabora Minara. Po południu obejrzeli inne filmy. Siedząca koło niego Iris wierciła się w fotelu, potem zamierała, gdy siadał przed nimi jakiś spóźniony widz. Czuł, jak jej ciało sztywniało w nadziei, że ujrzy Gabora. Nie śmiał położyć dłoni na jej ręce ze strachu, że napnie się jak sprężyna. Wieczorem znowu się przygotowała.
Przegląd sukienek, pełne wahania miny, przegląd butów, pełne niepokoju miny, przegląd biżuterii, zdegustowane miny. W ten wieczór odbywała się uroczysta kolacja. Miał przyjść. Był gościem honorowym. Wybrała długą suknię wieczorową z tafty w kolorze fiołkowym, która podkreślała jej oczy, długą szyję, wdzięczną sylwetkę. Philippe pomyślał, patrząc na nią, że to długa liana z wielkim i oczami w kolorze ciemnego błękitu. Podśpiewywała, wychodząc z pokoju, i pobiegła do windy, powiewając sukienką.
Siedzieli przy stole honorowym. Przy stole Gabora Minara. Kiedy wszedł, cała sala powstała i zaczęła bić brawo. Wszystkie pretensje uleciały. Nagle mówiono wyłącznie o jego filmie. Wspaniały, porywający, oszałamiający, dziwny! Co za siła! Co za reżyseria! Co za energia! Usta kobiet wyciągały się ku niemu w błagalnej ofierze. Mężczyźni klaskali z podniesionymi ramionami, jakby chcieli sprawiać wrażenie wyższych wobec tego geniusza. Zjawił się w otoczeniu swoich aktorów. Rozchełstany brodaty olbrzym ubrany w stare dziurawe dżinsy, skórzaną kurtkę, wysokie buty motocyklisty, z nieśmiertelnym wełnianym beretem jak przyśrubowanym do głowy. Ukłonił się z uśmiechem, zdjął beret w geście podziękowania. Sterczące tłuste włosy rozczochrały się, przygładził je szorstkim ruchem ręki, przeszedł przez salę i usiadł przy ich stole z całą trupą. Przesunęli się, aby zrobić im miejsce. Iris siedziała na skraju krzesła z pochyloną szyją, z wzrokiem napiętym niczym łuk w jego stronę. W tym momencie Philippe musnął jej ramię; cofnęła je jak porażona prądem. Gabor Minar skinął głową po kolei wszystkim gościom siedzącym przy stole, dziękując im za to, że się przesunęli. Jego wzrok padł na Iris. Popatrzył na nią, wytężył
pamięć... Zastanawiał się przez kilka sekund. Iris dygotała, wystawiając się jak na tacy. Zebrani przy stole dziwili się i kierowali spojrzenia raz na jedno, raz na drugie. Wówczas Gabor wykrzyknął: Jrish! Irish!". Wyprostowała się, wspaniała, uśmiechnięta, rozświetlona intensywną radością. Jrish! You! Here!
Unbelievable! Such a long time!" Iris wstała, żeby się z nim przywitać. Uścisnął
ją w ramionach. Wszyscy na nich patrzyli. „Pańska żona zna Gabora Minara? -
spytał Philippe'a jego sąsiad. - Zna go osobiście? - Tak" - odpowiedział Philippe z oczami utkwionymi w Iris, nie tracąc ani odrobiny z widowiska, którego bohaterami byli Iris i Gabor otoczeni jednym kręgiem światła, niesieni tymi samymi pomrukami ciekawości. „Poznała go w czasie studiów na Uniwersytecie Columbia". Wszyscy zgromadzeni patrzyli, jak Gabor Minar bierze w ramiona i całuje Iris Dupin. Iris w ramionach Gabora przyjmowała niemy hołd sali, jakby była żoną Gabora, jakby wreszcie oddawano jej sprawiedliwość i wydobywano z zapomnienia. Och! wzrok, jakim obrzuciła wówczas Gabora... Philippe nigdy go nie zapomni. Wzrok kobiety, która dobiła do portu, która oddaje się w ręce mężczyzny, swojego mężczyzny. Jej duże niebieskie oczy pożerały Gabora, ręce w naturalny sposób znalazły się w jego rękach. Obejmował ją i przyciskał do siebie silnym ramieniem.
Potem odwrócił się w stronę drobnej blondynki ubranej w długą cygańską spódnicę i biały podkoszulek. Kobiety pozostającej nieco z tyłu, ale pięknej, która stała w cieniu olbrzyma i uśmiechała się. ,
- Elisa... my wife - powiedział, biorąc kobietę za ramię i przedstawiając ją Iris.
Elisa skłoniła głowę, powiedziała: „How are you, nice to meet you". Iris popatrzyła na nią szerokimi ze zdumienia oczami. „Ty... ty... jesteś żonaty?" -
zapytała olbrzyma cienkim, drżącym głosikiem. Gabor wybuchnął śmiechem i dodał: „Yes andlhave three kids!". Potem puścił Iris tak, jak odkłada się przedmiot, o którym marzyło się przez chwilę, objął żonę i posadził ją koło siebie. Podchodzili inni, znowu wstawał i ściskał ich z tym samym zaangażowaniem, tym samym ciepłem: cześć, Jack!, cześć, Terry!, cześć, Roberta!, biorąc ich w ramiona, podnosząc do góry, dając każdemu złudzenie, że jest jedyną osobą na świecie, która się dla niego liczy, po czym obracał się do żony i przedstawiał ich, trzymając ją u swego boku stanowczą dłonią. Co za szczodrość! Co za siła! - myślał mimo woli Philippe. - Przypomina swoje filmy: rozchełstany i płomienny. Jak projektor. Rzuca na ciebie światło w porywie szczerości, siły, wspaniałomyślności, potem pozostawia w cieniu, gdy odwraca wzrok. Wydaje się, że daje wszystko jednej osobie, a chwilę później jego uwaga kieruje się w drugą stronę i daje wszystko komuś innemu, pozostawiając pierwszą z uczuciem bolesnej samotności.
Iris usiadła na swoim miejscu. Nie powiedziała ani słowa.
A teraz spała w kabinie pierwszej klasy linii Air France. Albo udawała, że śpi.
Powrót będzie ciężki - pomyślał Philippe.
John Goodfellow rozegrał to po mistrzowsku. To on śledził Gabora Minara krok w krok, on przekonał producenta, aby sprowadził Gabora do Nowego Jorku, on upewnił się, że Gabor będzie na kolacji w hotelu Waldorf. Ciężko było zaaranżować to spotkanie. Zabrało im to niemal dwa lata. Były trzy nieudane próby: w Cannes, Deauville i Los Angeles. Ten człowiek często się ulatniał.
Mówił, że będzie, a w ostatniej minucie zmieniał plany i leciał gdzie indziej.
John musiał kusić producenta i jego protegowanego spotkaniem z numerem jeden pewnego studia amerykańskiego, aby uzyskać pewność, że przyjedzie.
Potem przekonać Amerykanina, aby udał się do Nowego Jorku, wabiąc go obietnicą, że będzie mógł zaangażować Gabora Minara do swojego następnego filmu. Starannie opracowane kłamstwa z udziałem wielu starannie dobranych pośredników. Chybotliwy zamek z kłamstw zamiast kart. Aż do ostatniej chwili ptaszek mógł odfrunąć.
Następnego dnia późnym rankiem, kiedy spotkali się w barze hotelu Waldorf, Philippe pogratulował mu:
- Goodjob, John!
- Nigdy nie widziałem człowieka, którego równie trudno byłoby zlokalizować! - wykrzyknął John. - A przecież jestem do tego przyzwyczajony.
Ale on!... Zmienia miejsca przez cały czas. Widział pan jego żonę? Piękna, nie?
Nieraz budzi moją litość, wygląda na wyczerpaną. Czasami kontaktowałem się z nią, między innymi. Sądzę, że chciałaby, żeby gdzieś osiedli na stale. To inteligentna kobieta, zrozumiała, jak on funkcjonuje, i wszędzie z nim jeździ.
Pozostając w cieniu. Ledwie można się zorientować, że jest żonaty! Pod cyganeryjnymi pozorami artystycznego luzu jest wierny żonie. Ma obsesję na punkcie pracy, nie skacze z kwiatka na kwiatek. Może miał jedną czy dwie przygody z jakąś script girl czy wizażystką którejś nocy, gdy był pijany. Nic, co mogłoby zaszkodzić jego żonie. Niezmiernie ją szanuje. I kocha. Jest jego kręgosłupem. Znalazł swoje alterego i zdziwię pana, ale myślę, że to romantyk.
Myślę, że na początku ona była taka jak on, szybko jednak zrozumiała, że w małżeństwie nie ma miejsca dla dwóch ruchliwych geniuszy. Jest Węgierką tak samo jak on. Kosmopolitką jak on. Artystką jak on. Szaloną jak on, ale ma głowę na karku, gdy zachodzi taka potrzeba. Jeździ za nim. Z bagażami, dziećmi, kimś w rodzaju guwernantki, która należy do rodziny. Dzieci chodzą do szkoły, gdy ojciec się gdzieś zatrzymuje na czas kręcenia filmu, pisania filmu. Mówią we wszystkich językach, ale nie sądzę, żeby umiały w nich pisać! Słyszałem, że jeden z synów chciałby być piłkarzem, a do tego nie trzeba kończyć długich studiów!
Wybuchnął śmiechem. Zamówił sok pomarańczowy i kawę.
- Nie ma pan dla mnie innej roboty?
- Przykro mi, John, mam tylko jedną żonę. A do tego nie wiem na jak długo.
Roześmiali się.
- A jak zareagowała?
Philippe położył palec na zamkniętych wargach.
- Nic. Kompletna cisza. Nie powiedziała ani słowa od wczorajszego wieczoru.
- Bardzo pan cierpiał przez tę historię, prawda?
- Nie wie pan, co to znaczy żyć przez cały czas we trójkę. W dodatku z duchem. Bo ona go idealizowała! Stał się doskonały: przystojny, inteligentny, sławny, bogaty, pociągający, fascynujący...
- Z pewnością nie czysty. On jest naprawdę brudny. Mógłby się trochę postarać!
- Przemawia przez pana angielski dżentelmen, który zatyka sobie nos. Gabor to Madziar, w życie wkłada duszę, nie krochmali jej na sztywno!
- Szkoda, chciałbym z panem pracować.
- Kiedy będzie pan w Paryżu, proszę dać mi znać, pójdziemy razem na obiad.
Nie są to czcze obietnice.
- Wiem, zdążyłem już pana poznać. Jest pan człowiekiem delikatnym i wiernym. Na początku uważałem, że jest pan nieco... sztywny, old fashion, ale ostatecznie stwierdziłem, że jest pan ujmujący.
- Dziękuję, John.
Skończyli śniadanie, rozmawiając o kinie, Doris, żonie Johna, która skarżyła się, że nigdy go nie widuje, o jego dzieciach, życiu, które wiódł. Potem uścisnęli sobie dłonie i rozstali się. Philippe popatrzył za nim z melancholią. Będzie mu brakowało spotkań na Roissy. Miały pewien posmak tajnych działań, który mu się podobał. Uśmiechnął się do siebie i zakpił: to jedyny posmak przygody w moim życiu człowieka z tak starannym przedziałkiem z boku.
Iris poruszyła się we śnie i wymamrotała coś, czego Philippe nie zrozumiał.
Pozostało jej jeszcze jedno kłamstwo, jeszcze jedna iluzja, której mogła się poświęcić: Taka pokorna królowa. Nie napisała tej książki, jestem tego pewien.
Napisała ją Joséphine. Zadzwonił do niej przed wyjazdem do Nowego Jorku, żeby przetłumaczyła kontrakt, a ona bardzo uprzejmie odmówiła. „Muszę wrócić do mojej RH. - Do czego? - Do mojej rozprawy habilitacyjnej, przetłumaczyła na jego użytek.
- Dlaczego do niej «wracasz», czyżbyś od niej odeszła?" Milczała przez chwilę, po czym odparła: „Na wszystko zwracasz uwagę, Philippe! Muszę uważać na słowa, jesteś groźny! - Jedynie dla tych, których kocham, Jo...".
Nastąpiła pełna skrępowania cisza. Jej niezręczność zamieniła się we wdzięk pełen tajemnicy i głębi. Milczenie nie było już dowodem zmieszania, ale przenikliwości. Brakowało mu jej. Miał coraz większą ochotę z nią rozmawiać, zwierzać jej się. Zdarzało się, że wykręcał jej numer, po czym odkładał
słuchawkę.
Patrzył na śpiącą u jego boku królewnę i pomyślał, że historia miłości jego i Iris również niedługo znajdzie rozwiązanie - tym także powinien się zająć: nie chciał stracić Alexandre'a. Ale czy ona będzie walczyć o to, żeby go zatrzymać?
To nie było pewne...
- Ty zawsze będziesz mnie zadziwiać! Zanurzasz głowę w umywalce i wraca cała przeszłość! Tak po prostu! Za jednym dotknięciem magicznego zlewu!
- Zaręczam ci, że było dokładnie tak, jak ci opowiedziałam. Ale jeżeli mam być całkiem szczera, zaczęło się to wcześniej... wracały strzępy wspomnień, kawałki puzzli unosiły się w powietrzu, tyle że cały czas brakowało środka, sensu...
- What a bitch, your mother! Wiesz, że można by ją pozwać do sądu za nieudzielenie pomocy osobie w niebezpieczeństwie?
- Co twoim zdaniem miała zrobić? Mogła uratować tylko jedną. Wybrała Iris...
- A ty jeszcze jej bronisz.
- Nie mam jej tego za złe. Wszystko mi jedno. Przeżyłam...
- Tak, ale za jaką cenę!
- Czuję się taka silna, od kiedy uwolniłam się od przeszłości! To dar niebios, wiesz...
- Przestań mówić mi o niebie, patrząc na mnie oczami anioła.
- Jestem pewna, że mam anioła stróża, który nade mną czuwa...
- A co robił ten twój anioł stróż przez ostatnie lata? Dziergał sobie nowe skrzydła?
- Nauczył mnie cierpliwości, uporu, wytrwałości, dał mi odwagę do napisania książki, dał mi za książkę pieniądze, które uwalniają mnie od codziennych trosk... Lubię mojego anioła. Nie potrzebujesz przypadkiem pieniędzy? Bo będę bardzo bogata, a nie zamierzam być sknerą!
- Przestań, jestem strasznie bogata.
Shirley wzruszyła ramionami, nerwowo skrzyżowała i rozkrzyżowała nogi.
Były u fryzjera, gdzie znów zaczynał się rytuał robienia pasemek. Gadały zamienione w choinki, ze srebrnymi zawiniątkami na głowie.
- A co z gwiazdami? Nadal do nich mówisz?
- Rozmawiam bezpośrednio z Bogiem, gdy do nich mówię... Gdy mam jakiś problem, modlę się, proszę Go o pomoc, o to, żeby dal mi siłę, i On to robi.
Zawsze mi odpowiada.
- Jo, niepokoisz mnie...
- Shirley, ze mną wszystko w porządku. Nie martw się o mnie.
- Opowiadasz mi coraz dziwniejsze rzeczy. Luca jest dla ciebie zimny, tracisz głowę, zanurzasz ją w umywalce i gdy ją wyjmujesz, okazuje się, że wyleczyłaś się z dawnej traumy. Nie uważasz się czasem za Bernadettę Soubirous?
Joséphine westchnęła i poprawiła ją:
- Luca okazuje mi chłód, mam wrażenie, że umrę, przeżywam ponownie tragiczne porzucenie z czasów dzieciństwa, sklejam poszczególne kawałki, to inna wersja wydarzeń.
- W każdym razie mam nadzieję, że nie będzie na tyle bezczelny, żeby do ciebie zadzwonić.
- Szkoda, sądzę, że byłam zakochana. Było mi z nim tak dobrze. Od dawna mi się to nie przytrafiło... od czasów Antoine'a!
- Miałaś jakieś wieści od Antoine'a?
- Wysyła mejle do dziewczynek. Ciągle te same historie o krokodylach.
Przynajmniej mu płacą i zwraca pożyczkę. Antoine nie żyje własnym życiem, on o nim marzy z szeroko otwartymi oczami.
- Pewnego dnia roztrzaska się o jakiś mur.
- Nie życzę mu tego. Mylene będzie przy nim...
- Ona jest twarda! Aleją lubię...
- Ja też. Nie jestem już wcale zazdrosna...
Niemal zaczęły już śpiewać hymn pochwalny na cześć Mylene, gdy pomocnica przyszła oswobodzić ich z baniek bożonarodzeniowych. Poszły obie w stronę umywalek i odchyliły do tyłu głowy w milczeniu, z zamkniętymi oczyma, błądząc myślami.
Joséphine bardzo chciała zapłacić. Shirley odmówiła. Pokłóciły się przy kasie przy Denise, która patrzyła na nie rozbawionym wzrokiem. Wygrała Jo.
Wyszły, przeglądając się w wystawach, prawiąc sobie nawzajem komplementy na temat swojego wyglądu.
- Pamiętasz, rok temu zaciągnęłaś mnie, żebym sobie po raz pierwszy zrobiła pasemka... Napadnięto nas na tej ulicy...
- Broniłam cię!
- I byłam zdziwiona twoją siłą, Shirley, błagam cię, wyjaw mi swoją tajemnicę... Cały czas o tym myślę.
- To zapytaj Boga. On ci odpowie.
- Z Bogiem nie ma żartów! Nie, proszę cię, tymi powiedz. Ja mówię ci wszystko, cały czas mam do ciebie zaufanie, a ty milczysz. Jestem duża, sama mówisz, że się zmieniłam. Teraz możesz mi zaufać.
Shirley odwróciła się do Joséphine i popatrzyła na nią poważnie.
- Nie chodzi wyłącznie o mnie, Jo. Narażam na niebezpieczeństwo inne osoby. A gdy mówię niebezpieczeństwo, powinnam powiedzieć: wielkie niebezpieczeństwo, wstrząsy sejsmiczne, trzęsienie ziemi...
- Nie można cały czas żyć, zachowując tajemnicę.
- Mnie się to świetnie udaje. Szczerze mówiąc, Jo, nie mogę. Nie proś mnie o rzeczy niemożliwe...
- Nie będę umiała zachować dla siebie tego, co Gary zachowuje dla siebie od dawna? Uważasz, że jestem taka słaba? Popatrz, jak bardzo pomogło mi to, że wiedziałaś o książce...
- Ja nie potrzebuję pomocy, żyję z tym od wczesnego dzieciństwa. Zostałam wychowana w tajemnicy. To moja natura...
- Znam cię od ośmiu lat. Nikt nigdy nie przykładał mi noża do szyi, zadając pytania na twój temat.
- To prawda...
- Więc...
- Nie. Nie nalegaj.
Szły dalej w milczeniu. Joséphine wzięła Shirley pod rękę i położyła głowę na jej ramieniu.
- Dlaczego przed chwilą powiedziałaś, że jesteś strasznie bogata?
- Powiedziałam coś takiego?
- Tak. Zaproponowałam, że ci pomogę, gdybyś miała kłopoty finansowe, a ty powiedziałaś: „Przestań, jestem strasznie bogata".,.
- Widzisz, Joséphine, jakie słowa są niebezpieczne? Jak tylko zaprzyjaźnimy się z kimś, tracimy czujność... Przy tobie się nie pilnuję, słowa wypływają jak elementy twojej układanki. Pewnego dnia sama odkryjesz prawdę... w łazience jakiegoś luksusowego hotelu!
Wybuchnęły śmiechem.
- Od tej chwili będę odwiedzać wyłącznie umywalki. Będą moją wyrocznią.
Umywalko, piękna umywalko, powiedz przecie, kim jest ta kobieta, którą kocham nad życie, a która odgrywa tajemniczą?
Shirley nie odpowiedziała. Joséphine myślała o tym, co właśnie powiedziała, o słowach, które się wymykają i zdradzają. Kiedyś bez wyraźnego powodu jej zmieszanie wywołała uwaga Philippe'a. Szczerze mówiąc, podobała mi się ta czułość w jego głosie. Odłożyła wtedy słuchawkę zaskoczona uczuciem, które ją przepełniło. Na samą myśl o tym czerwień wystąpiła jej na policzki.
W windzie w bladym świetle lampy sufitowej Shirley zapytała: „O czym myślisz, Joséphine?". Potrząsnęła głową i powiedziała „o niczym". Na klatce przed drzwiami Shirley na l wycieraczce siedział mężczyzna ubrany na czarno.
Nie wstał .; na ich widok. Oh! My God! - wyszeptała Shirley. Potem, obróciwszy się do Jo, mówiła dalej:
- Wyglądaj naturalnie i uśmiechaj się. Możesz mówić, on nie zna francuskiego. Czy możesz zająć się moim synem dziś wieczór i w nocy?
- Nie ma problemu...
- Możesz zaczaić się na niego, żeby w żadnym wypadku nie zadzwonił do moich drzwi, tylko od razu poszedł do ciebie? Ten mężczyzna nie powinien wiedzieć, że mieszka tu ze mną, sądzi, że jest w internacie.
- Zgoda...
- Przyjdę do ciebie, jak on wyjedzie, ale do tego momentu uważaj na Gary'ego. Powiedz, że nie wolno mu przyjść do domu.
Ucałowała ją, ścisnęła za ramię, skierowała się w stronę mężczyzny, który nadal siedział na wycieraczce, i rzuciła nonszalancko: ,Jii, Jack, why don't you come in?".
Gary natychmiast zrozumiał, gdy Jo wspomniała o człowieku w czerni.
- Mam teczkę. Pójdę jutro prosto do szkoły, powiedz mamie, żeby się nie martwiła, umiem się bronić.
W czasie kolacji zaintrygowana Zoé stawiała pytania. Wróciła wcześniej niż Gary i Hortense i widziała człowieka w czerni na wycieraczce.
- Czy ten pan to twój tata?
- Cicho bądź, Zoé! - przerwała jej Jo.
- Ale chyba mogę zapytać, czy to jego tata czy nie!
- Nie ma ochoty o tym mówić. Chyba widzisz... Nie męcz go.
Zoé włożyła do ust kawałek zapiekanki, gryzła ją końcami zębów, potem odłożyła widelec ze smutną miną.
- Bo mnie taty bardzo brakuje... Wolałam, jak tu był... Nie jest fajnie żyć bez taty.
- Zoé, jesteś wkurzająca - wrzasnęła Hortense.
- Ciągle się boję, że zjedzą go krokodyle. Krokodyle są złe...
- Nie zjadły cię w lecie - odparła zdenerwowana Hortense.
- Nie, ale bardzo uważałam.
- No więc powtarzaj sobie, że tata też bardzo uważa.
- Nieraz jest roztargniony. Nieraz spędza długie chwile, patrząc im w oczy...
Mówi, że ćwiczy odczytywanie ich myśli...
- Opowiadasz bzdury!
Hortense zwróciła się do Gary'ego i zapytała, czy nie chciałby zarobić trochę pieniędzy, uczestnicząc w pokazach mody.
- U Diora szukają wysokich, romantycznych przystojnych nastolatków, by prezentowali kolekcję.
Iris zapytała ją, czy nie ma kolegów, których mogłoby to zainteresować.
- Mówiła o tobie... Pamiętasz, jak byliśmy odwiedzić ją w studiu Pinup?
Uznała, że jesteś bardzo przystojny...
- Nie wiem, czy mam naprawdę na to ochotę - powiedział Gary. - Nie chciałbym, żeby ktoś dotykał moich włosów albo mnie ubierał.
- To byłoby zabawne! Poszłabym z tobą.
- Nie, dziękuję, Hortense. Ale bardzo podobała mi się sesja zdjęciowa Iris.
Mnie by odpowiadała praca fotografa.
- Możemy tam kiedyś jeszcze pojechać, jeśli chcesz. Spytam ją...
Skończyli kolację. Joséphine posprzątała ze stołu, Gary włożył talerze do zmywarki, Hortense starła gąbką stół, podczas gdy Zoé z oczyma pełnymi łez mruczała: „chcę mojego tatusia, chcę mojego tatusia". Joséphine wzięła ją na ręce i zaniosła do łóżka, skarżąc się, że jest taka ciężka, taka duża, taka śliczna, że ma wrażenie, iż trzyma w ramionach gwiazdę. Zoé wytarła oczy i spytała:
- Czy ty mamo naprawdę uważasz, że jestem śliczna?
- Ależ tak, kochanie, nieraz patrzę na ciebie i myślę sobie, kim jest ta piękna młoda dziewczyna, która tutaj mieszka.
- Równie piękna jak Hortense?
- Równie piękna jak Hortense. Równie elegancka jak Hortense, równie zabójcza jak Hortense. Jedyna różnica polega na tym, że Hortense o tym wie, a ty nie. Myślisz, że jesteś niezgrabną kaczuszką. Nie mam racji?
- Trudno jest być małą, gdy ma się starszą siostrę... Westchnęła, obróciła głowę na poduszce i zamknęła oczy.
- Mamo, czy mogę nie myć zębów dziś wieczorem?
- Zgoda, ale niech to będzie wyjątek.
- Jestem taka zmęczona...
Następnego dnia późnym rankiem Shirley zapukała do drzwi Joséphine.
- Udało mi się go przekonać, żeby wyjechał. Nie było to proste, ale wyjechał.
Powiedziałam mu, że nie powinien tu już przyjeżdżać, że jakiś gość z wywiadu mieszka w tym bloku...
- I uwierzył ci?
- Tak sądzę. Joséphine, podjęłam decyzję tej nocy. Wyjeżdżam... Mamy koniec listopada, on nie wróci od razu, ale muszę wyjechać... Schronię się na Moustique.
- Na Moustique? Wyspie miliarderów, Micka Jaggera i księżniczki Małgorzaty?...
- Tak. Mam tam dom... Tam nie przyjedzie. Potem zobaczę, ale z pewnością nie mogę tu już dłużej mieszkać.
- Wyprowadzisz się! Zostawisz mnie?
- Ty też chciałaś się stąd wyprowadzić, przypomnij sobie.
- Hortense, nie ja...
- Wiesz, co zrobimy? Wszyscy wyjedziemy na Moustique na ferie świąteczne i ja tam zostanę. Gary wróci z tobą, musi skończyć rok szkolny i zdać maturę.
Byłoby idiotyczne, gdyby przerwał naukę, jest tak blisko celu. Możesz się nim zająć?
Joséphine skinęła głową.
- Dla ciebie zrobiłabym wszystko... Shirley wzięła ją za rękę i uścisnęła.
- Potem zobaczę... Znowu się przeprowadzimy. Jestem przyzwyczajona...
- I dalej nie chcesz mi powiedzieć, co się dzieje?
- Powiem ci na Moustique, w Boże Narodzenie... Będę czuła się bezpieczniej.
- Powiedz przynajmniej, czy nic ci nie grozi. Shirley uśmiechnęła się ze smutkiem i zmęczeniem.
- Na razie nie.
Marcel Grobz zacierał ręce. Wszystko szło jak po maśle. Powiększył swoje imperium, wykupując braci Zang, wyprzedził na ostatniej prostej Niemców, Anglików, Włochów, Hiszpanów, którzy mieli na nich chrapkę. Zagrywka pokerowa udała się i zgarnął całą pulę. Teraz trzymał wszystkie stery w garści.
Udało mu się wykolegować z interesów Henriette i wynajął właśnie duże mieszkanie tuż obok biura, aby ulokować w nim Josiane i Juniora. W pięknym budynku
z
dozorczynią,
domofonem,
wysokimi
sufitami,
parkietem
wypolerowanym jak w Wersalu i kominkami z rzeźbieniami. Sam kwiat arystokracji, baronowie, baronowe, premier, członek Akademii Francuskiej i kochanka znanego przemysłowca. Wierzył, że Josiane wróci. Jak na skrzydłach, jak na skrzydłach. Gdy rano zjawiał się w biurze, szedł po schodach na palcach, cichutko, wkładał głowę, zamykał oczy i myślał: Będzie tam moja przepióreczka! Z wystającym brzuchem i rozwichrzonymi blond włosami!
Siedząc za stołem, przytrzymując głową słuchawkę, powie mi pan Jakiś Tam dzwonił, a pan Coś Tam czeka na zamówienie, rusz dupę, Marcel, rusz dupę! A ja nic nie powiem, wsadzę rękę do wielkiej kieszeni i położę klucze do mieszkania po generalnym remoncie, po to, żeby tam na mnie poczekała. Żeby się odprężyła, poleniuchowała, żarła żeberka wołowe i krwiste udźce, aby Junior był dużym, pyzatym rozwrzeszczanym dzidziusiem, silnym jak kozak. Niech spędza całe dnie w dużym łóżku w naszej sypialni, opychając się ciastkami owocowymi, tłustym łososiem i zieloną fasolką z uwagi na chlorofil. W pokoju nie ma jeszcze tylko zasłon... Poproszę Ginette, żeby się tym zajęła.
Szedł po schodach lekki i świeży. Wznowił treningi i czuł się rześki jak rybka z górskiego potoku. I rzucę się na nią, będę ściskał ją w ramionach, rozpieszczał, stroił, masował jej palce u nóg, pudrował...
Była. Dostojnie siedziała za biurkiem. Z brzuchem wypiętym do przodu i czujnym wzrokiem.
- Co słychać, Marcelu? Wybełkotał:
- To ty? Naprawdę ty?
- Dziewica Maryja we własnej osobie z małą kijanką w cieple brzucha...
Upadł jej do nóg, położył jej głowę na kolanach i wymruczał:
- Jesteś... Wróciłaś...
Położyła mu rękę na głowie, wdychała zapach jego wody kolońskiej.
- Brakowało mi ciebie, wiesz, Marcelu..
- Och! Żabciu! Gdybyś wiedziała...
- Wiem. Wpadłam na Chávala w barze u George'a... Opowiedziała mu wszystko: o ucieczce do luksusowego hotelu, o tym, jak spędziła półtora miesiąca najedzeniu najdroższych potraw z karty, o wielkim miękkim łóżku, o pokoju z wykładziną tak grubą, że nie musiała nosić pantofli, o room servisie i lokajach, dziesiątkach lokajów, którzy stawali w rzędzie, ledwie nacisnęła złocony guzik.
- Luksus jest dobry, mój Marcelu. Jest dobry, ale po jakimś czasie nudzi.
Zawsze jest tak samo, zawsze doskonale, zawsze wszystko cacy, ale jeżeli chcesz usłyszeć moje zdanie, brakuje nierówności i wcale się nie dziwię, że milionerzy mają chandrę... Pewnego dnia szłam do mojego pokoiku po pięćset euro za noc i zobaczyłam Chávala. Pił w barze zmaltretowany przez małą Hortense, która go ogłupia; powiedział mi o twoim wyczynie i wszystko zrozumiałam! Środki ostrożności w stosunku do Wykałaczki, do mnie, w odniesieniu do mojego stanu... Zrozumiałam, tłuściochu, że mnie kochasz, że szykowałeś imperium dla Juniora. Nie wahałam się ani minuty dłużej i pomyślałam sobie: wrócę do Marcela...
- Och, Żabciu! Tak na ciebie czekałem! Gdybyś wiedziała...
Josiane opanowała się i rzuciła:
- Jedyne co mnie męczy, to że mi nie zaufałeś, że nie puściłeś pary z ust...
Marcel miał odpowiedzieć, ale zakneblowała go tłustą różową rączką.
- To z powodu Chávala? Bałeś się, że polecę z tym do niego?
Marcel westchnął.
- Tak, przykro mi, Żabciu, powinienem był ci powiedzieć, ale się powstrzymałem.
- Nie szkodzi. Wymazujemy to wszystko. Zaczynamy na nowo od zera. Ale nigdy więcej nie rób mi takich numerów z brakiem zaufania...
- Nigdy więcej...
Wstał, pogrzebał w kieszeniach i pokazał pęk kluczy od mieszkania.
- To dla nas. Wszystko jest urządzone, przygotowane, odpicowane. Brakuje zasłon w sypialni... Wahałem się nad kolorem, nie chciałem, żebyś dostała wysypki od przypadkowych kolorów...
Josiane wzięła klucze i policzyła je.
- To piękne klucze, ciężkie, grube... Klucze do raju! Gdzie śpimy?
- Tuż obok. W ten sposób nie będę miał daleko, żeby cię bzyknąć, poswawolić i nadzorować postępy małego...
Położył rękę na brzuchu Josiane i jego oczy napełniły się łzami.
- Rusza się już?
- Jakby oderwał się od peletonu Tour de France. Poczekaj, a tak cię kopnie, że złamie ci nadgarstek. Niezły narwaniec z tego Juniora!
- Jak jego ojciec - odparł z dumą Marcel, masując okrągły brzuch w nadziei, że Junior się obudzi. - Czy mogę do niego coś powiedzieć?
- To jest nawet zalecane. Najpierw się przedstaw. Długo byłam wkurzona, więc wiele mu o tobie nie mówiłam.
- Och! Mam nadzieję, że nie mówiłaś mu nic złego...
- Nie. Omijałam tę kwestię, ale wściekłość zżerała mnie w środku, a wiesz, jak to jest z malutkimi dziećmi: wyczuwają wszystko! Więc będziesz musiał się z nim jakoś pogodzić...
Ginette, która próbowała wejść do biura, była wówczas świadkiem nietypowej sceny: Marcel u stóp Josiane mówił do jej brzucha.
- To ja, Junior, to tata... - Głos mu się załamał i Marcel osunął się wstrząsany szlochem. - O kurwa! Od trzydziestu lat na to czekam, od trzydziestu lat!
Zastanawiasz się, czy będę do ciebie mówił, Junior? Zaleję cię potokiem słów, tak że będziesz miał tego dość! Josiane, gdybyś wiedziała, jestem najszczęśliwszym z ludzi...
Josiane dała Ginette znak ręką, żeby przyszła później. Chętnie się z tym pogodziła, pozwalając dwojgu zachwyconym rodzicom dokończyć powitanie.
Joséphine zmieniła bibliotekę. Skomplikowało jej to trochę życie, ale miała ku temu powód. Przynajmniej nie groziło jej, że spotka się nos w nos z Lucą, pięknym obojętnym. Tak właśnie go nazywała, gdy pojawiał się w jej myślach.
Lepiej jechać z przesiadką, czekać, pomstując, aż 174 przyjedzie po 163, wracać do domu później.
Stała więc w 174 wciśnięta między wózek dziecięcy, którego rączka wciskała jej się w brzuch, i Murzynkę w długiej tunice depczącą jej po palcach, gdy zadzwonił telefon. Zanurzyła rękę w torebce i odebrała.
- Joséphine? Mówi Luca... Zaniemówiła.
- Joséphine?
- Tak - wyjąkała.
- To ja, Luca. Gdzie pani jest?
- W autobusie 174...
- Joséphine, muszę z panią porozmawiać.
- Nie sądzę, żeby...
- Niech pani wysiądzie na następnym przystanku, będę tam na panią czekał...
- Ale...
- Mam pani do powiedzenia coś bardzo ważnego. Wytłumaczę pani. Jak się nazywa przystanek?
Wyszeptała: - Henri-Barbusse.
- Będę tam. Rozłączył się.
Joséphine stała w osłupieniu. Po raz pierwszy Luca mówił do niej takim silnym, rozkazującym głosem. Nie była pewna, czy ma ochotę znowu go zobaczyć. Wykasowała jego numer z karty pamięci telefonu komórkowego.
Spotkali się na przystanku autobusowym. Luca wziął ją za ramię i trzymając je mocno, rozglądał się za kawiarnią. Kiedy ją dostrzegł, zacisnął palce na ramieniu Joséphine w taki sposób, żeby nie mogła się wyrwać. Szedł wielkimi krokami, a ona truchtała, żeby za nim nadążyć.
Zdjął budrysówkę, zamówił kawę, spytał Joséphine gwałtownym ruchem podbródka, na co ma ochotę, a kiedy kelner się oddalił, splótł palce i głosem, w którym drżała powstrzymywana złość, zapytał:
- Joséphine, jeżeli powiem pani: „Słodki Chryste, dobry Jezu, wedle tego, jak Cię pożądam, jak Cię błagam całym moim duchem, daj mi Twą świętą i czystą miłość, niech mnie ona napełni, niech mnie chwyci i posiedzie całego. I daj mi widomy znak Twej miłości, obfitą krynicę łez cieknących bezustannie, tak by same te łzy zaświadczały o Twej miłości do mnie", co pani na to powie?
- Jean de Fecamp...
- A poza tym?
Joséphine popatrzyła na niego i powtórzyła: - Jean de Fecamp.
- Joséphine... Kto zna Jeana de Fecampa z wyjątkiem pani, mnie i kilku nawiedzonych?
Joséphine rozłożyła ręce na znak, że nie wie.
- A więc podziela pani moje zdanie?
Kelner przyniósł dwie kawy; zapytał go, ile ma zapłacić, nie chciał, aby po raz kolejny mu przeszkadzano. Jego oczy błyszczały, był blady, odgarnął z irytacją kosmyk włosów, który opadł mu na oczy.
- Wie pani, gdzie ostatnio przeczytałem tę modlitwę Jeana de Fecampa?
- Nie mam pojęcia...
- W książce Iris Dupin Taka pokorna królowa... Zna pani Iris Dupin?
- To moja siostra.
- Byłem tego pewien.
Uderzył tak mocno w stół rozłożoną dłonią, że popielniczka aż podskoczyła.
- Tego pani siostra nie mogła wymyślić! - wrzasnął.
- Pożyczyłam jej notatki, żeby mogła je wykorzystać w książce...
- Ach! Pożyczyła jej pani notatki?
Wyglądał na zirytowanego, że bierze go za idiotę.
- Pamięta pani, Joséphine, naszą rozmowę na temat łez świętego Benedykta i łaski żalu, którą się cieszył, bo dzięki niej płakał codziennie tak często, jak chciał?
- Tak...
- Otóż autorka Takiej pokornej królowej opisuje epizod, jak to Benedykt gasi łzami ogień, który wybuchł w sienniku na jego łóżku, gdy się modlił!
- Ale tę historię można znaleźć we wszystkich starych dziełach.
- Nie, Joséphine, nie można jej znaleźć we wszystkich starych dziełach, jak pani twierdzi... A wie pani dlaczego?
- Nie...
- Bo to ja wymyśliłem tę anegdotę. Dla pani. Wyglądała pani na tak oczytaną, że pewnego dnia odważyłem się na blef! I oto odnajduję tę anegdotę w pewnej książce, w pan i książce, Joséphine!
Mówił coraz głośniej, a oczy błyszczały mu ze złości.
- Ponieważ porzuciła mnie pani jakiś czas temu, przeczytałem drugi raz książkę pani siostry i są tam jeszcze dwa lub trzy fragmenty, których nie mogła znaleźć w bibliotece, bo pochodzą stąd! - Postukał się palcem wskazującym w głowę. - Nie było ich w pani notatkach, ponieważ te anegdoty padły w rozmowie. A zatem wnioskuję z tego, że to pani napisała tę książkę. Wiedziałem to, czułem...
Wiercił się na krześle, podwijał i odwijał rękawy swetra, odgarniał włosy, oblizywał wargi.
- W każdym razie, Luca, mam wrażenie, że to pana zbulwersowało...
- Tak, zbulwersowało mnie! Przywiązałem się do pani, proszę sobie wyobrazić... Wykazałem się słabością! Wreszcie trafiłem na kobietę wrażliwą, łagodną, pełną rezerwy... Wreszcie nie czytałem „kiedy mnie przelecisz?" we wzroku kobiety! Byłem zachwycony pani nieśmiałością, niezręcznością, zachwycony, że zwraca się pani do mnie nadal per pan, że nadstawia pani policzek, abym pocałował panią na przywitanie, zachwycony, że mogę zabierać panią do kina na filmy, których pani nie zna, zachwycony, biorąc panią w ramiona w taksówce w Montpellier...
nie byłem zachwycony tym, że mnie pani odepchnęła, ale prawie!
Denerwował się, jego oczy stawały się czarne, gorejące, wymachiwał rękami, jego dłonie latały w powietrzu. Joséphine pomyślała, że rzeczywiście wygląda na Włocha.
- Wreszcie spotkałem inteligentną, śliczną, myślącą kobietę, która przywiązuje wagę do tego, aby mężczyzna poczekał, zanim się na nią rzuci! A gdy pani znika, brakuje mi pani, biorę znowu do ręki pani książkę, czytam ją uważnie i wtedy widzę, słyszę, czuję Joséphine wszędzie! Ta sama wstrzemięźliwość, ta sama staranność, ta sama pruderia... Odkrywam nawet, kto spośród żyjących był dla pani inspiracją! Czy nie mam w sobie nic z Tybalda Trubadura?
Joséphine spuściła oczy i zaczerwieniła się.
- Dziękuję. Jest bardzo ujmujący! A jeżeli wziąć pod uwagę liczbę stron, jaką mu pani poświęciła, najwyraźniej ceniła mnie pani w tym okresie... Wiem, że nie powinienem pani mówić tego wszystkiego! Obnażam się przed panią, ale mam to gdzieś. Czyniła mnie pani szczęśliwym, Joséphine. Czułem się, jakbym frunął
na małej chmurce...
- Więc dlaczego traktuje mnie pan tak zimno, gdy widzimy się na pokazie Jeana-Paula Gaultiera? Dlaczego nie odpowiada mi pan, gdy do pana mówię?
Dlaczego odgrywa pan pięknego obojętnego?
Otworzył szeroko oczy i rozłożył ręce na znak niezrozumienia.
- O czym pani mówi?
- O hotelu Intercontinental. Wtedy na wybiegu rzucił mi pan spojrzenie jak strumień lodowatej wody, o mało nie umarłam na miejscu! Zignorował mnie pan.
- Ale na jakim pokazie?
- Na pokazie Jeana-Paula Gaultiera w salonach hotelu Intercontinental.
Siedziałam w pierwszym rzędzie, szedł pan pyszny i odległy, wołałam pana, Luca, Luca, obrzucił mnie pan wzrokiem, a potem odwróci! pan głowę. Nie byłam wystarczająco... wystarczająco...
Denerwowała się, brakowało jej słów. Uczucie porzucenia wracało i rana otwarła się na nowo. Czuła, jak łzy napływają jej do oczu. Luca patrzył na nią zaskoczony, blady. Mruczał: Jean-Paul Gaultier, Intercontinental, nagle wyprostował się i wykrzyknął:
- Vittorio! Widziała pani Vittoria, a nie mnie.
- Kto to jest Vittorio?
- Niech pani posłucha, Joséphine, mam brata, brata bliźniaka, z którym jesteśmy podobni jak dwie krople wody... To on jest modelem, to jego widziała pani na pokazie. Nie mnie!
- Brat bliźniak...
- Prawdziwy. Dokładna kopia. Pod względem fizycznym, bo poza tym... Mam wrażenie, że mój brat Vittorio przypomina pani siostrę, Iris, wykorzystuje mnie, posługuje się mną bez skrępowania, wiecznie biegam na prawo i lewo, żeby naprawiać jego wpadki. Raz ściga go dziewczyna, która twierdzi, że jest ojcem jej dziecka, kiedy indziej zatrzymują go z haszem i mam go z tego jakoś wyciągnąć albo dzwoni do mnie pijany w trupa z knajpy o czwartej rano, żebym po niego przyjechał! Nie może już znieść chodzenia po wybiegu, nie może znieść, że się starzeje, i niszczy się z dużą starannością. Na początku był
szczęśliwy, to były łatwe pieniądze. Teraz sam czuje do siebie odrazę. A ja muszę jakoś sklejać w całość te kawałki i oczywiście sklejam, tak jak oczywiście pani pisze i pozwala siostrze podpisywać własnym nazwiskiem swoją prozę.
- Na wybiegu w czasie pokazu widziałam niby pana brata...
- Tak. Vittoria. Niedługo będzie za stary, aby wykonywać ten zawód. Nie odłożył ani centa i liczy, że będę go utrzymywał. Ale ja też nie mam żadnych oszczędności. Wie pani, świetnie pani zrobiła, że mnie pani odepchnęła: nie jestem prezentem!
Joséphine patrzyła na niego zbulwersowana. Brat bliźniak! Potem, ponieważ cisza się przedłużała i zaczynała jej ciążyć, zebrała się na odwagę.
- Odepchnęłam pana tylko z jednego powodu... Bo uważam, że jest pan tak przystojny, a ja jestem taka brzydka! Nie powinnam panu tego mówić, ale ponieważ mówimy sobie wszystko, właśnie tak się sprawy mają.
Luca popatrzył na nią z otwartymi ustami.
- Pani uważa się za brzydką?
- Tak. Brzydką, beznadziejną, nieporadną, zaplątaną... I od tak dawna żaden mężczyzna mnie nie całował. Kiedy znaleźliśmy się razem w taksówce, umierałam ze strachu...
- Strachu przed czym?
Joséphine nieśmiało wzruszyła ramionami.
- Dbam o siebie, niech pan zauważy. Zrobiłam pewne postępy...
Wyciągnął ku niej rękę, pogłaskał ją po policzku i przechylając się przez stół, czule ją pocałował.
- Och, Luca! - westchnęła Joséphine. Dotykając swoimi wargami jej warg, wyszeptał:
- Gdyby pani wiedziała, jak wielką radość stanowiło dla mnie spotkanie z panią! Rozmawiać z panią, iść u pani boku, zabierać panią na filmy, podczas gdy pani mnie o nic nie prosiła, nie wywierała na mnie najmniejszej presji... Miałem wrażenie, że wymyślam słowo „romanca"...
- Bo kobiety rzucają się na pana? - spytała Jo, uśmiechając się.
- Bo im się spieszy, bo są łapczywe... A ja lubię mieć czas, lubię marzyć, wyobrażać sobie, co się stanie, jestem powolny... A poza tym zawsze w tle jest Vittorio.
- Biorą pana za niego?
- Często. A gdy mówię, że to nie ja, tylko mój brat bliźniak, pytają mnie, a jaki jest twój brat, przedstawisz mi go, myślisz, że będę mogła zrobić zdjęcia?
Pani zdawała się przychodzić skądinąd, nie miała pani pojęcia o tym środowisku, nie zadała pani żadnego pytania. Była pani pięknym objawieniem... i
- Kimś w rodzaju Bernadettę Soubirous? Uśmiechnął się do niej i znów zaczął
ją całować. Drzwi kawiarni otwarły się. Lodowaty powiew wiatru wdarł się do sali. Joséphine zadrżała. Luca wstał, zarzucił swoją budrysówkę na ramiona Joséphine, nasunął jej na głowę kaptur i potwierdził:
- Teraz wygląda pani naprawdę jak Bernadettę Soubirous...
Część piąta
- A widzisz? Mówiłam ci, że życie jest partnerem. Trzeba traktować je jak przyjaciela, tańczyć z nim, dawać, dawać, nie kalkulując, a potem ono ci odpowie... Trzeba wziąć się w garść, pracować nad sobą, akceptować błędy, naprawiać je, inicjować ruch... Wówczas ono włącza się do twojego tańca. I tańczy z tobą walca. Luca do mnie wrócił, Luca ze mną rozmawiał, Luca mnie kocha, Shirley...
Siedziały we dwójkę nad basenem w domu Shirley. W Moustique. We wspaniałym, nowoczesnym, ogromnym domu. Białe sześciany z olbrzymimi oknami z widokiem na morze, nowoczesność połączona z oszałamiającym wdziękiem. Wzdłuż tarasu rozciągał się górujący nad morzem basen. W każdym pomieszczeniu zmieściłoby się całe moje mieszkanie - myślała Joséphine, wstając rano, wychodząc z olbrzymiego łóżka z satynową pościelą, udając się do jadalni, gdzie naprzeciw turkusowego morza, które zapierało dech w piersi, przygotowane było śniadanie.
- W końcu uda ci się mnie przekonać, Jo. Ja także zacznę mówić do gwiazd...
Shirley opuściła rękę do niebieskawej wody w basenie. Dzieci spały.
Hortense, Zoé, Gary i Alexandre, którego Joséphine zabrała. Iris wróciła z Nowego Jorku rozczarowana, zgorzkniała i ponura. Spędzała całe dnie zamknięta w gabinecie. Joséphine nie wiedziała, co wydarzyło się w Nowym Jorku. Philippe nic jej nie powiedział. Zadzwonił do niej raz, pytając, czy może zabrać Alexandres na ferie bożonarodzeniowe. Joséphine o nic nie pytała. Miała dziwne wrażenie, że jej to nie dotyczy. Oderwała się od Iris. Tak jakby ktoś pociął ich wspólne zdjęcie na kawałki i porozrzucał je.
Patrzyła na elewację domu Shirley: olbrzymią szklaną taflę wychodzącą na taras, na którym się znajdowały. W salonie białe kanapy, białe dywany, stoliki zasłane czasopismami, albumami fotograficznymi, obrazy na ścianach. Spokojny wyrafinowany luksus.
- Jak udawało ci się żyć w Courbevoie?
- Byłam szczęśliwa w Courbevoie... To była odmiana, nowe życie. Jestem przyzwyczajona do zmian, tyle ich już było!
Odrzuciła głowę do tyłu i zamknęła oczy. Joséphine umilkła. Shirley powie, gdy będzie miała na to ochotę. Akceptowała tajemnice Shirley.
- Chcesz, żebyśmy po południu popłynęły z dziećmi oglądać rybki pod wodą?
- spytała Shirley, otwierając oczy.
- Dlaczego nie? To musi być piękne...
- Ubieramy maski, nurkujemy i podziwiamy... Znam nazwy wszystkich ryb.
Poproszę Miguela, żeby przygotował łódkę.
Dała znak mężczyźnie, który podszedł. Zwróciła się do niego po angielsku i poprosiła, by przygotował łódkę oraz dopilnował, żeby była wystarczająca liczba masek i rurek dla wszystkich. Mężczyzna skłonił się i oddalił. To tutaj z pewnością przyjeżdżała na wakacje, gdy utrzymywała, że jedzie do Szkocji -
pomyślała Joséphine.
Dni płynęły jeden za drugim lekko i wesoło. Zoé i Alexandre spędzali czas na basenie lub w morzu. Zmienili się w male złote rybki. Hortense smażyła się nad brzegiem basenu, przeglądając luksusowe czasopisma, które brała ze stołów w salonie. Joséphine znalazła opakowanie tabletek antykoncepcyjnych w jej rzeczach, szukając aspiryny. Nic nie powiedziała. Opowie mi o tym, kiedy będzie miała ochotę. Mam do niej zaufanie. Nie chciała więcej starć. Hortensje już jej nie atakowała. Nie oznaczało to jednak, że stała się czuła i kochająca...
Świętowali Boże Narodzenie na tarasie. W ciepłą rozgwieżdżoną noc. Shirley położyła prezent na każdym talerzu. Joséphine rozwinęła papier i znalazła bransoletkę Cartiera. Hortense i Zoé także dostały po bransoletce. Alexandre i Gary po najnowszej komórce. „Tym sposobem będziesz mi mógł posyłać zdjęcia i mejle, kiedy nie będziemy razem" - wyszeptała Shirley we włosy syna, gdy całował ją, dziękując za prezent. Musiał się schylić, żeby mogła go pocałować.
Tyle miłości mieli w oczach, gdy ich spojrzenia się spotykały!
W sąsiednim domu urządzano imprezę. Gary i Hortense spytali, czy mogliby na nią pójść. Shirley rzuciła krótkie pytające spojrzenie Joséphine, po czym wyraziła zgodę; wyszli, jak tylko przełknęli ostatni kęs ciasta. Zoé poszła spać, biorąc sobie na drogę kawałek ciasta. Alexandre udał się w jej ślady.
Shirley wzięła butelkę szampana i zaproponowała Joséphine, żeby zeszły na prywatną plażę u stóp domu. Rozłożyły się w hamakach i patrzyły na gwiazdy.
Wówczas właśnie, trzymając w ręce kieliszek szampana i okrywając sobie stopy końcem pareo, Shirley rozpoczęła swoją opowieść.
- Znasz historię królowej Wiktorii, Jo?
- Babki Europy, która wyswatała wszystkie swoje dzieci i wnuki z rodzinami królewskimi i panowała pięćdziesiąt lat?
- Właśnie tej...
Shirley zamilkła na chwilę zapatrzona w gwiazdy.
- Wiktoria miała w swoim życiu dwie miłości: Alberta, którego wszyscy znają, i Johna...
- Johna?
- Johna... Johna Browna. Szkota, który był jej lokajem. Król Albert, jej wielka miłość, zmarł w grudniu 1861 roku po dwudziestu jeden latach małżeństwa.
Wiktoria miała wówczas czterdzieści dwa lata. Była matką dziewięciorga dzieci, najmłodsza córeczka miała cztery lata. Była także babcią. To była niziutka pulchna kobieta z parszywym charakterem. Nie znosiła roli królowej, mimo że znakomicie się z niej wywiązywała. Lubiła rzeczy proste: psy, konie, wieś, pikniki... Lubiła chłopów, swoje zamki, herbatę o czwartej, grę w karty, leniuchowanie w cieniu dużego dębu. Po śmierci Alberta Wiktoria była bardzo samotna. Albert zawsze stał u jej boku, doradzał jej, pomagał, nieraz ją napominał! To Albert mówił, jak ma się zachować, jaką postawę przyjąć. Nie umiała żyć sama. John Brown był na miejscu, wierny, usłużny. Bardzo szybko Wiktoria nie była już w stanie obejść się bez niego. Wszędzie za nią podążał.
Chronił ją, czuwał nad nią, pielęgnował, a nawet uchronił przed zamachem!
Odnalazłam listy, w których mówi o nim... Pisała: „Jest nadzwyczajny, robi dla mnie wszystko. Jest jednocześnie moim lokajem, moim koniuszym, moim paziem, a powiedziałabym nawet: moją pokojówką, tak bardzo troszczy się o moje płaszcze i szale. Zawsze właśnie on prowadzi mojego kuca i zajmuje się mną na zewnątrz. Myślę, że nie miałam nigdy równie uczynnego, wiernego i uważającego służącego". Jest wzruszająca, gdy o nim mówi. Jak mała dziewczynka. John Brown miał wówczas trzydzieści sześć lat, kudłatą brodę, łatwo się wzruszał. Mówił bardzo prostym angielskim i miał dość prostackie maniery. Bardzo szybko ich wspólnictwo przerodziło się w skandal. O Wiktorii nie mówiono inaczej jak „pani Brown". Oskarżano ją, że straciła głowę, że oszalała. Jej relacja z nim określana była mianem „skandalu Browna". Gazety pisały: „Szkot czuwa nad nią oczami Alberta". Z czasem John Brown zaczął
nadużywać swojej pozycji. Paradował u jej boku na oficjalnych uroczystościach.
Doprowadził do tego, że stał się niezbędny, nie czyniła bez niego żadnego kroku.
Nadała mu tytuł esąuire, pierwszy stopień szlachecki, kupowała mu domy, które zdobiła herbami królewskimi, i nazywała go publicznie „największym skarbem mojego serca". Znaleziono bileciki, które mu posyłała, podpisane J can't live without you. Your loving one". Ludzie byli zaszokowani...
- Można by pomyśleć, że mówisz o Dianie! - wykrzyknęła Joséphine, która przestała huśtać się w hamaku, żeby jej to nie rozpraszało.
- John Brown zaczął pić. Padał na ziemię zalany w trupa, a Wiktoria mówiła z uśmiechem: „Sądzę, że odczułam jakby małe trzęsienie ziemi". Był panem domu. Zajmował się wszystkim, zarządzał wszystkim. Tańczył z królową na świętach królewskich i deptał jej po nogach, a ona nie protestowała. Nazywano go nawet Rasputinem! Kiedy zmarł w 1883 roku była równie nieszczęśliwa jak po śmierci Alberta. Pokój Browna pozostał nietknięty, na fotelu rozłożony był
jego duży kilt, a ona codziennie kładła na jego poduszce świeży kwiat.
Postanowiła napisać o nim książkę. Uznawała, że niesłusznie oczerniano go za życia. Napisała dwieście stron, wychwalając go pod niebiosa, i z wielkim trudem udało się ją odwieść od opublikowania tego. Później odnaleziono ponad trzysta bardzo kompromitujących listów Wiktorii do Johna. Zostały wykupione i spalone. Całkowicie przepisano jej pamiętnik.
- Nie miałam o tym wszystkim pojęcia!
- To normalne, nie można się tego dowiedzieć z podręczników do historii. Jest historia oficjalna i historia prywatna. Wielcy tego świata są tacy jak my: słabi, wrażliwi, a przede wszystkim, przede wszystkim bardzo samotni.
- Nawet królowe! - wymruczała Joséphine.
- Przede wszystkim królowe...
Nalały sobie po ostatnim kieliszku szampana. Shirley odwróciła butelkę w wiaderku z lodem i spostrzegając spadającą gwiazdę, powiedziała do Jo:
„Pomyśl życzenie, szybko, szybko, zobaczyłam spadającą gwiazdę!". Joséphine zamknęła oczy i pomyślała życzenie, żeby jej życie szło nadal do przodu, żeby już nigdy nie popadła w dawną ociężałość, żeby lęki ustąpiły miejsca nowemu zapałowi. A potem dodała bardzo, bardzo cicho: „Żebym miała siłę napisać nową książkę wyłącznie dla siebie... I Lucę też, spadająca gwiazdo, zachowaj dla mnie też Lucę".
- Ile pomyślałaś życzeń, Jo? - spytała z uśmiechem Shirley.
- Całą masę! - wykrzyknęła Joséphine, śmiejąc się. - Tak mi tu dobrze, tak mi dobrze. Dziękuję, że nas zaprosiłaś... Co za piękne Wakacje!
- Wiesz, że nie opowiedziałam ci tego wszystkiego, żeby zrobić ci wykład z historii.
- Będziesz się śmiać, ale pomyślałam o Albercie księciu Monako i jego nieślubnym synu.
- Wcale nie będę się śmiać, Jo... Jestem nieślubnym dzieckiem.
- Alberta?
- Nie... Pewnej królowej. Wspaniałej królowej, która przeżyła piękny romans ze swoim szambelanem wielkim. Nie nazywał się John Brown, nazywał się Patrick, był Szkotem i moim ojcem... W odróżnieniu od Johna Browna był
bardzo dyskretny. Nikt się nigdy o tym nie dowiedział. A gdy umarł dwa lata temu, królowa nie straciła głowy. Przez długi czas miała zamglony, roztargniony wzrok, ale nikt się nigdy nie dowiedział...
- Pamiętam, wróciłaś bardzo smutna z wakacji...
- Kiedy pod koniec 1967 roku królowa zorientowała się, że jest w ciąży, zdecydowała się mnie urodzić. To bardzo uparta, stanowcza kobieta. Kochała mojego ojca. Kochała łagodną i pełną uwagi obecność tego mężczyzny, który kochał ją jako kobietę i szanował jako królową. To także doskonała amazonka, a wiesz, że kobiety, które dużo jeżdżą konno, mają mięśnie jak tancerki, tak ściśnięte, że mogą ukrywać ciążę i nikt się nie zorientuje. Trzy tygodnie przed porodem moja matka piła herbatę z generałem de Gaulle'em w Pałacu Elizejskim. Mam zdjęcia z tego spotkania. Miała na sobie lekko poszerzaną turkusową suknię i nikt nie mógł odgadnąć, że jest tuż przed rozwiązaniem.
Urodziłam się w nocy w Pałacu Buckingham. Ojciec sprowadził własną matkę, aby pomogła mamie. Babka wyniosła mnie tej nocy w swoich ramionach, a ojciec ponownie wprowadził mnie do pałacu rok później, tłumacząc, że jestem jego córką i sam musi mnie wychowywać.. Wychowywałam się w kuchniach i w kredensie. Pierwsze kroki stawiałam na olbrzymich korytarzach obitych czerwonym suknem. Byłam pałacową maskotką. Trzystu służących mieszka tam przez cały rok, jest sześćset pomieszczeń, w których można szaleć i chować się!
Nie byłam nieszczęśliwa. Mogę ci to szczerze powiedzieć: wiedziałam, że ona jest moją matką, i w dniu, w którym skończyłam siedem lat, a tatuś mi wszystko wyjawił, nie byłam zaskoczona. Ponieważ był szambelanem wielkim, nie musiałam prosić o audiencję, aby ją zobaczyć, i spotykałam się z nią każdego ranka w jej pokoju. Sposób, w jaki się do mnie odnosiła, świadczył o tym, że kocha mnie ponad wszystko. Miałam guwernantkę, miss Barton, którą bardzo lubiłam, i robiłam jej różne głupie numery! Apartament w pałacu, który zajmowałam wspólnie z ojcem. Chodziłam do szkoły, dobrze się uczyłam.
Dodatkowo poza szkołą miałam nauczyciela, który nauczył mnie francuskiego i hiszpańskiego. Byłam bardzo zajęta! Dopiero kiedy miałam piętnaście lat, sprawy zaczęły się komplikować. Zaczęłam wychodzić, całować się z chłopcami, pić piwo w pubach. Nauczyłam się nawet wymykać potajemnie z pałacu... Pewnego ranka ojciec wyjaśnił mi, że wyśle mnie do Szkocji, abym tam ukończyła naukę w bardzo eleganckiej szkole z internatem. Że będziemy się widywali wyłącznie latem. Nie rozumiałam, dlaczego chce mnie od siebie odsunąć, i miałam mu to za złe... Z dnia na dzień stałam się prawdziwą zbuntowaną nastolatką. Zaczęłam sypiać ze wszystkimi napotkanymi chłopcami, brałam narkotyki, kradłam w sklepach, z biedą kontynuowałam naukę i nie wiem, jakim cudem udało mi się opuścić college z dyplomem w kieszeni! W
wieku dwudziestu jeden lat zaszłam w ciążę. Ukryłam to przed moim ojcem i urodziłam Gary'ego w szpitalu. Ojciec Gary'ego był bardzo przystojnym czarującym studentem, który na wieść o tym, że zostanie ojcem, oświadczył
zimno: „To twój problem, moja droga!". Gdy tego lata tata przyjechał, trzymałam Gary'ego w ramionach. Narodziny Gary'ego były dla mnie prawdziwym szokiem! Po raz pierwszy w życiu byłam za kogoś odpowiedzialna.
Poprosiłam tatę, aby sprowadził mnie do Londynu. Znalazł mi małe mieszkanie.
A potem pewnego dnia, przypominam to sobie, poszłam do pałacu przedstawić Gary'ego. Moja matka była jednocześnie poważna i wzruszona. Czułam, że nie pochwala mojego złego prowadzenia się i jest zaszokowana, widząc mnie z Garym. Zapytała, dlaczego to zrobiłam. Powiedziałam, że nie mogłam znieść życia z dala od niej. Rozłąka była zbyt brutalna. Wówczas wpadła na pomysł, że zaangażuje mnie w swojej ochronie, dzięki czemu uznawano mnie za jedną z jej pracownic...
- I dlatego widziałam cię w telewizji!
- Nauczyłam się bronić, bić, rozwinęłam mięśnie... Już byłam wysoka i mocno zbudowana, stałam się mistrzynią wschodnich sztuk walki. Mogłam wypełniać swoją rolę, nie wzbudzając najmniejszych podejrzeń. Wszystko byłoby znakomicie, gdybym nie spotkała tego mężczyzny.
- Człowieka w czerni, który siedział na wycieraczce?
- Szaleńczo się w nim zakochałam i pewnego wieczoru wyjawiłam mu swoją tajemnicę... Tak bardzo go kochałam, chciałam, abyśmy razem uciekli, mówił, że nie ma pieniędzy, zwierzyłam mu się i był to początek moich kłopotów. Ten mężczyzna, Jo, jest facetem beznadziejnym, ale niezwykle ujmującym. To moja ciemna strona. A fizycznie... Mogę mu się opierać z daleka, bo kiedy jest na miejscu, może ze mną zrobić wszystko. Bardzo szybko zaczął mnie szantażować, zagroził, że wszystko ujawni prasie. To było w latach Diany, latach skandali, strasznych latach, Annus Horribilis... Pamiętasz? Musiałam uprzedzić ojca, żeby porozmawiał o tym z matką, i zrobili to, co robią wszystkie dwory królewskie, kiedy chcą ukryć tajemnicę: kupili jego milczenie. Za miesięczną rentę w wysokości trzydziestu tysięcy euro, żeby siedział cicho! W zamian za to obiecałam, że wyjadę za granicę, zmienię nazwisko i nigdy więcej się z nim nie spotkam. Wtedy właśnie przyjechałam do Francji, do twojego bloku. Wzięłam plan Paryża i okolic, otwarłam kompas, ustawiłam go na chybił trafił i wskazał
naszą dzielnicę! W czasie wakacji jeździliśmy do Anglii, ciągle byłam tajnym agentem oddelegowanym do królowej lub rodziny królewskiej. W ten właśnie sposób zrobiono zdjęcia Gary'emu z Williamem i Harrym. To tyle, teraz wiesz już prawie wszystko...
- Gary też wie?
- Tak. Postąpiłam podobnie jak mój ojciec. Gdy skończył siedem lat, powiedziałam mu prawdę. To nas bardzo zbliżyło i sprawiło, że wydoroślał.
Tego co jest między nami, nie można zniszczyć...
- A człowiek w czerni nie będzie cię ścigał?
- Po jego pobycie w Paryżu poinformowałam Londyn, wywarli na niego nacisk. Wiesz, on także się boi. Boi się, że straci dożywotnią rentę, boi się tajnych służb. Wypadek łatwo może się zdarzyć. Nie sądzę, żeby mnie tutaj napastował, ale wolę zwiększyć między nami dystans. Dla własnego bezpieczeństwa i żeby o nim zapomnieć. Zdecydowałam się zamknąć ten rozdział. Również z tego powodu dziś mogę z tobą rozmawiać. Przesadził z tą wizytą w Paryżu. Zrozumiałam, że nie pozwolę mu się dłużej terroryzować, i kiedy wyjechał wczesnym rankiem, odczułam tylko olbrzymi niesmak, niesmak, że dałam sobą manipulować przez tyle lat...
Popatrzyła na gwiazdy i westchnęła:
- Teraz będę miała masę czasu, żeby z nimi rozmawiać... Przyślesz mi Gary'ego na wakacje i dziewczynki również, jeśli będą chciały... A poza tym czy mogłabym zamieszkać u ciebie w czerwcu w czasie matur, żeby z nim być?
Joséphine skinęła głową.
- Zastąpisz panią Barthillet, a ja zyskam na tej zamianie!
Iris patrzyła przez okno swojego pokoju. Nie cierpiała stycznia. Nie cierpiała także lutego i ulewnych deszczy w marcu i kwietniu. W maju miała alergię na pyłki, w czerwcu było za gorąco. Nie podobał jej się już wystrój pokoju. Źle wyglądała. Otwarła garderobę: nie miała co na siebie włożyć! Boże Narodzenie było ponure. Co za straszne święta - pomyślała, opierając czoło o szybę. Philippe i ona sami, przed kominkiem w salonie, okropność!
Nigdy więcej nie rozmawiali o Nowym Jorku.
Unikali się. Philippe często wychodził. Jeżeli wracał koło dziewiętnastej, to tylko po to, aby zająć się Alexandre'em. Wychodził znowu, kiedy syn się kąpał.
Nie pytała go, gdzie idzie. Żyje swoim życiem, ja żyję moim. Po co mam się tym martwić, zawsze tak było.
Postanowiła zapomnieć o Gaborze. Za każdym razem gdy o nim myślała, nóż przeszywał jej serce. Dostawała palpitacji przecięta na dwoje z bólu. To co zdarzyło się w Nowym Jorku, gdy czasem o tym myślała, przyprawiało ją o zawroty głowy. Czuła się tak, jakby postawiono ją na skraju urwiska. Nie mogła już iść do przodu, chyba że skoczyłaby w próżnię... Próżni się bała. Próżnia ją pociągała.
Żyła siłą rozpędu.
Jej chwila chwały przeminęła. Po szaleństwie trzech pierwszych miesięcy gazety znalazły inne frapujące tematy. Nie była już tak rozchwytywana. To zmienia się tak szybko! Tuż przed Bożym Narodzeniem dzwoniono do mnie w sprawie zdjęć lub prosząc, abym zaszczyciła swoją obecnością jakąś imprezę. A dziś... Popatrzyła do kalendarza, a jednak! Zdjęcie do Gali we wtorek... Nie wiem, w co się ubrać, muszę zapytać Hortense. Tak, poproszę Hortense, żeby wymyśliła mi nowy look! To mnie zajmie. Razem przejdziemy się po sklepach.
Muszę coś wymyślić, aby znowu znaleźć się z przodu sceny. Przebywanie w świetle reflektorów jest upajające, lecz gdy gasną, drży się z zimna.
„Chcę, żeby na mnie patrzono!" - wrzasnęła w aksamitnej ciszy pokoju. Ale w tym celu muszę stworzyć własny spektakl. Obcięcie włosów na żywo było znakomite. Trzeba wymyślić coś innego... Tak, tylko co? Patrzyła na deszcz padający na szyby, krople ześlizgiwały się i zatrzymywały na szprosach.
Włączyła telewizor, trafiła na wieczorny program. Przypomniała sobie, że w nim wystąpiła. „Znakomicie poprawia sprzedaż, bardzo ją poprawia, koniecznie trzeba tam iść" - powiedziała jej attache prasowa. Młody autor prezentował
swoją powieść. Iris poczuła ukłucie zazdrości. Prowadząca przegląd wydarzeń kulturalnych, której nazwiska nie pamiętała, stwierdziła, że jest zachwycona książką, że jest dobrze napisana: podmiot, orzeczenie, dopełnienie. Krótkie szybkie zdania.
- To normalne - odpowiedział młody autor - jeżeli się pisze ryle SMS-ów...
Iris opadła na łóżko zniechęcona. Jej książka nie była napisana tak jak SMS.
Jej książka to była literatura. Cóż ja mam wspólnego z tym przygłupem? Ma jeszcze mleko pod nosem! Zdenerwowana, rozgorączkowana wyłączyła telewizor. Znowu zaczęła chodzić po pokoju. Co tu wymyślić, co tu wymyślić...
Philippe nie wróci na kolację. Alexandre był w swoim pokoju. Zaniedbywała go.
Nie miała siły, by się nim zainteresować. Kiedy spotykali się we dwójkę i gdy opowiadał jej o tym, co robił w szkole, udawała, że słucha. Kiwała głową bez słowa, aby podkreślać zdania syna i tym sposobem zachować pozory, że uważa, ale miała ochotę, żeby zamilkł. Dziś wieczór będą sami przy stole. Z góry czuła się zmęczona, zastanawiała się nad tym, czy nie poprosić Carmen, aby przygotowała jej coś na tacy, żeby mogła to zabrać do swojego pokoju, potem się opanowała. Na pewno coś będzie w telewizji. Zjemy kolację przed telewizorem. Następnego dnia poszła na lunch z Berangere.
- Nie wyglądasz na osobę w dobrej formie...
- Powinnam znowu zacząć pisać i mam tremę...
- Trzeba przyznać, że debiut okazał się mistrzowski. Z pewnością niełatwo powtórzyć taki sukces!
- Dziękuję za słowa zachęty - syknęła Iris. - Powinnam częściej jadać z tobą obiady, na pewno poprawiłoby mi to nastrój.
- Posłuchaj, przez trzy miesiące mówiono wyłącznie o tobie, widywano cię wszędzie, to normalne, że masz chandrę na myśl o tym, że niedługo znowu zamkniesz się w pokoju.
- Chciałabym, żeby to trwało...
- Ależ trwa! Kiedy weszłyśmy do restauracji, słyszałam, jak ludzie szeptali:
„to ona, to Iris Dupin, wie pan, ta, która napisała tę książkę...".
- Naprawdę?
- Słowo!
- Tak, ale to się niedługo skończy...
- Nie, bo napiszesz kolejną książkę.
- To takie trudne! I czasochłonne...
- Albo zrób coś szalonego! Zabij się... Iris się skrzywiła.
- Pojedź zająć się trędowatymi dziećmi w Papui...,,
- Dziękuję ci bardzo!
- Nazwij swoim imieniem jakąś różę..
- Nawet nie wiem, w którą stronę sieją trzyma!
- Pokaż się z jakimś młodym facetem... Popatrz na Derm Moore, nie kręci już filmów, ale mówi się o niej z powodu wieku jej chłopaka.
- Nie znam nikogo takiego. Koledzy Alexandre'a są za młodzi... A poza tym jest jeszcze Philippe!
- Wytłumaczysz mu, że to reklama w związku z następną książką! Zrozumie.
Twój mąż wszystko rozumie...
Przyniesiono im dania i Iris z niesmakiem spojrzała na jedzenie.
- Jedz, bo popadniesz w anoreksję.
- To lepiej wygląda w telewizji! Na wizji waży się dziesięć kilo więcej, lepiej, żebym była chuda...
- Iris, posłuchaj mnie, w końcu ześwirujesz... Zapomnij o tym wszystkim.
Zacznij znowu pisać, moim zdaniem tak będzie najlepiej!
Ma rację, ma rację. Muszę przycisnąć Joséphine. Wzbrania się przed napisaniem kolejnej powieści. Usztywnia się, kiedy o niej mówię. W sobotę wproszę się na obiad na tym jej odległym przedmieściu, porozmawiam z nią na ten temat i zabiorę Hortense na zakupy...
- Nie, Iris, nie nalegaj! Nie zrobię tego po raz drugi!
Były razem w kuchni. Joséphine przygotowywała kolację. Przygarnęła Gary'ego i odnosiła teraz wrażenie, że ma do wyżywienia olbrzyma.
- Ale dlaczego? Czy pierwsza książka nie zmieniła twojego życia?
- Owszem... Nawet nie masz pojęcia jak bardzo.
- Więc?
- Więc... nie.
- Tworzymy razem wspaniały tandem. Teraz jestem już znana, mam nazwisko, renomę, trzeba tylko wlać paliwa do maszyny! Ty piszesz, ja sprzedaję, ty piszesz, ja sprzedaję, ty piszesz...
- Stop! - wrzasnęła Joséphine, zatykając sobie uszy.
- Nie jestem maszyną.
- Nie rozumiem. Wykonałyśmy najcięższą część pracy, jesteśmy na fali, a ty się cofasz...
- Mam ochotę pisać dla siebie...
- Dla siebie? Ależ nie sprzedasz ani jednego egzemplarza!
- Dziękuję ci bardzo.
- Nie to miałam na myśli. Przepraszam... Sprzedasz znacznie, znacznie mniej.
Wiesz, jaki poziom sprzedaży osiągnęła Taka pokorna królowa? Mówię o prawdziwych liczbach, nie o tych lipnych, które umieszcza się w reklamach...
- Pojęcia nie mam...
- Sto pięćdziesiąt tysięcy w ciągu trzech miesięcy! I dalej się sprzedaje, Jo, dalej się sprzedaje. Chcesz to przerwać?
- Nie mogę. To tak jakbym urodziła dziecko, mijała je na ulicy i nie poznawała go.
- Chyba doszłyśmy do sedna! Nie podobało ci się, że dałam sobie „na żywo"
obciąć włosy, że pełno mnie w gazetach, że odpowiadam na idiotyczne pytania...
Ale to jest zabawa, Jo, tak właśnie należy robić!
- Może... Ale mnie się to nie podoba. Mam ochotę robić inaczej.
- Czy wiesz, ile zarobisz na tej zabawie?
- Pięćdziesiąt tysięcy euro...
- Ależ skąd, nic z tych rzeczy! Dziesięć razy więcej! Joséphine wydała okrzyk przerażenia i zakryła sobie usta wolną ręką.
- Ależ to straszne! Co ja z tym zrobię?
- Co chcesz, mam to gdzieś...
- A podatki? Kto zapłaci podatki od tej kwoty?
- Jest specjalna ustawa dotycząca pisarzy. Mogą rozłożyć dochody na pięć lat.
Doliczą je do podatków Philippe'a, nawet tego nie zauważy!
- Nie mogę pozwolić, żeby płacił podatki od tego, co ja zarobiłam!
- Dlaczego? Mówię ci, że tego nie zauważy.
- Och, nie... - jęknęła Joséphine. - To straszne, nie mogę się na to zgodzić!
- Ależ możesz, bo zawarłyśmy pakt i będziesz go przestrzegać. Mowy nie ma o tym, aby Philippe dowiedział się o czymkolwiek. Poza tym jesteśmy w nie najlepszych stosunkach, więc to naprawdę nie jest dobry moment, żeby zawracać mu głowę tą historią. Joséphine, pomyśl o mnie, błagam cię... Chcesz, żebym przed tobą uklękła?
Joséphine wzruszyła ramionami i nie odpowiedziała.
- Podaj mi śmietanę, nie będę jej żałowała. Nawet sobie nie wyobrażasz, ile je chłopak, który ma metr dziewięćdziesiąt. Napełniam lodówkę, opróżnia ją, znowu ją napełniam i on znowu ją opróżnia!
Iris podała jej opakowanie śmietany z błagalną miną małej dziewczynki.
- Chrupik i Chrupek schrupali chrupkiego Chrupaka, który...
- Nie nalegaj, Iris. Powiedziałam nie.
- Tylko jedną, Jo, a potem dam sobie radę. Nauczę siępi-sać, zobaczę, jak to robisz, będę z tobą pracowała... Ile ci to zabierze? Sześć miesięcy życia, a dla mnie to będzie ocalenie!
- Nie, Iris.
- Co za czarna niewdzięczność! Nic sobie nie zostawiłam, wszystko ci oddałam, twoje życie zupełnie się zmieniło, ty się zupełnie zmieniłaś...
- Ach! Ty też to zauważyłaś? Hortense włożyła głowę do kuchni.
- Idziemy, Iris? Muszę się jeszcze dziś wieczór pouczyć... Nie chciałabym wrócić za późno.
Iris po raz ostatni spojrzała na Joséphine, składając ręce niczym żarliwa zakonnica, lecz Joséphine potrząsnęła stanowczo głową.
- Wiesz co? - powiedziała Iris, wstając. - Naprawdę nie jesteś dla mnie miła...
A teraz poczucie winy - pomyślała Joséphine. - Będzie chciała wywołać we mnie poczucie winy. Tym sposobem spróbuje naprawdę wszystkiego. Wytarła ręce o fartuch, postanowiła dorzucić opakowanie skwarków do quiche i wsadziła ją do pieca. Gotowanie jest dla mnie odpoczynkiem. Drobne czynności życiowe stanowią dla mnie odpoczynek. Tego właśnie brakuje Iris. Przy życiu trzymają ją jedynie rzeczy sztuczne, bez korzeni, dlatego wobec najmniejszych przeciwności losu traci grunt pod nogami. Powinnam raczej nauczyć ją robić quiche! To uspokoiłoby zamęt w jej głowie.
Popatrzyła przez okno w kuchni, jak siostra i córka wsiadają do samochodu Iris.
- Coś nie tak z mamą? - spytała Hortense ciotki, zapinając pas bezpieczeństwa w smarcie.
- Poprosiłam ją, aby pomogła mi przy następnej książce, a ona nie chce...
Pewien pomysł zaświtał Iris w głowie i zapytała:
- A ty nie mogłabyś jej przekonać? Tak bardzo cię kocha. Jeżeli ją poprosisz, może się zgodzi...
- OK, porozmawiam z nią o tym dziś wieczór. Hortense sprawdziła, czy pas bezpieczeństwa jest dobrze zapięty, czy nie gniecie zakładek nowiutkiej bluzki Equipement, a potem zwróciła się do ciotki.
- Mimo wszystko mogłaby ci pomóc. Po tym wszystkim co dla niej i dla nas zrobiłaś!
Iris westchnęła i przybrała wygląd godnej pożałowania ofiary.
- Wiesz, im bardziej pomaga się ludziom, tym mniej są wdzięczni.
- Gdzie jedziemy na zakupy?
- Nie wiem. Prada? Miu Miu? Colette?
- Co dokładnie chcesz kupić?
- We wtorek mam zdjęcia do Gali i chciałabym być jednocześnie rozdarta, szczytowo elegancka i z klasą!
Hortense zastanowiła się i oświadczyła:
- Pojedziemy do Galeries Lafayette. Mają tam całe piętro nowych projektantów mody. Często tam chodzę. To interesujące. Czy mogę przyjść na sesję zdjęciową we wtorek? Nigdy nie wiadomo, może spotkam dziennikarzy specjalizujących się w modzie...
- Nie ma problemu...
- Mogę zabrać Gary'ego? Dzięki temu mogłabym skorzystać z jego skutera...
- Zgoda. Podam wasze nazwiska przy wejściu do studia. Gdy wieczorem Hortense wróciła do domu obładowana pakunkami z ubraniami, które kupiła jej ciotka, aby podziękować za poświęcone jej całe popołudnie, zapytała matkę, dlaczego nie chce pomóc Iris.
- Tak bardzo nam pomagała przez ostatnie lata.
- Nie powinno cię to obchodzić, Hortense. To sprawa między Iris a mną...
- Ależ, mamo... Wreszcie nadarzyła się okazja, żebyś mogła coś dla niej zrobić.
- Hortense, powtarzam, że to nie powinno cię obchodzić. No już, siadamy do stołu! Zawołaj Gary'ego i Zoé.
Nie wracały już do tego tematu i położyły się po kolacji. Hortense była zaskoczona stanowczym tonem matki. Zamknęła jej dziób swoją pewnością siebie. Nowy autorytatywny, spokojny ton. To coś nowego - pomyślała, rozbierając się. Właśnie wieszała ubrania, które kupiła jej ciotka, gdy zadzwoniła komórka. Wyciągnęła się na łóżku i odpowiedziała po angielsku z wdzięczną tęsknotą w głosie. Zaintrygowała tym Zoé, która walczyła z górą od piżamy, chcąc ją włożyć bez rozpinania guzików. Gdy Hortense zakończyła rozmowę i odłożyła komórkę na stolik nocny, Zoé zapytała:
- Kto to? Jakiś Anglik?
- Nigdy nie zgadniesz - odparła Hortense, przeciągając się na łóżku w przypływie nowej rozkoszy.
Zoé patrzyła na nią z otwartymi ustami.
- Powiedz. Nikomu nie powiem. Obiecuję!
- Nie. Jesteś za mała, doniesiesz.
- Jeśli mi powiesz, zdradzę ci w zamian straszną tajemnicę! Prawdziwą tajemnicę dorosłych!
Hortense popatrzyła na siostrę. Wyglądała na poważną, a jej oczy wydawały się zahipnotyzowane wagą sekretu.
- Prawdziwą tajemnicę? Nie żadne badziewie?
- Prawdziwą tajemnicę...
- To był Mick Jagger...
- Piosenkarz? Solista Rolling Stonesów?
- Spotkałam go na Moustique i... polubiliśmy się.
- Ale on jest stary, mały, pomarszczony, chudziutki i ma wielkie usta...
- Podoba mi się! Nawet bardzo mi się podoba!
- Spotkasz się z nim znowu?
- Jeszcze nie wiem. Rozmawiamy przez telefon. Często...
- A ten drugi, który dzwoni do ciebie bez przerwy, gdy śpię?
- Chaval? Rzuciłam go... Istny cyjanopan! Płakał mi na kolanach i ślinił się.
Co za ciężki facet!
- Wow! - powiedziała pełna podziwu Zoé. - Szybko przeskakujesz.
- W życiu trzeba przeskakiwać, zostawiać sobie tylko to, co cię interesuje i co może ci do czegoś służyć. W przeciwnym razie tracisz czas... No a twoja tajemnica?
Jej usta wykrzywiły się w pogardliwym grymasie, jakby sekret, który miała wyjawić siostra, nie dorastał do pięt Mickowi Jaggerowi.
- Powiem ci... Ale obiecaj, że nie powtórzysz tego nikomu.
- Przyrzekam! Grób, mogiła!
Hortense wyciągnęła rękę i splunęła na podłogę.
- Wiem, dlaczego mama nie chce pomóc Iris w napisaniu książki...
Hortense podniosła brwi ze zdziwienia.
- Wiesz? - Tak, wiem...
Zoé czuła się ważna. Miała ochotę przedłużyć suspens.
- Skąd?
Na widok zdziwionej i łaskawej miny siostry nie wytrzymała długo i opowiedziała, jak to zamknęli się z Alexandre'em w szafie i co usłyszeli.
- Philippe mówił temu panu, że to mama napisała książkę...
- Jesteś pewna?
- Tak...
- W takim razie - podsumowała Hortense - dlatego właśnie Iris tak bardzo nalega na mamę. Nie chce, żeby jej pomogła, tylko żeby napisała całą książkę!
- Bo nie napisała pierwszej. Mama ją napisała. Mama jest świetna, wiesz, super świetna!
- Teraz rozumiem lepiej... Dziękuję, Zoétounette. Zoé zmarszczyła się z przyjemności i obrzuciła pełnym
oddania wzrokiem siostrę. Nazwalają Zoétounette! Nieczęsto się to zdarzało.
Zwykle popędzała ją, popychała, mówiła, że dzieciak z niej. Dzisiaj potraktowała ją poważnie. Zoé położyła się i zasnęła z uśmiechem.
- Lubię, jak taka jesteś, Hortense...
- Śpij, Zoétounette, śpij...
Hortense, leżąc w łóżku, rozmyślała. Życie było pasjonujące. Mick Jagger ścigał ją przez telefon, okazało się, że matka jest autorką odnoszącą sukcesy, ciotka nie mogła uczynić już bez niej ani kroku, pieniądze popłyną szerokim strumieniem... Pod koniec roku zda maturę. Powinna zdać z wyróżnieniem, żeby dostać się do dobrej szkoły designu. W Paryżu lub w Londynie. Dowiadywała się. Zobaczy. Uczyć się, żeby osiągać sukcesy. Nie być od nikogo zależną.
Czarować mężczyzn, żeby wytyczyć sobie drogę. Mieć pieniądze. Życie jest proste, gdy stosuje się właściwe recepty. Niechętnie słuchała terkotania koleżanek z klasy, które traciły czas, starając się ustalić, czy jakiś pryszczaty olbrzym je zauważył. Ona wyznaczała kierunek. Chaval stracił wszystkie zęby, a Mick Jagger uganiał się za nią. Matka zarobi dużo pieniędzy... pod warunkiem że weźmie kasę za prawa do książki. Musi czuwać nad tym, żeby jej nie oszukano! Co właściwie powinnam zrobić? Kogo mogłabym poprosić o radę?
Coś wymyśli.
Właściwie nie było tak znowu trudno wejść na szczyt. Wystarczyło się zorganizować. Nie tracić czasu na historie sercowe. Nie rozczulać się. Odstawić Chávala, który do niczego już nie służył, i wmówić staremu rockmanowi, że jest jej księciem z bajki. Mężczyźni są tacy próżni! Jej oczy zwęziły się w ciemności pokoju. Ułożyła się w pozycji, w której najbardziej lubiła zasypiać: ramiona wzdłuż tułowia, głowa na płasko, nogi złączone w długi ogon syreny. Lub krokodyla. Zawsze lubiła krokodyle. Nigdy się ich nie bala. Szanowała je. Przez moment myślała o ojcu. Jak bardzo zmieniło się życie, odkąd odszedł! Biedny tata - westchnęła, zamykając oczy. Ale mimo wszystko - opanowała się natychmiast - nie powinnam rozczulać się nad jego losem. Też da sobie radę sam!
Na razie jej życie wyglądało obiecująco.
Philippe Dupin zajrzał do kalendarza spotkań i zobaczył, że Joséphine jest zapisana na piętnastą trzydzieści. Zadzwonił do sekretarki i spytał, czy wie, o co chodzi.
- Zadzwoniła i poprosiła o oficjalne spotkanie... Nalegała, aby mieć do dyspozycji trochę czasu. Nie powinnam była jej umawiać?
Mruknął: ależ tak, tak, i zaintrygowany odłożył słuchawkę.
Kiedy Joséphine weszła do biura, przeżył szok. Opalona, z rozjaśnionymi włosami, wyszczuplała, odmłodniała, a przede wszystkim wydawało się, że zrzuciła jakiś wewnętrzny ciężar. Nie szła już skulona, z oczami wbitymi w ziemię, przepraszając, że żyje, weszła do gabinetu, uśmiechając się, pocałowała go i usiadła naprzeciwko.
- Philippe, muszę z tobą porozmawiać...
Popatrzył na nią, uśmiechnął się, aby na chwilę zatrzymać czas, i zapytał:
- Zakochałaś się, Joséphine?
Zbita z tropu wyjąkała tak, zmieszała się i dodała:
- To widać?
- Masz to wypisane na twarzy, w sposobie chodzenia, siadania... Znam go?
- Nie...
Patrzyli na siebie dłuższą chwilę w ciszy i we wzroku Joséphine Philippe mógł odczytać pewien niepokój, który go zaskoczył i zmniejszył uczucie przykrości.
- Bardzo się cieszę ze względu na ciebie...
- Nie o tym chciałam z tobą porozmawiać.
- Ach, tak? Myślałem, że jesteśmy przyjaciółmi...
- No właśnie. Przyszłam do ciebie dlatego, że jesteśmy przyjaciółmi.
Wzięła głęboki oddech i zaczęła:
- Philippe... To co powiem, nie ucieszy cię, a nie chciałabym w żadnym razie, żebyś pomyślał, że chcę zaszkodzić Iris.
Wahała się jeszcze i Philippe zastanawiał się, czy starczy jej odwagi, aby wyjawić oszustwo dotyczące książki.
- Pomogę ci, Jo. Iris nie napisała Takiej pokornej królowej, to ty ją napisałaś...
Usta Jo otwarły się ze zdziwienia, a brwi podniosły się, tworząc znak zapytania.
- Wiedziałeś?
- Domyśliłem się tego już na samym początku, a z czasem stawało się to coraz bardziej oczywiste.
- Mój Boże! A ja myślałam, że...
- Joséphine, pozwól, że opowiem ci, jak poznałem twoją siostrę... Chcesz, żebym poprosił, aby podano nam coś do picia?
Joséphine przełknęła ślinę i powiedziała, że tak, to dobry pomysł. Miała ściśnięte gardło i czuła w nim suchość.
Philippe poprosił o dwie kawy i dwie duże szklanki wody. Joséphine przytaknęła. Potem zaczął opowiadać.
- To było mniej więcej dwadzieścia lat temu, byłem adwokatem od niedawna, wcześniej pracowałem dwa czy trzy lata we Francji i odbywałem staż w firmie Dorman and Steller w Nowym Jorku w departamencie praw autorskich. Byłem strasznie zarozumiały, zapewniam cię! Pewnego dnia zadzwonił do mnie dyrektor amerykańskiego studia filmowego, nie podam jego nazwiska, który musiał się zająć bardzo kłopotliwą sprawą i sądził, że może mnie ona zainteresować: dotyczyła pewnej młodej Francuzki. Zapytałem w czym rzecz i oto co usłyszałem... Chodziło o pracę zbiorową przygotowaną przez studentów ostatniego roku creative writing wydziału filmowego Uniwersytetu Columbia.
Scenariusz napisany przez kilka osób, nagrodzony na koniec roku przez wykładowców z Columbia jako najbardziej oryginalny, błyskotliwy i dopracowany ze wszystkich scenariuszy opracowanych przez studentów.
Zrealizował go potem niejaki Gabor Minar. Nakręcił trzydziestominutowy film średniometrażowy, sfinansowany przez Uniwersytet Columbia, za który otrzymał wyróżnienie od wykładowców, co pozwoliło mu później podpisać kontrakty na realizację ambitniejszych projektów. Jak to zwykle bywa, film był
pokazywany w obiegu uniwersyteckim i za każdym razem zdobywał nagrody.
Okazało się, że Iris była studentką w tej samej grupie co Gabor i uczestniczyła w pisaniu scenariusza. Do tego momentu wszystko jest w porządku. Dopiero później sprawa się komplikuje... Iris przepracowała scenariusz, zmieniła dwa czy trzy szczegóły w fabule, przerobiła go na wersję długometrażową i przedstawiła jako swój oryginalny projekt studiu w Hollywood, gdzie pracował mężczyzna, który do mnie zadzwonił. Studio zachwycone fabułą natychmiast podpisało z Iris kontrakt, zatrudniając ją w charakterze scenarzystki na siedem lat. Kontrakt z wieloma zerami. To był pierwszy tego rodzaju przypadek, olśnienie, pisano o tym nawet w prasie fachowej.
- Pamiętam, w domu nie mówiono o niczym innym. Moja matka unosiła się nad ziemią.
- I nie bez powodu! Po raz pierwszy absolwentce, która ledwo skończyła uniwersytet, proponowano taki kontrakt. Wszystko znakomicie by się udało, gdyby inna studentka z tej samej grupy nie dowiedziała się o całej sprawie.
Zdobyła scenariusz twojej siostry, porównała z oryginalnym scenariuszem zbiorowym i przekonała studio, że Iris jest złodziejką, oszustką, krótko mówiąc, w świetle amerykańskiego prawa, przestępczynią! Sprawa mnie zainteresowała, miałem ochotę się nią zająć, spotkałem twoją siostrę i zakochałem się w niej do szaleństwa... Zrobiłem wszystko, żeby wydobyć ją z tarapatów. W zamian za to musiała obiecać, że nigdy nie będzie już pracować w Stanach Zjednoczonych, a przez dziesięć lat nie miała nawet prawa wstępu do tego kraju! Popełniła prawdziwe przestępstwo w świetle prawa amerykańskiego, które nie pobłaża kłamcom. Tam to jest największa zbrodnia!
- To dlatego Clintona media zmieszały z błotem...
- Sprawa została zatuszowana, Gabor Minar i pozostali studenci nigdy się o niczym nie dowiedzieli, a studentka, która odkryła cały przekręt, dostała hojne zadośćuczynienie... dzięki mnie. Zgodziła się wycofać skargę za gruby plik dolarów. Miałem pieniądze, wygrałem dwie czy trzy dość lukratywne sprawy, więc zapłaciłem...
- Bo byłeś zakochany w Iris...
- Tak. To za mało powiedziane! - rzekł, uśmiechając się. - Byłem na kolanach.
Zniewolony. Przystała na ugodę bez słowa, sądzę jednak, że głęboko zranił ją fakt, iż złapano ją na gorącym uczynku. Zrobiłem wszystko, żeby zapomniała i żeby jej zraniona duma mogła się zabliźnić. Pracowałem jak wariat, aby uczynić ją szczęśliwą, starałem sieją przekonać, żeby znów spróbowała pisać, często o tym mówiła, ale nie była w stanie... Więc starałem się zainteresować ją czymś innym, inną formą sztuki. Twoja siostra jest artystką, sfrustrowaną artystką, nie ma nic gorszego na świecie. Nic nigdy nie będzie mogło jej zadowolić. Marzy o innym życiu, marzy o tworzeniu, lecz jak wiesz, nie można o tym postanowić, trzeba to robić. Kiedy usłyszałem od niej, że pisze, natychmiast pomyślałem o jakiejś kombinacji. Kiedy usłyszałem, że pisze książkę, której akcja toczy się w dwunastym wieku, wiedziałem, że znowu będziemy mieć problemy...
- Spotkała jakiegoś wydawcę na kolacji, pochwaliła mu się, że pisze, obiecał, iż podpisze z nią umowę, jeżeli przedstawi konspekt, i zaplątała się we własnym kłamstwie. Ja w tym okresie miałam problemy finansowe, Antoine odszedł, zostawiając mnie z wielkim długiem, miałam nóż na gardle, myślę, że też od dawna chciałam pisać, a nie miałam odwagi, więc powiedziałam tak...
- I wciągnęło cię coś, co cię przerastało...
- Teraz chcę to przerwać. Błagała mnie, żebym napisała kolejną powieść, ale nie chcę, nie mogę...
Patrzyli na siebie bez słowa. Philippe bawił się srebrnym piórem. Uderzał w blat biurka końcem zatyczki, która odskakiwała, i ponawiał gest. Powodowało to głuchy regularny odgłos, który nadawał rytm ich myślom.
- Philippe, jest jeszcze inny problem...
Podniósł głowę i popatrzył na nią ciężkim smutnym wzrokiem. Pióro przestało uderzać w pulpit. Sekretarka zapukała i postawiła kawy na biurku.
Philippe podał Joséphine filiżankę, potem cukiernicę. Wzięła kostkę cukru, którą położyła na języku, i wypiła kawę. Philippe patrzył na nią z rozczuleniem.
- Tata też tak robił - powiedziała, odstawiając filiżankę. - Chciałabym porozmawiać z tobą o czymś innym - kontynuowała Jo. - To dla mnie bardzo ważne.
- Słucham cię, Jo.
- Nie chcę, żebyś płacił podatki za książkę. Podobno zarobię dużo pieniędzy, Iris mi to powiedziała. Powiedziała mi też, że możesz je zapłacić, że się nie zorientujesz, a to nie wchodzi w grę, czułabym się z tym źle...
Uśmiechnął się do niej, jego wzrok złagodniał.
- Jesteś urocza...
Wyprostował się i znowu zaczął się bawić piórem.
- Wiesz, Jo, w pewnym sensie Iris ma rację... Te pieniądze zostaną rozłożone na pięć lat na mocy ustawy Langa dotyczącej pisarzy i myślę, że nie zwrócę na nie uwagi. Płacę tak wysokie podatki, że jest mi wszystko jedno!
- Aleja nie chcę. Zastanowił się i powiedział:
- Miło, że o tym pomyślałaś, i wiedz, że cię za to szanuję. Ale, Jo... Jaką mamy alternatywę? Że zgłosisz prawa autorskie? We własnym imieniu? Że wystawimy ci czek, że przelejemy je na twoje konto? Wtedy wszyscy się dowiedzą, że to ty jesteś autorką książki, a wierz mi, Jo, Iris nie przeżyje publicznego upokorzenia. Mogłaby nawet zrobić coś bardzo, bardzo nierozsądnego.
- Naprawdę w to wierzysz? Skinął głową.
- Nie chcesz tego, Jo?
- Nie. Z całą pewnością tego nie chcę...
Słyszała stukot pióra, które uderzało o blat z laki, tok, tok, tok.
- Chciałabym jej pomóc... Ale to ponad moje siły, chociaż to moja siostra.
Popatrzyła Philippe'owi prosto w oczy i powtórzyła „to moja siostra".
- Jestem jej wdzięczna: bez niej nigdy nie zaczęłabym pisać. To mnie zmieniło, nie jestem już taka sama. Mam ochotę znowu zacząć pisać. Wiem, że następna książka nie będzie takim sukcesem jak Taka pokorna królowa, bo nie zrobię tego wszystkiego co Iris, żeby ją wypromować, ale jest mi to obojętne...
Będę pisać dla siebie, dla własnej przyjemności. Jeżeli się sprzeda, świetnie, jeżeli się nie sprzeda, trudno.
- Jesteś pracowita, Jo. Kto powiedział, że geniusz to dziewięćdziesiąt procent potu i dziesięć procent talentu?
Pióro waliło o stół, zmieniając rytm, łącząc się z wewnętrzną złością Philippe'a.
- Iris odmawia pracy, Iris odmawia potu... Iris odmawia tego, aby stanąć twarzą w twarz z rzeczywistością... Niezależnie od tego, czy chodzi o książkę, o jej dziecko czy o jej męża!
Opowiedział jej o podróży do Nowego Jorku, konfrontacji z Gaborem Minarem i uporczywym milczeniu Iris od ich powrotu.
- To inna historia, ciebie nie dotyczy, ale myślę, że chwila nie jest odpowiednia, aby ogłaszać całemu światu, że to ty ją napisałaś. Nie wiesz pewnie, że do około trzydziestu krajów sprzedano prawa do książki, mówi się o jej ekranizacji przez bardzo znanego reżysera, nie wiem, kto to jest, bo póki umowa nie jest podpisana, wydawca nie chce nic mówić... Wyobrażasz sobie rozmiar skandalu?
Joséphine skinęła głową zakłopotana.
- Iris nie powinna nawet wiedzieć, że ja wiem - ciągnął Philippe. - Spodobał
jej się sukces, nie zniosłaby wstydu i publicznego potępienia. Żyje teraz jak lunatyczka, przede wszystkim nie wolno jej budzić. Książka jest jej ostatnim złudzeniem. Zawsze potem będzie mogła utrzymywać, że jest autorką jednej książki. Nie ona jedna, a mówiąc to, będzie mogła przynajmniej zachować twarz.
Będą jej nawet gratulowali trzeźwości umysłu!
Pióro nie uderzało już o blat biurka. Philippe doszedł do konkluzji. Joséphine poddała się jego woli.
- W takim razie - dodała po chwili namysłu - pozwól przynajmniej, że ofiaruję ci piękny prezent. Zabierz mnie kiedyś na jakąś aukcję, gdzie byłby obraz lub przedmiot, o którym marzysz, a ja ci go ofiaruję...
- Z przyjemnością. Lubisz dzieła sztuki?
- Lepiej znam się na historii i literaturze. Ale się nauczę... Uśmiechnął się do niej, a ona obeszła dookoła biurko i pochyliła się, aby go pocałować i podziękować mu.
Obrócił głowę ku niej, ich usta się spotkały, wymienili pośpieszny pocałunek i natychmiast odsunęli się od siebie. Joséphine pogłaskała jego włosy bardzo łagodnym i bardzo czułym gestem. Złapał ją za nadgarstek i przyłożył do niego wargi, szepcząc: „Zawsze będę przy tobie, Jo, zawsze będę dla ciebie, nie zapominaj o tym".
Wymruczała: „Wiem, dobrze o tym wiem...".
Mój Boże - pomyślała na ulicy - życie stanie się bardzo skomplikowane, jeżeli zdarzać mi się będą takie rzeczy. A wydawało mi się, że osiągnęłam równowagę!
Życie znowu zaczęło tańczyć walca...
Poczuła się naraz bardzo szczęśliwa i machnęła na taksówkę, aby wrócić do domu.
Sesja zdjęciowa zakończyła się. Iris siedziała na białej kost-_ ce w środku długiego rulonu białego papieru, który piął się do góry, przylegając do ceglanej ściany studia. Miała na sobie jasnoróżową marynarkę z dużym dekoltem i szerokimi satynowymi wyłogami, która otulała jej drobną pierś. Marynarka była zapięta na trzy duże guziki w kształcie róży, poszerzana w ramionach, ale zebrana w talii za pomocą zmarszczek haftowanych kolorowym jedwabiem.
Beret z różowej satyny wielkości podpłomyka zakrywał jej krótkie włosy i podkreślał duże niebieskie oczy, rzucając delikatne fiołkoworóżowe cienie, które sprawiły, że dziennikarka mdlała z rozkoszy.
- Jest pani wspaniała, Iris! Zastanawiam się, czy nie moglibyśmy dać tego zdjęcia na okładkę.
Iris uśmiechnęła się skromnie.
- Przesadza pani!
- Mówię poważnie. Prawda, Paolo? - spytała fotografa.
Podniósł do góry kciuk na znak, że się zgadza, i Iris zaczerwieniła się.
Wizażystka przyszła ją znowu przypudrować, bo w cieple reflektorów pociła się i wilgoć pojawiła się na nosie i policzkach.
- A pomysł, aby ubrać się w marynarkę Armaniego do podartych dżinsów i wielkich kaloszy, jest genialny!
- Wpadła na niego moja siostrzenica. Przedstaw się, Hortense!
Hortense wyszła z cienia i podeszła, aby porozmawiać z redaktorką z działu mody.
- Interesuje się pani modą?
- Bardzo...
- Chciałaby pani przychodzić na sesje zdjęciowe?
- Byłabym zachwycona!
- Dobrze, niech mi pani zostawi numer komórki, to do pani zadzwonię...
- A czy mogłabym dostać też pani numer na wypadek, gdyby zgubiła pani mój?
Kobieta popatrzyła na nią zaskoczona tupetem i powiedziała: „Dlaczego nie?
Zajdzie pani daleko!".
- No już, robimy ostatni film i kończymy, jestem padnięta. Mamy wszystko co trzeba, pstrykamy tylko dla bezpieczeństwa.
Fotograf skończył film, lecz zanim schował sprzęt, Iris zapytała, czy może zrobić jej zdjęcia z Hortense. Hortense podeszła do niej i razem pozowały.
- A z Garym też? - spytała Hortense.
- No już, Gary, chodź... - zawołała redaktorka. - Jakiż to przystojny młody człowiek! Nie chciałbyś czasem pozować do zdjęć?
- Nie, to mnie nie interesuje, wolałbym być fotografem...
- Przypudruj im nosy - poprosiła redaktorka, dając znak wizażystce.
- To dla mnie, nie chodzi o zdjęcia do magazynów mody - zaznaczyła Iris.
- Ależ są słodcy! Nigdy nie wiadomo, może zmieni zdanie.
Iris zrobiła serię zdjęć z Hortense, potem kolejną z Ga-rym. Redaktorka nalegała na kilka romantycznych ujęć ich dwojga w objęciach, aby zobaczyć efekt, potem oświadczyła, że to koniec sesji, i podziękowała wszystkim.
- Nie zapomnijcie mi ich przysłać - przypomniała jej Iris, zanim poszła się przebrać.
Znaleźli się we trójkę w dużej loży Iris.
- Uf! Pozowanie jest wykańczające - westchnęła Hortense. - Ile się trzeba naczekać! Wyobrażasz sobie? Jesteś tu od pięciu godzin. Przez pięć godzin uśmiechasz się, pozujesz, jesteś nienaganna. Nigdy nie mogłabym tego robić!
- Ani ja - zapewnił Gary. - A poza tym puder, fuj!
- Ja to uwielbiam! Rozpieszczają cię, mówią, śliczna, śliczna, śliczna... -
wykrzyknęła Iris, przeciągając się.
- W każdym razie zrobiłaś cudowne zakupy, kochanie, brawo.
Wrócili na plan, gdzie oświetleniowcy składali reflektory, kable i gniazdka.
Iris wzięła redaktorkę i fotografa na bok i zaprosiła ich do Raphaela.
- Uwielbiam bar w tym hotelu. Pójdziecie z nami? - zwróciła się do Hortense i Gary'ego.
Hortense spojrzała na zegarek i oświadczyła, że owszem, lecz tylko na chwilę: muszą wracać do Courbevoie.
Wszyscy udali się do Raphaela. Redaktorka uprzedziła fotografa:
- Nie chowaj aparatów, zrób mi zdjęcia tego chłopaka, jego uroda zapiera dech w piersiach.
W Raphaelu Iris zamówiła butelkę szampana. Gary poprosił o colę: prowadził
skuter kolegi; Hortense także chciała colę: miała jeszcze trochę nauki wieczorem. Fotograf i dziennikarka wypili po odrobinie. Butelkę skończyła Iris.
Dużo mówiła, głośno się śmiała, machała nogami, potrząsała bransoletkami.
Złapała Gary'ego za szyję i przyciągnęła do siebie. O mało nie upadli, ale Gary przytrzymał ją w ramionach. Wszyscy się śmiali. Fotograf robił zdjęcia. Potem Iris zaczęła stroić miny, miny clowna, miny karmelitanki, miny gwiazdy kina niemego, a fotograf trzaskał jedno zdjęcie za drugim. Śmiała się coraz głośniej i klaskała przy każdej nowej minie.
- Ależ się świetnie bawimy! - krzyczała, opróżniając kieliszek.
Hortense patrzyła na nią zaskoczona. Nigdy nie widziała ciotki w takim stanie. Nachyliła się do niej i wyszeptała:
- Uważaj, za dużo wypiłaś!
- Och! Tak jakby od czasu do czasu nie można się zabawić! - powiedziała, zwracając się do dziennikarki, która patrzyła na nią zdziwiona. - Nie wiesz, co to jest pisanie. Spędza się samotnie całe godziny przed monitorem z filiżanką zimnej kawy, szukając słowa, zdania, boli cię głowa, bolą cię plecy, więc kiedy możemy się zabawić, korzystajmy z tego.
Hortense odwróciła się zażenowana słowami ciotki. Spojrzała na Gary'ego i dała mu znak „spadamy?". Gary skinął głową i wstał.
- Musimy wracać. Joséphine na nas czeka. Nie chciałbym, żeby się martwiła...
Pożegnali się i wyszli. Na ulicy Gary przejechał sobie ręką po włosach i powiedział:
- Kurwa, co z tą twoją ciotką?! Dziwna była dziś wieczór. Cały czas się do mnie przystawiała.
- Za dużo wypiła! Zapomnij.
Hortense objęła Gary'ego, a on ruszył. Po raz pierwszy w życiu Hortense odczuwała litość. Nie rozpoznawała dokładnie uczucia, które narastało w niej jak ciepła, lekko mdląca fala. Wstydziła się za Iris. Iris sprawiła jej przykrość. Już nigdy nie będzie na nią patrzeć tak samo. Zawsze będzie widziała ją rozwaloną na czerwonej sofie w barze hotelu Raphael, jak próbuje przyciągnąć do siebie Gary'ego, droczy się z nim, całuje go lub opróżnia kieliszek duszkiem, jakby umierała z pragnienia. Była smutna: straciła dobrą wróżkę, wspólniczkę. Poczuła się samotna i było to nieprzyjemne uczucie. Nie mogła powstrzymać się od myśli: Całe szczęście, że mama tego nie widziała! Wcale by się jej to nie spodobało. Ona nigdy by tego nie zrobiła. A jednak napisała książkę. Całkiem sama. Nie wspominając o tym słowem. Nie mówi o tym, nie wystawia się na pokaz, nie robi z siebie przedstawienia...
Nigdy nie spodziewałabym się tego po Iris - pomyślała Hortense, obejmując Gary'ego. Potem nagle poraziła ją pewna myśl: Mam nadzieję, że nie odstąpiła Iris praw autorskich! To byłoby do niej podobne. Jak mogłabym się co do tego upewnić? Do kogo się zwrócić? Jak odzyskać pieniądze? Ta kwestia dręczyła ją, dopóki nie wpadła na pomysł, który uznała za genialny...
Trzy tygodnie później, kiedy Henriettę Grobz czekała u kosmetyczki na cotygodniowy peeling i masaż, wzięła czasopismo ze stosu gazet leżących w poczekalni. Chwyciła je, bo wydawało jej się, że na pierwszej stronie widzi nazwisko swojej córki, Iris. O ile Henriettę Grobz rozkoszowała się i upajała sukcesem literackim córki, o tyle potępiała jej występy w mediach. Za wiele się o tobie mówi, kochanie, niedobrze jest wystawiać się tak na widok publiczny!
Otwarła gazetę, przekartkowała, znalazła artykuł dotyczący Iris, wyjęła okulary i przystąpiła do lektury. Tekst zajmował całą rozkładówkę. Tytuł
brzmiał: „Autorka Takiej pokornej królowej w ramionach swojego pazia", a podtytuł: „W wieku czterdziestu sześciu lat Iris Dupin bije rekord Demi Moore i pokazuje się ze swoją nową miłością, siedemnastoletnim chłopcem". W
charakterze ilustracji widniały zdjęcia Iris z pięknym nastolatkiem z czarnymi lokami, o wspaniałym uśmiechu, ciemnozielonych oczach i bursztynowej cerze.
Co za piękny smarkacz! - pomyślała Henriettę Grobz. Seria zdjęć pokazywała Iris obejmującą go w pasie, ściskającą w ramionach, kładącą mu głowę na piersi lub odchylającą szyję z zamkniętymi oczami.
Henriettę zamknęła gazetę suchym gestem, poczuła, jak krew napływa jej do twarzy i zabarwia policzki na kolor purpury. Popatrzyła dookoła, czy nikt nie widział jej zmieszania, i w pośpiechu opuściła gabinet. Kierowcy nie było.
Zadzwoniła do niego na komórkę i kazała mu przyjechać. Właśnie zakończyła rozmowę i chowała telefon do torebki, gdy jej wzrok padł na witrynę kiosku z gazetami: jej córka spoczywała w ramionach młodego Adonisa, a zdjęcia pokrywały całą wystawę!
Myślała, że zemdleje, i opadła na tylne siedzenie w samochodzie, nie czekając, aż Gilles otworzy jej drzwi.
- Widziała pani córkę? - zapytał Gilles z szerokim uśmiechem. - Wszędzie ją rozwiesili. Powinna pani być dumna!
- Gilles, nie chcę słyszeć ani słowa na ten temat, w przeciwnym razie zasłabnę! Kiedy dojedziemy, pójdzie pan wykupić wszystkie egzemplarze tego szmatławca w kioskach dookoła domu, nie chcę, żeby w dzielnicy się o tym dowiedzieli.
- To niewiele da, wie pani... Wiadomości rozchodzą się szybko!
- Niech pan przestanie mówić i zrobi, co powiedziałam.
Czuła, jak migrena zaciska jej obręcz wokół głowy, i pośpiesznie wróciła do domu, unikając wzroku dozorczyni.
Joséphine wyszła po bagietkę. Skorzystała z tego, żeby zadzwonić do Luki.
Dzieci zajmowały jej cały czas. Udawało im się spotykać jedynie popołudniami, kiedy dziewczynki były w szkole. Mieszkał w dużej garsonierze w Asnieres. Na ostatnim piętrze nowoczesnego budynku z tarasem z widokiem na Paryż. Nie chodziła już do biblioteki, spotykali się u niego w domu. Zaciągał zasłony studia i zapadała noc.
- Myślę o tobie - powiedziała cichutko.
Sprzedawczyni nie spuszczała z niej wzroku. Może zgaduje, że rozmawiam z ukochanym mężczyzną, z którym spędzam popołudnia w łóżku? - zastanawiała się Joséphine, widząc badawczy wzrok, jakim obrzuciła ją sprzedawczyni, warcząc: „Siedemdziesiąt centymów".
- Gdzie jesteś?
- Kupuję pieczywo. Gary pożarł dwie bagietki po powrocie ze szkoły.
- Jutro podam ci herbatę i ciastka. Lubisz ciastka? Joséphine zamknęła oczy z rozkoszy, a z rozmarzenia wyrwała ją sprzedawczyni, która kazała jej zabrać bagietkę i ustąpić miejsca oczekującym klientom.
- Nie mogę się już doczekać - ciągnęła Joséphine, wychodząc na ulicę. - Czy wiesz, że dni od pewnego czasu stały się dla mnie nocami?
- Jestem jednocześnie słońcem i księżycem, zbyt wielki to dla mnie zaszczyt...
Uśmiechnęła się, podniosła głowę i również wpadła na zdjęcie siostry na wystawie kiosku z gazetami.
- Mój Boże! Luca, gdybyś wiedział, co ja widzę!
- Pozwól zgadnąć - powiedział śmiejąc się.
- Och, nie! To wcale nie jest śmieszne. Zadzwonię za chwilę... Pośpiesznie kupiła gazetę i przeczytała ją na schodach.
*
Josiane i Marcel jedli kolację u Ginette i Renégo, gdy Sylvie, ich córka, weszła do pokoju i rzuciła na stół gazetę, mówiąc: „Przeczytajcie, będziecie mieli ubaw!".
Rzucili się na nią i po chwili skręcali się ze śmiechu. Josiane śmiała się tak głośno, że Marcel kazał jej przestać.
- Dostaniesz skurczy i za wcześnie urodzisz!
- Och, chciałabym zobaczyć gębę Wykałaczki! - czknęła Josiane, zanim zamilkła spiorunowana wściekłym wzrokiem Marcela, który rzucił się na jej brzuch, aby zatrzymać dziecko na miejscu.
Tego wieczora pani Barthillet podejmowała na kolacji Alberta Modesta.
Zawsze wiadomo, kiedy ma się zjawić, słychać, jak kuśtyka już na dole schodów! Nie lubiła z nim wychodzić. Miała wrażenie, że wyprowadza na spacer niepełnosprawnego. Wolała, żeby przychodził do niej. Mieszkała na trzecim piętrze bez windy. Alberto z trudem wdrapywał się na górę i zawsze docierał na szarym końcu. Przezywała go Poulidor*. Poszła do spożywczego, kupiła wino, chleb, gazety.
* Raymond Poulidor - bardzo popularny francuski kolarz w latach 60. i 70.
XX w., zwany „wiecznie drugi", ponieważ wielokrotnie zajmował drugie miejsce w wyścigach (przyp. tłum.).
Chciała jak najszybciej przeczytać horoskop. Dowiedzieć się, czy wreszcie trafi wielką wygraną, bo miała już dość kulasa. Stawał się sentymentalny i mówił, że się rozwiedzie, aby ją poślubić! Tylko tego brakowało - pomyślała, wyciągając zakupy z plastykowych toreb. - Im bardziej myślę o tym, żeby zwinąć żagle, rym bardziej on się zadomawia.
Włożyła gotowe dania do kuchenki mikrofalowej, otwarła butelkę wina, rzuciła dwa talerze na stół, strzepnęła ręką zeschnięty kawałek sera, który był
przylepiony do stołu od wczorajszej kolacji, i czekała, czytając gazetę. Wtedy to ujrzała piękną panią Dupin w ramionach Gary'ego! Coś podobnego! Klepała się po udach, rycząc ze śmiechu. Nie opieprza się ten potomek królewski, staje się autorem na fali! Wrzasnęła: „Maksiu, Maksiu! Chodź tu"... Max nie wrócił.
Właściwie już nie wracał; odpowiadało jej to, nie pętał się pod nogami...
Ziewnęła, spojrzała na zegarek, cóż ten Poulidor wyrabia? I wróciła do lektury gazety, drapiąc się po żebrach.
Philippe poszedł po syna do szkoły. W każdy poniedziałek Alexandre kończył
o wpół do siódmej. Chodził na dodatkowe lekcje angielskiego. Nazywało się to
„Angielski+". Alexandre był bardzo dumny z siebie. „Rozumiem wszystko, tato, rozumiem absolutnie wszystko". Szli pieszo i rozmawiali po angielsku. To był
nowy rytuał. Dzieci są bardziej konserwatywne aniżeli dorośli - pomyślał
Philippe, zamykając w swojej ręce rękę Alexandres. Odczuwał słodką, głęboką radość i przedłużał te spacery. JaM ja jestem szczęśliwy, że zrozumiałem na czas, że się z nim mijam!
Alexandre opowiadał mu, jak strzelił dwie bramki pod rząd w czasie meczu, gdy Philippe zauważył wiszące w kiosku powiększenie pierwszej strony gazety ze zdjęciem Iris. Poszedł naokoło, żeby Alexandre tego nie zobaczył. Weszli na górę do mieszkania, a przed drzwiami Philippe uderzył się ręką w czoło, mówiąc:
- Oh my God! Iforgot to buy Le Monde! Go ahead, son, I'll be back in a minute...
Zszedł na dół, kupił gazetę, przeczytał ją, idąc po schodach, włożył do kieszeni płaszcza i zaczął się zastanawiać.
Hortense i Zoé razem wracały ze szkoły. Zdarzało się to tylko raz w tygodniu i Zoé korzystała z tego, naśladując obojętną wyniosłą postawę zalecaną przez siostrę, aby podbijać mężczyzn. Zoé miała trudności, ale Hortense starała się ją tego nauczyć. To klucz do sukcesu Zoétounette, no już! Postaraj się! Zoé wydawało się, że bardzo urosła w oczach siostry, odkąd wyjawiła jej tajemnicę.
Hortense była dla niej łagodniejsza, mniej okropna w domu. Prawie wcale nie okropna - pomyślała Zoé, prostując ramiona, jak prosiła siostra.
Wówczas zauważyły ciotkę w charakterze przynęty na pierwszej stronie gazety i jej zdjęcie z Garym w formie medalionu. Stanęły jednocześnie jak wryte.
- Zachowujemy się tak, jakby nic się nie stało, Zoé, zachowujemy dystans -
oświadczyła Hortense.
- Ale wrócimy kupić gazetę, jak nikt nas nie będzie widział, powiedz...
- Nie ma po co. Wiemy już, co jest w środku!
- Ależ tak! Hortense!
- Zachowujemy dystans, Zoé, zachowujemy dystans i odnosi się to do wszystkiego.
Zoé przeszła obok kiosku, nie odwracając się.
Iris z niejasnym uczuciem wstydu przesiadywała zamknięta w domu. Może trochę przesadziła, anonimowo wysyłając zdjęcia do redakcji gazety. Myślała, że to będzie śmieszne, spotka się z niewielkim oddźwiękiem, który pozwoli jej zaistnieć... Ale reakcja matki nie pozostawiała żadnych wątpliwości: wywołała skandal.
Jedli kolację we trójkę. Jedynie Alexandre mówił. Opowiadał, jak zdobył trzy bramki pod rząd w czasie meczu.
- Przed chwilą mówiłeś o dwóch, Alexandre. Nie trzeba kłamać, kochanie. To źle.
- Dwie czy trzy, nie pamiętam już dobrze, tato. Po kolacji Philippe złożył
serwetkę i powiedział:
- Myślę, że zabiorę Alexandre'a na parę dni do Londynu, do moich rodziców.
Dawno ich nie widział, a zbliżają się ferie zimowe. Zadzwonię do szkoły, żeby o tym uprzedzić.
- Nie pojedziesz z nami, mamo? - zapytał Alexandre.
- Nie - odparł Philippe. - Mama jest teraz bardzo zajęta.
- Ciągle ta książka? - westchnął Alexandre. - Mam dość tej książki.
Iris skinęła głową i odwróciła twarz, aby ukryć łzy, które napływały jej do oczu.
Gary zapytał, czy może wziąć ostatni kawałek bagietki, i Jo podała mu go z ponurą miną. Dziewczynki milczały i patrzyły w ciszy, jak wyjada resztki ratatui.
- Dlaczego macie takie miny? - zapytał, gdy pożarł kawałek chleba. - Z
powodu zdjęć w gazecie?
Popatrzyły po sobie z ulgą. Wiedział.
- Jest wam przykro?
- Jeszcze gorzej - westchnęła Joséphine.
- Przecież to bzdura, będą o tym mówić przez tydzień i na tym koniec... Mogę jeszcze trochę sera?
Joséphine podała mu camembert.
- A twoja matka... - powiedziała Jo.
- Mama? To pewne, że dałaby Iris w pysk. Ale jej nie ma i nie dowie się.
- Jesteś pewien?
- Ależ tak, Jo. Myślisz, że na Moustique czytają tego szmatławca? A poza tym to super, moje notowania u dziewczyn niesłychanie pójdą w górę! Wszystkie będą chciały ze mną chodzić! Będę gwiazdą liceum! W każdym razie przez kilka dni...
- Nie robi to na tobie większego wrażenia? - spytała zdumiona Joséphine.
- Szkoda, że nie widziałaś angielskiej prasy za czasów Diany, wtedy rzeczywiście wszyscy trzęśli się ze strachu! Mogę skończyć camembert? Nie ma już chleba?
Jo potrząsnęła głową przybita. Była odpowiedzialna za Gary'ego.
- Och, Jo, nie rób tragedii z czegoś, co nią nie jest.
- Mów za siebie! Wyobrażasz sobie Philippe'a i Alexan-dre'a?
- Nie pozostaje im nic innego, jak uznać to za zabawę. Żarcik. Chciałbym jedynie wiedzieć, jak te zdjęcia znalazły się w gazecie!
- Ja też! - mruknęła Jo.
Iris znów pokazano w telewizji. Słychać ją też było w radiu. „Nie rozumiem tego poruszenia - dziwiła się w RTL. - Kiedy czterdziestoletni facet chodzi z dwudziestoletnią panną, nie pisze się o tym wielkimi literami w gazetach! Jestem za równością kobiet i mężczyzn we wszystkich aspektach".
Sprzedaż książki znowu poszła w górę. Kobiety przepisywały jej recepty na urodę, a mężczyźni patrzyli na nią, wciągając brzuch. Iris zaproponowano prowadzenie nocnej audycji w Radiu FM. Odmówiła: chciała się całkowicie poświęcić literaturze.
Z dala od paryskiego zamętu Antoine rozmyślał, siedząc na stopniach werandy: nie mógł zaprosić dziewczynek na ferie zimowe. Na Boże Narodzenie też nie przyjechały. Joséphine poprosiła go o pozwolenie, by móc je zabrać na Moustique do przyjaciółki. Dziewczynki bardzo się cieszyły, że tam jadą.
Zgodził się. Boże Narodzenie było smutne i byle jakie. Nie udało im się kupić indyka na targu w Malindi. Jedli wapiti, które przeżuwali w milczeniu. Mylene dała mu zegarek do nurkowania. Nie miał dla niej prezentu. Nic nie powiedziała.
Położyli się wcześnie spać.
Od jakiegoś czasu nie wiodło mu się. Bambi został pożarty przez starego wojowniczego krokodyla pewnego dnia, gdy pełzał beztrosko nad brzegiem stawu. Kompletnie wytrąciło to z równowagi Ponga i Ming. Obsługiwali ich, powłócząc nogami, patrzyli pustym, pełnym łez wzrokiem, przestali jeść i wyciągali się na matach, aby odpocząć przy najmniejszych trudnościach. Musiał
przyznać, że jego również poruszyła śmierć Bambiego. W końcu przywiązał się do tego niezdarnego lepkiego zwierzęcia, które patrzyło na niego szklanym wzrokiem, przywiązane do nogi od stołu w kuchni. Stanowiło łącznik między pozostałymi krokodylami a nim. Przyjemny łącznik. Obserwował je i zauważał
błysk człowieczeństwa na dnie oka. Nieraz nawet Bambi uśmiechał się do niego.
Podwijał szczęki i na jego paszczy rysował się uśmiech. „Myślisz, że mnie lubi?"
- spytał Ponga. Rozczulił się, słysząc odpowiedź twierdzącą.
Jedynie Myléne okazała się odporna. Jej mały biznes się rozwijał. Spółka z panem Yangiem nabierała realnych kształtów. „Zostaw te wstrętne zwierzaki i przyłącz się do mnie" - szeptała do Antoine'a wieczorem, kiedy wślizgiwali się pod moskitierę. Kolejne odejście po kolejnej porażce - myślał rozgoryczony Antoine - ciągle to samo: kumuluję porażki. A poza tym oznaczałoby to, że ugiął
się przed krokodylami, a z niewiadomych powodów nie zgadzał się na takie rozwiązanie. Chciał wobec tych wstrętnych zwierzaków odejść z podniesioną głową. Chciał, żeby ostatnie słowo należało do niego.
Spędzał z nimi coraz więcej czasu w samotności. Zwłaszcza wieczorami. Bo przez cały dzień harował. Ale po kolacji zostawiał Myléne z zamówieniami i księgami rachunkowymi i wychodził spacerować wzdłuż krokodylich brzegów.
Wyjazd do Chin nie pociągał go. Znowu się bić? I o co? Nie miał już siły walczyć.
„Ale ja będę pracowała, a ty nie będziesz miał wiele do roboty... Zajmiesz się rachunkami".
Nie chce jechać sama - pomyślał. - Stałem się facetem do towarzystwa, żeby nie powiedzieć: żigolakiem.
Wątpił we wszystko. Nie miał już energii. Spotykał się z hodowcami w Crocodile Café w Mombasie i ślizgał się łokciem po barze, wyrzekając na czarnych, na białych, na żółtych, na klimat, na stan dróg, na żarcie. Znowu zaczął pić. Jestem jak wyczerpana bateria - myślał, wbijając w ciemności nocy wzrok w żółte ślepia krokodyli. Mógł w ich oczach odczytać błysk ironii.
Dopadłyśmy cię, stary. Popatrz, kim się stałeś: strzępem człowieka. Pijesz po kryjomu, nie masz już ochoty pieprzyć swojej kobiety, jesz wapiti w Boże Narodzenie. Moglibyśmy cię zamordować jednym uniesieniem łapy! Rzucał w nie kamieniami: odbijały się od błyszczących tłustych pancerzy. Powieki im nawet nie drgnęły, a żółte światełko ciągle płonęło w ich ślepiach, zmrużonych niczym w obłudnym uśmiechu.
- Wstrętne zwierzaki, wstrętne zwierzaki, ukatrupię was! - mruczał, zastanawiając się nad tym, jak je unicestwić.
Jakie słodkie było życie przedtem, w Courbevoie!...
Brakowało mu Joséphine. Brakowało mu dziewczynek. Nieraz jego ramię odnajdywało wspomnienie framugi drzwi kuchennych, gdy opierał się o drzwi do swojego gabinetu. Ocierał się delikatnie o drewno i przenosił się do Courbevoie. Courbevoie, Courbevoie. Sylaby miały magiczne brzmienie.
Sprawiały, że podróżował jak kiedyś. Wagadugu, Zanzibar, Zielony Przylądek czy Przylądek Dobrej Nadziei. Wrócić do Courbevoie. Przecież wyjechałem zaledwie dwa lata temu...
Pewnego wieczoru zadzwonił do Joséphine.
Odezwała się automatyczna sekretarka, która poprosiła go o pozostawienie wiadomości. Popatrzył zaskoczony na zegarek. Była pierwsza w nocy czasu francuskiego. Spróbował znowu następnego dnia i znowu usłyszał głos Joséphine, który prosił go o zostawienie wiadomości. Odłożył słuchawkę, nie zostawiając wiadomości. Wobec tego zadzwonił rano czasu paryskiego i Joséphine odebrała. Po zwyczajowych banałach zapytał, czy może porozmawiać z dziewczynkami. Jo odpowiedziała, że wyjechały na ferie.
- Wiesz, rozmawialiśmy o tym. Ferie w tym roku wypadają późno, zaczęły się pod koniec lutego. Pojechały do mojej przyjaciółki na Moustique...
- Pozwoliłaś im wyjechać samym?
- Są z Shirley i z Garym...
- Kim jest ta przyjaciółka?
- Nie znasz jej.
Nagle przyszło mu do głowy pewne pytanie:
- Ale tej nocy nie było cię w domu, Jo. I poprzedniej też nie! Dzwoniłem i nikt się nie zgłosił...
Na drugim końcu zapadła cisza.
- Masz kogoś? -Tak.
- Zakochałaś się? -Tak.
- To dobrze.
Znowu zapadła cisza. Długa cisza. Potem Antoine się opanował.
- W końcu musiało się to stać...
- Nie zabiegałam o to. Nie sądziłam, że ktoś się może jeszcze mną zainteresować.
- Ale przecież... jesteś wspaniała, Jo.
- Nie mówiłeś mi tego często...
- „Szczęście poznaje się po hałasie, jaki robi, odchodząc". Kto to powiedział, Jo?
- Nie wiem. A co u ciebie?
- Jestem zawalony pracą, ale wszystko w porządku... Skończę spłacać pożyczkę i będę ci przelewał pieniądze dla dziewczynek. Interesy idą znacznie lepiej, wiesz. Chwyciłem byka za rogi!
- Cieszę się, że dobrze ci idzie.
- Uważaj na siebie, Jo...
- Ty też, Antoine. Powiem dziewczynkom, żeby do siebie zadzwoniły, jak wrócą.
Odłożył słuchawkę. Wytarł sobie czoło. Otwarł butelkę whisky, która stała na szafce, i skończył ją nocą.
Szóstego maja około szóstej rano Josiane poczuła pierwszy skurcz.
Przypomniała sobie lekcje w szkole rodzenia i zaczęła mierzyć czas między skurczami. O siódmej obudziła Marcela.
- Marcel... chyba się zaczęło! Junior chce wyjść.
Marcel wyprostował się jak ogłuszony bokser, wybełkotał: „Chce wyjść, chce wyjść, jesteś pewna, Żabciu, mój Boże! Chce wyjść...". Nogi zaplątały mu się w dywanik przy łóżku, wstał z podłogi, wyciągnął ramię w poszukiwaniu okularów, przewrócił szklankę wody na stoliku nocnym, zaklął, usiadł, znowu zaklął i obrócił się do niej bezradny.
- Marcel, nie denerwuj się. Wszystko jest gotowe. Pójdę się ubrać, przygotować, ty weź walizkę, stoi tu, koło szafy, wyprowadź samochód, a ja zejdę...
- Nie! Nie! Nie schodź sama, zejdę z tobą.
Popędził pod prysznic, skropił się wodą toaletową, umył sobie zęby, uczesał
wianuszek rudych włosów okalający łysą czaszkę, zawahał się przy wyborze koszuli między niebieską gładką a niebieską w cienkie paski.
- Muszę pięknie wyglądać, Żabciu, muszę pięknie wyglądać...
Patrzyła na niego z rozczuleniem i wskazała jedną z koszul na chybił trafił.
- Masz rację, będę wyglądał bardziej świeżo i młodo... A krawat, Żabciu, chcę powitać go w krawacie!
- Może krawat nie jest konieczny... - Ależ tak, tak...
Rzucił się w stronę garderoby i przedstawił jej trzy do wyboru. Znowu wybrała na chybił trafił, a on się zgodził.
- Nie wiem, jak to robisz, że zachowujesz zimną krew! Chyba zemdleję.
Dobrze się czujesz? Liczysz czas między skurczami?
- Zwolniłeś już łazienkę?
- Tak. Schodzę po samochód i wrócę po ciebie. Nie rusz aj się stąd, dobrze?
Nietrudno o wypadek.
Wyszedł i wrócił, bo zapomniał kluczyków od samochodu. Znowu wyszedł i znowu wrócił: zapomniał, gdzie poprzedniego dnia zaparkował samochód.
Uspokoiła go, wskazała miejsce, gdzie stał samochód, i poszedł, tym razem otwierając drzwi do kuchni.
Wybuchnęła śmiechem, odwrócił się zbulwersowany.
- Od trzydziestu lat czekam na ten moment, Żabciu, od trzydziestu lat! Nie śmiej się ze mnie. Chyba temu wszystkiemu nie podołam...
Wezwali w końcu taksówkę. Marcel udzielił tysięcznych zaleceń kierowcy taksówki, który miał ośmioro dzieci i patrzył kpiąco na przyszłego ojca w lusterku wstecznym.
Na tylnym siedzeniu Marcel trzymał Josiane w ramionach, obejmując ją niczym drugi pas bezpieczeństwa. Powtarzał: „Wszystko w porządku, Żabciu?
Wszystko w porządku?", ocierając sobie pot z czoła i dysząc jak szczeniak.
- To ja będę rodzić, Marcel, nie ty.
- Źle się czuję, niedobrze mi... Chyba zaraz zwymiotuję.
- Nie w moim samochodzie! - wrzasnął taksówkarz. - Dopiero co zacząłem pracę.
Zatrzymali się. Marcel poszedł objąć kasztanowiec, aby przyjść do siebie, po czym ruszyli dalej w stronę kliniki La Muette. „Mój syn urodzi się w XVI dzielnicy - postanowił Marcel - w najlepszej, najbardziej ekskluzywnej, najdroższej klinice". Zarezerwował luksusowy apartament na najwyższym piętrze z tarasem i łazienką wielką jak salon ambasadora.
Gdy przyjechali do kliniki, Marcel dał banknot 100 euro taksówkarzowi, który zaczął narzekać, że nie ma drobnych.
- Ale ja nie chcę reszty! To dla pana. Pierwsza podróż taksówką mojego syna!
Kierowca odwrócił się i powiedział:
- No, tego... Dam panu swój numer i proszę dzwonić do mnie za każdym razem, jak mały będzie wychodził.
O dwunastej trzydzieści mały Marcel Grobz wydał pierwszy krzyk. Trzeba było podtrzymać ojca, który omdlewał, i wynieść go z porodówki. Josiane wstrzymała oddech, kiedy położono jej mokrego, brudnego, lepkiego syna na brzuchu. „Jaki śliczny! Jaki duży! Jaki silny! Czy widział pan już równie śliczne dziecko, panie doktorze?'' Doktor odpowiedział: „Nigdy w życiu".
Marcel wrócił do siebie, przyszedł przeciąć pępowinę i wykąpał pierwszy raz syna. Tak płakał, że nie wiedział, jak ma trzymać dziecko i wycierać sobie oczy jednocześnie, ale nie chciał go wypuścić z rąk.
- To ja, tatuś, moje maleństwo. Rozpoznajesz mnie? Widziałaś, Żabciu?
Rozpoznaje mój głos, obrócił się do mnie, przestał się wiercić. Mój syn, mój najpiękniejszy, mój olbrzym, mój najdroższy... Zobaczysz, jak będzie ci się dobrze żyło ze mną i z twoją mamą. Jak księciu w bamboszkach! Będziesz też musiał pracować, bo na tym ziemskim padole bez pracy nie ma kołaczy, ale nie przejmuj się, nauczę cię. Zapłacę za najlepsze szkoły, najpiękniejsze teczki, najpiękniejsze książki, całe złocone. Będziesz miał wszystko, mój synu, będziesz miał wszystko... Będziesz jak Król Słońce. Będziesz panował nad całym światem, bo Francja dziś jest malutka i zmurszała. Jedynie Francuzi uważają się za królów świata! Zobaczysz, mój synu, będziemy się razem świetnie bawić.
Josiane słuchała, a lekarz położnik uśmiechał się.
- Pana syn będzie miał dużo roboty. Jak będzie miał na imię?
- Marcel - wrzasnął Marcel Grobz. - Tak jak ja. Rozsławi to imię, zobaczy pan!
- Nie wątpię...
Przeniesiono matkę i dziecko do luksusowego apartamentu. Marcel nie chciał
wyjść.
- Jesteś pewna, że nam go nie zamienią?
- Ależ nie... Ma bransoletkę. A poza tym to nam nie grozi, widziałeś?
Wykapany ojciec!
Marcel urósł z dumy i poszedł raz jeszcze obejrzeć małego Marcela w kołysce.
- Musisz zarejestrować go w merostwie, a ja muszę odpocząć, jestem trochę zmęczona...
- Och! Przepraszam, Żabciu... Trudno mi wyjść, wiesz, boję się, że już go nie zobaczę.
- Zadzwoniłeś do firmy, żeby im powiedzieć?
- Zadzwoniłem do Ginette i Renego, całują cię mocno. Wyjęli szampana.
Czekają na mnie z otwarciem butelki! Potem wrócę. Gdyby cokolwiek się działo, obiecaj, że natychmiast do mnie zadzwonisz, co, Żabciu?
Zrobił zdjęcia śliczniutkiego wykąpanego, czyściutkiego syna, który leżał w białych śpioszkach, wyszedł, uderzając się o drzwi.
Josiane pozwoliła sobie na łzy szczęścia. Płakała, płakała długo, potem wstała, wzięła dzidziusia w ramiona i zasnęła przytulona do niego.
Wszyscy zgromadzili się pod gałęziami glicynii ustrojonej z tej okazji małymi niebieskimi kokardkami. Ginette urządziła małe przyjęcie, gdy zadzwoniła komórka Marcela. Odebrał i krzyknął:
- Żabcia?
To nie była Żabcia. To była Henriettę. Dzwoniła z banku, przyszła sprawdzić stan kont i podsumować sytuację ze swoją doradczynią do spraw lokat.
- Nie rozumiem, mamy teraz dwa oddzielne konta? To chyba pomyłka...
- Nie, moja droga. Dwa oddzielne konta, a nasze życia też się rozdzielają.
Dzisiaj urodził mi się syn. Syn o imieniu Marcel... Prawie cztery kilo, pięćdziesiąt pięć centymetrów, olbrzym!
Zapadła długa cisza, potem Henriettę tym samym ostrym tonem powiedziała, że oddzwoni, bo nie może rozmawiać w obecności pani Lelong.
Marcel zacierał ręce i promieniał z radości. Dzwoń, dzwoń, moja piękna, ale będziesz miała minę, gdy pięknie podam ci tę nowinę! René i Ginette patrzyli na niego, wzdychając, wreszcie, wreszcie obala tyrana.
Jak wszystkie małoduszne złośliwe istoty Henriettę Grobz nigdy nie odstępowała od swoich utartych poglądów i nigdy nie szukała w sobie przyczyny własnych nieszczęść. Wolała mieć za złe bliźnim. Ten dzień nie stanowił
wyjątku od reguły. Załatwiła bieżące sprawy z panią Lelong i wyszła z banku, odsyłając Gilles'a, który otwierał jej drzwi limuzyny. Poprosiła, aby na nią zaczekał, ma coś do załatwienia i nie potrzebuje samochodu. Obeszła kwartał
domów, aby uporządkować myśli. Musiała się szybko zastanowić, zorganizować się. Przyzwyczajona do uległości ofiary, podpisała papiery w sprawie kupna firmy braci Zang, nie zwracając na nie naprawdę uwagi. Błąd, błąd - powtarzała maszerując - banalny błąd. Żyłam komfortowo, to mnie uśpiło i dałam się zrobić na szaro. Sądziłam, że ujarzmiłam zwierzę, a ono jeszcze się ruszało. Teraz chodzi o zmianę taktyki. Powinnam być dla niego miła, żeby ocalić, co się da.
Słowo „miła" - pomimo że nie wymówiła go na głos - wywołało u niej rodzaj wstrętu, przypływ nienawiści, która wykrzywiła jej twarz. Za kogo ma się ten grubas, którego wszystkiego nauczyła, począwszy od trzymania widelca, a skończywszy na dekorowaniu wystaw? Bez niej byłby nikim. Zwyczajnym nieznanym sklepikarzyną! Nadała mu blask, połysk i szacunek. Odcisnęła swój ślad na najmniejszym kubku na kredki, który sprzedawał. Swoją fortunę zawdzięcza mnie - zadecydowała po pierwszym okrążeniu kwartału domów. -
Mnie się ona należy. Im dalej szła, tym bardziej rosła jej nienawiść.
Proporcjonalnie do jej zawiedzionych nadziei. Myślała, że dobiła do portu, że nic jej nie grozi, a ten cham odciął kotwicę! Nie znajdowała już słów, którymi mogłaby go określić, i zjeżdżała z wielkim rozpędem po łagodnym zboczu nienawistnych uczuć. Jakieś sto metrów dalej zatrzymała się porażona wielce nieznośną oczywistością: niestety, jest od niego zależna! Musiała zatem pohamować wybuch zranionej miłości własnej i złagodzić pragnienie zemsty.
Oddzielne konta, oszczędności, które się ulotniły, co jej zostanie? Wymruczała kilka przekleństw, przyklepała kapelusz, który mógł odlecieć, i rozpoczęła drugie okrążenie kwartału domów, starając się rozsądnie myśleć. Trzeba myśleć perspektywicznie, nie pozwalać sobie na małą zemstę, wynająć adwokata, nawet dwóch, jeżeli będzie taka potrzeba, wyjąć stare umowy, wymagać, handryczyć się... Zatrzymała się przy jakiejś bramie wejściowej i pomyślała: Czy będę miała na to środki? Na pewno wszystko przemyślał, nie jest w ciemię bity, ma do czynienia ze skorumpowanymi Rosjanami i podstępnymi Chińczykami. Kiedyś zadowalałam się drobnymi upokorzeniami, prześladowałam go łagodnie i uporczywie, to była moja ulubiona rozrywka, prawie go unicestwiłam.
Westchnęła z nostalgią. Musiała mieć jasność sytuacji i wyczuć zwierzynę, zanim podejmie jakiekolwiek decyzje. Ostatnie okrążenie kwartału poświęciła na żale. Wiedziałam, że nie sypia już w domu, jego łóżko nigdy nie było rozścielone, sądziłam, że przeżywa ostatnią świńską przygodę z jakąś gołą tancerką, podczas gdy on planował opuszczenie gniazda! Nie należy ufać cichej wodzie, choć Marcel od lat był uległy, jeszcze się ruszał. Po cóż mam wymyślać nowe prześladowania, jeżeli moje ciosy nie trafiają już w cel? Znowu oparła się o bramę i wykręciła numer Szefa.
- To ta Natasza? - odważnie zaatakowała. - To ta dziwka urodziła ci dziecko?
- Mylisz się całkowicie! - rozpromienił się Marcel. - Josiane Lambert. Moja przyszła żona. Matka mojego dziecka. Moja miłość, moje słoneczko...
- W wieku sześćdziesięciu sześciu lat to śmieszne.
- Nic nie jest śmieszne, moja droga Henriettę, gdy do głosu dochodzi miłość...
- Miłość! Nazywasz miłością pociąg kobiety do twojej kasy!
- Ach, stajesz się wulgarna, Henriettę! Prawdziwa natura dochodzi do głosu, gdy znika pozłota! Co do kasy, jak mówisz, nie przejmuj się, nie zostawię cię gołej na ulicy, gdzie z pewnością nic byś nie zarobiła. Zachowasz mieszkanie, a ja będę ci co miesiąc wypłacał pensję, za którą będziesz mogła wygodnie żyć do końca swoich dni...
- Pensję! Nie potrzebuję twojej pensji, mam prawo do połowy twojego majątku, mój miły Marcelu.
- Miałaś prawo... Już go nie masz. Podpisałaś papiery. Niczego nie podejrzewałaś, przecież od tak dawna dawałem się ograbiać. Zostałaś wyłączona z moich interesów, Henriettę. Twój podpis nie jest już wart ani centa. Możesz wykaligrafować go na rolkach papieru toaletowego, jeśli masz ochotę, tylko to ci zostało na pocieszenie. Więc będziesz tak dobra i zadowolisz się hojną pensją, którą zechcę ci przyznać, bo jak nie, to będziesz mogła tylko siąść i płakać.
Będziesz musiała przeczyścić kanalik łzowy, bo musi być całkiem zatkany.
- Nie pozwalam ci mówić do mnie w ten sposób!
- Traktowałaś mnie w ten sposób od bardzo dawna. Robiłaś to w rękawiczkach, to prawda, dobierałaś słowa, lakierowałaś pogardę, jesteś przecież dobrze wychowana, ale sam sens nie był piękny. Cuchnął zgnilizną, pogardą, stęchlizną zgorzkniałej baby. Dziś, moja droga, promienieję szczęściem, jestem w szampańskim humorze. Korzystaj z tego, bo jutro mógłbym okazać się większą sknerą! Więc zamkniesz się. Bo jak nie, to będzie wojna. A wojnę umiem prowadzić, moja droga Henriettę...
Wtedy zwyczajem wszystkich małodusznych złośliwych istot Henriettę w ostatnim porywie małodusznej złośliwości warknęła:
- A Gilles? A samochód? Mogę je zatrzymać?
- Obawiam się, że nie... Po pierwsze, dlatego że nie nosi cię w sercu, po drugie, będę go bardzo potrzebował, żeby wozić moją królową i mojego małego księcia. Obawiam się, że będziesz się na nowo musiała nauczyć posługiwać nogami i wozić dupę komunikacją publiczną lub taksówkami, jeżeli wolisz przepuścić swoje oszczędności! Wszystko to wyjaśniłem moim doradcom biznesowym. Wystarczy, że się do nich zwrócisz. Przeczytają ci nowe zasady funkcjonowania. Potem nastąpi rozwód. Nie będę nawet musiał zabierać swoich rzeczy, wziąłem już to, na czym mi zależało, na reszcie możesz się wyżyć albo wywalić do kosza. Mam dziecko, Henriettę! Mam dziecko i kobietę, która mnie kocha. Rozpocząłem nowe życie, zrzucenie jarzma zabrało mi trochę czasu, ale udało się! Pokręć się, pokręć się jeszcze pieszo. Wiem od Gilles'a, że od dłuższego czasu kręcisz się jak bąk, więc rób to dalej, aż będziesz wykończona, aż wyczerpiesz swój zapas nienawiści i wrócisz do domu... Medytuj nad swoim losem! Naucz się mądrości i skromności. To piękny program na spokojną starość! Uważaj się za szczęśliwą, zostawiam ci dach nad głową, adres i możliwość żarcia przez wszystkie dni, jakie Bóg w swojej nieskończonej dobroci zechce ci dać.
- Piłeś, Marcelu, piłeś!
- Nie mylisz się. Świętuję prawie od południa! Ale mam jasny umysł i choćbyś zatrudniła wszystkich adwokatów na świecie, jesteś skończona, moja droga, skończona!
Henriettę odłożyła słuchawkę urażona. Zobaczyła, że samochód, który prowadził Gilles, skręcił na końcu ulicy, porzucając ją na pastwę nowej samotności.
W dniu, w którym mały Marcel Grobz wyszedł z kliniki, w dniu, w którym w ramionach matki, otulony w błękity przypominające błękit jego oczu i oczu ojca, przekraczał próg wytwornej kamienicy, która od dziś miała stać się jego domem, czekała na niego niespodzianka. Olbrzymi baldachim z białego perkalu obszyty kwiatami lilii został rozłożony przy wejściu do budynku, tworząc imponującą bramę triumfalną. Przeniesiono go pod nią, podczas gdy ukryci za fałdami, które opadały śnieżnymi falami, Ginette, René i wszyscy pracownicy firmy Grobz, rzucając ryż garściami, zaczęli śpiewać chórem: „Gdybym był cieślą, a ty miałabyś na imię Maria, czy zechciałabyś mnie poślubić i być matką naszego dziecka?".
Johnny, wielki Johnny Hallyday nie mógł się zjawić, ale Ginette pięknym głosem chórzystki śpiewała zwrotki, podczas gdy Josiane roniła łzy na koronkową czapeczkę syna, a Marcel dziękował niebiosom za tyle szczęścia i informował gapiów, którzy zastanawiali się, czy to ślub, narodziny czy pogrzeb.
- To wszystko razem - promieniał Marcel. - Mam kobietę, dziecko i grzebię lata nieszczęść. I od teraz będę rzucał ryż wysoko w niebo!
- O czym myślisz, Joséphine?
- Myślę o tym, że niedługo minie pół roku, odkąd sypiam w twoich ramionach niemal każdego popołudnia...
- Wydaje ci się to długo?
- Wydaje mi się mgnieniem lekkim jak piórko... Przytuliła się plecami do Luki, który oparty na łokciu patrzył na nią, głaskając palcem jej nagie ramię.
Odgarnęła kosmyk włosów i pocałowała go.
- Będę musiała iść - westchnęła - a chciałabym zostać tu na zawsze...
Czas frunie jak piórko - pomyślała później, siedząc za kierownicą samochodu.
Nie były to słowa rzucone na wiatr. Wszystko mija tak szybko. Gary miał rację: po skończonych feriach dzieci wróciły z Moustique opalone jak nektarynki, życie toczyło się ustalonym torem. Nie mówiono już o artykule.
Pewnego dnia poszła na lunch do Iris. Philippe i Alexandre byli w Londynie.
Jeździli tam coraz częściej. Czy Philippe postanowił tam zamieszkać? Nie wiedziała. Nie rozmawiali już z sobą, nie widywali się. Tak jest lepiej -
powtarzała sobie, żeby się uspokoić za każdym razem, gdy o nim myślała.
Zjadły we dwójkę obiad w gabinecie Iris, obsługiwane przez Carmen.
- Dlaczego to zrobiłaś, Iris, dlaczego?
- Myślałam, że to zabawa. Chciałam, aby o mnie mówiono... I wszystko rozwaliłam! Philippe mnie unika, musiałam wyjaśnić Alexandre'owi, że to był
głupi żart, popatrzył na mnie z takim niesmakiem w oczach, że unikałam jego wzroku.
- To ty wysłałaś zdjęcia? - Tak.
Po co o tym wszystkim mówić? - pomyślała zmęczona Iris. - Po co o tym myśleć? Po raz kolejny zabrałam się do czegoś nieudolnie i dałam się złapać.
Nigdy nie byłam w stanie zrozumieć, co się we mnie dzieje, nie mam siły, a czy naprawdę by mnie to interesowało, gdybym ją miała, nie sądzę. Niezdolna do zrozumienia samej siebie i niezdolna do zrozumienia innych. Dryfuję, oni dryfują daleko ode mnie. Nie potrafię się zwierzać, zaufać komuś. Nigdy nie mogę znaleźć nikogo, z kim mogłabym porozmawiać, nie mam prawdziwej przyjaciółki. Aż dotąd jakoś to było. Szłam do przodu, nie myśląc o niczym, życie było łatwe i słodkie, trochę nieraz mdliło, ale było łatwe. Rozgrywałam je, rzucając kośćmi, i kości się do mnie uśmiechały. Nagle kości przestały się uśmiechać. Przeszedł ją dreszcz i skuliła się na dużej kanapie. Życie ucieka przede mną, a ja uciekam przed życiem. Wielu jest ludzi takich jak ja, nie ja jedna wyciągam rękę w stronę czegoś, co umyka. Nawet nie potrafię tego nazwać. Nie potrafię...
Popatrzyła na siostrę. Na poważną twarz siostry. Ona wie. Nie wiem, jak się jej to udaje. Moja młodsza siostra stała się taka dorosła...
Muszę przestać o tym myśleć. Nadejdzie lato, wyjedziemy do Deauville.
Alexandre urośnie. Teraz zajmuje się nim Philippe. Nie muszę się już o niego troszczyć. Roześmiała się w duchu. Nigdy się o niego nie troszczyłam, troszczę się wyłącznie o siebie. Jesteś śmieszna, moja droga, kiedy próbujesz myśleć, twoje myśli nie trzymają się pionu, nie idą bardzo daleko, chwieją się, walą...
Skończę jak Pani Matka. Będę się tylko starała mniej pluć jadem. Zachować nieco godności w tym nieszczęściu, które uszyłam punkt po punkcie. Sądziłam na początku, że życie będzie dla mnie lekkie i słodkie; wszystko za tym przemawiało. Unosiłam się na wstęgach życia, a one w końcu spętały mnie śmiertelnym węzłem.
- Nie pomyślałaś o tym, że wyrządzisz dużo zła dookoła?
Słowa Joséphine zabrzmiały niemiło w jej uszach. Po co używać takich strasznych słów? Czy nuda nie była wystarczającym wyjaśnieniem? Nie, trzeba było jeszcze dodać do niej słowa! Skończyć z tym raz na zawsze? Myślała o tym, patrząc na okno w gabinecie. Koniec z wstawaniem rano, koniec z mówieniem co ja dzisiaj będę robić, koniec z ubieraniem się, koniec z czesaniem się, koniec z udawaniem, że rozmawia się z synem, z Carmen, z Babette, z Philippe'em... Koniec rutyny, koniec ponurej powtarzalności rutyny. Został jej jeden ozdobnik: książka, której nie napisała, ale odpryski chwały i sukcesu ciągle jeszcze na nią spadały. Jak długo jeszcze? Nie wiedziała. Potem... Potem zobaczy. Potem będzie nowy dzień, nowa noc. Podejdzie do nich pojedynczo i złagodzi je tak, jak będzie umiała. Nie miała siły o tym myśleć. Powtarzała sobie, że może pewnego dnia dawna Iris, triumfująca, pewna siebie kobieta wróci i weźmie ją za rękę, szepcząc: Nic nie szkodzi, zrób się na bóstwo i idź do przodu... Udawaj, naucz się udawać. Problem - westchnęła - polega na tym, że ciągle jeszcze myślę... Jestem słaba, ale jeszcze myślę, dobrze byłoby wcale nie myśleć. Jak Berangere. Jeszcze czegoś chcę, czegoś pragnę, pełna nadziei, pragnienia dążę jeszcze do innego życia, którego nie mam siły zbudować ani nawet sobie wyobrazić. Mieć mądrość pozwalającą skupić się na sobie, oszacować słabe siły, powiedzieć sobie, no tak, mam siły za trzy grosze i nie więcej, trzeba się z tym pogodzić... Ale z pewnością jest za wcześnie, nie jestem gotowa do tego, by zrezygnować. Otrząsnęła się. Nie znosiła słowa „rezygnacja".
Co za straszne słowo!
Jej wzrok znowu spoczął na siostrze. Miała o wiele mniej talentów niż ja, gdy przyszła na świat, a dobrze sobie radzi. Życie jest drobiazgowe. Tak jakby prosiło o rachunek, liczyło, co dało, a co dostało, i przedstawiało podsumowanie.
- Nawet Hortense już mnie nie odwiedza - rzuciła w ostatnim porywie czegoś, co mogła jeszcze nazwać zainteresowaniem życiem. - A rozumiałyśmy się tak dobrze... Pewnie też budzę jej niesmak!
- Uczy się do matury, Iris. Pracuje jak szalona. Chce zdać maturę z wyróżnieniem, znalazła szkołę projektowania mody w Londynie na przyszły rok...
- Ach! Więc naprawdę chce pracować... Myślałam, że to słowa rzucone na wiatr.
- Bardzo się zmieniła, wiesz. Nie posyła mnie na drzewo jak wcześniej.
Złagodniała...
- A u ciebie w porządku? Ciebie też często nie widuję.
- Pracuję. Wszyscy w domu pracujemy. Panuje u mnie bardzo naukowa atmosfera.
Jej filuterny śmiech zmienił się w ufny, czuły uśmiech. Iris odgadła lekkość wesołej, szczęśliwej kobiety i zapragnęła ponad wszystko znaleźć się na jej miejscu. Przez moment chciała zapytać: Jak ty to robisz, Joséphine, lecz nie chciała poznać odpowiedzi.
Nie powiedziały sobie nic więcej.
Joséphine wyszła, obiecując, że znowu ją odwiedzi. Jest jak ścięty kwiat -
pomyślała wychodząc. - Trzeba by zasadzić ją na nowo... Żeby Iris się ukorzeniła. O korzeniach nie myśli się, kiedy jest się młodym. Przypominają się nam około czterdziestki. Kiedy nie można już liczyć na poryw i zapał młodości, kiedy zaczyna brakować energii, uroda niepostrzeżenie więdnie, podsumowuje się to, co się udało i co się nie udało, wtedy wracamy do korzeni i nieświadomie czerpiemy z nich nową energię. Bezwiednie opieramy się na nich. Zawsze liczyłam na siebie, na swoją mrówczą pracę, w najgorszych chwilach miałam pracę habilitacyjną do napisania, badania naukowe, wykłady, mój kochany XII wiek, który był przy mnie i mówił: Wytrzymaj... Eleonora była moim natchnieniem i wyciągała do mnie rękę!
Zaparkowała przed blokiem i wyjęła zakupy, które zrobiła przed pójściem do Luki. Miała czas, żeby przygotować kolację, Gary, Hortense, Zoé wrócą za jakąś godzinę. Wsiadła do windy obładowana sprawunkami, z żalem pomyślała, że zapomniała wyjąć kluczy, będzie musiała położyć wszystkie torby na ziemi.
Szła, starając się na oślep znaleźć kontakt.
Pod drzwiami stała kobieta, która na nią czekała. Z trudem starała się przypomnieć sobie, do kogo jest podobna, a potem w głowie zadźwięczał alarm i pojawił się czerwony trójkąt: Mylene! Manikiurzystka z salonu fryzjerskiego, kobieta, która wyjechała z jej mężem, kobieta z łokciem w czerwonej bawełnie.
Wydawało jej się, że minęły wieki od czasu, gdy z wściekłością narysowała czerwony trójkąt, który wystawał przez drzwi samochodu.
- Mylene? - spytała niepewnym głosem.
Kobieta skinęła głową, poszła za nią, pomogła zebrać z ziemi pakunki, które spadły, gdy Joséphine szukała kluczy. Usiadły w kuchni.
- Muszę przygotować kolację dla dzieci. Niedługo wrócą...
Mylene uczyniła gest, jakby chciała wyjść, ale Joséphine ją zatrzymała.
- Mamy czas, wie pani, nie wrócą wcześniej jak za godzinę. Napije się pani czegoś?
Mylene potrząsnęła głową i Joséphine dała jej znak, by nie ruszała się z miejsca, podczas gdy ona wypakowywała zakupy.
- Chodzi o Antoine'a, tak? Coś mu się stało?
Mylene skinęła głową, jej ramiona zaczęły drżeć.
Joséphine wzięła ją za ręce i Mylene wybuchnęła płaczem na jej ramieniu.
Joséphine kołysała ją dłuższą chwilę. „Nie żyje, tak?" Mylene wydusiła wstrząsane szlochem „tak" i Joséphine przytuliła ją mocniej. Antoine nie żyje, to niemożliwe... i również zaczęła płakać, i we dwójkę płakały, obejmując się.
- Jak to się stało? - spytała Joséphine, prostując się i wycierając oczy.
Mylene opowiadała. O hodowli, krokodylach, panu Yangu, Pongu, Ming, Bambim. O coraz trudniejszej pracy, krokodylach, które nie chciały się rozmnażać i rozszarpywały podchodzących bliżej, o robotnikach, którzy nie chcieli dalej pracować, o rozkradanych przez nich zapasach kurczaków.
- Przez ten czas Antoine coraz częściej myślami był gdzie indziej. Niby był na miejscu, ale go nie było. W nocy wychodził, aby rozmawiać z krokodylami. Co wieczór powtarzał: Idę porozmawiać z krokodylami, muszą mnie wysłuchać, tak jakby krokodyle mogły słuchać! Pewnego wieczoru udał się jak zwykle na spacer, wszedł do stawu, Pong pokazał mu, jak to robić, jak stanąć obok nich tak, żeby nie zostać pożartym... Zjadły go żywcem!
Znów wybuchnęła płaczem i wyjęła chusteczkę z torebki.
- Prawie nic z niego nie znaleziono. Jedynie zegarek wodoodporny, który dałam mu na Gwiazdkę, i buty...
Joséphine wyprostowała się i w pierwszej kolejności pomyślała o dziewczynkach.
- Dziewczynki nie mogą się dowiedzieć - powiedziała do Mylene. - Hortense za tydzień zdaje maturę, a Zoé jest taka wrażliwa... Powiem im to powoli.
Powiem najpierw, że zniknął, że nie wiadomo, gdzie jest, a potem pewnego dnia powiem im prawdę. Poza wszystkim - ciągnęła, jakby mówiła do siebie - nie pisał już do nich, nie dzwonił. Zaczął znikać z ich życia. Nie spytają mnie od razu, co u niego słychać... powiem im potem... potem... nie wiem kiedy...
najpierw powiem, że wyjechał na rekonesans odwiedzić inne tereny z myślą o założeniu kolejnych parków... a potem... no cóż, zobaczę.
A potem... wszystko do niej wróciło.
Dzień, w którym się spotkali. Gdy zobaczyła go po raz pierwszy, stał
zagubiony na jednej z paryskich ulic, trzymał w ręce plan miasta i szukał drogi.
Wzięła go za cudzoziemca. Podeszła i zapytała, wyraźnie artykułując: „Czy mogę panu pomóc?". Popatrzył na nią bezradnie i wyjaśnił: „Mam ważne spotkanie, spotkanie biznesowe, i boję się, że się spóźnię. - To niedaleko, zaprowadzę pana" - powiedziała. Tego dnia była piękna pogoda, pierwszy dzień lata w Paryżu, miała na sobie lekką sukienkę, właśnie zdała egzamin profesorski z literatury. Chodziła z wysoko zadartym nosem. Doprowadziła go na miejsce i zostawiła przed dużą bramą z lakierowanego drewna przy avenue de Frieland.
Pocił się, otarł sobie twarz i zapytał z niepokojem: „Czy mogę się tak pokazać?".
Roześmiała się i odparła: „Wygląda pan znakomicie". Podziękował jej wzrokiem zbitego psa. Dobrze pamiętała ten wzrok. Pomyślała sobie: To dobrze, oddałam mu przysługę, przydałam się dziś na coś, wygląda tak żałośnie, biedny chłopak.
Tak, pomyślała o nim, używając dokładnie tych słów. Zaproponował, żeby poszli się czegoś napić po jego spotkaniu, „jeżeli wszystko pójdzie dobrze, będziemy mogli oblać moją nową pracę, w przeciwnym razie będzie mnie pani pocieszać". Uznała to zaproszenie za trochę niezręczne, ale się zgodziła.
Pamiętam dobrze, że się zgodziłam, bo się go nie bałam, bo była piękna pogoda, bo nie miałam nic do roboty i chciałam go chronić. Wydawał mi się nie na swoim miejscu w tym zbyt dużym dla niego mieście, zbyt szerokim garniturze, z planem miasta, którym nie umiał się posługiwać, i strużkami potu spływającymi do oczu. Czekając na ponowne spotkanie, poszła przespacerować się po Polach Elizejskich, kupiła loda waniliowo-czekoladowego i szminkę. Wróciła po niego pod bramę z lakierowanego drewna. Tym razem spotkała się z człowiekiem pełnym zapału, pewnym siebie, niemal władczym. Zastanawiała się, czy idealizowała go podczas spaceru czy też źle go postrzegała za pierwszym razem.
Zobaczyła go z innej strony, był męski, uspokajający, dowcipny. „Poszło jak po maśle - powiedział - przyjęli mnie!" Zaprosił ją na kolację. Przez cały posiłek mówili o jego nowej pracy, będzie robił to, będzie robił tamto, słuchała go i miała ochotę pójść na całość. Był taki uspokajający, taki uroczy. Później zaczęła się zastanawiać, z ilu stron można postrzegać tę samą osobę i która strona jest właściwa. I czy uczucie, którym darzy się daną osobę, zmienia się w zależności od strony... Czy gdyby zaprosił ją na kolację wtedy, gdy był zagubiony, przestraszony, spocony, zgodziłaby się? Chyba nie - przyznała szczerze. -
Życzyłabym mu szczęścia i poszłabym sobie, nie oglądając się za siebie... Od czego więc zależą początki uczucia? Od przelotnego, chwiejnego, zmiennego wrażenia? Od tej zmieniającej się strony, która ustępuje iluzji i przez jej pryzmat widzi się daną osobę? Dzień, w którym poprosił ją o rękę, był dniem władczym i męskim. Powiedziała „tak". Nurtowało ją to długo na początku małżeństwa, tym bardziej że strona, od której pokazywał jej się Antoine, często się zmieniała...
Dzisiaj nie ma już stron. Antoine nie żyje. Pozostał mi jedynie obraz mężczyzny o niewyraźnych konturach, ale mężczyzny miłego i łagodnego. Może potrzebna mu była inna żona niż ja.
- Co pani teraz zrobi? - spytała Joséphine.
- Waham się. Może wyjadę do Chin. Nie wiem, esy dziewczynki pani mówiły, ale założyłam tam firmę...
- Opowiadały mi.
- Chyba tam pojadę, mogłabym zarobić niezłe pieniądze.
W jej oczach pojawił się nowy błysk. Czuło się, że myśli o swoich projektach, zamówieniach, przyszłych zyskach.
- Powinna pani w każdym razie spróbować, dzięki temu będzie pani myśleć o czymś innym...
- W sumie nie mam wyboru. Nie mam już nic, oddałam wszystkie oszczędności Antoine owi... Och! Aleja o nic pani nie proszę! Nie chciałabym, żeby pani myślała, że po to przyszłam...
Joséphine niepostrzeżenie się cofnęła, gdy Mylene wspomniała o pieniądzach.
Przez ułamek sekundy myślała: Przyszła prosić mnie o zwrot długów Antoine'a.
Widząc łagodny i smutny wzrok Mylene, miała sobie za złe, że tak pomyślała, i starała się to nadrobić.
- Mój ojczym handluje z Chińczykami. Mogłaby pani się z nim spotkać, może by pani coś doradził...
- Już posłużyłam się jego nazwiskiem, aby skontaktować się z pewnym adwokatem - zaczerwieniła się Mylene.
Chwilę milczała, bawiąc się uchem od torebki.
- To prawda, że dobrze byłoby, gdybym mogła się z nim spotkać.
Joséphine zapisała adres i telefon Szefa na kawałku kartki i podała jej.
- Może pani mu powiedzieć, że to ja panią przysyłam. Lubiliśmy się z Marcelem...
Śmiesznie było nazywać go Marcel. On też pokazywał inną stronę, zmieniwszy imię.
Jej zadumę przerwał tupot na schodach, hałas otwieranych na oścież drzwi i wpadła czerwona zdyszana Zoć. Stanęła jak wryta na widok Mylene. Patrzyła na przemian na matkę i na Mylene, zastanawiając się: co ona tutaj robi?
- A tata? - zapytała natychmiast, nie mówiąc Mylene dzień dobry ani nie całując. - Nie przyjechał z tobą?
Stanęła obok matki i objęła ją w pasie.
- Mylene właśnie mi opowiadała, że ojciec wyjechał na rekonesans w głąb kraju. Chce powiększyć parki. Dlatego właśnie nie macie od niego wiadomości od pewnego czasu...
- Nie wziął komputera? - zapytała Zoé podejrzliwie.
- Miałby jechać z komputerem do sawanny? - wykrzyknęła Mylene. -
Widziałaś coś podobnego, Zoé? Pocałujesz mnie?
Zoé zawahała się, popatrzyła na matkę, potem podeszła do Mylene i ostrożnie cmoknęła ją w policzek. Mylene wzięła ją w ramiona i przytuliła. Wyraźna bliskość Zoé i Mylene w pierwszej chwili zaszokowała Joséphine, która szybko się opanowała.
Hortense była równie zaskoczona i zachowała dystans jak jej siostra. Stają po mojej stronie - pomyślała Joséphine, która nie była z tego powodu niezadowolona - to dość niskie, żeby myśleć w ten sposób, ale to mnie pociesza.
Muszą się zastanawiać nad tym, co tu robi. Powtórzyła jej to, co powiedziała młodszej córce. Mylene potakiwała w milczeniu.
Hortense słuchała, po czym zapytała:
- Nie ma też telefonu?
- Chyba wysiadła mu bateria... Hortense nie wyglądała na przekonaną.
- A ty po co przyjechałaś do Paryża?
- Po towar i żeby spotkać się z adwokatem...
- Chciała się dowiedzieć, czy może zadzwonić do Szefa w sprawie swojego biznesu w Chinach. Ojciec powiedział jej, żeby zwróciła się do mnie - włączyła się Joséphine.
- Szef... - ciągnęła Hortense podejrzliwie. - A co on ma z tym wspólnego?
- Współpracuje z Chińczykami - powtórzyła Joséphine.
- Niby tak... - powiedziała Hortense.
Poszła do swojego pokoju, otwarła książki i zeszyty, zaczęła się uczyć, lecz dziwna sytuacja, matka w kuchni z Mylene, ich strute miny i zaczerwienione oczy nie dawały jej spokoju. Coś się stało tacie, a mama mi tego nie mówi. Coś się stało tacie, jestem tego pewna. Wystawiła głowę na korytarz i zawołała matkę.
Joséphine przyszła do niej do pokoju.
- Coś się stało tacie, a ty mi tego nie mówisz...
- Posłuchaj, kochanie...
- Mamo, nie jestem już małym dzieckiem. Nie jestem Zoé, wolałabym wiedzieć.
Wypowiedziała te słowa tak zimnym, tak zdecydowanym tonem, że Joséphine chciała ją objąć, aby ją przygotować. Hortense wyrwała się suchym, brutalnym gestem.
- Skończ z tą komedią! Nie żyje, tak?
- Hortense, jak możesz tak mówić?
- Ale to prawda, co? Powiedz, że to prawda...
Zwróciła martwą, wrogą twarz w stronę matki, prowokując ją swoją złością.
Trzymała ramiona sztywno wzdłuż ciała i odtrącała ją całą swoją postawą.
- Nie żyje, a ty boisz mi się o tym powiedzieć. Nie żyje i umierasz ze strachu.
Tylko czemu służy okłamywanie nas? Przecież pewnego dnia będziemy musiały się dowiedzieć! A ja wolę wiedzieć teraz... Nie znoszę kłamstw, tajemnic, ludzi, którzy udają!
- Nie żyje, Hortense. Został pożarty przez krokodyla.
- Nie żyje - powtórzyła Hortense. - Nie żyje... Powtórzyła te słowa kilka razy, jej oczy pozostały suche.
Joséphine spróbowała ponownie się do niej zbliżyć, objąć ją ramieniem, lecz Hortense odepchnęła ją gwałtownie, aż Joséphine opadła na łóżko.
- Nie dotykaj mnie! - wrzasnęła. - Nie dotykaj!
- Ale co ja ci zrobiłam, Hortense? Co ja ci zrobiłam, że jesteś dla mnie taka zimna?
- Nie znoszę cię, mamo. Doprowadzasz mnie do szaleństwa! Uważam, że jesteś... naprawdę uważam, że jesteś...
Zabrakło jej słów i westchnęła zrozpaczona, jakby cały wstręt, jakim napawała ją matka, był zbyt wielki, by można go zamknąć w słowach. Joséphine skuliła się i czekała. Rozumiała smutek córki, rozumiała jej gwałtowność, nie rozumiała, dlaczego ten smutek i ta gwałtowność kierują się przeciwko niej.
Hortense ciężko usiadła na łóżku obok niej, zachowując dystans, aby Joséphine nawet jej nie musnęła.
- Kiedy tata był bezrobotny... kiedy szwendał się po domu... przybierałaś wygląd siostry miłosierdzia, słodki wygląd, abyśmy uwierzyły, że wszystko jest w porządku, że tata szuka pracy, że to nie szkodzi, że życie będzie znowu takie jak przedtem. Nigdy nie było już takie jak przedtem... Próbowałaś nam to wmówić, próbowałaś jemu to wmówić.
- Co miałam twoim zdaniem zrobić? Wyrzucić go na bruk?
- Trzeba było nim wstrząsnąć, postawić go przed rzeczywistością, a nie utwierdzać w złudzeniach! A ty ciągle się z nim cackałaś... opowiadałaś bzdury!
Cały czas próbujesz wszystko załagodzić za pomocą kłamstw.
- I do mnie masz pretensje, Hortense?
- Tak. Mam do ciebie pretensje o te twoje miłe, pełne łagodności minki, kompletnie od czapy! O twoją kretyńską szlachetność, o twoją debilną sympatyczność! Mam ci to za złe, mamo, pojęcia nawet nie masz jak bardzo!
Życie jest takie brutalne, takie brutalne, a ty... ty utrzymujesz coś wręcz przeciwnego, starasz się, aby wszyscy się kochali, wszyscy wszystkim się z sobą dzielili, wszyscy słuchali się nawzajem. A to wszystko są bzdury! Ludzie pożerają się nawzajem, a nie kochają! Albo kochają cię, gdy dajesz im coś do jedzenia! A ty nic nie rozumiesz. Jak kretynka wiecznie płaczesz na balkonie i mówisz do gwiazd. Myślisz, że nigdy nie słyszałam, jak mówisz do gwiazd?
Miałam ochotę wyrzucić cię przez balkon. Gwiazdy z pewnością miały niezły ubaw, gdy coś tam plotłaś, klęcząc ze złożonymi rękami. W cienkim beznadziejnym sweterku, fartuchu, z przyklapniętymi bezkształtnymi włosami.
A ty popłakiwałaś i prosiłaś je o pomoc, wierzyłaś, że piękny anioł zstąpi z nieba i rozwiąże wszystkie problemy. Budziłaś moją litość, a jednocześnie nienawidziłam cię. Więc kładłam się spać i wymyślałam sobie matkę dumną, prostą, bezlitosną, matkę odważną, piękną, powtarzałam sobie: ta kobieta klęcząca na balkonie, kobieta, która czerwieni się, popłakuje, drży z byle powodu, nie jest moją matką...
Joséphine uśmiechnęła się i popatrzyła na nią z czułością.
- No dalej, Hortense, mów, co ci leży na sercu...
- Znienawidziłam cię, gdy tata był bezrobotny. Znie-na-wi-dzi-łam! Cały czas wszystko amortyzowałaś, tłumiłaś, nawet zaczęłaś tyć, żeby lepiej amortyzować!
Z każdym dniem stawałaś się brzydsza, coraz bardziej miękka, bardziej... nijaka, a on próbował z tego wyjść, próbował nadal żyć, wkładał piękne garnitury, mył
się, ubierał, próbował, a ty zatruwałaś go swoją odrażającą słodyczą, słodyczą, która spływała, oblepiała go...
- Wiesz, nie jest łatwo żyć z człowiekiem, który nie pracuje i cały dzień spędza w domu...
- Ale nie trzeba było mu matkować! Trzeba było dać mu poczuć, że ma w sobie jeszcze energię! Ty zabijałaś go słodyczą. Nic dziwnego, że poszedł do Mylene. Przy niej od razu poczuł się mężczyzną. Nienawidziłam cię, mamo, gdybyś wiedziała, jak bardzo cię nienawidziłam!
- Wiem... Zastanawiałam się tylko dlaczego.
- A te twoje wielkie przemowy na temat pieniędzy, na temat wartości w życiu, zrzygać się można! Obecnie liczy się tylko jedna wartość, mamo, otwórz szeroko oczy i przełknij to jednym haustem, liczą się tylko pieniądze, jeżeli je masz, jesteś kimś, jeżeli ich nie masz, wtedy... Powodzenia! A ty nic nie rozumiesz, zupełnie nic! Kiedy tata odszedł, nie umiałaś już nawet prowadzić samochodu, spędzałaś całe wieczory, licząc, licząc te swoje nędzne grosze, nie miałaś już nic... To Philippe pomógł ci z tłumaczeniami, Philippe, który ma kasę, stosunki.
Gdyby go nie było, jak byśmy skończyły, co? Możesz mi to powiedzieć?
- W życiu nie liczą się tylko pieniądze, Hortense, ale jesteś za młoda...
- Łatwo powiedzieć, że jestem za młoda! Ja zrozumiałam wiele rzeczy, których ty do dziś nie rozumiesz. I to też miałam ci za złe, myślałam sobie: gdzie my z nią zajdziemy? Nie czułam się z tobą bezpiecznie i powtarzałam sobie: jest jeszcze za wcześnie, ale pewnego dnia będę sama mogła decydować o swoim życiu i zwinę się stąd! Myślałam tylko o tym. Zresztą ciągle o tym myślę, zrozumiałam, że trzeba liczyć tylko na siebie... Tata, gdybym była jego żoną...
- Dochodzimy do sedna!
- No właśnie! Postawiłabym kropkę nad „i", powiedziałabym mu: przestań marzyć i bierz, co ci dają. Wszystko jedno co, ale zacznij coś... Ja tak kochałam tatę! Uważałam, że jest taki przystojny, taki elegancki, taki dumny... a jednocześnie taki słaby. Widziałam, jak wałęsał się przez cały dzień po mieszkaniu, zajmując się bzdetami, roślinami na balkonie, partią szachów, flirtem z Myléne! A ty nie widziałaś nic. Nic! Uważałam cię za głupią, tak głupią... A jednocześnie niewiele mogłam zrobić. Jego widok w tym stanie doprowadzał mnie do szaleństwa! Kiedy znalazł tę robotę w Croco Parku, pomyślałam, że z tego wyjdzie. Że znalazł miejsce, gdzie mogą spełnić się jego marzenia o wielkości. Krokodyle go dopadły. Tak go kochałam... To on nauczył
mnie trzymać się prosto, być ładną, inną, to on zabierał mnie do sklepów i tak dobrze mnie ubierał, potem szliśmy do baru w jakimś eleganckim paryskim hotelu i piliśmy kieliszek szampana, słuchając orkiestry jazzowej. Przy nim byłam jedyna, wspaniała... Dał mi to coś, tę siłę, której nie posiadał. Dał ją mnie, nie umiał dać jej sobie. Tata nie miał siły. Był słaby, wrażliwy, był małym chłopcem, ale dla mnie był wspaniały!
- Kochał cię do szaleństwa, Hortense. Jestem tego świadkiem. Nieraz nawet byłam zazdrosna o tę więź między wami. Czułam się odsunięta na bok razem z Zoé. Nigdy nie patrzył na Zoé tak, jak patrzył na ciebie.
- Pod koniec już sam siebie nie znosił. Pił, nie dbał o siebie, sądził, że tego nie widzę, aleja wszystko widziałam! Nie mógł znieść tego, czym się stał: chodzącą klęską. Już tego lata zdarzały się momenty, gdy był żałosny. Więc lepiej, że stało się tak, jak się stało!
Trzymała się prosto na skraju łóżka. Joséphine zachowywała dystans, pozwalając, by dała upust smutkowi w dowolny sposób, za pomocą słów, którymi chciała go wyrazić.
Nagle Hortense odwróciła się twarzą do matki.
- Ale nie ma mowy, nie ma mowy, rozumiesz, żebyśmy znowu żyły tak jak wtedy, gdy był bezrobotny. Nie chcę już tego zaznać, nigdy więcej! Dawał ci pieniądze?
- Och, wiesz...
- Dawał ci pieniądze czy nie? - Nie.
- Więc możemy żyć bez niego? - Tak.
Pod warunkiem że zgarnie kasę za książkę - pomyślała Hortense, patrząc na matkę. - Nie jest pewne, że to zrobi, że będzie się jej domagać, żądać.
- Nie będziemy znowu biedne?
- Nie, kochanie, nie będziemy znowu biedne, obiecuję ci. Mam siłę, żeby bić się o was dwie. Zawsze ją miałam. Nigdy o siebie nie umiałam walczyć, ale o was tak.
Hortense obrzuciła ją pełnym wątpliwości wzrokiem.
- Zoé nie może się dowiedzieć, to pewne. Nie może... Zoé nie jest taka jak ja.
Trzeba będzie przedstawić to łagodnie. Ale to pozostawiam tobie, to twoja działka...
Milczała dłuższą chwilę pogrążona w smutku i złości. Joséphine odczekała chwilę, w końcu powiedziała:
- Powiemy jej stopniowo, zabierze to tyle czasu, ile będzie trzeba, nauczy się żyć bez niego.
- Już żyłyśmy bez niego - podsumowała Hortense, wstając. - Dobrze, to by było tyle, ja muszę powtarzać do matury.
Joséphine bez słowa wyszła z pokoju i wróciła do kuchni, gdzie czekali na nią Mylene, Gary i Zoé.
- Czy Mylene może zostać u nas na kolacji? Powiedz tak, mamo, powiedz tak...
- Myślę, że wrócę do hotelu, skarbie - powiedziała Mylene, całując Zoé we włosy - wszyscy jesteśmy bardzo zmęczeni. Jutro czeka mnie ciężki dzień...
Podziękowała Joséphine, ucałowała Zoé. Wydawała się poruszona. Popatrzyła na nie po raz ostatni, myśląc: A może nie zobaczę ich już nigdy?
Na początku czerwca Hortense i Gary zdawali maturę.
Joséphine wstała wcześnie, żeby zrobić im śniadanie. Spytała Hortense, czy chce, aby ich odprowadziła, lecz Hortense odpowiedziała, że nie, że popsułoby jej to nastrój.
Hortense wróciła po pierwszym dniu zadowolona, po drugim dniu także i tydzień minął, a ona nie okazała obaw ani lęku. Gary był bardziej flegmatyczny, ale nie wyglądało na to, aby się martwił. Trzeba było czekać do 4 lipca na wyniki.
Shirley nie przyjechała, by dotrzymać synowi towarzystwa. Zdecydowała się zamieszkać w Londynie i szukała mieszkania. Co wieczór dzwoniła. Gary wyjechał do niej, jak tylko egzaminy się skończyły.
Zoé przeszła do następnej klasy z wyróżnieniem. Alexandre także. Philippe zabrał ich na konie do Evian. Spotkał się z Joséphine w dniu wyjazdu na peronie i uczucie, jakie odczytała na jego twarzy, poruszyło ją. Wziął ją za rękę i zapytał:
„Wszystko w porządku?". Zrozumiała: nadal jesteś zakochana? I odpowiedziała
„tak". Ucałował jej dłoń i wymruczał: ,, Forget me not!".
Miała straszną ochotę go pocałować.
Zoé nie pytała już o wieści od ojca.
Hortense zadzwoniła do dziennikarki z Gali i załatwiła sobie trzytygodniowy staż w charakterze rekwizytorki w czasie ujęć. Wychodziła do pracy każdego ranka, pomstując na komunikację publiczną, która zabiera jej masę czasu, powtarzając: „Kiedyż my się przeprowadzimy? Skoro teraz Shirley mieszka gdzie indziej, na co czekamy z przeprowadzką do Paryża?". Joséphine myślała o tym coraz częściej. Zaczęła oglądać mieszkania w okolicy Neuilly, żeby Zoé nie straciła wszystkich przyjaciół. Hortense oświadczyła, że Neuilly bardzo jej odpowiada. „Są drzewa, metro i autobusy, dobrze ubrani i dobrze wychowani ludzie, nie będę miała już wrażenia, że mieszkam w rezerwacie, w każdym razie wyjadę, jak tylko będę miała maturę, będę wiodła życie z dala od tego miejsca".
Nie mówiła już o ojcu. Ilekroć Joséphine pytała: „Wszystko w porządku, kochanie? Jesteś pewna, że wszystko w porządku? Nie chcesz o tym mówić?", zirytowana wzruszała ramionami i dodawała: „Powiedziałyśmy sobie wszystko, nie?". Poprosiła o wyciągnięcie telewizora z piwnicy, skoro było już po egzaminach. Chciała oglądać programy o modzie na kablówce, Joséphine wykupiła więc abonament, jak prosiła Hortense, szczęśliwa, że córka myśli o czymś innym.
Wtedy właśnie, w niedzielę w połowie czerwca, gdy była sama w domu, bo Hortense wyszła, a ona czekała na jej powrót, Joséphine włączyła telewizor.
Hortense powiedziała:
„Oglądaj Trójkę dziś wieczór, może mnie zobaczysz... Nie przegap, nie będzie to długo trwało".
Było chyba wpół do dwunastej i nadstawiała ucha, śledząc najmniejszy hałas na schodach. Dała jej pieniądze na taksówkę, ale nic nie mogła na to poradzić, że strach był silniejszy od niej, nie podobało jej się, że Hortense jest sama wieczorem. Sama w taksówce, sama na przedmieściu, sama na klatce schodowej.
Kiedy towarzyszył jej Gary, było inaczej. Choćby dlatego - pomyślała - dobrze, że się wyprowadzamy. Neuilly jest spokojne, takie spokojne. Będę się mniej martwić, gdy będzie wychodzić wieczór...
Patrzyła na ekran z roztargnieniem, zmieniając programy pilotem i wracając na Trójkę, aby wypatrywać Hortense. Luca zaproponował: „Mogę dotrzymać ci towarzystwa, jeżeli się zgodzisz. Będę się dobrze zachowywał!". Nie chciała jednak, żeby córka zobaczyła ją w towarzystwie mężczyzny, który był jej kochankiem. Nie udawało jej się jeszcze połączyć jednego życia z drugim. Życia z Lucą z życiem z dziewczynkami.
Zmieniła program i wydawało jej się, że dostrzegła Hortense. Wyprostowała się. Tak, to była Hortense. Wywiad dopiero się zaczął. Córka wypełniała cały ekran. Była piękna, naturalna. Wydawała się bardzo swobodna. Wymalowano ją, uczesano i wyglądała na starszą, dojrzalszą. Joséphine krzyknęła z podziwu.
Przypominała Ave Gardner. Prowadzący przedstawił ją, powiedział, ile ma lat, wyjaśnił, że właśnie zdała maturę...
- Dobrze poszło?
- Sądzę, że tak - powiedziała Hortense z błyszczącymi oczyma.
- A co chce pani potem robić?
Doszliśmy do sedna - pomyślała Joséphine. - Powie, że chciałaby zajmować się modą, wspomni o tym, że w przyszłym roku zaczyna studia w Anglii, zapyta, czy jakiś kreator nie byłby zainteresowany jej talentem. Ma znacznie więcej śmiałości niż ja. Jest tak skuteczna, tak precyzyjna. Wie dokładnie, czego chce, i nie bawi się w udawanie. Słuchała, jak córka rzeczywiście mówi, że marzy o karierze w tak zamkniętym świecie mody. Podkreśliła, że wyjeżdża w październiku na studia do Londynu, ale gdyby jakiś paryski kreator mody chciał
zaproponować jej staż w lipcu, sierpniu lub wrześniu, byłaby zachwycona.
- Nie przyszła tu pani jedynie w tym celu - przerwał jej suchym tonem prowadzący.
Był to ten sam prowadzący, który oskalpował Iris. Joséphine ogarnęło nagle straszliwe podejrzenie.
- Nie. Przyszłam, aby ujawnić prawdę w sprawie książki - powiedziała Hortense, bardzo dokładnie artykułując każde słowo. - Książki, która niedawno odniosła wielki sukces, Takiej pokornej królowej...
- A ta książka, pani zdaniem, nie została napisana przez jej domniemaną autorkę, Iris Dupin, ale przez pani matkę...
- Właśnie tak. Udowodniłam to panu, pokazując komputer matki, na którym zapisane są wszystkie kolejne wersje książki...
To dlatego nie mogłam go znaleźć dziś rano! Wszędzie go szukałam. W
końcu pomyślałam, że musiałam go zostawić u Luki...
- I chciałbym dodać - ciągnął prowadzący - że przed programem sprowadziliśmy biegłego, który stwierdził, że w komputerze są rzeczywiście różne wersje rękopisu i że należy on do pani matki, Joséphine Cortes, naukowca w CNRS...
- Specjalistki od dwunastego wieku, czyli od epoki, w której toczy się akcja powieści.
- A więc utrzymuje pani, że książki nie napisała pani ciotka, bo trzeba przypomnieć, że Iris Dupin jest pani ciotką, ale pani matka?
- Tak - zapewniła Hortense stanowczym tonem z oczami wbitymi w kamerę.
- Wie pani, że wywoła to straszliwy skandal? - Tak.
- Bardzo pani kocha swoją ciotkę, - Tak.
- A jednak ryzykuje pani, że ją pani zniszczy i zniszczy jej życie. - Tak.
Jej spokój nie był maską. Hortense odpowiadała bez wahania, nie czerwieniąc się ani nie jąkając.
- A dlaczego pani to robi?
- Bo matka wychowuje nas sama, moją siostrę i mnie, bo nie mamy dużo pieniędzy, ciężko pracuje i m> chciałabym, żeby bardzo wysokie prawa autorskie z tytułu tej książki nie przypadły jej.
- Robi to pani tylko dla pieniędzy?
- Robię to przede wszystkim, aby oddać sprawiedliwość matce. W drugiej kolejności dla pieniędzy. Moja ciotka, Iris Dupin, zrobiła to dla zabawy, z pewnością nie spodziewała się, że książka odniesie taki sukces, uważam, że należy oddać cesarzowi co cesarskie.
- Mówi pani o sukcesie książki. Czy może nam pani podać liczby?
- Jak najbardziej. Pięćset tysięcy sprzedanych egzemplarzy, tłumaczenia na czterdzieści sześć języków i prawa do filmu kupione przez Martina Scorsese...
- Uważa się pani za poszkodowaną?
- To tak jakby matka kupiła los na loterii, a ciotka zgarnęła wygraną... Z tą różnicą, że kupienie losu zajmuje trzydzieści sekund, a nad książką moja matka ciężko pracowała przez rok i stanowi ona efekt długich lat nauki i studiów!
Uważam, że sprawiedliwość wymaga, aby została za to wynagrodzona.
- Rzeczywiście - przyznał prowadzący. - Zresztą przyszła pani w towarzystwie adwokata, mecenasa Gasparda, który, tak się składa, jest także adwokatem wielu gwiazd show-biznesu, w tym Micka Jaggera. Panie mecenasie, proszę nam powiedzieć, co można zrobić w takim przypadku?
Adwokat wygłosił długą tyradę na temat plagiatu, pracy murzynów, różnych procesów, o których słyszał albo w których występował. Hortense słuchała go wyprostowana, ze wzrokiem ciągle skierowanym w stronę kamery. Miała na sobie zieloną koszulkę Lacoste'a, która podkreślała blask jej oczu, miedziany połysk długich włosów, uwagę Joséphine przyciągnął mały krokodyl widniejący na piersi Hortense.
Po wypowiedzi adwokata prowadzący po raz ostatni zwrócił się do Hortense, która zakończyła, wspominając o błyskotliwej karierze matki w CNRS, badaniach nad XII wiekiem i jej przesadnej skromności, która budziła wściekłość córki.
- Wie pan - zakończyła Hortense - gdy jest się dzieckiem, a ja jeszcze całkiem niedawno byłam dzieckiem, odczuwa się potrzebę podziwiania swoich rodziców, uznawania, że są silni, najsilniejsi. Rodzice stanowią mur, który chroni nas przed światem. Nie chcemy wiedzieć, że są słabi, bezradni, pełni wahania. Nie chcemy nawet wiedzieć, że mają problemy. Pragniemy w ich obecności czuć się bezpieczni. Ja zawsze miałam poczucie, że moja matka nie jest wystarczająco mocna, aby ją szanowano, że przez całe życie wszyscy deptali jej po nogach. To właśnie chciałam zrobić dzisiaj: osłonić ją wbrew jej woli, dać jej schronienie, aby nigdy niczego jej nie brakowało, aby przestała sobie łamać głowę, zastanawiając się, jak zdoła opłacić mieszkanie, podatki, nasze studia, jedzenie na każdy dzień... Jeżeli dziś ujawniam tajemnicę, czynię to wyłącznie po to, aby chronić moją matkę.
Cała sala zaczęła klaskać.
Joséphine wpatrywała się w ekran z ustami otwartymi ze zdziwienia.
Prowadzący uśmiechnął się i obracając się po raz kolejny w stronę kamery, zwrócił się do Joséphine, gratulując jej takiej silnej i rozsądnej córki.
Potem w formie żartu dodał:
- A dlaczego nie powie jej pani „kocham cię", kiedy widzi ją pani przed sobą?
Byłoby to prostsze aniżeli przychodzenie tutaj, aby powiedzieć jej to w telewizji.
Bo przecież to co pani zrobiła, jest wyznaniem miłości.
Przez moment wydawało się, że Hortense się waha, potem się opanowała.
- Nie mogę. Kiedy stoję przed matką, nie potrafię tego zrobić. To silniejsze ode mnie.
- Ale przecież pani ją kocha?
Na chwilę zapadła cisza. Hortense zacisnęła pięści leżące na stole, spuściła oczy i rzuciła cicho:
- Nie wiem, to skomplikowane. Tak bardzo się różnimy...
Potem opanowała się, wyprostowała i odgarniając ciężki kosmyk włosów, dodała:
- Jestem przede wszystkim na nią zła za dzieciństwo, którego nie miałam, dzieciństwo, które mi ukradła!
Prowadzący pogratulował jej odwagi, podziękował za przybycie, podziękował
adwokatowi i przedstawił kolejnego gościa. Hortense wstała i opuściła telewizyjne podium wśród braw.
Joséphine siedziała przez chwilę bez ruchu na kanapie. Teraz wszyscy wiedzą.
Poczuła ulgę. Znowu będzie właścicielką własnego życia. Nie będzie musiała już kłamać, ukrywać się. Będzie mogła pisać. We własnym imieniu. Trochę się tego bała, ale pomyślała sobie, że nie będzie już miała pretekstu, aby nie spróbować.
„Nie mamy odwagi na coś nie dlatego, że jest to trudne, lecz jest to trudne, ponieważ nie mamy na to odwagi". Powiedział to stary Seneka. Był to pierwszy cytat, który przepisała, gdy zaczęła studia. Już wtedy musiała dodawać sobie odwagi... A teraz - pomyślała - będę miała śmiałość. Dzięki Hortense. Moja córka wsadza mi stopę w strzemię. Moja córka, ta obca istota, której nie rozumiem, zmusza mnie do tego, żebym się przełamała.
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wspaniałomyślności, moja córka, która wchodzi w życie z nożem w zębach, ofiarowuje mi prezent, jakiego nikt nigdy mi nie dał: patrzy na mnie, waży mnie i mówi mi: no już, odzyskaj nazwisko, pisz, możesz to zrobić! Trzymaj się prosto i ruszaj do przodu! Może - wyjąkała Joséphine - może ona mnie kocha, może mnie kocha. Na swój sposób, ale mnie kocha...
Córka wróci, spotkają się twarzą w twarz. Nie powinna płakać ani jej całować. Było na to jeszcze za wcześnie, czuła to. Broniła jej w telewizji przed kamerami. Oddała jej to, co do niej należało. To oznacza, że mnie trochę kocha, prawda?
Siedziała dłuższą chwilę, zastanawiając się nad tym, jak powinna się zachować. Minuty mijały, Hortense niebawem wróci. Słyszała, jak klucz obraca się w zamku, słyszała pierwsze słowa Hortense, jeszcze jesteś na nogach, nie położyłaś się, martwisz się o mnie? Moja biedna mamusiu! I jak ci się podobałam? Byłam piękna? Interesująca? Musiałam to powiedzieć, po raz kolejny dałabyś się zrobić na szaro... Mam dość tego, że dajesz się robić na szaro! Pójdzie zamknąć się w swoim pokoju.
Walczyła z ogarniającym ją zniechęceniem.
Popchnęła przeszklone drzwi balkonowe i oparła się o balustradę. Rośliny uschły już dawno, zapomniała wyrzucić doniczki. Żółte i czarne tyczki wznosiły się do góry jak chude kawałki spalonego drewna, stara próchnica pokryta suchymi liśćmi tworzyła obrzydliwą papkę u stóp łodyg. Antoine... To wszystko, co po nim pozostało, westchnęła, muskając je ręką. Tak bardzo lubił zajmować się roślinami. Biała kamelia... Spędzał nad nią całe godziny. Odmierzał nawóz, stawiał paliki, spryskiwał wodą mineralną. Mówił mi ich nazwy łacińskie, informował o dacie kwitnienia, tłumaczył, jak je rozsadzać. Kiedy odchodził, zalecił mi, abym się nimi dobrze zajmowała. Uschły.
Wyprostowała się i ujrzała gwiazdy na niebie. Pomyślała o swoim ojcu, zaczęła mówić na głos.
- Rozumiecie, ona nie wie, jest taka młoda, nie dotknęła jeszcze życia. Sądzi, że wszystko wie, osądza, osądza mnie... W tym wieku to normalne. Wolałaby, żeby jej matką była Iris. Co takiego właściwie ma Iris, czego ja nie mam? Jest piękna, bardzo piękna, życie jest dla niej takie łatwe... Właśnie tę małą różnicę widzi moja córka. Widzi tylko to! Ten mały, tak bardzo niesprawiedliwy plusik otrzymany z niewiadomych względów w chwili narodzin i ułatwiający całe życie! Ale czułości, miłości, którą darzę ją, odkąd się urodziła... Tego nie widzi.
A przecież one ją ukształtowały! Ta miłość, którą daję jej od maleńkości, ta miłość, która sprawiała, że wstawałam w nocy, gdy miała koszmary, która ściskała mi żołądek, kiedy wracała smutna ze szkoły, bo ktoś niemiło się do niej zwrócił, źle na nią popatrzył! Chciałam wziąć na siebie wszystkie te cierpienia, żeby się nie martwiła, żeby szła do przodu beztroska i lekka... Oddałabym za nią życie. Robiłam to niezręcznie, ale dlatego, że ją kochałam. Zawsze jesteśmy niezręczni wobec ludzi, których kochamy. Przytłaczamy ich, naprzykrzamy się naszą miłością... Nic nie można na to poradzić. Ona sądzi, że pieniądze mogą zdziałać wszystko, że pieniądze dają wszystko, a przecież to nie pieniądze sprawiały, że czekałam na nią codziennie, gdy wracała ze szkoły, że przygotowywałam jej podwieczorek, że przygotowywałam jej kolację, że przygotowywałam jej rzeczy na następny dzień, żeby była najpiękniejsza, że rezygnowałam ze wszystkiego, żeby miała piękne stroje, piękne książki, piękne buty, dobry stek na talerzu... że schodziłam na drugi plan, aby pozostawić całe miejsce dla niej. Nie pieniądze wywołują taką troskę, ale miłość. Miłość, którą obdarza się dziecko, miłość, która dziecku daje siłę. Miłość, której się nie liczy, nie mierzy, która nie wyraża się w liczbach... Ale ona o tym nie wie. Jest jeszcze za młoda. Pewnego dnia to zrozumie... Sprawcie, żeby to zrozumiała i żebym ją odnalazła, żebym odnalazła moją małą dziewczynkę! Tak bardzo ją kocham, oddałabym wszystkie książki na świecie, wszystkich mężczyzn na świecie, całe pieniądze świata, żeby powiedziała mi pewnego dnia: „Mamo, kocham cię, jesteś moją najdroższą mamusią"... Błagam was, gwiazdy, sprawcie, żeby zrozumiała moją miłość, żeby nią już nie gardziła. Nie jest to dla was trudne.
Widzicie całą miłość, jaką noszę w sercu, więc dlaczego ona jej nie widzi?
Dlaczego?
Spuściła głowę i ukryła ją w dłoniach, i tak stała pochylona na balkonie, prosząc ze wszystkich sił, aby gwiazdy jej wysłuchały, aby mała gwiazdka na końcu rączki rondla zaczęła mrugać.
- A ty, tato... Ile czasu potrzebowałam, aby zrozumieć, że mnie kochałeś, że nie byłam całkiem sama, że czerpałam siły od ciebie, z twojej miłości do mnie?
Nie wiedziałam o tym, gdy byłeś jeszcze na tym świecie, nie mogłam ci tego powiedzieć. Później to zrozumiałam... znacznie później... Proszę cię tylko o to, aby ona zrozumiała to pewnego dnia... Nie za późno, bo widzisz, za bardzo mi przykro, gdy mnie odrzuca. Sprawia mi to ból za każdym razem, nie mogę się do tego przyzwyczaić...
Wówczas poczuła dotyk na ramieniu.
Myślała, że to skutek wiatru, liść, który spadł z balkonu z wyższego piętra i zatrzymał się na jej ramieniu, aby ją pocieszyć. Wierzyła tak mocno w to, że gwiazdy jej słuchają.
A to była Hortense. Nie słyszała, jak weszła. Hortense, która stała za nią.
Wyprostowała się, dostrzegła ją, skierowała do niej uśmiech męczennicy zaskoczonej w momencie, gdy wymierza sobie pokutę.
- Patrzyłam na rośliny taty... Uschły już dawno. Zapomniałam się nimi zająć.
Powinnam była uważać, to było dla niego takie ważne.
- Przestań, mamo, przestań... - powiedziała Hortense łagodnym, cichym głosem. - Nie przepraszaj. Zasadzisz inne...
I dodała, podnosząc matkę z kolan:
- No chodź. Idź się położyć, jesteś zmęczona... I ja też. Nie wiedziałam, że to może być takie męczące, mówić tak jak ja dzisiaj. Słuchałaś mnie?
Joséphine skinęła potakująco głową.
- I...? - spytała Hortense, czekając na osąd matki.
Przez całą drogę powrotną w taksówce myślała o matce, o tym, jak ją postrzega, o sposobie, w jaki mówiła o niej w obecności tych wszystkich ludzi, którzy jej nie znali. Nagle Joséphine Cortes stała się osobą, nieznajomą, na którą patrzyła z zewnątrz. Joséphine Cortes. Kobieta, która walczyła. To ona napisała powieść, sama, ukrywając się, bo potrzebowała pieniędzy dla nas, nie dla siebie... Nie zrobiłaby tego dla siebie. W taksówce, która mknęła w bladym świetle latarni, zobaczyła ją tak, jakby nigdy jej nie znała, jakby słuchała historii o jakiejś nieznajomej. Zobaczyła wszystko, co matka dla niej robiła. Była to oczywistość, która rosła w miarę, jak zbliżała się do bloku.
A potem weszła, usłyszała, jak matka mówi do siebie, usłyszała jej samotność i rozpacz.
- Broniłaś mnie, Hortense, broniłaś mnie... Jestem szczęśliwa, taka szczęśliwa... Gdybyś wiedziała!
Wróciły do salonu. Hortense podtrzymywała matkę. Joséphine czuła, że nogi się pod nią uginają, było jej zimno, drżała. Zatrzymała się i wykrzyknęła:
- Chyba nie będę mogła zasnąć! Jestem zbyt podniecona... Zrobimy sobie kawę?
- To z całą pewnością nas obudzi!
- Obudziłaś mnie... Obudziłaś mnie, jestem taka szczęśliwa! Gdybyś wiedziała... Powtarzam się, ale...
Hortense przerwała jej, wzięła ją za rękę i zapytała:
- Masz już pomysł na następną książkę?
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II: Pamięć o prababkach; t. III: Ewa i księża).
Mâle Moyen Âge, de l'amour et autres essais, Georges Duby, Flammarion.
Le Corps des femmes, Edward Shorter, Flammarion.
Aliénor dAquitaine, Régine Pernoud, Albin Michel (wyd. pol. Alienor zAkwitanii, Państwowy Instytut Wydawniczy).
Histoire des femmes, le Moyen Âge, Georges DuJ*y, Michelle Perrot, Pion.
Nouvelle histoire de la France médiévale, XIe et XIIe siecles, Dominique Barthélémy, Points Seuil.
La Civilisanon de l'Occident médiéval, Jacques Legoff, Arthaud (wyd. pol.
Kultura średniowiecznej Europy, Volumen, „Klon").
L'Europe est-elle née au Moyen Age?, Jacques Le Goff, Le Seuil.
Le XIII siecle: l'apogée de la chrétienté, Jacques Le Goff, Bordas (wyd. pol.
Apogeum chrześcijaństwa: ok. 1180 - ok. 1330, Czytelnik).
Les Croisades, Anthony Bridge, Denoël.
Les Loisirs au Moyen Age, Jean Verdón, Tallandier (wyd. pol. Przyjemności średniowiecza, Volumen).
La Derniere Reine, Philippe Alexandre i Beatrix de l'Aulnoit, Robert Laffont.
Artykuły z New York Timesa na temat hodowli krokodyli: Keith Bradsher z 23 października 2004 r.; Nathalie Angier z 26 października 2004 r.
Podziękowania
Ta książka wiele podróżowała, kiedy ją pisałam!
Zaczęłam ją w Fécamp, dalej pisałam w Paryżu, zabrałam ją do Nowego Jorku, Megeve, na plażę w Carnau, do Londynu, do Rzymu. Każde miejsce niosło z sobą pewną atmosferę, historię, szczegół, który pośpiesznie kradłam.
Spotkałam krokodyle w Nowym Jorku na stronach New York Timesa, Shirley w Londynie w sklepie Fortnum & Mason, Marcel Grobz urodził się w Megeve (!!!), pierwowzorem Hortense była dziewczyna, która mignęła mi w sklepie z butami przy rue de Passy, historia Floryny powstała w małym domku na plaży w Carnau... a Joséphine uosabia wszystkie zwierzenia, które kobiety szepczą mi do ucha.
A zatem dziękuję Svetlanie, Réjane, Michel, Colette, które pozwoliły mi postawić komputer na stole w swojej kuchni czy salonie...
Dziękuję tym wszystkim, którzy wspierają mnie i dodają odwagi, gdy piszę: w pierwszym rzędzie Charlotte i elementowi! Coco, Laurentowi, mojemu pierwszemu czytelnikowi, Jeanowi, Mireille, Christine i Christine (!), Michel, Michele... Są zawsze przy mnie.
Dziękuję Sylvie, która czytała ten tekst w miarę pisania i trzymała mnie za rękę!
Dziękuję pani, Huguette, za spokój, jaki mi pani daje (bezwiednie).
Dziękuję La Revue Pierre'a Befgégo, którą przeglądam z rozkoszą, zapożyczając meble, biżuterię, obrazy na potrzeby moich bohaterów!
Dziękuję tym wszystkim, którzy piszą do mnie za pośrednictwem mojej strony internetowej i przesyłają mi wyrazy miłości, miłości, miłości, a nieraz również pomysły (mrugam tu do Hervégo!).
Dziękuję ci, Jean-Marie, który czuwasz nade mną z gwiazd...
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